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Dniało. Wstawał świt. 
Jasna s111uga na wschodz.ł• rozs·1erzafa się dalej ł dalej. Z różowe), 

~dala w tony blade, coraz świetlistsze, prawie przejrzyste, haftowane 
na tle złotogłowiu. 

Po\vietrze, pełne suro,vych powiewów necnych, wchłaniało stoneczne 
smugi, wilgocią mgły op3dając na dół, z każdą chwil~ było rzeźwiejsze. 
Jak brylantowe. 

Zbudzone ptaki dzwoniły niezl,iczoną iłością śwdergotów. Drzewa, 
otulone puchami zieleni maj.owej, szemrały na powitanie Jutrzenki -
przedniej straży slońca. 

Pałac w Słodkowcach stał cichy, bły~ząc w różowych topielach 
wsahodu białem1i muraml ścian I jaskrawą zJelonością strzyżonych Up. 
które wict1cem stroiły fasadę. 

Za· ogrodem i parkiem przedźwięczał już dzwonek gospodarski. 
\V ciszy poranku brzmiał donośnie, kołatał, roznosząc echo po i~bach 
mieszkań folwarcznych. Ostrym glosem zryWał czeladt, z J)OŚClel1t do 
roboty. 

Mieszkai1ców pałacu dźwięk ten nłe obudził. 
Po chwili jednak na lewem skrzydle parterowem otworzono wene

okie okno. Świeży ,odde.ch · viosny amuchnaJ „na delikatne zasłony szyb, 
muskając puszyste s·oholowo zfiote włosy Stefci Rudeckiej, ciekawie WY
chylonej na świat. 

Była w bieliźnie, z warkoczem trochę roztarganym. Obudził J• 
odgłos dzwonka i kukułki, , wołającej w parku. 

Dziewczypa podskoczyła do okna. 
Ranek zachwycił ją, powietrze orzeźwUo, wciągala je w pł.ersł 

z lubością. 
Widok kwiató,v, pokrytych blaskiem rosy, świergot ptaków oczaro

wał ją, rozmarzył trochę. 
Ponsowe usta uśmi1echaty się m.t;iowo, . ja:k poranek, ale w dużych 

fiołkowych oczach pozostał smutek, niezgodny z młodzieńczą postaci~ 
ł wesołym głosem, jakim zawołała: 

- Cudny świat! Już nie zasnę, pój de do lasu! 
Odbiegła cf.d okna i zaczęta się ubierać. 
Włosy· splotła w warkocz i zwinęła w ciężki węzet z tyłu głowy; 

z natury falowały puszysto, osłaniając miękkiem.i zwojam~ drobne uszy 
l kąty ładnie zarysowanego czoła. Narzuciła na siebie skromnĄ suknię 
.z szarego batystu, ozdabiając Ją smurem różowych korali, błyszczących 
Jak duże czereśnle. 

Ubrana zajrzała do sąsiedniego pokoju. Ciemny od zapUszczonych 
firanek. wyglądał, Jakby sam spat 



Stefcia szepnęła: 
- Lucia śpi smacznie.. Sama pójdę. 
Na palcach przeszfa parę pokoji bogaifo i gustownie urząazonych. 

W ogro111nej sieni pałacowej z..atrzymała się bezradnie, ujrzawszy ciężkie 
oszklone drzwi zamknięte na klucz. 

Pomógł jej służący, który właśnie szedł po schodach ze szczotkarni 
w ręku. Szer oko otworzył zaspane oczy na Jej widok, ale uJ)rzejmie 
pospieszył odkręcić zamek. 

Po ch\vil1 wbiegła do parku. 
Chodząc po żwirowanych uliczkach, zrywała białe smukłe narcyzy. 

LUjo\vy bez w bujnych kiściach opadał z· krzaków, rozkołysany, pachną
cy. Kielichy narcyzów, przeczysto białe, wonne, pełne były chłodnej 
rosy, zóUt: oczy kwiatów w czerwonej. rzęsie wyglądały jak załzawione. 

Dzie\vczyna przychylała do ust biale czarki i pila te lzy ze swa
"·oln~m uśmieche.m. 

Pierwsza młodość jej życ:ia i pierwsze poranne blaski słońca z~ożyły 
się w potężny hejnał szczęścia, splynęly do duszy stubarwną tęczą. 

Podskakiwała do większych bukietów bzu, strząsając z pa·chnąoych 
pióropus.zów kroplisty de&icz na swe lśniące włosy. W ś·w'ietle słone
cznych jaśni glowa jej m·ig9tala, niby w srebrzystej rosie. 

Z więzią kwiatów wysz.ta z parku do ogrodu owocowego i 'tu krzy
knęła z zachwytem. Wspa!Iliale przystrojone kwiecie·m drzewa stały uro
czyste. Jabłonie, w róZowych pękach, miaty wygląd młody, p,iesz,czący 
wzrok. Wiśnie stały .osypane bielą kwiatów, niby szeregi dziewcząt, 
id~cych do ślubu w bJałych welonach. 

Z!pach płynął duszący, gałęzie sypały potoki woni. Słońce malo
wało zlotem kw'iaty, wiatr niósł szumy, brzęczały pszczoły. Czasem. 
ode.z;wany ·z dn~ewa, b!aly motyl unos.il się w górę, jak strząśnięty kwiat. 

Stefcia, upojona- zapachem, odłamała parę gałązek wiśnłowych, 
p,rzypinając je do włosów, do paska, i tak Ukwiecona, szła wąską ulfczką. 
wys.adz.oną krzewami porzeczek. 

Uliczka wiodła do lasu za ogrodem, zwalllego borkiem. 
Stefcia odchylała zroszone gałęzie, okryte nikłym, jakby spłowia

łym kwiatem; mnóstwo tych seledynowych liszek zwisal-0 na ciemnie]sze 
liście, tworząc malowniczą grę kolorów. Szary batyst pokrywała 
błyszcząca mgiiełka rosy, pryskała na twarz i ręce dlziewozyny, lecz ją 
ło bawiło. 

Biegła do malej bramki w sztachetach, otworzyta ją i brodząc 
w mokrej obfitej tra.wie, przeszła skra\vek łąkJ, przedzielającej ogród 
OWQcowy od lasu. W śród wysoki~ sosen i rozrożystych drzew liścia
stych zaczęia śpiewać. 

Kolo nóg jej śm·ignęla wie\v.i6rk,a i prędka wsk<Jczyla na drze.wo. 
Cwierkaly wróble, monotonnie stukał dzięciół. 

W pobliskiej olszynce ślicznym s0pranem wyśpiiewywal słowik, 
a ~lębi Lasu. wolala tenorem kukułka, największa próżniaczka między 
ptakami. świat leśny wrzał życiem, peł;en sz.czebiotów, nawoływań, 
fmwa11, pełen chrzęstu igieł sosnowych, szumu leszc.2:yny, dźwięczał, 
buczał, brzmiał. 

Zbudzone echa szły daleko rozgwarzone, wesołe. Uśmiechnięta 
dziewczyna pławiła się w s1ońcu, nurzając w kwiatach i zieleni. 

Ale \Vkrótee jej promienistość znikła. Jakaś chmura zaćmiła mlo'11\ 
Jej twarz, 1natując blask oczu w oprawie bujnych, ciemnych rzęs. Ładne 

o 



ieste brwi zsunęła na czole i opuszczając na mokry m1ech suknie. rzekła 
a niechęcią: 

- Mam się też czego cieszyć! . 
Przypomniała sobie, że minął m,iesiąc, jak jest nauczycielką w Slod-

ko\vcach. 
· Jak ten czas d~ugo płynie! 

Nigdy nie my ślał_a o zajm·owaniu posady, nie potrzebując, pracować 
na siebie. Ale stało się inaczej. 

1\'laterjalnrle nic jej do nauczycielstwa nie zmuszało. 
Była córką zamożnych obywateli z Królestwa, którzy o·prócz ctiej 

mieli jesz.cze dwoje młodszych dzi·eci. Ona kończyła dziewiętnaście lat. 
Chodząc · po J.esie, Stefcia wspominała okoliczności, jakie ją wygnały 
z don1u. 

Pjękna postać Edmunda Prątnickiego uwypuklała się głównie i jej 
dziednne uczucia dla tego czł·o\vieka. 

Kiedy powrócił ze szkoły dublańskiej, porwał Stefcię siłą urody. 
Nie badając treści, zakochała się, pierwszy raz w życiu, gwałtownie, na 
ślepo,· bez odrobiny prawdziwej iniłości. Prątnicki odurzy'ł jej głowę 
uieco romantyczną i egzaltowaną. 

Stefcia, skończywszy pensj.ę w Warszawie, uczęszczała na kursa 
zbiorowe. \Vów·czas miała sposobność poznać trochę młodz.ieży ze sfer 
uczących się. · 

Przeważnie byli to chłopcy szlachetni, o idealnych porywach. Stefcia 
n.ie wyobrażała sobie innych. Prą tnicki wyzyskał jej łatwowierność, 
a podniecony urodą dziewczyny, chciał Ją zdobyć' i rnaskował s.ię zrę
cznie. Potrafił nawet z}ednywać sobie państwa Rudeckich. l trwała 
sielanka. 

,\le ojciec· Stefci, jakkolwiek wiedział, że młodzi wyznali sobie wza
jemnie uczucia, jednakże .na urzędowe oświadczyny ni·e pozwalał. Prze
czu\vał, że ~ię tu spotkały dwie natury całkiem odmienne ... 

\V pi(L:kne b~rwy Edmunda stary obywatel n.ie wierzył. Znał „papę 
Prątnickiego·', a ten w mętach s·połecznych miał pewne zasiosovvanie. 
W swej córc·e Rudecki widział tyle idealnego zapału, takie bogact\,vo 
uczuć, że z obawą wyczekiwał zakończenia tej sielanki. Nie wątpił, że to nastąpi i bał się o Stefcię ... 

Przeczu_cia go nie zawiodły. 
„Papa Prątnicki'\ 5przyjając zam1iarowi syna, zaczął jednak z u1nie

jętnością sędzjego śledczego wywiadywać się o posag ~tefci. Sun1a 
kilkunastu tysięcy oburzyła go. 

S~ nowi wyt{ómaczył bezzasadność takiego związku i namawiał do 
zerwania. Dowodził mu, że ze swą urodą~ nazwiskien1 po\vini·en ożenić 
się z cyfrą stutysięczną. 

Stefcia w owym czasie zaczynała już wątpić w oślepiający bla~k 
swego ideału. Robiła próby, szukając na nim plam. Jej inteligen:ja 
i wrażliwość popychały ją do tego. I nastąpił przewrót. 

Okopcone szkło dał jej w rękę -.sam „papa Prątnicki", rozpoczql 
bowiem OŚ\viadczyny jej ojcu od pytania, ile córka dostanie posagu. 

Slowa te zniweczyły wszystko. Pan R!l.~icki odmówił stanowczo, 
zado\\olcny, że dość wcześnie odkrył istotne zamiary Prątnickich. 

Ale Stefcia, prag;nąc upewnić się o szlachetności Edmunda, sp9j
rz.ała śn11at.o w jego blask duchowy, czarujący ją pełnią uroku. 

J ujrzała zaćmienie na świ,et1nej tarczy swych marzeń. 
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Ujrzała \vielkie piętna cynizmu- i próżności. a zamiast wzniosłvch 
uczuć. spostrzegła brutalną naturę, dążącą jedynie do własnego użycia. 

Edmund przedstawił się jak ów kwiat krwiożerczy, który 
4 
urodą 

l słlnym zapache:m zwabia ku S·obie ła twowiern~ owady, a gdy zludzone 
poddadzą się magnetycznej sile. wówczas zamyka nad nimi kielich 
i bezwstydnie odkrywa prawdziwą wartość wewnętrzną. Zabija owady 
trucizną swych namiętności, wchłania je, aby żywić się ich kosztem. 

Ona 'by:ła zaledwie na brzegu zdradnego k:ielicha. Uratowano ją 
wcześnie od zguby. 

Stefcia, myśląc o tern, usiadła na pniu i objąwszy kolana, zwiesiła 
smutnie gło\ve. 

Pier"rszy zawód życia pozostawił w jej duszy wiele goryczy! Dawna, 
bezgraniczna wiara w ludzi osłabła, znikł zapał oo głębokich porywów. 

We własnem pojęciu dziewczyna nie czuła się już zdolną do uczuć 
i'Oręt~zych, zapominaiąc, że ma lat dziewiętnaście i bujny temperament. 

Delikatny szron pesym.izmu osiadł nikłą warstwą na jej idealnych 
marzeniach, ale zwiększał się, nawet już w Stodkowcach. 

Po z·erwaniu z :Edmundem Stef~ia postanowiła wYjechać z domu. 
Palił ją \v~tyd i żal,. chciała uciec Jaknajdalej. śniła o szerokich świa
tach, datekich pr.zestrzeniach, rwało ją naprzód! ... 

Powodowana żywą naturą, tworzyła w myślach barwne obrazy, 
pełne fantazH. Bujała w lśniących wizjach, czując pewną ciasnotę 

w d·otychczaso\Vych warunkach. Po krótkiej· walce, wyjechała z ojcem 
szukać posady nauczycielki. Wszelkie tłómaczen.ia rodziców. nie od
niosły skutku. V./ koli.~u ulegU, sądząc, że to krótkotrwały kap·rys, spo
wodowany pierwszym zawodem życiowym, ale obawiali się . o wybór 
p'Łi;po\\·iedniego miejsca. 

Szło dosyć trudno. Grymasiła Stefcia i pan Rudecki. 
Ste·fcia \VY<lawala się niektórym J)aniom za ładną, szczególnie, gdy 

same były pet:ns pretensji, lub gdy miały brzydsze córki. Po wielu nie
J)owodzeniach posadę znaleziono. Baronowej Elzonowskiej uroda Stefcł 
nie raziła, p·rzec.iwnie - ujęła ją. 

Jdnakże. baronowa spytała dziewczyny, czy nie będzie się nudziła 
w Słodkowcach. gdyż mieszka tam tylko ona z córką, stary ojciec 
i równie2, stary rezydent, dawny nauczyciel jej b·rata. Ale Stefcia pra
gnęła ciszy, na wet zgodziła sie na warunek nie powrócenia do domu 
na wakacje. Przerażały ją odległe Słodkowce, jednak coś ją tam ciągnęło. 

Pan I~udecki, opowiedziawszy historję, poprzedzającą wyjazd córki, 
prosił panią Elzonowską o troskliwą opiekę nad Stefcią, na co otrzymał 
obietnicę. wypo\viedzianą dość wyniośle z o'.drobiną serdeczności. 

Ni·epokoiło go arystokra~czne pochodzenie baronowej. Aryst-Okracji 
nie chciał dla córki, wiedząc, że nauczycielka na,wet w obywatelskich 
domach bywa rozmaicie traktowaną. Drżał na myśl, że w wielko
pańskim pałacu moga, jego Stefcie obrażać. 

Ale wiedzia) przytem, że arystokracja rodowa jest wyjątkowo 
uprzejmą i że prawdziwy \vielki pan starożytnego rodu zaws.ze jest 
grzeczniejszy od wielkieRo pana parwenjusza. 

Nazwisko baronowej uspokajało pana Rudeckiego. Zauważył w niej 
,łyp w1ielkiej damy. trochę sztywnej, lecz nie Pozbawionej sympatycz:nieJ
szych stron. 

Uczennice swa Stefcia poz,nala na miejscu. 
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Lucia miała rok szesnasty. Dość wątła. wydelikacona i ładna diiie\\l-, 
czynka. o bardzo jasnych włosach i niebieskich oczlch, róż-nita się od 
matki powierzchownie i usposobieniem. Ze Stefcią zgodziły się. \Vkr6t\::e 
n~tą:piła koleżeńska przyjaźń. 

Stefcia podniosła się z pnia i poszła w głąb lasu. 
- Czy ja tu wytr\\'·am do końca? Oj wątpię! - szepnęła. 

Jej miłość do Prątn1ckiegó, błyskotliwa i wątła, jak motyl żyjący 
krótko, zgasła. Niepoko.iło ją teraz coś innego. Wszyscy byli dla niel 
dobrzy, szczególniej stary dziadek Luci pa.n Maciej Michorowski, typ 
niagnata, ale miły typ. Okazywał on jej wiele serca, nazywając ją Stenia. 
Mówił, że mu takie spieszczenie jej imienia przypomina dobre czasy 
z młodości. Stefcia nie \viedziała, jaki to rodzaj wspomnień, ale czuła 
dla starca \vdzięczność za sympatję i ojcowską dobroć. Nie lubiła jego. 
wnuka, właściciela Stodkowic. młodego ordynata, Waldemara Micho
r_ow~iego. Mieszkał o dwie mile w ordynacji Głębowiczach a w Słd4ł
k0w.cach bywat często. Nie ominął nflg.dy sposobności, aby się z nią 

nie draźnić zuch\vale" Ile razy on przyjeżdżał, Stefcia wpadała w naj
gorszy humor. złośliwe Jego zaczepki zby\vaj~c milczeniem i gniewem. 

-- Ten mnie zmusi dr> opuszczenia Słodkowie - myślała z żalem. 
Stefcia. słysząc o nin1 same pochway. zdzhviła się. 
- Więc tylko dla mnie jest takim?... Przypomina 1 Prątnickie·go,, 

ale po zc!emaslffp\vaniu. 
Ten się nie krępuje. nie udaje idealnego; brutalność swej natury 

odsłania jawnie. A co !epsze: czy świat złudzeń, czy świat marzeń, czy 
świat rzeczywistości?... To \Y~zystko jak kwiat o pięknej barwie i cza
rownej \VOni. 

Bar,va - to marzenie. 
Woń - to złudzenie. 
Rzeczy\vistość - to prosta łodyga i szara ziemiia, z jakiej wKrasta. 
Młody Michorowski jest właśnie rzeczywistością, bez upiększeń. 
Stefcia biegała w lesie, unosząc się własne1ni myślami. -Każda sosna, ·polanka, nawet wiewiórka i kukułka przypomiinały jej 

Ruczajew i tęsknota do do~mu rosła... Pierwszi raz przerażona zapytała 
siebie, jak mogła zgodzić się na warunek, aby na wakacje nie powracać 
do rodziny. 

W baginistym zakątku leśnym znalazła mnóstwo niezapominajek, 
jaskrów, gorąco żółtych pełników łąkowych i ze łzami w oczach zaczęła 
je zry\vać. Całowała niezapominajki, bo jej przyp,omłnały olszynkę 
ruczajewską. · 

Z pękiem 7? es zony eh kwiatów zawróciła do ogrodu. 

Słońce, wzniesione już wysoko, W'Siąkało w szcze.linki pomiędzy 
liśćmi, rzucając na puszystą trawę olbrzymd zloty niewód. 

W tern na drodze środkowej w berku Stefcia ujrzała sunącego 
wolno jeźdźca. 

Aż drgnęła z gniewu. 
Był to Waldemar MichorowskL 

Jechał na pysznym, czarnym Jak lawa, wierzchowcu. t:aanie wy
glądało na nin1 zamszowe siodło, żółty czaprak i uzdeczka. 

Koń arabski szed~ z fantazją. nogi stawiał klasycznie, z wdzięcznie 
przegiętą szyją. niespokojnie gryzt wędzidła. 



Ordynat siedzit1ł jak przymurowany, 01>ięty w elegancki strój do 
konnych wycieczek, w tlługich botfortach. Wyglądał zgrabnie i po
stawnie. 

Jadąc stępa, n1łody pan, widocznie zamyślony, patrzał przed siebie. 
uderzając pejczem po końcach butów. Słońce nieciło iskierki na bły
szczących ostrogach. 

Stef ~ia co-fnda się za drzewa, lecz nagłym ruchem spłoszyła z ga-
lązki kraskę. Ptak zatrzepotał skrzydłami, kwiląe gf,ośno. 

Michorowski ~poj rza~ w tę stronę. 
Stefci uderzyła krew do głowy. 
- Zobaczył rrmie !. .. Boże! ... że też ja go zawsze svotkać muszę! 
Przyklękła po rozsypane kwiaty, udając, że go nie widzi. 
Ale on już podjechał blisko, zdjął czapkę i zawołał żartobliwie: 
- Dz· i eń dobry. pani! Co pani tu robi tak rano? Gdzie .pani zdo-

hJiła tyle kwiatów? P'ośr6d tych ·drzew jest pani jak rusa:łka. 
- To też spotkałarr1 Vvilkołałta - odparła z gniewem bez namysłu. 
On 'podniósł brwi i9 złośliwie uśmiechnięty, odrzekł: 
- Owszem. chcę być wilkołakiem przy pani, jako rusałce. 
Stefcia poczerwieniała gwałtownie. 
- Czy pan jedzie do Słodkowie? - zapytała chłodno. 
- Tak. Mam zarnJar panią tam odprowadzić. 
- Ja sama trafię do dorrm. 
- Bardzo wątpię! Przedewszystkiem nie udźwignie pani tego 

zielska. To waży ca!y pud. 1\ituszę pani ulżyć. 
Zeskoczył z konia i wytwornym ukłonem czekał na podanie ręki. 
Stefcia za\vahała się lecz podała mu Ją wzburzona i prędko się 

cofnęła. 
- Ależ nie objąłem palców pani... Nie! Staoowczo jestem za

dżumiony! - zawolał9 ~kładając ·ręce komicznym ruchem. 
Mia.ta go achotę bić. 
Michorow·ski patrzał na nią z ironicznym uśmiechem. Ona drżała 

z gn.iewu pod spojrz.euiem jego szarych oczu. 
Zebrawszy kwiaty, kiwnęła mu dumnie głową i rzekła odchodząc: 
- Żegnam pana. 
- Hm, pani jest energiczna, ale i ja muszę jechać do Slodkowic. 

Inna droga nie istnieje. 
Stefcia skręciła w las, wskazując na bielący pas drogi 
- Proszę. niech pan jedzie. 
- A pani? 
- Ja idę lasem. 
- Nie 111ogę pani zostawić w tej puszczy. Pani jest dziś tak ner-

wową, że zabłądziłaby la hvo. 
Postępo\val obok niej, prowadząc konia za uzdę. 
Stefcia zaci~ła wargi. Szła prędko, mHcząc. 
On rnówił wciąż głosem, przesiąkniętym złośliwością: 
- Wie paini co? Niech pani s.iądzie na mego konia, a ja pójdę 

obok, jak paź. Albo jeszcze lepiiej: siądźmy razem. Na rusałkę i wil
kołaka tak stosowniej. 

Stefcia nie odpowiedziała, pr~yśpieszając kroku. .. 
- Pani odemnie ucieka, jak od straszydła leśnego. Przecie ze 

rnnie wcale ładny chłopczyk, co~? Nie uważa pani? 
Żadnej odpowiedzi. 
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- Aha! milczenie jest znakiem potwierdzenia. Bardzo mię tl 
cłeszy ! Oddała mi pani nareszcie sprawiedliwość. 

Skłonił .s·ię głową żartobliwie i z umyślną uniżonością. 
-- Przedewszystkiem jest pan źle wychowany wYbuchnęła 

Stefcia. 
- Doprawdy? Pierwszy raz słyszę!· Zawsze uchodziłem za gen,. 

tlemana. 
- Pan gentleman?! - zawołała ze śm,iechem. 
Gniew zaświecił w jego oczach. Zmarszczył brwi ·i, szarpiąc konla. 

przeszył ją .oczyma. Ale trwało to chwilkę. Odparł z ironją: 
..... - W takim razie matemy sobie po koleżeńsku podać ręce, bo i panł 

nie uprze1ma. 
- Panie ordynacie, czy pan uwolni mnie dziś od swego towa-

rzystwa? 
- O tak, pani: w Słodko\vcach. 
- Boże! za co m~ie karzesz! - szepnęła do siebie. 
Ordynat wybuchnął śmiechetn. 
- Z czego się pan śmieje? Czy ze swej niedelikatnośc,i? 
- O nie, pani! Ale pierwszy raz widzę_ młodą pannę, którą wi-

docznie przerażam. Jak mi Bóg miły, tak to dla mnie nowy ob}aw. 
- Pierwszy raz jest pan tak niegrzeczny dla młodej panny. Za. 

wiele pan sobie pozwala. 
-=:. tee ! pozwalam sobie często vvięcej, ale w żadnej nie wzbudzatem 

tak panicznego strachu~ jak w pani. 
- Ja się pana boję? Pyszny ·pan jest! Ja pana .... 
- Nie c}erpf\: - dokończył. 
- Tak!. > 
- Dziękuję! Przynajmniej szczerze! Nikt na spowiedzi większej 

prawdy nie powiedział. Pani utopiłaby mnie w łyżce wody. Ktoby po
myślał, że w tak delikatnem stworzeniu tyle siedzi złości. Skandal! 
Pani -mnie nie cierpi... Ha! cóż robić! MO.żerny się pomordo,vać w tym: 
lesie, wolę odjechać samotnie. Gdyby mi pani wydrapała oczy, co po
wiedziałby . na Jo cały świat kobiecy? Zabrakłoby krepy żałobnej 
w sklepach~ liczba samobójczyń wzrosłaby zastraszająco, a panią ska
załyby moje wielbicielki na 2'ilotynę. 

Wskoczył na konia i, wznosząc do góry czapkę, zawołał: 
- Do widzenia! Umykam! 
Zawrócił do drogi, uderzył konia Qstrogami i pocwało~ał, roznos·ząc. 

głośny tętent po lesie. 
Steicia odetchnęła. 
Nar<»lzcie !... Pojechał... obrzydły cynik! Obraziłam go... Tern 

lepiej. nie będz.ie mi dokuczał. 
Spiesznie podążyła w stronę pałacu. 
Walde;mar zrywał konia munsztukiem, smagał szp,icrózgą i prze~ 

zaciśnięte wargi wyrzucił sło\va ostre: 
- Romantyczka ... przybiera pozy króle·wny. Poczekaj I zdejmę ja 

twpją koronę!... Wofę djablkę, niż mniszki, ale ,n.ie m-0gę cierp1eć, idY 
iljabłica pozuje na westalkę. 

W zruszył · ra1nionami. 
- Ona p,odobna do księżniczki, a ja do szatana. ~v bitn wY~akla. 

Jestem szatanem.„ No ... zobaczymy! 
J spiął konia ostrogami. 
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1 I. 
W ogrodowej altanie przy stoliku siedziała Lucia Elzonowslća ze 

~wą nauczycielką i słuchała z zajęciem wykładu literatury. Stefcia opo
.władała ba~wnie najświetniejsze czasy piśmiennictwa w Polsce, przyta
czając najciekawsze ustępy z dzieł sławnych poetów. Wymową i zapa-
1em umiał.a porwać uczenicę. 

- Czy ty, Luciu, nigdy nie uczyłaś się literatury ojczystej? -
.;pytała ~tefcia. widząc zaciekawienie dziewczynki. 

- Owszem, coś tam, ale bardz,o m1ało - odparła Lucia. Poprze
nniczka pani, pan.na Klara, dowodziła, że w nas·zej sferze trzeba umieć 
·iużo języków obcych i obcą literaturę, o polskiej zaś mówUa, że mi się 
1a nic nie przyda. 

- Czy panna Klara jest Polką? 
- Tak, ale to wielka arystokratka, przesiąknięta naszem1i poglądami. 
- Jakiei są wasze p-0glądy? 
- N-ie wie·m, czy potrafię wytłumaczyć, ale sądzę, że chyba polegają 

1a.... Nie, nie umiem tego powiedziieć. 
-· Ja ci pomogę. Polegają na tern, aby mieć cześć dl.a wszystkiego, 

.co francuskie, nie,mieckie, słowem obce, byle nie dla tego, co nasze 
~polskie. Nieprawdaż? 

- Skąd pani o tern tak dobrze wie? 
- Domyślam się. Czy twoja mama tak samo się za·patruje? 
- Naturalnie! Mama nie czyta nic po polsku, z.e mn.ą rozmawia 

IYlko po francusku i wierzy jedynie w zagranicę. 
- A dziadzio? - spytała Stefcia. 
- O dziadzio prze:ciwnie! Zawsze o to sprzeczki z mamą. Dzla-

:dzio mówi, 7e to wstyd zapominać o swej narodowości - że każdy po
winien~najwięcej cenić i kbchać to, co własne. Ale mamy te argumenty 
tle przekonują. 

- Twój dziad~io bardzo zacny człowiek. 
- .Pani kocha dziadzia? 
- Szanuję. go, ufam w jego rozum. 
-· I dziadzio panią lubi, ja to widzę. Ale i Waldy jest tych samych 

·łOglądów. Dlaczego pani go nie znosi? 
- Moja Luciu, cóż mnie pan Waldemar obchodzi? 
Lucia odrzekła ze śmiechem: 
- Wie pani, że między mamą a Waldym wieczne kłótnie. Teraz 

leszcze pani przybyła. Biedny Wal dy! 
· - Kończmy lekcje - przenvała Stefcia. - Masz jeszcze napisać 
wypracowanie. 

Lucia zarzuciła jej ręce na szyję i rzekła p1ieszczotliwie: 
- -To jutro. moja dr_gga pani. Dziś nic nie napiszę, czuję to. Tak 

1mnie pani zachwyciła literaturą, że o niczem 'vlęcej nie mogę myśleć. 
Musi mi pani dać do czytania coś naszego, a wszystkich Niemców i Frain
·CUzów schowam na dno szafy, niech ich tam mole jedzą. 

-- Nie ·można wpadać z jednej· ostatecziności w drugą, moja Luciu. 
I obcych poznać powinnaś lepcrej. 

- Ale naszych więcej, prawda? Dziś powdem o te:m dziadziowi 
·t \Valdemu, będa radzi. Walay zawsze nazywał mnie papużką ... Często, 
przyjeżdżając, pytał: „Cóz tam papużkę nauczyli nowego?" Mama 
~araz w dąsy, a panna Klara z milutkim uŚ!11łe-chem mówiła: •. Vous 
iplą.isantez, monsieur le comte". Bo ona go nazywała hrabią. Ale Waldv 
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odpowiadał niby grzecznie, lecz z j?'tliewem: „Nie jestem żadnym com
tem. Raczy pani zapamiętać·~. 

- A cói na to panna Klara? 
-· Obrażała się. Do mnie 1nówiła: „ Votre cousin est detestable. rn 

n'est pas sage0 i przez parę dni nie wychodziła do niego. Ale poten1 
było znowu: „monsieur le comte", a Waldy .ia, przestrzegł. Tak trwało 
ciągle 

- Widocznie pan Michorowski uważa za ulubiony sport d-0kuczanie· 
nauczycielkorr1 - rzekła Stefcia z przekasem. 

- Ależ co znowu! Wa.Idy nienawidził panny Klary, a ona się w nun 
kochała, ja wiem. Panna Klara to już zupełnie stara panna, ale w pre
tensjach. Jak tylko Waldy przyjechał, fryzowała włosy i pudrowała się„ 
aż na suknię puder opadał. Waldy ją ogromnie wyśmiewał. Razu jed
nego na obiad przyszła upudrowana niemożliwie i opowiadała, że zwie-
dzałyśmy rnłyn turbinowy. Waldy. wówczas czegoś zły, rzekł bez wa
hania: ,„Znać po pani". - Dlaczego? - spytała. -· „Bo pani cała 
w mące".. \\/tedy gniewała się na niego przez tydzień. · 

StefCia wzruszyła ramionami, pomagając Luci składać książki i ka
jety, i myślała o smutnej doli nauczycielki, która w dodatku jest starą_ 
panną. O pannie Klarze slyszała już wiele rzeczy: kpili sobie z niej( 
\vszyscy, ile chcieli. Kiedyś może i ja, będą wyśmiewali, choć nie jest 
starą panną. 

A Lucia powolnym głosem mówiła dalej, krecąc jasną gtową: 
- Chciałabym się kiedy zakochać, wie pani? To musi być przy

jemne. Ale w kim? W Słodkowcach niema kandydata. Chyba pa1t 
Ksawery. t Ja! ha! On ma za dużą łysinę i mówi do mnie: „moje· 
dziocko". Bardzo tego nie lubię~ Jest tu łw Ożarowie hrabia Trestka, ale· 
w nim się nie zakocham, bo ma taką gapiowatą minę. Zresztit on stara. 
się o p.aD.nę Ritę. Ot! szalałabym na pewno za Wałdym, ale on jest moim 
wujecznym bratem. On bardzo przystojny i elegancki, ale za poważny „ 
czasem się tylko rozdokazuje. 

- Moja Luciu, nie myśl o takich rzeczach - wtrąciła Stefcia. --
Jesteś za mtoda. Pr~yjd.zie czas i na to. lm później, tern lepiej. 

- Pani tak mówi, bo sama z tego powodu miała dużo smutków. 
- Skąd wiesz? 
- Wiem od mamy. 
Stefcia ~oruszy ła głową. 
- Mama czasem wszystko mi mówi, ale czasem nic. Zresztą cót 

w tern złego? Prze.cież nie zawsze bywa taki koniec rozpaci;liwy „ 
zwykle d-0znaje się dużo szczęścia. , 

- Ty jui o tern wiesz? - spytała Stefcia ubawiona. 
- Ja. czytając dużo powieści francuskich. wiem, co znaczy miłość,.. 

lecz na sobie jej nie doświadczyłam. Kiedyś zapytałam Waldemara. co 
się wówczas czuje - bo on może być doświadczony. 

- I cóż ci odpowiedział? 
Lucia machnęła ręką. 
- Ech, Waldy zawsze żartuje. Powiedz.iał mi tak: „Kochać się· 

ło jest zupełnie to samo, co odrabiać lekcję arytmetyki" - bo wie, że 
najgorzej nłe -lubię rachunków. Pani mogłaby mi coś powiedzieć, ale 
pani nie powie. Będę czekała na podobne \viadomości z własnej praktyki. 

- Tylko nie zaprzątaj głowy oczekiwaniem. Powtarza1n: t9 za 
Y/cześnie. 
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Lucia zrobiła ruch, jakby sobie coś przypominając, i z wesołą mt
miką, szepnęła: 

- Już \Viem ! Otóż i zakocham się I'l'awet prędko, może za tydzień 
łub za dwa. Ma tu przyjechać praktykant, mówH Waldy. On ma takich 
kilku W Głebo\viczach, z dobrych rodzin. I ten, co tu przyjdz1ie, jest 
podobno z dobrej rodziny, taki, co mu nic nie płacą i on nic nie płaci. 
Będzie mieszkał w pawHonie, ale jadał z namii. Chdał się tu· dostać 
hrabia S., lecz podobno okropny laluś, więc Waldy odmówił. 

- A ten może nie zadowoli twego gustu? - rzekła Stefcia, myśląc 
o czen1 inneni 

- Nó, z31Pewne ! Ale jeśli ładny. to się zakocham. 
W tej chwili wszedł do altany młody pokojowiec i rzekł służbowo: 
- Jaśnie pani prosi do stoht. 
Poczen:, nie czekając rozkazu, zabrał książki i niósł do pałacu 

z wielką czc,ią. 
W sali jadalnej, stylowej, z sufitem w płyty mahoniowe, wszyscy 

już byli ;·:ebrani. Pani Elzonowska, siedząc \V krześle, czekała na córkę. 
\V ręce gniotła serwetkę, miała wygląd zirytowany. Poruszała 

ustami z grymasem i podnosiła jedną brew prędko, co u niej oznaczało 
niezado\volenie. Obok niej siedział pan· Maciej Michorowski, starzec 
ośmdziesięcioletni. Szczupły i trochę pochylony, robił sympatyczne 
wrażenie rozutnnym wyrazem t\varzy bladej, ozdobionej siwym wąseln 
i dwojgiem n1iłych szarych oczu. Rysami hvarzy przypominał cesarza 
Pranc.iszka Józefa i dz.iwną ufność \vzbudzał w każdym. Pociągającym 
uśmiechem ujmował wszystkich, jakby mówiąc: „Szanuje.ie mnie i ko
chajcie'4. 

Teraz ~łuchal wnuka, roz\~ażając każde jego słowo. Staruszek wi· 
dział w nim swe odrodzenie, młodość. 

Walden1ar oparty o wysoką poręcz krzesła, rozdraźniony, ze zmar
szczonemi brwiami, dowodził czegoś, na coś się nie zgadzał, co oburzało 
panirł · Elzono\vską. 

Czwartą osobą przy stole był pan Ksawery, emeryt, stary i łysy. 
wielki smakosz. Ten widząc, że ordynat nie siadą, stał również, z mina 
n1ies'Zczęśliwą. Nie zajmowała go roz,mowa Waldemara z ciotką: nn 
pożerał oczyma wazę, stojącą na bocznym stole, z której ulatywała woń· 
zupy a la reine. Zerkat strapiony na baronową i na wyfrakowanego 
lokaja. Lecz i ten oczekiwał hasła rozlewania zupy. Nareszcte Stefcia 
i Lucia weszły. Pani lqalja spojrzała bystro na Waldemara, dając mu 
do zrozumienia, że czas zakończyć rozmowę. Ale ordynat sam umHkL 
Prędko poszedł do panien i, ucałowawszy Lucię, skłonił się ste.fci z WY• 
szukaną elegancją. lronlczltY uśmiech ,od razu osiadł mu na ·ustach. 

- Po takiej poezji, jak las i kwiaty, spotkamy się przy prozai.cznym 
obiedzie. Czy to pani nie razi? - spytał. 

Stefcia poczerwieniała. Jego słowa zniweczyły jej humor w Jednej 
chwili. 

- Nie myślałam o tern - odparła chłodno. 
- Szkoda! A ja wątpiiłem, czy panią zobaczę. W tej puszco/ 

mógłby panią porwać jaki szczęśliwy wilkołak, połknić żywcem lub 
unieść do s':vych komyszy. Bardzo rad jestem, że pani ocalała. 

- Czy i tyt Waldy, byłeś rano w borku z panną Stefanją?, ~ $PY· 
tała Luda. 
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Pani flzo:r~owska popatrzyła na Stefcię zmrużonemi oczyma, jak 
szpareczkami, i z odpowiednim grymasetn ust spuściła je znowu na talerz. 

Waldemar zauważył przykrość na twarzy Stefci. spojrzał bystro na 
Lucię i odpO\viedział swobodnie: 

- Jadąc przez las, widzia.tem pannę Stefanję spacerującą. 
Stefcia odczuła wdzięczność dla niego. 
Służący obniósł zupę. Zaczęto ją spożywać w milczeniu. Takie 

ciche obiady zdarzały się tu rzadko, ale bywały ciężkie, jak gradio\va 
chmura. 

Stefcia poznała, że chmura dziś wisi Had stołem. 
Pani Idalja. siedząc bez słowa. wyglądała, jak gdyby połknęła kij. 

Sztywna jej postać, chłód bijący z twarzy oziębiał i pana Macieja. Sta
ruszek chciał rozweselić wszystkich, rzucał od czasu do czasu jakieś 
zdanie, ale rozmowa nie kleiła się. Zły humor pani domu działał przy
gnębiająco. Nawet pan Ksawery, chociaż nie tracił apetytu, spoglądał 
na baronową z obawą. 

Tylko ordynat zacho\vał swobodę, lecz także milczał. Wypił dwa 
kieliszki starki. Po zupie lokaj ciągle dolewał maderę, zdziwiony, że 
młody pan ma tak \vyjątkowe pragnienie. Po polędwicy Waldemar pił 
na umor burgunda, lecz zdziwienie służącego wzrosło, gdy podano 
sz.piaragi. Zwykle ordynat nie lubił tej potrawy, ale dz.iś drugi raz kazał 
sobie podawać. 

Pani Flzonowska spojrzała na niego z miną istoty wyższej, któraby 
nie potrafiła dobierać jednej potrawy. Uważała to za nieestetyczne, 
·w ich sferze niesłychane. Jej zły hutnor znalazł ujśc.ie, nie wytrzymała. 
Bez podniesienia oczu rzekła po francusku, głosem trochę syczącym. 
ciągnąc \vyrazy : 

- Nie rozumiem, jak można dwa razy brać z półmlska. Bierze się 
tylko raz odpowiedQią ilość dla zaspokojenia apetytu. 

Pan 1"1aciej patnzał na córkę z wymówką w oczach. Nie rozumiał 
rozdraźnienla. posuniętego aż do niegrzeczności. Ale Waldemar nie za
wstydził sic. przeciwnie, rozweseliło go to. Zerknął na ciotkę złośliwie, 
na Stefcię figlarnie uśmiechnął się i zawołał do lo]saja: 

-- Jacenty! podaj mi szparagi. 
Pani Idalja zacięła usta. Pan Maciej teraz na wnuka spojrzał z wy

mówką. 
Stefcia i Lucia wstrzymały uśmiech, tylko lekkie drganie kącików 

ust Stefci \Vskazywało, że ją· ta scena ubawiła. 
Jedvakże Waldemar to zauważył. Zaczął dowcipkować z panem 

K-sawerym. wreszóie rzekł: 
- Zapraszam pana do Głębowicz na całe lato, dobrze? Będzie pan 

m.iał wszystko, czego dusza zapragnie. Codzie-ń zupa A la reine, szpa
ragi, bo ja pasjami polubiłem szparagi - codzfeń gra w szachy, dzienniki 
ilustrowane. Nawet na pańską intencję urządzę iluminację, którą pan 
tak lubi. Cóż, zgoda? 

Pan Ksawery wyjął z przepaścistej kieszeni surduta ogromną 
chustkę, dokładnie \vytarł sobie łysinę i dopiero wó,vczas odPo,vłedział: 

- Co panu po mnie, panie orqynaoie? Dobede Jut w S.fodkowcach. 
- \V Słodkowcach bedz.Je kto~ łnny ... mlodsz~. Pan nJe ootrafi~z 

bawić dam! To widzi pan. wyt~cwa zdolność. y obaj. aJ)Ostolow1e 
celibatu, trzy1najmy sie razem v.· Oł~cll. mole t>MJ ciotka 
życzy sobie kogo~ zabawniejszego. 
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Pani ldalja wzruszyła ramionami. 
- Zechcie.i łaskawie nie narzucać mi własnych kaprys6w - rzekła 

kwaśno. 
Waldemar poważnie pochylił głowę. 
- Zawsze jes tern na twoje usluj{i. kochana ciociu. 
Poczem rzekł d-0 Stefci: 
- Pani wyrocznią, pani głosu;.e, czy pan Ksawery ma wstać 

w Slodkowcach, czy go mam zabrać do Głębowicz? 
- Moje zdanie zbyteczne - odparła Stefcia podraźniona. 
Waldemar utkwił w niej szare, przenikliwe oczy z wyrazem trochę 

szatańskin1. Potrząsnął głową i zawołał z udanym żalem: 
- Desperacja! Nie mam weny do pani. Co krok to rekuza J Pani 

je,St dla mnie okrutną~· Lucia, czemu nie nawrócisz panny Stefainji na 
moją stronę 't Powinnaś tego dokazać. 

Dziewczynka spojrzała na matkę i spuściła Qczy. Widocznie chciała 
~eś po\vicdzieć. lecz surowa twarz matki onieśmieliła ją. 

W tein przemówił pan Maciej, chcąc nadać inny kierunek rozmowie: 
- Czy b~dziesz nocował. Waldy? 
- Bror'1 Boże! A to p0 co? Wydam ostatnie poleceinda Kleczowi 

I jadę. 
Spojrzał na Stefcię i dodał: 
- Chyba panna Stefanja zechce, abym został jako partner do tenisa. 

'W' takitn razie zapominam dziś o Głębowiczach i ... 
- Wal dy, proszę cię, nie żartuj - przerwał pan Maeiej. bardzo 

niezadowolońy. 
- Ależ ja wcale n.ie żartuję! Panna Stefanja może mnie skłonić 

do zostania. Więc ... słucham wyroku? 
I po~hylony patrzał na Stefcię zuchwałym wzrokiem. 
- Słucham wyroku! - powtórzył. 
Stefcię oblała gorąca krew oburzenia. 
Z jaką przyjemnością cisnęłaby w twarz tego magnata serwetką lub 

talerzem. 
Podniosła na niego oczy pełne gniewu i odrzekła: 
- i\riówiłam panu, że nie grywam w tenisa, i jeszcze raz to po„ 

\V tarzam. 
Waldemar mówił dalej: 
- Ach! więc zostanę nauczycielem pani. Ręczę za świetne rezultaty. 
- Zbytek łaski - rzuciła gniewnie. 
- Pani jest niesłychanie do twarzy w koralach; Wyglądają apety. 

cz.nie, jak dojrzale wiśnie. Gdybym był wróblem, nie oduędziłaby. ami~ 
pani od siebie, obiadłbym wszystkie. Tymczasem tylko śllnkę łykam. 

Stefcia zbladła, zagryzła usta i, obrzuciwszy Waldemara chłodnym 
wzrokiem, spuściła oczy. 

Obiad skończył się. Baronowa wstała, nie spojrzawszy na nikogo; 
i prędko wyszła z sali. 

W Słodkowcach przy powstaniu od stolu n,ie dz.iękowali sobie. Taki 
panował z,vyczaj. Stefcię on raził i stale oddawała wszystkim ogólny 
ukłon. 

Pani ldalja z zasady na ukłon taki nie odpowiadała, a pan Maciej 
za\vsze nawet podawał Stefci rękę, co ją kręp,orwało z.e względu n.a pania 
ldalję. 



Dziewczyna podskoczyła do okna. Cudny świat! 
Juź nie zasnę, pójdę do lasu! . • • . . . str. 5, 





Orctynat dla dokuczenia ciotce i dla własnej przyjemności równiez 
podawał Stefci rękę„ wiedząc, że ją tern rozgniewa. Ale dziś Stefcia~. 
chcąc uniknąć podzięko\vania, powstała prędzej od bąronowej i, skło
nl'wszy się ładnie głową panu Maciejowi, podążyła w stronę drzwi. 

'Nalpemar zręcznie zastąpił jej drogę i, wyciągając dłoń, przemówił: 
- l)ziękuję pani za miłe vis-a-vis. 
Stefcia cofnęła się, i nie podając mu ręki, przeszła, nawet na niego. 

nie patrząc. 
Młody magnat patrzał na Stefcię zdumiony. Kiedy znikła za 

drzwiam·i, szarpnął ładne :tłotawoblond wąsy i, nic nie mówiąc, poszedt 
do swego gabinetu. 

Usiadł na fotelu przed biurkiem, wyjął z kieszeni kosztowną cygar
niczkę, \vydobył cygaro i zaczął zapalać z nadzwyczajną uwagą i na-
1naszczeniem. Pełne, barwne, zmysłowe usta, \vydymał lekko, pykając 
z cygara błękitnym dymkiem. 

Z brwią namarszczoną siedział, z wldocznem skupieniem w szarych 
ociach. Po chwili poruszył się, wsunął ręce w kieszenie, założył nogę 
na nogę i, rozparty wygodnie w fotelu, rzekł głośno, nie wyjmując z ust 
cygara: 

- Poprostu dała mi w pysk. 
Ubawiony własnemi słowami, szepnął znowu: 
-- Zuch dziewczyna! Ale temperament ma p1iekielny ! ... 

III. 
Vl parę godzin potem ordynat powstał od biurka i, podając rękę· 

rządcy, rzekł grzecznie: 
- Skońc~yliśmy. Jeśliby zaszło coś niespodziewanego, proszę tele

fonować, będ(;' cały czas \V domu. 
Rządca Klecz skłonił się z uszanowaniem, z pewną czcią dvtykając. 

ręki Michorowskiego, zapytał zdziwiony: 
- Pan ordynat nieprędko będzie w Słodkowcach? 
- O tak! do tygodni~ może dłużej. 
- W takim razie muszę jeszcze trudzić pana w jednej kwestjt 
- Proszę. 
- Chcę mianowicie spytać, jaką czwórkę przeznacza pan ordynat 

na wyłącz.ny użytek pałacu: karą, kasztany, czy gniade? 
- i)laczego pan o to pyta? 
- Bo kare są to konie bardzo delikatne. Pani baronowa często 

jeźd~i do Szal, do hrabstwa· Cwileckich. To jest przecie cztery mile 
i nietęga droga. Konle do naszych dróg nie przyzwyczajone,. przy
chodzą jak hald. Pani baronowa ostro jeździ. Ja sam nie mogę przed
stawić, ale wolałbym, żeby jedna czwórka była wyłącznie przeznaczona 
c!o rozjazd6w, bo wówczą~ jużbym nie odpowiadał za konie. 

Waldemar słuchał prędkiej mewy rzadcy, przekładając papiery na 
biurku. Podniósł głowę, SPojrzał na l<lecza ze zdziw·ieniem i rzekł spQ• 
kojnie: 

- Przedewszystkiem stangret odpowiada za konia po takiej wy:-. . cieczce, nie pan. 
Klecz z1nieszał, się. 
- Tak ·właściwie. Ale ja mogę odpowiadać za to, że je daj.ę. 
Michorowski przesunął ;ręką po czole i rzekł z akcentem: 
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- Proszę pana, czy mojej ciotce wszystko jedno, jakiemi końmi 
jedzie? 

Klecz zmieszał się mocniej. 
- Nie, pant' baronowa zawsze sama dysponuje i rozmaicie: czasem 

kare, czasem kasztany. 
- A więc musi pozostać tak jak jest. 
Klecz zrozumiał, że niezręcznie poruszył tę sprawę, i że po\iv1n1en 

już o-dejść'. Spojrzał na ordynata: widok jego zsuniętych brwi i wy
dętych ust dotknął rządcę niemile. Oczów ordynata nie widział, gdyż 
były spuszczane na papiery, ale domyślał się, że wyraz ich nie jest 
zachęcający. 

Klecz zawsze podziwiał grzeczność tego magnata względem pod
władnych. Lecz wiedział, że zmarszczenie brwi, charakterystyczne wy
dęcie ust i wielkopaf1skie zaniedbanie w całej postaci nie jest u niego 
oznaką zbyt dobrego humoru. Rzekł z ukło~: 

-- Przepraszam, że się ośmieliłem. 
- O proszę pana! - odrzekł Michorowski szczególnym tonem, 

jakby przebaczenia i zarazem oburzeniia za te przeprosiny. Wypowie
dział te slcnva wspaniałomyślnie i karcąco. 

Podniósł przytetp głowę i błyskawicznie spojrzał na Klecza.- Ten 
pragnął już nie być w gabinecie. 

- !Vloje uszanowanie - rzekł, kłaniając się powtórnie. 
- Do \vidzenia - rzucił ordynat krótko, z odpQwiedniem kiwnię-

ciem głowy. 
Podniósł przyte·m brwi nerwowym ruchem. 
Klecz wyszedł. Ordynat odetchnął. 
- \Viecznie skargi na ciotkę - mruknął zty - i zawsze Klecz. ~ 

No~ ale już dziś zrozum1iał. Nie lubię dawać takich nauk. 
Przeszedł się po gabine.cie i pokręcił głową. 
- Teti ją lubi! - rzekł prawie głośno. 
Zjawił s.ię kamerdyner Jacenty. 
- Starszy pan prosi jaśnie pana do siebie. 
- Dobrz,e. Każ siodłać konia. 
Pan Maciej czytał u siebie w gabineoie, zagłębiony w staroświec

kin1 fotelu. Na widok \vchodzącego wnUka położył księgę na stQliku. 
- Przepraszam, że oię wezwałem. Chcę z tobą pomówić. Może 

byłeś zajęty? 
Waldemar uśmiechnął się. 
- Choćby nawet. Czy nie uważasz, dziadzdu, że jesteś pierwszym? 
Staruszek podał mu rekę. 
- Dobry jesteś, bardzo dobry. Tembardziej mi p1rzykro, że eł 

n1uszę dać burę. Siadaj tu nieznośny chłopcze. 
Wskazał mu fotel, stojący naprzeciw. 
v,. aidemar nie usiadł. Przez okno zaglądał do parku, gdzie śpie-

wały ~łowiki Spytał z żartobliwyn1 odcieniem w głosie: 
-· Ach, więc już ciotka dziadzię pr-zekabaciła. Winszuję! 
- Niój drogi chłopcze, niepotrzebnie draźnisz ldalkę. 
- Doprawdy? Cóż żawiniłeni? 
- Ale cóż znov1u, mój Waldy ! Tylko widzisz, ja nie lubię nerwów. 

,a ona je posiada w wysokim stopniu. Gdy je podraźnlsz. ma.my takle 
Dbiady, jak dzisiejszy, co mitem nie jest. 
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- No aobrze. Ale. ostatecznie Jakiego Jest zdania dziadzio·? -
spytał Waldemar porywczo. 

- Ja stanowczQ trzymam· twoją stronę. Ten hrabia S. jest niepo
czytalny. ldalka sądzi inaczej. Ona mówi, że powinniśmy zawsze 
trzymać się naszej sfery i dopomagać jedni 9:rugim, zamiast szukać 
obcych bogów. Po części mówi prawdę, ale w tym wypadku ... 

V..' aldenJar wybuchnął ironicznym śmieche·m. 
- Wspaniała teorja' ! Altruiz.m ciotkr rozczula mnie! Ale to pseudo

altruizim. Ciotce ten hrab~z zaimpono.wał, jakby sama *była parwe
njuszką. łirabia S. praktykantem w Slodkowcach, - to ciotkę łechce. 
'Ale ja jestem krańcowym egoistą i takiego poLiszynela nie wezmę na 
praktykanta. po części swego pomocnika. Ja szukam nie sfery, lecz 
tęgości, energjl, p czem ten pan pojęcia nie ma. Że jeden z praktykan
tów w Głębowiczach jest hrabią, to nie dbwodzi, bym szukał drugiego 
i brał bez względu, jaki on. Ta.mten w Głębowiczach pracuje, jak każdy 
inny, a hrabia S. jest do niczego. Może ciotka myśli, że p~raktykant 
będzie tu odgrywał rolę panicza na wodach, będz.ie grywał w tenisa, 
w bilard i czytał głośno romanse francuskie, ale ja wymagam prakty
kanta innego i takiego mieć muszę. Zresztą już mam~ jest umówiony t 
a umowy nie zerwę dla ... idjosynkrazji ciotki. 

Mówił żywo, gestykulując I chodząc po gabinecie. 
Stanął przy .oknie, 
- Czy dziasfzio wie, jaką ja odbywałem praktykę u książąt Łoziń

skich po skończeniu Halli? - spytał gwałto:w~ie. - Jeśli hrabia S. Jest 
zdolny do podobnej, niech przyjdzie zadowolić ambicję cioci. 

Pan Maciej machnął reką. 
- Dajże spokój, znam dp_brze tego gagatka. Uperfumowany laluś, 

mra d\vadzieścia kilka lat i już sporą łysinę. Sama toaleta zajmuje n1n 
pól dnia czasu. Byłby ci zawadą, nie pomocą. 

- Ee!e l jabym n:ie robił ceremonji. Nie chpesz., paniczu, wstawać 
o piątej, to jazda do Monte-Car1o na ruletkę. Ja' chcę, aby moi prakty
kanci korzystali. W Słpdkowcach i Głęhowiczach mają do tego wielkie 
IJ>(>le. Ale brać pierwszego dudka nie inam zamiaru. ·Ten S. nie skoń
czył żadneJ szkoły rolniczej. Cóż on chce, żebym mu -wykładał agro
~omję od a do z, i to wtedy, jak przyjdzie ochota, lub jak znudzi tenis? 
Pop;6bnym filantropem dla sfery nie jestem. N.fech ciotka założy tu 
szkołę dla takich filistrów, aferzystów, gogów, tenisistów, a wówczas 
ja poślę karetę po hrabiego obitą poduszkami, żeby się nie rozbił, Jak 
pusty flakonik od perfuma. 

Pan Iv1aciej zaśmiał się. 
- Tegoby tylko brakowato, żebyś tO" ldalce powiedział. 
- A powiem! Jeśli ciotka zaczn:ie mi wmawiać miłość do naszej 

wyłysiałej sfery, to po\viem, Na szczęście, mieszkam w Głębowiczach, 
mogę tu rzadziiej bywać, jeśli tak ciotkę irytuję. 

I 

- No, mój drogi, nie myśl o tern. Ale wiesz co? Ten pan prakty-
kant mógłby naprawdę mieszkać w Glębowiczacb i byłby spokój. J'ak 
myślisz? · 

- Ależ w Głębowiczach mam trzech praktykantów, a tu żadnego. 
Wreszcie z Głębowicz do Słodkowie jest z górą dwie mile, więc tam 
jeździłby na obiady i noclegi? Głupstwo! to jest nie:rrK>żliwe 1 

- \Vięc może niech jada u Klecza?, 
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\\'aldemar usiadł i pochylony do pana Macieja rzekł, poważnie 
biorąc go za rękę: 

- J)ziadziu, proszę być szczerym: czy dziadzio to mówi pod wpły
wem ciotki, czy z własnej niechęci, aby ten praktykant przebywał z nami i 
Jeśli dziadzip sam tego nie życzy, jeśliby mu to sprawiło przykrość, 
proszę 1nówić otwarcie. Cofnę umowę z tym panem i rzecz skończQna. 
Tobie, dziadziu, nie chcę przyczyniać przykrości. 

Pan Madej objął wnuka, ucałował go ierdecznie i rzekł: 
- Jesteś Waldy, bardzo kochanym chłopcem. Dziękuję ci za 

troskliwpść. Będę szczerym: ten pan nie sprawi mi najmniejszej przy
krości, owszem lubię towarzystwo młodych. Zresztą wiem, że nie przyj-
1nujesz człowieka bez wychowania, bo ci na to nie pozwoli twój własny 
smak, dobry wytworny .gust. Ja nic nie mam przeciw temu, nawet p0-

dzielam twe zdanie. My powinniśmy cywilizo\vać, wszczepiać dobrą 
rasę w· tnniej rasowych~ podnosić kulturę, - a skoro jesteśmy do tegq 
zą.olni i po\vołani, nie możemy się usuwać, to nasz opowiązek jako prze~ 
w6dników \V społeczeńshvie. Hrabia S. nie skorzystałby u nas, a ten 
z pobytu \V naszem gronie może \vynieść dużo atomów, które z czasem 
n1ogą być dla niego pożytkiem, upiększeniem w życiu, za co po~ostanf e 
narn wdzięczny. 

\Valdemar wiedział, że dziadek, mimo trzezwości i rozsądku, był 
zagorzałym fanatykiem własnej sfery i cześć dla niej posuwał aż ~o 
fetyszyzrnu. Wyobrażał sobie, że arystokracja jest batutą w ręku Boga; 
że kieruje rasą ludzi niżej umieszczonych, orkiestrą ludzkich wrażeń; 
że riadaje im odpowiednie hasto, każe tłumom patrzeć na siebie, zmusza 
do kierowania się śladem jej ruchów. 

Jednej wady nie mógł pan Maciej darować swej fikcyjnej batucie, 
to jest zamiłowania do cudzych farb, co ją czyniło podobną do maskara
dowej pstrokacizny, zakrywającej właściwy grunt. 

Na wzmiankę pana Macieja, że, obcując z nimi, ludzie innych sfe~r 
mogt\ korzystać wiele, Waldemar zawołał z humorem: 

- A tak, skorzysta, będz.ie nam wdzięczny. Po co mia nabywać 
aton1ami? Może przejąć gremjalnie nerwy i kwasy ciotki, jej wytworn~ 
i dystyngowane minki. Nauczy się makaronizować, uważać zagranicę 
za \Vyrocznię, dowie się, że człowiek, który szanuje swą godność, powi
nien uważać literę „r" za barbarzyński zabytek w alfabe.cie; wreszcie 
przekona1ny go, że rnożna być skazanym na utratę czci i honoru nietylko 
po spełnieniu podłości, ale i za ... dobieranie drugi raz z pół·miska. Wspa
niałe nabytki cywilizacji, in summo gradu t 

Pan Maciej, zarażony żartobliwym głosem wnuka, śmiał się również. 
\V szystkie punkta, \vyszydzane przez Waldemara, raziły go w córce. 
Zgadzał się z nią jedynie w bałwochwalczej czci dla arystokracji, lecz 
i te pojn1ował inaczej. 

- Mój chłopcze - rzekł z uśmiechem - mówiłeś tylko o ldalce, 
a czemże ja cywUizowaćbym potrafił? 

- Och! dziadzio wy\vołuje komplimenty. Gdybyśmy byli wszyscy 
do dziadzia podobni i do babci Podhoreckiej, sądzdłbym o nas inaczej. 
\Vówczas rnoże stałbym się kapłanem, składającym ofiary na ołtarzu 
naszej sfery. Śpiewałbym na naszą cześć hejnały i byłbym pionierem 
naszych czcigodnych haseł, ultrahumanitamych zasad, wyborowej etykt. 
Lecz ponieważ u innych nie widzę nic p,odobnego, więc nie śpiewam wraz 
z ciotką hymnów pochwalnych. 
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Wysokie czato slaregd magnata zmarszczyło się, spuścił głowę i we
stchnął ciężko. Słowa wnu..1<a wywołały w jego duszy niepokojący szept 
Coś w sumieniu cichutko się odezwało, jakaś mała komórka wspomnień, 
pokryta pleśnią, drgnęła, sprawiając ból. Tę sn1utną chwilę życia mo
'żnaby \vytlnmaczyć mło_dością, ale pan Maciej nie należał do ludzi, co 
dla załagodzenia wtasnych błędów wynajdą powody i, stawiając je przed 
sobą jak barykady, żyją spokojnie. 

Siedział zamyślony, milczący, aż zwrócił uwagę Waldemara. 
Ordynat przystanął obok dziadka i, zaglądając mu w twarz, zapytał 

z uśmiechem: 
- O czem dziadzio tak marzy?? wolno wiedzjeć? Słowiki wpra

wdzie do tego usposabiają, bo naprzykład ja nie jestem rom:antykie111, 
a słucham tych ćwierkań z przyjemnością. Gdyby nie perspektywa 
kolacji w to\varzystw'ie cioci, zostałbym na noc, al~ ta myśl odbiera mi 
humor i apetyt. 

- Bo też zostań! Co tam ldalka ! Pogodzicie się z sobą. 
- Nie, wolę jechać. Wszyscy mnie dziś z.męczyli, nawet i ta mako'-

ląg\va, ta królewna przebrana za pasterkę. 
- Co za makolągwa? Jaka pasterka? 
- A no ta - panna Stenia ... 
Pan 1\1aciej drgnął. 
- Stenia? Co ty mówisz, Waldemarze? 
Ordynat spojrzał zdziwiony, 
- Mówię o pannie Stefanji Rudeckiej. Dziadzio ją przecie tak na"' 

zywa. 
- Ach ta!... Istotnie tak ją nazywam·, bo to ładnie. Ale czemże 

ona ci dokuczyła? Ty raczej męczysz j~ zawsze i dziś także. 
Waldemar zaśmiał się głośno. 
- Och! nie zmęczę jej, to ostrodzioba! 
- Jednak źle robisz, \Valdy, że ją draźnis.z. Miłe to i bardzo dobre 

dziecko. Jest z dobrej rodz.iny i wiesz przecie, w jakich warunkach zo
stała nauczycielką. Pracuje pilnie, choć to nie jej fach- właściwy. Trzeba: 
to ocenić. Po co- jej robić przykrości. 

- A cóż, kochany dzia'dzio, jeszc.ze jedna cecha naszej sfery: robić 
sobie zabawkę z takich istot zabf.ąkanych wśród nas, m.ieć ją za przed
miot żartów, ostrzyć na nich dowcip. 

Pan Maciej popatrzył na wnuka z obawą. 
-- Wątpię, żebyś tak mówił na serjo. 
- ()\vszem, zupełnie serjo mówię. Także Je.den klejno~ z Glr:ogo;. 

'Cennego skarbca naszych przymlotów. 
- \VaJdy, co tobie dziś jest? 
- Jestem wyjątkowo prawdomówny. 
- Jesteś fylko rozgoryczony i skutkiem teg()' nlesprawle:dli'wy n:awel 

dla s-iebie. Niezdolnym byłbyś do zabawy, "O jakiej wspominasz. 
- Być może. Zresztą \vszystko ml jedno. 
- \ViP.c czemu tak postępujesz? 
Waldemar podniósł ręke u~ góry. 
- Dla tradycji, koch~nv dziadku! 
- ech"! zawsze kpisz. 
- \Viec po\viem pra-wdę. Ja jej nie cle:rpię ! 
-- l(ogo? Panny Steni? 
~ Tak, jej we własnej osobie. , 
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- Za co? Takie to piękne, dobre, inteligentne! 
\Valdemar wzruszył ramionami. 
- Prawdopodobnie za to samo, za oo i ona mnie. Czy- 'ja włe1m za 

oo? Mniejsza o to. Muszę jechać, konia 'dawno oprowadzają. W nocy 
zajadę do Ciębowicz. Za tydzień przyjeżdżam z praktykantem, ku włel
kiem~1 zadowoleniu cioci. 

- Ja kto! wcześniej nie będziesz? 
-· Zapewne. Mam dużo zajęcia. 
Pan l\1ac.iej uścisnął serdecznie wnuka. 
- Jakże ty sam pojedziesz? Cze.mu nigdy nie weźm1es·z maszta-

lerza? 
- Nit lubię mieć ze sobą gapia. 
- Weź stajenne.go·. 
- Ależ~ dziadziu! czyż jestem dzieciak, żebym się m:ial bać nocy? 
Uścisnał dziadka, wyprostował swą męską postać i zaśmiał się głośno. 
- Idę pożegnać ~cię. Ale czy mnie nie zrzuci ze schodów? 
- J)ajże spokój. Ida.łka śpd. Pożegnam ją od ciebie. 
- Tern lepiej. Do widzenia! 
Waldemar wyszedł z gabinetu. 
Pan Maciej widział przez okno, jak wskoczył na konia 1· rus.zył 

kłusem. Za nim w podskokach biegł duży, pyszny dog Pandur, ulubie
niec ordynata. 

W bramie Waidemat spotkał Stefcie i Łucię, wracające ze spaceru. 
Lucia zaczęła coś mówić, a Stefcia na jego ukłon odpowied~ata skinie
niem głowv i szla wolno w głąb dziedzińca, nie uważając na nlego. 
Lucia wkrótce podążyła za nią. 

Waldemar stał w bramie, patrząc uporczywle na Stefcię, dopóki nie 
znikła mu z oczu. Wówczas uderzył konia sl)icrózgą, świsnął na psa 
I pomknął, jak wicher. 

Pan Maciej uśmiechnął się. 
- 1\1.ó\vi, że jej nie cierpi, a je0nak inte.resuje g0 - sz~nął 'do 

iiebie. 

IV. 
Życie Stefci plynęt0 w Stod:kowcach spokojnie. . Lekcje, rozmmvy 

z Lucią, muzyka, spacer i czytanie wypeł.nialo każ.dy dzień. 
Panią ldalję Ste.fcia widywała naJczęśCiej przy. stole., w innych go

dzinach dnia, można ją było spotkać w gabdnecie. Rozłożona wygodnde. 
na szeslongu~ lub na bujaJącym fotelu, czytała, ciągle czyta1a. Na ston
kach, kons.qlach, krzest;ach walało się pełno dz;ieł Jakóba Rousseau'a, Z(>U, 
Dumasa, Bourgeta, qawet Voltafra obok Rochefoucaułd'a i Chateau-
brianda. Najwięcej książek francuskich - czase·m błysną]~ Dickens, 
\Valter Scott lub zamajaczył Shakespeare. Nieini.eclde fumy spotyka.ty 
~ię rzadko, z polskich ani j,ednego. Pani ·Elzornow,ska wystarczała sobie 
najzu~ełniej. Córkę oddała pod oplekę Stefci, rzaako udzielając jej p0. 
słuchania. Ojca pand ldalja odwiedzała jedynie w chwilach dobrogo 
humoru, grywaj_ąc z nim w szachy. W takich raza.eh znosiła naiwef 
obecnóść pana Ksawerego, codiziennego partnera. 

Bywały dnie, że pod wpływem w.rażeń, zabzerpn:iętych z literatury; 
sta·wała się przesadnie czulą dla córki, ojca, nawet dla StefoL Z młłYłb 
uśtnieszkiem wypytywa,ta jej, c2y jej czegio ule brak i P.O tarld.m. w.rst-tP.fe 
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była przekonaną o S\vej anielskości. Wyjezdżała często do Szal, do 
siostry tnęża, hrabiny Cwileckiej, lub do Obronnego, gdzie mieszkała 
księżna Podhorecka, babka Waldemara po kądzieli. 

Więcej sąsiedztw Słodkowce nie }!Osiadały, ~dzieby pani ldaJja 
mogła bywać bez uchybienia sobie w jej przekonaniu. Kilka domó\V 
obywatelskich odwiedzało Slodkowce, uważając to za obowiązek towa
rzyski, a głównie dla dogodzenia własnej ambicji. Pan Maciej przyj
n1ował ich uprzejmie, pani ldalja grzeciinie, ale rewizytował ich tylko 
Waldemar. Pana Macieja tłómaczył wiek, panią ldalję \Vłasny pewnik 
„pas pour moi", co wszyscy rozumieli, wmawiając w siebie, że pani 
Idalja często cierpi na nerwy. 

Jadąc do Szal lub Obronnego, wstępowała czasam.i do sąsiadów 
będących poz·a obrębem jej dążeń. Ale nie zapomniała nigdy nadmie
nić, że tylko wstąpiła, co w jej słowniku brzmiało „par p-0litesse". Pani 
ldalja miała swe zasady wyłączne. 

\V ~łodkowcach goście zdarzali się często, z nieuprzywilejowanych 
jedni dążyli tam w celu odwiedzenia pana Macieja, innych wiodła pró
żność, a jeszcze innych nadzieja zastania ordynata. Ten młody magnat 
i miljoner miał na siebie zwrócone oczy całej okolicy. Przedstawiał 
partję jedną z najpierwszych w kraju, dla wielu niedoścignioną. To tłó
maczyło u niektórych żywą sympatję pana Macieja, oraz łatwe składa
nie na nerwy i. migrenę niechęci pani ldalji do życia towarzyskiego. 

Stefcia, pomimo pracy, tęskniła za domem. Listy jej niie wystar
czały, ogarniał ją sm.utek. 

Obie z Lucią często widywały pana Macieja, odwiedzając go w jego 
gabinecie. Stary ten czlowiek dziwnie ją rozrzewniał. Miał nadzwy
czaj miły uśmiech. Roz,mawiając z nim dozn.awała złudzenia, że to nie 
arystokrata z tej samej sfery, c0 pani ldalja. Na\vet urządzenie jego 
mieszkania różniło się od urządzenia pałacu. 

\Vszystko tu było staroświeckie, ale wesołe i bez sztywnoś·ci, panu
jącej w wytwornych salonach, przesiąkniętych etykietą. 

Pan i\1aciej często siadywał w ogrodowej altanie, słuchając Stefci. 
Lubił jej muzykę. O szarej godzinie grywała mu Chopina i ulubione arje 
z oper. Stefcia dogadzała staruszkowi, z każdym dniem przywiązując 
się do niego więcej. Ale pan Maciej wpadał w melancholję, gdy Walde
mar długo nie przyjeżdżał. Tęskniił do wnuka, bo jego wesołość, mło
dzieńcza postać petna życia oży\viała starca. Cieszył go widok jedy
nego potornka ich rodu z linji głębowickiej. 

Po tygodniu nieobecności swego ulubieńca pan Maciej zaczął już 
wpadać \V smutny n~strój. Nie bawiły go szachy, ani czytanie, nawet 
muzyka Stefci . Słuchał z roztargnieniem nocturnu Chopina, kręcąc się 
niespokojnie w fotelu, posyłał Lucię do okna, czy nie jedzie Waldema.r. 
Na przeczącą odpo\viedź mruczał: 

- Co to jest? Co to znaczy? .... 
Gdy Stefcia skof1czyła grać, podz.iękował jej i poszedł do siebie. 
- Dziadzio dziś smutny - rzekła Lucia - a czy pani wie dlaczego? 

Bo Waldy rnarudzi z przyjazdem. Dziadzio go okropnie kocha. 
- Niechby już przyjechał - odrzekła Stefcia. __ 
Lucia poszła do matki, Stefcia do swego pokoju. Stanęl~ w ofwar~ 

tern oknie i z rozkoszą pochłaniała oczyma grę promieni słonecznych~ 
dzierżgających w złote nitki rozpyloną wodę fontanny. Z cichym szumem 
spadała fala do kamiennego basenu, jak różow.ozłota chmurka, stn:epując 
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drobne kropelki na rosnące obok kwiaty. A one zdawały się podnosić 
.spragnione głó\vki, barwne, pachnące. Słońce prz°esuwato czerwony 
krąg ku zachodowi, pysznie rozwinięte d.rzewa i wspaniałe dywany a~a
mitnych roślin. 

Była \V po\vietrzu promienność, lenistwo nadchodzącego wieczoru, 
rozmarzająca ociężałość. Spokój wiał z natury w powodzi gorącego 
światła, bez podmuchu wiatru. Nagle w ciszę, mącOiną jedynie chóran1i 
ptaków i szeptem fontanny wpadł inny głos. 

Najpier\v rozległ się turkot kół, tupot wielu konj, wreszcie zagrzmiały 
\vesołe głosy ludzkie I z za gęstwiny krzewów wjechało na żwirowany 
podjazd pałacu kilka pojazdów. Pierwsze powozy zaprzężone w czwórki 
były po-~1ażni,ejsze, wolant i brek wypełniony po brzegi wyglądały we
selej. Rozmowy i śmiechy dochQ.dzity głównie z breku. Tam jasne 
k~:.pelusze i suknie pań zaćmiewały sobą ciemne sylwetki panów. 

Stefcia, cofnięta w głąb pokoju, patrzała ciekawie. 
Powozy stanęły przed gankiem. brek i wolanty zatrzymały się 

"W szeregu ! na.przeciw jej okna towarzystwo iaczęto wysiadać. W tern 
·spojrzeli w stronę wjazdu. Panie, wymachując parasolkami, wotaty: 

- Spóźniony! Spóźniony! pobiliśmy pana. 
Po bieleja.cej wśród trawników drodze pędziła wyc:iągn[ętym kłusem 

,cz\X1órka \v lejc karych lśniących koni, kierowana przez ordynata. Sie
dział na, koźle małego. jak cacko, wolancika i, unosząc w ~órę kapelusz, 
wymachiwał nim na powitanie. Na siedzeniu przycz.ep,i'Ony jechał stan
gret w czarnej liberji z czerwonem. 

\Valdemar obok breku zatrzymał konie prawie na miejscu a łagodnie. 
- Prześcignęliścię mnie państwo, - wołał, rzucając lejce stangre

to\vi. - Ale proszę pamiętać, że jadę cztery mile. To coś znaczy. Przy
ten1 Brunon lazł jak żółw, musiałem go zsadzić z kazła i wówczas za
cząłera was dopędzać. To mi musicie przyznać. 

- Konie pańskie ogrzewały nam plecy oddechem - zawołała młoda 
przystojna panna o minie zuchwałej i wesołych oczach. - Próbowalan1 
je gładzić. ale zbrudziłam tylko rękawiczkę. O, niech pan patrzy! 

I wyciągnęła do Waldemara rękę, opiętą w jasną dunkę. 
- Pr7epraszam, to nie brud, tylko pot koński. Moje konie są zawsze 

przeczyste - odrzekł Waldemar. 
- Pan się kocha w swych koniach, prawda? 
- Tak, to jedyna moja miłość. 
- ffez w1.ajemności - dodała młoda panna z wdzięcznym 

uśm1ieszkie1n. 
-- Voyons, monsieur, vous avez de la chance! - zawołała jedna 

z pań. 
WaldGmar ukłonił się żartobliwie. 
- Jestem rozczulony, szanowne panie .. Nie rozum.iem tylko, po ce 

tu stoimy. I(ada starszych dawno w objęciach ciotki. Chodźmy również. 
Towarzvshvo znikło w ogromnych drzwiach głównej sieni. Waldemar 

szedł ostatni, trochę się ociągając. Kiedy mijał okno Stefci, z\volnU 
kroku i z poza lip rzucił prędkie, ciekawe spojrzenie. 

Stefcia. myśląc, że \VSzyscy przeszli, wyjrzała również i spotkali się 
oko w oko. 

Dostrzegła jego zaciekawienie. Na jej widok spoważniał, zdjął ka
pelusz i poszedł dalej; 
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Sfef.;ia postanowiła nie wychodzić. Nikt jej nie zna, a przynajmniej 
uniknie żartów \Valdemara, może i docinków pani Idalji, bo to był dzie1i 
Jej z.le.go humoru. 

Uszczęśliwiona własnym pomysłem Stefcia zaczęła nucić. Z góry 
dochodził przytłumiony gwar głosów męskich i kobiecych. Czasern 
dźwięknął fortepjan krótko, urywanie, jakby ktoś przechodząc uderzył 
parę akordów. Njekiedy zabrzmiał głos dominujący, a piotem głośny wy
buch śmiechu. \\~idocznie bawiono się tam doskonale. 

Po godzinie do pokoju Stefci wpadła Lucia zdyszana, zanunieniona 
ł zaczęta mówić z n!eby\\ałem ożywieniem: 

- Czy wie pani? Szesnaście osób przyjechalo, licząc z Waldym. 
Jest l ciocia Cwilecka z córką Michałą, ho Pauli niema w domu i księżna 
Podbor~cka, babka \\lalde?na.ra, i młodzi księstwo Podhore,c.cy i ży„ 
żemscy i hrabia Trestka i dużo. dużo gości. 

- Skądże tak nagfy 1.jazd? 
- A tak sobie, taki traf. Wszyscy do nas jechali osobno i na drodze 

dopiero połączyli się . Nahvięcej osób z Obronnego: jeden powóz i brek. 
Wałdy jechµł także do na3 i jego spotkali. On nawet chC!ial prześcign~ć 
br~k ale przegrał. Teraz sie z vJego panna Rita wyśmiewa. 

- Któż to ta pan!}a Rita? 
--- Szeliżanka. To jak~ kuzynka czy przyłatana siostrzenica księżnej 

Poc!horeckiej, ale że sierota, więc stale mieszka w Obronne:m. Ona tu 
bardzo często przyjeżdża, tylko teraz długo bawiła w Wiedniu i dlatego 
jej pani nie zna. Bardzo miła i wesoła. 

Stefcia pomyślała, że to ta sama szykowna panna, która pokazywata 
\Valden1arowi zbrudzo:ną rękawiczkę. 

- To przystojna panna. Prawda? 
- Tak. ładna. Waldy tego nie uznaje, ale mu trudno dogodzić. Pani 

Ją <lz.iś sa1na pozna. 
- Ja nie wyjdę wcale. 
Lucia otworzyła szeroko oczy. 
- Cztmu? Jakto ! Pani nie wyjdzie? Ja już ch\valilam s1ię pavtią 

przed wszy~tkimi. ... 
- Ach m.oja Luciu! 
- A bo ja panią bardzo kocham. 
Stefcia ucałowała dziewczynkę. 
- Bardzo mnie to cieszy. Dziś już sama bądź z gośćmi. Mnie 

masz na codzień. 
-- E ! c-0 pani mówi! Ani dziadzio, ani Waldy nie zgodzą się nigJy 

na to, żeby pani sama została. 
Stefcia wybuchnęła śm,iechem. Zapewnienie Luci, że Waldemar 

cłiciałby ją widzieć, ubawił-o ją. Sz,czególnie on! A zresztą może: gdyby 
nie \vyszla, nie mialby na kim ostrzyć dowcipu. Ta myśl rozweseliła ją'. 
Jak rozdokazywane dziecko, porwała Lucię wpół i zaczęła walcować po 
pokoju, śp:e,vając. 

Lucia tańczyła zapam·iętale. Obie prawie jednego wzrostu, fruwały, 
kręCC\C sit.: w ·wirze walca i śpiewając jedna przez drugą. Latał za nieml 
jasny Vv·arkocz Luci i trzepotała batystowa suknia Stefci. Na twarzy 
jej wyk,vitały rumie't1ce. fiołkowe oczy z P0d ciemno zlotawych ohslon 
błyskały ognikami, rozchylone różowe usta chwytały szybko powietrze·, 
skutkiem czego śpiiewany głośno walc wychodził urywanie. To jednak 
nie przeszkadzało tancerkom. 
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I~ozbawiona, nie słyszały dwukrolnego pukania do drzwi, nie spo
strzegły, 2:e je ktoś otwiera. Dopiero po chwili w zawrocie tańca Stefcia 
osłupiała z przerażenia. 

We drzwiach stał Waldemar. Z uśmiechem pałrJał na tańczące pa
nienki i na zmieniony wyraz twarzy Stefci. Patrzał na jej rum1ieńce, na 
błyszc7'l,ce oczy, na rozrzucone w tańcu włosy i dziwiła go ta przemiana. 

Nie \vidywal jej dotychczas tak wesołej. Umyślnie stal cicho, chcąc, 
by go sama spostrzegła. Wyobrażał sobie jej przestrach I bawiło go 
oczekhvanie Jak też będzie wyglądała? 

Nie czekał długo. Stefcia na jego widok oniem1iała. Ogmista łuna 
zapalita jej twarz, \V oczach zalśnił gniew, każdy nerw zadygotał w niej 
z irytacji. 

\Valdemar z przyjemnością napawał się grą jej rysów i błyska\vl
cami w oczach. Patrzat na nią z zachwytem. 

Lucia prz:er,vała niemą scenę, wybuchając śmiechem. Podbiegła do 
\Valdemara i ciągnąc go za rękaw na środek pokoju, zawołała: 

-- Złapałeś nas, Waldy, na gorącym uczynku. Myśmy sobie tak 
pysznie tańczyły, jakby nam orkiestra przygrywała.. Ale żebyś ty wie
dział jak panna Stefanja tańczy! Jak baletnica. 

Waldemar ukłonił się Stefci wytwornie i rzekł, przerywając m<rwę 
Luci: 

- Poz\voH pani wyjaśnić powód mego wtargnięcia do jej sanctua
rium. Dotąd nie mialem przyjemności widzieć pani u siebie. Może tra
iłłem nie w porę, lecz jestem uszczęśliwiony: ujrzałem panią swąbodn4. 
W mej obecności jest pani zawsze nastrojoną na tony możHwie syczące ... 
przed chwilą \Yidziałem harmonję ... i cieszę się bard:zo:· Pani mnie nie 
JJOWHa po całotygodniowem niewidzeniu?. - spytał z odci.enie:m niecier• 
pUwości, patrząc na nią tyranicznie. 

Stefcia podała mu rękę. 
- Pan zapewne szukał Luci. 
- O nie, jestem tu wyłącznie dla pani, a nawel po panią, ponlewat 

oiotka moja nrosi panią na herbatę. 
- A co! czy nie mówiłam, że pani nie pozwolą ·zostać sam·ej? .„ Za

raz mó\viłam ! 
z,vrócUa się do Waldemara. 
- Wiesz, Waldy? Panna Stefanja z.apowied21iata, że nie wyj dz.te 

do gości, że zostanie tu sama u siebie. 
-- C-zy pani miała naprawdę taki barbarzyński zamiar względem nas? 
Stefcia odparła prawie wesoto: 
- Ma pan dziwny sposób pytania. Istotnie chcialam pozostać u siebie. 
- Protestuję! w imieniu całego towarzystwa, które pragnie p·anią 

poznać. 

Stefcia znowu zesztywniała. Już chciała stanowczo odmówić, lecz 
on dostrzegł cień na jej wyrazistej twarzy i, uprzedzając odpow~dź, 
do dat prędko : 

- Proszę paruą na herbatkę w imieniu ciotki ł dziadka. Jeżeli za~ 
moja babka i pani hra ... bi„.na Cwilecka chcą pania poznać, proszę t(,-
zawdzięczać swej uczenicy. ·· 
~ A tal?, la o pani dużo mówlłam oiocl ksieżne·J r P.QtwieidzUa Lucia. 
-- Więc. służę paniom. · 



- ,N.ie. Waldy. Jeśli chcesz iść razem z nami, to poczekaj w salo
niku. Musimy sobie poprawić włosy. Wyglądamy jak strachy. 

- ·Ty :__ tak, ale painnie Stefanji bardzo z tern do twarzy. 
- Ach niegodziwcze! - ·zawołała Lucia, wyciągając go za drzwi~ 

tak 9al11.0 za rękaw, jak go wciągnęła. · 
Stefcia spojrzała na młodego pana z niechęcią. Gniewał ją na każ

'1ym kroku. On to spostrzegł i, podnosząc ra.m,iona z komiczną miną 
szedł dQ drzwi, wołając: 

- łianibal ante portas! Mówią mi to pani oczy... Uciekam, jut 
mnłe niema! 

Wysz.edl. Lucia zamknęła drzwi za nim. 

V. 
W r.~ewielkim saloniku w stylu cesarstwa kilkanaście osób bawil() 

sk; wesoło. 
Lokaje roznosili herbatę i ciastka. Goście, każdy z filiżanką, siadaU, 

f pit, gdzie ktn chciał. Główne siły towarzystwa zajmowały jeden więk
szy stół, otaczając pa.nią 'Qomu i pana Macieja. Pani Elzonowska w świet
nym humorze, zachwycona gośćmi, bawiła głównie księżnę Podhorecką. 
ł swą szwagierkę hrabinę. Te zaś dwie damy różniły się znamiennie. 

Patrząc na fite, można było myśleć, że pochogzą z innych planet. 
Ksh:żna, wysoka i szczupła, o klasycznym profilu wielkiej damy, arysto;.. 
kratyome piętno miata jak wszczepione. Uwydatntiało się ono w każdym 
rysie, w ruchu, nawet w fałdach ciężkiej cza.niej sukni. Wyidealizowana 
dystynkc.fa otaczała ją, nadając poważny a pociągający w'dz.ięk. Blałe 
włosy mlała zaczesane gładko nad CZ:ołem, pokryte drogocenną czarną 
koronką. Żadnych klejnotów, oprócz obrączek i pierścienia z ogromnym 
szmaragoem z wyrytym herbem Podhoreckich. Zegarek ta wielka dama 
nosiła na czarnym sznurec~ku. Twarz miafa drobną, bladawą, o deli
katnej cerze1 prawie bez zimarszczek, wyra.iste rysy, duże czarne oczy. 
Piękność miniona wldniata wyraźnie. Ks,iężna mówiła niewiele, dźwięcz
nym głosem I potrafUa zjednywać s-0bie wszystkich. 

iirabina C,vilecka był to typ zup·ełnie inny. W zrostu średnieg.o, po
kaźnie tęga i rubaszna, miała w sobie coś z burżuazji, niczem nie· przy-
pominając arystok1racji. Ubrana bez gustu, obsadzona bry1antam1i, cała 
w złotych łańcu.ehach, gestykulując, prędka i nerwująca, gfośna, wYglą
dała jak republikanka, ple.bejuszka, wygrażająca pięściami przedsta\Vi
cielce arystokracji za czasmv rewolucji. Nie lubiła księżnej, nazywając 
ją ironiczr1ic Spartańką, i chciała zawsze wYkazać swą wyżsZ1ość, poie~ 
gającą z~pewne na ilości klejnotów. ·Pomimo wewnętrznej niechęci, by ta 
jednak dla księżnej uprzedzająco grzeczną, prawie nadskakującą. 

Ale księżna wledziała, eo o tern sądzić. Ona miała ·wnuka, a hrabina .. 
dwie córki, z których starsza~ panna Micha:Ia, przekroczyła już trzydzie
stkę. To tłumaczyło wygórowaną uprzejmość hrabiny w1zględem księ.ż;neJ. 

Tera·z obie panie roz1mawiafy z partią Idalją i z panem Maciejem,. 
w towarzystwie kilku os·ób. 

Mlodz.i, porozrzucani grupami, bawHi się każde po swojemu. Panna 
Rlta Sżeliżanka w fularowej sukni czarnej w secesyjny niebie.sk1i deseń~. 
z 'dużym· kołnierzem z kremowej koronki, pirzodowała w rozm1owach i do~ .. 
wefpach. Włosy ciemnoblond wytwornie zaczesane ozdobiła koikb.rd:~ 
1 nlebl&Sldei wstążki, ·P1~zypiętęj wY~oł©. Wygląt\ało to cokolwiek: Q.i.l!ii 
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wacznie, ale pannie Ricie było do twarzy. Ona zawsze ubierała sfę Ina
czej niż wszyscy, jej uczesania mogły w:i1ełu raz,ić. Miała ruchy śmiałe, 
i pełne wdz;ięku. Każ'da rzecz, będąca dla innych niemożliwością, z nią 
kojarzyła się jaknajlep-iej. Szczera, zabawna, dowcipna, była przytem 
syn1patyczna i zarażająca wszystkich wesołością. 

Księżna miała dla niej słabość, choć często raziły ją dziwactwa wy
chowanki. Panna Rita z zamił'owaniem uprawiała sport. W Obr.onnem,, 
n1ajątku księżnej, miała własną stajnię, gdzie najczęściej lubiła przesia
dy,;vać. O koniach mogła mówić bez -prz.erwy, i teraz siedząc na stylo
wym foteliku z filiżanką w ręku, rozmawiała z młodym panicze1n, uzbro
jonym \V binokle. 

D_owodziła mu czegoś z zapaJem, wreszcie, stawiając energicznie fili· 
żankę na stoliku, rzekła: 

- Ach pan się nie zna na koniach, jeśli moim zarzuca pan bralC 
czystości krwi. Moje konie importowane prosto z Anglji. To są folbluty. 
Niech pan zapyta ordynata: on koneser pierws2ej wody. 

- Za\vsze grdynat! Zawsze mnie pani dio niego odsyła. Czy to 
wyrocznia? 

,.._ W kwestji końskiej napewno. 
- Czy dlatego, że ma dziewięć muz z Apollinem? 
- Nie, ale jest prawdziwym i bezstronin~m znawcą. 
-- Więc mnie pani odmawia tych cnót? 
- Po części. Pan jest zaślepiony w swoich perszeronach i ws~ystk<>. 

dobre \vidzi tylko w swej stajni. 
- Chyba pani raczy przyznać, że moja stajnia nie jest byle jaką. 
Panna Rita skrzywiła się. 
- Nie lubię perszeronów. 
- Nie lubi pani? tla ! to kwestja gustu. Tal{ samo ja nie cierpię 

.an glik Ó\v. 
Panna Rita zmierzyta go ironicznem spojrzeniem. 
- \Vięc niech pan tak mówi, ale poco wyliczać wady, które nie 

istnieją. 
- _Dla mnie istnieją choćby w anglezowaniu, które, pani doprowadza 

do granic najwyższych. 
- To nie wada. Jeśli tylko takie pan widzi, jestem spokojna. Zre

sztą ta rasa koni zawsze bywa anglezowaną. 
-· Ale u pani bajecznie! 
-- Ech! co· pan mówi! Szkoda, że znikł ordynat, pro.sitabym go 

o Interwencję. 
- Pan Michorowski poszedł po Lucię I jej nauczycielI<ę - bdezwa.ła 

się powolnym glosem panna Michalina Cwilecka. - Przez czas rozmo
wy oonny Rity z hr.abią Trestką siedziała milcząca, popijając herbatę. 
Ubrana była dość gustownie, w jasną suknię, bo tak chciała matkał lecz 
nic jej nie bawHa, nawef za~awa innych nużyfa ją. Miaf,a \vyglą'd · apa
tyczny. Powiedziawszy ~rótko, gdzie jest Waldemar, spuściła oczy na 
iiliżańkę i zmilkła, jak przedtem. 

Hrabia Trestka poprawił binokle I uśmiechnięty złośliwie, rzekt;· _ 
- Jakieś fory ma ta nauczycielka, skoro ordynaj tak sdę nią zajmuje. 
~ Ale co znowu. Il l'abhorre ! - zaprzeczyła panna Rita, - tak 

urzynajmniej mówi Lucia, a więc to samo cQ z Klarą. 
· - Zdaje się. 

!!-- Czy i podobna do pa1~1nY Klary?. 

28 



- Nie znam je.j, ale Lucia nią zachwycona. Jeśli naprawdę ładna; 
strzeż się, panie hrabio. 

Trestka spojrzał na mówiącą obrażony. 
- Voila une idee! Pani ma czasami pomysły bajeczne. Ja na 

osoby tego rodzaju nigdy nie patrzę. 
- Chciałbym, żeby się pan iak9chał w tej właśnie. 
- Mogę ją najW}f żej osądzić po sports1neńsku i \vykazać wady. 
- O panie! o kobietach w ten sposób mówić nie można„. 
- O nauczycielkach wolno. 
Także nie. Wzbronione jest bez zastrzeżeń. Zresztą panna Rudecka 

jest z dobrej rodziny. 
- Chut I idą już - przerwał hrabia i, poprawiając binokle, spojrzał 

badawczo w stronę drzwi. 
Weszła Stefcia z Lucią i Waldemar. 
Stefci p.ociemniało w oczach. Tyle głów zwróciło się do niej, tyle 

badawczyc4 oczu. Stała jak pod pręgierzem. 
I~oz1nowy umilkły. Wszyscy obrzucili młodą nauczycielkę krytycz

nem spojrzeniem. 
Pani I:Joonowska popatrizyła na nią prz,ez swe szpareczki i dość po

bieżnie \\1skazala ją towsrzystwu -0krąglym ruchem ręki. 
-· Panna Rudecka ._ rzekła krótko. 
Kilka głów skinęło nieznacznie. Stefcia, zmiieszana, skłoniła sie 

\VSZY stkiln, nie wiedząc co ze sobą począć. Pierwszy raz odczuła bole
śnie \vłasne położenie. Darpwać sobie nie mogła przyjścia do salonu. 

- Intruz - przemknęło jej przez głowę i gdyby nie panowanie nad 
sobą, wybuchnęłaby placzem. 

Ale v.1' tej chwili podszedł do niej Waldemar, widocznie wzburzony, 
jednak z dobrze udanym spokojem podał jej ramię i rzekł z wytworną 
uprzejmością. 

- Poz·woli pani, przeds_tawię ją mej babce. 
Stefcia machinalnie pozwoliła się prowadzić do odległej kanapkL 

Pot!niósłszy oczy, zobaczyła pogodną twarz pana Macieja i poważną ary
stokratyczną ~tać księżnej. 

W ten1 zabrzmiał znowu niski glos ordynata. 
- l)roga babciu, ,przedstawiam ci pannę śtefanję :Rudecką, o k1tórej 

słyszałaś od Luci. 
Księżna wwstała z kanapki i, podając Stefci rękę, rzekła: 
- Bardzo mi miło panią poznać. Istotnie Lucia mi o pani opowia

dała. Jest zachwycona swą kieroWJ;liczką. 
Stefcia zręcznie pochyliła się i ucałowała rękę staruszkii, prze,pojona 

·wdzięcznością i dziwną otuchą. 
W oczach starej kobiety zamigotało zdziwienie. Uśmiechnięta do

tknęła ustami włosów dziewczyny, poczem usJadta, wskaz.ując jej obok 
stoją cy fotelik. 

Rozpytywała ją uprzejmle o rodzinę i czy jest. zadowolona z LucL 
Rozmowę podtrzymywał pan Maciej. 

Na wszystk,ich obecnych zachowanie się ordynata i powitanie z ksłę
żflą zrobiło wrażenie. 

Spojrzeli po sobie zdziwieni. 
Księżna Podhorecka wstała podając rękę nauczycielce. Co t~ Jest 

f czemu się sufit nie wa~ł? Zwłaszcza hrabia Trestka i hrabina Cwiłeck~ 
nie mogli tęgo .pojąć. Hrabina. ,patrząc na ks1iężnę, rozmawiającą z jaką-
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itam nauczycielką, wtruszyła ramionami. Gniewała słę. ~e Waldema~ 
ją pominął, nie przdstawiając Stefci. Nie szło jej o osobę, lecz pomi
:nlęcie siebie uważała za lekceważenie. Podanie ramienia nauczycielce 
[przez ordynata wydało się hrabinie rażącem. Rzuciła kilka spojrzeń na 
:stefoię, a widząc, że jest bardzo ładna, zaczęła szeptać do siedzącego, 
jak mumia męża. Na dużych ustach mial,a zjadliwy uśmiech. 

Do uszu pan_i ldalji doleciał jeden wyraz: „maitresse", lecz udała. 
że go nie słyszy: poruszając nerwowo brwią kończyła rozmowę ze 
S\vym sąsiadem. 

Tymczasem przy małym stoliku panna Rita opowiedziawszy Wahle
marowi spór z. Trestką, usłyszała pochwalę swych koni. Hrabia zaczął 
rozmawiać z ordynatem, a Rita podeszła do księżnej i, żywo podając 
rękę Stefci, rzekła z wesołym uśmiechem: 

- Ponieważ nikt nas nie zapoznał z sobą, więc ja sama dopclniam 
tej ceremonji. Margeryta Szeliga we własnej osobie. P.ewno pani o mnie 
Jeśzczc nie słyszała, bo długi czas awanturowałam się w Wiedniu. 

Stefcia ·powstawszy, uścisnęła rękę młodej panny. 
- O\vs.zem. Lucia mi o pani mówiła z wielkim zachwytem. 
- Tak? Widzę, że Lit-cia to mafy rePQrter okolicy, wszystkich 

l.nformuje. Zabieram panią do naszego towar-zystwa. Tu grono bardzo 
·szanowne, lecz tam chyba weselsze. Ciocia i dziad~io nic nie będą miel1 
przeciw temu, prawda? 

Księżna uprzejmie skinęła wytworną głową, a pan Maciej rzekł:· 
- ()wszem, wierny, że pani potrafi zabawić i tein śmielej po1eoamy 

jej pannę Stefanję~ 
Po chwili Stefcia siedziała przy małym stolik~ gdzie zebrało się 

więcej osób. W śród wesołej rozmowy przywykala do towarzystwa. 
l)raźniły ją błyszczące binokle Trestki wciąż na nią slder,owane, za

oiekawiała zJi:nna postać hrabianki Cwileckiej. 
Panna Rita wciągnęła ją do ogólnej rozmowy tern łatwiej, że Sief-cl 

nie zbywało na dowcipie. Wyglądała najskrQmniej, ale bardzo ładnie, 
'v jasnopopielatej batystowej suknd. ubratńeJ granatową wstążką. Na 
twarzy n1iała żywe rumień~, oczy w pysmych ~łonach rzęs bbnJz
czały \y_esoło, kwitły pemsoiWe usta. 

Panna Rita spoglądała na nią z pr.zyjemnbścią, reszta osób muiel 
·wlęcej ob9jętnie. Trestka ciekawie przyglądał się Stefci, jakby chcąa 
~ojrzeć jej wady. Zbadał dokładnie jej rysy, oczy, sposób mówtłenia, 
uczesania i przyznał w duchu, że jest możliwa. 

,,Pas mal, pa.s mal" mruczał do siebie, uważając to za wielką po„ 
chwałę. Obejrzał krój sukni i P!Okręcił głową zdziwiony, że nauczycielka 
może być tak gustQwnie ubrana. Zajęty oględz:fnamł zapomniał chwi
lowo, że przegrał s;prawę o konie. Panna Rita przypomniała mu ją 
znowu, pytając ordynata: 

- Panłe Waldemarze, tak się mają pańskie muzy ~,_Ap.olJ~i111? 
- Doskonale - _odrzekł ordynat, siadając ohok I•~. - One maj(f 

plf)mość prawdziwie olimpijską, niezmienną. 
- Jakie to muzy? - spytała Stefcia. 
- To·warzyszki Apolla - wił~ ~ Tres,tka. 
- Czy panł nie wie? 
- Ows~em, panie hrabio, znam dobrze mUologJt. 
Zwróciła się do Waldemara: 
-.. Czy to pańskie konie noszą nazwę mu~? 
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- Tak. Panl nawet z.na te Konie. 
- A którerni pan dziś przyjechał? Nigdy nie mogę ich dokta(lnie 

cozpoznać. Wszystkie są czarne, jak aksamit. 
Waldernar uśmiechnął się. 
- Dziś przyciągnęły mnie: Clio, Mepomene, Uranja i Terpsychora. 
- Pnrwda, jak to ładnie brzmi? - za wolała pannft Rita - w dru-

giej cz\vórce jest Talja, Kaljopa, Euterpe i Polihymnja. a Erato jest 
\vierzchówkft pana. 

-- Tę znam dobrze - odrzekła Stefcia - na niej pan najczęściej 
przyjeżdża. 

- Pani ją zauważyła? Prawda, że cacko? 
-- Bardzo ładna. 
- To nic. Nie widziała jeszcze pani Apollina. Ja go po.prostu 

kocham~ egzaltowała się panna Rita. 
Zaśmiali się wszyscy. 
- Tylko sportsmenkę mogą nawiedzać podobne uczucia - rzekł 

ktoś z grupy towarzystwa rozmawiającego dalej. 
-- Muszę go przyprowadzić d-0 Słodkowie: będziemy mieli częściej 

wizyty pani - żartował ordynat. 
- Powinien pan pannie Ricie ofiaruwać jego portret. 
._.. Albo odlać z bronzu. 
- Co znowu! Straciłby, nie mając właściwej barwy. 
- No więc z czarnego marmuru. 
- Śtniejcie się państwo, śm1iejcie, a wszyscy go podziwiacie. 
~ Prócz, mnie - rzekł hrabia Trestka, poprawiając bi'nokle. 
- Bo pan ma limfatyczne gusta i dlatego wystarczają panu persze

.rany i te obrzydłe meklemburgi. Apollo w stajni pańskiej \vyglądałby 
Jak najezdnik. 

- To samo powiem o pani anglikach. 
Panna Rita rozpoczęła kłótnię na dobre. 
Waldemar popatrzył w oczy Stefci i rzekł wesoło: 
- Teraz m·ogą SłndkQwce wylecieć w powietrze, a ta para nie prze

stanie debatować o stajni. Jak się tych :dwoje sportsmenów spotka, już 
-Q- .niczel!l innem nie mówią i zawsze się kłócą, tak jak pani ze mną. 
~ Ja się z panem nie kłócę. 
- Ale mnie pani tyranizuje. Bałem się tu jechać prz.ez cały tydzień. 
~ Ach, jakiż pan bojaźliwy! 
-- No cóż? Tak mnie pani energicznie wyprawiła z lasu, poten1 

przy obiedzie zostałem zly11chowany, nie chciała mnie pani pożegnać. 
,(;zy to \\7Szystko nie mogło odstraszyć?... Ale za~skniłem do swego 
tyrana i oto jestem. 

Stefcia przygryzła wargi. 
Postanowiła nie odpowiadać na zaczepki w oba\vie, by kto nie usły

szał. Ale w salonie panował gwar licznych rozmów, a siedząca obok 
panna l~ita fechtowała slę na słowa z Trestką tak zavvzięcie, ze_ nic ich 
\vlęcej nie obchodziło. 

· ~Valdemar zauważył niepokój Stefci, spostrzegł wzrok szukający 
Lttci i rzekł z przekąsem: 

- Chce się pani uzbroić przeciw minie w niewinność, jak Twardol\v
skl przed Mefistofelesem, ale Lucia już, niestety, za duża na rolę, jaką 
P.ani chce jej w tej chwili przeznaczyć. 

Stefci zadrgały usta dQ śmiechu. 



Waldemar mówił aatej: 
- Ja tęskniłem za s\vą prześladowczynią, ale pani pewno błagała 

Boga, abytn jak najdłużej się nie zjawiał. 
- Przeciwnie, chdałam, aby pan prętlzel przyjechał. 
Na twarzy Waldemara błysnęło zaciekawienie. 
- 1>oprawdy !... O Boże! czemuż nie wiedziałem! 
Stefcia spojrzała mu prosto w oczy. 
- ()czekiwalam pańskiego przyjazdu, ponieważ dziadek pana tęsknił 

i zaczynał już dosta\vać melancholji. 
- To znaczy, że pani pragnęła mego przyjazdu dla dziadka, nie 

dla siebie. 
- Spodziewam się, i .,pragnęła'' - .to za silne. Po.prostu ocze

kiwałam. 
- Oto rozczarowanie! lVlialem już złudzenie raju, tymczasem 

jestem, jak dawniej, w czyśćcu. 
Stefcia !aśmiała się. On patrzał n,a nią badawczo. z uśmieszkie1n 

na pełnych zmysłowych ustach. Po chwili rzekł przyciszonym glosenr. 
- Pani dziś cudtownie wygląda. Czuję, że tracę głowę. 
- Panie ordynacie! - za wolała rozgniewana dziewczyna. 
- Słucham pani! - podchwycił z żartobliwemi ogaikamd w oczach. 
Stefcia zacięła usta. Dawniej odpowiedziałaby mu z gniewem, lecz 

teraz była względem niego dobrze usposobiona... Przy..tem bawiła i'\ 
jego mina. Brwi młał PQ~niesione, szybko poruszały mu się nozdrza, 
z każdego rysu twarzy wyzierał tłumiony śm,iech. 

Odpowiedziała: 
- Z a czyn am żałować. że prosiła.m Boga o pański przyjazd Przez 

sympatję dla starszego pana Michorowskiego zaszkodziłam sobie ...• 
-- Młodym Michorowskim, jak miksturą - dokończył. 
- Z1-radi pan - zaśm-iała się. · 
- Ja zaś jestem pewny, że pani mnie oczekiwała nie dla melan-

cholji dziadka, lecz z powodu własnej tęsknoty. Czy tak? 
Zajrzał jej w oczy zuchwale. 
-- \Vidzę. że w pańskiem towarzystwie najbezpieczniej dla mnie 

być·· milczącą, gdyż inaczej pan staje się zbyt wesołym. 
- A pani zaraz wysuwa pazurki, łapięta śliczne, ale· ostre - odrzekł 

z gryn1aser11. 
- O czem państwo tak poufnie rozmawiają? - spytał z Ironj~ 

hrabia Trestka. skierowując na Stefcię binokle. 
\Valdemar odrzekł swobodnie: 
~ A'lówiliśmy o innym sporcie. Prosiłem właśnie pannę Stefan)ęt 

aby nam zagrała . 
..:-. Pard grywa na cymbałkach? - zapytał Trestka kp1iącym tonem. 
- Nie, panie, nie grywam na cymbałkach - odparła Stefc.fa z takĄ 

samą inton_acją gf~su. 
_.:_ A to szkoda, bo to ma ładny ton. 
Waldemar ściągnął brwl. Zakjpiato w nim. STJoj~ł na Trestl{Q 

z góry i rzekł z odpowiednim akcente~: 
- Posądzałem · pana o lepszy smak ł większą subtelność... ucha 
Trestka zrozumiał. Zbladł ze złości. 
Pan~a Rita uśmlechnęła się i, widząc zakłopotanie hrab:ięgo, tz.ekła 

do -s tef c1: · 
3'.2 



Przedewszystkiem jest Pan źle wychowany 
Stefcia. - Doprawdy? Pierwszy raz słyszę! . . 

wybuchnę/a 
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- Popieram prośbę pana Waldemara. Stanowczo nam pani ooś 
zagra. Ja, niestety, nie grywam, lecz pasjami lubię muzykę. 

- Owsze1m, pani, ale trochę później. 
-- Tak, zbyt jest głośno, a muzyka lubi C'iszę. 
- Bo łatwiej wówczas odnajduje nerwy i gra na nich - dodał 

\Va1demar. 
Ka1nerdyner zapalił lampy. Panna .Rita stanęła w okinie, patrząc na 

wąski świetlano-zł·oty pasek wschodzącego księżyea. Na tle szarych 
barw wieczornego nieba pięknie wyglądała czarna wstęga lasu z tym 
odłamkiem złota, strojącym czuby drzew, jak błyszczący ryngraf na 
piersi zakutego w ciężką zbroję rycerza. 

Panna Rita zachwycała się głośno. Stefcia i parę osób jeszcze P·O
de5zło do o}g1a. Waldemar wezwany przez Luc.ię, pG>szedł do sali jadal
nej, gdyż pani- Elzonowska chciała go widzieć. 

VI. 
Iłuży stół, przykryty obrusem holenderskim, z wytkanym na środku 

herbe·m Mkhorowskich, zastawiony był do kolacji. Po brzegach stały 
talerze z pysznej porcelany, malowanej w nikłe wzory, jak żołnierze 
w galowych mundurach. Obok na podstawkach spoczywały z godno
ścio. srebrne noże, widelce i wydatne kształty łyżek deserowych. Po 
drugiej stronie sterczały sztywne serwety, niby budki szyldwachów, 
z ciemniejszymi plasterkami chleba 

1 
wewnątrz. Kryształowe kosze 

z owocami, szklanki, kieliszki, parę wspaniałych bukietów uzupełniało 
zastawę. Przy każdem nakryciu leżały wiązanki kwiatów. K\viaty. 
rozrzucone po stole nadawały mu wygląd majowy. 

Kamerdyner Jacenty i młodsi lą_kaj.e w czarnych fraka~h. zdobnych 
w złQte guzy, z ponsowemi kamizelkami, oraz lokaJ księ·żnej Podhorec
kiej w żółtej kurtce liberyjnej krzątali się pomiędzy głównym stoJem 
a kredensem i bocznym stolikiem, gdzie stały kompoty. 

Na ścianach świeciły białe kule lamp, nad stoł.em zwieszony bron
zowy żyrandol, promieniejący ognikami kryształowych sopli, lał światło 
na srebra i kryształy. Kwiaty w t~j powodzi, nabierając życia, pachniały 
odurzająco. 

Do sali weszJa pani ldalja z ordyrra te.m i rzekła do n4ego po fran
CU')ku: 

- Pierwsze miejsce zajmą kstęł;na z ojcem, który ją PQprowadzt 
Reszta osób ni€1ch się sama dobiera. To nie obiad uroszony. Może być 
swoboda. Al~ ty, Waldy, powinieneś podać ramię ĆwileckieJ. W takim 
razfo jej mąż mnie poJ)"rowadzi. 

\Valdemar, niez1niernie wesoły, odrzekł: 
- Czyli że dla mnie przeznacza cioeia k0paimę djamentów. Zamie

niłbym ją z ochotą na jedną tylko perłę ... 
- Nie żartuj. Wiem, o kim mówisz... Dziwię się, że cię tak zaf

tnuje ta dziewczyna. 
Waldemar ściągnął brwi. 
- l\1yślałby ·kto, że ciocia mówi o swej pannie służącej. Panna 

Stefanja nir je·st z tych, które można zbałamucić - odparł podraźniony. 
- Ale po takiem wystąpieniu, jak twoje dzisiejsze, może myśleć, te 

jest czemś nadzwYczajnem. Moja pre zen t.acja wystarczała. Twój wy. 
$kok był zbyteczny( 
j•ewata t. L 
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- Ja na tę kwestję inaczej się zapatruję. Zresztą odrazu widać, 
z kini ma się do czynienia. Zwłaszcza ciocia nie powinna o niej mówić 
w ten sposób, choćby ze względu na Lucię. 

- \Vymowny jesteś, mój drogi - sarknęła pani Idialja ._ lecz 
ostrzegam cię, że mogą wyniknąć plotki. Sama słyszałam jakieś nie
~orzecz.ne domysły Lory. 

-- Och! pani „hrabina" mo_że opowiadać, co cheie. Niewielu znaj
dzie chętnych słuchaczy. Niech jej ciocia po-wie, aby nie p1róbowała 
robić przy mnie swych domysłów, bo wówczas nawet jej wyimagino
wany hr ab ski maj es ta t nie zamknąłby mi ust. 

- Jakto wyimaginowany? 
- No chyba nie potrzebuję wykładać cioci o istotności tytułu Cwi-

leckich .. \Viedżą o nim wszyscy, zwłaszcza ich własne karety z koro
nami i stary kamerdyner, który się bardzo zadziwił, gdy mu wsadzili 
na guzy liberyjne dziewięć pałek. Wszystkie herbarze i kironiki milczą 
o tym tytule wcale nieupifzejmie. 

Pani i dalj a zacięła us ta. 
~ l dź1ny do salonu, zaraz podają. 
Vv' salonie do Stefci podeszła hrabina Cwilecka, usiadła na stylowym 

foteliku i popatrzała na Stefcię z wysoka. 
- Pani skąd pochodzi? - spytała sztywnym tonem. 
- Z Królestwa, pani hrabino. 
- Jak da\vno pani zajmuje się nauczycielstwe1m? 
- To moje pierwsze i ostatnie miejsce. 
- Tak? pierwsze? I bratowa powierzyła pani Lucię? C'est une 

absurdite ! 
Młoda nauczycielka poczerwieniała. 
- \Vidocznie potrafiłam w~budzić zaufanie - odrzekła z uśmie-

chen~. 
- Ileż pani ma lat?· 
Stefc.ia spojrzała na hrabinę zdumiona. 
- Dwadzieścia pięć - odparła bez namysłu. 
Hrabina popatrzała na nią przez lorne1tkę, osadzoną na dlugiej zlotej 

rączce. 

-·Tak! - rzekła z przekonaniem - wygląda pani na to. Lucia ini 
mówiła, że pani ma dziewiętnaście. Odrazu wiedz,ialam, że to omyłka. 
Co1nment donc ! Bardzo dobrze, że pani nie ukrywa swoich lat. Moja 
Michała jesl w takim razie w wieku pani, chociaż ws.zyscy myślą, że 
jest młodsza. 

Stefci zadrgały usta śmiechem, w oczach błysnęły isfoierki żalu. 
Spojrzała na si1edzącą opodal hrabiankę, zaws.ze poważną, apatyczną. 
wyglądają<& na starszą siostrę pani Elzonowskiej. 

lirabina mówiła dalej: 
-- Podobno pani zostałaś nauczycielką nie z zamiłQ!wa.nia? 
- Tak, al1e zaczynam lubić swą pracę, dla tego głównie, ż.e mam 

dobn\ uczennicę. 
Podszedł Waldem1ar, w ślad za nim hrabia Cwileckf. 
łirabina krzykliwie zawołała do męża: 
- Te vodla! Czy wiesz, Auguste? Panna Rudecka ma dwadzie

ścia pięć lat. Więc nie dziewiętnaście. jak mówita Lucia. Mamy jednak 
dobre oko 

Spojrz.ała na Stefcię l r.z.ekła znQwu: 



- Oboje z m~żem uważaliśmy, ie to nłemożliwe. 
Waldemar spytał porywczo: 
- O czem tu miowa? Nie rozumiem. 
- O moich latach. Dodałam sobie powagi - śmiara się Stefcia. 
- Niech pani ten wywiad zapisze w dz.ienniku. Niesłychane! 
Waldemar mó\vi.ł jakby od niechcenia, ale z widocwą ironją. 
łirabia, dotknięJy, spojrzał z niechęcią na żonę i rzekł wolno. jak 

zwykle: 
- 1'1ylisz się, Loro. Nigdy nic podobnego o latach panny Rudec· 

kiej nie n1ówilem. 
-- 1\iais. mon cher, zapomniałeś. 
-firabia nie zdążył odpowiedzieć. W szedł kamerdyner, oznajmiając, 

że podano do stołu. 
W salonie zrobił się ruch. Ordynat podał ramię hrabinie i po\vie

dział z widoczną irytacją: 
- I\ westję chronologji trzeba odłożyć na czas nieograniczony, teraz 

służę pani. 
Hrabina mówiła mu coś ze śmiechem, czego już Stefcia nie słyszała. 
Odeszli. 
Iirabia spojrzał bystro dokoła i ruszył do pani Idalji. Stefcia została 

sarnia. Widziała pary, idące do sali jadalnej, i była to dla niej zno\VU 
rprzykra chwila. Wyrzucała sobie, iż nie wyszła wcześniej, gdyż wten
czas ominęłoby ją piowtórnie wchodzenie przy wszystkich. 

W tej chwili podbiegła Lucia i, wsuwając rękę pod ramię Stefci, 
zawołała ze śmiechem: 

- Wszystkie panie mają swoich rycerzy, a my pójdziemy z scbą. 
z"~i:o(i1am pana Ksawerego. Mama poleciła mu, żeby panią prowadził, 
ale mu powiedzialam, że pana idzie z kim irnnym. Bo chyba pani woli 
iść ze inną. Prawda, panno Stefanj.o? 

- Ależ naturalnie! Doskonale zrobiłaś. Zresztą możemy sobie 
wyobrazić, że naprzykład ja jestem kawalerem. 

- Oho! pani do kawalera niepodobna, prędzej panna Rita, tylko 
bez tej kokardy na głowie i gdy jest w amazonce. 

Weszli do sati jadalnej. 
Znowu kilka piar oczu obrzuciło Stefcię ciekawerrił spojrzeniami. Na 

kpńcu stołu siedział pan Ksawery, m:ając pu obu stronach dwa miejsca 
dla Stef ci ! Luci. 

Gdy Stefcia usiac»a, pani .Elzonowska spojrzała na nią ,z pod z.rnru-
żonych p.owiek i r·zekła z intonacją w glosie: 

- M~yślałam, że już pani nie przyjdzie. 
Stefcłit; ob1ala gorąca fala krwi. Zawahała się, oo ma odpow,iedzieć. 
Przv~z.edł jej z pomocą i tym razem Waldemar. Zagadnął o coś 

i>antą ldalję. Położenie młodej dziewczyny zostało uratowane. 
Gwar przy stole odżył na nowo. Rozmowy, śmiechy, dowcipy 

płynęły coraz gęściej. Ale dobre usposobi€nie Stefci minęło. Siedziała 
milcząco, prosząc Boga, aby kolacja skończyła się jaknajp1rędzej. 

Wszy~cy rozmawiali, milczała tylko ona i pan Ksawery. Ten był 
,pochłonięty widokiem roznos:oonych półmisków i te·m, oo n1iał na talerzu. 
Stefcia natom1i,ast myślała ciągle, że jest intruzem, czuł1a się samotnąr
jałfł pomiędzy wrogami. W głowie wirowaty jej beztadne ma L:c:~i2. 
więc: Ruczajew, przyjazd do Sl0dkowic, sprzeczki z Waldemaren1, jej 
dzis-lejsza r~ozm·owa z hrabiną. 
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Gdyby nie E.d1nund, nie· poznataby tego świata, nie byłaby narażona 
na docinki, klujące ją dotkliwie. Wszyscy tu patrzą na nią, jak na 
istotę, pozbawioną praw ludzkich, nie należącą do świata. Patrzą, jak 
wspaniałe rośliny egzotyczne na skromny bławatek mimowołi zbłąkany 
w cieplarni. 

Stefcia spojrzała na wiązankę kwiatów, leżącą przed jej talerzem. 
Dz!wnym trafem były to kwiaty polne: pierzasta bronzowa trawka 

i białe niargerytki z żółtymi środkami. Wzięła bukiecik do ręki, myśląc. 
że to jej symbol: palne, wątłe roślinki, rzucone między srebra i kry
ształy. Choć je olśnił blask i przepych, zwiędną i Ś\viat zginie dla nich. 
Podnios~a głowę i nagie drgnęła. 

Patrzało na nią kilka par martwych oczu z rzeźbionych ram Por
tretów. zdobiących salę. 

Oczy przo4ków Michorowskich, szare jak u Waldemara, przenikliwe, 
groźne, zdawały się wpijać w jej twarz, pytając: „Skąd się tu wzięłaśt 
plebejuszko, w tern gnieździe senatorów i hetmanów? Czego tu chces.z ?" 
Stefcię przeJmował dreszcz. Surowe spojrzenia, spoczywające na niej 
ze wszystkich stron, męczyły ją ... Spojrzenia ni·eprzyjazne, odpychające. 

- Co mnie od nich dzieli tak potężnie!' Owi sławni rycerze-przod
kowie? - myślała. - Odgradzają mnie od nich korony dziewięcio
pałkowc, n1itry książęce i nazwa arystokracji, uświęcona przez tradycję 
rozpośeierającą się zawsze. na szczycie gmachu społeczeństwa. I C'bY 

ten szczyt tonc\ł w stońcu, czy w chrnurach, nigdy nie przestawał być 
naj"ryższy n1. Oni przywykli spoglądać z góry na ludzi, zajmujących 
niższe piętra, chociażby równie sławnych, często więcej zasłużonych. 

lhvażali ich za pod\valinę, na której mogli roztaczać swą magnacką 
świetność i wywieszać chorągwie z hetbami. A ci mniejsi niech śpie
wają hym.ny na ich cześć. 

Jednak w tej uprzywilejowanej rasie jest jakiś urok nieuchwytnyt 
działający na wytworne natury. Stefcia pomyślała, że powodem tego 
może być niajestat ich wiekowego możnowładztwa. Choć nie widać na 
nich znaków podnioślejszych. ani bujnych polotów, jednak otacza ich 
jakiś uroh piękna zewnętrznego. są oni w społeczeństwie jakby deko
racją. Niektórzy z nich, jak staruszka księżna, pociągają ku· sobie sil4 
nieprzepartą. W księżnej przebija wyższość. rasy; widać, że to ma
gnatka w każdej kropli krwi, prawnuczka karmazynów. Jest w calej 
pełni wielką panią, rozumiejącą swe zadanie. Stefcia styszała o jej 
działalnośc~ i wielkien1 sercu. Pan Maciej, do niej podobny, ma dlusz.t 
subtelnego arystokraty; ale jest znacznie starszy, trochę ociężały. . 

Stefcia spoj.rzała na Waldemara. 
A ten?... Jest wielkim panem, rodowym karmazynem. Nie roW 

ujmy swyn1 przodkom. Przegiwnie. mogą się nim szczycić. · CzynTlY; 
energiczny, prawdziwy pan, magnat i miljoner, pojm-0wał powamde stv1 
zadanie w spolecze.ństwie. Pan Maciej, wielki gaduła, opdwiiadał Stefci, 
że nie sądził nigdy, aby Waldemar potrafił się tak zmienić. Dawniej 
żył inaczej. Po skończeniu uniwersyte~ w Ęonn i szkoły 11olnioz.ej 
w Halli. \vpadl w wir życia, s.zalał. Przesiadywał za granicą, podró
żował. Znał całą Europę. Zwiedzał Algier i .Egipt. Polował w Indjacn 
1 w $tepach amerykańskich, wdrapywał. się na szczyt gór, marzył na 
fjordach norweg,skich. Zwiedzał kliniki, miewał dysputy z ~crony111l, 
·ciekawie zaglądal do wielkich laboratorjów chemicinych, w obserwa• 
torjach rneteorologicznych robił doświadczenia. P9ciągiały gQ fabrYkłt 
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w dokach nowojorskich wtajemniczał się drobiazgowo w pracę robotni
ków. Jego stosunki i mUjony otwierały mu wszelkie instytucje. Miał 
wstęp do zakładów Kruppa w Essen, w odlewniach armat prracował kilka 
dni powodowa.ny nieprzel?artą chęcią poznania wszystkiego. RobH próby 
ze ~ławnym ml otem Frycem, miał re.wolwer, z.mielony na proch przez 
olbrzyma fabryk essen~Jdch i złoty pierścień z brylantem, na który 
Pryc spuści~ się i dotknął go, nie uszkodziwszy zupełnie. Na Wezuwju
szu zapalał cy~aro, zwiedzał dom Napoleona I-go na wys.pie Ś\V. tteł·eny. 
w galerjach Louvre'u i w drezdeńs}\jch przesiadywał godzinRmi, wpa
trzony \V dzieła sztuki. Rozrzucał pieniądze, miewał awantury i skan
'daliki prze\vażnie na tle erotycznem, bvł ulubieńcem najwykwintniej
szych kół towarzyskich. Obracał sie w sferach dworskich w Wiedniu, 
gdzie 'vvśr6d magnaterji węgierskiej zyskał wielką popularność, będąc 
SDQkrewniony z kilkoma najpotężniejszymi dom~tmi przez swą prababkę. 
Tracił na kobiety. nawet trochę grał w karty, l·ecz to nie wchodziło 
w zaJsres jego namiętności. Odbył kilka pojedynków. zakończonych 
zwycięstwem, zawdzieczaJąc to swej odwadze i ćwiczeniom w fechtunku 
i strzelaniu. W Jockey Clubie wiedeńskim zrobił raz awanturę jednemu 
z arcyksiążąt za to, że ten naz\vał Polskę krajem p1odgolooych łbów 
i grzmiących języków. Sprawa oparła się o dwór i arcyksiążę jak nie
pyszny mtffiał przeprosić polskiego magnata. Kob'iety szalały za nim: 
jedne olśniewał blask miljonów i świetna partja, inne kochały go pra
wdziwie. Le-cz on choć wiedział, że jest wszędzie Pożądany, jednak nie 
znalazł sob fe żony. Po pięciu latach hulanki, nastąpił przesyt, znudziły 
go triumfy, miłostki. nawet podróże, powrócił na stałe do kraju. 

Pan Maciej opowiadał Stefci, że Walde.mar ma trzy na.m,iętności: 
Ironie, polo\vanie i kobiety, choć te już mu trochę zobojętniały. Polo
wania urządzał wspaniałe, nawet w czasach swych podróży; zjeżdżali 
wówczas do Głębowicz magnaci z całego świata. On sam wyjeżdżat 
często na polowa.ni.a do swych przyjaciól, prawie do wszystkich domów 
arystokratycznych, gdzie go zawsze mile \vidziano. W koniach lubował 
się, lecz nie puszczał na wyścigi, mówiąc, że nazbyt je lubi, aby oddawać 
w ręce dżokejów i patrzeć. jak nogi łam:ią. 

Stefcia wiedziała to wszystko od pana Macieja, trochę od pana Ksa
werego i sama już miała parę przykładów szlachetności i dobroci s.erca 
ordynata. Dwoistość jego charakteru przebijała wyraźnie; miał dobre 
serce i jednocześnie dużo złośliwości; w gniewie gwałtowny, najczęściej 
ironiczny, miat delikatny i subtelnie rozwinięty dobry smak. Przy sweJ 
s,zlachetności był trochę egoistą, nie pozwalał nikomu dotknąć jej nie
stosownym żartem, ale sam gniewał ją stale i lubował się tem. Stefcia 
nie lubiła go, jednakże spostrzegła, że je.st on więcej wart od innych 
i od pani Idalji w pierwszym rzędzie. Zrozumiała jego wyższość nad 
Edmundem. 

Tamten zapewniał, że ją kocha, przysięgał jej przecież, a .opuścił tak 
lekko, jakby nie wiedząc. że i ona ma serce, które mogłoby ci·erpiieć. 

Waldemar nie lubił jej, może nawet nienawidził, jednak wyratował 
ią z przykrej chwili w salonie, a uczynił to naturalnie i wykwintnie. 

Stefcią spojrzała na niego po raz drugi. · 
Rozm.a·wiał z paniami ze zwykłą swobodą i pewne:m zaniedbaniem, 

czasę_m kpif\CO. Ruchy miał cokolwiek ro.zrzucone, lecz to na'dlawah) 
właściwy jemu wdzięk. W zaniedbaniu jego przebijał szyk i dystynkcja 
zupełnie odrębna, jego własna. Nie był pięknym, ale miał w ~obie ooś 
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I1ieokreślonego, co robiło wrażenie. Smukły i bardzo zg.rabny, posiadał 
rysy \Vyraziste. i płeć smagławą, włosy ciemno-blond, ładnie rozdzielone 
z boku głowy; małe wypukłości nad pysznie zagiętymi brwiamł zdawały 
się skupiać w sobie energję, sUę woli i zdolności. Oczy miał szare, prze
ni~liwe. o rozumnym i stainowczym wyraz,ie, zawsze prawi1e drwiące, 
często figlarne; niesłychanie piękne usta, wydatne, ponsowe, ocienione 
eleganckim. w miarę bujnym, złotawo-blond wąs,em, trochę najeżonym 
i r(i)zczesanym na końcach. , Na twarzy widniala głęboka myśl w połą
czeniu z Qdrobiną nudy; w oczach gwałtowność, czasem duma, lub też 
błyskały ·\V nich iskry - żartu. Z ust poznawało się ep·ikurejczyka, 
uśmiech, jeśli nie był ironiczny, miał w sobie dużo łagodności. 

Stefcia, patrząc na niego, spotkała jego wzrok, le,cz nde spuściła 
oczu. On błysnął uśmiechem, ona zagadnęła o coś pana Ksawerego. 

Nie miała nawet z kim rozmawiać. Lucia bawiła się dobrze ze swym 
sąsiadem, pan Ksawery myślał o potrawach, a jej sąsiad z dru.g1ej strony, 
pan o pokaźnej tuszy, ro~mawiał bez przerwy z cał1em towarzystwem, 
zgromadzonem przy stole. Stefcia widziała przed sobą jego ręke biał'ą 
i pulchną, jakby zrobioną z waty; w palcach kręcił wiązankę kwiatów. 
Nikt na Stefcię nie uważat Siedziała na końcu stołu i mogła pozostać 
odosobnioną. Wolał.a słuchać rozmawiających. 

Spoglądała często na ożywioną twarz p1aini Idalji i jej duże piwne 
oczy, które tylko na nią patrząc, stawały się szipareczkami. Przesuwała 
wzruk po jej zielonej bluzce i grubym złotym łańcuchu od Z1egarka; pa
trzała na pannę Ritę, rozbawioną i z apetytem zajadającą indyka. \Vi
działa zadartą głowę i błys.zczące s~kła Trestki, kolosalną postać księcia 
Franciszka Podhoreckiego, sympatyczną drobną osóbkę jego żony, po
sępną twarz Cwileckiego, ordynarną hrabiny. Parę razy, za przykładen1 
wszystkich, podniosła przy ,toastach kielisze:k w górę, ale nlie piła nic 
ł jadła mało. 

Waldemar, rozlewając w1ino, podszedł do niej. Podniosła na niego 
oczy i odsunęła kieliszek. We wzroku Waldem1aira dostrzegła wyraźny 
błysk życzliwości, Cło us~u jej doleciał leciuchny s~ept: nBiied1rue dziecko!" 

Stefcia zdumiała się. 
Jakto? On jej nie wyśmiewa, on nie krytykuje? 
- Widocznie bardzo biednie wYglądam, s~oro wzbudzitam jego 

litość - pomyślała z żalem. 
Po lodach pani Elwnowska powstał.a. Zrobił się ruch ogólny. 
W pierwszej parze odszedł od stołu pan Maciej, prowadząc pod rękę 

księżnę, w drugiej Wa1ldem:ar z hrabiną CwHecką, dalej k:srłążę Podho
recki z panną Zyże!mską, Cwilecki z panią Idalją, Trestka z panną Ritą, 
Stefcia chwyciła pod rękę Lucię i szły na końcu tej wielkopańskiej pro
cesji. Pan Ksawery korowód ~mykał. 

I zno\1\ru w salonf:e płynęły rozmowy, przeplatane wesołem·i ś1nie
chami. W końcu mtodsze towarzystwo zaczęto dokazywać. Panna 
Rita i Waldemar wiedU rej, dowcipkowali, pletlri głupstwa, pobudzając 
do ciągłej wesołości. 

Pannie Ricie towarzys~ył Trestka, co ją W1idocznie draźnUo. Walde
mar natomiast, w niesłychanym humorze, bawU Stefcię, prawiąc Jej 
.grl)eczne słówka, potem zaczęli się po swojemu klócić. Gdy jednak 
ktoś inny podszedł 'd:o nich, Waldemar zmienił ton I przedmiot rozmowy 
tak zręcznie, że Stefcia nie mogła porwstrzyrnać uśmiechu, ubaiwiQna, ale 
wdzięczna za jego krytykę. Po raz drugi prosił ją o muzykę. 
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- Proszę. niech mnie pan uwolni od tego - szepnęła. 
- Jak pani każe - odrzekł, skłaniając głowę - ale w zamian 

proszę, ab:v pani za.grała kiedy wyłącznie dla mnie. Czy dobrze? 
~ Owszem - odparła. ujęta jego ustępstwem. 
- Przepadam za Beethpvenem. a pani podobno wykonywa go po 

mistrzowsku. l\.\ówił mi o tern dziadek. 
- Jednak pańskiemu dziadkowi grywam najczęściej Chopina. Naj

hardziej lubi jego nokturny. 
- Bo dziadek mój jest marzycielem, a ja przeciwnie - odrzekł 

Walćemar. 
Dochodziła druga po półnócy, jak się goście zaczęli rozjeżdżać. Noc 

była ja~ma. clepła, pełna \voni, p-anowała cisza głęboka. upajająca i cza
rowna w swych matowych blaskach, jakiemi obsypywała świat, spo\vi
jajn,c go· w srebrzystą tkaninę. usiana djamentami. „ 

Po g\varnych p,ożegnaniach wolanty i powozy ruszyły, za niemi po
sunął brek. 

Po ch\vili ciemne sylwetki koni i zaprzęgów znikły w przeczystej 
ja~nej topieli. zalewającej pola i oparami otulone łąki. , 

Stefcia na ganku oddawała dobranoc pani ldalji i \Valde1narowi. 
On n1ocno ścisnął jej rękę i przytrzymał w swej gorącej dłoni. 

Spojrzała zdziwiona, ale widząc jego palące oczy u tkwi one w siebie, 
prędko 'vysunęła rękę; szła jeszcze oddać d8branoc panu 1\-\aciejowi, 
pozostałemu w salonie. Waldemar zauważył, że przy bladem świetle 
ks!ężyca jest ładniejsza, niż zwykle, i bardzo ponętna. Zagrała w nin1 
krew. Odchodząc do swych pokoi zaciskał zęby z wściekłością i mru-
czał do siebie : · 

- l\'1uszę ją mieć, muszę! Drazni mnie. działa jak haszysz. Chcę . . . " 
się nia upie. 

I długo chodząc po sypialni, układał plany oblężnicze. 

vn. 
Na drugi dzień rano Stefcia wstała z bólem głowy i _dziwnie p.rzy

krem uczuciem. Było jej smutno. Ciężar niezmierny przygniatał ja. 
odbierając swobodę myśli. 

Lucia inówiła, że posłano już na kolej po praktykanta, że jest bardzo 
ciekawa, czy ładny i... czy dobrze urodzony. 

W Słod!kowcach jadano obiad o drugiej. Zaraz po skoflczeniu lekcji 
wszedł do klasy lokaj, prosząc do stołu. 

- Czy pan ordynat powrócił - spytała go Lucia. 
- Tak jest, przyjechał jaśnie pan z drugim panem z kolei, co już 

tu ma być na stałe. 
-- Praktykant! - zawołała Lucia i po odejściu lokaja stanęła przed 

lustrem, poprawiając bluzkę i włosy. - Jak to dobrze, że już przyjechał! 
Ciekawam, gdzie go mama posadzi przy stole. O! będzie teraz vv2selej 
w Słodkowcach, a tak tylko wtedy wesoło, jak przyjeżdża Waldy. 
C-~h ·d. . źł o zmy JU •••• 

Przed drzwiami jadalnej sali Stefcia doznała wrażenia lęku. Weszł'a 
szybko i zbliżyła się do stołu. W tern spojrzała na Walden1ara, podcho
d.zącego do niej z powitaniem, I dusza zdrętwiała w niej z przerażenia. 

Obok Waldemara stał Edmund Prątnicki.. 
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Stefci zaszumiało w głowie, cienie zaczęły jej skakać przed oczyma, 
jakby padał czarny śnieg. Doznała wrażenia, że ktoś cisnął na nią ciężki 
rozp~lony przedmiot. Jej twarz w jednej chwili zbielała. Stefcia in
stynktownie cofnęła się, jak na widDk szerszenia, który uciąt ją raz aż 
do krwi. Nie-przytomnie podała rękę Waldemarowi, spostrz,e.gła iego 
oczy szeroko otwarte ze zdziwienia i usłyszała jego słowę.: 

- Pozwoli pani przedstawić sobie pana Edmunda Prątnickiego ... 
Panna Stefanja Rudecka - dokończył. 

-· Witam panią - zawołał Prątnicki z zupełną swobodą, podając 
jej rękę zamaszyście. - Nadzwyczajne SJ)otkanie ! - dodał wesoło. 

- Państwo się znają? - spytała pani Idalja. 
- Do~~konale ! Sąsiadujemy z sobą. Prawda, panno Stefanjo? 
- Tak - odparła zapytana i usiadła cicho na krześle. 
Było jednak w niej coś takiego, że pani Idalja nie pytata więcej, na

tomiast odgadła, że między Stefcią a mlodym praktykantem coś kiedyś 
rnusiało zajść. Zaczęła ich ni·eznacznie badać. Pan Maciej, zdziwiony 
zachowaniem s!ę nauczycielki, milczał. Luci.a nie mogła usiedzieć z cie
kawości. Tylko Waldemar zrozumiał wszystko. Zmieniona twarz Stefci, 
sita wrażenia, jakiej uległa, wreszde jej mHczenie utwierdziło go w prze
konani11t, że młody praktykant jest niedoszłym jej narzec~onym. Walde
inara draźniła jego swoboda. Prątnicki sam jeden mówił dużo i wesoto·, 
zerkal na Stefcię z uśmiechem niesmacznym, wogóle zachowywał sie 
hałaśliwie. Zda\val się nie rozumieć, że prosta delikatność nie poz\va
lała być swobodnym wobec takiego spotkania. 

11\Uody Michorowski odrazu powziął niekorzystne wyobrażenie 

o \vycho\vaniu, ną.wet o charakterze swego praktykanta. Polecał go 
wpływowy obywatel. Waldemar znał Prątnickiego jedynie z listó\v, 
w których przedstawiał się zupełnie inaczej. Ordynata gniewało nie
spodziewane spotkanie Stefci z Prątnickim, jego rubaszność i odcień 

· lekoeważenia. oraz drwiące uśmieszki, jakiemi ją obrzucał. 
-- Jak on śmie? - myślat z' oburzeniem i siedział zły, nie chcąc 

podtrzymywać rozmowy. 
Draźnila go pani Idalja, badająca Stefcię, nawet gniewata go Lucia, 

wpttrzona z za.chwytem w ładną twarz przybyłego. 
Waldemar wyrzucał sobie, że nie mówił przy Stefci nazwiska prakty

kanta, ho gdyby spostrzegł najmniejsze wrażenie, zbadałby przyczynę 
i cofnąt \vszelkie z nim układy. Teraz już zapóźno. Zgnębienie Stefci 
spra\\vilo mu ogrom·ną przykrość. 

A Steicia istotnie cierpiała. 
- Czy on wiedział o mej obecności w Słodkowcach, czy to tylko 

nieszczęśliwy zbieg okoliczności? Skądby wiedział - może od sąsia
dów Ruczajewa? i postarał się wejść mi w drogę. W Jakim ciel u? -
myślała gorączkowo. 

Była wprost ogłuszona. Po p,ierwszej chwili przerażenia ogarnęła 
/~ rozpacz. Może. on podążył za nią umyślnie, aby ją skłonić do opusz
~zenla Słodkowie? Może on przebłagał jej ojca, a teraz od niej zażąda 
słowa i ręki. 

A ona? Już nie mogłąby powtórzyć_ mu, że go kocha, nie mogłaby 
m.tJ. oddać ręki bez popełnienia fałszu. Zrózum-iała siebie i swe uczucia, 
omyliła się strasznie„. . 

Jego swobodne powitanie zastanowiło ją. Chyba wiedział o jej 
ł>Dtł'\.r--r~ścj 'u Słodkowcach? Ta myśl wracala jej uporczywie. 
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Ochłonąwszy, młoda dziewczyi•-1 stuchata jego rozmowy ze zdumie
niem. Ten człowiek wydał jej się inny, nienaturalnie wesoły i zbyt 
hataśliwy. Mówil o sobie z chełpliwością, znamionującą zarozumialca; 
·dla pani Idalji, jej ojca i Waldemara był zanadto uniżony. · Stefcię to 
raźno. Nfe mogła pojąć, gdzie są zalety, widziane w nim poprzednio. 

Ale wówczas działał na nią· urokiem, ub ie rata go w tęczowe blaski, 
jakich \V istooie nie posiadał. Stefcia przechodziła prawdziwe męczar
nie. Drażnił ją g·łos Edmunda i nie rozumiała obecności jego w tern 
mi~jsca. Męczył ją badawczy \vzrok pani Idalji i zupełne m~Hczenie 
Waldemara. . 

- 'fen odgadł wszystko - myślała - i teraz będ1zie ostrzył na 
mnie dowcip... Powinna·m wyjechać stąd. Wyznam wszystko pani Idalji. 
Ona z.rozumie mnie i odczuje. Wówczas ·powrócę do swoich, sz.częśliwa 
I spokojna. - Nagle, na wspomnienie wyjazdu, Stefcia doznata niepo
koju, uczula w duszy leciuchny żal, sama nie rozumiejąc, dla cz.ego. 

- Dzieciństwo! - pomyjlała z gniewem. Przeniknął ją dreszcz 
strachu 11a samo wspomnienie, że on może po nią tu przyjechat · Teraz 
on jest dla niej niczem. 

Od pi1erwszego spojrzenia na Edmunda nie patrzała na niego więcej, 
sied·ząc jakby w odrętwieniu. Ale cieka·wość w niej przemogła. Odczu
\.Vając zn1ianę w jego głosie,. €hciała zobaczyć, czy zmieniony z powierz
chc~1noścL Podniosła oczy. Nie zmienił się.: piozostał bardzo pięknym 
cłiłopcein. lecz da\vniej widziała w je.go rysach inny wyraz~ w oczach 
inną myśl. Teraz te same rysy, ściągnięte płaskim uśm·iechem, C>czy 
zdradzają pospolitą naturę„. żadnej piodnioslośei, ani odrobiny dawnego 
ideału. Inny cztowiek ! Stefcia mfiała ·wrażenie, jakby spojrzała z bliska 
na zwyczajny kamyk, w promieniach słońca wydający się klejnote:m 
bez ceny. 

Edmund zwrócit na nią oczy. Swiecily w nich błyski cynicznego 
uśmiechu. 

Twarz jej poczerwieniała, ner,wami zatargało oburzenie. W tern 
zabrzmiał jego głos: . 

- Dlaczego pani jest azlś tak milczącą, panno Stefarijo? Nie po
znaję pan1 i. jako dobry znajomy, mogę mleć pretensję, gdyż wydaje ml 
się pani :rfezadowoloną z mej obecności. Czy tak? 

Stefcię te, bezczelne st-owa wyprowadziły z równowagi. Zagrała 
w niej kre·w oorazą, podraźniona ambicja ukłuła, jak żc\dlem. 

Zmierzyła Ed1munda chłodnym wzrokiem, ale odparła spokojnie: 
- Nie spodziewałam się spotkać tu pana, nic więcej. 
- Ale spotkanie chyba ucieszyło panią. Ja bo naprzyktad jestem 

szalenie rad. 
Nic 1Ae odpowiedziała, tytko zagryzła usta. W głos.ie jego czuć 

było wy:aźne drwi.ny. 
Prątnicki przechylił się przez stół i natarczywle powtórzył raz 

jeszcze: 
- Jeste·m niezm·iernie ucieszony. 
- \Vid1ać to -·odrzekła podraźnk>na. 
- Doprawdy? tta ! ha! To dobrze. Ja lubię być wesołym. 
- Czy pan z-:awsze ma tak ... przyje.mny humor? - zapytal Wal-

demar, poruszając się nerwowo na krześle. 
Mówił z nieukryw:tną lrQ!-1.ją i na wyraz.ie „przyjemny" p·olożył 

nacisk. 
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Prątnick1· szybko spojrzał na niego i zesztyWniał: twarz młodego 
magnata była jak z lodu, na ustach widniał niesmak, w z,marszczonych 
brwiach jakaś przestroga. coś groźnego. Całą postacią mówił: „Nie za
pominaj, że ja tu jestem". 

lVUodzieniec zrozumiał, że jest w towarzystwie, gdzie jego „przy
jemny humor" trochę razi. Słowa Walden1ara dotknęły go i otrzeźwiły 
natychm:iast. Niebardzo wiedział, co odpowiedzieć, lecz 'Waldemar nie 
C:bekał odpowiedzi. Z cygarniczką w ręce, zwrócony do p·ani Idalji 
i Stefci, ~PY tał .gr?'.ecznie: 

- Panie pozwolą? 
Pani Elz.on owska skinęła gł O\Vą, lecz spojrzała na niego zdzhviona. 

\Valdemar przy poobiedniej kawie palił cygaro, ale pozwolenie m.iał już 
udzielone raz na za\vsze. Teraz jednak pytanie Wąldemar skierowaf 
głównie do Stefci, bo. gdy ona nie spostrzegłszy się, nie zrobiła naj
mniejszego ruchu, Waldemar z wyk,vintną uprzejmością zwrócił się 
bezpośrednio do niej: 

- A pani? 
- O. proszę pana - odparła z uśmiechem. 
Pi·ątnkk? zagryzł wargi. Grzeczność ordynata dla nauczycielki 

byla dla niego nauczką. Odczuł, że dano mu ją umyślnie. Zbyt lekce
ważąco odzywał się do Stefci i oto ten arystokrata zręcznie, a jednak 
\Vyraźnie dat mu do zrozumienia, że postąpił niewłaściwie. 

l:dl!Aund rzucił wzrokiem na pana Macieja, panią ldalję i przekonał 
się, że i oni także nie ujawniali zachwytów nad nim. I pomyślał, że obcy 
luclrie biora stronę tej 'dziewczyny, a on, "który za nią szalał, nie wahał 
sie teraz f)rzemawiać do niej w sposób lekc·eważący. Dlaczego tak robif, 
nie wiedziat Wprost doznawał dzikiej przyjemności na widok jej ru
mieńców, byt przekonany, że ona go kocha, i to go ośmielało. 

Do\viedz~at się o jej bytności w Słodkowcach od jednego z sąsiadó\v 
Ruczajevva, nie pomyślał nawet, że spotkanie może być dla niej przykre. 
On się cieszył i to mu wystarczało. 

Uplanował mścic się na niej, rozkochać ją na nowo, jeśli zapomniafa. 
\Vyohrażał sobie, że Stefcia, kocflając g"t>, potrafi znosić cierpliwie jego 
i.a.reiki. 

Na wstępie doznał zawodu. 
Wprawdzie widział wrażenie, jakie sprawił na pannie Rudeckiej, 

le~z i ono było inne, niż się spodziewał. Górowało przerażenie tak 
ogromne. że aż zdumiał. Lodowata twarz Stefci nie zdradziła ani odro
biny zadowolenia, ani cienia radości. 

Na jego zaczepki zm,ierzyła go tak szyderczym wzrokiem, że m;imo
woli uczuł dreszcz. 

Co jej się stało? - porr1yślał ze złością - skąd ta pogarda? 
Jednocześnie jakrn gło~ wewnętrzny syknął w nim, przyp1omłnając 

jego postępek z prz·ed paru n11esięcy. To go rozdraźniło, postanowił jej 
dokuczyć. Ale \Valdemar nie pozwalał jej lekceważyć. Prątnickł zro
zumiał, że go wzięto na rntmsztuk i że ona ma tu obrońców, z którymi 
powinien się liczyć. Po pierwszej chwili zmleszanla ogarnęła go wście
kłość. Postanowił zen1ścić się na dziewczynie w inny sposób. Błysnęła 
n1u w głowie genjalna myśl. godna najzdolniejszego dyplomaty. 

Od sarnę.go początku obiadu zauważył niebieskie oczy Luci, spoczy
wające na sobie z n1eukrywanrm zachwyt~1111, l tQ zapaliło w Ję·gQ mózg.ii 
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myśl pełną natchnienia~ odrazu wydała mu s,ię ona tak świetną w na-
stępshvach, że min1owoli skłonił głowę, Jakby z uznaniem dla samego~ 
siebie .. 

Obiad się skoń<..Z} t Pani Idalja powstała od stołu i Waldemar za-
brał swego praktykanta do gabinetu dla obznajom1ienia go z jegio za-·
j~ciami. 

VIII. 
Przeszlo kilka tygodni. Życi,e panny Rudeckłej stało się ciągłą walką 

najróżnorodniejszych uczuć, często bardzo sprzecznych. Obecność: 
edmunda dzlałata na nią niepokojąco, 'draźniłia, wprowadzając w stan 
nenvowego rozstroju. 

Stefcia wyznała szczerze pani Elzonowskiej, kim jest Edmood, po-. 
wi~działa, że spotkanie z nim zanadto ją męczy i prosiła o zwO.lnienie. 
Pani Idalja okazała jej współczucie z całą taktyką wielkiej damy, ale, 
nie zgodziła się na wyjazd. Ponieważ jej osobiście podobał się Prąt
nicki, więc nie powtórzyła prośby Stefci ani ojcu ani Waldemarowi. Od
gadywała, że pan Maciej chciałby zapobiec cierpieniom Stefci, a gdyby 
to doszło do Waldemara, Edmund przestałby istnieć w Słodkowcach. 

Pani ldalja nie życzyła sobie jego wyjazdu. Dla niej m,łody, przy
stojny i \vesioły praktykant stał się ,miłym towarzysiiem · codziennych 
obiadów i kolacji. U1miał jej zręcznie pochlebiać, łechtać j'ej ambicję, 
przytem, zaba\v:ny i d01Wcipny, putrafił bawić. Zawsze z wielką żywością. 
chwalił Lucię i w pani Idalji odczuwał jedyną przyjaciółkę i spr1zymie
rzeńca. 

Waldemar nie lubił go aż nadto wyraźnie, pan Maciej również. Dla 
Stefci stał się obojętnym. Luci mówil grzeczności, wiedząc, że matka to 
lubi. O samą Lucię mniej mu chodziło. Nie uważał, że jego nadskaki
wania robiły na dziewczynce wrażenie zupełnie niepożądanie. 

Lucia, jak sobie przepowiedziała, zadurzyła się w nim odrazu. Po· 
ciąg1nęła ją· jego uroda istotnie przepyszna, reszty dopełniły hołdy, do 
jakich jej jeszcze nie przyzwyczajono. Z tego powodu i stosunek jej do· 
Stefci uległ zmianie. Swoboda dziewczynki znikła. Myślała mwsze, 
że Stefcia kocha Edmunda. Czuła do niej żal i obawę, aby ona nie s1po„, 
strzegła jej uczuć. Stefcia odgadła wszystko. 

Bala ~ię o spokój Luci, lecz mówić z nią o tern nie mogla, z pranlą 
Idalją nie śmiała. Pozostał pan Maciej, lecz jego także nde chciała 
dręczyć. 
· Taktyka i nieszlachetność Edmunda oburzyły ją. Wszyst~o to skła
dało się dla niej na życie pełne zmartwień i niepokoju.. Przyjazdy Wał• 
demara sprawiały jej ulgę. Witała go z przyjemnością zupełnie różną 
od da1wnej niechęci. Wówczas draźnil Ją, teraz w'ystępował w charak• 
ter·ze obrońcy przed Prątnickim. 

W obecności Waldemara panowała swoboda. Rozweselał ws:zys'f„ 
kich, prócz jednego Edmunda, który przy młodym ordynacie tra~t 
werwę, nie pozrwalal sobie na żarciki ze Stefcią, nawe1t nie pochlebiał 
Luci, \Viedząc, że ordynat nie lubi go. 

Prątnickł oddychał, gdy Waldemar odjeżdżał, Stefcla oddychafa1 
gdry przyjeżdżaJ; czuła się przy nim swobodniejiszą, mniej rozgorycroną:. 
Ich C)przeczki trwały, lecz już odmieflne, więcej w tonie obopólnego 
żartu, dowcipne, nawet cięte, ale bez domieszki cklJwnej zlośllwokf. Nie 
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kłócili się nigdy przy Edmundzie, za co Stefcia ml1siata być wdzięczną 
Waldemarowi. Rozmawiali z sobą dużo i zajmująco. 

Inteligencja i wykształcenie jego imponowały dziewczynie. Ale po 
każdym \vyjeździe ordynata ci@rpiata podwójnie. Edmund mścil się na 
niej nieSJ11aczne·rni żartami za rozmowy z Waldemarem i za to, że sam 
nie może brać w nich udziału. ho poruszali często kwestle malo mu 
znane. Zresztą praktykant w obecności Waldemara tracił swój bur
szo\vski humor. Nawet pani Idalja mniej mu wierzyła przy swym kuzy
nie, choć z\vykle Waldemar nie miał u niej wielkich łask. 

Pe\vnego dnia po obiedzie Stefcia grała w salonie. Lucia, wciśnięta 
'W fotel, czytała ilustrowane dzienniki. Nagle wszecll Waldemar, niosąc 
"5porą paczkę. Lucia z okrzykiem zerwała się pierwsza. 

- Przyjechałeś?... Jak to dobrze... Coś przywiózł? ... 
Ordynat powitał Stefcię. 
- Mam tu dla pani obiecane książki. Jest „Korynna" i „Delphłna'' 

i{>ani Stael, jest kilką tomików Byrona w oryginale. Czy pani jest dość 
'Silna w angielskiem, aby ~ytać? Mówi pani dobrze ... 

- l 1ozumiem wszystko. Nie czytałam wprawdzi.e w oryginale, 
łecs spróbuje .;..__ odrzekła Stefcia, dz.iękując. 

- łłoracego przywiozę innym ra~em. A może pani chce coś z na
szej literatury? 

- Owszem, poproszę pana o Lama i Mochnackiego, jeżeli pan po
siada. 

- Ależ dobrze, m'Ogę pani służyć i Skargą i Rejem, i Kotłątaje.m 
i k1im pani zechce. Moja biblioteka na rozkazy pani. 

- Jest widać niewyczerpana. 
- Szczycę się tern, że jedna z największych w kraju. Ale pr~erwa-

łem pani muzykę. 
Stanął przed pulpitem, odrzucił kHka stron w zeszycie z nutami i za-

trzymał się na dwunastej sonacie Beethovena As dur. 
- O tę proszę. Ślicznie pani oddaje scherzo i marsz żilłobny. 
- Skąd pan w1ie? 
- Słyszałem raz, kiedy mnie pani nie widziała. 
- O! to się muszę strzec - zaśmiała się Stefcia, s.iactając do iorte-

pianu. 
\Valdernar stanął za nią, ale spojrzał na bok i, widząc Lucię zato-

pioną w czytaniu, zawołał klasnąwszy w dłonie: 
- fiola panienko, to. nie dla ciebie jeszcze lekitura. 
Lucia zamknęła ~iążkę. 
Nudni jesteście ty i panna Stefanja. Ja dawniej czytałam nawet 

.Zolę, a teraz mi nic nie wolno. 
Waldemar zaśmiał się. 
- EmancyP-Owana pani pupilka, oo? - rzekł do Ste·fci. - Pewno, 

te po Zoli blado wygląda M·Ickiewicz, jak moralne jasełka oo p1~antnej 
operetce. 

- Nieznośny jesteś - oburknęła nadąsana Lucia. 
- No, Lucia, cicho! Przecież pan żartuje. 
Waldemar ucałował dzie·wczynkę. Ona mu slą ·wyrwała i -wybiegl~i 

.z pokoju. 
Stefcia zaczęła grać z pamięci. Ordynat usiadł. Chwilę patrzał na 

f!!·ającą, oparł czoło na dłoni i. zagłębiony w fotelu, znieruchomiał. 
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Stefcia początko\vo Andante grata z roztargnieniem. Obecność 
\Valdemara niepokoita ją. Nogi miał założone jedną na drugą. Widziała 
eleganckie buty jego z ostrogami. opinając_e prawdziwie arystokratyczne 
stQpy. i draźniły ją w dziwny sposób. Pierwszą warjację p.rzegrała 
bezdźwięcz.nie. 

Waldemar poruszył się, odjął rękę od c·zo.ła i palcami najetając 
wąsy w sposób sobie właściwy. z podniesieniem ust w górę. patrzał na 
nią bada wew. 

Dziewczyna dojrzała jego ruch, odczuła wzrok i zrozumiała, że _spo
strzegł jej roztargnienie. Następiną warjację wykonała dobrze, trzecią 
i czwartą z brawurą i znakomitą techniką, piątą artystycanie, z pełnia 
uczucia, Jakby grając, mówiła zarazem. Waldemar, wsparty na dłoni. 
słuchał w sku_pieniu. 

A Stefcia cieniowała piątą warjację, jakby haftując na klawiszach 
perłami i cudną pelą. W dzięc"Zne, lekkie nuty płynęły z tęsknotą, na
miętnie, pieszcząc i unosząc się w bh~kity. Ostatni_e akordy jęknęły roz
pac1..llie. i nagłe posypało się rzęsiste, jak złote kropelki, Scherzo. 

Zadrgały szybkie nuty na klawiszach, niby łopot skrzydełek pta
sich, zaszumiały gradem srebra, spływając hucznie w spokojniejsze Trio. 
Przehrzrniały btyskotliwe nuty, zgasły. Chwila ciszy i zabrzmiał tragi
czny, pełen majestatu marsz żałobny. 

Powa.ga,, groza, potęga szły z grzmtących nut. Stefcia z wypiekan1i 
na tv-:arzy, z blyszczącemi oczyma kładła w tony silę i energję duchową, 
cały zasób swych zdolności drarnatycznych~ f\ilarsz ptorywał, wibudzat 
grę nerwów. Gdy w drugiej części zawarczały bębny, groz.a wzmogła 
si~, krew zatrzymując w żyłach. Stefci tętna waliły w skroni.ach, grając 
oddychała szybko, przejęta do głębi duszy. 

Waldema:r powstal, podszedł krok naprzód i oparty o konsolę ko
m-inka, z dreszczem w żvłach przepalał Stefcię gorej.ącemi oczyma. 

- -Cu za temperament. jaki zapał! - myślał, widząc ruch jej pal
ców i Og!Jie nia twarzy. 

Olbrzymia siła namiętności, jakiej dawno już ·nie doznawal, pchała 
.go do niej. Uczuł, że pożąda tej d.ziewc-zyr;y, że ona przepala mu krew. 
szarpie nerwy. 

- Ogień, ogień - mruczał przez zaciśnięte zęby. l skurcz szalo
nej, namiętnej fali ściągnął jego brwi, poruszył nozdrza, drżał na ustach. 
Miał wygląd orła gotowego do zadania eiosu, szeptał Już wściekły: 

- Ona musi być moją... Kobieta, która tak porywa mężczyznę, 
musi ulec. Zdobywałe·m wiele mniej pożądanych, więc i ją mieć będę ... 
To ogień!. .. wulkan... Ale dwa ognie oo·parzyć się nie mogą ... i tyle roz
koszy ! .. „ 

Nagły prąd pchnął go naprzód. 
Stefcia rzucała na klawisze ostatnie akordy mars~. Ordynat roz

go.rączkowany stanął tuż za nią, pochylił się. Ostatnią siłą woli J)anował 
na;d sobą. by nie porwać jej w ram1ona. Czuł rozkosz, lecz i dziwną nie
możebność tego czynu. Szatan namiętności zapalał go, a biały, czysty 
duch owiewał Stefcię iluzją, jakiej nawet jego demQn rozedrzeć nie 
śmiał. 

Waldęmar walczył... Płomienie buchnęły mu na twarz, oczy go
rzały pieklem pożądania. Nie zdolat wytrwać, pochylił gŁow-ę niżej, od
d_ech jego palący, przepojony ogniem wewnętrz,nym sparzył szyję Stefcl, 
Jego ramiona były o włos od jej ramion. Dziewczyna drgnę'ł1a, 9d1wrócfła 
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głowę, jej oczy ogromne, tęskne, spojrzały na Waldemara zdumione. 
Patrzyli na siebie. Stefcia bladat z dreszczem przestrachu zerwała się 
2 krzese!ka. 

Ale on ją zatrzymał. 
- Niech pani gra... Błagam! 
Usiadła zniewolona siłą jego głosu. On prz.etarl cz!Qło i odsunął się. 
Stefcia rozsunęła piątą warjację tak lekko, że mniejszego szmeru 

lli·e wydaje motyl, trącając skrzydełkami o kwiaty. Jak w osłupieniu 
.przegrała warjację do połowy, prędko wstała i, zamykając fortepian, 
:szybko· pobiegła do drzwi. 

O<l okna wzburzony ordynat skłonił jej się grzecznie. 
- ZaKończyła pani ślicznie. Całość wspaniała. Dziękuję. 
l)zie\vczyna wYbiegła. 
Waldemar popatrzał za nią i rzekł głośno: 
-- Ogień zamknięty w kielichu białej lilji. 
Pod,vieczorek zastawiono na tarasie. Waldenmr już spokojny, we

'Soły, unosił s,ię nad grą Stefci, żartował z Luci, nawet z Prątnickim ·roz
mawiał 'uprzejmiej, niż zwykle. Sam zaproponował p1rzejażdżkę łódką 
1PO jeziorze. 

Stefcia się rozchmurzyła. Popłynęli we czworo. Waldemar wto·sł·o
\vat Prątnicki ujął mechanicznie ster w ręce, Stefcia i Lucia us.Ladły na 
·środkowej ławeczce, zwrócone do Waldemara. Ale Lucia zmanewro
wala tak, że za chw:ilę była już nawp1rost Edmunda. 

Łódfka odbiła od brzegu. Zachód czerwcowY rzucał gorące iskry na 
błękitną wodę, labędzi·e z rozpostartem.f skrzydtami płynęły -za łódką. 
Stefcia pluskała na nie wodą, ciesząc się widokiem rozgniewanych pxa
ków. Waldemar patrz.a! na jej ręce, jak uunurwne w wodzie przybie
rały tony perłowe, słuchał jej śmiechu i myślał: 

- Jak łatwo to zmącić„. Wystarczy porwać ją za rękę i zgnieść 
'v s·wojej, albo przywołać szatana w oczyJ wpić. się nim w jej usta, i już 
ta sw·oboda, ten śmiech jasny zgaśnie, ~warzy słę nłby płatek loonwaUi 
na mrozie. Cóż to za dziewczyna?... Bo nie anielica, a ma czystość 
anioła ... nie de:mon, a ma temperament i ogień szatańskt fenomenalne! 
Czyż dla zdobycia jej mam się przemienić. w ani·oła ?... N1ie, tego n'ie 
potrafię. Zresztą nie pragnę jej anielskości. Przeciwnie, chcę, aJby mi 
oddala to wszystko, co jest w niej z demona, anielskość chowając dla 
przyszłego męża. 

Mirnowoli spojrzał na Prątniekie,go. 
- A gdyby on nim pozostał?... Nie, potworne porównanie. 
Zamyślił się, patrząc na Stefcię. 
- Dla kogo ona stworzona? Kto ją posiądzie? Bajeczna dziew

czyna! godna świetnego losu! Czy upa:~ć w mo}e ramiona wystarczy 
dla niej?... Na to ona jest z:a czysta! Obrywałem listki z najpiękniej
szych orchidei, ale dla m1imDzy miałem zawsze s,zacune:k. Ona· j~ mi
rn·ozą i vvar_ta zachodu. Cierpliwości, a będę ją m1iał. 

Stefcia czuła jego wz.rok na sobie, ale spoffiojłlde bawiła się pluska.~ 
nien1 wodą ma łabędzie. Wreszcie, chcąc przerwać milczenie, rzekła: 

- Pan wi·ele podróżował po morzu. Niech mi pan p,po;wie wrażenia. 
Muszą być wspaniałe. 

- A pani nie zna morza? 
- Chvsz1e,m, znam trochę morze Baltyolde1 ałe nie odby;wa~am dal~ 

Jzych podróży„ 
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-· Dla mni.e najmilsze wody Adrjatyku i Oceanu Wielkieg.() - dwa 
kontrasty, jak baletnica w błękitnych gazach obok siłacza. Na Adrjatykll 
lubilen1 pływać łodzią żaglowa. samotnie lub tylko w towarzystwie ster
nika. Ale na ocean wolałem się uzbroić w potężny statek, który kpi 
sobie z groźnych fal. Nie była to jedynie ostrożność wywołana oba\vą, 
lecz i chęć zaimponowania temu kolosowi .siłą rozumu ludzkiego. Prze
trwałem na oceanie dwie burze i straszliwy tajfun, nawet siedziałem już 
w szalupie· ratunkowej wśród ryku bałwanów. 

- To jest chyba okropne wrażenie - przerwała Stefcia. 
- Potężne! jedyne w swoi·m rodzaju. Jakby się człowiek wz.iął za 

bary z oceanem - kto kogo zwycięży. Obawa śmierci ustępuje miejsc.a 
rtie rezygnacji, ale zajadłości. Człowiek, walcząc z tytanem, zmien[a się 
sarn w tytana. Patrząc na niezmierzone przestrzenie rozszalałych fal. 
widząc piratnidy wody, słuchając ryku i grzmotu, o jakim na lądzie n~e 
mamy pojęcia. człowiek doznaje szacunku dla samego siebie, że w tych 
odmętach żyje, nawet potrafi zastanawiać się nad bewwocnem rozwście
czeniem oceanu. To Jest uczucie niezmiernie dziwne i porywające. 

Stefcia patrzała na niego zdumiona. 
- Nie każdy chyba doznaje takich uczuć - rzekła, kręcąc głową -

trzeba 111ieć w- sobie dużo hartu i abnegacji życia, aby ulegać podobnym 
wrażenion1. 

Waldemar uśmiechnął się. 
- No, hartu mam dosyć, a żal za życiem nic nie porooże. Wówczas 

przeważa vr:osta filozofja: „umrę, to umrę", a jednocześnie energja i za
ciekłość szepcz·e: „umrę, jeśli się dam zwalczyć". Niekiedy oooan zwy
cięża, pogrzebując tysiąc .ofiar, i zawsze zostawia choćby jedną przy 
życiu, jakby dla urągania jej, P1ochwalenia się swą mo.cą. Nic nie jest 
siln!ejszem nad triumf obrońców statku, gdy tajfun nie zdołał g.o zato;pjć. 
Ja, nie chcąc być jedzącym tylko śliwki w czasie bąrzy,. praoowałe·m 
albo z majtkami przy linach, albo przy busoli, lub z kapitanem dyrygo
wałem naprawieniem us.zkodwnych miejsc. 

-- I nie męczyło to pana? 
- Sprawiało m·i zadowolenie. Borykałem się na równi z załogą, 

dla zwalczania potworu. Na linji transatlantyckiej znali mioją stabostkę. 
Lub item być na p·okładzie, kiedy burza ci.chla~ kiedy zapieniony ocean 
oddychał resztkami wściekłości, jakby mu brakło tchu w olbrzymich 
płucach. Statek wówczas rozwiewa żagle, kurzy triumfalnym słupern 
dym.u, śruba druzgoce spienione 'cielsko oceanu i rwie naprzód, posuwa 
statek du1nna i zwycięska. Gdy dzieje się to przy wschodzie słońca, 
wrażenie spotęgowane pięknością natury wzbudza prąd w nerwach, jakby 
dresz~ rozkoszy, zdaje się, że i niebo jest przyjacielem ocalonych, 
a wrogiem poskromionego napastnika. Do najwspanialszych zjawisk 
zaliczam burzę na morzu. 

- Par: lubi niebezp·ieczeństwa? 
- Fodniecają mnie. Najnieznośniejsze na statku są panie: aby 

trochę wichru, zaraz spazmy, płacze, histerje ! Ciekawy jestem, jakby 
się panLzachowała w takim w}rpadku? 

- Nie spazmowałabym napewno, lecz bałabym się okropnde. 
\Valdemar patrzał na nią z uś·miechem. 
- Ni.ech mi kto wytłómaczy, dlaczego kobiety są od na:s lęldiwue. 

kiedy w innych razach przewyższają nas odwagą„. 
- W czernie naprzyklad? 
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-- \V czem ?... Choćby \V walce z nami. Wy jesteście pogromczy
niami rodu męskiego i przedstawiacie niebezpieczeństwo poważne choć 
ukryte ... -takie pazurki w aksamitnej rękawiczce. 

- Czyżby i pan bał się tych pazurków? 
- Pani wątpi? 
- Trochę. 
- i"1a pani słuszność - zaśmiał się Waldemar. Wyciągnął wiosła 

z gryf i złożył na swych kolanach. 
Płynęli cicho po spokojnej wodzie; drobne fale goniły za sobą 

błyszcząc jak 1nika; łódka sunęła jak liść nenufaru, bez szelestu. 
l:drrnu1d rozmawiał z Lucią o tańcach, głośno i z niesłychaną zu-, 

chwałością. 
\Valdemar rzekł znowu, pochylony do Stefci: 
- \Vięc pani przeczuwa, że nie jestem lękliwy, nawet w tym wy

padku? Nie przeczę! · Chociaż batalja z kobietą bywa nieraz większą 
nieostrożnością, niż targanie lwa za ucho, bo nigdy ni.e jest się pewnym, 
jaka \\}·niknie niespodzianka. Zaratustra N·ietzsche!ło powiedzjal: „Dwóch 
rzeczy pragnie prawdziwy mężczyzna: niebezpieczeństwa i igraszki. 
prze-to pożąda kobiety, jako najniebezpieczniejszej igraszki". 
, - ł~adna teorja ! Czyli że kobiety uważacie jako zabawkę mniej: 
więcej ładną lub kolącą, albo za oswojone zwierzątko, które n1oże·ugryźć. 

- No, czasem trzeba Je dopiero oswajać. W teni właśnie leży nie
hezpie1czef1st.wo przedsięwzięcia. Ułaskawione łatwiej skłonić d!o p1oda
wania łapy. 

- Pan ;esteś bezczelny cynik! 
-- Oj! oj! co za p-0twarz. Przepraszam panią, jeślim ją obrazi-I, ale 

ja dopełniłem porównania zrobionego przez panią. Możemy ten sam. 
temat omó\vić efektowniej. Więc: kobieta jest istotą, o którą męż
czyzna \valczy, a_ im ona ma większe pazurki, tern walczy o nią wytrwa
lej. Nie kai~da walka prowadzł do wyników pożądanych, lecz p:rawie 
ka,żda zwycięża, gdy mężczyzna weźmie na kieł, natun1lnie o ile potrafi. 
To już jest odrębna zdolność. Ten sam Nietzsche powiedział: „ldzie_sz 
do kobiet - nie zapomnij bicza". To ma znaczeaiłe głębokie, dowodzi~ 
że tyłko taki alegoryczny bicz energji i silnej woli może z kobiety zrobić 
baranka. Wszelkie padanie plackiem, to m:ost rzucony pog jej stopy, pa 
którym ona przeJdzie zawsze i bezw~ględnie. 

- O jak~n1 rodzaju kobiet pan mówi? 
- \Vobec pani nie mógłbym mówić o innym, tylko o najwyższym. 
-- Bo rnówi pan zagadkowo. 
-- Nie, pani. Wygłaszam tylko moje credo w tej sprawie. Ja mogę 

sięgnąć po kobietę, będącą na najwyższym szczycie moralnym, padać 
jej rękę i s-prowadzić do własnych postułątów, ale będę jej patrzał prp.sto 
v.wr oczy albo trochę z góry, lecz nie wzniosę oczu i nie padnę na kolana. 
Tego nmic jeszcze życie nie nauczyło. Czy pani wolałaby, żeby jej wy
brany szedł do celu z takim właśnie batem Nietzschego, czy fieby żełfrał 
u niej z111Howania na kolanach z wywróconemi białkami? ... 

- W orałabym pierwsze, ale z warunkiem, żeby swej siły n1e używał 
jak obucha. żeby rachował się ze mną, jak z człowiekiem równym. Moja 
ambicja wymaga prostego wzroku, bez spuszczania powiek. 

-" Pan! to mó\vi nadzwyczaj śmiałQ - rzekł or'dynat, porus,zając 
brwiami. 

- $miało ?.„ w jakiem znaezeniu? 



- Prątnicki przysunął się i wziął ją za tękę. - Zazd1ość p1 zez 
ciebie przemawia • . • . . . . . . . . . . . . . . . . str. 57. 





- Za mało ma pani doświadczenia życiowego, żeby tak stanowczo 
twierdzić. 

- A jednak jeste1n przekonana, że życie nie zmieni mego twier-
dzenia. 

- Ej! niech pani nie ręczy! 
-- Czy pan mi zaprzecza wyższości moralnej-? 
Waldemar był rozdraźniony. 
-- !'iie zaprzeczam, ale wątpię, czy ta moralność wytrwa na piede-

stale, ustawionym przez an1bicję pani. 
- Co ją może zachwiać? - spytała zuchwale. 
Popatrzał jej w oczy długo i rzekł dobitnie: 
- Pani temperament, wraźliwość, młodość i jakaś potężna siła męska. 

To są atuty zdolne nietvlko zachwiać, lecz zwalić panią z piedestału, 
gdyż zagłuszają punkt, uważany przez panią za stanowczy. 

W źrenicach n1ó\viącego, dojrzała Stefcia dziką silę i śmiały cynizm; 
zain1pono\ivał jej. Zanurzyła palce w wodzie i,' bawiąc się rozpryskiwa
niem błyszczących kropelek, rzekła wolno, jakby do siebie: 

- Za wielka wiara w silę męską, a za mała w naszą. 
- To tylko d:oś\viadczenie. że najsilniejszy pancerz nie ostoi się 

przed· tyn1, kto ma pragnienie walki i potrafi odnaleźć w największ€m 
uzbrojeniu piętę Achillesa. 

- A jeśli taka słaba strona nie istnieje? 
- Dla woli i energji istnieje zawsze, tylko bywa różną, zależnie od 

intelektu kobiety. Odszukanie właściwej przedstawia największą tru
dność, To kwestja sprytu mężczyzny. 

Stefcia zamyśliła się. 
- Czy przekonałem panią? - spytał jej z uśmiechem. 
:---·.:Daje pian dobre oświetlenie swej tezie; nie prz~czę, ale ... 
·-M 'i~ie<.:.h pani dokończy, proszę~ · · 
- ·Ale mówi p1ah głównie na podstawie własnych triumfów, o jakich 

nawet ja słyszałem. W pańskich słowach brzmi pewność siebie. Czy 
jednak zdan1e pańskie może się tyczyć ogółu? 

-~- Ogółu k_obiet napewno, bo z wieloma bardw różnem1 mdalem. do 
czynienia, a mężczyzn podobnych do mnie jest więcej. Tylkq są kobiety 
opancerzone w dziwną zbroję, jakiej trudlllo dojrzeć, są owiane nimbem 
i ten hamuje n·apastników, czarując zarazem. Zwyciężyć je można, ale 
wobe~; nich brutalność ginie i ten szczegół stanowi ich siłę. 

-- A więc znalazł pan wyjątek! - zawołala Stefcia. 
- Bardzo rzadki._ Są to kwiaty, ginące wśród powodzi innych. 

Zresztą powtarzam: i takie kobiety mężczyzna zwalczy, inaczej. 
Stefcia nic nie odpowiedziała. Hatrzał:fi na wodę i na białe kielichy 

nenufarów, wychylone z talerzastych grubych liści. Sięgnęła po jeden 
kwiat, lecz pływał za daleko. Waldemar w milczeniu zahaczył go wio-
słem i przysunął· do jej ręki. · 

Zerwała, dziękując mu uśmiechem. 
On patrzył ąa nią. na jej rumieniec, na sinawe cienie, jakie rzucały 

na twarz ogromne rzęsy, i myślał: 
- Czy.ś ty ów kwiat owiany nimbem wśród powodzi innych? Moja 

brutalność gir.nie wobec uroku twych aksamitnych oczu... A jednak wal
czyć będę z tern opancerzeniem i złamię Je~ 

Zobac7ył kępkę nenufarów i skierował tam łódkę. On wiosłem 
przysuwał kwiaty, Stefcia rwała, rzucając je Luci. Ale dziewczynkę 
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pocbłaniała rozmowa z Prątrtickim. Opowiadał jej o świeżo czytanej 
povvieści. Stefcia, dosłyszayvszy kilka zdań, spojrzała znacząco na Wal
demara. 

- \\lracajmy - rzekła cicho. 
- Dlaczego? Teraz po zachodzie słońca najprzyjemniej. 
- Ale już prawie ciemno. 
- Jeszcze trochę ... 
Nagle wypowiedziane głośniej słowa :Edmunda zastanowiły go. Spoj-

rzał na l .ucię, potem µa Stefcię. Ona szepnęła: 
- \Vracajmy. 
Skinął głową i zaczął zawracać łódkę. ale Prątnicki wstrzymał ster. 
- Panie ordynacie, \Vracan1y? 
- V./racamy! 

' . ? - JUZ 
- 'fak. 
Stefcia uśmiechnęła się z intonacji głosu obydwóch. 
--· Taki la dny wieczór - zaoponowała Lucia. 
- Już późno - rzekła Stefcia - mama będzie o ciebie niespokojna. 
- .1":ee ! to tylko pani chce wracać. Moglibyśmy jeszcze popJywać.„ 
- Panna Stefanja pierwsza ma głos - rzekł sucho Waldemar. 
Lucia urnilkła, natomiast Prątnicki rzekł z ironją: 
Pannie Stefanji zapewne zimno. Szkoda, że pani nie wzłęła szala. 

Waldemar utkwił w nim oczy, usta mu zadrżały gniewem, ale Stefcia 
powstrzy1nała go błagającym wzrokiem. Rzekł więc tylko: 

- Zan1iast uwag, niech pan lepiej steruje. Łódka się ciągle krzywi. 
Prą tnicki poczerwieniał. 
V\' n1ilczeniu dojechali do brzegu, gdzie oczekiwała pani ldalja z pa

nem Ksawerym. 
Księży_c· OŚ\vietlał głębiny parku; błyszczał na wodzie srebrną siatką, 

ruchorną i mieniącą. R.Qże pachniały, nisko w krzakach świeoiły robaczkł 
świętojat'1skie. Wieczór, zalany falą ciepła, usposabiał marząco. 

Z nad jeziora buchnął chór żabi. Wysokie białe lilje na trawnikach 
i żółte irysy wyglądały niby dziewice w rzymskich tunikach, przecha~ 
dzające się wśród cyprysów, do których w cieniu wieczornym podobne 
były tuje. Oświetlony pałac mrugał rzędami okien, odbicia światla słały 
się na kamiennej posadzce tarasu ognistą smugą, srebrzyły rozkwitłe 

róże 1 drgały na listkach caprifolium, zapuszczały iskierki w głąb cieni
stej alei. jakby przywołując idących. Jasną suknię Stefci pokryły błysz
czące plamki, na włosach igraty złote nitki. Waldemar szedł na końcu, 
mnąc \V H;ce żółtą różę, patrzał na jasną postać dziiewczyny, z zagadkćl 
\V swej upartej duszy. · 

- Czem ta dziewczyna mnie porywa? To ogień w kielichu białej 
lilji - powtórzył w myśli dawne porównanie. 

Po kolacji, gdy się wszyscy rozeszli, Waldemar chodził w parku 
otoczony psami, które łasily się do niego, szczekając we,soło. Ordynat 
obszedł aleje, błądził nad jeziorem, podchodził do pałacu, patrząc na 
światełko \V oknie Stefci, przyćmionę firanką. 

-- Co ona robi? - myślał - czy rachunek sumienia, czy prosi 
Boga o zachowanie swej cnoty... czy rozmyśla o n:as.zej rozmowie? ... 
W.ogól~ czy ona przeczuwa niebezpieczeństwo? Czy je:st świadoma 
mych pragnień? ... 
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Ordyna·t wzruszył ramionami i szedł dalej. Dymek z cyg:ara otaczał 
go delikatnym obłokiem. W świetle księżyca smukła postać Waldemara 
migała na tle trawników nadmiernie wydłuż.or1a, cienka. Żwir pod stof"' 
parni skrzypiał, czase'm ordynat cmoknął na psy lub pogładził którego 
z nich. Przy bocznym pawilonie zatrzymał się na widok otwartego okna, 
skąd buchało światło i szedł cichy S'zept rozm,owy. Ponad krzewami 
spirei spojrzał w okno. Przy małym stoliku sde<kial Prątnicki z rządcą 
Kleczem. Grali w karty. Prątnicki bez surduta, w rozpiętej kamizelce, 
1ozparty w krześ,Ie, dowodził ooś. z nadzwyczajną werwą. Miał tninę 
bursza. Waldemar wszedł dalej, mrucząc: 

- Bestja! działa mi na nerwy. I te karty! Wprowadza nowe 
zwyczaje 1 

Prątnicki zwykle w1obec ordynata tracił humor. Odgadywał niechęć 
do siebie w obu Michorowskich,. nie mógł za wiele mówić, nie n1ógł się 
ch\\ralić, bo czuł, że to ich razi. Zaprzyjaźnił się z Kleczem, j)OUie'-vaż 
wiedział, że mu impon;Uje. Podchlebiało mu to. 

Pewnego dnta, w końcu czerw,ca, Prątnicki z Klecze1m byli na !~ka.eh, 
gd~ie robotnicy kosili tra,vę. Panowie ,na Hnijce pod lasem rozma1wiałi 
ze sobą, często wybuchając śmie·chem. 

t:dmund palił papierosa i z rękoma w kieszeniach ZiWracał sJę do 
zaciekaw'ionego Kle·cza z junakierją i minamd. Mówi! o Stefci: 

- 'J'ak, pianie! na świecie dużo jest kobiet, ale trzeba umi·eć wybie
rać takie, co obok dobrego smaku, posiadają jes~ze dobrą przypra\vę. 
To jest grunt. Stefa jest apetyczna, nie przeczę: teraz jakaś zblakowała. 
ale to esencjonalna dziewczyna!... Lecz cóż z tego? Pływa tylko 
w dwudziestu tysiączkach. Czyż to dla mnie? Miły Boże! wystarczy
łoby mi akurat na dwie .podróże zagranicę. 

- Gdyby tak miała ze sto tysiączków, co.? ha! nie porzuciłby jej 
pan - zaśmiał się Klecz rubasznie. 

Edmund zrobił ustami grymas, wyrażający lekceważenie. 
- Tak, naturalnie, chociaż powiem panu prawdę, że ona trochę 

mdla, zanadto cnotliwa. Byłem przecież przez kilka miesięcy prawie 
narzeczonym, a dalibóg nie udało mi się w·zdąć całusa ani razu, chociaż 
umiałem być natarczywy. Nie i nie... Ona nie ma temrperamootu, ta 
dziewczyna. 

- Jabym sądzU inaczej. Panna Stefanja ma bardzo l,ywą fizjo
gnomję, wygląda na ognistą kobietę. Może pan nie um.ial jej zajść, bo 
z kobietą to parne tak, jak z narowistym koniem, trzeba umiet obcho
~zić się. 

\Vybuchnęli śmiechem. 
- Przecież s~alała za mną - mówił dalej pr~ktykant. - Już ja 

,potrafię krzesać iskry, to m1Ója specjalność. Zobaczy pan, ona za mClż 
n.ie.prędko wyjdzie - jeśli wogóle wyjdzie. Chyba ożeini się z nią jakiś 
świętoszek ałho facet, dla którego jej posag będzie stanowił sumę. Ona 
choć ładna, porwać nie potrafi. Mórwię panu, że cnotMwa do obrzydli
wości. A to ważny defekt w kobiecie. Z niej nikt nic nde wydobędzie. 

Klecz uśm.ie,chnął się chytrz.e. 
- E! tak źle nie jest. Panu się nlie udało, ale naszemu ordynato\vi 

p·e·wnie się pos.zczęści. 
Prątnicki szeroko otworzył oczy. 
- No! pan tak m.yśJd na serjo? Ordynat ożeniłby się z nią? Ct1 

zna;wu! i Kle,cz parslQlął śmiechem. 
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- Ożenić się! ... Co panu w głowie? ordynat z nauczycielką! Także 
myśl! On, o którego księżniczki się ubiegają... Ale zbałamucić może 
i potrafi. Jemu się ona nie oprz,e, choć pan dowode:i, że zimna. 

Praktykant zamyślił się. 
- A \vie pan co? - rzekł po chwili - że mnie to już do głowy 

1p.rzychodzU.o. On jakoś za grzeczny dla niej i zawsze jej broni. 
- Broni? ..• 
-- No tak. Ja czase·m żartuję z niej. On kilka razy wz1iął jej stronę. 

nawet dość szorstko, niedelikatnie. 
Klecz spojrzał na Edmunda z pod oka i 1nruknął: 
- Pe\vnie dał ci dobrą naukę ... 
- Co pan mówi? 
- .Cch ·' nic. Mówię, że on to potrafi. 
Prą tnicki kręcił głową. 
- No. no! gdyby ta cnotliwa skromna Stefcia została kochanką 

ordynata, ot śn1iałbyrn się ..• 
·- Cieszyłby się pan, co? 
- Cieszyłbym się naprawdę. Nawetbym nie żałował, że to mnie 

nie spotkało. 
- Podlec! - mrukuąt rządca. 

'To samo słowo padlo na wąskiej ścieżynie leśnej wyrzucone przez 
\vściekłe usta Walde1nara. 

Konno stał tam od kilku minut i wysłuchał roz1norwy. Jadąc po 
. piasczystej drożynie wśród gęstych krzewów leszczyny i mfodych 
sosen, usłyszał glośny śmiech. Przez gąszcze dojrzał kontury linijki 
i głowę konia, skubiącego_ trawę. Nagle wpadło mu do uszu imię Stefcit 
wym,ówione przez Prątnickiego ze śmiechen1 i z jakimś cynicznym do
datkie1n. Za!trzymał się, a ,że w naturze panowała cisza, bo z oddalo
nych łąk gwar dochodził słabo, więc każd1e slow.o praktyka111ta przefiltro
\vane przez liście drzew, w akustyce leśnej padało wyraźnie. Słuchając, 
ordynat zaciskał zęby, gniótł w ręku pejcżę, jakby ją chciał połamać na 
grzbiecie Prątnlckiego. Gdy Edmund· mówił o swych nieudanych pró
bach ze Stefcią, Waldemar posunął konia, chcąc prz.erwać dalszy ciąg, 
ale usłyszał mowę o sobie i stanął. 

Miał wygląd z.towrogi ze z,marszczooemi brwiami i z1imną stalą 
w oczach. Nozdrza jego rozdęły s1ię, poruszane gniewem. Oburzyły go 
ostatnie słowa Edmunda. Trącił konia ostrogami, zdecydowany wy111ó
wić ·miejsce Prątniickiemu i Kleczowi za ich ztośliwe uwagi, ale S·ię opa
miętał. Jakiś głos wewnętrzny wstrzyma! g,o szeptem: „Oni mają słu
szność, do tego dążysz" ... 

Ordynat ściągnąl konia munsz.tukiem, aż Apollo osiadł na zadzie, 
wznosząc przednie kop:yta w górę. Skręcił na iniej scu i wolno pojechał 
\V głąb lasu wzburzony, ciskając przez zęby przekleństwa. Nie mógł się 
pozbyć inyśli, że Klecz odgadł jego zamiary. To wprowadziło gio w szał 
gniewu. · Duma magnacka burfy'la w ni1m kre·w. Jego własuy re;ądca 
zna go dobrze. napewno twierdzi, że mu się Stef~ia nie oprze ... ta dz,iew
c1yna .świeża i czysta jak woda kryniczna... On nie om.inie takiej spo
sobno~ci, p1agnie nasycić się krasą Stefci? .•. 

Ordynat zaciął \Vargi. 
- Odgadł mnie. Ja istotnie chcę ją mleć. To ndeprawda, .co Prąt

nicki o niej dowodzi, że nie,ma temperan1eairtu. Dziewczyna jak iskra, 
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przytem jaka? ponętna! Jest dumna i ambitna, lecz to nie zmniejsza jej 
uroku - przeciwn!ie podwaja go ... 

\Valde.mar. poimimo gnie\vu, czul radość, że Edmund nazwał Stefcię 
cnotliwą „do obrzydliwości". 

Prątnicki nie ukryłby nic - przechvnie chvva1Uby się. 
Nie kochała go prawdziwie - pomyślał Waldemar - gdyż inaczeJ ... 

To esencjonalna dziewczyna, w ten1 Prątnicki ma słuszność ... A gdybym 
ja miał większe szanse? 

W zdrygnąl się. 
- To samo mówił Klecz. 
-- Podly jestem - rzekl Waldemar oam do siebie i popędzil 

cwałem. 
Las koi1czyl się, smukłe sosny przeświecały łąkę. Gdzieniegdzie 

staly pojedyńcze, otoczone kępiami jalowca, wreszcie i one znikly. Przed 
ordynatem leżała wilgotna, bujna łąka. Zdaleka widniał rząd kosiarzy w białych koszulach, kosy w słońcu migały jak zlote. Koń zwolnit. zniżyl 
gl1owę, chcąc skubać soczyste źdźbła, lecz munsztuk utrzymywał go 
w obo\viązuJącej postawie dobrego wierzchowca. Waldemar jechał za
myślony Nagle podniósł brwi, uderzył szpiorózgą po sztylpach butów: 
roześmriał się i zaczął w myśli monologować: 

- Ja mogę mieć względe1n niej zamiary, jakie m:i się podoba. Cóż 
mnie ona obowiązuje? Spotykam na drodze jedną ·więcej istotę, któn1 
warto zdobyć i koniec. Czy mi się uda ... to kwestja ! Wszystko zależy 
od miary jej te1nperamenttJ. Jestem lekkomyślny. Cieszyć się, że ktoś 
zbałamuci osobę, którą się kochaJo, to jest podlość i nikczemność \V wy
sokim stopniu, to godne tylko takiego cymbała, jak Prątnicki !... Jedmak 
ja się z nim muszę rozstać. Psuje mi krew... I ta przyjaźń z Kleczem,.„ 

- A jeśli Stefcia kocha go jeszcze? - szepnąt mu jakiś glos. 
Waldemar \vzruszył ramionamii. 
- \Vięc niech nawet szaleje. Cóż mnie to obchodzi? Tern dowio

cUaby, że nie warta zachodu. 
Spiął konia ostrogami i pomknął jak wicher przez trawy, niby jakiś 

potężny ptak, pędzący za zdobyczą. Okrążył lasek, chcąc pokazać się 
Kle.~z.01wi i Ed1nun'do\vi. 

Opanowata go \vesołcść. Był pewny, że przy nim Prątnicld niknie 
w "Oczach Stefci, że on robi na niej wrażenie, zatem on posiada tysiące 
widoków, jakich niema tamten. 

Mi1nął zakręt lafku i o sto kroków p1rzed sobą ujrzał linjjkę. Odwró
cił gtowę, udając, że nikogo nie widzi, i ostrym kłusem jechał środkiem 
tąki wprost do robotnikó\V. 

- O czem on! jeszcze rozprawiają? Chciałbym wiedz.ieć - szepnął 
z irytacjq. - Może ten osioł rozmyślił się i uważa, że Stefcię wartoby 
zachować dla siebie. No, z takim dunniem współzawodniczyć nie będę. 
Toby było więcej niż śm.ieszne. 

Zbliżając się do robotników, zwolnił i z żakowską radością patrzał 
na p~dzącą prawie galopem z pod lasu linijkę. 

- Będą mi się Hómaczyć. że byli z tamtej strony lasu - mruknął 
ironicznie i cieszył się na nr:vśl, jakie zrobią mEny, skoro im powie, że 
właśnie stamtąd ·wraca. 
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IX. 
Lip.co\vy \viieczór zapadł cichy i senny. 
Ostatnie krwiste obłoki pociemniały, otulając naturę szarą gazą 

zmierzchu; w tnroku tonęły drzewa parku, zaledwo wierzchotki złociły 
się jeszcze odbla~k'em zachodu, jakby słońce rzucało ziemi pożegnanie. 

Znikły barwne kobierce kwiatów, słabo rysowały się trawniki, tylko 
czarne kontury świerków na klombach i białe posągi widniaty wyraźnie. 
Lecz smutna pomroka nie trwała długo; nagle zadrgały na listkach 
drzew m.a1towe blaski, ożywiły się posągi, raźniej strzeliły w górę tuje 
i piramidalne Ś\vierkL 

Trwające przez ohwiłę .cienie, spędzone świa,tlem, skupiły s1ię w po
jedyńcze grup· ł, gdzieniegdzie tworząc czarne głębie i plamy, w innych 
miejscach ście1ąc się delikatnym rysunkiem, jak cudnie tkane koronki. 
Nie,vrraźny, zmącony park stanął w srebrzystej szacie z lamy i lśnił, 

migotał listkami brzóz„ z których szło najwięcej błyszczących ogniwek. 
Jakby czaramd, świat pow.olany został do życia, ale mistyci;ne:go, peł

nego sn6w. 
V/szedł -księżyc, odwieczny sprzymierzeniec ideatów, powiernik naJ

tajniejszych wrażeń, przyjaciel poetów i lunatyków. Na girairuatowem tle 
nieba, ·wśród mozaiki obłoczków jak w kłębach dymów, płynął niby 
\Vielki elektryczny lamipioo, tylko stokroć świetlistszy, promienny, a na
dewszystko niedościgndony. Zapalał na swym szlaku gwiazdy, oświecał' 
drogę mleczną, na ziemię ciskał miljardy spojrzeń brylantorwych, wkra
dał się niem:i w każdy zakątek, odnajdując znane już sobie., lub nJ01we 
tajniki. 

Stefcia siedzri.ala przy oklllie i z gtHwą opartą na dłoni wlepiła oezy 
w oświetlone niebo, zamyślona i tęskna. Dz[eń ten przesze:dl dła niej 
nie \vesoło. Widziała Lucię rozmarzoną i to ją dręczyło. 

W postepowaniu Prątnlckiego zauważy~a wiele szczegółów dla ndego 
niepochlebnych, dla Luci zgubnych. 

Dziewczynka była pod jego urokiem, każde jie~ spojrzenie, słowo 
.d.ziałato na nią zabójczo. Edmundowi Stefcia DJie ufała, przeczuwając, 

że Luci nie kocha, że mu chodzi jedynie o zdobycie bogatej dz:iedziiezld. 
Nie dostrzegła w nkn ani połowy tego zapału, z jakim aawniej starał się 
o jej w·zględy. I ogairndał ją niepokój, pomimo wszystroo żałowata 

Edmunda, będąc pewną, że czeka go zawód.. Dumna pani Idalja nie po-
zwalała się łudzić. 

Chwilami żal StefCi skierowywał się głównie na Lucię„ Ją czekało 
rozczarowanie ppdwójne: ze strony matki i boleśniejsze ze strony 
Edmunda. 

- . Daj Boże, aby fu był szał, zluda, która pr!zeminle, pozostawiając 
P'O sobie trochę goryczy, bez głębszych śladów - myślala poozchva 
miewczyna. 

~ Gdybym }a mo·gła wiedzieć· na·pewnio - szepnęła strapiona. 

W rozmyślania jej wplatały się nieuchwytne marzenia. Było jej 
&brze i źle, dziiwne połączenie uczuć! Fizycznie odczuwa.la spokój 
i bogaty dobrobyt razem z poezją cmrownej nocy, ale duch jej leciaf 
wyżej. Błądził w obłokach uropij i z nerwowym niepokojem szarpał się„ 
spadając \V szarą rzeczywistość. Miała ztudzenie, że posiaCla skirzydła 
u· ram:ion, lecz, ·że przybito ją dużymii ćwiekami do jakiejś zapory i ta 
'trzyma ją bez ratunku. St_efcia chce lecieć w przestworza I czuje, że 
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słabnie, Ż( jej braknie sił; ćwieki tkwią w skrzydłach, ciężą jej, han1ują 
lot. Nlajaczyla, a księżyc oś'.-viecał jej bladą twarz, gładził włosy i zda
wał się ją pieścić, jakby wszystkie swe ognie na nią jedną skierował. 
skupiając mistyczne spojrzenia. Stary oszust! Ile on w tej chwili wi
dział takich okie~ i rozmarzonych głów dziewczęcych, ile pieścił 'twarzy, 
jak przeróżne gładził włosy. A na każdą głowę siał obficie iskry, rzucał 
kaskady świetlanych uczuć. 

Miaf kh zapas nielada, ~ył przecie wieki. 
Stefcia, pogrążona vv zadum·ie, nagle drgnęła i obejrzała się z lękiem. 

Drz\vi skrzypnęly i na progu stanęła Lucia w nocnym kaftaniku, z roz
puszczonemi włosami. Oczy miała otwarte szeroko i niepokój w twarzy, 

Zanhn nauczycielka spytała, dlaczego nie śpi, dziewczynka prędko 
podbiegła do niej i ręce zarzuciła jej na szyję, twarz rozpaloną przy
tuliła do jej twarzy i zaczęła szeptać: 

- Ja przeczułam, że nani nie śpi, i przyszłam, bo i ja zasnąć nie 
mogę - lak mnie coś dręczy - i tak mi smutno. 

Odjęła ręce od szyji Stefci i, robiąc niem1i jakieś ruchy na wysokość 
twarzy, zawołała z tn,vogą: 

- Ot tak coś mi stoi przed oczyma! 
Poczerr1 przytuliła się zaraz i spytata cichutko: 
- Panno Steniu, dlaczego ty nie śpisz? Dlaczego tak siedzisz przy 

księżycu? Czy i ty także?... Jeszcze? ... 
Stefcia drgnęła, żal błysnął w jej oczach. 
- Co chcesz powiedzieć, Luciti? 
- Czy pani ·kocha jeszcze · pana .Edmunda? - wypowiedziała 

jednym tchem dzie\vczynka. 
- Prątnickiego !... Dlaczego pytasz o to? 
- Pan.! tak gniewnie wymówiła jego nazwisko. 
-- Nie odpowiadasz na moje pytanie, Luciu. 
- Bo ja chcę najpierw wiedzieć, czy pani go kocha. Panno Steniu, 

powiedz, proszę. 
PZttrz.ała jej w oczy z błaganiem. 
Stefci ścisnęło się serce. 
- Nie kocham - odparła szybko. 
Dziewczynka \vstrzymiała oddech w piersi, nieufność odbiła się w jej 

oczach. Spytała jeszcze natarczywiej: 
- ~ie kochasz? Naprawdę? Ale kochałaś, ja wiem·. 
- Łudziłam się - odrzekła Stefcia szczerze. 
Lucia położyła jej głowę na ramieniu. 
~ Ja się nie łudzę: .. 
- Ty. Luciu? 
- Tak, ja kocham pana Edmunda. 
Zapanowało milczenie. Lucia ukryła twarz na piersiach swej prze

wordniczki i przestała oddychać, jakby chcąc usłyszeć, co ona myśli. 
\V tej główce dziewczęcej chwila ta wydawała się tragic~ną. Wszystkie 
wrażenia, zaczerpni,ęt~ z powieści francuskich, w jej Pojęciu, przedsta
\vjające obecną chwilę czemś rozpaczliwem, prR"Nie rujnującem świat. 

Ze drżeniem serea czekała, co powie Stefcia. Może teraz, kiedy 
wie \VSzystko, przyzna się. że Edmunda kocha i że on do niej należy. 

- Ja byrn umarła - myślało zrozpaczone dziewczątko. 
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Stefcia starała się uspokoić zbłąkaną, ale żal ją ogarniał, że ten sam 
człowiek, który przed kilku miesiącami ją zahypnoityzował, znalazł 
nową ofiarę. 

1\\oże także tylko do chwili, kiedy cała jego wartość okaże się jedy
nie w piękoośCii zewnętrznej. 

X. 
Była niedziela. Po śniadaniu pani Elzonowska zamknęła się u siebie. 

Lucię 7..abrat pan Maciej, kótry lubił czasami pogwarzyć z wnuczką, lub 
coś jej przeczyta<! ze starych ksiąg. 

Stefc!:i usiadla 'do fortepianu. W odosobnionym salonie grata swo
bodnie. Różnorodność wrażeń przebijała w muzyce wyraźnie. 

W tern drzwi szarpnięto gwałtownie. Wpadł do salonu Prątnicki. 
Stanął i, rozglądając się dokoła, zapytał zdziwiony: 

- Gdzie jest pan.na Lucyna? 
- U dziadka - odparła chłodno zapytana. 
Prątnkki strzepnął palcami w sposób, przypominający karcz1nę 

i za\\-ołał: 
- A to dopiero mamy pecha, no! 
Stefcię zastanowiły jego słowa, spojrzała na niego zdziwiona: 
On to spostrzegł, włożył ręce w kieszenie i dodał jakby od nie

chcenia: 
- 1\,iie1iśn1y się tu spotkać z Lucią... h111... z panną Lucyną. No 

i trzebaż tego dz.iadka... fatalizm! 
Panha Rudecka wstała gwałtownie i rzekta surowym głosem: 
-- Proszę nie mieszać Luci do. swych ... pomys.tów i zaniechać wy

razu „iny", Bardzo proszę. 
Pniinfcki zatrzymał się na miejscu. 
·- Cóż to za ton oratorski? -·- zawołał szyderczo. - Pani chce od

gry\vać wobec mnie rolę mentora? 
- Po\:\, tarzam, że nie pozwolę, aby się pan o Luc.i tak odzywał,. nk 

;pozwolę ze stanowiska jej :pauczycielki. 
- Proszę!... a cóż to złego mó"'riłem? że się tu man1y sPotkaćr' 

Prze(/ pól rokiem pani by/a w~~lfdnjejsza~ gdy chodzilo o siebie. 
Pod Stefcią nogi zadrż.aly. Omal nie upadla. Ale prze.mogla się, 

podniosła dumnie głowę i rzekła dobitnie: 
- Pan mi to śmie mówić? pan? 
Tyle w niej było powagi, taka siła pewności brzmiała w· jej sło

wach, że Pra'tnioki zmieszał S:ię. Korzystając z tego, _mówiła dalej: 
- Po panu mogłam się tego spodziewać, ale· to jeden dowód więcej. 

że mam pt a\vo zabraniać pamu mó\V'ienia w ten sposób o Luci. · 
- Nie ma pani prawa zabronić mJ ! -- zawołał gwałtownie. 
- Owszem, na podstawie własnego goś\viadcz.enia - mówUa z.e 

sp:okojem, choć w niej wrzało. 
- Tu nie może być żadnych podstaw i porównań, bo . tamto co 

innego, a to co innego. 
- Panie Prątnicki - rzekła pn\vażnie - bądźmy szczerzy. Pan 

zajmuje się Lucią - ale czy pan obliczył następstwa? 
- A cóż to może panią obchodzić? 
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~ Po"rinno obchodzić. Lucia jest oddana pod moją opiekę, za jej 
spokój odpowiedzialną jestem. Zresztą nietylko traktuję to jako obo
wiązek, dbam o nią z własnego przy\viązania. 

- Nie zjem jej przecież - bąknął Prąt:nicki. 
- \Vyraża się pan dość try\vialnie„. Ale miniejsza o to. Nie che~, 

aby pan zakłócał s.pokój Luci i mącił pogodę jej myśli. 
- Za to pani wyraża się kwieciście! - vvybuchnął śmiechem. 
Zagryzła " 1argi i poczerwieniała mocniej. 
- Prciszę. niech mi pan odpo-wie ·jeszcze słowo. Czy pan móvvi1 

r- • ? 
.t ... U:I . „. 

- O czem? 
- O swych uczuciach względem niej. 
Edmumd parsknął krótkrim, rubasznym śm1ieche1n, w którym jego 

cynizm ujawnił się w całej pełni. Ale ten śmiech otrzeźwił go natych
miast; adwr6cił się z,tnieszany i zbity z tropu. Czul, że się zdradził, 
złość go porwała na Stefcię, kJął v1 duszy ją i siebie. 

Stefcia zbladła. \V śmiechu jego odezwała się taka ironja, taki bez
wstyd, że nic n1ożna było łudzić się. Jego nagłe zamilknienie dowo
dziło, że i jemu wybuch ten wydał się zbyt przeźroczystym. 
~ Och! Jakiż niski czlo,viek ! - 111yślała. 
Prątnicki podszedł do nie.i tak blisko, że 1nusiała się cofnąć, i rzekł 

zdt1wionyn1 g-łosem: 
- Przed pania z\vierzać się nie będę. Proszę minie nie męczyć 

fJytainian1i. 
- Ja już nic ":ięcej wiedzieć nie chcę. Niech się pan usunie. 
- A jeśli pani chce bróździć między mną a panną Lucyną - mówit 

rozgorączkD'wany, zastępując jej drogę - to ja potrafię się zdobyć na 
odvvet. .. 

I) · . ',)' N' . d . ł - op1 a\vcty. . ... ie wie z1a am ... 
- To się pani do\vie ! - wybuchnął. 

Krew jej uderzyła do głowy. Mierząc go sztywnym wzrokiem" 
rzekła chłodno: 

- O! proszę! niech s.ię pan nie zapomina! 
- Czy ja kocha111 pia1rnnę Lucynę, czy nie, nikomu nic do teg<1. 

Ostrzegam! 
- Mnie o pana nie chodzi, tylko o Lucię~ 
- Żeby się nie znkochała we 1nnie? Cóż pani ma przeciwko temu? 
- Pan pyta? 
Prątnicl<i spojrzał uważnie na Stefcię. Wydała mu się śHczITTq 

w gniewie. Przysunął się i usiłował wziąść ją za rękę. 
- Zazdrość przez ciebie przemawia - szepnął - ty mnie jeszcze 

kochasz. 
Panna Rudecka odskoczyła gwałtownie. Uczuła lód we krwi. Gnie"v 

i pogarda rozsadzały jej piersi. \tVyrzucUa z siebie ze wstrętem. 
- O głupoto! -- bezczelna głupoto! 
- Jak pani śmie!... jak pani śmie! - krzyknął czerwony z gnie\vtt. 
-- Niech p:an wychodzi natychm,iast !.„ Proszę! - wołała Stefcia, 

wskaz.ując drzwi. 
Za oknami rozległ się suchy trzask motoru. Prątnioki spojrzał 

w okno. 
Przed gankiem stał ponsowy samochód z Ołębow1icz, błyszczący 

lakierami. Wysiadał z niego Waldemar, oddając korbę p:alaczo"'i. 
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- Niech pan wyjdzie natychmiast! - powtórzyła rozgorączkowana 
Stefcia, nic nie słysząc. 

Ale Edmund już sam ruszył do drzwi, gotowy do prędkiego wyjścia. 
Na progu stanął, zaśmiał się szyderczo i syknął zjadUwie: 

- Odchodzę, odchodzę! przyjechał obrońca... Jego radzę przyjąć 
łaskawiej.. Życzę powodzenia!„. 

Wyszed! trzasnfł. wszy drzwiami. 
Stefcia upadi 'l na krzesło wyczerpana, oddychając mocno. ~ciskała 

dłońmi skronie & wybuchnęła p.taczem. Niepowstrzymane łzy gradem 
płynGłY z jej oczu. 

W ten1 zerwała się, wybiegła z salonu, dążąc do siebie. 
Usłyszała w korytarzu głos ordynata. 

XI. 
Obiad przeszedł ponuro. 
Stefcia miała wypieki na twarzy i ciemne obwódki pod oczyma, 

zdradzając~ nieda\vne łzy. 
Lucia rzucała wzrokiem w stronę matki, uparcie milcząc. Pan M.a

ci,ej był niespokojny. Waldemar groźny. Tylko pani ldalja, mniej 
szty\\rna niż zwykle, rozmawiała z Prątnickim o czemś zabawnem, oo 
jedaak nikogo, nie wyłączając jej samej, nie bawiło. 

Edmund udawał wesołość, krztusit się własnemi dow·cipami, ale, 
\vidząc ogólny nastrój, siedział jak złapany. Nawet służba odczuwała 
chmurne usposobienie państwa: kamerdyner usługiwał prawie bez sze
lest!t, chodząc na palcach; młodszy lokaj, wnosząe półm.iski, nie otwierał 
drmri, ale je uchylał delikatnie. 

\Vszyscy doznali ulgi, gdy powstano od stołu. Pani :Elzonowska 
z Lucią pojechały do Szal. Stefcia nigdy tam nie jeździła, odgadując, 
że hrabina Cwilecka jej nie lubi. 

Razern z paniami pojechał konno Waldemar oglądać folwarrki. W pa
łaeu <;fodkowickim zapanowała względna cisza. Na blaszanym dachu 
gruchały gołębie, z klombów dochodziły krzykliwe rozmowy turkawek, 
brodzące po trawnikach pawie odizy\vały się charakterystycznym wrzap 
skiem. 

Stefcia, zamknięta w swym pokoiku, usłyszała lekkie pukanie do 
drz,vi. 

-· Proszę. 
\Vszed! kamerdyner Jace,nty. 
- .Jaśnie pan starszy prosi panienkę do różanej altany, jeśli to pa-

nience nie zrobi różinJcy. 
Stefcia doznała miłego uczucia. 
- Proszę pow1iedzieć panu, że idę natychmiast. 
Z pJ"zyjeJnnością myślał o spędzeniu nudnego popołudnia w towa

rzystwie staruszka. 
W. altanie pan Maciej siedział na ławce, mając nogi okryte sikóra, 

tygrysią. Był zamyślony i ponury. Na widok Stefci twarz mu się roz
. jaśndła. \V skazując jej ławkę obok siebie, rzekł z miłym uśmqechem: 

- Siądź tu, moje dziecko. Przepraszam, żem clę wzywał. Chelatem 
z tobą trochę pomó\vić. Może nie chcesz?.„ Jestem stary nudziarz - oo? 

Pan Maciej mówił do wszystkich po imieniu: Stefcię praw1ie zawsze 
tak nazy·wał. 
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r ·- Ależ proszę pana z największą przyjemnością - odr,zekła dziew
czyna, siadając. 

Stan1szek podniósł blade oczy w górę i wpatrzył s~ę w zie1ooą siatkę-
Hstków różanych ·na tle błękitnego ndeba. -

Jakieś wspomnienia z dawnych lat spływały na nłego, nadając jegQp 
starym oćz,om' dziwna. tt>ewność i cień smutku. Chwilę siedział m:i'lczący t
prze.nies.iony w inne c.zasy. Wreszcie zaczął mówić głosem spokojnyn1,„ 
często przerywając: 

- Nic się świat nie zmienia, nic. Zawsze jest młody i pełen życia ... 
Tylko ludzie na nim więdną, rozpadają się w popiół, a na ich m1iejscu1 
wyrastają nowi, ci najmłodsi, by z czasem także spopieleć. I dz,jwna. 
rzecz, 1noje dzięcko, ż·e my starzy już zmęczeni ~yciem, p:ragnący spo-„ 
czynku, nie narzekamy jednak na świat. To życie sterało nas, a pozo-
stato mjJem. Narzekają młodzi. Zły objaw!... Czy to wpływ ogólne} 
newrozy, czy wyższego kultu umysłów, czy też pr·zeciwnie skartowa~ -

. I • 

cenie mózgów? Patrzą z pogardą na wszystko, co ich otacza, dążąc„ 
do czegoś nieziemskiegio. Lecz najprędzej to wpływ z-dolności airnalitycz-
nych. \Vięc postęp. Myśmy tego nie zaznali w tym stopniu, żeby nam, 
życłe zmamLało. My mieHśmy żywą wiarę. Dziś to blednie, dziś wJęcej_ 
ma:rr1y filozofów, a~alizujących istotę Boga, więcej ateusz6\v, niż ludzi" 
głęboko wierzących. A to źle! ·To grunt, z którego. wyrasta tyle nie-
szczt:ścia wśród ludzi. 

Pan l\1aciej umiLkł i zamyślony patrzal przed siebie, odszttkując · 
w bwych wspomnJeniach mlode lata, pełne zapału, wiair-y, ~ ~e oi:t· 
dzisiejszej apatji. Stefcia, patrząc na ;staruszka, odgadywała 1e~G· myślł" 

. i z ciekawością pytała . siebie, jaką była historja tego starca? 
On jął mówić dalej: 
- Zmienił się świat. Nie jesteśmy jaskiniorwcamt LudzJe w.1W:>Szą. 

si~ bajecznie ponad czasy antedyluwjalne, muszą baczniej s~ć do-
koła siebie! I każda rzecz budzi ich wątpliwość, nie wYSta.roza łir.n ·~ 
rzeczy, chcą atomów, znajdują je i rozczarówują się. Chcą \\i~ 
w życiu, ale na powstawaniu i zaniku świat stoi. Każdy k\Via:t zwt•ć 
musi, to trydno ! - lecz żyjąc, umila nam niejedną chwHę. TeraźmleJ
szyn.1 ludziom to nie wystarcza, oni . chcą analizy nawet w ~cz.ęściu •. 
A przecież ten sam kwiat, rozdrobniony na .cząsteczki, Jest -.rstką 
śn1iecia; przkonają się o te_m, rozczanfją, chcą znowu zlożyć ltł nęwu, 
ale · złażą nędznie, w.ięc najczęściej rzucą... I tak jest ze wszysłMem. 

Starzec -w~stchnąt żałośnie i poruszył głową. 
-- Tak jest i z ~eHgją dzisiejszą. Nach. Canossa gehen wfr. nl.cJi,tl 

Przeraż.ający prąd aluwja1nych objawów, ale zabójczy!. .. 
Pan Maciej umilkł, spuścit głowę na piersi. Dziewczyna słłlblała, 

zan1yślona. Po chwili podniosła na niego oczy i spytała z żaleG'ł;;: 
- Dlaczego pan tak smutnie mówi. i młode pokolende pn-zeidiłl.wil 

w tak złych ramach? 
- Nie w złych, dziecko, w nowych. 
- Więc petnych na:itziei I 
- Gdybyż nie byty już spaczone._ .. 
- Ale dlacz,ego.?.„ czem? Zresztą nie wszyscy - mówiła „ 

sząc się Stefcia. 
Pan Macf.ej spojrzał na ndą z dobrym uśmłe.chem. 
- Niewiele jest takich zd.rojowych kwiatów, j_aik ty, dzie.c1k'.<>.."1levd·ele

tak:ich krystalicznych dusz. Jedną taką zn~lem ,al~ tQ Już da~ .Mp~• 
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ciebie to raz.i, co mówię. Ale i ty nie jesteś wolną od goryczy życia i na 
ciebie pa\H ciet1 ogólnej epidemji... analizy ... Całość zbadałaś w szczegó
łach i cierpisz, zawiodłaś się. A co nie kwiat, prawda? Łodyga, prosta 
łodyga ... i trochę śmiecia. Tu rozbiór przydał się. Gorzej byłoby, gdyby 
nastąpi! po niewczasie. Gdyby tak los sprzyjał wszystkim zawsze 
w porę, byłoby mniej niedoli na z.iemi. 

-- O czem pan móvvi? - szepnęła Stefanja z dr·eszczem tr,wogi. 
Z:agadnięty spojrzał na nią badawczo. 
- Czy nieszczera, czy głupia? - pomyślał. 
- lVloje dziecko, powtarzam, że m.oże ci to ·niep:otrzebnie mówię. 

Widzę, że mnie nie rozumiesz: 
- Ależ owszem, rozumiem, tylko ... 
- Tylko co? 
- Boję się, czy m.nie pan zrozum1ie. 
lJś1niech błysnął na ustach staruszka. 
- Przepraszam pana - rzekła cicho dziewczyna, nie chcąc go 

dotknąć. 
- Nic nie szkodzi, ~naje dziecko, ale zaraz musisz mi się ttómaczyć. 

Widzisz, jestem 3:~: r~rm człowiekiem, lecz n1am dobre oczy i bardzo 
jeszcze świeżą wrażlnvość. Zwłaszcza jeśli kto jest mi symipatycziny, 
odczuwam każdą przykrość, czy też przyjemność, jakiej on doznaje. 
Otóż w tobie zauważyłem wielką zmianę ... domyślasz się zapewne. Wi
dzę, że cię to męczy, nawet szkodzi twemu zdrowiu. I ty doznafaś za
wodu, analizując. Przekonałaś się,. że on nierwart twych myśli, że to nte 
brylant, ale prosty pomalowany kamyk, prawda? 

- Tak, panie - odrzekła wzruszona - ale przyczyną tego nie jest 
maju \Vł&~;.na analiz.a, lecz okoliczności. W owych czas.ach brałam go, 
jakim był, wierząc, że jest właśnie brylantem. 

- ·\V jakich czasach? - spytał staruszek z naciskiem. 
- \V czasach, kiedy kochałam się w nim. To byt dziecinny szał. 
- P. teraz już minął? 
- Je~t mi najzupełniej obojętny. 
-- Czy jesteś szczerą ze mną, moje dziecko? 
W głosie pana Macieja czuć byto nieufność. 
- Nie byłabym szczerszą z rodzonym ojcem. 
Starzec wziąl jej rękę i przysunął do siebie, a gdy ona ze czcią PO·· 

chyliła n1u się do ramienia, pocało\\rał ją w głowę. 
\Vdzięczna za ten objaw życzliwości, Stefcia gorąco ucatowafa raz 

jeszcze ramię pana Nlacieja. 
A on zaczął wesotn zrzędzić: 
- No i patrzcie! Ta panienka wyprowadziła mnie starego w pole. 

·gdyż byłeni przekonany, że dawne czasy, o jakich mówUaś, istnieją 

jeszcze: 7e poznajesz go lepiej i cierpisz nad tern, że ideał zaczyna s.ię 

z.aoie.rać i przybiera formy bardzo pospolite. A ty traktujesz go na 
zimno. Ale czemuż jesteś tak vmieniona, niespokojna, nieledwie mógł-· 
bym powiedzieć, ż,e \vyglądasz, jakbyś się czegoś obawiała. 

Zagadnięta tak obcesown, za,vahata się, c.zy powiedzieć o Luoi. Sta
rzec dopomógł jej, bo rzekł znowu: 

- A zwtaszcza od paru dni jesteś nieswoja. Dziś nawet płakafaś. 
I Luda Jakaś dziwna... Bardzo mnie to zastanawia. A ty nie domyślasz 
się po\vodu? Bądź szczera. 

Stefcia postanowlla powiedzieć wszystko. 
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- Owszem, wiem napewno, co gnębi Lucię. To samo i n11n:ie dopro-„ 
wadza do rozpaczy. Wiem od samj Luci, zvvierzyła rni się... Vv'łaściwie~ 
nie powinnam zdradzać ... 

- Przede·mną możesz i. powinnaś. Lucia to jeszcze dziecko, trzeba .. 
wiedzieć wszystko, co ona 1nyśli. a zwłaszcza, co ją męczy. Więc? 

-- Lucia jest pod \vpływem Prątnickiego. 
- Poprostu kocha się w nim - poprawił pan Maciej. 
-- l)omyślałem się tego. To źle, a \vczesny wiek ... i za marny przea--

miot miłości... Ale może ci przykrość sprawian1? - dodał, ujrzawszy 
bladość Stef ci. 

·- Przykro mi z.e względu na Lucię. Czeka ją coś podobnego, co 
i mnie spotkało. 

Pan 1\1.ac~ej pomyślał chwilę. 
- Tak, po Luci ja poznałen1 to samo, nawet dziś, gdy była u mnie.\: 

Biedna dz:iewczyna ! Oto dzisiejsze pokolenie spaczone od dziecka. 
i w szesnastu latach już pełne goryczy. Luda zdaje się odgadywać 
wiele rzeczy. Jej zgnębienie aż nadto jasno o tern świadczy. Ale o nim" 
nic nie \Viesz? Bo on wyraźnie zabiega o nią. Ale co tobie jest? ... 

Stefcia spuściła oczy. Wj elka przykrość odbiła się na jej twarzy „. 
Nie uszło to oka pana Macieja. 

- Czy wiesz co o nim? - powtórzył natarczywie. 
- Zdaje m.i się, że tak. 
- \.Vięc jego zamiary względem Luci. .. 
- l\iicze.m się nie różnią od tych, jakie miał niegdyś względen1 mnie .. 
- Naturalnie! - rzekł starzec i n1achnął ręką. 
- Jemu chodzi o posag. 
Zwiesił głowę na piersi i przymknął oczy. Wyszukiwal już w sta

rym 1nózgu rady na uchroinienie wnuczki od z,mar:111o~:vania piie1rwszych, 
wiośnianych uczuć. 

- Ja panu opowiem rozmowę moją z Prątntckim - rzekła Stefcia. 
gorączkowo - Pan sam osądzi. 1\1.oże ja źle zrozu1niałam. 

Pau 1\1aciej p1odniósł gf;owę. 
- Rozma\viałaś z nim o tern? 
- Tak, wypadkowo. 
Powtórzyła całą scenę z Prątnickin1 aż do przyjazdu ordynata. 
Podczas opowiadania rnieniła się na twarzy, oczy jej ziacho:dzUy 

łzatni, to znów sypały iskry oburzenia. 
Pan IV\aciej słuchał uważnie. 

- Jaka podobna do tamtej ... - szepnął do s-iebie parę razy. Gdy 
skot1czyla, ozwał się: 

- 2rozurniałaś go dobrze, moje dziecko. Niechcący wypowiedział 
się \vyraźniie. Ale jakież było zakończenie waszej rozmowy? Musiał· 
coś więcej powiedz.ieć nad to, co powtórzyłaś. Prawda? 

- 011 delikatno.ścią się nie odznacza - odrz.ekła wymłjająco. 
- Uomyśljlm się. Zapewn:ie powiedział ci coś przykrego, wycho-

aząc, kiedy zobaczył Waldemara p1rzed Okilliamri. Czy t~k? 
Wy1nowne milczenie dziewczyny byf:o potwiierdzeITTdem domysłu 

pana 1\ilacieja. 
-· Bezczelny! - szepnął z oburzeniem. 
W ogrodza.e zaskrzypiał żwir pod prędkieimd krokami. Do altany· 

wszedł \Valdemar, ubrany jak do konnej' jaz.dy. Stanął trochę ździ
wiouy na widok dziadka ze Stefc,ią, zdjął kapelusz i z.awÓłal z humą:r.em: 
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- I-Jonny soit qui mal y pense ! 
Po zamienieniu kHku słów z żartobliwie nastrojoniym ordynatem, 

Stefcia pożegnata panów, wracając do siebie. Chciała uspokoić się. Pan 
Jvlaciej pozostał w altani~ z Waldemarem. 

xn. 
Słof1ce spływało ku zachodowi, gdy pan Maciej, pr-orwadzony przez 

\Valde1nar_a, powracał do pałacu. . 
Klasyczn,ie wyglądała para tych ludzi. Znać było na nich ten sam 

'.Styl, ale w szczegółach i form~e różnice występowały znamienni1e. 
Dziadek przypomłnał starego orła, patrjarchę rodu, zmęczoneg..o 

Joten1 zyc.ia, o skrzydłach już zwiniętych, m.oże nawet połamanych. Typ 
J1atrycjuszowski m:iiniionej epoki, tradycyjnie zachowanej i bardzo szano
"vne.L \Vnuk, to młody orzeł, spadk_9bierca rodzinnego berła i starego 
gniaz.da, pełen życia i Siiły, z rozwiniętemi szeroko skrzydłami i bujnym 
.lotem n1łodzieńczym. Tradycyjny potomek rodu, patrycjusz wyjęty niby 
.żywcem ze starych pergam1~nów z życiorysam1i pradziadów, lub z od
wiecznych portretów ich dostojnych postaci, ale już odarty z pleśni 
·wiekórvv; powyższy typ, ale w odmli0dz1eniu, orzeł tej samej skały, 
.lecz z bystrzejszym wzrokiem, obejmującym obsz,e.rniejsze horyzonty. 
\V. starej, karmazynowej krwi mial świeże wplywy n.owoczesn1ej atmo-

sierJT j ;askiawsze barwy zasad Nad przodiavmJ górow;iJ bystroścj;J 
umysJu. bogactwem natury i wrażliwością. Jedynie typowa gwałto
\Vność. cha1 akter stanowczy, trochę feudal1ny i siła temperamentu niie 
.uległy w nitn ogólnej zmialllie, chyba w drobnych s.z.czegółach. 

Ale tu przyczyną było odmienne Ho; zamiasit pergaminu zamderz
.chłych lat, tlem nowoczesnem był elegancki welin. 

Patrząc na niego,. jak prow1a:dzU dziadka, widocznie zirytowany, nie
n1al złowrogi, prz1edewszystkiem poznawało s1ę w ndm Michorowskiego, 
potoinka tych, którzy w chwilach niezadow1olenia wyciągaJi miecze z pa
,che'\v, a \V chwilach gniewu broczyli je krwią. 

Po rozmowie z dziadkiem, Walde,mar zaledwo zidołai p01wstrzymać 
·się od gniewu. Gdyby mu było wolno dać folgę oburzeniu wywołatby 
:gwał:towną burzę w. pałacu. Ale zmógł się. Sze:dl krokie1m nerw10i\Vym, 
.chwila-mi przystając, aby dJorówmiać miarowym stąpaniom pana Macieja. 
1 pejczent uderzal g}Vałtownie po sztylpach butów. . 

W oczach gniewne błyski mieszały się .z zimną łronją, usta krzywU 
·sarkazm, brwi ściągała groma zawzdętość. 

Pa~ Madej zaniepokoił się. 
-· P~tmiętasz, Waldy, co mi obie:całeś? - rzekł, patrząc w oczy 

wnuka. -· GwaltQwnością narazisz Stefcię. Prątnicki awaintury j 1ej nie 
z.robi, ale dobrą slawę tej dziewczyny może szarpać. Będzie prz.ekooany, 
że się tobie poskarżyła, i gotów myśleć, Bóg wie oo. 

- Ależ co znowu! - oburzył się Waldemar. - Prze.cie potrafię 
_zapano\v.a ć nad sobą. Zresztą najlepiej będzie, gidy zaraz odjadę. 

- To \.vl.aśnie najgorsze. 
-- Pra\v1e ~onie1czne. J es tern tak po:draźniony, że drobnostka może 

mnie \Vyprowadzić z równowagi pomimo mej wold. Niech ten... osioł 
przy kolacji odez.wie się do Luci z czemś niestosownem ... nie ręczę za 
siebie. V\T olę go nie widzieć wcale. -

- ldalka dziś nie powróci napewno.„ 



- Wszystko je:dno - rzucił zły. 
Uderzył szpicrózgą po gałęzi, aż grad liści posypał się pod nogi, 

i cisnął jakieś przekleństwo. 
~ Co zamłerzasz czynić? - spytać pan Madej. 
- Czekać pierwszej· sposobności i tego gagatka wyprawić. 
- Draźliwa materja. Gdyby był pJatny, zapłaciłbyś mu za cały rok 

ł skończone, ale tak! 
- Zaproponuję mu przeniesienie się do Ołębowicz, lecz w ten 

sposób, że powin[en zrozumieć, czego chcę. 
-- A jeśli się zgodzi? 
- O to jestem spokojny! Zresztą in:nego sposobu nie widzę bez 

narażenia jej ... Stefci. .. 
Pan 1\1adej spojrzał na niego ukradkiem. 
- Jak on się o niej wyraża! - pomyślał. 
\Vszedłszy do pałacu, Waldemar kazał podawać samochód, sam zaś 

zeszedł na dót do parterowego salonu, blisko pokoju Stefci. Mrok za
padał szybko, salon ginął w szarych barwach wieczórnych, gdzie
niegdzie połyskując złocenia1ni ram i kryształem pająków. 

Ordynat spojrzał na zegarek i zadzwonił. 
Nadbieg! młody pokojowiec. 
- Niech tu przyjdzie Jacenty - rzękł Waldemar. 
- s,v~a tła i pospuszczać sto'ry ! - rzuc.ił krótko kamerdynerowi. 
Jacenty spefnif polecenie i chcial odejść. 
- Czekaj! - zawołał ordynat. - Idź do paniny Stefanji i oświadcz, 

te pragnę się pożegnać. 

Jacenty wyszedl. 
Ordynat zaczął chodzić po salonie. Po chwili weszla Stefcia. Na 

twarzy miała sUne rumieńce. 
Waldemar pospieszył ku niej. 
- Chciałem się z panią pożegnać. Zaraz jadę. 
- Jak to? Nie zaczeka pan na kolację? 
-- Nie, pani, spieszę do domu. 
- Otrzymał pan jaką zlą wiadomość? 
- Dlaczego pani o to pyta? 
__,... Bo widzę, że pan zirytowany. 
- Ach tak! p01ni to zauważyła? Jestem nawet wściekle zły, lecz · 

nie z p·o\vodu wieści z Głębowic,z. Rozmawiałem z dz.iadkiem, opowie- : 
dział· mi wszystko ... 

Mgła przesłoniła oczy dziewczyny. Niezmierna przykrość odbiła 
się na jej twarzy. 

Była chwila kłopotliwego milczenia. 
- Więc nie zostaje pan? Zatem do widzenia - rzekła Stefcia 

wyc.iągając rękę. 

\Valdemar ścisnął ją w swej dłonj i nie puszczając, rzekł dziwnie 
miękko: 

- Niech pani będzie spokojna. Domyślałem się wiele, .teraz wiem 
wszystko : dołożę wszelkich starań, aby się pani więcej nd·e męczyła. 

- Dzi~kuję panu. Tu głównie chodzi o Lucię. 
- Najwięcej o panią. Tamto dzieciństwo prędko przenllinie bez p.o-

ważniejszych następstw. Niech pani nie bierz.e tego tak tragicznie. 
Swoją drogą dołożę starań, aby w Słodko-wcach zapanovvała dawna 
swoboda. 
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Stefcię przestraszyły te stowa. 
- Ależ ja nie chcę, aby z niego powodu wynikty jakieś nieporozu

mienia... Nie chcę mu ... nie chcę nikomu szkodzić. 
Była ogromnie zmieszana, bo Waldemar nie puszczał jej ręki. 

Chciała ją vvysunatć, lecz ujął ją jeszcze mocniej. 
- Niech pani mi vvierzy i ufa - rzekł stanowczo. - Postąpię jak 

będzie rnożna najtaktowniej. Ale wyjazd tego pana wszystkim poprawi 
humory, nie wyh1czając zbtąkainej Luci, a już mnie bez kwestH. 

\\' esoto spojrzał w jej .oczy i rzekł: 
- Czas jechać. Do vvidzenia ! Niech się pani nicze1n nie martwi, 

proszę bardzo. 
Skłonił się i wyszedt. 
- jaka szlachetna i śliczna! - szepnął w korytarzu. 
Stefcia powróciła do siebie. W zięla książkę ze stolika i otworzyła, 

chcąc czytać, ]ecz myśli plątały się, nie rozun1iala ani słowa. W uszach 
brzmiał jej niski głos Walde1nara, na ręce czuła uścisk jego dłoni. Sie
działa nierucho1na, w obawie spł·oszenia błogiego spokoju. 

Rozległ się łoskot samochodu, głos na ganku i zapadła cisza. 
- Pojechał - szepnęła do siebie Stefcia. - Ale jacy to innd ludzie: 

te:n i tan1 ten. 

XIII. 

Prątn1cki mia.ł m,inę zwycięską, wchodząc do stajni. 
Spotkał Lucię, powracającą z cieplarni, widział jej rumieniec i z kilku 

słów dziewczynki upewnił się, oo do jej uczuć. Sam skorzystał, aby 
u~cisnąć rączkę dzie\vczęcia i szepnąć parę czułych frazesów. 

- Jestem na dobrej drodze - powtarzał sobie. - Ta mała kocha 
się we mnie najwidoczni,ej. 

Podkręcił 'vąsa z miną człowieka zadowolonego z siebie i ze swej 
przyszłości. 

- Kasztany, czy gniad_e? - spytał Benedykt. 
- Zaprzęgaj czwórkę karych arabów do żółtego amerykana. 
Stangret ·wytrzeszczył na niego oczy. 
- Karc araby?! 
- Ogłuchleś, widzę. Zaprzęgaj prędzej. 

Z szorowni wyszedł rządca Klecz. 
- Dokąd p:an chce jechać? - spytał Edmunda po niemiecku. 
- Do miasta. Muszę być w sktad)zie roLnicz.ym, aby dorwiedzieć 

się o żniwiarkę. 
- tnhviarka naprawiona. Niema pan po co jechać. 
- Ordynat sam mi to polecił. 
- 1\1oże być, ale dawni,ej. Teraz tylko poślemy furmankę. 
- lVlusię jechać - upierał się Pre\tnicki. 
- Ha! jedź pan, ale nie radzę karemi końm.i. 
- A to dlaczego? 
-- Tak... Nie radzę... Daleki kurs ... 
- Do Szal chyba dalszy, a baronowa jeździ niemi zawsze. 
Klecz rzucił na niego znaczące spojrzenie. 
- R6żnica ! - rzekł lakonicznie. 
Zrozmniał, co Klecz chciał powiedz.ieć, al,e postart1101Wił niet usfęp,QMta~. 
- Czemu nie zaprzęgasz? - krzyknął na B·enedykta. 



Prątnicki spotkał Lucię, powracającą z cieplarni. 
Skorzystał aby uścisnąć rączkę dziewczęcia: i szepnąc 
parę czułych frazesów . . . . . . . . . str. 64. 





- Panie, po przyjacielsku radzę panu nie brać tej czwórki - rzekł 
Klecz. - To ulubione konie ordynata. Moie im się stać co złego, potem 
bieda. Pal je licho! Niech pain jedzie kasztanami, konie jak spławy. 
Albo gniade niech pan "'eźmie. Podobno baronowa ma dziś jechać do 
Obrc!tmego. Zadysponuje kare i co wtedy? 

- To dla niej założy się gniadą czwórkę - rzekł Prątnicki już zły. 

L\.vrócił się z,nowu do Benedykta: 
- Zaprzęgaj żywo! Rozumiesz! 
Stangret wzruszył raimionan1i i poszedł spetniG rozkaz, mrucząc pod 

nosem nlcpochlebne życze1nia dla praktykanta. Klecz machnął ręką. 
-- Twarda sztuka!... niech go djabli - rzekł do siebie. 
Po kilku mir.utach Edn1und siedział w amerykanie i zgarnął lejce 

czwórki. Na~L~pnie, zanim stajenny zdołał się usadowić, trzasnął z bata 
z ironicznym uś.mieszkie1n, pożegnał Klecza, puścił konie tęg.iego k1usa 
l zniknął na skręcie drogi. 

Rządca i stangret spojrz.eli na siebie. 
- Żeby się chociaż co złego nie stało -:-- mruknął Klecz. 
A Beli edykt rzekł, rozkładając ręce: 
- Jak pan praktykant znarowi konie, ja nie będę odpowiadał przed 

ordynate1n. Kiedy pan rządca poz.\voUł, to co ja winien? 
-- Przecie pan Prątnicki umie jeździć. Co tam Benedykt prawi! -

pdrzekł Klecz, sam zaniepokojony. 
Nieobecność Prątnickiego na obiedzie zadziw.iła panią ldalję, a za

smu~iła Lucię. Dzievvczynka nie rozumiała, dlaczego wyjechał dziś, po 
tak 1niłem spotkaniu sam na sam. Smutek jej wzmógł się, gdy pani 
ldalja oznajn1ila, że po obiedzie jadą do Obronnego, odwledz.ić księżną 
Podhorecką. Gdy Lucia została sama ze Stefcią, zarzuciła jej ręce ua 
szyję, szcpca,c z rozkapryszoną miną: 

- Takmy1n wolała zostać w domu! Tak mł slę nie chce jechać!. .. 
- Przecież dawniej lubiłaś bywać w Obronne:m - uśmiechnęła się 

Stefcia. 
- Ach! dawniej! to co innego. 
f w oczach jej błysnęło rozmarz,enie, tak niedostosowane do tej 

dziewczęcej postaci, jak niewłaściwą by!aby silna woń róży dla nie
zapominajki. 

Pani I dalja, kończąc ubieranie się, rozkazała zaprzęgać kQn.ie do 
landa. \V parę minut potem Jacenty zastukał do jej pokoju. 

- Proszę jaśnie pani - stangret mówi - że można jechać tylko 
gniadą czwórką lub kasztanami. 

- Ale ja kazałam zaprzęgać karc - rzekła piani z przyclskłem. 
- Stangret powiada, że karych niema. 
- Gdzież się podziały? 
- Pan praktykant p,ojechał do miasta. 
Pani ldalja zwróciła się gwałtownie na krześle ku Jacentemu i z poCI 

przymrużonych pnwiek spojrzała na niego bacznie. 
- Pan Prątnicki... karą czwórką ... do miasta? 
- Tak mówi stangret. 
- I~ządca wiedział od rana, że pojadę. Jakże mógł dać te konie? 
- Pan praktykant powiedział, że jaśnie pani pojedzie gniade:ml. 
- To nie n1oże być! - zavvo.tała wzb:.uz,ona baronowa. - Ni.ech 

Ber:edykt 1~1 zyjdzie do kredensu. 
1 a cen ty wyszedł. 

'•r:c'o•;;;li'! t. I. 
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Pani Idalja powstała z krzesła szarpiąc nerwowo rękawiczki. 
- Skandal! - wołała do· siebie. - Ja dysponuję konie, a mnie po

wiadają, że koni niema? On za w.iele sobie poz\vala. \Valdy go roz
zuch\valil. To do niczego niepodobne. Voila ąu'il est ridicule !. .. 

\Vzburzenie jej rosło. 
Ty111czasem przed stajnia. zebrała się narada. Jacenty, Benedykt 

i kilku stajennych mieli miny zakłopotane. Szukali rządcy, ale Klecz 
wyruszył w pole. 

Nie było rady, trzeba iść do pałacu. 
Gdy Benedykt. z Jacentym weszii w obręb dziedzińca, stangret 

drętwiał z przestrachu. 
Dokoła gazonu pokojowiec oprowadzał karego w·ierzchowca z Głę

nowicz. Przyjechał ordynat. .. 
-- No! - zawołał Benedykt - jaśnie pan zawsze przyjeżdża wtedy, 

łak go się nikt nie spodziewa, ale dziś to już trafił! 
\Valdemar zastał ciotkę bardzo rozgniewaną. Ledwo raczyła się 

z nirn przy\vitać. 
- Co się stało? - spytał ździwiony. 
- \Vidzę, że ten twój protegowany ma tu więc.ej prawa odemnie. 

A! tego się nie spodziwałam. 
Waldemar słuchał spokojnie, chodząc po pokoju. Gdy skiończyła 

parskną! śmiechem. 
-- 1\~ói protegowany! Paradna jest ciocia. N1e wiem, kto go do-

tychczas protegował więcej. Z pe,vnośda. nie ja. 
- Jednak się teraz śmiejesz. Nie obeszło cię to ani trochę. 
- Przeciwnie jestem zachwycony tym wypadkiem. 
- Voyons! jest bardzo uprzejmy. 
- Ależ, ciociu, państwo oboje wyrząd:ziliśc.ie mi wielka. przysługę1 

ciocia. że dziś chciała jechać, a ten pan, że właśnie dziś poje.chał. 
- Nie rozumiem cię. 
- Nloja ciociu. nie ulega wątpliwości, że ten pan zdobY\va tu sobie 

jakieś prawa, ale to wina cioci - nie moja. 
- Po\vtarzam, że nie rozumiem cię - przer\vała pani Ida)ja, wzru-

szając ramionami. 
- Ciocia widzi Jego zabiegi okolo Luci? Tak czy nie? 
- Odbiegasz od przedm:iotu. 
- \Vłaśnie do niego dążę. Niech mi ciocia odpowie. 
- Asystuje Luci. Więc cóż z tego? 
- Ale ciocia to widzi i pozwala na to. 
Pani Idalja zerwała się z krzesła·. 
- Ach! mój drogi, rnie widzę w tern nic złego, że z sobą flirtują. 

Cóż to szkodzi? 
Sądzę. że dla Luoi jeszcze taki flfrt zbyteczny - rz,ekł Waldemar 

chłodno. 
- Przeciwnie. Lucia ma szesnaście lat, niech się wprawia. Dla 

dz.ie\\ czyny w tym wieku to nawet konieczne. . 
- Czyby i to było koniecznem, gdyby się zakochała? 
- Chociażby! - W Prątnickin1 może się nawet kochać. 
\Valdemiar spojrzaJ na nią, nie wierzr\c własnym uszorn. 
- 7..a pozwoleniem. Co znaczy ten dodatek „nawet" i wro.góle to 

\V .,Prątnicki·m"? 
- Sądzę, że tozumies.z. 



- Niestety nie. 
Pani ldalja wybuchnęła: 
- Gdyby Prątnicki był z nasz,ej sfery, lecz niestosowny jako partja 

wówczas inaczejbym się na to za pa trywala, ale tak ... 
- A tak \volno in1 się kochać? No to może \volno im będzie pobrać 

się? -- spytał z ironją. 
I) / . . . J, d ., 

- razn1sz mnie, moJ ro~n. 

-· Ja tylko pytam. Więc jen1u wolno z nią flirtować, jej \Volno 
kochać ~ię. Ci·ocia na to poz·wala, on to widzi. No i nie bc\dźże tu w do
bryn1 hurr1orze. 'fo jest lnvintesencja jego dzisiejszej przejażdżki. Pełen 
dobrych myśli pojechał karemi końn1i, a cioci zadyspono\vał gniade. 
U\vażajr.ic, że przyszła teścio\va może ustąpić w takiej drobnostce. 

- W aldy, co ty n1ówisz? 
- Nic więcej, tylko prawdę. 
- Ależ„. Czyżby ?.„ - zastano\viła się. 
- Tak, tak„. to właśnie! - za wolał \Valdemar, podchwytując myśJ 

ciotki, która nagle zbladła. 
- On śmiał marzyć o Luci? 
-- O! dlacz1egożby nie? On jest bardzo od\vażny. 
-- To niemożliwe !.„ Nie. nie! Toby było szczytem zuchwalst\va ! 

- mówiła pani ldalja wzbw.-zonym gf.osem. 
- l\1oja ciociu! On miał twoją protekcję, czegóż potrzeba więcej? 

Może srniało pr0w'iedzieć: veni, vidi. vici - drwił Waldemar. 
Ciotka spojrzała na niego. 
- Skąd w'iesz o ten1, Waldy? - spytała nieufnie. 
- Od dziadka, który jest lepszym badacze1n od cioci. Zreszt~ 

sa1n widzę dużo. 
Pani Elzonowska poruszyła się gwałtownie na krześle. 
Waiden1ar chodził po pokoju. fv1yśli rozsadzały mu głovvę. Przede

w~zystkiern jedna: że choćby nawet Prątnicki był inny1n czło\viekiern 
i kochał Lucię, nie danoby mu jej dlatego, że należy do .. niższej" sfery 
społecznej. 

- Co za barbarzyński przesąd! - mó\vil sobie w duchu. - 'vVięc 
ona, Elzonowska, nie może zostać żoną Prątnickiego dla nazwiska. Ja
kież to dzJkie ! ... I ja sam do tego dopon1agar11. Dajmy na to, że dla 
wielu przyczyn. Za Prątnickim nie przemawia nic, prócz dziecinnego 
zadurzenia się Luci. Lecz gdyby Prątnicki był innym czlowiekiern, nie 
byłoby w Słodkowcach Stefci... I tu także inna sfera... Prz,ekleństwo ! 
- szepnął do siebie. 

Baronowa ocknęła s.ię z odrętwienia. 
-- Powiedz mii, V/aldy, dlaczego mówił·eś przed chwilą, 7,e ia i ten ... 

Prątnicki zrobi1iś1ny ci przysługę - spytała. 
Waldemar przesunął rekn po czole, jakby odpędzaj<:~c od siebie na-

trętne myśli. 
- Bo ja czekam sposobności, żeby uwolnić się od niego. 
- Ach! rozu1niem! I sposobność znalazłeś. To bardzo dobrze! 
- Chyba ciocia nie myśli, że głównym po-wadem będzie jeg-o spacer 

Clzisiejszy. 
- A cóż więcej? 
- Jakto co? Czy ciocia życzy sobie, aby on tu nadal pozosta.i? 
- Wobec tego, o czen1 się dowiedziała1n, broń Boże! Ale pr~-:-ecież 

mu wyraźnie drzwi wskazać nie możesz . 
•• 



- Dam do zrozumienia w sposób jak najoględniejszy, że jest tu 
zbyteczny. 

\Vszedł Jacenty, oznajmiając, że Benedykt czeka. 
Pani Idalja rzekła do Waldemara po francusku: 
- Kazałam mu przyjść wytłómaczyć s,ię. Ale teraz tobie go zo

sta\viam 
W zruszył ram,ionami. 
- On nic nie winien, tylko rządca. Jabym cioci radził jechać 

i k\vestj~ końską pozostavvić na boku. \Vinienem jej vvdz.ięczność, aJe 
wysu\vać ją na pierwszy plan niema powodu. Więc jedz:ie ciocia, tak? 

Nie czekając na odpowiedź, zwrócił się do Jacentego: 
- Niech Benedykt zaprzęga kasztany. 
Po odejściu kamerdynera, Waldemar spytał: 
- Czy z ciocią jedzie tylko Lucia? 
- Jedzie z nami Rudecka. 
Gni~w zadrgał na ustach Wald·eroora. 
- rf o d.obiize. Tylko mogłaby ja, ciocia nazywać QOkiolwiiek nuuej 

urzędown 1t' ;„ 
Baronówa rzuciła na niego krytyczne spojrzenie. Chc~ia!a coś od-

rzec, lecz Waldemar szybko skłonił się jej, dodając: 
- Proszę być gotową. Czas jechać. 
Wyszedł i mruknął do siebie z gniewem: 
- Chciała mnie znovvu poczęstować sferą. 

XIV. 
Błękitna tafla jeziora rnienila się opalowo, zapalała się mnóst\vcm 

złotych iskierek, płynąc jaskrawą szarfą. Chwilami pokrywał ją ciemny 
błękit lub szmaragdowa tęcza, albo stawała nagl1e nieruchomo, niewy
t\varzając barw, i odbijała tylko poszarpane obłoki. Jakieś zygzaki szły 
po fali, niby tysiące ogni, wzdymały się, rozświetlały, pozostawiając po 
sobie z\vał piany. Z jednej strcn v błyszcząca szyba wody zacdemn~ala 
się róvvną linją od bujnej inasy drzew parkowych. Ogromne koro:-iy 
wierzb, smukłe olchy, potężine graby, klony i drżące, rozpruszczone włosy 
brzóz 5>.padały na lustrzany kryształ leżący u ich stóp. Na brzegach 
szum.ia!y mięsiste tataraki i kępy trzcin o rozwianych kitach. Poj-edyii
czo strz.elały w górę na sztywnych łodygach ciemne, podłużne stup.ki 
stawowej rogóżki. Białe sz,matki piany drżały u podnóża trzeirn; to 
\Voda, spadająca gwałtownie w zawitą masę korzeni, szumi, wydaje 
suchy szelest i pieni się z gniewu. 

Lecz i na środkowym szlaku zamajaczyła b1ała plamka, niby miały 
skra\vek obłoku~ spadły na wodę, zwabiony roziskrzoną falą ... Oto druga 
p]amka ... trzecia ... cale mnóstwo spada na pfynące złoto i znów wzlatuje 
\V górę, unosząc na swej bieli kilka świetlistych iskierek. To nie obtok,i 
- to stado mew, lśniące, pełne świergotu. Nlewy cieszą się c[epłem 
I słoneczną roztoczą, śpiewają radosny hejnał, zanurzając śnieżne pióra 
w tc;czo\\:ej topieli. Nad san1ą wodą sykają smukłe ważki, zwane panien
kami, brudząc przeczysty lazur powietrza, kręcą się krzykliwe komary. 

Rzeźv1e podmuchy poruszają liśćmi drzew, wywołując szun1y, taje:
mniczą gwarę przyrody. Czasem zak\vili głośniej mewa, czasern odezwą 
się żaby, lub z głośnym pluskie1n rzuci się ryba, pozostawiając po sobie 
szerokie obręcz.e wody. Zresztą cicho bylo na jeziorze, tylko park 
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huczał niezliczoną ilością głosów ptasich. Krzyczały makolągwy, gwi
zdały wilgi, świstał kos, gruchała synogarlica. Niżej, na gałęziach, kłó
ciły się z sobą liczne zastępy, całe pospólstwo \Vróbli, infanterja armji 
ptasjej. 

Waldemar Michoroiwski zatrzymał się w swy1n spacerze po krętej 
uliczce nad \Vodą. Nagle po przez zielone sklepienie drze\v prysnął g-o
rący promyk słoneczny, zamigotał dokoła niego, zadrgał \V je.go stalo
wych źrenicach i krwawą kroplą rozbłysł na rubinie szpilki w krav;ac!e. 
\Valdemar spojrzał w górę. 

- Szczególny pirom.ień. Ukłól mnie, jak igłą. Gdyby1n był za
bobonny... Ach, cóż znowu! ... 

Podszedł dalej. Dziwił się, że nie może zebrać myśli; rwały się. 
nasu,-x1aJ·0c \'\wi··7· ~i'•':1·1 ,.,~~:,:<:• ' . \"V (.~ . '.-' „ C..l •-J ... ~ - - ' . . ' ·, I. __, c 

- Dlaczego jestem taki wraźliwy? Co Z111aczy ten objaw? Jaki~ 
promyk rozświ·etlił mnie, jak ten prz.ed chwilą spadły ze sł·ońca... Pro
myk! Czy ona może być promykiem? Jest również słoneczna, czy 
jednak ró\vnie gorąca? 

Zaśmiał się ironicznie. 
- Może była, ale ostygła, wyczerpana ogrzewaniem kogo innego. 
\V wyobraźni mignęty mu postacie Stefci i Prątnickiego. Wzruszył 

ramionami i rzekł prawie gf.ośno ze śmiechem: 
- Ogromnie głupi jestem! Cóż promyk? Skoro jest słoneczny -

ogrzać się nim. Po co te roz\vażania bezcelowe? 
S11ojrzał na jezioro. 
- Naprz.ykład te m1ewy - myślał - pławiąc się \V blaskach i biorą 

na swe skrzydła tyle tęczy, ile się zm.ieśoi. Jaki one mają rozum !.„ 
Nie należy omijać żadnego piromyka, kraść każdą tęczę bezwzględnie -
oto je-st umiejętność korzystania z życia. Na rozpatrywaniu wszystkiego. 
bada:niu szczegółów marnuje się tylko bezowocnie czas i w rezultacie 
nie otrzymuje się \vyników, ho przedm:iot P10wszednieje, przestaje budzić 
zajęcie. 

- Czy to prawda, czy paradoks? - zastanowił się. 
- Więc chcę, aby była prawda. Mogę sobie na to pozwolić. 
Za jezi·orem, na driodze, obramowanej murem zboża, ujrzał sunące 

pręako łby i grzbiety końskie, oraz górny kontur żółtego amerykana. 
Siedzia~y \V nim dwie ciemne sylwetki, odrzynające się wypukło na tle 
złotego łanu pszenicy. 

'\Valdemar patrzał ch\vilę, wreszcie wybuchnął śmiechem: 
---- O! tam ,iedz1e promienisty! - zawołał \vesoło i zawrócił de 

pałacu. 
Kolc(Cję spo.l~yto w n1ilczeniu, pian .1\1aciej był apatyczny, Waldemar 

zimny, Prątnicki niespokojny. 
edmund nie spoclziewar się zastać ordynata. Zmieszał się podwój:nie, 

gdy mu pov;iedziano o \vyjeździe pań. Czul się zazv1yczaj swobodniej
szym vvobec pani Elzono\vskiej i Luci. Wszedłszy do sali jadalnej za
U\vażył szty\vność obu panów, postanowił więc nadrabiać m.iną. Opo
\viadał v~'esoto o bytności swej w składzie narzędzi rolniczych. Dowcipnie 
krytykował firmę i panów, z którymi tam rozmawiał. Ale spostrzegl, 
że opowiadanie jego nie rohi wrażenia na obu Michoro\vskich i zacząJ 
mówić głównie do pana Ksawerego. Zniżonym głosem spytał staregr1 

rezydenta: 
- Czy panie dziś nie wrócą? 



- Chyba nie - odparł pan Ksawery. - Pojechały do Obronnegot 
tam za\~ ~z.e nocują. 

- Szkoda. 
- I':!aczego pan tak żałuje? Niema pan przecie osobistego interesu 

do żadnej z paf1? 
- O\vszem. mam bardzo pilny. 
- Ciekawym jaki, bardzom ciekaw - rzekł pan Ksawery, patrząc 

1;a praktykanta żartobli\vie. 
Edn1und odczuł cień lekkiej ironji w glosie rezydenta i pomyślał: 
- A temu, co się dzisiaj stało? 
- Więc Jakiż to interes? - povvtórzył pan Ksawery. 
Staruszek, zjadłszy ogromnie dużo, był w bardzo dobrem usp.o

'>Obieniu. 
Prątnicki pokręcił głową. 

O. tego nie 1nogę po\viedzieć nikomu. 
- Aż tak! I-Jo, ho! A o którąż z pań tu chodzi, jeżeli wolno choć 

oto _zapytać? 
- Mam osobisty intere.;; do swego ideału - rzekł z zagadkowym 

uśmiechen1 zapytany. 
- A nie będę niedyskretny, jeżeli zapytam, jakiej natury jest ten 

interes? 
Pan zbytnio ciekawy! Przypuśćmy, że pragnę jej opowiedzieć 

o mej tę~;knocie i ujrzeć rumieniec na jej buzi. 
Waldemar rnimowoli słyszał wszystko. Wzburzony, chciał wstać 

i wyrzucić za drzwi Prątnickiego. Ale opanował się. mioże pod wpły
wem błagalnego spojrzenia pana Macieja. 

- Jaki pan pew1ny tego rum:ieńca! - zauważył pan Ksawery. -
A gdyby panu nie udało się ·go wywołać? 

- Pan \V<\tpi? Panienki zawsze łase na słodkie słówka i mają ru
mief1ce na zawołanie. Zwłasz,cza Stefa do rumieńców skł·ornna. Już ja 
ją znan1 ... 

Tu Edrnund spostrzegł, że posunął się za daleko, więc umHkł. 
Ale ordynat nie mógł dłużej panować nad sobą. Skruszył w pal

cach cygaro, zasypując nim obrus, i gwałtownie powstał. Przeprosił 
pana Macieja i wyszedł z sali. 

Sta.ry 1'1ichoro,vski powiedział dobranoc obu panom, coś do nich 
przemówił i wyszedł. Prątnicki, niemHe tknięty, straoił humor, a stary 
re·iydent. podając mu rękę, pomyślał: 

-- Czy nie przegalopowałeś, kawalerze? 
\Valdemar biegał po swym gabine,cie, chcąc się uspokoić. Po go

dzi:n.ie rozkazał Jacentemu prosić Edmunda. Ordynat siedział przy 
biurku z tn~ną spokojną i obojętną, tak że praktykant, nie widząc nieza-
3orwolenia na jego twarzy, odzyskał swobodę. 

- Czem mogę służyć? - spytał, podchodząc elastycznie do biurka 
Walde1nar wskazał mu krzesło. 
- Proszę, niech pan siada. Chcę z panem pom6wić. 
Młody człowiek zmieszal się i usiadł w mHczeniu. 
- Właściwie - rzekł Waldemar - mam wyrazić panu n1ój zaani;1r. 

który powziąłem od pevvnego czasu - zamiar dotyczący pana. 
- Mnie? 
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- Tak. Chcę panu zaproponować przeniesienie się na stale do Głę
bowicz. Sądzę, że to panu różnicy nie zrobi, a teren pracy tam będzie 
nawet większy ... 

Mówił'· tonem naturalnym i uprzejmie, ale z lodowatyn1 chłodem. 
W Prątnickiego ·jakby nagły grom ugodził. Spodziewał się wszyst

kiego, próc_z przeniesienia do Głębow·icz. Nie wiedz,iał, oo o tern sądzić. 
Bezwiednie bąknął: 

- Dlaczego, panie ordynacie ... tak nagle... Nie jestem przygoto-
wany 

- To najmniejsza, k\vestja paru miil drogi, przeprowadzka nie-
daleka. 

J:dmund jeszcze chciał się bronić. 
- Czy pan niezadowolony z mych czynności gospodarczych 

w Słodko\vcach? - zapytał z uniżonością, która obudziła niesmak 
w \Valderr"arze? 

- Z gospodarczych? Nie. Tylko wogófł jest pan odpowiedniejszy 
do Głębo\vicz. 

- Q,dpowiedniejszy? ... Dlaczego? z jakich względów? 
Michorowski tracił cierpli\vość. 
- O panie, względy są różne - rzekł, strząsając \V popielniczkę 

popiół z cygara. 
Prątnicki zrozumiał. Niechciana go tu. Lecz jaki główny powód? 

pragnął do\viedzieć się koniecznie. Rzekł po krótkiem n1ilczeniu: 
- Panie ordynacie, jeśli dzisiejszą S\Vą wycieczką narazUem się 

panu, \V takim razłe przepraszam bardz.o. Istotnie popełniłem błąd. 
N aldemar podniósł głowę. 
- (zy :ia panu robiłem wymówki, że mnie pan przeprasza? -

spytał. 
- Postąpił pan niewłaściwie, lecz to rzecz drobniejsza. 
- Przedewszystkiem, nie wiedzialem, że pani baronowa n1iała dziś 

jechać - bronił się Prątnicki. 
Ordynat skrzywit usta z niesmaki1em. N1ie lubił \Vykrętó\v. 
- No, o tern pan wiedział, bo nawet zadysponował pain gniadą 

czwórkę dla ciotki. Ale po,wtarzam, to rzecz drobniejsza. Głównie chodzi 
o to, że nie nadaje się pan do miejscowego otoczenia w Słodko\vcach. 
Pan rozumie?... Nie odpowiada pan wlaściwym warunkom, traktując 
je nazbyt przedm.lotowo, co znowu nie zgadza się z pewną skalą naszych 

• > 
poJęC. 

. Teraz łuska spadła z oczu Edmunda. Spostrzeżono jego zamiary 
i dają mt1 odprawę. Projekt p.rzeniesienia go do Głębowicz to tylko de
likatne "r~kazanie drogi, którą ma się wycofać. · 

Jego plany przekreślone zostały ·ręką ordynata bardzo stanowczo. 
Prątnicki był zgnębiony, p-rzegrał na całej linji bez m1ożliwośc.i odwrotu. 
Spojrzał na ordynata. 

Waldemar paląc, patrzał {1rzed siebie na marnnlfowy kałamarz 
z takin1 \\ 1' razem twarŻy, jakby chciał rzec: 

- Czemu nie wychodzisz? Ja już skończyłem. 
Edrnund czuł, że powinien odejść, ale jeszcze się \Vahał niep.ewny 1 

czy to zupelne usunięcie, czy tylko przeniesienie. 
Waldemara to wahanie draźniło. Zirytowany \Vstał i podając inu 

rękę, rzekł krćtko: 
- Zatem skończone. Dobranoc panu. 
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Praktykant zerwał s1ę z krzesła i odpowiedział z fałszywą swob-0dą: 
- Pcstara.m się zadowolić pana ordynata. 
- Dzit;,kuję. Będzie to korzystniej dla obu stron. 
Ukłonili się sohie i Prątnicki wyszedł z podniesioną głową, którą za 

drzwiami zwiesił smutnie. 
- Psia krew! dostałem arbuza - mruknął zły - bo to przecie 

arbu~ prywatny nie urzędowa dymisja. Ale Jak on to delikatnie zrobit 
po pańsku. Arystokrata! - dodał ze zjadłiwą ironją. 

\V przedpokoju lokaj cbdał mu podać palfb, ale Edmund odtrącił go 
z gniewem. 

Idź do djabła ! 
- Oho! - zawołał służący, zamykając drzwi za rni.m. 
\Val demar wszedł do syp,ialni pana Macieja. Staruszek leżat 

\V łóżku, czytając dzienniki. Na widok wnuka, odsunął lampę. 
- Czemu tak długo nie przychodziłeś? 
- Rozmawiałeim z ~ątnickim. Już skończone - odpowiedział 

\Valde-mar, siadając obok łóżka. 
- Wymówiłeś mu miejsce? 
- W zasadzie tak. Zaproponowałem mu przejazd do Głębowicz. 
- I zgodził się? 
- To byłoby niepożądane, ale zrozumiał, czego się od niego chce. 
- Powiedz prawdę: wywoiała to dzisiejsza rozmowa przy kolacji. 

Czy~k? . 
- Tylko przyspieszyła. 
- A \VY\vołała głównie dla czego? 
- Dziadzio się o to pyta? nie mogłe.m nigdy ~nosić jego dowcipÓ\V, 

Z\vłaszcz.a takich ... 
Po\vstał i zaczął chodzić p(") pokoju. 
Pan Maciej milczał. światło lam,p~, padając u~ośnie, oświe·oalo jego 

białe włosy i szerokie brózdy na twarzy. Czoło milał sfałdowane, . oczy 
przymknięte, na zwiędłych ustach osiadł bolesny wyraz. Długo siedział 
.pogrążony w głębokiej zadumie, z pocbylonemi barkam1i, jakby gniótl go 
jakiś ci~żar niezmierny. 

Na tle dy\vanu jego starcza postać odrzynała się wypukło; spływały 
na nią gnębiące wspomnienia z przeszlośoi, pod ich brzemieniem zginał 
gło\vę coraz niżej. Nagle podnióst zmarszcz()lne czoło, spojrzał na wnuka 
J rzekł z naciskie·m : 

- Waldemarze, bądź szczery. Tobie glówn~e o nią chodzi? 
Z głębi ciemnego pokoju odezwał S1ię głos przytlumiony, o pięknen1, 

:1;1iskiem brzmieniu: 
- Tak! 
- Boże, nie odmawiaj sweg;o zmUowania ! - szepnęły d1rżące wargi 

starca. 
Zasłoniwszy oczy rękoma, modHł s:ię cicho, powtarzając z prze

jęciem: 
- Za moje winy nie karz go, Panie! Panie f Odpuść mi.~. Zanie

chaj zemsty!. .• 

XV. 
Pożegnanie z paniami odbyłiO się uroczyście. Prątnicki nadrabiał 

miną, co bolało Lucię. Pani ldalja ze wspaniałością wielkiej aamy wy
rzekła do nieg·o parę słów, zakrawających na sęrdecZinQść. Brzmiało tą 
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tro~hę fałszyw'ie. Pain Maciej z uprzejmym uśmiechem życzył odjeżdża
jącemu ~zczęśc.ia, Waldemar pożegnał go S\vobodnie, pan Ksawery obo-
jętnie. Nikt nie wyraził żalu z powodu jego wyjazdu. _ 

Pani Elzonowska powiedziała Luci i Stefci, że Edmund ma jakieś 
inne za1niary i dlatego wyjeżdża. 

Luciu płakała całą noc i dzień, przy pożegnaniu miała czerwone 
oczy :t:dmund spoglądał na nią z uśmiechem, jak na swoją ofiarę .. Wi
dok spłakanych oczu dziewczynki nie wzruszał go, natomiast pod po
krywką wesołości t'zul się wściekle zły, ż.e minęła go taka świetna partja. 

Lucia była pewną, że 01n chce ziostać z nią sam na sam i że jej coś 
powie na pożegnanie. Przypomniała sobie czytane ukradkiem romanse 
a w n ich m.iłosne ~chadzki, bileciki i zaklinainia. Myślała, że i między 
nlmi nastąp·i to samo. Może będą do siebie pisy\vali? Wpra\vdz.ie by
łyby trudności, ale to tern lepiej. Chciała się z nim spotkać, wychodziła 
kilka razy do parku, przekonana, że on już tam czeka na nią. Nie uszło 
to baczności Stefc:i; spotkała Lucię w cieniu na ławeczce głośno p.fa
cza,cą. Usiadła przy niej i utuliła w swych ramionach. Wówczas dz.ie\\-·
czyinka przyznała się. ż·e wyszła, aby spotkać 'Edmunda, i teraz płacze p0 
nim, jak po umarłym. 

- Dlaczego !ak po umarłym? - zapytała nauczycielka. - Czy 
ro·imawiałaś z nin1? 

Lucia odparła z płaczem: 
- Chciałam z nim pomówić, myśląc, że i on tego pragnie. On prze-. 

chodził tędy t1Jejq, widział mnie,· był blisko... Zawołałam: . ,,Panie 
Edmundzie!" ti on stanął i spytał: „Czem mogę służyć?" - ale tak ja
koś zimno i z takim dzi\vnym wymuszonym uśmiechem... Potem ukłonił 
się i poszedł. On mnie nie kocha, on dla mnie umarł! 

Stefc·i zaled~No udało s.ię ją uspokoić. 
Pożegnanie Edmunda ze Stefcią i Lucią odbyło się wobec wszyst

kich. Waldemar przewidując, że Prątnicki może obrazić Stefcię w chwili 
pożegnania. stał obok niej. Istotnie Edmund miał zamiar w ironiczny 
sposób życzyć Stefci powodzenia, wiedząc, że ją tern dotknie, lecz obe
cność ordynata wstrzymała go. Z jednakową obojętnością poda! rękę 
Stefci i LucL Ani jedno słowo nie z.ostało wymówione z obu stron. Tylko 
ręka dziewczynki zadrżala w jego dłoni, na oo nawet nie zwrócił it.wagi. 

\Vyszedl na ganek, jak zwycięzca, wsiadł do w-olantu z rniną boha
'tera. Do pojazdu odprowadził go Jacenty i pokojowy, zadowoleni z \VY
jazdu nielubianeg0 powszechnie praktykanta. Gdy \volant ruszył, Lucia, 
stojąc ''-' oknie, wybuchnęła głośnym płac~em ku wielkiemu zdumieniu 
baronowej, która 111ie posądzała ·córki o tak żywe uczucia vvzględern 
czło\vieka z in:nej sfery. 

Po wyjeździe Prątnickiego zrobiło się raźniej \V pałacu. Steicia 
odetchnęła lżej. Tylko baronowa z początku nudziła się, lecz tęsknota 
i łzy Luci utwierdmły ją vv przekonaniu, że wyjazd praktykanta był ko
niecznym. 

Pe\\nnego dnia, w czas.ie bytnoś:oi ordynata, przyjechała konno p1anna 
Rita SzcJiżank:a, a w pół godziny po niej zjawił się hrabia Trestka. Wła
śnie całe towarzystwo siedziało na w1eranidzie. Rita, na widok swego 
prześladowcy, skrzywiła się i rzekła z grniewem do Walde,m:ara: 

-· To jest bajeczne, jak gdyby był moim patronem ..• 
Ordynat wzruszył ramionami: myślał o czem ind1em. 
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Trestka ujrzavvszy pannę Ritę, udał zdum•ienie tak artystycznie, że 
nlu binokle spadJy z nosa. 

- Pani tu? - zawołał. - Co za szczęśliwy traf. 
- Doprawdy? Voyons ! pan n1a talent kompozytorski, jak widzę. 
- Dlaczego? 
,_ No~ bo przecież wiedziałeś pan, że dziś będę w Słodko·wcacht 

alhoś się dowiedział w Obronnem. Po co tu udawać! 
-- Nic nie wiedziałen1, com1me j'aim;e Dieu! To niby specjalnie dla 

pani rniałem tu przyjechać? 
- Zdaje mi się. 
- Skandal! - oburzył się Tres tka. 
Nerwowym ruchem poprawU binokle, rzucając z pod szkieł w·esołe 

spojrzenie na Stefcię, rzekł z dowcipną 1n1ną: 
- Pani się myli. Ja do Słodkowie przyjeżdżam nietylko dla "Pani, 

111ais encore ... 
-· Niech się pan nie broni. My rozwnie·my. Gdy panna Rita jest 

u nas, wówczas dąży pan tu głównie dla niej - rzekł Walde1nar. 
- Ale ja nJe to chciałem rzec! - zaprzeczył Tres tka. 
- Ale myśmy tak zrozumieli, panie. 
Trestka przygryzł usta i zamilkł. Panna Rita zerknęła na Stefcię. 

poczen1 zbliżyła się do Waldemara. 
- Dziękuję- panu - szepnęła z uśm.iechem. 
- Za co' mi· pani dziękuje? - spytał rozdraźniony ordynat. 
- Za to, że pan gen tł emanem. 
- Muszę nim być za kogoś, niestety. 
- To właśnie zasługa. 
Po podw'ieczorku powstał projekt spaceru. po parku. Panna ~ita 

wzięla ·pod rękę Stefcię i wysunęła się naprzód, panowie szli za niiemi. 
Lucia chodziła sama zamyślona, błądząc po uliczkach. 

Po kilku wstępnych ~~rowach panna Rita spytała: 
- Jak się pani podoba młody Michorowski? 
- Owszm ... bardzo sympatyczny. 
Panna Rita podskoczyła. 
- Tylko sympatyczny? Myślałam, że pani oceni go głębiej. Ja 

n1am dla niego cześć. Porównać go naprzykład z Trestką ... 
~ No, tu nie może być porównanda. 
- Bo wypadłoby ono na ni.ekorzyść Trestki. Tak, ma ·pani słu

szność: to dwóch ludzi nie mających z sobą nic wspólnego, oprócz jedna
kovvej liczby lat. Ordynat ma kolosalne powodzenie w świec.ie. -Kobiety 
za nhn szaleją. Cóż, kiedy jest bajecznie wybredny. Do jego wielbi
cielek i ja się zaliczam, ale również bez wzajemnoś1ci. 

~tefcia spojrzała na nią uśmiechnięta. Przypomniała sobie pierwszy 
przyjazd panny Rity i jej słowa, wypiowiedziaine przed gankiem do Wal
demara. 

Panna Rita mówiła dalej: 
- Po cóż mam się ukry\vać ! Że kocham ordynata, wiedzą wszyscy, 

pocze:p.vszy od mej opiekunki księżnej, a skończywszy na nim samy1n. 
Ale 7„fudzeń nie mam żadnych. Dawno się ich pozbyłam, a raczej nle 
miala.m \\'Cale. Ta, którą on \VYbierze, w ndc-ze·m nie będzie do mn.ie po_
dobna. On ma gust bardzo suhte1ny, takie, jak ja n1ogą zachwycać naj
~·yżej Trestkę. To się nazywa inaczej „pech" w życiu. Mnie zajmuje 
pan Waldemar, a ja interesuję tego hrabicza. Czy to nie jest poprostu 
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niedołęstwo losu? Bo skoro ja się podobam takiemu Trestce, to w.idae 
niewiele więcej jestem warta od niego. A w takim razie on powinien: 
mieć \vzajem(ność. Czy nie· mam racji? 

- Ale cóż znowu! - zawołała Stefcia. - Pan Tres tka nie wart 
nawet podnieść oczu na nią. 

Tyle szczerości było w jej słowach, że panna· Rita z życzliwością 
przypatly"'Nała się jej prz.ez chwilę. 

- Pani ma dobry gust! Ja sama wiem, że jesteim więcej warta ocl 
niego, chociaż znowu nie tak dalece, jak pani n1ów'i. Dobrego gustu do
\Viodla pani również, odtrącając Prątnickiego. To typ bardzo nie cie
kawy i także nie wart pani. 

Stefci przykro się zrobiło. Odrzekła z prostotą: 
....._ Nie, pani, ja go nie odtrąciłam. To tylko okoliczności złożyły się· 

dla mnie szczęśliwie. 
- Ale inicjatywa zerwania od pani wyszła? 
- Nie, zerwał mój ojciec. 
- Który go zapewne lepiej zna? 
- Niewątpliwie. 
- Bądź co bądź za usunięcie tego pana ze Słodkowie należy się 

ordynatowi wdzięczność. A czy pani wie, jaki jest główny powód wv-
jazdu Prątnickiego? - Domyśla się pani? 

-- Główną przyczyną była Luc.ia i zabiegi Prątndckieg.o - odpo
\Viedziala zagadnięta. 

Oś·m.iech przemknął się po ustach Rity. 
- Tak się to mówi. Ale to znaczy, że pani nic nie wie. Prątnicld 

usunięty Jedynie dla pani. 
- Dla mnie?! 
- Tak, a raczej z powodu pani. On pani dokuczał, co gnie\vało ordy-

nata a denenvowało pana Macieja. Nie mogli na to pozwolić. Jedna Idalka_ 
była wierna, ale kto ją ·zna, ten wie, że inną być nie potrafi. Ta ko
bieta tna ciało i kości, lecz wątpię, czy ma krew ... chyba tak błękitnąt· 
że aż zwodniała. W ostatniej chwili oburzyły ją zamiary tego pana, 
jednak przedtem bawił ją znakom.icie. Wyprawił go stąd głównie pan, 
\Valden1ar. Mogę panią śmiało zapewnić, że w obu Michorowsłdch ma 
pani wielkich, wyjątkowych przyjaciót . 

Nacisk na wyrazie „wyjątkowych" nie podobał się Stefci. Odrzekła 
żywo: 

- Wdzięczną im jestem bardzo, ale chyba i pani Blzonowska rnł.' 
s.przyja? 

- Ona panią bardz,o lubi, a Lucia rozkochana w pani. 
- To dobra dziewczyna. Biedactwo! .ma do mnle trochę żalu za_ 

wyjazd Prątrnickiego, odgaduje, że rozmawiałam o tern z panem Ma
clcjern. 

- Ech! to dziecinada! - zawołała panna Ri:ta - prędko się zaczęło 
i prędko się skończy. 

- Daj Boże! Zawsze mnie to martwi. 
Dochodziły do cieplarni. Stary ogrodnik podlewal kwiaty wazo

no\ve, dopomagała mu czereda ogrodniczków. Słońce zaszło za drze·wa 
parku, splywając ognistą kulą ooraz niżej, różoiwa łUJna oświecała kwiaty. 
lśniła na szybach cieplarni. 

Stefcia zaczęła pokazywać Ricłe uluhione kwiaty, wy1niendając 
naz\vy. Ożywiona, uśmiechnięta, podnosiła clęźkie don~czkl, wąchając 
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cośliny. Panna Rita, w długiej a·mazonce, oparta o szyby cieplarni, 
przyglądała się jej z uwagą. Dziwił ją ogrodnik, który patrzał na Stefcię. 
jak \V tęczę. Sta:ry ten człowiek, od niepamiętnych lat zajmujący stan.o
'Wisko \V Słodko\vcach, był wie·cznie ponury i najczęściej nie mówił, ale 
burczał na wszystkich. Tylko Waldemar posiadał łaski, a teraz j Stefcia 
.zdołała je pozyskać. 

Panna Rita myślała o Stefci. 
- Czy ona m.oże być porównaną do tych k\via tów ciep1larnianych? ... 

Stanowczo nie. Ona to kwiat bujny, pełen życia, ogrze·wany słońcem, 
a nie sztucznem ciepłem. Kwiat wdzięczny, z delikatnym i orzeźwiają
cym zapachem, niepodobny do \vazonowych, sztywnie popr'Zywiązywa
nych do palików. My jesteśmy obrazem tych kwiatów - myślała dalej 
'-Rita - wzięci w ramy naszej sfery, jak one w wazoITTy, przymooowanł 
do naszych przesądów, jak one dio palików. 

-- O czem pani tąk rozmyśla - zapytała Stefcia. 
- Myślę, że pani jest ogromnie różna od tych donic~kowych roślin . 

. Pani pr2typomina stepy, usiaBe kwiatami, raźne, buńczucznie, a pet11e 
poezji i rzewnej muzyki. 

Ste·foia zaśm,iała się. 
- Porównanie zbyt pochlebne dla mnde, ale ładne -rzekła. 
- To nie moje porównani.e, tylko ordynata. Jesz.cze paindą makl 

~znałam, kiedy pan Waldemar określił mi ją w ten sposób. A! otóż oni. 
Nadeszli panowie. Trestka patrzał na Stefcię z podniesioną gło,vą, 

·w aldem.ar szedł zamyślony. Rita odezwała się do ndego: 
-- Czy pam1ięta pan porównanie pairnny Stefanj:i do ukvvieconego 

·stepu? Ja dziś przyzniaj-ę panu słuszność zupełną. 
Mkhorowski spojrzał na pannę Ritę, potem na Stefcię i spytał: 
- Dlaczego to pani dziś pir·zyszło na myśl? _ 
-- Bo p1anna Stefanja wśród tych kwiatów pirzypom1na bardziej, niż 

"k:iedykoh\'.iek łąkę. 
- Nie, zawsze stepy ·- rzekł Waldemar - buj1nie, szerokie step~ 

't1kraif1skie. Łąka - to ciasne określenie. Pani ma w sobie coś lotniej
~szegu, 

ZrobiJ sz.eroki ruch ·ręką. 
- Ee! m1oii państwo, to już za wiel.e komplementów. 
- Pani tak mów:i w celu wywołania jesz.cze większych - rzekł 

·"Waldernar przekornie. i poszed'ł do oranż.e:rjL 
Gdy się oddalił, Trestka poprawił dwoma palcami binokle i zawołał 

:.z mLną znawcy : 
- Mnie przyszł10 na myśl inne por6wna111!ie. Oto panna R1ta jest jak 

.~posąg Pallas Ateny. Tylko brak pian1i tarczy, hełmu- i dzidy. Ale 
wszystko to posiada pani. .. moralnie - rzekJ z zag,adkowym uśmiechem. 

-· Bardzo mniie to cieszy. To znaczy, że moralną dzidą ranię pana, 
moralną tarczą bronię się przed panem i... co tam j.eisz,cze moralnego 

·-pp.siadam więcej? Zresztą dość o tern! Te~az painn1ę Stefanję proszę 
porównać do jakiej bogini. 

- Panna Ste-fanja Jest jak We1nus, kt6r:a świeżo wyszła z płany 
morskiej. 

- A pan jak Satyr, któremu nie brak zlośldwośoi - oijparła Stefcia. 
- Dosko111iale ! i rogów niech p·ani doda - zawotala roześmiana 

llanna Rita~ - Pan jest ndemożtivły. panie Trest~a. Już widzę, że nigdy 
nfe nauc~ na.na dpbregio smaku. Jakże mowa było por6w1l1ać mnde dn 
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tej obrzydłej, starej Pallas Ateny?. Myślałam, że zostanę Djaną. Pannie 
Stefie należał.a się łiebe, bogini młodości, albo Psyche. Wówczas i pan 
możeby wstat przynajmniej Hermesem. 

- Dziękuję pani za taki zaszczyt. 
- Nie podoba się panu? Ha! to trudno! Na Jowisza niema pan 

kwalifikacji. Ale dokądże poszedł ordynat? 
- Rozmawia z ogrodnikiem. 
- Jestem - zawołał Michorowski - zaraz będę służył paniom. 
Po ch\\ili wszyscy wracali do pałacu. 
Tym razem panna Rita szła z Trestką naprzód. Stefcia postępo

wała obok Waldemara. 
Sz.li wązką uliczką, wysadzoną po obu stronach malwami, delikatny 

zapach rrdodowy rozchodził się ·z płaskich kwiatów, zmd·eszany z zapa
cherr: h.-witnących lip i ciepłym powiewem j.eziora. 

Poprzez masę Mści i krzewów fala posyłała gorące oddechy na 
kwiaty, muskając je leciuchno, jakby kołysząc do snu. Roje komaró\v 
i drobnych muszek sypały się na gałęzi·e i szerokie liście kwiatów. Cisza 
była \Vielka i jakaś tęsknota p:łynąca jakby z poszumu olbrzymich mo
drzewi ~ betkotania uderzających o brzegi fal jez1ora. 

\Valdemar milczał, towarzyszka jego również, 0111 zamyślony, ona 
rozbawiGna. Nareszcie ona odezwała się pierwsza: 

- Dlaczego pan bez humoru? 
Za trzymał na niej przenikliwy wzrok. 
- Jestem zdene.rwowany, co mi się w ostatni·ch czasach zdarza 

często. Przytem draźni mnie Trestka. 
Stefoia dopowiedziała sobie w duchu, że draźni go z powodu cią

głego asystowairria pannie Ricie. Przypom1nałia sobie, że ta ostatnia 
kocha si~ w Waldemarze bez wzajemności. 

Uczuła lekkie ukłócie w s.ercu. Po }(rótkiem wahaniu rzekła: 
- Od pana tylko zależy, aby hrabia Tr;estka przestał gro draźnić. 
-- Odemnie? No tak. Trochę miityguję jego ogr6dlkowe· dowcipy „ 

lecz nie zaw1sze Jest to możliwe be.z wywt>łania skandalu. Trestka j'est 
przedm~:szystkiem źłe wychowany, albo pozuje na takiego, sądząc, że: 
n1u z tern dio twarzy. Przytem niesmaczny cynik. 

Stefcia nie zrozumiała, oo Waldemar przez to rozumie, ale ·odrz.ekła„ 
idąc za w·tasną m,yślą: 

- Panna Rita traktuje go dość pobi·eżnie. Dziwię się, że on, taki 
skądinąd s·prytny, te,go nde widzi. 

- Panina Rita ma się·· z k:im przekomarzać o konie i to ją bawi -
odpad obojętnie. 

- Ja myślę, że prędzej nudzi - zauważyl1a Stefcia. 
Waldemar stanął. 
- Pan:no Stefanjo, czy nde moglibyśmy znaleźć czegoś ciekiawszego 

do roz.mowy? Trestka, panna Rita i ich uczucia - to temat tak nie ... 
zabawny. 

- Przepraszam pana - rzekła Stefcia chłodno - nie- zastanowiłam 
się, że robię panu przykrość tą roZimową. Ale pan sam rozp1ocząt 

- Ja mówiłem o Trestce, nie o pannie Ricie. 
- Ale to, oo pan mówił odnos.Uo się do rni,ej. 
- Ani trochę! - zawołał, podnosząc brwi w g6rę i zaprzeczając 

ruche.m głowy. Patrzal w oczy Stefci, pełne g,niewnych islcie.rek; 
uśmiechnął się i rzekł: 
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- Widzę,, że my się z pan,Ią nie rozumie.my„ 
- Być moze. · Jak zawsze zresztą - odparła rozdrazniona. 
~ Co pani myślała, mówiąc o pannie Ricie? Proszę mi powiedzieć. 
- Wybaczy pan, ale tak dalece żałuję swych słów, że nie chcę lch 

~ow1'trzać. . f,stotnie popełniłam niedyskrecję. 
~pojrzał na nią uważnie. 
--: A rozum.i·em .... Ba}ecznie ! Można pani powinszować zmysłu spo-

-strzega\vczego. vVięc pani sądziła, że Trestka mnie draźni z pawodu 
zajn10-wana się panną Ritą? I pani mogła myśleć o tern choć przez 
ieh\vilę? 

Stefcia szla prędko; zła na siebie i na niego.Trzymany w ręku płas~ 
kwiat malwy nvała palcami. nie odpowiadając. 

\Valdemar patrzał na nią wzburzony, lecz, nie doczekawszy się od• 
vawiedzL wzruszył ramionami i zawołał: 

-- Pani mnie czasem tak draźni, że rtawet nłe mogę spokojnie 
rnówłć. Dlaczego pani nie odpowiada, panno Stefanjo? 

- Nie chcę pan.a rozdiraźnić jeszcze \Vięoej. Zresztą nic już nie 
mam do powtedzenia. · 

- To naHahviejsze! - wybuchną!. - Stanowczo nie mo7na z pa.nią 
.rozmawiać~ 

- To też nie.eh się pau Lie trudzi. 
Zrnp.rszczył brwi, usta zad i ,„~iły mu gnie·wem. 
- Pani jest uprzejma! - ; . ~. kł z ironią. 
- Muszę nią być dla zrówno ~vażenia pańskiej uprzejmości. 
- Moja Jest inna. 
- O tak! pod bardziej ostrym kątem. 
- Nie, pani, tylko pod innym. 
Stanęli pod filarami werandy. 
- Co to? Państwo się znów kłócą? - s·pytała Rlta, widząc s.ilne 

~.-umief1re ~Stefci i poruszenie Waldemara. Ale .oo za.przeczył. 
- Och! nie. Dowodzę tylko pannie Stefanji, że kobłeta po~nna 

być do1nyślna i tak łapać wszystko, oo się dokoła niej dlżdeje, jak motyle 
w siatkę. 

- Kobie1ta powi111na być prizedewszys:tkiem pikantna - zawyroko
'\vał Trcstka. 

- Jak ja, na.przykład. Prawda? - zaśmiała s1ię nerwowo Rita. 
Trestka zaczął się rozwod~ić o kobietach, a Waldemar spÓjrzat 

bokiie·m na Stefcię i pomyślał: 
-. O! i jej tego nde brak. 
W te.m zagadnęła panna Rita: 
- Kiedyż p:an nas zawi·ezie do Głębowi·cz? - maml: już dawno 

:obiecane. 
- Ja nie ozinaczam dnia, to od pań zależy. Bramy głębowiclcle St\ 

-0t\varte codziennie na przyjęcie gości. 
- A. zatem walna i stanowcza narada dziś z pańsłdm dziad~dem 

i ldalką. Chodźmy. 
Panna Rita i_ Trestka poszli naprzód. Gdy Stefcia wchodziłia w drzwi, 

idący za nią Waldemar rzekł zniżonym głosem; 
-- Jeste1m niezmiernfe rad, że pani pozina Głębowicze. Paruą proszę 

szczególnie o przyjazd. ·Wszyscy znają moją siedzibę, prócz pani. 
- Dziękuję - odrpowiedziala obojętnie. 
- Czy pani gniewa się na lnl11ie? - spytał, zastępując jej drogę. 



Podniosta na ndego oczy. 
- Panie ·ordynacie, proszę mi pozwolić przejść. 
- Nie ustąpdę, aż mi piani powie, o co proszę: gniewa się pani na 

mnie? 
-- Nie. 
-. Pozwalam sobie. wątpić ·o szczerości pani odpowiedzi. D·otknąlem 

~anią. lecz sam byłem wś·Ciekły. Teraz przepraszam. Pani mi nie poda 
!"ęki na zgodę? 

Panna Rudecka prędko wyciągnęła dłoń, którą on uścisnął mocno, 
pochyiająe nisko głowę. 

Nie zauważyli panny. Rity, stojącej na schodach, ale ona widz.iata 
kh doskonale. 

Poruszyła się nerwowo i zawołała zmieniony:m głosem: 
- Skoro przym1ierze za-\varte, proszę na kola,cję. Idalka cz·eka. 
Waldemar i' Stefda w milczeniu wstępowali na schody. Rita mówHa 

nienaturalnym tonem, kładąc nacisk na każdy "'·yraz: 
- Nie powinniśmy tak długo spacerować po parku. Teraz wieczory 

są zbyt upajające ... zwłaszcza ta malwowa uliczka ... 
- c·zy oświadczył się pani hrabia Trestka? - spytał s.ź]Orstko Wal

demar. 
Zagadnięta zbladł.a. 
- Nie, ale może... ja mu się oświadczę - dClparła predlkio i sze

leszcząc jech:.· :~ biami, pobiegła nap1rzód. 
~tefct zaczęły mocno bić puls.a w skrondach . 

• 
XVI. 

Żniwa. Łany żyta i pszenicy chylą ociężałe _gł.owy. Przeciągły 
chrzęst słomy znamionuje dojrzałość ziarna. Szum przelatuje po polach. 
jakby żałosny dresz.cz, przeczucie śmierci... Ą _świat tak piękny! Czysty 
błckit, zloto słońca, ciep.fe pO\viewy łączą się w· całość barwną i upajając·ą. 

Lato! Jato w całej pełni, w ca!eJ krasie! znojne, wyciskające pot na 
czołach robotników; pochylonych w pracy~ a tak bogate i ro'.ZŚpiewane. 
W zbożach krzyczą przepiórki, na łąkach drą się derkacze. odzywiaj1 
żaby; potężnym chórem zawodzą drobne ptaszęta. -

Ka.żdego ranka głośno i wrzaskliwie nad przestrz.enią dojrzałych 
zbóż. Ścięte łany bezmiernie smutne jeżą się krótko przy ziemt Długie 
ich- włosy, powiązane w snopki, stoją w stożkach niby pommkl na cmen
tarzu.· Zboża, jeszcze -nieskoszone, chylą głowy nad pQbojowiskiem 
toy_·arzyszy i dumają żałośnie nad złą dolą, ~tóra ich nie minie. Cicho 
szet>cą paoierze ·przy akompanjamencie organów ptasich. Zdziwione 
przepiórki wysuwają główki na pustą prze.strzeń i wystraszone martwotą, 
cofają się w gęsty. las zółtej, słodko sz.umiącej s.łomy. Ody sł·ońce wy
pływa całą tarczą na błękit nieba, wszystko milknie, inne .głosy pan(»Szą 
sh;, tłumiąc świergoty i rozpraszając ptasie w.i.ece. Ni,e można już śpie
wać naci ściętem,i snopkami, bo ostry zgrzyt sierpów kładzJe kooiec 
marzeniom. Jeszczę większe przerażenie wzbudmją groźne machiny, 
sunące na nie·szczęsne łany, zdaleka je słychać. Okrropine skrzydła, spię
trzone na grżhieta.ch, hurkot ·i trzask oznajmia zbHżanie się. tych po
tworów, ciągnionych przez konłe. Machiny wchodzą na łany i TOzpo
OzYl!1tają dzieło śmierci. Trzask nie ustaje, żelazne zębiska bez 1111Uosłer
dzia m"Ordują smuktą pszenicę i dziarskie żyto.· Wielkie skt~zydta na-
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bierają rozmachu, śdętych nieboraków odsuwając masami na bok. Ostre 
zęby uiosą śm1ierć, one zaś odgarniają trupy i tak bez przerwy. 

L>rugie potwory, ścinając, wiążą nłeszczęsne łlodygi w duże Sllliopki 
i wyrzucają je w górę, jak piłki. Wystraszone ptaszęta, nde chcąc pa
trzeć na rzeź, frunęły do lasu; przep,iórki piechotą uciekały jak najdia]ej, 
a ·nad polem zniszczenia i grozy świe·ci słońce· Jasne, złociste, obojętne 
na to, co się dzieje. Zostają tylko ludzie, pracujący wesoło, ze śpie
wa111i. Nie czują, że taką cz.ynią klęskę. 

Po południu, kiedy już słońce pochyliło się na zachód, drogą pomię
dzy po lam.i pszenicy, gdzie pracowały żniwiarki i samowiązalki, jechała 
nijewielka grup!a jeźdźców. Dwie amazonki i dwaj pwnowie dążyli ostryn1 
kłusem \V równej linji. Panna Rita na rosłym folblucie, w czarnej ama
zonce i w cylinderku, wyglądała zwycięsko. Obok ndej Trestka, w angiel
skiej czapeczce, miał na koniu ruchy wężowe. Druga para to Wałdemar 
i Stefc.ia. „On \V eleganckim kostjumie i wysokich, czarnych botfortach 
z ostrogami, jakie nosili wojskowi w czasach napoleońskich, siedział jak 
przymu1 owany do karego wierzchowca, araba czystej krwi. Jechał \VY

born.ie i wyglądał na siodle posągowo. Było w nim coś, oo przypon1i
nat10 wodza: Stefcia, w granatowej angielskiej sukni i malym kapeluszu, 
jechała śmiało, a zarazem wdzięcznde 'na karej arabce Erato, wierzch6wce 
\\' aldemara. ~· 

Ordynat jechał blisko, czuwał nad każdym jej ruchem, często sam 
po\\ strzymy,vat klac.;z, robiąc Stefci rozmaite uwagi. 

- Pani już chyba jeździła konno? - spytał - bo to na pierwszy 
debiut r.ie wygląda. 

-- Owszern, trochę próbowałan1, aie na męskim siodle i na kucu. 
Na tak pysznym rumaku znajduję się pierwszy raz. 

- Więc jest piani shvorzona na amazonkę. Ja się na tern znam -
za W) rokował Tres tka. 

Stefcia spojrzała na Waldemara, jakby pytając: „Co ty powiesz, bo 
z tamtego zdaniem się nie liczę". 

Ordynat popatrzał chwilę w oczy dziewczyny. Zrozumiał nieme 
pytanie, uśmiechnął się i skinął głową twierdząco. 

- Dobrze wyglądam? - spytała uparta Stefcia. 
- Caca! - rzekł z uśmdechern. 
Na twarzy Stefc1i zapaliła się przelotna łuna rumieńca, charaktery

styczna u miej. Robiło to wrażenie, jakby twarz zakwitła. Silnie trącila 
klacz pejcze,m. :Erato z fantazją ruszyła naprzód i z miejsca zaczęta 
unosić. Sukinie Stefci pobudzały ją, bijąc w oczy. Wznaósł się kłąb kurzu. 
Panna Rita krzyknęła, Tr~tka zaczął w·ołać: 

- Niech pani ŚC1iąga cugle ... mocno... mocno! 
Ale Waldemar już puścił swego kon1a wyciągniętym galopem. Apollo 

zdawał się z.iem1 nie dotykać. Za nim ruszyli z knpyta dlwaj masztalerze, 
jadący z tyłu. Lec~ Rita wstrzymała ich ręką. 

- Jeśli ordynat nde dogoni sam, to i wy nic nie z,robicie,- a większy 
tętent straszy klacz. · 

J edn01k oboje z Tr·estką i masztale:rze pppędiziili piręd:zej. Ale Stefcia 
l Waldemar znikli im z oczu, przesłonieni kurzawą pyłu. Erato, stuliwszy 
uszy, _gnała jak wicher, tuż zia nią cwałował Apollo. Waldemar miaJ 
oczy utkwione w Stefcię, lecz widząc, że się mocno trzyma i nie traci 
przytornności, nie wołał na nią, bojąc się spłoszyć klacz. W lcilku sza
lonych skokach zrównał się z Erato i pochwycił cugle, ściągając je 
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- Głównie chodzi o to, źe n_ie, nadaje się Pan do otoczenia 
w Słodkowcach„. Pan rozumie? I . . . . . . . . . str. 71. 





silnie. Wierzchówka~ poczuwszy rękę, z'volnifa pęd. \Vówczas ordynat 
juł zrzędzić: 

- Miałem panią za co chwalić'! Ładnie, bardzo ładJnJe !. .. 
Stefcia oddycha szybko, trochę blada i przestraszona, ale uśm.iech

aęła ·~ię do niego wesoło: 
- Po\vinien pan chwalić, bo zamiast spaść, siedzę na siodle. Nawet 

nogi ze strze,miom wyjęłan1. 
-- Umyślnie? 
- Tak, na wszelki \vypadek. 
;-- No, \Vie pani, że nie posądzałem pani, jako nowicjuszki, o tyle 

przytornności. Brawo! brawo! a ja pędzUem jak warjat. Włosy mii na 
głowie po ws ta wały na myśl. ·że pani może spaść. 

. ::,tefc.ia spostrzegła, że byt b19-dY i widocznie p1rze1rażony. Chciała 
1n1u podać rękę, ale on miał obie zajęte, więc szepnęła gorąco: 

- Bardzo panu dziękuję, bardz,o ... i przepraszam. 
-·za co? 
- Za ... zmęczenie. 
- Prędzej za to, że się \vystraszyłem jak żak, co mi się nie często 

zdarz.a. 
- : cóżby tni się stał,o, gdybym spadła? przeszłabym c!1:·zest konnej 

jazdv. 
- Pani jest jeszcze wielki dzieciak ... 
Nadjechała Jjanna Rita, Trestka i masztalerze. 
- l)f mam tremę z powodu pani! - wołał młody hrabi.a. - Pędzi

Hśmy tak, że ledwo żyję., Jeśli dostanę ataku sercowego, to będz,ie pani 
\Vinna, tembarew.ej, że nie jeste:n1 tu potrzebny, jak widzę. 

·- Painje hrabio, zakończenie psuje efektowną całość - rzekła 
Stefcia z udaną powagą. 

Panna Szeliżanka vvinszowała jej dzielne&iO trzymania się na koniu, 
potzem skręcHi na pole do ż1niwiarzY. 

Ogromny pas złotej pszenicy chylił s.ię posłusznie plfzed żniwJarkan1i. 
Samowiązałki sunęły równo, wyrzucając gotowe snopki; dalej widniał 
rząd przegiętych dziewczyn i kobiet w kraśnych spódnicach i białych 
koszulach; sierpy migaJy w ich burako,vych rękach; postępowały raźno: 
naprzód z uznojnemi czołam.i, lecz p1i,eśniią na ustach. Wielka praca rąk, 
mecharnzm maszyn.A bogate łany nadawały polu wygląd bardzo postę
powy. Wozy długie, mocne, zaprzężone w rosłe, spasione koniie, p1rze
\i:ażnie gniadej._·maści, zabierały gotowe kopy, zwożąc je do stodół po 
f ohrarkach i do lokomobil, mł6cących wśród pól. Fornale, ogromne 
chłcpy, w białych płóciennych ubiorach i slomkowych kapelusz.ach, mh~1i 
rypovvy wygląd tubylców. 

Ody konne towarzystwo zbli-żało się do samowiązałek, podjeehal do: 
nich rządca, również na koniu, m,łody człowiek i einergicz1n:y. Skłonił 
się z wesołą swobodą. Ordynat przedstavvił go paniom. 

-- Pan Ostrożęcki, mój pomocnik, więoej, moja p1rawa ręka. 
-·Tylko lewa, panie ordynacie - odrzekł wesoło rządca. 
Panie skinęły głowam1i ·z uśmiechem. 
- A gdzie są panowie p1raktykanci? - zapytał Waldemar. 
- Zostawiłem ich bHżej rezydencji. Ze mną są dwaj ekonomQwi~ 

z Brzozowa i Romnów. 
- A sam·owiązalki nie psują się? Mecha1111ik dobry? 
- Znakom'ity ! jak najlepszy Anglik. 

TrAdowata t. I. 
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Trest{<a podsunął k1ooia bliżej I zapytał: 
- Chciałbym się dowiedzieć, skąd pan sprowadzU te sama.wlązatłd„ 

bo widze system amerykański a z firmą warszawską. 
- To„ są krajowe, nasza p1raca i żelazo. Sprowadziłem montera 

z fabryki Mac-Cormicka i pod jego dyrekcją firma warszawska Ziroblła 
to san1,o. 

- Ale .ten lllie wygląda na Atnerykanina? 
- Rodowity Warszawiak, tylko uczeń tamtego. 
Tre~tka kręcił „głową. · 
- No i dobrze działają? Nie psują sdę co kwadrans? 
- Bardzo rzadko. A z.resztą zagranjcz.nym zdarza się to również. 

Ludzie obznajo1nieni, mechanik , dobry i robota idzie pomyślnie. 
- NadzwYCZiajne rzeczy - mrukinął zdz,iwiony Trestka. 
- Gdyby tak wszyscy robiM za przyktadem pana - rzekła Stefcia. 
Trestka wybuchnął. · 
- Toby· wszystkie zagraniczne firmy zbankrutowały! 
~ Bądź pa;n spokojny - rzekl ··waldiemar. - Nie jesteś1my tak da

lece kuJturalnd, żeby fabryki ame1rykańskie bezpośredn1io m1iały się na 
nas oglądać. Na swe maszyny Ameryka i Anglja mają dosyć właS111ych 
konsumentów, nie licząc obcokrajowców. 

- Jabym n.ie ufał maszynom u nas wyrabianym. 
- To też je pan zdaleka omija - rzekła panna Rita. 
-,A ja ufam - mówił Waldemar - patrz pan, czego in1 brak? 

Działają dobrze, 'vygłądają tak samo, jak zagran[czne, bo system je6t 
.fch, a że praca naszych rąk i materjał krajowy, to chyba ujmy im nie 
przyno~1. 

Wkrótce to\varzystwo pożegnało rządcę i zawróciło do· Słodkowiea„ 
\Valdemar rzekł do Stefci: 
- Widziała panj jeden narożnik głębowicki, ale czy pani nie zmę„ 

ozona? Bo jak na pierwszy spacer, to tro~hę za daleko. 
- Co znowu! nie jestem fiłi~ranowa, m,ogłabym. dotrzeć do samych 

Glębow'kz. 
- N.ie, tam p(>jedziemy brekiem . 
.l\1inęl,i szereg żniwiarek i zbliżali sję do barwnego sznura ~niwiarzy 

i sierpami. Panował wśród nich gorączkowy ruch. Waldemar pirze
cz.uł, co to 'znaczy, bo się uśmiechnął. 

\V tej chwili parobcy i _kobiety podbiegli, trzymając w rękach ·po
sk_ręcane ·w olbrzyn1:i w:ie-n.iec kłosy i, składając w m'lejsooiwym języka 
krzykliwe ·życz.enia, otoczyli kotem jadących. 

Waldemar dał1m kilka sztuk złota. Nastąip~ło wielkie catowande rąk 
i butów ordynata, który· ze śmiechem bronił się od napaści. Stefcię r.oz
r.z.e\vniła ta sceinia. Chociaż moneta stała s-ię ważnym powodem do roz
czulań, jednak '\V serdeczne,m garnięciu Siię prostych ludz,i do ordynata 
:przebijało jeszcz,e ooś innego. Był on ich panem i ulubieńcem. To rzu
.cało się wszędzie w oczy, począwszy od rządcy; wyżs?a administracja 
l cała służba zwracała się do niego z wyjątkowemd OZina1kam1 uw'ielbdenia, 
wychodz.ącemi poza granice zwykłego szacllltlku, należącego pracodawcy. 
Bali się go wprawdz1ie, ale . i czcili prawdziwie. 

Panna Szeliżainka myślała to samo i rzekła do W alde,mara: 
- Pan wśród swych majątków i ludzi robi na mnie wrażenie udziel

nego księcia. Aż serce rośnie, gdy się patrzy na piorządiki i dyscyplinę 
n:ie1nal \Vojskową. I jak to ·wszystko· jest ujęte w ramy miłości dla ·pana. 
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To \\ łaśnie najbardziej zastanawia. Nasi ludtZie rzadko kochają, gdy się 
i~h trzyma w rękach, a ldedy· im wszystko wolno, przestają szanować. 
lJ pana inacz,ej. Jest dyscyplina, .wielki posłuch, szaCU1I1ek i miłlość ludu. 
To fcno·menałne ! Niech ·m,i pan powie, czemu Stię to dzieje? 

- Bardzo proste - odparł Waldemar· - wymagam wiele od ludzi 
i trzymam ich nawet trochę feudalnie, ·ale dbam "ó-wszystkie ich po
trzeby. Dobrze jedzą, dobrze {\tieszkają, nie tyranizuję ich i jestem· 
Si>Z"a\\ iedliwy. Oto calia umiejętność. N;ie gnębię ich sądami, tylko sam 
wymierzam kary, naturaln·ie nie cielesne. 

RoZteśmiat s1ię. 
- Przytem lud tutejszy jest dobry - dodat. 
- Nie wszędzie. To także .Przywilej pańskich dóbr - odrzekła 

Rita. 
-- Widocznie wszyscy M.ichorowscy trzymalł się tego systemu. 
- Ale nie wszyscy byH tak lubiani jak pan. Pan Maciej nigdy nie 

cieszył się taką popularnością, ani też pański ojciec. 
- Mamę ws.pominają zawsze, nazywają aniołem. 
- Bo córka ciotki Podhoreckiej· n\ie mogla być iooą. nna pan sto-

sunek ·włościan w Obronnem dlo cioci, na rękach ją noszą. Ale to co 
innego: ci.ocla j 1est kobietą i nie zaJmuje się zarządem, and gospodar
stwem, o ludlzli natomiast również bardzo dba. u pa1t1a ten stosunek 
idealny, bardzd.ej zastanawia~ 

Trestka; zrzucił nerwowo binokle, co ~naczyłio, że chce mówić. 
-- Słuchajmy! - zawołali wszyscy ze śmiechem. 
·rrestka patrzał osowiałym wzrokiem i rzekł, machnąwszy ręką; 
- Ja tam jestem zaws.ze na złej stopJe z chłopstwe,m i ant.myślę 

się starać o zmianę stosunku. Mam dbać o ich chałupy i żołądki,' k1iedy 
~i m.i 'wYpasają tąk,i i zboża. 

- Ndech pa.n ureguluj.e serwituty. 
_,... Nie mam czasu. Zresztą przyzwyczaUem się już do procesów„ 

Nie cl~żą mi. 
:....- Jest się czem chwalić - wzruszyła ramdonami pa1rnna Rita. -

Niema pan czasu! A cóż pan robi, ciekawarn? 
- Staram s[ę o panią - rzerkl zapytany z szorstką otwartością. 
Waldemar i Stefcia wybuchnęli śmiechem. 
- Czyli wyni1ka z tego, ~e pani jest bezpośrednią przyczyną cią

głych procesów paltla Trestki - powie'.dziiał 01rdynat . 
. ~- Na które iednatl<' Pati Trestka majduje czas -- wtrąciła się zlo

głfwa Rit". 
-:- Myli s:ię panH Ws·zelkie prooesy prowadzi mój adltnin1strator. 

Ja w 'Ożarach te,m się~nie zajmuję. 
- Tylko czem? 
- Oborą i m·łyne1m parowym. 
Panna Rita zaśm~ala się. 
- A praw dla! Przyoominam, soble opowiadanie naszego stangreta. 

Kiedyś niechcący ustygzałam w stajni, że dz.iedzic ożarowski cat.y dz,ień 
siedzi' W' młynie i bicze kręci. Musi lch pan mieć Qgromny zapas. 

Trestka ntc nde odpowiedział. · 
Wjechali n.a pole ·Słod:kowiclde, gdlzie Zino,vu szeregi żniwiarek t żni

wiarzy. pod dozorem rządcy Klecza pustoszyły łany złotej pszenicy. 
Zapadat zW!Ołna wie·czór. 
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xvn. 
Czerwony brek z szosy wtoczył się na boczną drogę, wysadzaną Po 

bokach topolami. Kara czwórka rwała tęgiego kłusa, m1igał'y w słońcu 
broflzu uprzęży, dzwoniły bogate rzędy, . konie parskały, ·wyrzacająe 
łbami. Ranek był orzeź\viający. pełen śvvieżych Powiewów i nasiąkły 
rosą po nocnym deszczu. 

Tu i owdzie na drodze błyszczały miale lusterka wody. Wysokie 
przydrożne tcpiole i łany zbóż wykąpane zbierały na liście i kosy mnó
st\vo złotych promieni. Kurz leżał, przybity wUgocią, ·w powietrzu nie 
unosił się najJnni·ejszy pylęk. Cały świat wyglądał jak niepokalanie czy
sty nan1iot z błękitnych iluzji, białych n1uślinów, zl:otych nici i brylanto
wych ozdób. Ptaki zwilżając gard·~łka rosą, zbieraną z Mści, śpie\vały 
rozgłośnie. 

Skrzyp koników pDlnych dźwięc'Zał ostro, lecz wesołlO. 
\V szędzie powietrze, powietrze;.. powietrze! 
Bezn1iar -- nleskończoność ! 
Błękit, kryształ bezpylny, rasisty, działał i na dusze ludzkie. W breku 

nie było cie;:.Jów i nieprzyjaznych pyłków, tylko ożywcza rosa wesela, 
przeź1 oczys.tość uśmiechóvv. 

Śpiewały ptaki. konie parskały, ludzie śm1iali się i baw.iii. Brek po
łyski wał w słońcu cz,erwienią, jaśniały suknie pań, twarze zaróżowił 
zdrovvy rumieniec poranku. 

Kara czwórka pędziła, jakby ~anie miały skrzydta. Brek chwiał się 
i chuśtał na resorach. 

-- Panie Waldemarze, pan nas dziś wyrzuci, zanim dojedziemy do 
Głębovvic-z - zawołała hrabianka Paula Cw1lecka, siiedJząca po prawej 
str.o.nie breku, n1it.;dzy hrabią Trestką i młodym Wilhelmem Szeligą, bra
ten1 panny 1'~ity. Z pod ogromnego kapelusza spojrza:ła zalotnie na swych 
sąsiadów, potem na siedzącego naprzechv barona Weyhera i szczebio
tata znowu: 

- K t6ry z panów pragnie -zastąpić ord:yniata w pnwożenłu, rniech 
podniesie dłoi1 do góry. · 

-- ProszG się nie fatygować, bo ja się zastąpić nie diam - zawołał 
z kozła \Valden1ar. 

- My pana zrzucimy. 
- Ciekawym jak? 
- Poprostu zejdzie pacr:r na naszą prośbę. 
- Nie, ;a nie jestem taki grz.eczny. 
- \Vszystko to przez pannę Ritę. Pan Waldemar pysza1ie jedzie, 

tylko 'pani tam niepotrzebna - wołał Tr;estka. 
Oparł· się/ó poręcz foozła. pochylił gł1owę, jakby chcący zajrze~ 

w twai·z l~icie. Ale spforunowała go wzrokiem. 
-- Siedź pa;n cicho, kiedy panu/ dobr.zie. A nie, to mąrsz na koni" 

breku. 
-- Chyba siądę ną kolanach pana .Wilhelma ... 
-- Pom1eścicie się państwo. Zresztą Wiluś przejdzde na. piańsklł 

miejsce. 
- Protestuję! Mnie tu dobrze - odparł student, wz;nosząc oczy 

na siedzącą naprzeciw Stefcię. 
- A co? wi.dzi p:a:ni? Panu Wilusiowi tam Qlohr.~e, a minie tu dq ... 

brze. Tylko brak pani na vis-a-vis. 
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- Bardzo ładnie! - oburzyła się Lucia. - To znaczy, że ja nie je
stem vis-a-vis. 

- Jesteś pani, ma.is oui ! Tylko pannie Ricie nie do twarzy 
na koźle. 

- A jesz.cze mniej na vis-a-vis pana! - odoięla się młoda panna. 
- Ja paf1stwo pogodzę - wtrącita s:ię Paula. - Niech pan Trestka 

odbierze lejce z rąk ordynata i będziecie wprawdzie nie vis-a-vis, leez 
A cóte ... 

- Napewnio niezadługo leżelibyśmy w rowie - zaśm.iała się Rita. 
- Voila ! c'est le mot! W rowie - wtrąoU baron Weyher, z, uśmłc· 

chen1 na wąskiich ustach. 
'J'restka rzucU mu zle spojrizenie. 
- Najlepiej niech pan baron powoZli w asystencji parniny Pauł.i -

odciął s1ę zirytowany. 
- Raczej ja w asystencji ba~oll1a. Omylił się pan. 
Trestka machnął ręką, jakby mówiąc: „Mato mnie to obchodzi". 
- No więc dobrze? - swtał głośno. 
- Ja nie chcę. Tam na koźle pewnie błoto bryzga. N;ie lubię bye 

błłsko koni - rzekła hrabianka. 
- Ja również nde po\vożę. Tego sportu nie uprawiam - wysylabi

z'Ował baron. - Ale może moja sąsiadka i pan WUhelm ? ... 
S tefc-.ia pokręc:ila głową. 
- t~iepotrzebinie o tern rozprawiamy, bo pan ordynat dowieZiie na4' 

d-0 miejsca i, jak sam mów1i, nie da się zastąpić. 
- Uziękuję pani za poparcie - zawołał Waldemar. 
- Zresztą my będz1iemy śp1iewali - rzekł Wiluś. 
-· Doprawdy? - spytała hrabiainika Paula, mrużąc oczki. 
- To dopiero projekt - wtrąciła Stefcia. 
- Ale niebawe1m w czyn 'ię zam:i1eni. Więc oo pani woli? 
- Ich Hebe ddch, czy: Du liehst mich? - ozrwa.ł się .Trestka. 
- Najpewniej: „Wir lieben uns" - dodała, ś.miejąc s·ię Paula. 
-- My hędziemy śpiewali po polsku - rzekła Stefcia. 
-- C·oś, co p1rzy.piom1ina Heidelberg a1lbo Saore Coeur? 
- 1llaczego Sacre Coeur? 
- No więc może jaik:i inny k1asztor. 
- Ale dlacz.e.go? 

Trestka podniósł głowę do góry i, poprawiając binoJde, r1zekt krzyk
iwie: 

- T-0 deiwne ! Ja nd·e U\vażarn, żeby panna Ste·fanja trą.cna za-
konnicą. 

-- . Za to on . trąci bonifratrami! - miruiknął Waldemar. 
Rita parsknęła ś.m,iechem. 
- Qu'est-ce que c'est que „trąci"? - zapiytal barolt1. 
- C'est le mot dur, monsieur - odrzekła Stefoia z ładnym uśrn!e.: 

chem. 
- Ah oui! 
l)o barona zwrócU się młody Szeliga: 
- l)laczego .pan myślał, że· panna Stefanja wycho,vana w klasztorze?· 
- Bo jest jakaś inna. :Est-ce qu.e je sais? Nile umiem tego okr&~f~. 

Może nie przeciętna? Mon Dieu! zawsze nie tak. 
- Ja prunu pomngę., Jest krysztatiowa, biała, jak · śn.Iewi tatrzańskie. 

A~ to nie klasztor urobił ją taką, to natu:ra. · · 
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-Co? 
- Tak, natura! 
St·u<lent zakreślił szeroki krąg i z btyszczące·mi oczyma zawołał: 
- Ta natura złota, btękitna otaczała ją od kolebki i stworzyła na 

podobieństwo swoje. Nie zaćmił jej mi1eJsiki kurz, nie zbrukał brud mo
ralny. Oddychała kryształ,e.m i stała stię nim. Wchłonęła w siebie błęktt 
i złoto. 

-- Jednak „JoUJiillal des mod.es" musiala przeglądać, bo s.ię wcale 
ładnie ubjera - 1>rzerwal Trestka. 

7 ś . . 1„a mtano się. 
- 1\'lam wrażenie, że siedzę na cenzurQwanem - rzekła Stefcia. 
Hrabianka Paula skrzywiła się. 
Fi! cenzurorwane .... To już nde moldine. 
Baron pokiwał głową i, gładząc bo~obrody, spojrzał uważnie . na 

studenta. 
- P.an to ładnie powiedział... o tyim k·rysztale. Oui, c'est tres beau! 

Superfacyw nie bard·zo wyszukany, ale poetycmy i wdzięczny. S~perbe:!. .• 
- Pamięta pan Ulkwiecone stepy? - szepnęła Rita do Waldemara. 
- Stepy?... A tak! - odrz.ekł zamyślony. 
- Określenie Wilusia podobne do pański,ch stepów. N1eprawdaż ? •.• 

Nie słyszał pan, co mówił WHuś? 
- Słyszał-em. 
Patrzał na szeroklie lany pszenicy, lśniącej atłasem, r1oslstej, brinej, 

i myślał: 
- To ona! 
Patrzał na lazury nieba bez chmurki, na sirebrną toń p~wietrza 

ł myślał: 
- To ona! Tak czysta, taka biała, ztota, kryształowa... Do\vcipny 

smarkacz! . Ale CZiego oo się nią tak zachWYoo? Bo to określenie ... 
Obejrzał się. 
- Rozmawiają ze sobą ... 
Wtem konie szarpnęły gwałtownie. Ordynat ściągnął lejce, aż ko-

pytami wryły się w ziemię i strzelił z bata z niestychaną irytacją. 
Na breku powstał krzyk. 
- Konie ponoszą! - krzyczała hrabianka. 
- \V aldy, co robisz? - wtórowała Lucia. 
Panna Rita patrzała na Waldemara z pod rzęs i stopniowo twarz jej 

straciła kolory. usta zaciskały się bólem. 
- Ni€ch pan stanie - szepnęta - ja przesiądę się. 
- Nie stanę, bo rozhukałem konie. Proszę się nie ruszać. 
Rozkazujący ton jego głosu podziałał na nią dziwnie. Doznała nie

określonego wrażępia. Usta jej zadrgały, na bladą twarz wystąpiło 
kUka różowych plamek, zdawała się wahać nad cze1mś, wreszcie spytała 
swobodnie; 

- Nie chce pan, żebym się przesiadła dlatego, że konie rozbiegane, 
1''C~ gdyby nie to? ... 

- Nie śmiałbym się sprzeciwiać. 
- Och! rozumiem! „. 
Zacięła usta i gorączkowo potrząsała baten1, wyrwanym z rąk Wal~ 

den1ara. 
- Co pani robi? - zdziwił się. 
- Chcę, aby nas konie poniosły. 
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-- Jeśli ja nie zechcę, to to· nie nastąpi. 
- Taki pan pewny·? 
- Najpewniejszy! 
• Ach Boże! gdybym .mogła ... 
- Wybić mnie tym batem. Co? 
:..._ C<·ś na kształt tego. 
- Każdy· dbałym jest o własne bezpie.czeństwo, j'a również, więc. •• 

może pani przesiadać. , 
SciągnaJ lejce. Czwórka stanęła w miejscu, przyczem konie, nagle 

zatrzymane.· poślizgnęły się nieco na tylnych nogach. 
- Mo7e pani przesiadać - powtórzył z uśmiechem. 
Panna Rita popatrzyła mu prosto w oczy. 
- Wie pan, ze pan jest. .. 
- Nieznośny! Wiem o tern. 
- Arogant! 
- Spełniłem życzenie pani. 
- Och! ... 
~ Trestka zerwał się z ławki. 
- Dlaczego stanęliśmy? A! nareszcie nan1yśliła się pani! ... Któraż 

z paf1 teraz na koziołek-? • 
- Będziemy ciągnęły węzełki - rzekła R.ita. 
- Doskonale! ' 
Wal<!einar skrzywił usta. 
Panna Rita rzuciła mu szeptem przez ramię:· 
~- Dostanie pan Lucię. Ja w tern. 
Panna Rita wiązała węzeł-ek na -chusteczce, poczem wsunęła stulorrą 

dłoń, z której wyglądały trzy jednakowe białe różki, jak Mstkii rozkwitłe, 
a obracając się do towarzystwa, rzekła: 

- Proszę, nie·ch panie ciągną. 
- PH to taki brzydki zwyczaj - grymasiła hrabianka. 
- Bardzo dobry. 
Panna . Rita różek z ukrytym węzełkiem skierowała najbliżej Luci, 

pragnąc, aby dziewczynce się dostał. 
· - Proszę ciągnąć. 

Hrabianka chwyciła za różek -środkowy, Lucia za ostatni, Stefcia 
wzięła pierwszy z brzegu. 

,Rita przygryzła usta i roztworzyla dłoń. 
- Pan Sżeliga był zły., Stefcia poczetwieniała. 
Waldemar ·rzu.cił triumfujące spojrzenie na Ritę i zaczął z nadz.,vy

czajną uprze·jmością pomagać jej-do przejścia na brek. Nastąpiło za
miieszanie. 

Rita kłóciła się z Trestką, a Stefcia stojąc na schód:kach, żarte-wała 
z Wilhelma. który ją zapewniał, że ciągnienie węzełków to barbarzynski 
zabytek. 

-- Proszę panią - zawołał na nią Waldemar. 
Stefcia zręcznie przesz.fa pomiędzy Siiedzącym.i, jak sn1ukły narcyz, 

w S\vej bią.łej muślinowej sukni, świeżej i · szumiąceJ, Oł-0\vę strojną 
w bujne fale ciemno-zl'.otych włosów, zwiniętych w ciężki \V<;zeł' na tyle 
gf.owy, osłaniał duży ogrodowy kapelusz, przybrany puchem n1uśMnu 
i pękiem delikatnej seledynowej tr-a\vy. Zaróżowiona, roześmiana, 
z błyszcząeem'i oczyma, dziewczyna była śliczna w swem pon1ieszaniu. 
z jakiem prześlizgiwała się prz~z środe~ breku. 
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Waldemar p.odał jej rękę. ścisnął mocno, a drugą wziął ją powyżej 
łokcia. 

- No ... hop!. .. 
Wskoczyła na ławkę, niesiona prawie przez niego, przeszła barjeikę 

i ze śmiechem usiadła obok ordynata. On zawołał na konie, brek poto
czył się raźno naprzód. 

- Raso\va ~ - rzekł z cicha baron Weyher. 
- Jak p,an mówi? - podchwycił student. 
- I~aso\va,! Parrf)ewnie p·Owie „natura"? 
- Tak, ale wy się na tern Jlie rozumiecie. 
Stefcia doznała jakby uderzenia w serce. Bliskość Walde1nara dzia

łała na nią potężnie.· On był \vidocznie poruszony. Krew \Vęgierska, 
której miał w sobie trochę. zagrała w nim, nozdrza zaczęły. latać, oczy 
zabłysły ·ogniem. 

Milcż.eli oboje. On myślał: 
- Co się ze mną dzieje? Mniejszego doznawałem wrażenfa 

w dżungli, gdym czatował na lwy. Co ta dz.iewczyna ma w sobie '.? •• „ 
Paula z pod koronki kapelusza spoglądała na Stefcię z niechęcią. 
W duszy jej nurtowało. 
Nie kochała_ sie w Michoro\vskim, ale rachowała na niego.· Draźnito 

ją, że on nie jej hpłdowat, lecz podobała mu się ta „f:udza" dziewczyna. 
Hrabiankę gnie,vał Wilhelm Szeliga za to, że porównał Stefcię do kry
ształu i baron, że naz.wał ją r::~sową, a prżedtem powiedz,iał~ że jest inna. 
Pewnie, że inna, bo z innej sfery. 

- Za \viele wzbudza zainteresowania ta nauczyclel,ka - myślała 

panna c,vilecka. 
- A jaka swobodna! jakbyśmy dla niej byli równi. Jest rozzuch

walona! Lucia uważa ją za si.ostrę. Albo Rita! Traktuje jak koleż~nkę. 
Pan Maciej Sp!ieszcza jej imię na,, Stenię, ordynat robi jej 'honory. 
\Vszystko to nie ma sensu, będz.ie o sobie· myślała Bóg wie co !„. 

Gnie\vne rozmyślania hrabianki przerwała Lucia -wołanien1; 
-- Po,vozy nas doganiają! 
\\' szvscy się obejrzeli. 
\V pewnej odległ·ości za brekiem sunęły dwie czwórkd prawie w led„ 

nym rzędzie; ponad głowami koni widniały sztywne postacie stangretów 
i baldachimy parasolek. 

~ Nie rozumiem, jałdm sposobem mi0gli nas dog<>.nić.. Przecie 
wcześniej ·wyjechaliśmy - rzekł Trestka. 

- \Vidać karosze pana ordynata zmarniały - wtrąciła ironicznie 
Rit_a. 

\Valde1nar odwrócił się rozbawiony. 
- Raczy pani przypomnieć sobie, żeśmy stali na drodze dobrv 

k\vadrans, za·wdzięczaJąc jej przesiadaniu. 
- Czy ranu źle? 
- J\\nie? Bajecznie! 
- Krzywda się panu dzieje? 
-:-- Cóż znowu! ale niech pani nie k;rzywdzi karych. 
Pojazdv zrównały się. Pierwsze lando mieściło w sobie księżnę 

Podhoreck:~. pana·· Macieja i księcia Franciszka z żoną. W. drugim po
worie Jechała pani Elzońowska i nrahinstwo Cwileccy ze starszą hra
bianką 1Vlicbaliną. 

Waldcn1ar zatrzy.mał konie, stanęli i stangreci. 



--- Cóż państwo tak wolno jadą? - "\\1ołał książę P·odhorecki. 
- Nie spodziewaliśmy się was dogonić - dodał, pan f\llaciej. 
Waldernar zgarnął lejce w jedną rękę, drugą z batem oparł na po-

ręczy kozła za ple.cami Stefci i, wychylony przed nią, za-\vołał wesoło:
- 1\i1ieliśn1y na drodze katastrofę. 
- Katas.frofę? Jaką? 
-· Zbuntowała nam się panna Rita. 
Był roibawiony, szare oczy śmiały mu się, usta płoneły, z pod na

strzępionych \vąsów błyskały zęby. Zgrabnie przegięty, Qełen szyko
wnej a niedbałej elegancji, miał w sobie coś junackiego. Pyszny \V swej 
postaci magna ta pociągał oczy wszystkich. 

Przy njrn Stefcia biała i różowa, wiotka i dziwnie wdzięczna, rów
nież pełna uśmiechów, wyglądała bardzo ładnie. Razem hvorzyli parę 
niesłychaną. Obie księżne przyglądały· im się ciekawie, z drugiego po
wozu pani Elzonowska przez swe typowe szpareczki i hrabina przez 
lornetkę. Hrabinę dQtknęło, że Stefcia siedzi obok ordynata. 

Po odez,vaniu s,ię-- Waldemara panna Rita stanęła w breku i, macha
jąc rękawiczką. zaczęła wołać: 

- Niech państwo nie wierzą. Ordynat jest dziś anorn1alny, plecie 
jak w malignj.e. 

- J akto? Czy nie zrobiła mi pani awantury?.,. 
Rita zaczęła się tłiomaczyć, a w tern wycedziła hrabina Ć\vilecka. 
- Kiedyż nareszcie dojedz.iemy do Głębowicz Szalony ka wał. 
- Chwytam wiorsty rozpac.zliwie i pozostało nam już tylko pięć -

Qdrzekł \Valdemar. 
- - A! to dobrze! 

- Więc nie traćmy czasu. Do widzenia! 
--=- Za pół godziny. 
--.- O ile nie będzie nowego strajku panny Rity ,._. żartowął ordynat. 
- Pan~e. bo $ię zemszczę! 
- Byle nie w tej chwili. 
- Brek tuszył naprzód, powozy jechały wolniej. l\ilłoda księżna 

mó\vila do męża PQ cichu: 
-- Uważałeś jaka to ładna para: Waldy i panna Stefanja? Une tres 

belle fille. 
- \Vidziałem, ż.e są rozpromienieni. 
- O czen1 mówicie? - spytała starsza księżna. 
- O młodej parze na koźle breku. 
- A tak! - Waldy jest jak odrodzony. 
- A ona kwitnie _„ dodał pan Maciej. 
- Dopełniają się wzajeifunie. 
Inna roznlowa toczyła się ·w powozie. 
I-I rabina rz.ekła z gniewem do pani I dalji: 
- vVieSz·? To jest natręchvo tej dziewczyny. 
- Co'( --- spytała pani Idalja. 
- N.o, to ... to ... pako,vanie się na kozioł obok ordynata. 
- Słyszałaś, co mó\iviła Rita? Ciągnęli węzełki: 
- Już tylko ty jej nie broń. Jest arogantka! Dziwię się, że po.zwa-

lasz na jej wybryki. 
- Nie· \vidze żadnych. C'est urie noble fille, ~uda Ją bardzo kocha. 
Pani Idalja była dziś w wyjątkowo dobrym humorze.. Spostrzegła 

to h~·abina i już nic więcej nie powiedziałał zaczęła tylko sapać z irytacji. 
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W breku tymczasem wrzał o. 
Rozmawiali wszyscy, hrabianka Paula z baronem, panna Rita 

z Trestką. Lucia i Wiluś śpiewali krakowiaki, zanosząc sir; od śmiechu~ 
Na koźle \Valdeniar mówił do Stefci: 

- Widzi pani te dwa białe słupy po bokach drogi? To .są graniczne. 
Już jesteśmy na gruntach głębowickich. Nigdy może nie czułem tyle 
szczęścia z posiadania tych obszarów ziemskich, jak w tej chwili, i to 
z PO\VOdu pani. 

-.-- Z rnego powodu? Jakim spos1obem? - spytała Stefcia zdzi
\Viona. 

Waldemar uśmiechnął się. 
- A choćby dlatego, że te ukwiecione własne łany m.ogę pani po

kazać, że panią wiozę do siebie. Czy to samo nie może już dać 

pewnej dozy zadowolenia? 
Spojrzała mu prosto w oczy. 
- Takie niepodobne do pana to, co pan powledział - rzekła po-

ważnie. 
Popatrzał na nią ciekawie. 
- A do kogo? - zapytał. 
- Choćby do pana Szeligi, ho ja wiem zresztą. 
- Nięc.h mi to pani ·wytłómaczy. 
- Poc:o, kiedy pan sam doskonale to rozumie. 
- Przyznam się pani. że niezupełnie. 
- Niepodobne to do pana, bo jest zbyt szablonowe. 
- O! ... 
- O!. .. 
-- Zresztą pan był nieszczery, mówiąc tak ... 
- Jak mi Bóg miły, skandal! DlaGzego miałem być nieszczery? 

Wilusio\vi wolno porównywać panią do kryształów, błękitów, złota~ a ja 
nie mogę v:ypowiedzieć tego, co czuję? ·Dlaczego Wiluś może? ..• 

- Bo to Wiluś! - zaśm1ała się ubawiona Stefcia z ładnym gry
n1asem ust. 

- A Ja jeste.m Waldy ... 
-- „Ą. pan .jest ordynat Waldemar Michorowski. 

żachnął się zły. 
- Ordynat głębowicki, właściciel Słodkowie, Grabono\va, Biało ... 

Czerkas i czegoś tam jeszcze z przyległościami, niech pani doda dla 
okrągłości - przedrzeźniał ją zirytowany. 

- A tak, ordynat, magnat, wielki pan, arystokrata - powtórzyła 
wesoło Stefcia. 

\Valdemar wzruszył ramionami. Poczem zaczął mówić wolno, nie 
patrząc na Stefcię: 

-· Jak n1nie pani draźni ! Ale zrozumiałem ·i pow1iem pani coś. 

Uwierzy pani, dobrze, ni.e - to trudno, ja będę szczery. Wszystkie 
tyt1łły i godności, jakiemi mnie pani obdarzyła, posiadaim. Lecz pon.ie
\Vaż obracaj~ się one w dusznej atmosferze, więc często uczuwam brak 
po\vietrza. Za\vsze wolałem szerokie pola i rwałem się do nich, dru
zgocąc oszklenie sferowe, którem.i barykadują nas od dziecka. Jesteś.my 

egzotyczni, kochamy się w kameUach, stroimy w tuberozy, nie przy
puszczając, że na naszych łanach rosną bardzo piękne bławatki. Wiemy„ 
ie one istnieją, lecz są od nas tak oddalone przesądem, że nasze 
magn.acko-arystokratyczne nogi nie zadają sobie trudu w odszukaniu 
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Ich, poprostu nie interesują nas. Czasem los zdarzy, że taki bławatek 
przypadkiem zabłąka się w naszych cieplarniach i wówczas doznaje.my 
różnych \vrażeń: ździwieni~, ciekaw-O·ści, coś na nas wionie swoj~kiego„ 
obudzi się w naszej krwi ojczysta kropla djabelnie J»"zytłoczona cudzo
ziemszczyzną. Poczujemy się dziećmi swego kraju i ten, co za\vsze 
c.zuł po-ciąg do szerokich pól, teraz poczuje pragnienie. Ojczyste poJa_ 
staną mu się drogiemi. 

Umilkł na chwilę i mówił znowu: 
- Pani jest właśnie dla mnie takim bławatk,ie,m. Pani wśród nas. 

jest niejako typową przedstawicielką rodzinnego kraju. Bo niy, jak
kolwiek możemy mieć równą i słuszną pretensję do oweg.o przedstawi
cielst\va, jednak jesteśmy zbyt sl~osmopolityzowani, by odpowiadać 
wielkości zadania. Pani jest symbole'.m naszych złotych niw. Wiluś miał' 
słuszność, -porównywając panią z naturą, on zauważył to ró\vnież 
prędko, jak ja. Na mnie pani. od pierwszej chwili zrobiła wrażen4e 
kwiatu, zrodzonego na bujnych polach. Jednocześnie ·jest pani nieza
przeczenie mimozą. 

Podniósł głowę i spojrzał na Stefcię. 
- \Vypowiedziałem otwarcie, co myślę o pani. I powtarzam, że 

czuję się szczęśliwszym z posiadania· obszarów ziemnych w naszej 
ojczyźnie, szczęśliwszym nie z pQwodu, -że ziemia ta jest zapladniaczką 
mej kieszeni, lecz dlatego, że czuję się jej synem, że jest mi drog.ą .. 
Kochałen1 ją od dziecka i dbałem o nią, lecz uczucie to dopiero teraz 
spotężniało. dzięki pani. Jestem pani za to nieskończenie \vdzięczny. 

Podał jej dłoń serdecznie i uścisnął. Była chwila, że chciał j~j 
rękę podnieść do ust, lecz powstrzymał się. Na twarzy Stefci odbiło się 
vv.zrus~enie. usta jej drżąły. Podniosła oczy na niego i s.potkała jego 
szare źrenice, błyszczące ogniem, pełne szlachetnej a wspaniałej dumy 
i -dziw·nie miękkie w spojrzeniu, jakie:m ją ogarniał. 

- Cz:v i teraz pani powie, że jestem nieszczery? --- spytał cicho. 
- O nie! teraz mówi pan inaczej, ziemia pańska może być dumn~. 

z takiego syna. Jest pan /prawdz·iwym Michorowskim - odrzekła z ży•-
\\'Ością. . 

Zaśmiał się trochę ironicznie. 
- Proszę nie chwalić mnie jeszcze, bo może na to nie zasłuzylem.

Przecie w n1oją · miłość dla kraju nie wierzą. Nazbyt długo byliśmy· 
de Michorowscy. bym ja się stał odrazu Michoro'\V·skim, bez obcych do
datków. Któż mi zaufa, że przekonania, jakie we mnie żyją, są istotnie 
wkorzenione już w mej duszy, a' nie pełzają po niej z pobudek tnniej 
społecznych. a prędzej osobistych? 

- Niech pan nie psuje wrażenia analizą, to najgorszy system.~
przerwała Stefcia. - Wystarcza, że pan to przekonanie posiada, że· 
odczu\va je w cał~j pełni. To już jest bardzo wiele, jak na pana die Mi
chorowskiego. 

Zaśmi~li się .oboje. 
- Ma r~ani słuszność, nie przedstawiajmy się giorszymi nł~ jesteśmy. 

i cieszmy ~.ię chwilą jak obecna. 
Nachylił do niej głowę i spytał z uś.m1ieche·m: 
- Czy i pani się cieszy? 

Stefcia wesoło błysnęła oczyma. 
- Cięszę się - odparła. 
- I dobrze pani tu na koziołku? 
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- Znakomicie? 
- Czyliż, że po Wilusiu nie jestem starym nudziarzem. Co? 

- Cóż znowu? · 
-- Magnatem, wielkim panen1, arystokratą - mówił z wesołą 

przekorą. 
- Tymi pan pozostanie zawsze. 
- Dobrze, dobrze! nie chcę być tylko teraz. W tej chwili jeste1m 

Michorowskim, wielbię bławatki i jeden z nich bardzo cacy wiozę do 
swych łanów. To mn:ie uszczęśHwia. 

- Czemu się pani zasępiła - spytał nagle, patrząc na nią uważnle. 
- Ja?... Bynajmniej - odparta obojętnie. 
-- Pani jesł jak roślina-czułek, stula listki za byle dotknięciem. 

Wiem, co pani pomyślała: że jestem magnatem, k.tóry dla fantazji zrzuca 
z siebie magnaoką purpurę i ubiera się w bławatek. A że panią tak 
nazwałem, \Vięc to się nie podobało. Czy tak? 

- Jeśli naw!et jestem blawatkie!m, to w kia.żdJy.m razie nie takim, 
w jaki można się ubierać. 

- Zwłaszcza magnatowi-arystokracie. Prawda? 
-- Nikomu! 
Spojrzał na nią przeciągle. 
- Nlimoza ! - szepnął w duchu, a głośno zawotal: 
- Skandal! Zaczynamy schodzić z relsów, · pa:nno Stefanjo. Na-

stąpi wykolejenie a Głębowicze już widać. Odłóżllńy kłótnię na inny 
raz„ lg.oda? 

-- O lle pan znowu z relsów nie zejdzie ... 
- Dobrze! obiecuję to pani. Chcę, abyśmy w Głębowiczach .byli 

w zgodzie, chcę pian:ią widzieć wesołą, tak ja]\ obecnie. Ja jestem sza
lenie wesół ~ szczęśliwy. 

-- Czy dlatego, że dojeżdżamy do Głębowicz? - spytała figlarnie. 
-· Tak, i że za chwilę będę jadł śn1iaidanie - o:drzekt z pasją. 
Stefcia parsknęła śmiechem, Waldemar zaśm,ial się również i palnął 

z bata. 
- J:ch ! jestem na panią tafoi z.ty - zawotał, puszczając konie 

w cwał. 
Brek potoczył się ze zdwojoną szybkością. 
- Panie! cóż to znowu? Pan nas roztrzęs,ie ! - wolała panna Rita. 
-·- Au no111 de D'ieu ! wypadniemy - krzyczała hrabianka? chwytając 

~a riamiona Trestkę i Wilhelm1a. 
\Valde1nar stanął. · J ed:ną ręką powoził, drugą z batem wparł się pod 

bok i, potrząsając lejcami, wołał na konie: 
P d „ • d" . ' - ę ZCie, muzy pę ZCie ...• 

Konie n.vały z kopyta, aż grudki żwiru sypały się gradem z pod 
kól. 

- Panie Waldemarze. czy pan z\varjował? - krzyczała szarpiąc 
go za rękaw, panna Szeliżanka. 

- Być m~oże. 
Stefcia. Lucia i Wilhelm zanosili się od śmiechu, patrząc na wystra

szone miny hrabianki, barona i nieszczęślivvego Tn~stki, którettnu w do
datku spadły binokle z nosa. Szukał ich dokoła slebie klnąc różnerni 
języka1ni. Nareszcie znalazł i zawołał z nieslychanem zacięcien1: 

- Psiakrew, są! 
- Przecie przemówił p,o polsku - zaśmiał się Waldemar. 
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To wzbudziło ogólną wesołość. 
Dojeżdżali do kamiennego mostu nad bystrą rzeką. Poza nią wśród 

mnóstwa drzew, na górze, widniały potężne , rnury zamku, najeżone: 
basztetmi i \V1eżyczkami. Na głównej baszcie w stylu staroświeckin1 po
wiewałą chorągiew z herbem Michorowskich. Olbrz~m,ie drze\va parku,_ 
otaczające zwartą masą zamek, ciągnęły się vvzd!uż rzeki. Brek zahu
czał na tnoście jak bęben, głucho zastukały kopyta i konie z kamienne~ 
grobli wpadły w mroczną świerkową aleję. Na końcu wznosiła się ·wiel
ka murowana Q.rama, wyłożona' kamiennemi płytami z żelązną kratą,~ 
z herbem na szczycie, szeroko rozwarta. Przed bramą był drugi most 
kamienny,· który zwisał nad fosą, biegnącą wzdłuż wału i muru okalają
cego park. Głęboki kanał· napełniała świeża woda, przeptovvadzona 
z rzeki. Miało to wygląd frorteczny, ale malowniczy, bo drzewa parku 
i mur z żelazną sztachetką na wierzchu cudownie. odbijały vv wodzie. Na 
tnoście- stały słupy z matowemi balonami lamp'"~lektrycznvch. Takież_ 
wysokie żelazne sł.upy -stróżowały obok bramy i koło budki odźwier
nego, która byta wf.aściwie piękną grotą z plyt kamiennych, tonącą 
w zwojach bluszczu. 

Gdy brek wtoczył się w aleję świerkową, Waldemar usiadł i po-· 
wstrzymał konie. ·Jechali wolno. Wszyscy umilkli. Powaga i 1najestat 
wiały od ciemnych, strzelistych świerków, stojących podwójnym rzę-
de·m, jak stróże odwiec~nego zaniku ordynacji. 

Odczuwało się tu wielkość i potęgę - coś, co zmuszało do pochy
lenia głowy. Wszyscy doznali podobnego wrażenia. Tylko \Valde1nar 
rniał wzniesioną głowę. On witał stróżujące świerki, Jak S\vYch pod-· 
danych. 

A one szumiały poważ,n.ie i chyliły czuby w powitalnym ukloniet, 
widząc w nitµ pana i dziedzica starożytnej siedziby. 

Baron Weyher ciekawie patrzał dokoła. Nie widział jeszcze zam-· 
ku, ale Żaim:pon0;wała mu już aleja. 

Hrabia Trestka spoglądał na wier_zchoJki świerków, podtrzymując. 
ręką kapelusz. 

- Tytany!. .. tytany!. .. - mówił sz,eptem - nigdy nie mogę się im 
napatrzeć. 

Panna RHa i hrabianka siedziały zamyślone, może usiłując odgad
nąć, kiedy tu wjedzie ordynat w poszóstnej karecie, mając obok siebie~ 
mtodą żonę, kto będzie tą wybraną. A myśląc tak, może obie w naj
głębszej komórce duszy siebie widziały w tej roli. 

Walde:mar jechał poważny. Czuł, że jego wl.asność imponuje 
wszystkim Doznawał różnych uczuć: dumy i pewnej meland1olji. -

l\ilówił sobie w duchu: 
- Co m1i z tego? 
I nagle uczuł/ tęsknotę... Pierwszy raz pomyślał, że w tym prze-

pychu, w tej wspaniałej rezydencji jest sam, zupełnie sam. 
Uśmiechnął się. 
- No, przynajmniej nie w tej chwili. 
Spojrzał nie~nacznie na Stefcię. 
Siedziała cicha, jakby przytłoczona majestatem olbrzymich świer-· 

ków, rzucających na nią cienie. 
Trochę przybladta. Ogarniał ją chłód, nurtował w niej njeokreślony 

niepokój. 



- Co ja tu robię? .... obok tego magnata... Zabłąkałam się ... bła
watek w cieplarni - szeptało w jej duszy. 

Jak Waldemarowi przed chwilą, tak i jej przyszło na myśl, że 
w tyn1 przepychu, \V tej wspaniałej magnackiej rezydencji jest sama, 
zupełnie sama. 

W z drygnęła się. 
\Valdernar spostrzegł to, i, pochylony do niej, patrzał na nią długo, 

uważnie. 
- Jaka pani wrażliwa - rzekł ze wzruszeniem. 
Uśmiechnęła się: zrozumiał ją. Zrobiło jej to przyjemność. 
On szepnął: 
- Bławatek! 
Podniosła na niego zdziwione oczy. 
- Czy odgadłe:m? 
- Tak. 
\V jechali na most. Panna Rita i hrabianka zawołały razem: 
- Ach. jak tu pięknie! 
- Niezrównany jest widok tej fosy i mostu. 
- A brama i domek strażniczy! I stare to i piękne. 
- Niedługo nazwą panie stary cylinder ordynata niezrównanym -

~zżymał się Trestka. 
Hrabianka parskneła śmiechen1, Rita wzruszyła ramionami. 
Brek minął wyni~osły krzyż w o.grodzeniu ze skalnych odłamów 

'i bramę. Kopyta koni zatętni.ały na kamiennych płytach. Odźwierny 
salutował przyjeżdżających. 

Vvjechali na duża, przestrzeń wyżwirowaną i gładka,, jak plac 
,mustry. Na środku stała smukła kolumna kamienna ze ~topniami 
w kwad~t. Na niej płaskorzeźba, przedsta,wiająca popiersie przodka 
Michorowskich, założyciela zamku z XV wieku. Medaljon otaczały 
oznaki- wojskowe rzeźbione w kamieniu, napisy i daty. Obok pomnika 
słupy z elektrycznemi lampami. Plac równoległy z podłużnym gina
chetn za:mku okalały z dwóch stron potężne drzewa parkowe, idące 
·\v nieskończoną głąb. · Z prawej ·strony wysuwa się olbrzymia okrągła 
baszta ze strzelnicami i galerją, dalej wieża kaplicy. Przy wjeździe 
pod sklepioną bramą czworoboku zamko,vego stały po dwu stronach 
krótkie armaty, moździerz.e, zabytki odległych lat. Przypominato to 
zamek obronny, jakim byt w istocie przed wiekami. 

- Co za gmach! - mówił baron Weyher. - Ależ pan mógłby się 
nie obavviać napadóvv tatarskich. 

-- Niejeden taki napad odparł ten zamek w czasach wojen z pogań
stwerr.. - odrzekł ordynat w zamyśleniu - ale wówczas inacze.i wy
glądał. Iv1iat zwodzone 1nosty, na tym placu stały cekhauzy \VOh~ko\ve, 
mustro\valy się chorągwie husarskie i pancerne; tu odbywały się 
turnieje, a ~,v czasie oblężenia żołnierze biwakowali. 

Stefcia pod wrażeniem potężnych murów i ich tradycji czuła się 
dzivvnie inałą. Bujna. wyobraźnia. przedstawiała jej przeszło3ć, jak na 
ja wie. Widziała rycerstwo, walczące o pierścień na turniejach, i \Voje
wodzianki l\'lichorowskie w kontusikach i wieńcach na gło\vie z długiemi 
kosan1i, rozdające nagrody zwycięzcom. Widzlała hetmanów. sprawu
jących skrzydlate chorągwie, i wymarsz wojsk na obronę ojczyzny. 
Słyszała dź-więk kopiJi husarskich, szum skrzy,deł i buńczuków. i nabożną 
pieśf1 żołnierską: 
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„Bogurodzica-dziewica, 
Twego Syna gospodzina 
Matko zwolena Maryja, 
Bogiem stawiona Maryja·! 
Zyszczy nam, spuści nam!" 

Stefcia przymknęla oczy pod wpływem wizj1i z przeszłości. Ocucił 
ją turkot kół na kamiennej posadzce. Akustyka sklepionych muró\v 
bramy potęgowata grz.mot jadącego breku. 

Konie sz.ły stępa. Cała czwórka, pochylając głowy i wygięte szyjel 
uderzała z góry kopytami jakby draźniąc się i lubując stukie1n o tafle 
kamienne. 

Stefcia na widok wewnętrznego dziedzińca wydała okrzyk zdu
rnienia. 

\Valdemar zatoczył ręką koto, i wskazując jej środkowy gmach 
zamku z tarasem, dywanem kwiatów i srebrnym pióropuszem wodo
trysku, rzekl 'serdecznie zniżonym głosem: 

- Jeste1n szczęśliwy, że przywiozłem panią, symbol pól i łąk, do 
tego gniazda, nie sfery i przesąoow, nie do egzotycznej cieplarni, 
lecz pod ojczystą strzechę Michorowski:ch, gdzie bławatek bGdzie się 
czuł S\Vobodnym i wesołym ... 

Tyle brzmiało poczciwych nut w jego głosie, tak serdecznie płynęły 
jego słowa, że Stefcia spojrzała mu w oczy z wdzięcznością. 

- Pan jest bardzo dobry - szepnęła. 
- Chciałbym nim być - odrzekł równie cicho. 
Jechali .obok klombów dy\vanowych i pira~midalnych krze\vów. Wio

nęło na nich zapache1n róż i charakterystyczną wonią wykwintnych 
roślin i kwiatów cieplarnianych. 

\Vyniosłe mury zamku, wspaniąła gra kolorów otoczenia, słoneczne 
blaski, rozsiewane hojnie dokoła, składały się na całość imponującą. 

\Vszysc.y się rozweselili. Z szum,em i gwarnie brek podjechał pod 
marnntro\ve filary· ganku. Kilku służących w czarnej liberji z ponsowem 
żbiegło z._~ schodów. Kamerdyner wysoki, postawny, z siwemi boko
brodan1i na wygolonej twarzy, w liberji od innych wspanialszej, schodził 
powoli, jakby czując swą godność starego sługi, który obecne.go ordy
nata widział jeszcze w kolebce. 

XVIII. 
Głębowicze, odwieczna siedziba Michorowskich, mogła zajmować 

pienvszorzędne miejsce wśród najwspanialszych rezydencyj kraju. Sta
roświecka powaga i przepych, cechy jej główne, uwydatniały magnacką 
potęgę. Lecz trochę ciężki styl feudalny łagodziły nowożytne freski 
komfortu, z wielkim smakiem i umiejętnością wplecione w stare ramy 
zamierzchłych czasów. 

Wygh1dało to jak delikatny haft na ciężkiej brokateli i two!·zyło 
całość \\i'Spaniałą. 

Gmach zamkowy był potężny. środkowy korpus ogromny, po
przerzynany szeregami wysokich okien, kilkopiętrowy, stanowił silne 
oparcie dla bocznych skrzydeł,· ozdobionych~ \Vieżyczkami, i wysokiej 
okrągłej baszty, na której powiewała chorągiew Michoro\vskich. Na 
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~..-;eży urni-eszczono obser\vatorjum meteorologiczne. Dwie boczne od
nogi zatnkv niezbyt długie, zamykała niby klamrą trzecia popi~zeczna, 
k t6rą nazywano" „nad arkadami" z powodu wysokrch sklt}pień, w bran1ie. 
Tu na parterze zna:jdowała się starożytna sala sejmikowa, a na pierw
sze1n piętrze - zbrojownia. 

Wewnętrzny dziedziniec otaczały krużganki proste i narożne, 
zdobne w murowane filary i poręcze. Wielki gazon kwiatowy okrążal 
:1::·~ko strzyżony żywopłot. Tam, wśród karłowatych piramidalny.eh 
krzewów. rozrzuconych pojedyńczo na trawniku, wśród kwiatowego 
dywanu, stał wodotrysk z zielonego. marmuru z basenem·, napełnionyrp 

·\voda i rnitologiczną grupą na skale. Grupa przedstawiała Neptuna 
i Nilnfę, ·owiniętą \.Vężem. Z paszczy węża i ze skaty, w któni Neptun 
uderzał trójzębem,t· wytryskiwały długie sznury wody, spa.dające do 
basenu rozwianą kaskadą. Na prawym narożniku zamkowego korpusu 
w z-nosił s:e taras niedużv, sięgający ,pierwsz.ego piętra, . z żelazną po
ręczą, oplecioną różami. Cały ten ogród wiszący ozdabiały drze\va 
pornaraficz, cedrów i mirtów. Portyk, wsparty na ośmiu · 1{ainiennych 
filarach, rniał na szczycie herb Michorowskich. Schody i po~sadzka 
z jasnych kamiennych płyt. Nad drzwiami widniał napis z wypukłych 
tter: .. Gość w dom, Bóg w domH. Gmach zamkowy od „str~Jny rzeki 
otaczały pyszne tarasy na sklepionych arkadach kamienny(.:h i inarmu
rov;yćh, sięgające ·.drugiego piętra. Głębowicze słynęły ze S\vych 
taras6w i gustownych urządzeń. Parter zamkowy zdobiła długa \Ve

randa z białego marmuru, opleciona bluszczem, z alabastrowemi posą
gami bogów greckich. W iednym załomie n1urÓ\V Ś\Viecif rżniętemi. 
szybami ścian wyniosły półokrągły ogród zimowy. 

Z tarasów roztaczały się· piękne widoki parku i angielskich ogro
<l6w; \Vięc: słynna dolina róż, groty układane ze skał, jedna z cz.er
\\·onej v,liny. druga 8iała, w k&.ztałcie ·świątyni gr,eckiej; biały pawilon 
let~1i, tnieszczący w sobie akwarjurn, plac tennisowy z ładną altaną, 
gdzie podczas gry stawiano chłodniki; wreszcie wspaniałe \viadukty 
zielone do spacerów· i grupy drzew egzotycznych na pluszowych tra-
1wnikach, i_ wijące się wstęgi· ulic. 

Mnóstwo kwiatów, posągów, altanek, tuneH zielonych. Sadza·vv:ki 
w kępach irysów ż bielą łabędzi, fontanny, marmurowe ławk! i mostki. 
Na górce. usypanej umyślnie, stał wysoki biały marmurowy slup z rze
źbioną figurą Matki Boskiej Łaskawej, otoczony cyprysami. Stok góry 
zamkowej do rzeki . wykładały niezmiernie szerokie białe rnannuro\ve 
.schody, zakoiiczone dość wąską platformą, tworzącą przystań. Tu na 
brzegach ·wznosiły się potężne dwie syreny, również z m,arm·uru. Schody 
i lodzie na rzece ob-ok przystani były jednyrn z piękniejszych widoku\v 
oarku. Wszędz.ie stały gęste słupy elektryczne. 

\Vspaniatość książęca i niewysłowi·ony czar porywały wzrok, µobu
dzaty zn1ysły. 

Czuło się tu miljony i silną kochającą rękę, która kierowała \Vszyst
kiem, nitj żałuj,v; wkładu na utrzyrnanie starej ,siedziby pradziadów. 

Waldemar kochał Głębowicze. czuł do nich przy\viązanie synn\v
skie, a typowy poważny 1 ton. panujący tu wszechwładnie, pomin10 nowo
czesnych dodatków. był jego chlubą. 

Zamek. park~ zwierzyniec·· utrzyn1ywał tak sa1no wzorowo, jak i bu· 
dynld gospodarskle. Stąjnie głęb-Owickie Walden1ar wprost pieścił, czy ... 
nlac z nich Istne pałace. 
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Ale do ozdób zamku i parkp nie dodawał jui nic nowego. siły swe 
I ?tlolności kierując na działalność pożyteczniejszą. Prócz stajni, do 
Jego namiętności należała jeszcze zbrojownda i zwierzyniec. 

Charakterystycznym był w uimku pokój sypialny ordynata odró
żniający się od ogólnego przepychlł spartańska prostotą.. Niezbyt duży1 
zawierał sprzęty konieczne i wyła.cznie dębowe. Nie tniał firanek, 
dy\vanów, ani rzeczy ozdobnych. Łóżko dębowe okrywała \\'ielka 
skóra białego niedźwiedzia, upolowanego przez ordynata w podróży na 
północ. Nad łóżkiem wisiała ulubiona broń w kilku odmianach, a na
przeciw duży portret matki, Elźbiety Januszowej, w ciężkich bogatych 
ra1nach, w głowach zaś łózka - Pamiątkowy krucyfiks żelazny 
z XVl \vieku. Ten magnat i miljoner osobiście posiadał ·skromne wy-
~P~ . 

Pan Maciej, chodząc po Głębowiczach, cieszył się, z uśmiechem 
przyp0n1inat sobie. jak wszyscy z 'jJowątpiewaniem patrzyli na ulepsze
nia, wprO"wadzane przez młodego ordynata, krytykowali go, nie wie
rząc, "aby taki magnat i hulaka mógl coś dobrego sprawić. Wiedzieli, 
że skończył Halle, lecz niektórzy nawet w to niebardzo wierzyli, do
piero po dłuższym czasie, widząc jego energję i świetne W)1niki, zrozu
mieli, że ten hulaka potrafi być dzielnym obywatelem kraju i sumien
nyn1 pracownikiem. 

Na przepych i znakomite urządzenie głębowickie goście spoglądali 
z podziwe1n, ale różnym: pan Maciej i księżna Podhorecka z dutną, 
Trestka z zazdrością, książę Podhorecki z żalem. 

- Miałe111 i ja kiedyś wiele, teraz mam tylko długi - myślał. 
Baron Weyher na równi ze "tefcią pierwszy raz zwiedzał Głębo

\Vicze, chodził \vięc trochę odurzony, mrucząc pod wąsem: 
- Drugi Wersal! drugi Wersal! 
Hrabina CwUecka i panna Paula rozmarzyły się z panią Idalją, 

przebiegaly cieplarnie, glosząc zachwyty nad każdym kwiatkiem. Pannę 
Ritę trudno było wyciągnąć ze stajni: mówiła, że choć raz \!hce się 
uraczyć koił.mi głębowickimi. Tylko hrabia Cwilecki z panną Michaliną 
spacerowali sennie po parku bez- marzeń i zachwytów. Stefci towarzy
szył. Wilhelrn Szeliga. Lucia biegała sama widocznie czemś podnjecona. 

Waldemar dla wszystkich gaś.ci miał czas, przyjmował ich po kró
lewsku, dając zupełną swobodę. 

Nikt nie czuł się tu skrępowanym, każdy szedł, dokąd chciał, roz
mawiał, z kim chciat; i zabawa szła wybornie. Ale z Lucią Stef~ia miala 
klopot. N~e mogła jej zatrzymać przy sohfe. widziała w dziewczync 
jakieś wzburzenie. ', 

Przepych Glębowicz działał na Lucię dziwnre. jakkolwiek znala go 
już dawniej i od dz.iecka przywykła do zbytku. Słodkowce posiadały 
również wspaniale urządzenie jednak inne. Mniej. tam byto s-tylu, mniej 
'owagi i '"~elkości magnackiej~ jaka tu wyzierała z każdego zakątka. 

Na Lucię- to robiło wrażenie. Dziewczynka, rozgorączkowana. ood~ 
biegła do ~tefci i, biorąc jej rękę, rzekła z naciskiem: 

- M.an: panj coś powjed.Ueć, aJe tylko pani. 
Wilhehn Szeliga, trochę zły, odszedł na stronę. Lucia podprowa

dziła Stefcię na koniec ·alei do wielkiego wodotrysku, skąd szeroki widok 
padał na zamek z tarasami, na trawniki, dywany, posągi i widną z da„ 
leka oszkloną pomarańcząrnię. Tam Lucia ~tanęła, zakreśliła ręką w po·
wietrzu 'viefkie koło l rzekł~ uroczyście! 
rryowata t. I. 
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- \V spaniałe! Prawda? 
Stefcia. trochę zdziwiona, spojrzała na nłą. 
- \\'spaniałe? - powtórzyła d~iewczynka. 
- Bardz.o ! - odparła Stefcia, czując się samą pod wpływem maje-

statu płynącego z zamku. 
Lucia z rumieńcami na twarzy mocno ści1snęła rękę Stefci i zaczęła 

mówić przyciszonyim głosem: 
-- \Vidzi pani, może i ja kiedyś będę miała takii zamek, takie ~alony, 

park i tarasy. Będę miała p.rzepych, wspaniałą rezydencję, bogactwa 
i tytuły. Takie życie przeznaczone dla mnie, takie a nie Inne! 

-- Dlaczego to mówisz„ Luoiu? - spytała Stefcia, nienlile tk.nlęta 
wybuchern dziewczynki. · 

~ Ja pani powie.m ! Oto przyszło mi na mysi, że tylko w naszej 
sferze mog(.l mieć to wszystko, ten cały przepych. A ja go tak lubię! 
Gdybym wyszła za Edmunda, nie miałabym setnej części tego, prawda? 
Jakiś tam skromny dworek o kilku pokojach, otoczony jaśminem, z na
sturcją na klombach. Nie posiadałabym salonów, ani sali portretowej„. 
Bo cóż Prątniccy?? Czy oni m,ogli mieć jakich przodków? Jak to do
brze. że.m sie urodziła w naszej sferze! 

- O zapewne! - odrzekła Stefcia z goryczą. - To też Opatrzność 
czuwała nad nim i nad tobą. · 

- Nad nim?... chyba tylko nademną? Dla niego byłoby łaską 
Opatrzności. gdyby się ze mną ożenił. 

- 1'\~oj.a Luciu, nie sądź wszystkich miarą swych p1ieniędzy i sfery. 
-- Jakto ? ... więc ja nie byłabym dla niego świetną partją? 
- Byłabyś bezwątpienia, ale właśnie ta świetna partja stałaby się 

jego nieszczęściem, gniotłaby go, dusiła. Ty, wychowana w zbytkach, 
nie chciałabyś samego dobrobytu, on nie miałby za co otoczyć cię prze
pychen1, używałby na to twych pieniędzy, co miłem nie jest; zresztą 
I one nie 'vystarczytyby na zaspokojenie twych wymagań. 

- Alez moja sfera, parantela - czy to nic nie znaczy, nie wy
starcza? 

- Nie W1iem, mnie by to nie wystarczyło! Ale to zależy od osobi-
stych poglądów. Może Prątnicki byłby zadowolony. 

-- Napewno więcej odernnie! 
- A gdybyś go prawdziwie kochała? 
- To nic nie znaczy. Ja miałabym tylko miłość, on wszystko. On 

zawsze wygrałby, jabym przegrała. 
Stefcja zawołała z żalem: 
--· Ach. Luciu! przypomnij sohie, coś rnówUa przed mieslącem ~ że 

jedynem twem pragnieniem zostać żoną Edmunda. Wiem, że to byto 
dziecińst\vo. że on nie wart prawdziwego ·uczucia, bo sam go nie nosiada, 
ale Jakże róiJne są twe zapatrywania w tak krótkim czas:ie. A gdyby on 
miał wszelkie zalety, zasługiwał na szacunek i mUość twoją, czy i \VÓW
czas on bv wygrywał? Powiedz! 

- Pani mnie nie rozumie. Ja mówlę o partji i o sferze. 
- Więc osobista wartość człow1ieka nic nie znaczy, tylko pieniądze 

I sfora? ... O moja Luciu! tak jesteś jeszcze młoda, a już masz spaczone 
]>O jęcia. 

- To nie są spaczone, tylko nasze c odrzekła Lucia z dąsem. 
- Winszuję! Jeśli już teraz tak mY,ślis.z; co będzie potem? 
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- Nig'dy więcej nie popełnię tak!f ego głupstwa, żeby się zakochać 
w człowieku nie z naszej stery. 

;._.. O tak, powinnaś tego S·Obie raz na ~awsze zabronić, bo takie 
głttpstwa często źle się kończą ... 

Tyle ~mutku i żalu brzmiało w głosie Stefci, że. Lucia spojrzała na 
nią badawczo. Nagle zarzuciła jej ręce na szyję i zawołała przymilnie: 

- Niech się pani ·tylko nie gniewa, moja dobra panno Steniu! 
- Ja $łę na ciebie, Luciu, nie gniewam, ale mi przykro. 
- Za pana Edmunda? ... 
- Nic za Edmunda, tylko, że ty jesteś przesiąknięta P·Odobn0mi 

zasadami. 
- To Glębowicze tak na mnie wpłynęły. Szczęśliwy Wałdy! ..• 
Z głęb1 alei dało się słyszeć wołanie. 
- 1'1ama mnie woła.i Biegnę! - krzyknęła dziewczynka i pędem 

wpadła \V mroczną głąb. 
Stefcia poszta w stronę zamku. Całe towarzystwo ~najdovvało się 

w parku, ale ona chciała pozostać samą. Idąc pomiędzy krze\vami róż, 
wchłaniała ślic~ny zapach, z rozkoszą zatapiając głowę \V tnasie aksa
mitnych kwiatów. Czuła się upojoną barwami i wonią. Rozdrażnienie 
pó roz.mo\vie z Lucią zastąpiła teraz ociężałość prawie senna. Gmach 
zamkowy przytlaczaf ją; ogromne mury, wieżyce i baszta z rozwianą 
chorągwlą robiły na niej wrażenie ciężaru, który ją gnJótł. Doznała nie
mal fizycznej potrzeby stracenia z oczu wyniosłych ścian. Postanowiła 
wejść ·cto środka, przekonana, że nie zastanie tam nikogo. 

· Szybko przebiegła ta.rasy, werandę i zaraz w p·ierwszym salonie 
spotkała starego kamerdynera. Powtitał ją ukłonem. Stefcia spytała go. 
którędy iść do gościnnych pokoji. 

Stary sługa wskazał r;ęką rząd salonów l rzekł z uszanovvaniem: 
- Na lewem skrzydle, drugie piętro„ Może hrabianka każe się za-

pr.owadzić? 
Spojrzała na niego z szeroko otwartemi o~zyma. 
- Co znaczy ten tytuł? Bierze mtnie widać za kogo innego. 
Kamerdyner stał w pozie wyczekującej. 
- i\1yLicie się Andrzeju, ja nie jestem hrabianką - rzekła z weso

łym uśmiechem. 
Teraz stary sługa otworzył sz.eroko oczy, ale natychmiast zapano-

wawszy nad zdziwieniem, rzekł z nowym ukłonem.: 
- Przepraszam jaśnie panią. 
Stefcia lekko wzruszyła ramionami i poszła w głąb zamku. myśląc: 
- Zanadto są tu przyzwyczajeni do tytułów. 
Mijała salony, wspani~łe gabinety. Przeszła zieloną salę bilardową, 

białą salę balową ze sklepieniam·i. zdobną w malovvidła i rzeźby ·w styla 
odrodzenia, nastc;,pnie okrągłą karmazynową salę posłuchalną, aż .zna
lazła slę w ogromnej sieni zamkowej. Stąd biegło w różne strony' kilka 
korytarzy i wiodły sz,erokie schody z białego· marmuru, zakończone na 
wys'okoścl pienvgzego piętra galerją, ws~,tą na filarach.· Schody wy
ścielat karmazynowy dywan, ale główną lĆh o~dobą była żelazna, rzeź
biona balustrada, osłaniająca ró\\1nież i galerję. Wyniosłe ściany sieni, 
'vyłowne płytam:ł z szarego granitu, miały sufit sklepiony, \vysokości 
trze·.;icgo piętra. Rówr.olegle z drugiem piętrem otaczał sień doketa wa
łki balkon żelazny z ooręczą w kształcie ukośnej kraty. Wychodziło naf1 
kilkoro drzwi z wewnętrznych pokoi. Pośrodku sieni naprzeciw klntki 



,schodowej stała okrągła grupa drzew egzotycznych. Wśród nich basen 
z białego marmuru z tryskającą wysoko fontanną. 

Kuliste drzewa cieplarniane zdobUy schody i galerje, elektryczne 
lampy mieścił)' się u szczytu sklepień. Posadzka z tafli kamiennych 
tworzyła bardzo piękne wzory. · 

Stefcie. zatrzymała się .długo w tej sieni, podziwiając jej piękność. 
Zainteresu,vał ją wiellO zegar z kurantem, w kształcie wysokiej a wą
skiej szafki. ozdobiony popiersiem bronzowym króla Zygmunta Augusta. 
Jako antyk wiekowy, nadawał otoczeniu too staroświecki. 

Na pjętrze roipoczął się nowy szereg salonów. Stefcia wśród tych 
bogach' straciła zupełnie kierunek. Nie mogła od;gadnąć czy jest 
w głó,vnym korpusie zamkowym, czy na którem skrzydle. Idąc, spo
glądała na makaty, kobierce i gx>beliny. Migały jej· przed oczyma bo
gate ramy obrazów, wielkie żyrandole z _br.onzu, z malachitu lub całe 
z weneckiego kryształu, zwieszające się ze wspanialych sufitów płaskich 
i sklepionych, zdobnych w malowidła i rzeźby. Postać jej odbijała sie 
w ogro1ńnych zwierciadłach lub całych ścianach lustrzanych, w których 
szeregi sal przybierały rozmiary nieskończone. 

Sta·wała cz_ęsto przed jakimś obrazem, posągiem, albo grupą roślin, 
szczególnie cudownych palm wachlarzowych i. przebiegając szkliste po
sadzki, miękkie dywany, szt~ coraz dalej w głąb zamku. W końcu zaczął 
ją ogarniać lęk. Zbłądziła, ale jak wyjść z tego labiryntu, nie miała po
jęcia. Nareszcie weszła do sali 'bardzo długiej ze sklepiony1n sufitem, 
zdobnej Vw' płaskorzeźby i posadzkę dębawą. Szeregi okien, ocienionych 
g~ębokiemł niszami, niewiele dawały światła tak, że sala byta mroczna 
i dziwnie surowa w tonie. Pod ścianami i na środku stały sofy, kryte 
zło+'lgłowiem. Staroświecki kominek przykrywała bogata wschodnia 
i>POna. Jakaś powaga Zldawała się chodzić po tej olbrzymiej sali. Stefcia 
sp,ojrzala \V górę i dreszcz ją przeniknął. _Ze wszystkich ścian spoglą
dało na ni~· mnóstwo wyrazistych oczu: sala była zawieszona portreta
mi. Przodkowie Michorowskich nattłralnej wielkości staM tu opra\vnt 
w mahoniowe ramy, okute bronzem. Patrzały na Stefcię poważne twa
rze da-wnych wojewodów, he.tmanów i senatorów. Przybrani byli w ztote 
ryngrafy, ·w aksamitne delje, złotogłów, w sobole i gronostaje lub zal{JUCi 
~alkowicie w srebrne blachy. Innych zdobiły frakri, peruki z koronkQ
we1ni żabotami, lub świetne mundury wojskowe. Ws-zyscy mieli typowe, 
trochę \Vydatne usta, wyraziste rysy i oczy szare, przenikliwe, z wyra
item zuchwalsh\1a, energji i odrobiny szyd1erstwa. Mrok, panujący w sali, 
Radawał rn.artwym postaciom pozory życia. Skąpe światło~ dochodzą~e 
z z,e,vnątrz, pełzało po karmazynach i bogatych futrach szat, po wosko
,vycb r~kach i twarzach. Stefcia miala wrażen~e, że postacie te poru
szaj<.\ sie, ie martwe szare oczy spoglądają na nią zdziwione, a usta 
mówią: 

- Czego chcesz? Skąd się wzięłaś? 
\\lstrząsnęła się. 
Już drugi raz dozna.la podobnego wrażeniia~ ctrugi raz portrety Mi

choro,vskich przerażały ją wymową martwych oczu. , 
~abłąkata się. w tej sali i jest sama pod pręgierzem tylu spojrzeń. 

Chciała wyjść, odwróciła głowę w stronę drzwi, i nagle wzrok jej padł 
l1a \Vielki portret W pełnem Oświetleniu, przedstawiąjący wYniOstą postać 
kobiecą. W ciężkiej aksamitnej sukni, ozdobionej brabanckiemi kotoo
kamt. w perlach, stała młoda jeszcze kobieta, z gtową spuszczoną ·na 
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piersi I smutkiem w czarnych oczach. Bujne czarne włosy Jcieniały 
l&d.ny ował twarzy, wąskie usta wyrażały ból, niedający się ukryć naweł 
na portrecje. Strój i uczesanie ~amionowało niedawną epokę. Stefc.ię 
zaciekawiła ta postać. Podeszła bliżej, chciała koniecznie wiedzi-eć kogo 

· portret przedstawia. , 
Na ciemnem tle obrazu, z boku widniał wyraźnie malowany herb 

z mitrą książęcą, p.od nim napis: Oabrjela z książąt de Bourbon Made
jowa 1\'lichorowska, ordynatowa gfębowicka. Potem następowała data 
itrodzenia i śmierci. 

Więc to jest babka Waldemara, żona pana Macieja? księżniczka 
Bourbon? Ale dlaczego tak bezm1iernie smutna? Nawet na portre·cie 
włdać ,że to nieszczęśliwa kobieta. Stefcia podeszła bliżej, wpatrzona 
w postać babk! Waldemara. I dwie te kobiety - jedna malo\vana. 
w aksamitach, ·druga żywa, w białym muślinie - patrzyły sobie w oczy, 
jkaby się rozumiejąc. . 

Głębokie czarne trenice Michorowskiej ogarniały dziewczynę ża
łosnem spojrzeniem, Jak!leś westchnienia szły od niej i beznadziejność 
f pełna goryczy melancholia. Oczy te zdawały się mówić: „Zmęczyło 
mnie życie, nie zaznałam szczęścia ani odrobiny, tylko wiele bólt1 i zgry
JOty... Nic nde pomogły bogactwa, nic tytuły, nlc dostojeństwa ... byłam 
kobietą nieszczęśliwą. · . 
- Stefcia czytala w jej smutnej twarzy skargę. Dlaczego ta kobieta 
eterpiała? ... czego brakło w jej życiu? ... Jaka chmura zlożyła w Jej oczy 
fyle posępny.eh cieni? 

I w tej sali, pełnej uwieczni-onych w portretach postaci, przedsta
wiala typ najbardziej zbolały. 

Stygmat cichego dramatu piętnow,ał jej czoto, perły, rozsypane na 
j_ej piers·iach, świeciły jak łzy spadłe z be.zbrzeżnie smutnych oczu. 
Wszystkie postacie kobiece na portretach miały uśmiechnięte twarze, 
klejnoty i kwiaty w dłoniach. Barwne stroje polskie, kontusiki mieszały 
się tu z obcisłeml sukniam1i z początku XIX stulecia lub z balonami kry
nolin. Gło\\ry, jedne w staroświeckich kornetach, w perukach, inne zdo
bne w koki i pukle, w klejnotach, płórach i kwiatach. Ona jedna odbijata 
nawet strojem: jej ciemna, aksamitna suknia, oiężkie koronki i sznury 
pereł miały too poważny, P·clen majestatu. Ani kwiatka przy niej, nic 
tchna,cego wesołością i życiem. Dlałą arystokratyczną rękę, ozdobioną 
kilkoma pierścieniami, opierała o poręcz fotelu, druga zwista na sukni 
ruchem apatycznym. 

Stefcia spojrzała po sati, lęk "1raz wię.ks~y a niepojęty -wypełzał 
z mrocznych kątów i sunął do niej groźny, nieublagany. Oczy por
tretó\v biczowały ją ostrym wzrokiem. Miała wrażenie, że ją WY?ę
dzają z sali, że gniewają się na nią za wtargnięcie do przybytku ich 
pośmiertnej chwaty, że rr1ówią do niej: 

-- Ruszaj stąd, dziewczyno. Tu miejsce nie dla ciebie, to nie hvój 
świat. Idź .. bo cię zgnieciemy wielkością!. .. 

Stefcia zadrżała. Działo się z n.ią coś niezwykłego... Jakieś nie
wypowiedziane słowa falowały na jej ustach, niedokończone myśli. tętna 
zupełnie nuwe napełniały jej mózg i serce. Uczuć podobnych nie znała 
dotąd': była to fala obca, ale silna, dopominająca się o zrozumienie. 
Czuła, że błądzi- w jak1iejś abstrakGJi, jeszcze przysłoniętej mgłą, ale już 
powodującej nie·wytłómacrony lęk. Szczupła twarz Stefci zbladła, fijoł
kowe oczv św~ecity mocno p0~dpiecone wrażeniem i wewnętrzną go-
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rączką. Spojrzała raz jeszcze na martwe twar,ze i, podnoszac ręce do 
~łówy, szepnęła: 

- Idę, wyjdę stąd ... nie wrócę ... nie! 
lJtkwiła . pałające źrenice w zbolałej twarzy babki \\'aldemara 

~ szepnęła znowu: 
- Idę, pani... idę ... 
Ale oczy Michorowskiej spoglądały na nią łagodnie. Smutne, pełne 

~~alu i gQryczy, zdawały się mbwić: 
-· Biedne dziecko ... spiesz ... żal mi cię, polny kwiatku ... ale ... uciekaj 

do swoich! 
- ·Boże! Boże! - jęknęła dziewczyna, U11Jieslooa wizją. 
Każdy nerw dygotał w niej, wrodzona wrażliwość znalazła silnn 

podnietę. Pochłonięta halucynacją zmysłów, wpatrzona w portret, ·nie 
słyszała kroków w sąsiednim salonie. . 

Nagle w osł·onach 'ciemnej kotary stanęła przed nią wyt\vorna po
stać Walde1nara. W ręku niósł pęk żółty.eh herbacianych róż. 

- Ach! - krzyknęJ'a Stefcia, cofając się w tył. 
\Vidok jego w tej sali, przy tym portrecie, sprawił na niej silne 

wrażenie. 
- Co pani? ... co pani? ... - zawnłał pn-zybyły, p.orywając jej ręce 

w swe gorące dłonie. Róże rzucił na sofę i pochylony patrzał na Stefcie 
badawczo. 

- Przestraszyłem panią? ... Panno Stefanjo, cze,mu pani taka zinie
.·~ c. t"'? n1ona. o się s ato .... 

Dziewczyna odzyskała swobodę. Przy nim nie czuła oba\vy. Wy
suwając ręce z jego dłoni, rzekła: 

- B~dzie się pan ze mnie śmiał, ale istotnie przestraszyło mnie 
nagłe ukazanie się pana~ 

- \Vzięła mrnie pani za jakiegoś pradziadka, wyskakującego ze 
ś·ciany, czy tak? 

- Pradziadka?... Nie! 
- A ja pani szukatem po całym zamku. Andrzej wprowadził mnie 

na ślad. 
--- Ja zbłądziłam, za szlam do tej sali zupełnie wypadkowo. 
- I rozma\viała panl z memi pirzodkami? 
Spojrzała na niego ździwiona. 
- Pan jest jasnowidzący! 
- \Vięc odgadłem? 
- Po części. Ja tylko odpoww.dalam, oni mówili do mnie. 
- Co mówili? 
- Nakazywali mi \Vyjść stąd - rzekła z przymuszonym uśn1iochen1. 
- Panno Stefanjo ! ... 
Ten \VYkrzyk ździwit Stefcię. Brzmiało w nim pytanie i żal. Prędko 

powtorzył'a: 
- Gniewali się na mnie za wtargnięcie do ich przybytku. Tylko 

ta ·pani miała dla mnie lepsze spojrzenie. 
'Vskazała na portret. 
\Vaidemar odwrócił głOVt'ę, popatrzał i rzeld P·oważnie: 
-- To moja babka, Maciejowa Michorovvska, bardw dobra i bardzo 

nleiszczęśliwa kobieta ... może 'Właśnie dlatego nieszczęśliVv'a, że dobra. 
- I)Jaczego? - spytała Stefcia. . . 
- Och! to smutna historja. · Nie chciałbym pani zasmucać. 
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- Proszę, niech m~ pan opowie jej d.z·ieje - szepnęła z prośbą. 
Waldemar przepalał ją wzrokiem. Postąpił parę kroków i, biorąc 

róże z sofy, rzekł stłumionym głosem: 
- I~wałem je, myśląc o pani, i niosłem dla niej... Mój ulubiony 

kolor... Proszę. 
Podał jej rozkwitły, woniejący pęk, ogarniając postać dziewczy!1y 

gorącem spojrzenie,m. 
- Czy pani lubi smutne historje? - dodał prędko, chcąc przy

wrócić jej swobodę, bo spostrzegł, ze biorąc kwiaty, zmieszała się. 
- O tak! lubię... Dziękuję panu za róże. Śliczne! 
- Więc opowiem pani historję babki, ale uprzedzam, że smutna, 

bo babka miała wiele cierpień w żyoiu. 
- .\Vyjdźmy stąd - rzekła Stefcia - będą nas szuj{a.µ. 
- \V szyscy grają w tennisa i są zadowoleni. Nie widze racji prze-

szkadzać. . 
-- Ale Lucia sama. 'Może n1nie potrzebować. 
Co do Luci m1ogę panią zapewnić, że się dobrze baw-i z Wilusie111 

Szeligą. Pozostanie1my tu. 
- Nie, nJe ! Trz.eba iść. 
Podbiegła do drzwi. Waldemar zastąpił jej drogę i rzekł ener

gicznie: 
- W tej sali panują prawa feudalne! N'ie puszczę pani. łiistorję 

babki trzeba wysłuchać przed jej portret.em... Jest pani w tej chwili 
n1oją wasalką. 

Stefcia komicznym ruchem załamała ręce. 
- Suwerenie, zlituj się! uwolnij mnie! - zawołała wesoło. 
- O nie! żadnej łaski. Jest pani w mej mocy, nikt cię nie wy-

zwoli, gdy ja nie· zechcę. Mam za sobą całe szeregi popiec zn ików. 
W skazał na portrety. 
- Ależ oni mnie nie chcą, wypędzają!. .. 
Waldemar pochylił się do niej i rzekł z naciskiem: 
-- Gdy ja zechcę, oni zechcieć muszą! 
Stefcia zaczęła tracić pewność siebie. Po~tanowiła wyjść koniecznie. 
Le·cz w tej chwili zaszło coś dziwnego. . Oto w parku rozległ. się 

krzyk, głos w13adł do sali i akustyczne ściany powtórzyły go kilka
krotnie. Zdawało się, jakby portrety przemówiły. Na Stefci, rozstro
Jonej do najwyższego stopnia, głos ten, po slowach Waldemara, zrobił 
wrażenie wprost piorunujące. Rzuciła się naprzód z okrzykien1 · prze
strachu. 

\Valdemar chwycił ją za ręce powyżej łokcia i przysu\vając do 
siebie, szepnął: 

-· Nie bój się... Przy mnie nic ci nie grozi ... 
Trzyn1ał ją mocno, spłonioną z silnie bijącem sercem. 
- Nie obawiaj się, jestem przy tobie - powtórzył sttu1nionym 

.c-losem. 
Oczy jego p,iekły, ponsowe usta drżały, w skroniach biły tętna. 
Chwila ciszy ... , p1ierwszego upoje.nia !. .. 
Nie\vidzialne dreszcze łączyły ich z sobą, zlewając się w .iedęn prąd, 

pełen czaru. 
Waldemar nie pirze.rYWał go ani poruszeniem, ani sło\vem. Chciał 

go wyzyskać do ostatka ... rozpłomieniała go bliskość Stefci, rozczulaLt 
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jej słabość. Czuł~ że ją ta chwila męczy, ale, że biedaczka jednocześnie 
hoji si~ poruszyć, by nife uleciała spłoszona. To go rozrzewniło. 

Stefcia była jak nieprzytomna. Pierwszy raz w życiu zadrgał w jej 
duszy jakiś nowy dźw1ęk~ Doznała obawy przed tym, do którego już 
miała ufność zupełną. Szarpała się i rzekła przerywanym głosem: 

- Chodźmy stąd ... już chodźmy! 
- A moja historja - spytał. 
- Opowie mi ją pan innym razem. 
- O nie! drugi raz nieprędko może nastąp·ić podobna chwila, trzeba 

z niej korzystać. 
Podprowadził wahającą się Stefcię do malej kanapki ruij)rzeciw por

tretu i rzekł z uśmiechem, już spokojny i pewny siebie: 
- Niech pani spocznie tu ... ja obok. O tak. A teraz proszę słuchać 

d~l ej ów babki. 
Dziewczyna nie znalazła siły sprzeciwiać mu się. Jego stanowczość 

ii:r1ponowała jej. Usiadła na kanapce. W białej sukni z pękie1m żółtych 
róż w ręku t\vorzyła bardzo ładną plamę na ciemnej ma.terji. Walde„ 
mar zacz~ł mówić dź\vięcznym barytonem. chociaż dzis-laj nieco stłu
mionym w brzmieniu: 

- Babka moja była ofiarą nieszczęśliwej miłości... kochała czło
\Vieka, z którym nie pozwolono iej połączyć się. 

Słuchającą przeszedł leciuchny dreszcz. Podniosła oczy na twarz 
portretu z wyrazem głębokiego współczucia. 

Waldemar mówił dalej: 
- Była księżniczką z rodziny starożytnej, noszącej w swyrn herbie 

koronę królewską. Miała wielu znakomitych starających się. Odrzu
ciła \vszystkich, kochając ubogiego chłop,ca, sekretarza w dobra~h jej 
ojca. Kochali się \Vzajemnie pierwszą miłością, tak potężną, że mogłahy 
\Vszystko zwalczyć. On mHczat przeczuwając, że mu jej nie Jadzą. 
Cierpiał skrycie. Ale ona, młoda, wypieszczona pir~1z ludzi i warunki 
życia, naginające się zawsze do jej woli, nawet kaprysu, nie chciała mil
czeć. Wyznała rodzicom mHość do młodego Gwidona, prosząc o ich 
błogosławieństwn. Spotkał ją zawód. Ojcie,c, książę de Bourbon, czło
w.iek poglądów bardzo rojalistycznych, pirzesiąkłyG_h fendaliz1nen1, 
ambitny i dumny, odtrącił wyznanie córki. Młodziutką Oabrjelę wywió:zl 
do Paryża, a Ow:idona ·pozbawił posady. Biedny chłopak, kochając go
rąco, przytem również ambitny, nie zniósł tak strasznego ciosu: wkrótce 
.zakończył życie samobójstwem, pożegnawszy się listownie z Oabrjelą. 
Księżniczka. pogrążona w bezgranicznej rozpaczy, chciała wstąpić do 
klasztoru, ale tyran ojcie_c nie pozwolił-na to. Musiała się bawić1 mu
siała znosić hołdy licznych konkurentów, lecz opierała się stanowczo 
rozka.z.on1 ojca, który z.muszał ją do zamążpójścia. Tak przeszło kilka 
lat. Tymczasem dziadek mój, Maciej, przechodził mniejwięcej to sa1no. 
Będąc uta.nem, gdzieś na balu poznał i ·Pokochał młodą osobę. córkę oby
watelsk't· Nosiła ona im1ę pani. 

Walden1ar ·sp·ojrzał w 9czy Stefci z jakimś rzewnym uśmiechem. 
Ona drgnęła i przybladła.· Spostrzegł to. Delikatnie ujął jej rękę. 
- Co panj jest, panno Stefanjo? 
Wys1męła rękę ,z jego dłoni i, zanurzając twarz w różach, rzekła: 

N. .,,,, . h ,# • d 1 . - 1c ••. n11.; ••• ni ee pa.n mow1 a e1. 
- Teraz następuje okr.es najsmutniejszy. Muszę tu obwinić mego 

tizfadka. Kochał swoją Stenię bardzo, ale ... 
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- Ste.nię? - zawołała Stefcia. 
- Tak s·pieszczał jej imię i na jej pamiątkę panią tak samo nazywa. 

Pani podobno jest portretem tamtej. Ona była również pierwsze.i mło
dości, również wiośniana, tchnąca życiem i promieniejącą urodą. Posia
dała świeżość uczuć, głęboką wiarę, miłość do świata i ludzi. Pokochała 
ijz.iadka z całej duszy. Zaręczyli się, ale nieszczęście, stugło\ve fatu1n 
stanęło n.c, ich drodze. Tu właśnie muszę oskarżać dziadka. Nie miał 
dość stanowczośc1, aby zwalczyć pirzesądy · i zastarzałe pojęcia swej 
rodziny. Nie pozwolono mu pojąć za żonę tej, którą kochał. która ze 
wszech miar zasługiwała na to, która wreszcie była może \vfęcej warta 
od niejednej protegowanej przez jego sferę i rodzinę. On chciał wpra
wdzie przełamać zaporę, dzielącą go od szczęścia, ale walczył za krótko. 
Zagrożony wydziedziczeniem, pod groźbą niebłogosławieństwa uległ 
złej sile, nie mając odwagi stawić jej czoła do końca. Bardzo zacny 
I prawy, nie posiadał jednak dostatecznej siły i woli. Brakło mu hartu, 
za słaby, zanadto ulegający wpływom miał charakter. Nfe potrafił po
wiedziec.; nieodwołalnie: „Ja chcę!" - mUość swą pozostawił w sercu, 
nie ujawniając jej w czynach. Fanatyzm sferowy spaczył jego naj
dr_oższe uczucia, zła.i:pał dane słowo, może go nawet chwilowo przeko
nał; 1.aręczyny zostały zerwane. życie i serce biedne.i kobiety stargane 
na zawsze. Zaraz potem wysłano mego dz.iadka · za granicę. aby tam 
zapo1nniał... Jakie szyderstwo! jaka ironja !... W Paryżu dziadek po
znał Gabrjelę de Bourbon i tak prababka m.oja, zaprzyjaźniona z domem 
księshva, ułożyła z ojcem GabrjeH to małżeństwo. Księżniczka zmę
czona życiem, poddała się woli ojca. Dziadek powodowany Już nie wiem 
czen1, zgodził się również. Slub odbył się w Rzymie, lecz młoda .. para 
kroku tego żałowała całe życie. Byli bardzo nieszczęśliwi. Oboje m~eli 

. serca wystygłe, gorycz płynęła w ich żyłach. Oboje wyrzucali sobie 
ch\vilę zaślubin, dręczyli swe sumienia. Ona kochała do zgonu pam.ięć 
cz.ło\vieka, który z jej powodu zginął, on stale nosił w sercu miłość dla 
tamtej i żal, że zwichnął jej szczęście. Nie było spokoju ani harmonji. 
Złośliwe fatum rzuciło na nich ciężką chmurę , wszelkie promyki światła, 
płynącego ze świata, rozjaśnić jej nie mogły. Pozostali w cleniu do 
końca. Ona niedługo żyła. Smutek, ciągła walka, nieskończona wc
\\.nętrzna rozterka, podkopywały wątły organizm. Wkrótce rozwinęła 
stę choroba sercowa i suchoty. Zmarła na południu w dość młody1n 
wieku. \Vówczas dziadek oddał ordynację memu ojcu, sam zamieszkał' 
\\' Słodko":cach, dok.ąd w kilkanaście lat potem sprowadził O\vdowiała
ciotke ldalję z malutką Lucią. 

Waldemar umilkł. Siedział z pnchyloną głową i głęboką ztnarszczką 
pomiędzy brwiami. Nągle wyprostował się, przeciąg-nął dłoń 1)0 czole· · 
i rzekł z westchni·eniem: 

Teraz na innej planecie może znalazła spokój. daremnie szukany 
na ziemi. · 

- Ciy ją pan pamięta? - spytała głucho Stefcia. 
. - .B~ła. moją chrzestną matką, pam:iętam ją trochę. Dużo opov.'1a

dała 1n1 o niej babka Podhorecka, która bardzo ją kochała. 
Spojrzał uważnie na Stefcię, na jej. rozpalone usta, wilgotne €>CZY 

i rzekł dziwnie łagodnym głosem: 
- Zmęczyłem panią ... prawda?· Taką pani widocznie przejęta na \\'et' 

wzruszona. 
Podniosła na niego oczy„ 
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- Żal mi ludzi, którzy się tak strasznie męczą, tak clerpJą. 
- O tak! żal zawiedzionej nadzdeji i najwlęks.zego bogactwa na 

świecie - uczuć. 
- Pan to poj.muje? - spytała Stefcia. 
Zmarsz;czył brwi. 
- A pani wątpi? 
- Nlyślałam, że ... w prańskiej sferze nie nazywa się miłości boga-

chven1 ... ·że się jej nie ceni ... 
- Jednak dziadek Maciej cenił i piojmowal miłość i moja babka 

„ . . 
rown1ez. 

-- I oboje zmarnowali ją - dokończyła Stefcia. 
-- To znowu co innego. Brakło im sił do zbudowania dla swej mi-

łości odpowiednich podstaw. Nie u.mieli ustawić jej na takim piedestale, 
z którego nikt strącićby jej nie potrafił. Nie.eh pand wierzy jednak, że 
są wśród nas inni, o! być może gorsi od dziadka pod każdym względem, 
ale więcej energiczni, nawet uparci. Gdy ci zechcą dop·iąć celu złamią 
wszystko, pójdą przeboj.en1, ale dopną go. Do takich ja się zalicz~un. 

IV\ani tysic.1ce \vad, lecz pos.iadam niezłomną odporność na wszelkie złe 
sity. Przytem. jak wszyscy Michor.owscy, jestem trochę egoistą·, więc 
szczc;ścia ni-e pozwoliłbym sobie wydrzeć za rnic i nikomu. Zgndeśćby 
mnie nie zdołali: jabym zgniótł tych, coby się ważyli stanąć ze mną do 
podobnej walki. Nie zastraszyłaby mnie g·roza wydziedziczenia, ani 
przekle11stwo. Jeste1m bezwzględny, dobrze! ale czuję w sobie potrzebę 
szczęś_cia innego, niż posiadam, i gdybym do niego dążył, nikt nie śmiał
by stawić mi zapory! 

Ordynat mówił z pałającemi oczy1na, z rozdętemi nozdrzami 
i zn1arszczoną brwią. Jego szare źrenice zdawały się wtóro\vać słowom, 
bHa od nich wielka siła temperamentu, energja i wola, nie znająca dla 
siebie żadnych granic. 

Stefcia z odrzuconą głową i rozchylone·m.i nieco ustami wpatrywała 
się z podziwe,m w jego męskie, wyraziste rysy. Imponował jej. Czuła, 
że to, co mówi, jest zalect_wie cząstką tego, co potrafi. Przeciwności 
mogą się p niego odbijać, jak o skałę. Pfz.eszedł ją instynkto:wni,e 
dreszcz, mimdwoli odsunęła się lekko. 

On ochłonął, popatrzał na nią i, ubawiony wyrazem jej twarzy, PO.
\Viedział z uśmiechem: 

- Pani boji się mnie. Czyż jestem taki stras.zny? Mogę z.resztą mm 
być, ale nie dla pani. Trochę mnie pani dotknęła zapytanien1, czy poj
rnuję głębię uczuć, - odpowie1m z sz0trstką otwartoś.cią: nie pojmowa-
ł 1 . „ ' iem. ee.z .. ~ zaczynam poJmowac .... 

Stefcia wstała, zwróciła się do swego towarzysza i rzekła prędko: 
- Dziękuję panu za opowiedzenie mi tęj smutnej historji. Chodźmy 

111ż... Okropnie długo siedzieliśmy ... w tej feudalnej sali. 
- fJodzkkowaniia nie poprze uściśnienie ręki? - spytal wyoiągaj4.,., 

dłoń. 
;~ywyn1 ruchem podała mu swoją. 
Uj[1ł ją silnie, pochylił się i przycisnął do niej gorące usta. Stefcia 

zdrętwiała, pł.om.ienie uderzyły jej na twarz,„ w głowie zaszumiało wirem. 
Pocah.;.nek ten palił ją, czuła na wbie oczy Waldemara. 

Prędko wyrwała rękę, podążając w stronę grzwi. Chciała uciec 
z tej. sali i z pod jego wzroku. 

On szedł za nią. 
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XIX. 
Całe towarzystwo zgrupowane byto na tarasie. Tennis z powodw 

braku kostjumów niebardzo się udawal. Zamyślano o nowej zabawie. 
Stefcia i Wafdemar przysili w porę: oglądano się za nimi. Żółte róże
w ręku Stefci zrobiły wrażenie_; patrzano trochę podejrzliwie. 

- Gdzieście państwo byli? Panna Stefania wygląda jak corso. 
k\via tffwe - rzekł ironicznie Tres tka. Zaczepiona zaśmiała się. 

- Ale co? Ładne róże, prawda? 
A Waldemar powiedział: 
- Przypomina się bajka o zaczarowanym dworze króle\vskim: \VY

glądacie państwo wszyscy jak oośnięci. 
- A pan \v:kracza pomiędzy nas jak triumfator na zwycięskim ry-

dwanie - podchwyciła Rita, mrużąc oczy. 
- Przy którym nie b~akuje nawet branki - dodał Trestka. 
- Ach! w.ięc to m.ilczenie jest rodzajem hołdu dla nas. 
- ,Och nie! tak dalece zachwyceni nde jesteśmy, ja przynajmnfe.t 

!!--- zaś1niała się nerwowo Rita. 
~ c- ldemar spojrzał na nią z ironicznym uśmie·chem. 
- \.Vidzę, że tennis nie był zabawnym. 
- Czy wszyscy państwo już grali? - spytał1a Stef.cia. 
- ja nie grałem Rozpoczniemy na nowo - rzekł Wiluś Szeliga. 
_, Ja z wami także - zawołała podbiegająca Lucia. 
\\ aldemar zwrócił się dp Stefci: 
- Mówiła mi pani kiedyś, że nie uprawl:a tego sportu. 
- Cóż znowu? Panna Stefanja gra po mistrzowsku! 
- Złapałem więc panią na kłamstwie! A! Ładnie! 
- A może pani nie chciała grać wyłącznie z panem? - wtrącił~ 

Szeliga. 
- Ani jedno, ani drugie - odrzekła Stefcia. - TennJsa nauczył.am,, 

się dopiero w Stodkowcach i wówczas, gdy mi go pan proponował, nie· 
mnriałabym utrzymać rakietu. 

- No, to pani nie może grać jeszcze po mistrzowsku! - zawyroko-, 
wał krzykliwie Tres tka. 

- ro też jest to jedynie zdanie Lucd. 
Zgodzili się wszyscy jeszcze na jedną partję. 
-- Pozwoli pani służyć sobie za partnera? - zapytał Waldernar. 
Stefcia skłoniła głowę. 
\Viluś Szeliga zmarszczył się. Rita zagryzła usta. 
Gracze stanęli po bokach siatki, Stef.da z ordynatem i panna Rita. 

z \Vilusien1. 
Partja zapowiadała się dobrze z powodu udziału ordynata i panny 

Rity. Wiluś wypróbowany w g-rze. tylko Stefcia niepewna. Trestka 
drażnił się z nią, dowodząc, że będą ją dopiero uczyli. i zbierał zdania, 
kto wygra. Powstały zakłady. 

Stefcia żartowała z Trestki, bawił ją Wiluś w roli pokrzywdzonego 
bohatera. Waldemar tłomaczył jej główne zasady gry, tw'ierdząc, że 
muszą wygrać. Stanęli w wyzywających postawach. Stefcia widzą~, że 
suknia jej zawadza, podpięta ją zręczinie z obu stron i, świ1e,cąc lakierami 
pantofelków, podniosła rakiet w górę, wołając: 

- Zaczynamy? 
-- Vogue la galere! - rzuciła panna Rita. - Muszę wygrać! d°"·· 

dafa. na trząc bystro na stojącego nap;rzeciw o;rdynata. 
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Waldemar skłonił się z uśmiechem trochę szyderczym. 
Wyglądało to, jakby przyjął walkę. 
Partja się zaczęła. Rita grała gorączkowo i z irytacją. Gniewał lł\ 

spokój Waldemara, którv wszystkie jej ciosy odbijał zręcznie prawie 
n1echanicznie, z zimną krwią. Rzucane przez nią pitld zdawał się lekce
ważyć, mimo to nigdy nie chybił, a całą uwagę zwróconą miał na grę 
Stefci. Czuwał nad każdym jej ruchem. Wiluś, zły, nie ukrywał swego 
humoru, grał impetycznie. _ Lecz towarzystwo przyglądało się głównie 
Stefci. Dziewczyna podnieicona, wesoła, grała z życiem. Ruchy miała 
swohodne, wd~ęczne już z natury. Czasem podskakiwała w górę, bie
gnąc jak strzała do piłki, czasem wydawata przeciągły okrzyk, gdy do· 
brze trafiła. 

Waldemar robił jej uwagi, które ją aż zniecierp1iwily. 
- Niech mnie pan nie poprawia, ja i sam1a umiem grać. 
- Oto wdzięczność niewieścia za dobre chęci - zaśmiał slę ordynat. 
- Pani już wYgrała. Teraz na mnie kolej. 
- Mój panie! co ta za konszachty? - zawołała panna Rita. - Ot, 

ma pan! 
Cisnęła piłkę z taką silą, że ta potoczyła się na brzeg placu. :5tefcia 

krzyknęła, podbiegła pędem i w samą porę odbita pitikę pod nogi Wilusia. 
-- Uratował.am pana! - zawołała chwYtając prędko powietrze. 
- Dziękuję! -· Pani baje:cznłe przyczyn! sdę do naszego zwycię-

stwa - rzekł znacząco. 
Panna Rita zagryzła wargi i obrzuciła Stefcię niechętnem sp9jrze-

nlen1. · 
-- By lam pewna, że pan przegra, ale to j eszcz.e nie koniec I 
- Cg;ekam nowego ataku - rzucił ordynat. 
- ~yzyKuje pani za wiele - wt:rąoił Trestka - tam grają kotesal-

no sity i mają wenę: przypuszczam porażkę na całej l:inji. 
- Niech pan będzie cicho. Qui ne risque rien, n'a rien! 
~ Mąis qui risque trop, aussi n'a rlen - odrz.ekt Trestka zły. 
- O cz em państwo mówią? - spytał mdyna t. 
- Niewinni ą tko ! ... 
~ Panie ordynacie, piłka! pitka - krzykll1ęla Stefcia. 
Waldemar cofnął się, przegiął zgrabnie I z s-ilą odbił . nadlatują~u 

pitkę - wprost na pannę Ritę. 
- Wiluś trzymaj! - krzyknęł:a ona z kolei. 
Ale już było zapóźno: wygrata Stefcia i Waldemar. 
- Brawo, panno Stefanjo ! Możemy sobie podziękować i 1ł>win-

szować, triumfujemy! - wołał ordynat. 
Trestka popatrzył na Ritę. 
-- A co, nie mówiłem? To ciekawa gra. 
- Nuclny pan Jest. Mogłam wygrać. To przez Wilusia wszystko. 
- 1Vloja droga, ty gapiłaś się, a ja miałem za ciebie grać - odciął 

się zaperzony student. . 
- Prawda I tembarziej, że gapiłeś się i ty. 
- Voila c'est le mot - zaśmiał się baron Weyher. 
Całe towarzystwo rozbawione tennisem, poszło w stronę doliny róż, 

skąd szły upajaące zapachy i śliczny widok uderzał oczy. Wejście do 
4oliny zamykał.a gotycka brama z żelaznej rzeźbionej kraty, opleciona 
różamii. Taka sama krata, opięta różami, otaczała całą dolinę. Każde 
przęsło zakończały rze~bione wazy -pełne róż, w ten sposób rosnących. 
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W dolinie· były altany, tunele, pkamidf pn·ących szta:moWYch róż, które 
w festonach spływały powodzią kwiatów. Na trawnikach stały olbrzy-~ 
mie plecione kosze z białego drutu, napełnione różami, całe gaje, zacisza:-. 
i gąszcze. Wśród nich bielały posągf bóstw mitologicznych, wazony ala
bastrowe i z marmuru na wysokich słupach. Kaskady róż spływały 
\V n1armurowe baseny, wśród tej grzywY kwiatów biły cienkie str-umienie~ 
wodotrysków. Gdzieniegdzie świeciły białe żelazne ławeczki wyginane: 
w tył i takie same fotele; w jednej kępie róż stały dwa małe foteliki 
z różowego marmuru, jaj{ bombonłerki. Karłowate niskopienne róże· 
zdobiły obie strony uliczek, two1rząc dywany, wiły się w basenie na. 
trawnikach i oplatały posągi. Wszędzie róże l róże, jak wonny pach•·· 
nący ocean. Doli.na miała· urok cudownego snu. Chciało się tarzać: 
w ró~ach. 

- Bajeczne! bajeczne! - mówU zdumlony baron Weyher, nie wie
rząc własnym oczom. 

Panowie rzucali na pande różami, rozpoczęło się małe corso. 
- Do Ołębow·icz chyba zjeżdża mnóstwo zwiedzających. To Wersal 

krajowy - rzekł baron Weyher. 
- O tak!· dość dużo! - odrzekł Waldemar. - Jest nawet stary 

lokaj, spełniający rolę cicerona. 
- Czy to się odbywa tylko w nieobecności pana? 
- Nie zawsze. Często spotykam osoby zwiedzające w parku, zwie--

1zyńcu lub w fabrykach. Jedynie zamek jest wówczas wyłączony. Zre
sztą okolica zna go już dobrze. R9z przyjmowałe·m owocam-i kilka paD 
z sąsiedztwa w różanej altańie i naturalnłe oprowadziłem je po zamku.,. 
gdyż były ciekawe palmiarni. 

- J akto ! z sąsiedztwa? Któż to tak! - spytała hrabianka Paula. 
- Obywatel.ki z okoliczinych dworów. 
- Ach tak! ... - skrzywiła usta ir.onicznie. - Musiały być piękne? 
- : wykształcone i dystyngowane także. 
-- Och! 
Po tym wykrzykniku hrabianka ode·szła w inną stronę. 
- Co to za głosy dziecinne? - spytała Stefcia, kiedy mJjali żelaznCł; 

kratę, ogradzającą park. 
- To z ochronki - odrzekł Waldem,ar. 
Otworzył zela.zną furtkę. i Stefcia stanęła zdumiona. Na wielkier 

przestrzeni ogrodu, na zielonej murawie, pośród klombów kwitnf{cycł~ 
krzewów, bawiło się około dwieście dzieci, od niemowląt do dwunastlłi 
I czternastu lat - dziewczynki w różowych kretonowych sukienkach,~ 
chłopcy ·w granatowych bluzkach. W oddali widniał duży piętrowy bu-
dynek z czerwonym dachem, otoczony kwiatami, z tablicą na froncie
Na n-iej czerniał napis: „Ochrona Opieki ·świętej Elźbiety". 

·Na rozległych trawnikach stały słupy z drabinami do gin1nastyki„ 
oraz hlfłe podobne przyrządy. D~ieci miały dla siebie ogródki, wózkf. 
i mate osiołld; mniejsze bawily się w piasku. Stefcia i jeszcze ·kilka osób 
l11bo\\1ało się wldokie·m tej sielanki, gdy w tern p1ośród dzieci zapanował 
ruch i krzyk. Wszystkie biegły do furtki, wyciągając rączki i przepy-· 
dtając się jedno przez drugie. · . 

- Pan oldynat! pa.n oldynat! pan ... pan .• 
Maleństwa przy ziemi wrzeszczały; 
- Pan dobji, pan dobji I 
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- No.! cicho, dzieciaki! - wołał roze,śmian:y Waldemar - nie ha
łasować, przywitać się z paniami! Cóż to u was słychać, co? 

Zaczęło się powitanie z gośćmi i różne opowieści o wvdarzeniach 
tI!ez"1ykłych. 

- Osiołek lozblikał się Antosiowi i wywlócił wózek! - wołała, 
śm.iejąc si~ jakaś dziewczynka. 

- Maryn~ rozdarła suldenkę Zos~i i panii ochroniarka ~azata jej 
klęczeć 

- .l\1icio Zielak nos sobie zbił ... 
- Jak one piana kochają,· to jednak coś bajecznego! - tnówił 

Weyher. 
- Czy to dzieci służbowe? - spytała Cwilećka. 
- Tak pani, dzieci służby dworskiej, trochę biedaków ze wsi i bar-

-dzo dużo zupełnych sierót, nawet podrzutków. Uczą się tu l bawią do 
~zasu póJ§.cia do szkoły. 

Waldemar zwrócił się do dzieci: 
---: Gdzie jest pani ochroniarka? 
- W ochronce. Uczy starsze dzieci. 
- A Stefcia Gołąbkówna? Nie widzę jej. 
-- Ot biegnie Stefcia! - zawołało kilka głosów. 
Jakaś mała figurka toczyła się jak kula. Dz1iewczynka roz.o\va, 

.z warkoczykiem złotych włosów dopadła do ordynata i, ch\vytając go 
za nogi, zaczęta się piąć na ręce, wołając przeraźliw:ie: 

- Pan dobli ! Na lęce, n.a lęce ! 
, Wszyscy zaczęli s,ię śmiać prócz hrabiny Cwileckiej i pani Idalji, 

które wzruszyły ramionami. 
Waldemar podniósł dziecko do góry, pohuśtał i pocałował w cz.cło, 

,pocze1n oddal Stefci. 
-- To pani imienniczka, a moja faworytka. Liczy zale:dwo trzy 

wiosny życia. W ochronce jest od paru miesięcy. Kochamy się bardzo . 
. No! idź do pani - rzekł do dziewczynki. 

Dziecko, trzymając się za s.zyję ordynata, spojrzało ~achmurzone • 
. ale zaraz wyciągnęło rączki. 

- Ładna pani, piani dobla ! 
- Chrzci panią majem imieniem - rzekł cicho Walde1mar. 
Stefcia pochwyciła dziewczynkę i ucalowata. 
N ad es zły dozorczynie z powitanłem. 
\Valde.mar pokazał gościom· w·ewnętrzny gmach ochrony ·ł przed

·sta-wił ochroni.arkę, starszą już, inteligentną kobietę, której, za przykla
<dem księżnej-, wszyscy podall i:_ęce. 

Zwiedzono jeszcze szkotę i kaplicę obok, p·oczem całe towarzystwo 
po\vróciło d:o parku. 

Waldemar zapirojektował przejażdżkę łodzią. Zgodzono się chętnie. 
·Dzień był" piękny i do obiadu pozostało jeszcze parę ·godzin. Poszli 
'w stronę przystani. 

Park oświetlony popofudniowem słońcem, wyglądał jak morze zie
loności, jasnych drgających plam, pełen cieni, bujnych traw, żółtych 
żwiro-wych uliczek, wijących się kręto i szerszych dróg powozoWYcb. 
Pełno życia, śmiechu w naturze i pon1iędzy ludźmi. Wszyscy s.zli razem 
i stanęli na marmurowych p.łytach przystani. Bar.on .Weyh_ęJj oglada:ł 
schody z ciekawością i kręcił głową. · 

łlO 



--- Bajeczne! - mówił. - Cała góra ujęta w marmur. A dekora
cja!... Coś podobnego widz1i się tylko zagranicą. 

Pan l\1aciej rozglądał się za czemś i nagle szybko podszedł na brzeg 
:przystani. Stanął przy ponsowej łodzi w kształcie gondoli \veneckiej, 
z nałożony,m srebrnym napisem: „Stefarnja". 

- Odświe~ona ... zupełnie nowa! - szepnął zdumiony, patrząc na 
przepyszne adamaszki baldachimu. 

Twarz mu drgnęła, poruszył ustami i ze skupdeniern patrzył na 
błyszczący w słońcu srebrny napis. Staruszek ciężko westchnął. 

Ale i wszyscy dojrzeli wspaniałą łódź. Panna Rita rzekła do 
Trestki: 

- Widział pan kł·edy tę gondolę? 
- Tak, w starej szacie ... teraz odnowiona ... 
- ttm ... 
'ł lrabianka Paula zaszczebiotała szeptem: 
-- Czy to imię tej ... comment donc! w której się kochał pan Maciej, 
- ,Tak, na jej cześć zbudowana, ale to już dawno. 
- Ordynat odnowił ją. Dobry pomysł - rzekł Trestka. 
~ Szanuje widać les vieilles hi,stoiires swego dziada - odrzkła 

hrabianka z ironicznym p:ófuśmiechem. 
- Albo wła~ne, pensez bien, comtesse I 
Hrabianka popatrzyła na Trestkę pytająco: miał bardzo ciekawą 

minę. Spojrzała na pannę RUę i zdurn1lona podniosła b:mvt~ 
- Czy to możliwe? 
Nikt Jej 1tnie odpowiedział. 
Waldemar podszedł do dztadka. Pan Maciej spojrzał n1u w oczy 

badawczo. 
- l\iló~łbym ci podziękować, Waldy, za odnow1ienie, gdyby ... 
- Gdyby co, dziadziu? 
- Gdybyś to zrobił tylko dla tradycji - rzekł prędko i odszedł 

w inną stronę. 
Trochę szatański błysk zaśw1iecił w oczach Waldemara, gdy patrzał 

za odchodzącym·- dziadkiem. 
- Którą łodzJą jedzie~my? - pytał książę Podhoreckii. 
- Panie Michorowski, pan decyduje - wołała pianina Rita. 
- Wybór łodzi zalezy wyłącznie od pań. 
-- Więc jedfuiy tą błękitną. 
Waldemar skinął na wioślarzy, a ci, poubierani w pasiaste koszule, 

podprowad~ili natychmiast błękitną łódź pod kamienne schodki. Biały 
n1aszt łopotał, poruszony wiatrem, fala cicho pluskała, kołysząc łódką; 
zagjęty jej dziób rytmicznym ruchem zda\vał slę kłaniać to"1arzystwu. 

Jednakże dla \vszystkfch za mało było miejsca w błękitnej; ordynat 
skinął, aby ·podprow1adzono ponsową gondolę. Sam usadowił w niej 
ks1ężnę babkę i pana Macieja, poczem spytał: 

-- Kto tu siada więcej? 
- Ja pierwsza - rzekła hrabina Cvvilecka, podnosząc dumnie 

głowę. - Paula, vous aussi. 
- Oh ! non, maman ! Ja wolę kolor błękitny! - zaśmiała się figlar

nie hrabianka. 
- Więc ja z mamą - rzekła panna Michalina i lękliw:ie weszla 

do ł'<xlzi. 
Waldemar wprowadził jeszcze parę osób. 
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- Panie Trestka. pan wiosłuje. Tak? 
- Nie tęgo, ale riloge ryzykować. 
- Więc dodam panu wioślaraza. Proszę kierować błękitną. 

- A pan? 
- Ja prowadzę gondolę. 
- Wioślarz n.iep,otrzebny, ja panu pomogę - zawołała Stefcia. 
Wskoczyła prędka do błękitnej łodzi, biorąc wiosła. 
- Pan steruje, ja będę wiosłowała, bo nie znam drogi, a są tu po-

dobno }akięś zakręty. · 
- Ja również nie znam drogi. Przytem nic nie widzę, taki blask. 
- Skandal! możemy sobie powinszować - rzekła panna Rita -· 

cl państwo potopią nas. Une belle chance !... Wiluś, bierz wiosła od 
tego pana, bo grozi nam katastrofa. 

- Ani myślę ustępować. Panno Stefanjo, jazda! 
Stefcia poruszyła wiosłami, łódź zachybotała się mocniej i brzeg 

J)O\\·oli zaczął się oddalać. 
- Płyniemy jak na Grand Canale. Patrzcie państwo: czy ordynat 

nie wygląda na gondoliera? - rzekła hrabianka Paula. 
Trestka wzruszył ramio.nami. 
- Chyba dlatego tylko. że stoi na cyplu łodzi, bo zresztą cóz 

. . ? 
w1ęceJ .... 

- A śmiała postawa, a pewność ruchów, a malowniczość pozy? 
- A rozmarzenie w oczach? - dorzuciła panna ·Rita. 
- Już tego pani nie widzi - zaoponował Trestka. 
- Przeczuwam ! ... 
- Co to! Muzyka? - zawołała Stefcia. 
Wszyscy podnieśli głowy. 
Od zwierzyńca dolatywały ciche dźwięki strun i nagle buchnął 

gr_zm·ot iµstrum_entów. Odezwała się orkiestra szumną fanfarą, sunąc 
oo falach dźwiękliwie. Masa tonów z_godnym i wspaniałym hejnałem 
•łynęła ponad lśniącą wodą, bijąc w burty ponsowej i błękitnej łodzii. 

Wszystkie twarze uśmiechnęły się, oczy błyszczały wesoło. Chwilę 
trwała cisza, poczem pytania i wykrzykniki rozległy się jednoeześn1e: 

- Nowa niespodzianka ordynata! · 
- To głębowicka orkiestra. 
Stefcia, rozpromieni9na zdwojiła p,ęd łódki. W oczach Jej błyskały 

skry . 
. - Kocham muzykę, · ale dla jej miłości nie myślę tonąć. Panno 

Stefanjo, co pani robi? Wypadniemy - krzyczał Trestka. 
- Nic, nic, panie hrabio. Ja płynę w takt. 
- Bylebyśmy się nie wywrócili w takt. To byłoby mniej zabawne. 
Baron Wevher musnął z zadowoleniem swe żółte baczki I rzeki 

słodko: 
- Hrabianka dob·rze mówiła, że płyniemy Jak na Grand Canale. 

łlui. c'est tre~ beau, jak spacer dożów. 
- Ale gdzież jest do_ia -- spytała Stefcia. 
- Tylko ordynat może być takim nowoczesnym dożą - rzekła 

1tanna Rita. 
Tres tka. żachriął się. 
- Tylko ordynat! zawsze tylko ordynat. Dziwię, się, że mq pani 

dotąd piedestału nie postawiła. 
Składałabym mu hekatomby, gdyby chciał, ale ... nie chce. 
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Waldemar ordynat Michorowski w stroju wieczorowym. 





- Osobliwa szczerość~ 
- Co oni grają? - spytał Wiluś. 
- Powitalną fanfarę dla nas. 
- Przedtem, ale teraz coś z motywów ludowych. W cale ładnie 

gra Ją. 
e- Jest ich przecie dwudziestu, to nie byle pozytywka. Mogliby 

koncerty dawać. 
- A wszystko młodzi chłopcy w strojach narodowych. To tuż 

inowacja ordynata, dawniej podobno muzykanci chodzili v~e frakach 
1 byli przeważnie cudoziemcami. 

- Ordynat wiele wprowadził nowości - zauważył baron. 
- O tak! Głębowi~ze są nie do poznania - potwierdziła panna 

Rita. - Nie mówię o rezydencji, lecz o całe:m wogóle urządzeniu. Orga
nizacja majątku zna~omita. Ordynat ma już wielkie zasługi obywatel
skie. choć taki młody. 

- Zasługi obywatelskie, pole,gające na urządzeniu orkiestry wło-
ściańskiej? - wtrącił złośliwie Trestka. 

Stefcia rozgniewała się. 
- A chociażby nawet! To zasługa, że popiera sztukę na miejscu, 

w kraju, zamiast szukać obcych cudaków we frakach. 
- Doprawdy ..• Voyons ! myślałem, że pani pasja,mł lubi fraki -

szydził Trestka. 
- Jeśli to miał być dowcip, to się panu nie udał - odcięła się 

Stefcia. 
Trestka spojrzał na nią obrażony. 
-

1

Dobrze ! ale co właściwie . widzą panie tak krańcowo obywatel
skiego w ordynacie. 

Panna Rita o mało nie podskoczyła. 
- Co? pan się pyta? Więc chyba pan nie zna Głębowicz i ich 

urządzeń. Ale niechże pan zajrzy do wewnętrznej administracji, do 
fabryk, do tej samej szkoły i ochronki, którą pan dziś zwiedzał. Już nt.e 
mó,vię o gospodarstwie rolnem. Czyż pan nie widzi, jakie tarr1 wszystko 
kulturalne, postępowe? 

- Pardon! to robią pieniądze. Proszę ml dać miljony ordynata, 
a dokażę tego sa1nego. 

- O pan.ie! gdybyś pan iniał te majątki, zrobiłbyś z nich jaką 
Sz,vabję lub drugą Brazylję, gdz1e byłby stek włóczegów z całego 
świata. Miljony przegrałbyś pan w bakarata. Co tu mówić! właśnie 
zasługą ordynata jest popieranie przemysłu w kraju. On podtrzymuje 
dobrobyt, dajac zarobek tysiącom ludzi. W jego fabrykach i dobrach 
nierna ani jednego cudzoziemca, a mimo to kultura i postęp kwitną, jest 
ogólne zadoworenie tych mas ludzkich nienasyconych nigdy, według 
npinji puhliczneJ. A niech pan policzy szkoły zakładane przez ordynata, 
jego dbałość o oświatę ludu, a szpitale, a ochronki dla .dzieci i starców, 
a warsztaty dla uczących się rze1mieślników? Gdz.ie pan to \Vięcej znaj
dzie ·u naszych magnatów? · A rolnictwo? Niech pan zobaczy gospo
darstwa włościańskie w dobrach ordynata, czy tam już socha ma zasto
sowanie? Włościanie tu są ludźmi stosunkowo ucywill~owany1ni, 
w przyszJości analfabetów wśród ni,ch nie będzie, bo staranie.m ordynata 
diieci się mają gdzie uczyć. On młodzież włościańską i ze swej służby 
\\tysyła do niższych szkół agronomicznych w kraju, sam przyjn1uje na 
praktykę inteligentnych, młodych rolników i urabia ich na swoją modłę. 

:,lwata t. I. 
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4\lając mnóstwo wyręczycieli, zarządza osobiście majątkami, wnikając 
wszędz.ie, nie uchyla s.ię przy tym od szranków szeroko społecznych; 
on jest inicjatorem· nowego Towarzystwa Rolniczego, a w bliskiej przy
szłości zostanJe prezesem, bo już dziś ma głosy za sobą. I to nie są 
zasługi obvwatelskie? to jeszcze mało? A przecież ordynat ma zale
dwie 32 lata, to zupełnie młody człowiek. Który w jego wieku zdołał 
już tyle zrobić, niech mi pan powie? Który z was pieniądze zatrzymuje 
w ~raju, zamiast wzbogacać niemi zagranicę? 

- Dużo ich wydał i ordynat, pochłonęła Halla, Bonn i p1ięć lat 
bąblerki po całym świecie. Napęczniały nie1mi wszelkie kluby i jedwabne 
sakiewki de beautes europeennes i nie·tylko europeennes. Ord~nat m1iat 
wenę i w Moulin rouge. 

M „. . ' - OJ panie .... 
- No cóż? Panny Luci niiema z nami, a panna Stefanja się nie 

zgorszy. Czy pani bardzo niewinna? 
- Raczy pan mną n.ie interesować się - odparła zag-ni<:·wana. 
:__ Bałbym się, choćbym chciał.. Ja nie mam wny. 
- Vous etes detestable ! - zawołała hrabina Paula. 
- I o tern wiem! 
- Pan niówi, że ordynat dużo puścił pieniędzy? Puszczał, bo miał 

z czego. l'Jiiektórzy robią to samo, nre mając. Używał życia w całej 
pełni, ale u takiego człowieka, jctk on, nastąpił przesyt prędko. Inny na 
jego miejscu grzązłby do końca i zapychał banknotami świat cały· -
n:edaleko szukając, pan pierwszy. · 

- Pod ża.dnyrri względem rywalizować z ordynatem nie mam 
pretensji. 

- Bardzo rozsądnie z pańskiej·. strony. 
Hrabianka Paula i Stefcia roześm.iały się. 
- Jednak na tej błękitnej kwitną komplementy - rzekła Stefcia. 
- Ponieważ są tu dziś wszyscy w .wyjątkowych humorach - od-

parł Trestka, poprawiając binokle. - Pani imienniczka ciszej się za-
chowuje... · 

- Moja imienniczka? ... 
- Tak, gondola Stefanja, ale daleko od nas odpłynęli. 
- Marnie wiosłujecie, państwo, skoro pan Waldemar sam jedel! 

prześcignął was - zaśmiała się Rita. 
- Nic dziwnego : ·ul tra uniwersalny! 
Stefcia pilniej zaczęła wiosłować. Pochy1ona nad gryfami, zamy

'lUa się głęboko. Całodzienne ·wrażenia, począwszy od rozmowy na 
breku, \Viro\valy w jej głowie, nabrzmiałe pewnym niepokojem. Starała 
się zagłuszyć w sobie scenę w sali portretowej, lecz nie mogła. 1'11irrio
woli czuła, że było to coś więcej nad zwykłą rozmowę i że swoboda jej 
\V obcowaniu z Waldemarem ulegnie zmianie. To ją przerażało. Bała 
sję zagłębiać w analizę niepochwytnej nuty, której dźwięk zaczy~1ała 
słyszeć. P,otem gondola ... 

Stefcia doskonale zauważyła zachowan1e się panny Rity, doszły jej 
uszu słowa- Trestki i porozumiewawcze uśm.iechy, połączone ze spoglą
daniem na nią i na Waldemara. :cz kilku podchwyconych sz_Gzegółów 
rozmowy ogólnej i z zachowania się ordynata doszła do wniosku, że 
·gondola odnowiona została na jej cześć. Jej miłość własną napawała 
pewną dumą uprzejmość ordynata, była mu za nią wdzięczną, ale uczu
cia te zagłuszała obawa opinji całego towarzystwa. Grzeczności Wal-
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dema.ra, okazywane jej, miały swój właściwy styl klasyczny.· nawet nie 
rycerski, ale miękki, w dobrym smaku. Jego zaillteresowanie się nią 
nie raziło jaskrawo, tylko dla osobiście interesowanych było wyraźne, 
dla Stefci już konieczne. Lecz większość towarzystwa brała tę, kwestję 
przedmiotowo, co UwYPUklało delikatnie efekty hołdów ordynata, czy
niąc je bardziej widocznemi. Waldemar wzbudzał w Stefci podziw. 
Uprzykrzony dawniej magnat, dz·iś wesoły towarzysz imponował jej. 
Przestraszał ją trochę swą e.nergją i pewnym akcentem feudalizmu, po
zostałym w krwi jego po zamierzchłych czasach. Ale wzbudzał w niej 
zaraze:m nieogranicwną ufność i jakiś pociąg draźniący. Czuła się swo
bodniejszą w jego towarzystwie; on był jej obrońcą przed pociskami 
\vtasnej sfery, nawet sprzym:ierzeńcem. Waldemar od pamiętnej sceny, 
gdy grała sonatę Beethovena, nie nadużywał je1 zaufania nawet słowem. 
W sali portretowej przestraszył ją znowu. Zwykle w obco,vaniu z n.ią 
sa1n na sam, oo zresztą nieczęsto się zdarzał.o, dziwnie poważniał i to 
Stefcię draźniło. 

Dziewczyna pogrążona w myślach, . nie zauważyła, że i całe tow.a
r1ystwo na łódce siedziało cicho. 

Wszyscy zasłuchani w grzmiącą orkiestrę, spoglądali na złoto-sre
brne fale rzeki, ścigając oczyma gondolę, również poważną i Jnilczącą. 

Muzyka, chociaż wesoła, spadała na tych ludzi smutną nutą, budziła 
pragnienie, tęsknoty. Szumem swych skrzydeł zdmuclihvała uśmiechy 
z m·łodych nvarzy. Każdy prządł złote nici marzeń na kołowrotku wła
snej ime. ginacji, umyślnie cierpiąc na daltonizm, by nie ujrzeć szarej 
przędzy rzeczywistości. świetność spaceru, bogata natura, okalająca 
rzekę i ów delikatny pytek czaru, \VSiąkty w nastrój chwili, działał na 
zmysly, podniecał, dla wielu byt ciężkiem brzem,ieniem niedoścignionych 
ideałów. 

Gdyby konwenanse nie graty w gronie tych ludzi pierwszorzędnej 
rolf, niejedno ciche westchnienie spłynęłoby w łysk1iwą toń. Ale byli t·o 
wszystko ludzie z jedwabnego świata, może nie zaw:sze czysto jedwabni, 
recz wypolerowani tak, że ani supełek wewnętrznej natury, anł włó
kienko istotnej prawdy nie uwydatniało się szczerz'.e z Poza attas<Jwej 
powierzchni. Kaidy udawał zasłuchanego w muzyce lub patrzał w obło
ki, jakby licząc plamiące je mewy. Nikt nie wYiawilby swych uroj-eń, 
nawet panna Rita, zw:vkle uważana za mało -jedwabną. 

Stefcia stosowała się do ogólnej metody, cho·ć może ona była blitej 
złotej rzeczywistości. 

Przybyli do brzegu. Przystań, wyłożona płytami kamjennemi, 
tniała po obu stronach schodów dwa wy.kute z kamienia odyńce, z Po
'tężnemi kłami. 

Cały zastęp służby zwierzynieckiej wysypał się na spotkanie. 
Ws.zyscy mtodzi chłopcy, przystojni, poubięrani w ciemno-zielone kurtki. 
Na piersiach mieli pendenty z żółtej skóry, podtrzymujące krótkie szpa
dy oraz rewolwery w olstrach, pasy i noże myśliwskie w oprawie rogo
wej, kołnierze. haftowane w zł'ote świerki i ciemno-zielone czapki z ro
gami jelenia i głową dzika, nad skórzanym daszkiem, również haftowane 
-~otem; z ramion spadały złote sznury; z prawej strony na piersiach 
kazdy miał wypolerowaną blachę z herbem Michoro-wsklch i mitrą 
ksiażęcą. 

Towarzystwo powiększyło się: Waldemtr prz.e"dstawlł gościom, 
trzech praktykantów głębowlcldch . 
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Wszyscy robiegU się po s,zerokich ulicach zwierzyńca, uba\vient 
specere-m w lesie, utrzymanym wzoro\VO i pełnym zwierzyny. Po zielo
nych polankach śmigały bure sarny na nogach, jak sprężyny, ogromne 
sztuki jeleni z lasem rogÓ\V na głowach sunęły poważnie, bez obawy: 
plamiste daniele skubały trawę, grupując się w większym cieniu. Często 
zatętniał ciężki bieg łosia, łom,ot gałęzi i głuche rechotanie zwiastowało 
bliskość odvńców., Ze wszystkich kępin trawy, z <'krzaków sypały się 
zające; sza-re kuropatwy, \vystraszone gwarem, "'zlatyvvałv \V górę 
z \Vłaściwem furknięciem. 

Swiat zwierząt na ziemi zagłuszały górne sfery ptaków, najroz
maitsze krzyki, kwilenia i świsty brzmiały wśród rozłożystych koron 
drzewnych, niby druga orkiestra. Rozśpiewany las poprawił humor ca
łegc towarzystwa. I znowu szły barwne rozmowy, wyprzedzały się 
do\\rcipy, ~łośne wybuchy ś1miechu ploszyły czworonożnych mies·zkań
ców kniej. 

Na jednej polance stało kilka słupów z bialemi tarczami, na których 
wymalowane czerwone i niebieskie kółka służyły do strzałó\v amator
skich. Trestka i baron Weyher natychmiast zabrali się do tego: jeden 
gorączkowo, drugi z flegmą. Łowczy dostarczył· im flowerów i toz.po
częli strzeJanie. Bąron dowodził, że mu to przypomina tir aux pigeons 
\V Monte-Carlo, tylko jest mniej zabaV(P.·e. Za przykładem panów poszły 
i panie. Pierwsz_a hrabianka Paula chybila trzy razy do czerwonego 
asa: . próbował Wiluś Szeliga -- nie trafił, próbował Trestka i baron 
Weyher, również bez skutku. Trestka krzyczal, że cel za mały i zle 
flowery, zawsze i wszędzie wynajdywał błędy. Niepowodzenje rozgo
rączkourało wszystkich. Podszedł książę Podhorecki z Cwilecki.m i \Va
Hli w nieszczęsną tablicę, aż dTutzgi się z niej sypały, lecz czerwony as 
Ś't\iecił nieporuszony. 

Wreszcie panna Rita chwycila flower i zaczęła mierzyć, ale Trestka 
szepnął szyderczo: 

- Mierzy pani do niezwyciężonego. Wszelkie zabiegi na nic. Ra-
dzę zaniechać. 

Odwróciła się iidziwiona. 
- Ja.kto! Co pan mówi? ... 
- że ten. as tak samo trudny do zdobycia, jak jego właściciel -

odrzekł Trestka z wybuchem szczerości. 
- Panie! proszę raz zleść z tych swoich alegorji. Mam ich dosyć! 
- Czyż nie powled2iałem wyraźni~? 
- Aż nadto! 
Bystro spojrzała dokoła i, oddając flower Stefci, rzekł!a z ironicznym 

uśmiechem: 
- Proszę, niech pani jeszcze spróbuje tego niedoścignionego celu. 
W tej ch,vili zbliżył się Walde·mar. 
- Pani. umie strzelać? - zaprytał. 
- Umiem. 
- A to ciekawym! 
Stefcia, która słyszała krótką rozmowę panny Rity z Trestką, 

wzięła flower spokojnie i, odstąpiwszy kilka kroków, wy1nierzyłia w śro-
dek niebieskiego kółka, na czwartej tablicy z rzędu. , 

- Ależ nie tak! pani mierzy zupiełnie w inn.ą strp,nę - tcr.zyczał 
Tres tka. 

- Bo ja mierzę do nlebie~k1lej tarczy. 
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Strzal huknął. Stefcia drgnęła, podniosła gło-wę i, bystro patrząc 
poprzez dym, zawołała: 

- A co, panie Tres tka, trafione r ... 
- Parfaitement ! w sam środek. Co prawda, duże koło to nie czer-

w.ony as! Czemu pani nie strzelała do asa? O to chodziło. 
- Nie chciałam - odparła krótko. 
- Bała się pani kompromitacji? - zapytała z intencją Rita. 
Stefcia zapłonęła. 
- Nie narażałam się na nią. 
\Valdemar śledził ich nieznacznie. Zrozumiał wszystko. 
- Teraz ja, va banque! f7Pkła oanna, Rita. 
ł1uknął drugi strzał. 
- Trafione napewno ! - zawołała. 
Trestka zrewidował tablicę. 
- Ani trochę! Mówiłem, że to nie dla pani cel. Trzeba było słuchać. 
Młoda panna zaciela wargi. 
- A więc jeszcze r,az panna Stefanja ! Koniecznie! 
- Ja panią zastąpię! - podch\vycit Waldemar. 
Nim kto zdołał zaprzeczyć, chwycił flower, przymierzył i wypalił. 

Tablica zadygotała, rozszczepiła się na d\voje i spadła w trawę z prze
bitym na wylot asen1. 

Waldemar zwrócił się do Stefci z miną zupełnie obojętną. jakby nic 
rozumiejąc o co im głównie chodziło. 

- Strzelałem· w pani imieniu - rzekł z lekkrim ukł·one1n. 
Stefcia pokręciła głową. 
~Nie chciałabym być pańskim przeciwnikiem w pojedynku. Strzela 

pan. jak Nemrod. 
-- A ja prz.eciwnie ! - rzekł Tres tka. - Jak mi życie obrzydnie, to 

.pana wyzwę. Przynajmniej odrazu buch na tamtę stronę. 
-- Trzymaj się pan tej - pewniejsza! - zaśmiał się Walde1nar. 
Panna Rita bez sł-owa odeszła w głąb lasu. 
Na obiad nie chciano wracać do zamku. Ordynat urządził nową nie

spodziankę. Gdy całe towarzystwo szło w stronę rzeki, bo Trestka gło
sował za lapaniew ryb, nagle zabrzmiał głośny, melodyjny dźwięk trąb 

Zatrzymali s,ię wszyscy zdumieni. 
- Co to znaczy? co to za sygnał? 
- Zaproszenie na obiad! - oświadczył Waldemar. - Służę pań-

stwu. 
I podał ramię księżnej Podhoreckiej. 
Pośród rozłożystych dębów, w cieniu, na polance, towarzystwo uj

rzało dłi;gi stół zastawiony dio · obiatiu. Naokoło wysokie slupy, strojne 
w dębowe wieńce i choragiewki z barwam1 Michorowskich; pozawie
szane w poprzek polanki. tworzyfy rodzaj sklepienia nad stołem; bie
lizna stołowa tkana w herby i desenie, przedstawiające sceny myśliw
skie. Srebra~ kryształy, porcelana, wszystko z myśliwskimi inicjałami.. 
K rzes.ła z rogów łosi. Kosze z owocami na stole miały podstawy z ro
gć\\ jeleni. Przez baldachim z wieńców i liści słońce rz.ttcato drgające 
plamy na bogactwo stołu, nadając mu wygląd jeszcze świetniejszy. Za
miast lokajów stał szere_g strzelców zwierzynieckich, przeznaczonych 
do obsługi, w strojnej liberji, z pistoletami i nożami. Dowodził nhni 
gł6w-ny kamerdyne1r zamkowy. Między drzewami prześ.wi_ęcała altana 
ptócienna, 'przeznaczona dla służby i kucharzy. 
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- Zobaczysz pan coś podobnego do stawnych polowań gf ębowł
ckich - mówił książę Podhorecki do barona. - Ordynat ma pyszne 
le&niczówki, ale co za knieje. Powiadam panu, zwierzyna na tysiące 
sic liczy. 

Obiad trwał długo. Pomysł Waldemara okazał się doskonałym, 
\Vesołość panowała niezmącona .. Nietylko młodzież, ale nawet pani 
Idalja i hrabina Cwilecka wyszły ze swej majestatycznej oprawy, były 
\vesołe i naturalniejsze, niż zwykle. Waldemar celował w dowcipnej 
rozmowie, Trestka najgłośniej krzyczał. Wznoszono toasty, przy któ
rych straż leśna wykonY\vała huczne fanfary na trąbach. Orkiestra 
w przerwach mjędzy toastami grała ciągle i las brzmiał gware·m, roz
nosząc echo zabawy aż na fale rzeki złoconej słońcem. 

Stefcia z początku była trochę sztywna: praktykanci Waldemara 
przypomnieli jej Prątnickiego i mini'One przykrości. Ale \V'Huś Szeliga, 
pro\vadząc ją do obiadu, prędko rozproszył niemiłe wspomnienia. Przy
tem ci panowie vv niczem osobiście nie mogli przypominać Prątnickiego: 
1nieli bledszą ur·odę, ale klasyczniejsze obejście i zup.ełnie zastosowane 
do towarzyst\va. Stefcia z przyjemnością zauważyła, że \\'aldemar jest 
z nimi swobodny i wesoły, jak z Wilusiem lub Trestką, bez różnicy, co 
sprawiało, że i 6ni zvvracali się do ordynata z uszanowaniem, lecz bez 
cienia uniżoności. Stosunek ten, prawie przyjacielski, pomiędzy zwierz
chnikiem . i podwładnymi akcentował poglądy Waldemara dalekie od 
przesądóvv jego sfery. Stefcia zauważyła jes~cze ooś innego, co ją dzi
\viło i gniewało. Widziała, że jest przedmiotem cichej uwagi całej 
służby. Począwszy od kamerdynera i łowczego, wszyscy przyglądali 
się jej badawczo i z szacunkiem, obsługiwano ją uprzedzająco, a gdy 
\:Valdemar wzniósł jej z.drowie, fanfara na trąbach zagrzmiała głośnie} 
z wyraźnem staraniem. Praktykanci spoglądali na nią, jak ludzie 
dobrze wychowani, bez natarczywości, ale ciekawie, przenosząc wzrok 
z niej na ordynata. Stefcię to zaniep·okoiło, już zaczynała tracić 
swobodę. 

Wyjaśnienie nastąpiło niebawem. 
Waldemar, obnosząc wino, podszedł do niej. Odsunęła k.ielisz.ek. 
- Ja już dziękuję. 
Pochylił s.ię nad nią i szepnął z uśmiechem: 
- Teraz wzniosę toast na cześć młodości ł szczęścia, uosobienia 

pani. Taki· toast wypić trzeba do dna. 
- Dobrze, ale nie chcę być uosobieniem nlet~zeźwości - rizekla 

si.cho. 
- Utnie się pani ·bronić od tego - powiedział porywczo i oaszedl 

ze zmarszczoną brwią. 
Wiluś siedzący obok, rzekł do niej z ciekawą miną; 
- Czy pani wie, za kogo ją tu niektórzy biorą w Głębowiczach? 
- Za kogo? - · spytała zdziwiona. 
- Za hrabiankę Barską, domniemaną narzeczoną ordynata. 
- Taaak!? 
Stefcia ·zesztywniała. Przypnm·niał jej się tytuł nadany przez ka

merdynera w zamku. To tłomaczyło zachowanie się służby. 
Przeszedł ją leciuchny dreszcz, ognie uderzyły do gto'YVY. Povv ta

rzała w n1yśli: 
- Hrabianka· Barska... narze·czona ordynata. Nigdy o niej nie 

słyszałam. Jaka ona jest? jak wygląda?.„ 
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- Dlaczego pan powiedział „domniemana"? - spytała głośno. 
- Bo nie rzeczywista - odrzekł student, wzruszając ramionami. 

- Chca o i-dyna ta ożenić z Barską, ale on się nie spieszy. chociaż to 
tedna z najpierwszych partji w kraju. Domniernana narze(;zona czeka 
z upragnieniem, lecz wątp·ię, czy skutecznie, ~Jo ordynat grymasi. 

- A dlaczego mnie biorą ~a nią? Czy jestem podobna? ... 
- Nikt jej w Głębowiczach nie widział, ja również, ale służba za-

pewne wie coś o projektach matrymonjalnych względem ordynata i od
gaduje, że pani jest ową wybraną, ponieważ panią \Vidzą oo raz 
pierwszy i... 

Zawahał się. 
- I co? - podchwyciła śmiało Stefcia. 
Wiluś spojrzał na nią z ukosa. 
- Nic! popirostu przeczuwają w pani przyszłą or dyna to wa,. 
Stefcia zmarszczyła brwi. Zrozumiała, że Wiluś nie dopowiedział 

S\Vej myśli, że chciał wytknąć zachowanie się ordynata względem niej. 
- Muszę ich rozczarować co do siebie - rzekła oschle. 
Było jej przykro. Ukrywała wrażenie, nadrabiając wesołością, ale 

jej się nie udawało. Rozmawiała, dowcipkowała. lecz już jak zwarzona. 
Gdyby Wiluś lepiej uważał, sp.ostrze,gtby w niej zmianę, wywvłaną 
swemi słowami. Ale on tego nie widział. Bawił Stefcię w czasie obiadu 
I nie odstępował potem, gdy w łunie zachodu wracali ł'Odzian1i do zamku. 

Długo jeszcze park, oświetlone tarasy i zamek dźwięczały życiem. 
Przy wspaniałej kolacji, błyszczącej od starożytnych sreber. kryszta
łów i porcelany saskiej, ponowiły się toasty i szumne fanfary orkiestry. 
Pyszna stylovva sala jadalna, wyłożona mahoniem, z bronzamr, z sufitem 
sklepionym, zdobnym w płaskorzeźby, tonęła w srebrnobieli lamp ele
ktrycznych, rozbrzmiewała gwarem .błyskotliwych rozmów; płynęły 
upajające tony muzyki. Urok tej książęcej wystawności działał na 
wszystkich, przebiegał prądem we krwi, zapalał mózgi, draźnił. pory\vał... 

Zegar na ·wieży zaimkowej wydzwaniał północ, gdy powozy i brek 
wtoczyły się znowu w aleję świerkową. Jechali w takim ~amym po
·rządku, jak rano, bo ordynat. odprowadzał gości do Słodkowie, gdzie 
tnieli nocować. Tylko Lucię pani Elznonowska zabrała do powozu, 
bojąc się dla niej n·ocnego chłodu. Jej miejsce na breku zajęła panna 
Mjr.ha lina. 

Hrabianka Paula prowadziła cichą rozmowę z baronem. Panna Rita 
drażnił~ Trestkę, mówiąc, że będzi1e spała. Stefcia siedziała obok ordy
nata, bo Waldemar tak ~tanowczo podał jej rękę, że nie mogła na to 
nie przystać z obawy zwrócenia uwagi. 

Gdy brek wjechał w aleję, masy czarnych świerków poruszyły się 
głuchym poszumem, nocny wiatr wypełznął w zbite korony, hucząc 
niemi lękli\vie. Łoskot ostrych gałęzi przeszedł z brzegu w brzeg, nibv 
groźny pomruk. Stefcia, otulona płaszczem, podniosła głowę do góry. 
patrząc na oświetlo.ne srebrem czuby grzmiących tytanów. \Valdemar 
nachylił się do niej. 

- Moje świerki mówią pani do widzenia - rzekł m.iękko, lecz 
z akcentem. 

- Groźnie szumią - szepnęła. 
- To są moje druhy, a więc i pani także. One do nas p.rzemawiaja 

J ja je rozumiem. Podobały się pani Głębowicze ( 
~ Sliczne. . 



- Twoje! - wYSzeptały bezpamiętne usta jego. 
Grzmot kopyt na kamiennym moście zgłuszył ciche slow.a 1 realnynt 

S\\,ym dźwiękiem ocucił Stefcię, której serce na chwilę zamarto. 
Brek wpadł między srebrne zboża, malowane księżycem, znowu 

pełne gwaru i rozmowy. 

XX. 
W gabinecie Waldemara, wybitym cie;mno-karmazynową skórą, 

snuty się błękitne pasemka dymu, roznosząc woń dobrych cygar. Kilku 
zebranych pan6w gawędziło wesoło. Jedni siedzieli, inni przechodzili 
z miejsca na miejsce, jedern leżał rozciągnięty na karni.azynowym 
szezlongu. 

Był to Trestka. Leżąc na wznak, ręce podsunął po:d gło\vę i pykając 
z cygara, patrzał uparcie w sufit na wymalowaną s1cenę powitania 
Odysseusza z Nauzykaą. 

Waldemar siedział na poręczy fotelu w niedbałej pozie i przysłu
chiwał się wesołym żartom towarzyszy. Sam trochę mroczny. nieczęsto. 
mówił, jednak nie krępował wesołości, a każde z rzadkich . jego s.łó'v 
było jakby podnieta. Do niego zwracali się głównie, on wyglądał na 
arbitra wśród tej wytwiornej młodzieży. Zjechała tu cała śmietanka 
arystokracji bliższej i dalszej, wszystko panicze, naplętno\vani cechą 
zagraniczną. Jedni w stylu wiedeńskich jokey-clubistów lub moderni
zowani na sposób paryski, inni nosili poważny ton synó\v Brytanji. 
Wśród nich \Valdemiar prźedstawiał typ najwięcej patrycjuszowski. 
Chociaż Zachód polakierował go na ogólną modłę międzynarodowej 
·elegancji, jednak nie zdołał go przeks1ztałcić zupełnie. Pozostał naj-
1nnlej egzotycznym. Młody ordynat nie odznaczał się wybitną piękno
ścią, ale posiadał wydatny typ, zwracał uwagę, przykuwał oczy. 

Był jednym z tych magnatów. którzy, nie nosząc swego majestatu 
przed sobą, mają go bezwiednie w sobie~ Nie myśląc o ten1, był zawsze 
i wszędzie pa1iem i ta jego pańskość, noszona z pewną niedbałością, 
zwracała na niego oczy. Wyróżniał się i wszystko mu uchodziło; żył, 
jak chciał, móvvił, co chciał, nie stosując się do ·ogólnych przepisów, 
tylko do własnej etyki. Ale ta nie zawiodła go nigdy. Jego subtelność 
i przeczulenie es tetyczne nie dozwalało szrankom, zakreślonym przez 
jego swobodę czynów, wejść w niezgodę z ich regułą. 

I owa estetyka stała się tak dalece nim samym, że wyłączała wszel
kie wahania. Nie mógł jej przekroczyć bez skrzywdzenia samego siebie. 
Odznaczała go przytem znamienna wypukłość charakteru; c·o go czyniło 
od.l\ębnym. Umysłowo stał bardzo wysoko, inteligencją vvznosit się n.ad 
pozinm swego otoczenia, ale własna opinja mało go obchodziła, nie dbał 
o to, co o nim povdedzą. Posiadał niesłychanie żywy ten1perament; 
rzutkość i szalon4 energję, lecz nie łączył z tern rubasznej krewkości, 
przeciwnie. miał \vyraz trochę znudzony, w niedbałych ruchach pewną 
apatyczność. , 

Jego stalo\ve źrenice miewały wielką różna.rodność vvyrazu: ironji, 
dowcipu. czasa1ni b!'yskały w nim zimne połyski stali, często \Vybuchowe 
ognie, lub płornyki łagodności i vvzruszeń. Nie umiały być rysiemi, ani 
nazbyt kobiece1ni w wyrazie. Męskość jego zyskiwała na tern, nie 
tracąc nic z uroku. Jego stanowczość, raz okazana, była niezłomną, ale 
sam z sobą odbywał waiki bardzo uporczywe. Wiedział, czego chce 
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i do czego dąży, lecz nie zawsze miał pewność, czy racjonalnie chce 
1 ozy dobrą obiera drogę. 

filozofował, anaUzował, każdą rzecz pirzefiltrowywał przez swe 
zdolności umysłowe, lecz g_q.y w końcu powiedział sobie - „eureka !" 
zdanie jego \\rychodzi.ło skrystalizowane, z cechą wyłączną. Ale nie 
zawsze potrafił być drobiazgowym krytykiem samego siebie: zdarzały 
się wYPadki, że żądania svve rzucał ze śmriałością i bezwzględną energją. 
Gwałtowność rodowa w połączeniu z jakąś dozą feudalizmu brała wów
czas górę nad flloZ:of e1m. Potrafił wybuchać dziko, jak wszyscy Micho
rowscy. Tylko prz,odkowie jego nie znali samoosobnwej krytyki, nie 
anallzowali svvych czynów. On, jeśM dał się unieść chwili zbyt popę
dliwie, za to poten1 przeprowadzał ją przez wszystkie tory S\vych filozo
ficznych, etycznych i estetycznych poglądów i nie zawsze czuł się za
dowolony; vvówczas wpadał w groźne rozdraźnienie, ale młoda, żywa 
natura i enęrgja nie po.zwalały mu dhtgo nurtować się w sobie. 

I~ozdrażnienie mijało, pozostawiając odrohinę niesmaku, a samo
osobowy krytycyzm jego wz:magał się. Cztowiiek ten był pewnym siebie 
l SwYCh czynó\v, ale niezarozum1ały, bo nie każdą myśl ·wypuszczał 
w świat, nie każdą uważał za doskonałą. 

Po przyjęciu w Ołębowiczach, Waldemar odprowadz.U swych gości 
'do Słodkowie i tam przenocował. Rano zerwało się w nim tysiące za
pytań i wa,tpliwośai, na które nie mógł znaleźć odpowiedzi, pożegnał 
się i wyjechał. Szalała w nim }?urza. Zły, wściekly na s.iebie, nie mó,gł 
sobie darorwać postępowania ze Stefcią. Scena w sali portretowej 
l słowa jego na breku dręczyły go, jak gorzki wyrzut. Obawiał się 
trochę spotkania ze Stefcią, myślał, że ona po tern co od niego słyszała, 
przywrita go albo nadąsana, albo z tr:iurnfalnym uśmieszkien1, tak czę
stym u panien \V podobnych warunkach. Nie chciał jej gniewu, lecz sto
kroć więcej oba\viał się tego uśmieszku może prŻeczuwając, że stałby 
się on zaporą rzucającą na Stefcię wielki ci:eń. A ·tego instynktownie 
dopuścić ·nie chciat Na breku po jego znaczącem słowie, ona siedziała 
cicha, przytłoczona, mówHa mało i z przymusem, nie do niego zresztą, 
bo i on zan1ilkt 

Na szczęście panna Rita, zamiast spać, rozgadała się na dobre 
I, podtrzymując rozmowę, zamaskowała niezwykłe usposobienie ]ego 
f Stefci. 

\Valdemar, po niespanej nocy, doszedł do przekonania, które sfor-
mułował ·w ten sposób: 

- W czo raj rozważała, dziś zrozumiała i okaże mi to. 
Na tę myśl zaciskal zęby z jakąś złością. 
-- Niechże nie próbuje. bo chybi. 
l czuł, że sarriem posądzenie1m krzywdzi Stefcię, jednak napadał na 

11lą z zajadlościa. 
Był rozdrażniony~ przy,.vitał ją chłodno, bez cienia życzliwości, 

a _choć czuł je.i ździwiony wzrok na sobie, poz.ostał szty\vnym aż do· 
wyjazdu. \Vyjazd przyspieszył umyślnie: chciał uciec od jej widoku, bo 
czut że się na niej zawiódł, że mylnie ją sądził, i że jest wz.v,lędem niej 
\\·innym. -

Taktowna dziewczyna nie okazała mu nic z tego, co przypuszczał, 
nie dojrżał w niej triumfu~ ani gniewu, jedynie trochę zdziwienia z po
wodu jeg.o chłodu. To go wzruszyło najniepotrz.ehni·ej, jak sam myślał, 
i przechyliło szalę na korzyść Stefci, 
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- Co ona ci zawiniła. że postępujesz z nią jak z pfer\vszą lepsza? 
- powtarzał sobie, wracając do Gtębowicz. 

r wciśnięty w kąt powozu przeprowadzał z goryczą własną krytykę. 
Przyp-on1niat \Vczorajszy ranek, jak jechał z nią razem na koźle 

breku, słyszał w myśli słowa, jej ś:rniech. Widział ją przed sobą, po
równyvvał wczorajszą do dzisiejszej i burzył się coraz bardziej. 

Pogoda dopomagała mu d10 czarnych myśli. Wczorajszy świetlisty 
poranek znikł. Powietrze było szare, nabrzmiałe deszczem, wiszącym 
w chmurach. Na ziemię padał drobniutki mokry pył. Swiat cały stał 
w jakiejś 111elancholijnej, ponurej ciszy. Drzewa, szumiące wczoraj, 
dziś milczały skupione w sobie; łany zbóż, wczoraj wesołe I wyjaśnione, 
staly cicho pod ciężarem wilgotnej szarzyzny dnia. Czasem na przy
drożnych top·olach zakrzyczały ptaki, ale i one milkły na odgłos kopyt 
końskich, stukających po bitym gościńcu. Powóz na gumach sunął cicho, 
lecz Waldemara gnjewal nawet tupot kan.i. Miał jednak tyle przytom
ności, że nie robił o to awantury stangretowi. Monologował w myśli:-

- Stefcia była wczoraj zastosowana do po.gody, a pogoda do n~ej, 
i ja ją zmąciłerrt pogodę Stefci... Cóż ona mogfa innego u mnie po
myśleć nad to, i.e byłe.m pijany? Piłem przecie dosyć szampana. Ba I 
a scena w sali portretowej?... Róże mogły się tłomaczyć uprzejmością 
gospodarza \Vzględem gościa, chociaż to już wykręt... ale pocałowanie 
reki i niektóre ~Iowa - zbyteczne. Najgorszy brek... Z taką dziew
czyną trzeba się liczyć, bo bardzo łatwo można stracić w jej oczach, 
Mi1moza! gotowa mnie posądzić o instynkta godne Prątnickiego, tylko 
w innym kierunku... A do djabla ! co ja u licha narobiłem·!. .. 

Waldemar nie mógł z sobą dojść do ladu. 
vV Głębo\viczach rozdrażnienie mijało a przychodziła rozwaga. 
Snuł się po parku, po zwierzyńcu, gdzie już sprzątnięto ślady wczo-

rajszej uczty. 
r wszędzie wspominał Stefcię. 
Tu grat z nlą w tennisa. - „Jak ładnie mlalia podpiętą suknię!'' -

tu z nict rozma\vial. na tei uliczce rwal dla niej róże, a przedtem \Vidzial 
ją zdaleka, jak zanurzała swą jasną twarz w masie aksamitnych kwia
tów, i chciał te kwiaty zerwać własnemi rękoma. Potem spacer po 
rzece. Rozgniewała go, wskakując tak Drędko w b!ękitną łódź i wio
słując z Trestkc\. A strzelanie w zwierzyńcu?... Ten przestrzelony 
przez niego as... Poszedł w tę stronę i- z oburzeniem zobaczył, że 
tablicę już zabrano, stat tylko słup mokry od deszczu. - Waldemar 
w pierwszej chwHi chci.ał wołać strzelca zwierzynieckiego i spytać, dla
czego tablicę usunęli bez- jego wiedzy. Ale się -pomiarkowat „Po co 
ten nieporządek? D·ohrze, że zabrane"... Najdłużej przebył w sall 
portretowej! Usiadt na kanapce i, wpatrując się w portret babki, m1yślał: 

- Poco jej opowiedzi.ale.m tę historję... Nabije sobie głowę roman
tyzmen1, a to się na nic nie zdało. Idylle, marzenia, wszystko t-0 okle
pan.e paradoksy! Istnieje tylko pożądanie! jedyna prawda z nagroma
dzenia pojedyńczych głupstw pod nazwą mHości. W pożądanie w:ierzę 
i ono mnie popycha do niej, nic więcej. A że jest czysta jak kryształ 
i taka jasna, to tern lepiej. Każdy woli pióra łabędzie, niż kawki. 

Dojrzał na posadzce kilka zielonych i żółtych listków róży, poizo
statych po \vczorajszym bukiecie Stefci. Podniósł je z chciwości.ą i nagle 
przypo1nniat scenę, jak się ona przestraszyła głosu z zewnątrz i chciała 
uciekać, a on jej nie puścH. Trzymał wtedy jej ręce, schowane w swych 
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dłoniach, i przyciągnął ku s·obie. Pa trzala na niego wylękła, taka jakaś 
mimowolnie poddana. oczy mrużył.a tak rozkosznie ... Wprawdzie trwało 
to zaledwie ch\vilkę. ale co to było ! ... 

Waldemar zgniótł listki w dłoni. 
- Pożądanie! I to pożądanie - rzekł z ironicznym uśmieszkiem,. 

zdążając do drzv.rL W progu stanął i spojrzał na zmięte listki, rzucone 
na posadzce. 

-- Łowczy utrzymuje większy porządek w zwi1erzyńcu~ niż kamer-
dyne t w zamku, ale tein widać szanuje pamiątki... 

I wyszedł, \vzruszając ramionami. 
Przez kilka następnych dni nie mógł się uspokoić; do jednego tylko 

doszedł vvniosku: że jeżeli pożądanie jest dominującen1 uczuciem w skła
dniku inHośc.i, to Stefcia nie zalicza s.ię do wyznawczyń tej teorji. Więc· 
.budzi się w niej coś innego? jakieś uczucie bardziej duchowe?... Może: 
odżywa ... obudził je Prątnicki... 

I'-Ja wspomnienie tego nazwiska Waldemar zaciskał zęby. ten objavv 
niepokoił go. \\'iedział, że Stefcia Prątnickiego nie kochała, lecz ogar
niał go niesmak na sa1no połączenie ich nazwisk; przeczuwał. że wzbu-
dza w Stefci uczucia silniejsze od zwykłej sympa tji, i nie zda·wał sobie
spravvy, dlaczego czuł się dumnym, oraz jaki to był rodzaj dumy. 

\V wielu podobnych wypadkach w życiu odczu\vał jedynie triumf„ 
ale dumę i jakie~ wewnętrzne zadowolenie odnajdywał pierwszy raz 
i dzi\vił się. 

Dlaczego ta dziewcżyna wywiera wrażenie zupelnie odmiefi.ne odf' 
znanych dotychczas? Dlaczego pociąga nieprzepartą siłą, staJe mu się
upragnioną. uiemaJ drogą?... Ona, którą przed paru miesiącami chłostał 
często cynicznym dowdpem, prześladował, draźnił.... Za co? dla
c_z;ego? ! ""-" 

Zrobiła na nim wrażenie od pien,vszej chwili, gdy ją zobaczył obok. 
ciotki, \V landzie, jadącą z kolei. Zach\vycila go od razu, przesiadł się 
'do nich i zaczął ja badać. 

Ale natychmiast zauważył, że ona to spostrzega i że ją to gniewa .. 
Zdziwił się. 
Młoda. ładna panna, nie lubiąca uporczywego wzroku młodego męż-

czyzny, wprawiła go w zdurnienie, jak nowe zjawisko. 
Życie przyzwyczaiło go do czego innego. Kobiety aż nadto okazy-

wały mu względó"'vv, i to kobiety wysokich sfer, magn.atkL A ta dziew
czyna ze szlacheckiego domu, ta:k:a ładna i dziwnie wytworna, z niechęcią 
a nawet obrazą \\' oczach przyjmowała jego hołdy. Wprawdz.iie wzrok 
jego, skiero"rany na nią, miał sporą dozę ir:onji i nieufności, bo tak spo
glądał na \vszystkie panny świeżo poznane, przeczuwając w nich tysiące 
wadeczek bardzo pospolitych. Na każdą nową spoglądając, myślał: 

- Już ja się tobą nie zajmę. 
Stefcia nie w~budziła podobnej myśli, przeciwnie - zajęła go od

razu, interescnvaJa coraz więcej. I wiedziony jakąś nieuzasadnioną ·zło
ścią, mścił się na niej, sam sobie robiąc na przekór. Ale piatem coś za-
częło się z.mieniać. Po pamiętnym obiedzie, kiedy Stefcia cofnęła mu 
swą rękę, Walden1ar zastanowił się: 

- Po co ja ją dręczę? 
Umyślnie długo nie przyjeżdżał do Słodkowie, pragnąc zapomnieć. 

o niej. Chciał wyrzucić z myśli jej drobną twarz, przyćmioną smutkiem .. 
On wywołyvvał na niej ten wyraz, on nie dawał spokoju tej dziewczy-
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.nie tak delikatnej i wytwornej, on ją dręczył, jakby przez złość, że mu 
·się podoba. Po tygodniu uczuł pragnienie ujrzenia jej. Przyjechął do 
Słodkowi,c razen1 z całą gromadą gości i tam przyzwyczajenie wzięło 
znowu górę. Przechodząc. koło jej okna, rzucił w nie figlarne spojrzenie 

·i napotkał jej t\varz zaciekawioną; ale na jego widok cofnęła się nagle 
jakby przerażona i aż zbladła. Coś w nim zadrgało żalem. 

- Ona si~ n111ie poprostu boi. 
Zobaczył ją potem rozbawioną. Tańczyła z Lucią pełna ź.yda i swo

body, taki ładny miała uśmiech!... Więc tylko przed nim ukryvva we-
l , „ . I" . ? so osc, on Ją para iZUJe. „. 

I z1nienił się. 
Odtąd nie po1njjał sposobności, aby zrobić jej przyjemność, co 

'\V jegn vvarunkach było dość tatwem. Z rozkoszą zauważył, że i Stefcia 
.zaczyna się przeistaczać. Poweselała, lubiła jego rozn1owę, nie unikatą 
:go, jak da\vniej, i w jego towarzystwie przestała tracić swobodę. \Val
demar 'vidzial te zmiany i cieszył się, le-cz od jakiegoś czasu ogarnął go 
-niepokój. 

·- Za \\dele o niej myślę! 
Pobyt jej w Ołębowiczach dopełniał miary. Waldemar zrozumiał, 

że zadaleko zaszedł. Cofać się nie mógł, zabraniała mu tego własna 
-etyka, iść naprzr1d jeszcze nie chciał. Takt Stefci ujął go ze względu 
_na n"i[\, zdener\VO\vał ze względu na siebie. 

-. Jest pe\vna, żem był pijany, i chce być wyrozumiałą. 
To go draźniło niesłychanie. 
Tak przebył kilka dni, do Słodikowi,c nie jechał, ale czuł, że oo

·mimo chęci Stefcia nie schodz:i mu z myśli. Aż pewnego dnia zjechali 
,do Głębo\vicz koledzy. Waldemara, bliżsi i dalsi znajom·i, na miesięczny 
.,,jour fix'" 1nęski. Jechali z ochotą, ciągnęła ich wesoła s\voboda, panu ... 
ją ca w tej magnackiej rezy dencJi Każdy mógł się tu czuć., jak u siebie, 
.co niektórym sprawiało zaciowolenie ambicji i jakąś rozkosz fizyczną. 
Ksią;~ęca atn1'osfera przepychu~ płynąca z każdego kąta, uprzejmość 
ordynata, liczna \vyg2lowan:a służba, znakomite cygara i wytworna 
kuchnia, dodawały uroku za\vsze oczekiwanym zebraniom. 

Tym raze1n \Viodła vvszystkich świeża wiadomość, interesująca 
·bardzo wys.akie sfery to,varzyskie: hrabianka Barska odmówiła rękl 
księctu L'.gnickiemu. 

Fakt sprawił vvrażenie. Pc\vna liczba hrabianek i księżniczek liczyła 
na widoki. jakie się dla nich ot\vierafy. Wielu dawniej odepchniętych 
konkurent6\v hrahiank: na nowo miało zamiar rozpocząć kampanję. Ale 
przede\vszystkie~ trzeba si.~ był0 dowiedzieć, co na to mówi Micho
ro,vski, jaką jest jego opinja? 

Wszyscy \Viedzieli. że odmowa hrabianki nastąpiła z jego przy
czyny - nie bezpośrednin, lecz w nawiasach. 

Barscy liczyli na ordynata. uważając go za p1ierwszą partję w kraju. 
łirabianka, delikatnie pornjjając świetność. przyszłego z nim związku, 
kochała go po swojemu. Nikt nie ś1niaf posuwać naprzód swych starań 
bez wybad~nia poglądu ordynata. Każdy z możliwych pretendentóY\ 
do reki -hrabianki, jadąc do Ołęho\vicz, zachowywał dobrze udaną ob0-
j ętn ość. każdy 1nniej \i\„ięcej chciał mówić miną: „Cóż mnie obchod:·~ 
hrabianka Barska i jej wybór?" Ale jednocześnie każdy oczekiwał 
zdania or dyna ta. \\'ie dziano, że jeśli on uja\Vlli swe zamiary względe1n 
hrabianki, nie p1ozostanie irr1 nic więcej nad wycofanie się od brzegu. 
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Jeden Trestka byt \V tej spra\vie neutralnym, ale za to krytycznym 
widzen1. 

Ordynat \viado1ności pizyjął obojętnie: wiedziat już o tern. Mówił„. 
jak o rzeczy n!e\vielkiego znaczenia, i prędko przeszedł do innego· 
te1natu. To \Vy\vołało zdziwienie i niepokój. Trestka, który się dosko
nale 'bawił, rzekł do jednego z panów: 

-- Ordynat. \Vidocznie uważa odmowę hrabianki za konie.czną. Wie-
dział zapewne o rezuitacie ~tarafl księcia, może nawet są po słowie? ... 

Trestka kłamał z sat' siakc)ą. 
\Vszystkich dziwiło niezwykłe usposobienie ordynata i jego wy

raźne zdener\vowanie, nie wiedzieli, jak mają to rozumieć. 
Czy prze~zuł ich zanliary względem hrabianki?... Tylko Tres tka 

don1yśiał się istotnego powodu - odgadywał w tern Stefcię. 
Ale pomimo wszystkiego bawiono się oobrze. Przed kolacją grano 

\V bilard, potem sławne wina gtębowickie jeszcz·e więcej rozochociły 
gości. 

W gabinecie i przytykającej doń fajczarni \vrzalo życiem. Walde-
mar zapraszał na polavvania jesienne. 

Trestka, us~ysza-;.vszy to, zerwał srię ze szezlongu. 
- Czy i w Słodkowcach będą obławy - spytał poprawiając binokle„ 
- Zape\\'ne ! Cóż panu na tern zależy - ~dziwit się Waldemat 
Kilku panów parsknęło śmiechem. 
- Trestka jest bajeczny! Chodzi mu o to, czy, goniąc dzikl, nie 

będ~e pozbawiony \v,idoku panny SzeHżanki, bez której on jest zeren1. 
a w Słodkowcach prędze.i się to może zdarzyć. 

Waldernar ~:zntsz" ł ra1nionami. 
-- Spotkasz ją p:an w Głębowiczach, bo na polowaniach będą .obecne 

panie. Zresztą. nim to nastąpi, zmienią się może warunki, zdJobędiz1esz 
pan większe pra\va. 

- A to jakim sposobe,m? 
-.No! zostaniesz narzeczonym. 
Trestka popatrzał zdiiiwiony, po chwili dopiero odrzekł: 
- Wą tp,i ę, by to nast'lpić mogło. 
Mtody hrabia Brochwicz, kolega z Halli i osobisty p11izyjaoiel Wal ... 

demara, uś1niechną1 s·ię i rzekł dowcipnie: 
- .l\1amy przed sobą wystawę. O ile slyszałem,. panna Rita wry

stawia swe folbluty. Strzeż się pan, by twoje perszerony ich nde prze .... 
ścignęły, bo wówczas ... 

- We sto koni jej nie dog.oni - dokończył Waldemar. 
Odpowiedziano śmiechem. Brochwicz mówił dalej: 
- Tak. \Vówczas możesz powiedzieć: tout est finl ! a naw·et powi-

nieneś omHać zloty medal, najwyżej możesz mieć Ust pochwalny. 
- Ja swoich koni nie prowadzę. 
- Bardzo praktycznie! 
Baron Weyher musnął żółte faworyty. 
~-- A propos wys ta wy - rzekl, cedząc slow a - czy ordynat bę.Cf/zle 

miał ~tajnię? --
. -:- „za parę dni właśnie jadę w tej sprawie. Na .,wystawę prPiwa&t 

dz1es1ęc zarodowych klaczy. 
- Czy rnuzy? 
- O nie! tYlko tej sam.ej rasy i kare. Czwór.ek nie rozry;wam~ 

Błdzie i Apollo. 
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- Ten chyha jako ozdoba? 
- Dekoracja, która może się stać przyczyną choroby panny Rity 

- podchwYcił Brochwicz . 
. - Słyszai·em, że i baronowa Elzonowska wybiera się na wystawę 

z dziadkiem pa(1skim i panną Lucią - rzekł młody Żnin. 
- Tak, jadą z całym dom·em. 
- Ach! więc będz1ie i panna Rudecka! - zawał.at Brochwicz. -

Wiluś Szeliga naopowiadał mi o niej cuda. Bardzom jej ciekaw. C·zy 
istotnie ładna? 

Trestka rzucił ukośne spojrzenie na ordynata. 
- Bardzo ladna i bardzo nieprzystępna - rzekł serjo. 
- To zaleta! 
- Przeciwnie, to wada! ~ odezwał się Żnin. 
- Nieprzystępność jest- wadą mężatek, nie paniein. 
- Broch,vicz ! czyś ty trzeźwy? 
-- Najzupełniej! 
- Bo wiesz~ że dowodzisz niesłychanie! 
Trestka potrząsnął gtową. 
- W zasadzie ma słuszność. Zbyt wielka cnota była dobrą w ka

takumbach rzyn1skich. Dziś zarówno mężatkom jak i pannon1 nie jest 
·w niej do twarzy. 

- Mówisz na podstawie własnych krzywd, ale pan111a Rita ~alicza 
się do ul tra postępowych. 

- Widać nie w każdym kierunku. 
Brochwicz prz.erwał: 
- Moi panowie, sąd o pannie Ricie wstawmy wYłącznie Trestce~ 

Chodzi nam obecnie o pannę Rudecką ... jakie ona ma imię?... Stefanja, 
zdaje mi się. 

-- Tak, urocza Stefcia! 
-· O niej najwięcej powiedzieć nam może ordynat, jako częsty 

gość w Słodko"1cacb ... a może i praktyk? ... Waldy! jakiego jest rodzaju 
onota uroczej Stefci: katakumhorwa czy współczesna? Wartoby zano- ~ 

tować. Ale ... co tobie jest? ... 
\Valdemar był blady, widocznie wzburzony. Je.go ściągnięte brwi,. 

r.ozdęte nozdrza i ironicmie skrzywione usta miały w sobie coś złowro
giego. Skierof\vał na Brochwicza zimne stalowe oczy i odrzekł krótko: 

-- Do panł!y Stefanji Rudeckiej podobna rozmowa nie może ftlCć 
zastosowania. 

Ton jego głosu zabrzmlał szorstko. Nastąpiło milczooi:e trochę 
!:pirzykre. 

Brochw:icz poczerwieniał I spuścił oczy. Trestka zeriwał binokle, 
p;otem zaczął Je starannie na nowo wkładać Miał przytem m1inę mó
wiącą: ,~Byte1n na śladzie, teraz jestem w domu!" 

Weyher,-glad~ąc'faworyty, patrzał na Walde1na:ra w~rokiem pełnym 
uznania i szacunku„ a nawet szepnął ci·cho: 

- (lentleman ! 
Inni rzucali na sie:bie ździwione spojrzenia. 
\Valdemar mi~czał, paląc cygaro. Dał im czas do rekoliekcjt 
Pier\vszy odezwał się Brochwicz: 
-- Wybacz nam, Wa.Idy. Mówiliśmy nieoględnie, przyznaję, lecz 

jesteśmy WYtłomaczeni. gdyż prócz Tr.estkii i barpna nikt z nas me" ma 
panny Rudeckiej. 
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Grzeczność kolegi ujęła Waldemara. Odrzekł z uśmiechem: 
- Ja też chdałam jedynie zaznaczyć, że trzeba się liczyć z dovvcf„ 

pa1ni o nieznanej osobie, zwłaszcza o młodej pannie. 
Drugi cios. 
Ale przez głowę Waldemara p·rzeleciała błyskaw.ic~na rnyśl, trochę 

gorzka: 
- Ogron1nie dotychczas oszczędzałem znane mi ze słyszenia 

panny, a ich moralizuję... Jestem dureń!. .. 
Nie przedłużał już n1ilczenria, rozpoczął nową rozmowę. 
Wesoły na~trój powrócił prędko. 
Pod koniec wieczoru książę Zanłecki podniósł powtórnie kwestję 

małżeństwa hrabianki Barskiej. On był najwięcej interesowany, a za
chowanie się \Valdemiara pogłębiło jego nadzieje. Postanowiił upe:wnić 

się i po Jakimś wstępie zapytał: 
- Nie \Viecie panowie, czy Barscy będą na wYStawie, czy też jadą 

zagranicę? 
- Będą na \vystawie - odpowiedział ktoś z gości. 
A \Valde111ar rzekł: 
- Tylko Lignicki czmychnął do Rzymu, zapewne dla odbycia ża

łoby, w rzeczywistości dla znalezienia nowej partji w świecie czarnym, 
któren1u lH1łduje. 

- Ciekawe, coby nastąpiło, gdyby się ożenił z Barską. Ona, prze
ci\vnie, należy do białych. 

- Moieby sam zbielał, albo polakierował ją na czarno - zaśmiał 
się Brochwicz. - A że Melanja jest śniada i nde do twarzy jej w czar„ 
nem, więc w-ycofała się z tego za pośrednictwem kosza. 

- Na wystawie rozpocznie się nowy turniej. Do jej pierścienia 
przygotowujcie panowie kop]'6e - rzekł Waldemar trochę ironicznie. 

Wszystkie oczy spoczęły na ndm. Zapanowała chwila ciszy. 
Waldemar popatrzył na nich zdziwiony. 
- Cóż m·nie tak oglądacie? 
A Tres tka palnął na głos: 
- Cni mają un pressent:iment, że w tej gonitwie trafią na prze-

szkodę. 
- Jaką mianowicie? 
- W osobie pańskiej, którego kopja ma szanse zwYcięstwa. 
Waldc1nar wzrus-zył ramionami, puścił kłąb dymu i odrzekł obo

}etme: 
- W takim razie jesteście plus royaUste.s que le roi. Posądzacie 

mnie o zamiary, jakich nie mam. 
Sło1wa te z.robiły· wrażenie. 
Książę Zaniecki miał ochotę dziękować Waldemarowi, ale zdołal 

powstrzyn1ać. wybuch wdz.ięczności. Uważał, że dla utrzymania się 

w tonie prawd~i\\1ego lorda należy zachować zimną krew zawsz.e 
i 'VSZędzie. 

Ale Brocll\ivkz m1iał więcej polskiej krwi w sobie, a przynajmniej 
nic starał się jej prz,efarbować, zawołał przeto z całą szczerością: 

- No! jeżell ty, Waldy, wycofujesz s:ię z turnieju, nastąpi pra
'Vdziwa i ostra walka, do której i ja się zapisuję. Niech co chce będzie! 

- Brawo Brochwicz! - zawołał Trestka. 
- Ale ty, 'V'aldy, naucz mnie, jak się to zdobywa laury u panien. 

bo QO prRwda, niebardzo wiem 
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- Spytaj o to Trestkę. On prowadzi kampanję od trzech lat 'Ja 
się na tern nie znam. 

Brochwicz komicznym ruchetn załamał ręce. 
- On się na tern nie ma! Słyszeliście? 
Tres tka zabrał głos:. 
- Nietrafnie ordynat wysyła pana do mnie na studja. bo chociąi 

prowaazę kampanję od trzech lat, ale bez rezultatów, panu zaś głównie 
chodzi o finał, czy tak? 

- Zape\vne, byle pomyślny. 
- Nie \vątpimy. 
Książę Zaniecki obrzucił Brochwicza szyderczem spojrzenłem. 
- Słuchaj-no Jurek - rzekł Waldemar - na co ci czyjeś raidy? 

Zaczynaj samodzielnie i niebawem dojdziesz do finału, ba! nawet do
epiloS!U. 

- Tak tnów1isz? Ha, to trudno, trzeba się zdobyć na odwagę! 
Waldemar podniósł bnvi. 
- Uprzedzam aię, że jeśli z takim wykrzylmdkd:e1m bęct~iesz się 

zbliżał do Ban~kiej, to lepiej odra:zu zamów sleepirng i ruszaj za Lłgnl
ckim do Rzymu\ a dla odmiany obróć oczy na K wfrynał. 

Brochwicz ukłonił się z udaną powagą. 
- Pojadę tam, ale w podróż poślubną. 
-- Jesteś nieoceniony! 
-- Phy, ale czy hrat>Janka postawi nad tem swoje accent grave, to-

kwestja - szydził Trestka. 
- \Vypijmy za pomyślność sprawy! - zawotał Waldemar -

szan1pania ! 
Zaczęto \vznosić toasty, wesołość buchała już n.ie~ącona, wlino 

płynęło. Przy dźwiiękach k1ieliszków rozbrzmiewał pełen życia, tryska
jący n1łodością i weselem Gaudeamus! 

XXI. 
Wrzesiert pierwszego dnia ozłocił świat cudną pogodą. Słońce za

lewało pola, bł~kit nieba miał tony czyste, ale już trochę bledsze w ko
lorycie. 

Rżyska żółciały, nap1iętrzone stertami. Leciuchny pierwszy odcień 
jesieni bujał w powietrzu. Umilkły przepiórki, zbożowe terkotki\ vv tr,a
wach i ugorach ćwierkały koniki polne. 

Gniada czwórka ze Słodkowie rwała Po·między pola,mi, ciągnąc za 
sobą strojne lando i strojne postacie siedzących w nim kobiet. Pani 
f.lzono\vska, Stefcia i Lucia jechały do kościoła. 

Niedzielne tłurny pobożnych sunęły bok-iem drogi w barwnych stro
jach, r·oz-vveselone pomyślnem ukończeniem zbiorów, hałaśliwe. Pani 
Idalja razen1 z pogodą była słoneczna. Wesoło zaga.dywała S·iedzącą 
obok Stefcię, często spoglądając na rnią z prawdz.iwem upodobaniem. 
Stefcia wyglcidała niesłychanie. Szaro-ndebieski jedwabny plas~czyk 
otulał ją rniękkiemi zwojami, czyniąc jej jasną płeć bardziej przejrzystą. 
Roz;maw1iała z ożywieniem, oczy jej błysz.czały, je·dnak dostrzegało się 
\V nich :ęsknotę; wyraz dawniej nieznany malował się w twarzy. Cza
sami ciemne, gęste brwi zsuwała niecierpliwie, jakby przed natrętną 
n1yślą, której od_epchnąć nie mogła. Ale ten ndepokój nadawał jej twarzy 
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nowego uroku, co z wesołem ożywieniem tworzyło połączenie szczególne 
i śliczne. 

W kościele zebrało się dużo okolicznej inteligencji, wiele osób z tych 
niższych sfer, z któremi Slodkowce nie zawierały bliższych stosunków. 
Wszyscy po ząmianie ukłonów z panią Idalją i Lucią spoglądali na nie 
z tern mimowolnem uszanowaniem, jakie nakazuje sobie starożytność 
rodu i wysokie stanowisko społeczne. Na innych wywiera? wrażenie 
nawet wspaniały zaprzęg i mitry ks.iąże;ce na okularach koni i że panie 
te s<i mieszkankami pałacu. 

Pf.mY i mtodzież patrzyły głównie na Stefcię, robiąc przytem roz
maite U\\ agi. Mężczyźni przypatrywali się iei urodz,ie i wszyscy mu
sieli przyznać„ te jest ładna, bardzo wytworna i zupełnie pałacowa. 
Panie zaczęły ją cicho krytykować; jeden z panów szepnął: „sznytowa 
dziewczyna" i przymiotnik ten zyskał uznanie w kółku męsklem. Wie
dzieli o Stefci, że jest córką zamożnego obywatela z Królestwa. Obja
śn:iał ich Wiluś Szeliga, który w czasie wakacji włóczył się po okolicy. 
Ze słów jego odgadli, że student kochał się w pannie Rudeckiej, śledzono 
ją z tem większem zaciekawieniem. Przed samem rozpoczęciem sumy 
zrobił się ruch przed zakrystją i wszedł Waldemar. 

Wrażenie wzrosło. Oderwane od Stefci spojrtenia spoczęły na 
ordynacie. Był on rzadkim gościem w tym kościele. Pani ldalja, na 
jego widok podniosła brwi, zdziwiona, Stefcia oblała się gwałtownym 
rumie!lcem. Niep1~zewidziane ujrzenie jego wstrząsnęto nią silnie. Od 
owego ra.nka, kiedy był dla niej tak chłodnym, nie'łWidziała go wcale. 
Upłynął miesiąc, on nie przyjeżdżał. Teraz nagle Zja.Wił się w kościele, 
w którym prawie nie by_wał. Może przeczuł, że i one są tutaj? 

Waldemar po·dszedł do stalli, powitał panie i zajął miejsce obok 
Stefci, siedzącei z brzegu. 

Pani Idalja pochyliła glowę w tył i spytała szeptem: 
- Waldy, czy jedziesz z Ołębowicz? 
- Nie, byłem w Stodkowcach - brzmiała odpowiedź. 
- Tiens! - więc wiedziałeś, że tu jesteśmy? 
- Wiedziałem. 
- Dobrze zrobiłeś, Waldy ! - wtrąciła szeptem Lucia. 
Waldemar wyprostował się i teraz dopiero zauważył pełne ławki 

naprzeciw. Na gęste ukłony odpowiedział długiem skinieniem głowy. 
Do Stefci nie mówił nic; parę razy spojrzał bokiem na jej ładny profil, 
schylony nad książką. i żywe kolory na twarzy. Wiedział, że on je wy
wołał, spostrzegł wrażenie, jakie zrobil na nlej wejściem do kościcła. 
Był zadowolony i podniecony, czuł dziwną ulgę, że ją ma przy sobie. 
Z rozkoszą śledził każde jej poruszende I oddech; nie patrząc, wiedziaf, 
jak ubrana. 

I wszysiko mu się podobało, wszystko miało dla niego urok. Po 
dtuższem niewidzeniu znalazł ją jeszcze ładniejszą i bardziej upragnio
ną. Zaczynał ją po swojemµ analizować, ale prędko spostrzegl, że wo
bec niej na nic się to nie zdało, i uległ wrażeniu. 

A Stefcia dopiero teraz .Q;dczula, że, wmimo starań, nrie zdołała 
o nim zapomnieć, że ta nieokreślona tęskrnta, jakiej nie mogla zrozu;. 
rnleć, była za nim. 

Świadomość tego sprawdała jej ból i nieznaną rozkosz. 
Słowa modiitwy mieszala z myślami, nic nie odczuwając silnłej nad 

to, że on siedzi obok, że po tpiesiącu rozłączenda mowu są razem i tak 
Tre,~owata t. I. 
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blisko. Ostrożnie spojrzała na jego rękę,' opartą· o pulpit ławki. Wi
działa kof1ce rękawów palta i brz.eżek mankietów. Kie:dy dawał p·ie
nJądze na ta<:ę. błysnął na jego palcu ogromny brylant. Stefcia musiała 
więc użyć całego wysiłku pamięci, ażeby przypon1nieć sobie, że ten 
srylant \Vidz:ata zawsze u niego. Narazie była pewną, że jest to p.ierś
ttief1 zaręczynowy. Słyszała o odmowie hrabianki Barskiej Lignickiemu„ 
pote1n Wahlerniar wyjechał z Głębowicz. W Słndkowcach komentowa110 
ten wyjazd . łącząc go be~pośrednio z hrabianką. Pani Ida.Jja twier
dziła, że teraz nastąpią zaręczyny. Pan Maciej wątpił, ale stanOW(;ZO 

nie przeczył. Tylko panna Rita śmiała się z urojeń Słodkowickidi, 
a Trestka do\\~odził głośno, że hrabiance Barskiej ,,ordynackie niebez
pieczef1stwo" nie grozi ani trochę. Ta para miała pewniki rniezbite. 

W tern. Lucia pociągnęła Stefcię za rękę. 
- Czego o.ni tak na nas piatrzą? Czy n1y dzicy? 
Zapytana podniosła oczy na ławki. Ws.zyscy spoglądali na Wal-

<lemara. przenosząc wzrok z niego na nią. 

Ogarnął ją niesmak. 
- Jacy :iiedelikatni ! - pomyślała. 
Lucia z kclel zaczepiła Waldemara: 
- Waldv nie pozwalasz się modlić. 

K 'l t b" ? - OlTI U ! • • • .· O 1 e .... 
- Tym oaństwu naprzeciw. 
Waldemar nic nie od1powiedział. 
I on zauważył uporczywy wzrok przeciwległych ławek, ale już dQ 

t~gio przywykł; natomiast myślał, patrząc na modlącą się Stefcię: 

--- Czy ona się modli naprawdę? ... 
Był pewnym, że ona jest pod wrażeniem jego obecności; to go 

upajało, nie chciał się rozczaroWYWać. Jednocześnie wzruszał go w1-
tłt>k jej pobożnego skupienia. 

Stefcia po p-ierwszem wstrząśnieniu, ochłonąwszy, zatopiła się 

w modlitwie. Nigdy może nie miała tak _sz.czerego natchnienia. 
W duszy jej śpiewał jakiś sonet rądosny. Zrywały się w niej nie
znane· uczucia, ogarniał ją ~pokój, słodycz zalewał.a serce. Dziękując 

Bogu za tę chwilę, pragnęła przedłużyć ją do nieskończoności. · On sie
tłział prly nieJ, dotykał jej ramieniem, czuta wzrok jeg_o na sobi'e i byfa 
szczęśli\vą. Jej spokój wewnętrzny odmalował się na twarzy nleby\va
tym wyrazem. Waldemar patrzył na nią z czułością uieznaną sobie .do
tąd. Odgadyvvał, że jest sz.częśliwą, że jej ·modlitwa płynie ze szczęścia 
i wierzył ,że modli się szczerze. Byt poruszony, uwidoczn~ato się to we 
wzroku, jakim ją ogarniał. 

- Taka kobieta, gdy się modli, jest aniołem - powtarzał w myślt. 
Wobec niej pessym·izm jego ginął,. cynik i filozof p1rze·istaczał się, 

skrywał za ścianę bardziej idealną. Ta dziewczyna wchodziła mu do 
duszy wolno, ale stale, wsiąkała w jego istotę, pobudziła pragnienia. 

Oboje siedzieli w milczeniu, ale tak on, jak i ona, odczuwali sle 
wzajemnie. 

Ody ksiądz odsz.edł od ołtarza, pani ldalja powstała pierwsza. Na 
cmentarzu spe tkali całe towarzystwo. 

Pani Idalia, w świetnem usposobieniu, witała się uprzejmie, łaska

wa i promienieją~a. Waldemar witał panie. Otoczyli go starsi i mtodzl 
mężczyźni. Każ dy chciał zamienić choć parę slow z ordynatetn, jeden 
przed drugim pragnął okazać, że jest na lepszej stopie z tym świetnym 
przedstawicielem magnatedf. 
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Pan.i Elzonorwska raczyta zapytać kilka pań, dlacz,ego tak rzadko 
odwiedzają Słodkowce. Nie robiła tego w formie zaprosin, ale orzez 

„ „ 
grzecznosc. 

Stefcia spojrzafa na nią zdziwiona; nie często zdarzał; się dumnej 
pani podobny humor. Kilka panien, zawiedzionych obojętnością Wal
demara, podeszło do Stefci i Luci. Posypafy się liczne pytania i lako
niczne odpo\viedzL Lucia milczała jakby zalękniona. Na dany znak 
przez Waldemara podjechało lando ze Słodkowie i amerykan głęoo

wkki, zaprzężony w cztery muzy. 
Waldemar usiadł z paniami na przedniem siedzeniu obok Luci. JeJz

cze trochą uklonów - i pojechali. Za nimi potoczył się ponso\VY 
amerykan. 

Skoro tylko lando rus,zyto, Lucia, korzystając z r:ozmowy matki 
z Waldemarerr1, rzekła do Stefci po francusku: 

- Ach nareszcie! Ja się i,ch instynktownie boję!. .. 
- Teraz ja powtórzę twe za1p~tan:ie, czy oni dzicy? - odrzekła 

Stefcia z bladvm uśmiechem. 
- A'ch! niie dzicy, ale jacyś inni, nie nasza sfera ... 
- Zawcześnie ci, Luciu, decydować o tern - rzekł ostro Waldemar. 
Lucia zmieszała się, spojrzała z przestrachem na matkę, zwies,Ha 

głowę i szepnęła: 
- Przepraszam. 
Pani Idal!a spytała niecierpliwie: 
- Czy długo bawifeś, Waldy, w Orzelsku, u Barskich? 
- Nie bylem tam wcale. 
Pani Idalja zrobiła wielkie oczy. Ogromne zdziwienie o'dmalowa!e 

się na jej twarzy. 
- Voyons ! nie byłeś u Barsldch? Gdzie byłeś ta;k dlugo? 
- Skąd takie przypuszczenie? Ja w Orzelsku?... Jestem w kł>-

mitecie organizacyjnym wystawy i w tej sprawie jeździłem d'O w.„ 
przytem nJusialem S'ię zająć umieszczeniem kooJ, które prowadzę. 

- Wię~ ćhyba nie wiesz, co zaszło u Barskich? 
Waldemar uśmiechnął się ubawiony. 
- Owszem wiem od początku do końca. 
- Do jakiego końca? 
- Ciocia mówi o odmowie hrabianki Lignicldemu? A więc znam 

tę sprawę od pocz.ątku 5taraft księcia do kosza, jaki mu ofiarowano. 
-- I cóż na to mówisz? 
- Nic. Życzę hrabiance Melanj,t nowego z1wycięstwa l narzeczonege. 
- K tóry1n będzie? 
-- O! tak dale,ce nie przewiduję. Do startu staną łegjony, ale kto 

otrzyma palmę ... pewno r hrabianka jesz,cze nde wie, cóż mówić o mnłt! 
- drw\t z homiczną miną. 

Pani ldałja wybuchnęła: 
- Wiesz równie' dobrze, Jak 0:na i my wszyscy, kto najprędzej 

otrzyma ową palmę. 
- Niestety! nle Jestem domyślny. 
- Ach, W aldy f fcytuJesz mnie. Vod1a qtte tu es ridicule I Otrzy-

manie jej od ciebie zależy. 
- Ale }a nie będę sł• o nią st:a,rat - odrzekł dobitnie, już podraź ... 

nlony . 
.,... Dlaczego? 
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- PozwoH ciocia, ale to już wyłącznie moja rzecz. 
Kwestja rozstrzygnęła się. Pani Idalja spochmurniała, jak noc 
W tern zawołała Lucia: 
- Bardzo się z tego cieszę. Nie cierp.ię tej Melanji Barskiej. 
- Lucia, soyez tranquille - zgromiła matka . 
Biednej Luci nic się dziś nie udawało. 
Walden1ar zaczął inną rozn1owę. · Mówił o przyszłej wysta\v.ie, 

urządzenie jej porównywał do wystaw zagran:icznych, wygłaszając zda
nia bardzo trafne i oryginalne. Stefci nie narzucał się, ale zręcznie 
wciągał ją \V roz1nowę, tak, że właściwie oboje tylko 1nówili. Lucia 
siedziała nadąsana, pani ldalja ponura. Tak dojechali do Słodko\vic. 

Do pana 1V1acieja, siedzącego w swym gabinecie, wpadła pani ldalja 
i ze wzburzenie1n zapytała: 

- Czy papo rozmawiał z Waldemaren1. Czy papo w1ie o ws,zyst
kie.m? 

Starze; spojrzał na nią zdziwiony. 
- \Viclzialem go zaled\vie chwilę, bo, do\viedz:iawszy Siię, iż jeste ... 

~de w ko~;ciele, pojechał za wam,i, nawet koni nie zmienił. 
--· Więc papo nic nie wie? ... 
- Co się stało? Na Boga, mów!. .. 
- Och! 111echże się~papo nie prz.ejmuje. Jest źle, ale nic nie grozi 

temu .... te1nu benjaminkowi. Niech sobie papo wyobrazi, że on nie był 
w Orzelsku i z całą bezczelnością dowodzi ml, że nie n1yśli zupelnio 
o hrabiance. N'est-il pas fou? 

Pan JVlaciej uśmiechnął się. 
- Moja Idalko, nie pojmuję twego wzburzenia. Dawno wiedzia

łem,. że Barska nie dla niego. Nawet mówiłem ci o tern. 
- Ależ dlaczego? gdzie znajdzie odpowiedniejszą partję, nazwisko, 

posag? 
_ -- Przepraszam cię!. Waldemar może pozwolić sobie na wybór; 

żony dowolny, bez oglądania się na posag i partję - a co do nazwisk~ 
to tych mamy więcej w kraju, na:wet lepszych! ... 

- A cóż on może mieć przeciw samej fv'lelanji? Panna piękna. 
kształcona zagranicą, une :iiille tres gentille !. .. 

- \Vidocznie on ma inne zapatrywania. Zresztą może jej wszystki~ 
zalety uznavvać~ ale ... nie jest ona w jego stylu. 

-- Niechże papa na niego wpłynie. 
Pan Niaciej rzucit się na fotelu. 
-· O nie! tego nde żądaj, tego się nie spodziewaj! oboje z twoją 

n1atką byliśrny nieszczęśliwi 9:zięld podobnym wplyWom. Nie, ja będę 
je odna\viał. · 

- Przesada! La majeste de -la bagateUe ! - sarknęla pani ldalja. -
Do czego to podobne! Melanja odrzuca najlepszą partję dla niego, a on 
grymasi. Bedz.ie żałował po niewczasie, jak mu o 1biją, co możliwe, bO 
to dun1na dziewczyna! 

Baronowa wyszła z gabinetu. 
Pan Maciej patrząc na nią, szepnąt: 
- Prz,esada, że ja i. Gabrjela bylfśmy nieszczęśliwi; przesada, żt 

zbrodnią jest zabić lub nakazać mdłość; przesada, że drogę do szczęści~ 
trzeba sa1nem11 torować, chcąc m·ieć lekką starość. Wszystko przesada l 
lidzież s1nutna prawda? ..• 

Starzec opuścił glowę na piersi. 
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XXII. 
Na drugi dzień pan Maciej wstał w usposobieniu niezwyldem. Roz„ 

myślał. Walden1ar zastanawiał go coraz więcej. Miesiąc spowodował 
w nin1 różnicę znamienną. Pani Idalja Uomaczyła ojcu, że powodem 
tego jest hrabianka Melanja, że Waldemar, jak zwykle, 'lartuje i nie 
chce \vyznać, ale widocznie kocha się w Barskiej. 

Pan Macie:j stanowczo nie uwierzyt On jeden spostrzegł, że \Val· 
demar walczy, że przechodzi jakąś chwilę przełomową i trzeba mu zo
stawić S\vobodę. niczem nje rozdraźniać. Wiedział. że są natury na.,,vet 
szczere, ktćre w pewnych okresach życia za,mykają się w sobie, nie 
pozwalając niko1nu zedrzeć osłaniającej powł·oki, że podraźnione mz)gą 
zdziałać coś na przekór sobie, znhveczyć to, co się dop:iero wykłuwało\ 
i zerwać osobiste szczęście. W tym wypadku p·an Maciej miał powa.żne 
oba\vy, ho znał wnuka i jego gwałto\ivność. Z przenikliwnścią starych 
Judzi przeczuwał coś, co go napełndało przerażeniem. Podczas długiej 
nieobecności Waldemara d~nvne ·obawy znikły, teraz powróciły spotę
gowane. 
· Po bardzo deUkatnej rozmowie z Waldemare1n pan 1\llaciej doszedł 
do podejrzef1, przed któremi instynktownie bronił się; ukochany \vnuk 
zaciężył mu jakoś, niedopowiedziane słowa wisiały in1 obu na ustach, 
ale nie mogli jeszc·ze i nie chcieli się porqzumieć. Waldemar odjechał 
przed \vieczore.m, nie obiecując być prędko z po\vrotem. Pana Macieja 
bolało to. lecz nie wstrzymywał go. Nie wspomniał nawet~ że n:a drug! 
dzień in1ieniny Stefci, choć przed miesiącem byłby to niapewno po
'viedz.iał. 

Pierwszy raz wyjazd wnuka sprawil mu ulgę, ale całą noc nie spał, 
a rano wstał rozstrojony nerwowo, z silnym bólem głowy. O dziesiątej 
kazał służącemu prosić do siebie Stefcię. 

Weszła smutna i m.iała zapłakane oczy. Biała, gładka suknia czyniła 
ją bleds~ą niż· zwykle, tylko usta pałały gorącym ponse.m, a oczy z za 
.lez · Ś\vieclty nienaturalnie. Ucałowała serdecznie ramię pana Macieja. 
Starzec \vzruszył się, ścisnął jej głowę i posadził naprzeciw siebie. 

-· Czego płakałaś, dziecko? - zapytał, trzymając jej ręce. 
Stefcia zagryzła wargi, zaczęła prędko mrugać powiekamł, bo ją 

.piekły nowe łzy. 
- Czego płakałaś? 
~ Bo smutno mi... Ten dzień ... z~nvsze ... przepędzałam w domu -

odpowiedziała cicho. 
- Czy tylko ten powód? ... 
Spojrzała na niego bystro. 
- Tylko ten ... nic więcej! - zawmała prędko. 
Pan Nl.acie.i cofnął się~ puścił jej ręce i opadł na fotel. Jej okrzyk 

„nic więcej" zdradził ją w oc'.?ach podejrzliwego starca. Czuł, że po1..a 
tęsknotą do rodziny jest jeszcze coś, czego nie chciał nazwać. Patrzył 
na nią u1~arde i szepnął do siebie: 

- Stenia ... druga Stenia ... 
-· Kto? - zapytała dziewczyna z nagłern poruszeniem. 
Pan Maciej pokiwał głową. 

. -- Nie znasz jej, dziecko. Kiedyś, kiedyś, była taka Stenda, podobna 
do ciebie, ale ... to już dawno. 

Stefcia przypon1i11ata sobie historję Waldemara w sali por~etowef 
w Głębo,vfczach. Ża I ścisnął jej serce i spuściła oczy. 
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Pan Ńlaciej wziął ze stolika pudełeczko oiprawne w zamsz, otworZT.)f 
je i z białego aksamitu zdjął mlniaturę w formie dużego medalionu 
z gustowną emalją na złocie. 

1Vliniatnra przedstawiała młodego człowieka w mundurze ułanów 
polskich, z ~wiazdą na piersiach i orderem virtuti militari. Pan Maciej 
pokazując ją Stefci, rzekł wzruszony: 

-· Jest to moja podobizna z czasów, kdedy byłem najszczęśliw
szym ... kochalem taką, jak ty, Stenię, myślałem, że ona i świat cały do 
mnie należą... tta ! minęła młodość!... Ale ... co c,i jest dziecko? ... 

Stefcia, spojrzawszy na portrecik, drgnęła. 
- Ja to gdzieś widziałam ... ja to znam! 
~tarzec zatrzymał na niej uważny wzrok. 
- Widziałaś tę minia turę? · Gdzie, jakim sposobem? Chyba się 

mylisz, dziecko! A może... Idalka ci pokazywała? 
- Nie, nie ... ale widziałam napewno. 
- Ivloże taki sam portret mój spotkałaś w jakiem bardzo starem 

piśmie!\ To możliwe! dawniej bylem człowiekiem, trochę interesują
cyrn ogół. 

Stefcia kręciła głową z powątpiewandem. 
.. .lVloże być - rzekła wreszcie bez przekonania. 

Pan MaC'iej podal jej m,iniaturę. 
- Przygotowałem to dla cdehie na upom.inek imieninowy. Sądz!-:

łem, że będziesz rada z dawnej podobi'zny człowieka bardzo ci życzu„ 
w ego. 

Stefcia pochyliła się do ndego serdecznie. 
- Dziękuję bardzo. To dla mnie będzie wielką pamdątką. Czy 

zasłużyła111 na nią? To jak relikwie rodzinne. 
-- .l\liiatern takich kilka egzemplarzy, rozdałem członkom rodzlny 

i mam dla siebie jeden. Ten ostatni przeznaczyłe1m dla ciebie, dzie~ko ..• 
Tyś taka do niej podobna, do mojej Steni. Pokażę ci jeszcze kiedy i jej 
m:iniaturę ... mam jedną tylko i to moje relikwie. 

Starzec wzruszony, ścisnął głowę Stefci i rzekł dziwnie miiękko: 
-· Baw się dobrze, dziecko. _Dziś twoje święto. nie płacz i bą'd·t 

szczęśliwa. Tyś jeszcze taka ml-oda. 
\Vróciwszy do siiebie, Stefcia przyglądalia się miniaturze z ~·ieokre

ślonem wrażeniem. Twarz przypominała Waldemara. Zmienił ją tyłka 
ubiór i sposób noszenia włosów. Zresztą były to te same rysy. 

Stefcia starała się przypomnie·ć sobie, gdzie i 'kiedy w;idziala już 
l'Qdobny medaljon. Wspomnienie mętne łączyło się upa.role z jej dz.ie
ct11stwem w pierwszych latach. 

Patrząc na miniaturę, utonęła w niej wz~olde,m. PodobieństwQ 
Waldemara wydało jej slę wybitniejszem. Szepnęła: 

-- Czy, znowu nie przyjedzie tak długo? Dlacz,ego w.~zoraj odjechał, 
tUaczegi) zmieniony? ..• 

Stefcia myślała o nim ciągle, nie chcąc przyznać sama przed sobą, 
że przykry był dla niej wyjazd jego w przeddzień jej imienin. 

Broniła się przed tą goryczą, chciała óyć wesotą i nie mogła. Dła
wił ją żal, czuta pustkę dokoła siebie. 

Przed obiadem Lucia namQ.wUa ją na pieszy spacer. Poszły do lasu 
za ogrodem" Tam Stefcia prz~mniała sobie spotkanie z Waldemare·m 
\V maju, jego docinki i szyderstwo. Przypomniała swój gniew, ostre od
po,viedzi i niechęć, jaką wówczas czul:a do szydzącego mag.nata. Bata 
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słę go, \vzbudzał w niej paniczny strach. Zacieka\viał ·ją, draźnU, impo
nował jej zawsze i to ją gniewalo. że źle czy dobrze, lecz in usiała o· nim 
n1yśleć. 

Dziś uczucia. z.mieniły się: instynktowny lęk przed nin1 nie zniknął, 
nawet wz.rr1ocnił się, lecz w innym kierunku.. Uczuć dz:isiejszycji nie 
chciała nazwać po in1Jeniu, zamykając przed niemi oczy. 

Lucia, widząc jej zamyślenie, odbiegła· opodal. W jej młodej główce 
powstavvały domysły, których nie miała przed kim wynurzyć, mafki 
obawiając się, przed dziadkiem nie chcąc. 

Podejrzenia swe trzymała w taje1n1nicy, bojąc się zdradzić. Nie 
uszła jej uwagi zmiana stosunku Waldemara do Stefci. Lucia widziata.. 
te siG tu zmieniło wszystko, i zrozumiała kierunek. Waldemar zdumie ... 
\Val ją. Stefcię zaczęła badać. I ona uległa zrnianie. Jej dawna weso
łość stała się mniej bujną. Lucię to zastanowiło. Tak idąc, każda zajęta 
swerni n1yśla1ni, znalazły się na drodze leśnej. Lucia szła pręd1H», 
wkrótce wyprzedziła Stefcię-; Nagle n.a skręcie drogi stanęła zdziwiona. 
Naprzeciw niej je,chała czwórka rozpędzonych koni. Lucia poznała 
zaprz~ig glębowicki i orientując się, n1on1entalnie skoczyła w bok do 
lasu. Zgadła, że Waldemar wiedz.iał o ilnieninac.h Stefci i że przyjeżdża 
gló\vnie do niej; chciała z boku zobaczyć ich powitanie. 

Stefcia nie zauważyła manewru dziewczynki, ale nie widząc je.i 
przed sobą, zawołała na nią, Lucia nie odpowiedziała; W tern zatętniał 
głośny bieg koni i z załamu drogi \vypadla na nią strojna, brzęczącl'(1 
czwórka ·dobrze znanych karych arabó\v. A1nerykanen1 powoził san1 
Walde1nar, stangret siedział z tyłu. 

Stefcia zatrzęsła się. Ognie uderzyły jej do głowy. Stanęła jak 
wryta, catł siłą woli nakazując sobie spokój. Walde1nar spostrzegł ją, 
Błyskawica zaświeciła mu w oczach. Gwałtownie wstrzyn1ał konie, 
.uniósł kapelusz z głowy. Zeskakując z an1erykana, zawołał na stan
greta: 

- Jedź na skraj lasu. /Tam staniesz. 
Stefcia cprzytomniała, widząc ordynata przed siobą. 
Uścisnął silnie jej rękę. Przez ch\vilę trwała cisza. On rzekł niskim 

gł·nsem: 
- Jak to dobrze. Spotkałem panią znowu w tym horku. 
- Jak \V maju. Teraz jesień! 
- Można w zin1i.e stworzyć sobie maj. 
Stefcia milczała. 
- Zapo111ndałeni, ujrzawszy panią, o Jedynym celu mej podróży. 

Dziś pani święto... Pospolitych życzeń nie znoszę ... ponieważ fednak 
szablon trzeba zachować ..• 

Stefcia przerwała: 
-- Nie, po co? Dość, że pan przyjechat To dowodzi oarnięci, to 

\vystarcza... Dziękuję!... 
Podniósł do ust jej rękę z wytwornem pochyleniem gł.owy. Gorą~e 

dotknięcie jego ust sprawiło na niej wrażenie prądu elektrycznego. h16 ... 
'viącego wyrazu jego oczu nie zniosła ~ spuściła powieki. 

Szli obok Sliebie w mHczeniu, poczem on rzekł zno\vu: 
- !n1ieniny są dla mnie najnięznośniejszyn1 dniem w roku. Nie 

lubię biletów, które są konwencjonalnełii, ale często fałszywem godłen1 • 
~am ro~~y!am je rzadko. D~ osób, które mnie bliżej obchodzą, zjawiatn 
się osob1sc1e - dodał z lekk1e1n skinieniem głowy w jej stronę. 
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Różowy obłok wionął na twarz Stefci. 
On 1n ówił dalej : 
- Nie umiem składać życ.zeń „wszelkich pomyślności, szczęścia": 

Podobne frazesy nie sprawiają mi ulgi wówczas, gdy naprawdę chciał
bym komuś nieba przychylić, nieba według mego pojęcia, jakie może 
nie istnieje na ziemi. Ale do tego nie potrzba koniecznie im1ienin. Wy
-rażanie uczuć jest jak opłatek, którym się tarnią tylko w wigilję. Im~e-
niny to jako odpust, wszyscy się zbiegają do solenizanta, ale najczęśc-!ej 
chodzi o ten pospolity acte -de presenice, oo jest według mni.e najgłupszą 
instytucją na świec.ie. · 

Stefcia uśmiechnęła się. 
- Jednak i pan ziostał dziś członkiem tej z1nienawidz:oinej instytucji. 
Waldemar zmiarsżczył brwi. 
- Nie. pani. Mój przyjazd dziisiejszy można postawić w nawiasy 

j1edynde obok zdania, wypowiedzianego przezemnie wpierw. Do osób 
~a mnie obojętnych przyjeżdżam zaproszony na bal, ale nigdy w dzień. 

Stefcia zmieszała się, z:aczęła wołać głośno: 
1 . ' L . ' - ~UCIU. UC1U. , 

Waldemar zapytał ze zdzlwien1em: 
-- Pani nie jest samą? 
- Jestem z Lucią, ale gdzieś m1 się podziała. 
W tern zaszeleściały gałęzde i Lucia z rozpęde.m wybiegła z kr~a-

ków. 1\varz miała rozognioną i błyszczące oczy. 
~ Gdzie bie.gałaś tak długo? - spytała Stefcia. 
- Zapędziłam słę za orzechami. Jak,ie mnóstwo. 
- Gdzież one są? Nazhierafaś, skoro takie mnóstwo? - pytał 

Wald·emar, patrząc badawczo na dziew·czynkę. 
Lucia spuściła oczy. 
- Niie zbierałam, jadłam tyłka. Zresztą daleko biegałam. 
- Dz.iwnia rzecz, n.ie widać na tobie śladów tej dalekiej podróży 

JM> krzakach. 
Stefcia zaśmiała s1ę . 
.,- I niewiele zużyłaś na to czasu, bo zinikłaś mi przed samym przy

jazdem pana. Oj ty!... Ale czemu się ni,e witasz? 
- Zaaferowana orzechami - rzekł z dziwnym uśmlieszkiem Wal

demar. 
Lucia czerwona powitała Waldemara trochę nieś,miial-0. Zrozumiała, 

te odgadł cel jej wyprawy, i zlękła się. 
Teraz miała już pewność, że Waldemar jest zajęty Stefcią. Z ukry

cia s'vego widziała ich doskonale. Słów dosłyszeć nie m·ogła, zaledwo 
kilka wyrazów, ale pocałunek, z.łoi:ony przez Walde.mara na. ręce Stefci, 
wyda4 jej się dokumentem bardzo ważnym. 

- Waldy, czy przyjechałeś konno, czy p·owozem? - zagadnęła po 
ehwill z naiwną minką. 

- Amerykanem.· Moż·e to już czas wracać? 
Stracił ochotę 010 rozmowy przy Luci. Spojrzał na zegarek: do

ohodziła druga. 
Lucia zawot~ała, że czas na obiad. ZwróciU się w stronę powrotną . 

. Ody zrównali się z końmi, Waldemar zaproponował przejażdżkę. Usa
t!owił Stefcię i Lucię na przedniem siedzeniu, sam stanął za niem:I, stan
greta odsyłając p;iechotą do Słodkowie. 

- Niech piani powo~i - t"Zekł ł oddał lejce Stefci. 
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Dziewczyna rozqawila się, ranne smutki pierzchły. Ze śrudephe1n 
zgarnęła lejce karej czwórki i ruszyła kłusem. On stał pochylony nad 
nią, drażnił konłe trzaskaniem z bata, da,wał jej wskazówki, napawał sie
jej blisko~clą, pochłaniał oczyma jej włosy. Niby popra\viając lejce, 
skierował konie nia inną drogę, mijając Słodkorw·ce. Stefcia spostrzegła to. 

- Jedziemy w inną stronę! ...._ zawołała. 
- To właśnie dobrze. Poco się mamy spieszyć? 
- Ale ja głodna jestem - żaliła siię Lucia - z obiaden1 czekają ł 
Stefcia nic nie mówiąc, skręciła lejce. Rozhukana czwórka zawró

ciła na tniejscu i zaczęła się plątać. 
- Co pani rob[ ! - krzyknął Waldemar, chwytając lejce. 
Szarpnął i zró\vnal konie, lecz w -tej samej chwili orczyk uderzyt 

drszlową klacz w nogę. Rzucila się gwałtownie i cała cz,vórka zac?.ęła 
POO·OSić. 

- Cicho, Luciu! - \volała Stefcia, bo dz.iewczynka płakała gł:ośno. 
Waldemar śaiągnąl lejc~ z taką siłą, aż koni,e stawały dęba, ale ni:e 

Jnógł wstrzymać odrazu. Amerykan chwiał się na obie strony. kamyki 
żwiru ze świstem wylatywały .z pod kół. 

Stefcia chwyciła za lejce, wyciągnięte jak struny. 
- Niech pani puści, prioszę się mrnie /trzymać! 
- Lucia, nie krzycz, bo straszysz kornie, nic ztego niema - uspo-

kajał \Valde.mar. 
Jego pewność podziałała na Stefcię. Kon.ie zaczęły istotnie zwal

ni.ać, Piana leciała kawalam1 z ich boków. Stefcia podniosł1a wzrok i z po
dziwem patrzała na męską postać Walde;maria, na jego siłę i spokój, 
z jakim wstrzymywał ponoszącą czwórkę. Stał wyprostowany, równy, 
jakby nie przeszkadza! mu żaden wysiłek fizyczny. Tylko lejce wPiłY 
mu się w dłonie, aż pękały rękawiczki, na skroniach wystąpiło1 mu foilka 
kropel potu. brwi m·iat zmarszczone i rozdęte nozdrza. 
· Nagle oo . zapatrzoną Stefcię spfynęfro z góry Jego spojrz.enie; spo-
kojne, ale zabójcze. Przejęto ją dreszczem. 

. . 
Patrzyli na siebie. On uśmiechnął się lekko, więcej otzyma, nit 

ustam:i, i, z puufałą serdecznością pochylając się, szepnął: 
--· N:ie boj.i s:ię pani? ... 
-Głos jego mi.al tony pdeśoiwe. 
- N-ie - odrzekła cicho. 
Gdyby mogła być zup~łnde szczerą, powiiedziałaby mu, że było jej 

dobrze , jak nigdy. Bojąc się, aby on z jej oczu nie wyczytał tej spo
wiedzi ducho\vej. spuściła powieki zaróżowiona, szczęśliwa. 

Jeszcze trochę wysiłku i spienicm e kon1ie zwolniły. Gęsta para 
buchała z nich na kształt dymów, rozdęte chrapy wyrzucały. wulka
niczne oddechy. z.iejąc strumieniami piany, oczy sypały iskry. Czarne 
v.rzbiety miały. wygląd aksamitu zlanego wodą. Niespokojne i podnie
cone szalonym biegiem gryzły wędziidła, rzucając łbamL Miały pozór 
poskro1nionych, lęcz wściekłych tytanów. '. 

Gorąca arabska krew kipiała w nich, sieć żyłek jak splątane · 
sznurki wiila się na ich ciałach; uderzały w ziem-ię kopytam.i z dz,iką za-· 
jadł1ością i znać było, że tylko uległy potężnej sile i woli człowieka, lecz 
byle odrobina swobody a znowu zerwą się z szałem i huk1iem pruć po-
Wietrze. jak stado ce.ntaurów. · 
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\Valdemar przeczuł to i miał się na baczności, trzymał siln~e wodze 
'v ręku, a gdy Stefcia prosiła go, aby- jej oddał fejce, poruszył prze
cząco głową. 

-„ Ależ pan zmęcz.ony, proszę odpocząć, ja pojadę wolno - prosiła 
~t f . '"' e c1a. 

- Nie, pani, jeszcze nie czas, muszę je uspokoić, aż będą jak ba-
ranki.• Teraz nie pani im, ale one parni podyktowałyby warunki. 

-- Będę silnie trzy1nała, zobaczy pan. 
Pochylił się nad nią z uśmiechem. 
- Niech się „dzidz144 nie upiera. 
Stefcia oniemiała. 
- V/aldy, po jakiemu ty nazywasz pannę Stefanję? - zawołała 

oburzona Lucia. 
- To pio australsku, stos1owane z powodzetlli:em w tionolulu - za

uważyła ironicznie Stefcia. 
-~ W każdym razie ta nazwa ze z.łośliwością nie Hcuje· - odpo\vie

dzial rozdraźniony Waldernar. 
Stefc.ia zagryzła wargi. 
- Pokłó~cic się państwo! już tak dawno nie słyszałam tego -

\Vołała Lucia. 
-. Siedź tan1 cicho, mała. i uważaj, abyś nie wypadła, bo puszczam 

konieo · 
Stef da spojrzała na ·niego z prośbą w oczach i szepnęła: 
- Nie. nie, -one takie rozhukane. Znnwu poniosą. 
\Valdemar popatrzał na nią długo z pod lekko zmrużonych powiek. 
-„ A „dzidzi" ... będzie grzeczne? - zapytał przeciągle. 
L'aśniiała się. 
-- Będę, tylko proszę o lejce. 
Stefcia znowu powozUa, a Waldemar, patrząc nia ll!ią. rozcierał 

z1nęczone dłonie. 
Rozpędzony An1erykan \vpadł w bramę pałacową, gdy pani Idaljcl 

siedziała z ojcem \V otwartem oknie jeg.o gabinetu. Mając slaby wzrok. 
J1ic poznała jadących. 

- Papo! ktoś jedzie do nas. 
Pan 1"1aciej wyjrzał i zdziwił się. 
- \,Y aldemat jedzie! 
- Aież jakieś panie także. 
- Lucia i Stefcia, nawet ona powi>Zli. Widocznie spotkał je i za-

brał. . . 
Konie stanęły. Stangret zjawił s1ię jak z poa ziemi. Wszyscy troje 

·wyskoczyli. ze śmiechem. Panny pobiegły do siebie. Waldemar wszedł 
do gabinetu. Po pierwszych przywitaniach pan Maciej zapytal: 

-- Gdzieżeście tak pomęczyli konlie? - Jak z w-ody wyjęte. 
-· Trochę się na1n rozhulały muzy. 
- Co? nosiły! - krzyknęła pani Idalja. 
-· Niech się ciocia nie bo.i, wszystko dobrze. Najlepszy dowód, 

ieśmy cali. 
- Lucia musiała się przestraszyć. 
- To też krzyczała jak najęta. 
- A czy wiesz, że mamy dziś solenizantkę? - spytał pan Maciej. 

patrząc na swe buty. 
- Dlatego przyjechałem - odrzekł Waldęmar n~eoo szorstko. 
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- I na wiązande nakarmUeś ją strachem - śm,iata się baronowa„ 
Pan Maciej pochylił głowę. Niespodziewany przyjazd wnuka i je

go słowa za1niepokoiły go. ·Pani ldalja podchwyciła: 
- A propos chciałabym dziś zrobić jaką przyjemność Stefci, żeby 

ją trochę zabawić. Cóż tak na m1niie patrzysz, .Waldy? 
W przechadzce swej żatrzymał się oo środku pokoju i stal, pa tr:tąc 

ze zdurnieniem na ciotkę. 
- Co cię tak dziw~ Waldy? - piorwtórzyla. 
- Troskliwość cioci względem panny Stefanji. Coś niesłychanego! 
..l\'iówił. wzruszając ram1ionami, ale wjdocznie zrobiły mu przyje1n

ność słowa ciotki. Ożywił się znacznie.· 
- Tiens! ja ją bardzo lubię - mówiła baronowa. - Ona ma 

w sobie coś takiego, co miimowoli bierze. Miałam dziś prawdziwy kło-
P<>t, co jej ofiarować, no i wybralam sześć tomów łf e1inego ·en luxe. 
Chyba dosyć, prawda? 
~ A czy wszystkie kartki były w tych tomach? 
-- Co ty p,leciesz, W aldy? 
- O nic! w ciocinych tomach to się zdarza perJodycznie. Auto-

rowie w postaci pojedyńczych kartek wychodzą sobie na świat Boży~ 
niby na willegjaturę. Sam widziałem kiedyś, jak się Bourget bił z Sz.e
kspirem n:a dywanach w buduarze cioci. Rochefoucauld, Dickens, Zola 
podróżują sobie razem pod konsole, kanapy, aż je lokaj w końcu piakuje· 
do kosza i w przykładnej zgodzie idą na całopalenie. 

Pan Maciej zaczął się śmiać, ale baronowa obraz.iła się. 
- Zawsze je,steś n1iezn.ośny ! - rzekła wstając. 
Walde.mar podskoczył i zatrzyma! ją, mówiąc ze śmiechem: 
- Ciociu, no już dobrze! Nie moja wina, że autorzy cioci są tak 

żywego temperamentu. Mniej sza o nich! Rad~my teraz nad rozryw-· 
ką dla panrny Stefanji. 

- Radź sobie sam - rzekła nachmurzona. 
Waldemiar porwał ją wpół i okręcił parę razy w tempie walca. 
-- Voyons, Waldy, tu est fou! Co ci'ę wprawdło w taki hun1or? 
- Sześć tomów Heinego en luxe i ciocia ... która jest dziś cudo\vna ł 
Pani Idalja śmiała się, ale jej ojciec sposępnial. Zrozumiał, czem 

nielubiona zwykle ciotka ujęła Waldemara. Siadano do stołu, gdy .:D
kąj oznajmił pannę R1itę. Wbiegła roztrzpiota:na ,wesoła i, nie uważa-· 
jąc na n!kogo~ rzuciła się do Stefci z życzeniami. Bez ceremonji ucato-· 
wa:ła ją serdecznie. 

- Całe snopy życzeń wiozłam dla pani - wołata wstrząsając rę
koma Stefci. 

-- Ja myślałem, że pani przynajmniej z jałdm aingHkiem wystąpi?· 
Co tam same życzenia! - żartował ordynat. 

- A pan może swego Apolla ofiarował? - zagadnęła z komJ.,cz-
nem zaciekawieniem. 

- Ja? Cóż ja? - tlómaczyl się, wzruszając ramionami. 
·- Nie ofiarował pan Apolla? To wstyd, panie! 
-. Apolla nie, ale cztery muzy mialam dziś w ręku - śm[afa ~łę 

solenizantka. 
- Które tak były za.chwycone, że aż ponosiły. 
- Niech pan nie żartuje. 
- Jeste,m jak na sanskryckiem kazaniu - wolała Rita. 
Stefcia opowiedziała jej przygodę rannego spa:ceru. 



-- A gdzież jest pani „attache"? - spytał Waldemar. 
·panna Rita rozejrzała się. 
- Tres tka? Jakto, niema go tu jeszcze? 
'\V szyscy się zaśmiali. 
Podczas obiadu Rita mówiła do Stefci: 
-· 1Vi0-ja cioci.a przysyła pani pełno· życz.eń. Nawet Dobrzysia ś!e 

1)and ukłony. choć ją mało zina. 
- Chyba wcale. Któż to taki'? - py-tala Stefcia. 
- Dama do towarzystwa cioci. 
- Ach, prawda! Zapomniałam. 
- Bajeczna Dohrzysia z bajeczną tw:arzą, bo ma wąsy i brodę 

tarto-wał \Valdemar. ,-
- Niech pan nie kp:i, to wielka pańska przyja1ciófika, wiecznie pana 

ehce &\v.atać. 
- Z taką samą z wąsami? 
- Nie, ale z Bar ... ską. 
\Valdemar ściągnął brwi, lecz odpowiedział ze śmiechem: 
--- Przedstawię jej innego kandydata. 
Panł1a Rita parsknęła krótkim śmiechem i zaczęła ~noi\VU- trzepać: 
- Dla pana nie wiozę nic od ksJężnej, bo nie wiedz'iatam, że go tu 

·zastain\,. 
- Dziś obowi'ązkowo. 
- Przecież pan jest nieprzyjacielem ws·zelkich „szopek i:m.ieni.nb-

~:ychH? 

- Są okoliczności. w których to określen1ie nie ma„ zastosowania. 
- A! za ... pewne! ... 
Obiad przeszedł wesoło .. Pod koniec zjawdł się nieodzowny Trestka. 

yowitany żartami i wybuche1m wesołości. 
Grano w tennisa. Stefcia z Trestką pirziegra11i partję przeciw Wal ... 

den1arowi i pannie Ricie. 
\\'ówczas partnerzy zmienil!i się. Waldemar stanął obok Stefct, 

mówiąc coś do niej z zajęciem. Trestka. patrząc na nich, szepnął do 
-:sąsiadki: 

-· Załuję, że nie m1am aparatu. Zdjąłbym ich w obecnem stadjum. 
- Następne moż1e być ciekawsze - brzmiała gfucha odpowiedź. 
- Nie sądzę. 
- Dlaczego? 
- Ca n'ira pas płus haut. 
Panna Rita roze:śmiała s~ę głośno. 
- To dowodzi, że nie znasz pan ordynata. Ale ja go zna1n i... ··N1e-

łe przeczuwam. 
V./ tern ordynat zawołał: 
-- Zaczynajmy! Co tam spiskujecie? 
- Odzvvierciedlamy was - rzekt Trestka. 
- Pod każdym względem - dodała Rita. 
\Valdema.r pokazywał Stefci uszkodzona. rakietę, nie słyszeli więc 

osiatnich stów. „Trestka podszedł bliiżej do panny Rity i spytał µo
~ażnie: 

- Pani mówi': pod każdym względem? Tam panuje obopólna 
harr.ronja. Czy mogę fr~ wziąć za nadzieję? ... 

Zaśmiała sdę ironicznie. 
- Pan przecież nie wierzy w stałość ta-mtej ha~rmonJi. 
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- Dla pani gotówem uwierzyć, a nawet dopomóc 
- Obejdę się bez tego! 
- \Vięc żadnej nadziei? ... 
- Nudny pan jesteś. Proszę ciskać pitkę. Plac tenindsowy nie· 

nadaje się do podobnych rozczulań. 
Trestka odstąpił z nową nadzieją, ale chmurny. Na ordynata rzu

cil złe spojrz.eniie, jakby· mówiąc: „To przez ciebde". 
\Vieczorem zebrali się wszyscy w małym saloniku pa:ni ldalji na 

poufnej rozmowie. Pan Maciej opowiadał kilka wydarzeń wybitniej
szych ze swej mtodośoi, spędzonej w ·wojsku polskiem. Nie poruszał 
osobistej historji... Zaledwie kHku słowami napomknął o tern, co się 
wówcz.as w jeg.o sercu działo. 

\V szyscy słuchali w skupieindu. Jakiś cichy iJa trjarchalny nastrój 
.zapanował w gronie tych ludzi, nie częsty gość \V pałacu. 

Słuchając d21iejów starca, każdy myślał o sobie, oo go czeka w ży
ciu? jakie koleje zejdą się, aby utworzyć tę sieć, po której stąpać 
będzie? jakJi.e. struny zadźwięczą na utworzenie tonów jego istnienia? 
Czy prze):naczone im są świeże poranki, tchnąc.e s~częście:m i majową 
w.Qnią, czy smętniejsze wieczory z bladym księżycem spokoju, czy 
upalne dnie walk, lub chłosty zimnych wichrów losu. Uroczysty na
str(1j spłynął tu niespodziany a silny. Biały starzec panował tiad po
chylonen1i głowami słuchaczy. Sł-0wa jeg-0 \WJijąly się do ich duszt 
znajdując oddźwięk w serca:eh. Jakieś 0iddalone echa walk, wielki~h 
myśli, patrjotycznych zapalów, tragedyj wzniecały dreszcze niepoko-
jące i w oczy ciskały iskry. , 

Ci ludzie. nde m:ieli teraz nazwisk, tytułów, ale jednakową krew„ 
kJpiącą w1arem. Łączył i:ch serdecony prąd mit.ości dla ojczyzny, jej 
dziejowe dramaty nap,elniaty dusze smut~iem. Wszyscy obecnie byli 
dziećmi swego kr:adu, którego rany bolały ich, jak własne - więcej: 
jak ral]y konającej matki. Etykieta znikta, kryjąc się w bogatych 
t>pouach i rzeźbach ścian. Na miejsce jej sfrumął cichy anioł pokojut 
łącząc tych ludzi, jakby -w jedną rodzinę, skup1oną pod skrzydtamii si
wego starca; poruszał im jedne tętna w piersi, napełniał jedną nadzi1eją 
i myślami niemal jednakiemi, bo wszyscy, choć może w odmde:nmy spo
sób· odczuwali te same pragnienia, ten sam głód szcz~ścia. Pod natto
k1iem pokrewnych uczuć . zdawali się zmieniać powierzchowniie„ 

Paru. ldalja, surowa zwolen:ruiczka etykiety, nie uważała, że Lucia 
siedzi na dywa~JJie z gl·ową opartą na kQlanach Stefci, że Stefoia, zasłu
chana, n1a rozluźnioo.<1 w,fiosy, a Waldemar, siedząc blisko nieJ, ·zamyś
lony, bawi się kwtatk1ie.m, wypadlym z włosów d·ziewczyny. · Nie wi-· 
działa, że panna Rita oparta łokcie na stoliku, chovvając w dł:Qlniach 
bladą twarz, że. Tres tka podniósł gł'Owę do góry w niebywały sposób 
i, zagłębiony w fotelu, szukał. na suficie gwia~d nadziei, skąplionych nut 
na ziem·i. 

Spokój i różność chwili, tak dalekiej od codzi.eooej, przyćmił w nL ·~ 
1n;agnaclde p·iętno, wielkość usunął razem z . etykietą w bogctctwo ot :
czen.ia. 

\Vśród przepychu zebrana gromadka przypom1inata szczęślhvą ro
·azinę, zebraną w skromnym dworku szlachecki!m, wśród bielonych ścian 
1 zapachu rezedy, płynącego z doniczek u okna, gdzie w takie ciche 
wieczory stary ojciec opow·iada baśnie przy akómpanjamencie · ć~r:]e~,
~nl:a świerszc._ów i szwnu starych grusz nad strze.chą ston11aną. Jedy-
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nie raził wykwi:n:t ubiorów. Tylko grupa Stefci i Luci nde p·sum har
monjti. Obie ·w białych, gładkich sukniach, z kwiatami we włosach. 
mogły się nadawać do wyniosłych ścian pałacu, jak i do ruskich wiej
skiego dworku. 

W tern zaszeleściata aksamiitna kotara i w tę cichą grupę ludzł 
vlpadł nagle stużbowy głos kamerdynera, jak hucme uderzenie w tra-
1Jy tam, gdzie melodyjnie dźwięczała fujarka: 

-- Proszę jaśniie państwa, kolacja podania! 
Cichy obraz wiejskiiego dwoPku zniknął, wygalonowany kamerdy

iaer przypomn:Lał pałac, obudził wielkość magnaoką. Etykie'ta wypetz.fa 
n.a \v·idownię. Pie.rwsm pani Idalja ocknęła się i podała jej rękę. 
W str.ta, eleganlro zffcirniając sukn:ię i wzrokiem krytycznym obr:zu<jUa 
niedbałe pozy wszystkich. 

--- Mo·i państwo, obudźcie sdę, idziemy do stołu! - zawołała z lek
\{ą ironją. 

Pan Maciej poQ)niósł się z westchnieniem, żałując minionej chwili. 
Lucia, pod wzrokien:i matki, zerwała się zaróżowiona, Stefcia popra\via
la wł-osy. Trestka nerwoWIO nasadzał binokle. Wstając, spojrzał boleś
nie na Ritę. Ona, odjąwszy ręce od twarzy, rzuciła powłóczyście oczy
ma na Waldemara. 

Gdy wszedł kam;eKiyner, Waldeniar zmdął kwliatek w ręku i mru
lfnął przez zęby: 

-- Nie·ch cię djabM ! ... 
Terali był zły na panią ldalję, a gidy powtórzyła.: „Obudźcie sif) 

•aitstwo'' ·_ zaci~nął usta ł sze.pnąf.: ·' ·· 
-· \V ściekła baba! 
W ten sposób witał powracającą etykietę w osobie pani Idaljł. 
Po kolacji Dikt Dliie miał ochoty na weselszą zabawę. Panna 'Rita· 

i 'frestka odjechali wkrótce. Nawet Waldemar nie chciał nocować. 
Pojechał 'do domtt w usposobieni-u mrocmem, ale z przebłyskam:i Ju
trzenki w duSzy. 

XXIU. 
Nad wielkiem jeziorem w Słodlkowcacb mczynała się rozdągać nie

wraźn.a przędz:a śwttu. W oda letala we śnłe, milcząca, preyiJlta d&gą 
w naturze. Gęsta mgła łączyła mlecznf\ powierzchnię jeziora z taiłim 
·mmym kolorytem nieba. Nigdue głosu~ żaden oddech nie mwniono
\vał życia. Słaba pomroka rant!a wchłaniała w siebde coraz więcej ja„ 
&nych pasem. Poczy111aj~y się d·Zlień w mraniu zapowiadał pogodę. 
Nievv-idoczną byta jeszcze ,ale wyczutą. O slońcu, że się ma ukazać, 
szemrało coś w białej mgle. · N·ie\.vidocmi poprzedinicy różanej ju
trzenki wirowali wśród szarych pasem; gdzie prze.szły z radosną nowi
ną, taim robiło Mt} jaśnJej. Gdy w locie dotknęły wody~ fala le,duchno 

· ałysnęla zmatowiooem srebrem~ Złi0to, drogie kamlenle miały przyjść 
poten1, tymczasem ~okojne błyski srebra mpowiadały przyszłe bo
gactwo fali. Moment dokooywanego aktu w naturze, mi.styczna chwila 
budzenia się poranku roztaczała 1>0wamą c\i.szę. 

Ożywić naturę mogły tylko głosy, zlane z nda., spojone 111ie-r:ozdzi:el:. 
nie: rozgwary ptasie i hrzęcząoe korowody owadów. Ale rojn.e te 
~min) tr\vały j~z~ w uśl)iieniu. Zal_ętlwte g:dzieniegd!!f_ę wśród galęzl 
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zatrzepotały sk-rzydta budzącego się ptaszka, gdzieniegdz~ie lekkie bzy
knięcie śv;iadczyło, że po\vstający brzask· wpełznął w zaciszne skrytki 
kory na drze\vach, w zwinięte listki i w małe norki na piasku lub w tra
wie. Cza.sem wśród drz.ew. zakwilił cichy głos, Jakby obudzony ptak 
poz.łewal, strzepując. resztę snu z powiek. Ale zwołna tych kwHeń i bzy
kań było coraz więcej. Świat się ocknął, w nieruchomem povvietr zu 
zadrgało coś, zakręciło się; wionęło. To wstająca jutrzenka· wysrała 
lekkie podmuchy różanych piersi na rozpędzenie mglistych pasem, sza
rych włókien, snujących się nąd wodą, po.\vtulanych w kępy drzew. 
żwa\ve, rzeźkie oddechy spełniały swe zadanie. Jak dzwonek sygna
turki }\ościelnej porusza popowych, nagląc do modlitwy, tak tu i tam 
kręcące się prądy rozsuwały czystą jasność dnia, budzHy rozmarzone 
snen1 ptaki, motyle, nieprzejrzaną mgłę musźek i komarów. Szare wy
słar1cy Ś\vitu, uciekając prz·ed wysłańcamri dnia, przypadały do zie1ni, 
\.VSiakały w trawę i drzewa, zamieniając się w gęstą wilgoć, jakby w łzy 
żalu za tak' krótklem---panowanJem. Lekkie podmuchy rozpanoszyły s1lę 
wszech'władnie. W przejrzystem pio\v'ietrzu nad wodą igrały svvobod
nie raźne, wesołe. Jednolitość nieba i \vody znikła~ p'.rzedzielał ją teraz 
Juży sz1nat żółtego ugoru za jez.iore:m i widna z daleka czarna aksa
mitka lasu. 

Woda marszczyła się w drobniutką łuskę srebrną, coraz bardziej 
szlifo,vaną, coraz jaśniejszą, aż nagle sypnęły na niią cudne, różowe 
perty urjańskie i potop mieniących się opali. Niebo powitało jutrzenkę 
rum:ianą, złocistą, młodą i wyspaną, świeżą i uśmiechniętą. Swiat sta
nął, jak w złotej -koronie. Delikatny róż rozbłysł na drgających listkach 
drzew. przesunął się na posępnych czubach ·ś\vierków, zalśnH atrasen1 
na żółty1n ugorze, czarną wstęgę lasu owinął różowo-błękitną niepo
chwytną iluzją. Sliczna jutrzenka szia· w górę nieba, rozsypując d9kofa 
snopy promieni z boskich oczu. Swieciła, mieniła się, kąp~fa w wodLZie, 
krasząc ją swym rumieńcem. 

Ś\viat zdumiał się! Chwilę stał oniemiały z zachwytu, pocze,m zer
wał się dokoła głośny szum pochwalny. 

Drzewa poruszyły czuba1ni, zakołysały się liście, sypiąo roje ró
żnobarwnych motyH. Zaintonowało kilka donośnych głosów ptasich 
ł wnet zagrzmiała cała lutn~a hucznie, wesoło, triumująco ! 

\Vrzask ptaków, brzęk muszek i komarów, plusk wystroj.onej fali -
\Vszvstko krzyczało, podając sobie wzajem1n:ie wieść radosną: 

-- Różowa pani na nieb1e... prowadż.i słońce... Dzień, dzdeń ! Po
goda, radość! 

I hyn1ny, prz.epojone sz.częściepl, leciały ku ni1ebu wysoko, a mu
s·iano Je tam słyszeć, bo jasny strop nieba stawał się coraz błękitnjej
szyn1. Niebo uśmiechało się do ~iemi, a z1iemia, śpiewając. słała ró\v
nież swe uśmiechy. 

Nagle po opalowej fałi p0płynęła rzeka r:oztop!ionego złota, zlote11n 
zaświecily drzewa, złoto sypało się w powietrzu. 

Wzeszło słońce! - p1iękne, majestatyczne, szczerozłote! Wrzawa 
PO\vstała jeszcze większa ,lutnia ptasia roz.igra.ta się. Szczebioty, śmie
chy, Ś\yisty, fruwania, napełniły przestwory pow·ietrzne, bijąc w zloty 
pył, którym przesiąkły, jak w kastaniety. \Vołania rwały sh; \V górę. 

- „Słońce, sł oń ce, król nasz! Dzwoń1ny mu, śpiewajmy, niech 
~wleci\ niech grzeje, niech złoci. Król! króll" 
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A wspaniała, ośle,piająca btaskiem tarcza kr6le1wskiego majestatu. 
wznosiła się w ·górę poważnie, wolno, rozirzucając na iiiemię miljardy 
·iskier i blogosla wiąc. 

Urbi et orbi. 
Stefcia. spuściła głowę na piersi. Uf.;'i'.c:h radosny znikł z jej twa

rzy. Jakby n.a przekorę roześmianej r;,;_,'r:'.,e, dziewczyna posn1utn.iała. 
Siedzia la na kamiennej ławeczce : i; .J brzegiem jeziora, wtulona 

w zwoje brzóz. W nocy spać nie 1110:.:::.: i Jesz' ·~ przed świte1m, w zu
pełnej pomroce, wyszła cicho z pałacu ! 1•;· ;~ybiegła tu, na brzeg jeziora .. 
ivlyślała u słońcu, czy wzej dzle. 

·Jej wieczór imieninowy z.ostaw il cf:.~ "ie.zatartego w jej duszy i my
ślach. Odczuwała, że jasność ta wsd;c ,Ll.i w nłą z innej, równde roz
budzonej światłości. Wiedz,iała, że jest świt, lecz jakiego dnia? Czy 
wzejdzie sł'ońce, czy chmurny połysk stali? Ogarnęło ją zamyśle.nie 
i tr\voga .. · l)r1woH mroki znikły i jej twarz jaśniała, w oczach coraz ~vię
cej blyszczftio iskier, w duszy nadziei. Nieruchoma; zapatrzona i za
słuchana w ~J~ •sy natury od samego ich poczęcia, wchłaniała w siebie 
tyle barw, n· e złota, ile ich brała fala i kryształ powietrza. Aż roz
iaśniła sie p, 01niennie. uroczyśoie. 

Sf oflce ·.vzeszło. 
Razem · z lutnią p·tasią i orna wznosiła pieśni, choć milczące ałe 

równie piękne. Natura powtarzała to, co się działo w jej duszy. 
- Słońce. słońce! Czy dla mrrl!ie? 
Znak zapytania zawisnąl chmurą na świetlnym obrazie. Sło1icę 

\Vzeszło, brzm,iały hymny radosne ... 
Ale czy dla niej_? ... ćzy dla niej? ..• 

XXIV. 
\Vystawa ! Magiczne s~owo, ściągające ~o środowisk lu~kich -

jeszcze więcej ludzi, do zbiorników cywiltizacji, wyczynów kultury ·
jeszcze więcej dowodów pomysłowości ludzkiej i genJalnych zdobyczy 
\Viedzy. Rojne ulice wielkiego m1iasta wypełniły się podMTójin1e, w hote
lach brakło mieszkań, w ogrodach, restauracjach, cukierniach - wszę
dzie brzmiał riiezwykty gwar. Na dworcu kolejowym ruch ześrodko
wywał się. Co chwila wpadały pod hallę pociągi, wYPclnione publiką. 
Głóvvniie jednak znać było zwiększenie przyjezdnych w· I i H klasie. 
Trzecia pozostała Jednakowo pełna, bez różnicy. Czasem wysiadł ktoś 
z z,ielonego vvagonu, dążący równdeż na wystawę, jaki.i.. skromny wy
stawca, lub kup~cc inwentarza, mający dużo- pieniędzy, a· ma~o wyma
gań. Takich ,którzyby jechali na wystawę dla przyjemnośoi, tu się nie 
spotykało: do nich należały niebieskie i żółte bilety. Niezwykły, świą„ 
teczny charakter przybr1ało miasto. Dopomagała do tego śliczna po
goda.· \Vrzes~eń qate swe złoto jes.ienne sypał na strojne .ulice, ogrody 
i przybrany 'tVC flagi pl.ac wystawowy, - ciskał gorące, jas,ne Sim.ugi na 
twarze i stroje zebranych tłumów. · 

środkiem głównej ulicy jechało wspaniałe lando, z.aprzęrone 
w cztery czarne, piękne ara:by. Uprząż lśniła od· lakaerów i nabijanych 
bronzów. Stangret i lokaj w p~sznej Hberji wyglądali typowo. W głębi, 
na ciemnokarn1azynowych poduszkach landa, siedział Waldemar, wY
t\vorny, ubrany z p~łną smaku elegancją. Często zdeJm0:wal kapelusz 
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Lucyna baronówna Elzonowska w stroju balowym. 





na powitande z·najomych lub oddawal ukłony. Strojny zaprząg i strajtła 
postać właściciela robiły wrażenie; na chodnikach rozlegały się py~ 
.i odpowiedzi uświadomionych: 

- Czyje to kornie? ... Kto to jedzie-? ..• 
- To z Głębowicz. Ordynat "Michorowski. 
- Ten magnat? On ma najwspanialszą stajnię n~ wystarwie. 
\Valdemar jechał na kolej, gdz.ie miał spotkać dziadka i panie ze 

Słodko\vic. Na dworcu była już panna Rita, Trestka i Wiluś. Ten go
rączkowo chodził po peronie w oczekiwaniu pociągu. 

Trestka żartował z niego, że opuścił kursa i tu przyje-chał nie na 
1\•ystawę, ale dla tego pociągu, jaki ma nadejść, i że z tęsknoty jest nie-
przyton1ny. . 

Student odcinał się Trestce, jak umiał, le.cz nie pr~eczyt ·waldt
mar gryzł' wąsy. Drażniito go to. Ale gdy po danym sygnale wyszetlł 
na peron i wbaczył Wilusia, który stał na samym brzegu asfaltu, wy
chylony naprzód i wpatrzony w zbliżający się pociąg, nie wytrzyn1ał 
l prz_ęchodząc koło niego, rzekł z pe·wną ironją: 

- Szkoda, że pan z bukietem nie wystąpił. 
Student spojrzał na niego żałoślliie, spuścił oczy i poczerwieniał. 
Pocląg wpadł p·od hallę dworca. Walde.mar szedł wolno i przeglądał 

okna pierwszej klasy. W jednem błysnęła twarzyczka Luci, potem uka
zali się: pan Maciej i pani ldalja. Waldemar zaniepokojony wskoczył 
do .środka, zanim jeszcze pociąg stanął, Stefcia, pochylona nad ł!awk;\, 
za"„iązy,vata jakąś paczkę. Ordynat szybko podszedł do niej, podali 
sobie ręce w milczeniu. Spojrzał głęboko w jej oczy i przycisnął do ust 
jej rękę. Stefcia oblata się rumieńcem, jak ogniem. Ten cichy hottt· 
jego wstrząsnął nią. Lucia, widząc to, już się niie z-dzirwiła. Panna Rita„ 
Trestka i Wiluś weszU równocześnie. Zaczęły się p1rzywitania i głośnlł 
urywana rozmowa. 

Niedługo potem po głównej ulicy toczyło się znowu lando ordynatu,_ 
wiozące pana Macieja, baronową, Lucię i Wilusia Szeligę. W drugim 
pow·ozie parokonnym, także z Głębowicz, jechała panna Rita ze Stefoi4,. 
Waldemar i Tres tka. Rita mówiła: 

-- Wie pan? moje konie robią W·enę. Pańskich niie prześcignęły I' 
a1e Jednak są na wysokoś.ci. .. 

- Moich kond, czy aspir~fcJi pani? 
- Złośliwy! Do pańskiej stajni jeszcze nie dorosłam. 
- Zabawne ze„stawien1·e ! 
- A ja Jeste•m szczęśliwY, żem żadnej szkapy nie przyprowatizdl -

rzekł krzykliwie Trestka. 
- Tak, to zwiększa pańslde szanse - zauważył z uśmiechem Wał

den1ar. 
- \Vtaśnie o to m.i chodziło. 
Panna Rita utkwiła W nich obu ostry wzrok, który jednak nie miał 

własno~ci zabójczych, bo się panowie tylko uś:miechnęli, zam1iast · pr~
str.asz:vl. 

- - ~) oo to panu chod~if!o? i o j~kich to szansach v·an mó,vi, pan.i~ 
ordynacie? 

\Val demar zrobU kom,ic~nie poważną minę. 
- Ja mówUem o wyścigu hipicznym, łaskawa pani sportsmer·tro. 
- Jakto? · --~ 

Trędowata. t. I. 
10 

145 



- Bo każdy z . nas mnże wyśdg przegrać, a kto koni nie posiada, 
ten ma zawsze szanse wygrania przez to san10, że nie będzie grat 

- Paradoks! A pan? 
11'restka był zaskoczony. 
- Ja? Ja mniej więcej to samo,. co ordynat. 
- Mój kochany panie, pozwól sobie na większą o.dwagę - zaśmiał 

się Walde·mar. 
Panna Rita wzruszyła ram1ioniami i zawołała do Stefci: 
- Co panł sądzi ó tych oto panach? 
- Że są w jak1imś konflikcie z panią i że się: państw'O wzajemnie 

nie rozun1iecie. 
-- Ech! nie powiedziała pani tego, czego chciałam. 
W hotelu zebrało się już całe towarzystwo. P-0 povvitaniach i prze

braniu sie. wszyscy zeszli do dolnej sali restauracyjnej na śniadanie. 
Było osób do dwudziestu. Dość ładna, le.cz nie europ·ejska sala 

przybrała natychmiast wygląd bardziej zachodni. Księżna Podhorecka 
i l\1acie.f Michor-0wski nadawali główny ton zebraniu. Waldemar uświe
tniał je ;zresztą wszystkie twarze rozpromienione, brzydsze lub piękniej
sze, ale p.rzeważnie rasowe, miały pewną cechę wyłączną. Gustowne 
uczesania i stroje pań, przy mniej lub więcej wytwornych pnstaclach 
męskich, tworzyły całość zupełnie cywilizowaną i bardzo estetyczną. 
Ale w mieście tern nie wszyscy byli oswojeni z towarzystfem tego po
kroju, z'vłaszcza tak licznem: kiilka osób. siedzących przy stolikach. po 
\VejściL i tozloko,vaniu się patrycjatu. cichaczem wyszło do drugiej sali. 

\Vesotość zapanowała niezmącona, lecz utrzymana w tonie zasto
sowanyn1 do stylo\vych postaci głó,vnych: kSJiężrnej i pana Macieja. 

Nie przeszkadzało to ml.odym bawić się z bujną swobodą. Sala, 
'.trochę za ciasna i za mało wykwintna, nieźle się jednak nadawała do 
utworzenia całości przygodnie wystarczającej. Kie.liszki byty z m1ier
niejszego kryształu, choć restaurator p·owyciągat, oo miał najlepszego, 
ale wina lały się dobre, a szkło, byle napełnione klasycznie i przy oży
wionej temperaturze, dźwlęczy zawsze jednakowo. 

xxv. 
\Vszystkie pawilony wys.ta·wy brzm.iały życiem. 
1\i1jjały się z sobą rozmaite światy, różne sfery jedną pchane myślą: 

obejrzenia co najciekawsze. Ścierały s.ię dysputy, największe tłumy 
dążyły na główny plac do rotundy drobnego przemysłu, ubranej w wień
ce l chorągiewki, a przy wejś.du w cieplarniane rośliny. Tam pano,vała 
e:upełna rzeczpospolita. W dziale wyrobów wełnianych i hafciarskich 
aż 1niendło się od jasnycll sukien kobiecych. Płeć piękna otaczała gro
madnie dre,vniane lalki, na których pozawieszano trofea jednego z pierw
szych magazynów strojów damskich. W jakimś kąci~ przyjezdny ku
piec sprzedawał jaskrawe hafty wschodnie. Tam znowu piętrzyły się 
koszyki, koszyczki, bombonierki z gładkiej i malowaJJej słomy. ~Dział 
stolarski miał kilka pysznych okazów, ·ozdobdonych WYPalaniem i ręczną 
1nalaturą. 

\Vs2~ędzie gwar, huk ludzkiej fali, tysiące krzyżujących się rozmów. 
'Często Z\.viększał'y balas próbne pasaże na Hcżnie tu wystawionych for
.l~ph1ach. To amatorzy, próbując instrurneintów, wygrywali przygodne 
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marsze ku uciesze tłumów. Tam znowu brzęczy pianola, lub cicho 
piszczą skrzypce. Szum, zamieszanie, istna wieża Babel. 

'\V innych \działach ciszej. Pawilon p~zczelarski w kształcie ula, 
pawilon rybołóstwa, kwiaciarstwa i jedwabnictwa, wszystkie rojne 
i gwarne, ale z ce,chą wyłączną. Tam dążyło więcej starszych pań, 
gospodyfJ wiejskich. W dz.iale ·drobiu, ponad głosy ludzkie. wzbijały się 
liczne gęgania, gdakania, wrzaski perliczek, przeciągłe krzyki pawi, przy 
akorr.par1jamencie trzepotania skirzydet. Z dalszych klatek dochodzff-r 
monotonne, p.oważne chrapania i piskliwie głosik1i trwdy chlewnej. W pe
wnen1 oddaleniu, widne z daleka, paętrzyły się kolorowe maszyny kra
jow·ych fabryk. Głuchy turkot potężnyon miotorów śdąghął specjali
stów: płynęły tam przeważnie męska.e kapelusze, rozmowy prowadzone 
cichsze, fachowe, jakby te olbrzymie machi1ny i ruch pasów przytłaczał 
ludzi mimowoli. · 

Tarn. pomiędzy innymi, szedł Waldemar Michorows~i, prowadząc 
panny. którym objaśniał poszcz;e·gólne dz.lały. Panna Rita, Stefcia i Lucia 
niosły wiązanki kwiatów, ofiarowane .przez ordynata w dziale ~iaciar
skim. Stefcia dostała pęk żółtych złooienii. 

\Veszty i zatrzymały się oszołomione otrom1em jakiejś potęgi. 

Og:omne lokomobile i motory przykuwały. wzrok do siebie. Wszystks 
było \V ruchu choć szybkim, jedllak· z tą charakterystyczną ciszą do
brego mechanizmu. Stefcia i Rita nie prędko wyszły z pod furkających 
pasów: obie lubity ten rodzaj wytwórczośoi ludzkiej, ogarniało je wra-

. żenie siły. Machiny i1inponowały jakby żywe jakieś twory. Waldemar 
·objaśniał. 

.l\1ówił dobrze, ściśle i ze znaJomośdą rzeczy. Dysputował troohe 
z Trestką i ze specjalistą firmowym. Pokazywał, jakich systemów ma
chuny ma· w Głębowiczach. Stefcia była 'zachwycona, al1e Lucia zaczęła 
·nudzić: 

-· Chodźmy już stąd. Ciągle mi się zdaje, że mi j,akł pas zleci na 
głewę ~ że rozedrę· suknie o te żelastwa. 

Przeszli do działu powozó\v i uprzęży. Luci tu się więcej podobało. 
- Waldy, kup do Słodkowie karetę - zawołała. 
- Do Słodkowie? Przecież są dwie. 
- Tak, ale twoje, a ja chcę żeby mama m.iała swoją. 
_,_ Ma swoje lando i powóz. Jak będziesz wychodziła za mąż, to 

ci karetG angielską zafunduję. 
- Taką, jak w Gtębowiczach? 
- Taką samą. 
Sefcia i panna Rita oglądały damskie slodła. Jedno podobało stę 

najwięcej: całe z jasnego zamszu, uzdeczki, naczolniki i pejcz nabijarre 
srebre1n, czaprak z błękitnego aksamiitu, z wyhaftowanym srebrnym 
szlakiem. 

Panna Rita spytała. o cenę. Była bardzo wygórowana, ale Walde
n1ar osądzU przeciwnie i siodło kupił. 

·- Czy to dla przyszłej ordy·natowej? - spytała Rita - bo ma 
pan pyszne siodła damskie \V Gtębowiczach ... 

- To przeznaczam do Słodkowiic. 
- Dla kogo? 
- Dla panny Stefanji. 

· - Ależ ja prawie nie um1iem jeździć I - bronila się Stefcia. 
- Będziemy s.ię uczyli. 
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Rita zaśmiała się nerwowo. 
- Pan jest dziiś un vrai chevalier de la generosite ! Ofiarował pan 

ł..uci karetę, pannde Stefan.ji siodło, niechże pan i o mitie raczy pamię
tać. Polecam się łaskawym względom. 

- Dla pani wolę zaraz coś ofiarować - pd:powiedział zaatakowaQy 
wesoło. 

- Ciekawam! 
Ordynat odszedł w inną stronę i po chwili wrócił z piękną pejc3ą· 

wytwornej roboty, z rączką oplecioną srebrnym drutem. 
- Służę pani - rzekł, oddając ją z ukłonem pannie Ricie. 
- Dziękuję! Czy to na pana? 
- tta ! jeśli zawinię względem pani. 
- Zawinił pan, ale, niestety, prawo kary nie należy do mnde. 
Obeszli jeszcze ,kilka ciekawych działów. Byli w psiarni g-łębowic· 

kiej, ob~ługiwanej przez rój psiarczyków w ciemno-żółtych kurtkaclt, 
w palonych outach i pasach. Na głowach nlieli płaskle brązowe CUl-

1>eczki. Panował tam skowyt, harkot, piskliwe ujadanł-e szczeniąt· i móc 
głosów, po których znawcy odróżniają gatunki. Odznaczały się pięk
nością jamniki, psy gQńcze i charty. Wielki dog ordynata, Pandur, 
chodził S·wobodnie w ozdobnej, oksydowane·m srebrem okutej obroż7. 
udy \veszła Stefcla, p.ies pobiegł w lwich skokach i poufałe wsparł śię 
na niej potężnemi łapami. 

· - Jak on panią poznał - szepnął wzruszony tą sceną Waldemar. 
-O! bo my jesteśmy w przyjaźni! 
- Chodźmy do koni! - .zawołała panna RHa. 
W stajniach spotkali znajomych panów. Konie ordynata m1ia.ly w

wodzenie. Przed stajnią starszy stajenny trzymał za uzdę. Apolla, oto
czonego gromadką znawców. Objaśnienia dawaJ: główny koniuszy głe
iowicki z pomocą kdlku masztalerzy, tnnd panowie oglądali klacze, prze
prowadzane p1rzez stajennych w oiemno-i:>onsowyoh kurtkach i białych 
pantalonach; ci mieli czarne buty z nakoleninikamd, wysokie kaszkiety 
ze złotym lampase:m i mitrą nad paskłem. Dalej staty ~oniie pan.ny 
Rity, a wśród nich główną uwagę zwracał rosły folblut angl:ik Bucłdng
han1. Rita mówiła, że na tego konia liczy najwięcej. Istotnie dorów-
nywał on pięknością folblutom ordynata. · 

Panie, slysząc specjalną raz.mowę przy stajniach, cofnęły Silę. Do 
Waldemara podszedł jakliś wYSOk1i po sportsmeńsku ubrany pan I~ zd~J
mując ka.pel us z,. prze·mówił grzecznie: 

. - Panie ordynacie, chcieliś~y -zapytać pana o tegQ oa;iera Apolla. 
Wszak to czysta rasa? . 

- Pet.na krew, im,portowany wprost z ArabJi Jako trebak. Ale. .• 
\\7Ybaczy pan, że teraz mówić o tern nie mogę: jesteśmy z paniam;i. 

--A ... przepraszam, bardzo przeprasza.tn! 
- Bli'Żs.zych szczegółów udzieli panom móJ koniuszy i przedstawi 

Jtapiery Apolla. Ale koń n1e jest na sprzedaż. 
Sportsman dotknął !Glpelusza i cofnął się z ukłonem. · Ordymat i pa~ 

nie obejrzeli jeszcze kilka stajen; dochodzili do obór. 
- Czy bydła panie nie są ciekawe? - zapytał Waldem.ar. 
- O nie! - zawołała Rita - wracajmy do ldalk.i. Zemdlliły j~ 

pewnie te wędliny. 
Pani Idalja była ekspertką wędlin i serów, upr-0szoną przez komitef 

wraz z innem.i paniami. tlrahina Cwilecka prowadziła ekspertyzę kot1-
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fłtur i w.in, młoda księżna ·Podhorecka najrozmaitszych wódek, m1iodów 
I nalewek. Wszystkie siedziały w obszernym pawilonie wytworów 
wiejskich, ładnie udekorowanym. Towarzyszylo pandom kilku męż
Ci..yzn. Baronowa próbowała wędlin, pjoda\\1anych jej na talerzykacb 
z kartkam.i producentów i wygłaszała swe zdania. 

Dużo przytem było żartów, ale czysto spiżarnianej rozmowy. Hra
bina Cwilecka z pód oka patrzała na Stefcię i na złocienJe w jej ręku. 
Gnie,vał ją 9rdynat, towarzyszący tej „nieciekawej trójce" - Liczyła 
w to pannę Ritę i Lucię. 

Pani Idalja, ujrzawszy ich, rzekła: 
-·- Pewnde się lepiej od nas bawicie, bo ja już jestem horriblemeJlt 

fatiguee. . 
- Niech panie zmienią wędliny na konfitury, a wujeneczka niech 

od nalewek przejdzie do serów - żartował Walde:mar. 
- Dobra rada! a potem ty nas będ1ziesz cucił, bo po takiej zimianie 

roi:chorowałabym silę na.pewno. 
- Jakże panie znajdują owe produkty? 
- Są przeważnie wyborne. Zwłaszcza wędUny zasługuj~ na 

umanie. 
- To dowodzi, że dobrych gospodyń u nas nie brakuje. Ma tt dła 

kr·aju utylitarne znaczenie. 
Jeden z panów zwródił sdę do Waldemara: 
- O ile się nie mylę, i pa.n, panie ordynacie, jest ekspertem. 
- Tak, panie: narzęclzi rolniczych, bydła i koni~ 
-· I jak pan opinjuje? 
- że maszyny i kultywatory nasze robią olbrzymle postępy. 

Wpi:awdzie nie doścignęły jeszcze zagranicy, ale to wada nieustalon.ego 
ąstemu, brak in tensyWności w wykonaniu. Wina ta ciąży i na obywa
'tełach, odbiorcach. Zanadto wierzymy w zagranicę: co zagraniczn6y 
zyskuje uzn.ante, a co nasze, najczęściej ironiczny śmde.ch. Ale śmiać 
się łatwo, trudniej działać. 

- Więc pan przeciwny jest maszynom zagranicznym? - SJ~ytał 
Ktoś z grupy pan ów. 

- Bezwarunkowo, ale w naszym kraju. My powinniśmy nrzede
wszystkiem dbać o to, aby własną glebę uprawiać wła&nemł narizędzia
mi. Im w.iększy będziemy kładli nacisk, tern ten nacisk da le,ps.ze wy
niki. Wówczas nasze fabJ"yki zrozumieją, że trzeba postępować, bo 
1est dla kogo. Zwiększy się zdolność producentów, gdy się konsurncja 
rozsz,erzy. Lecz nie prędko to nastąpi, mamy bowiem zbyt wielu sta
rowierców Zachodu, którzy są ślep-i i głusi na nasz postęp. 

\V trąciła s.ię hrabina Cwilecka: 
- Zapon11ina pan, że zagranica daje nam to, czego w kraju znaleźć 

tJ.ie możemy, każdy z:aś woli zagraniczne· jecj\vabie, nłż miejscowe · 
drelichy. / 

- Dobrze! ale niech pani stale kupuje drelichy i rozszerzy ich wY
hvórczość -:- mówię w przenośni - a z czasem dojdzrlemy do jedwa· 
biów. Jest to w naszej mocy. 
· - To te~ pan stosuje u siebie swoje poglądy, słyszałam - od-
r~ekła z ironją. 

- Tak, stosuję i oobrz,e na tern wychodzę, a majątki moje choć 
mają wygląd zupełnie europejski, lecz przedewszystkiem nasz własny 
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f ten1 się cieszę najwięcej. To jawny dowód, że przy dobrych chę
c.iach rezultaty być muszą. 

- Jednak dawniej zagranicą pan nie pogardzał, częściej przeby
\Vając tam, niż tu. 

- Nie przeczę! NJetylko przebywałem, ale i hulałem tam. Lecz 
gdyby nie te lata, nie m1iałbym dziś obecnego poglądu. 

Hrabina umilkła zaczerwieniona z gniewu. Nie wiedziała już co 
odpo\viedz.ieć. A panna Rita utkwiła w niej złośHwo-szydercze spoj
rzenie, które hrabinę ubezwładniło zupełnie. 

- Dzięki swym podróżom, znam główniejsze źródła cywilizacji za
chodniej i śn1iało twierdzę, że powinniśmy iść z nią w zawody, badać 
pilnie dodatnie strony i stosować je u nas, ho nauka i wynalazki są 
dla ·wszystkich. Nie powinniśmy tylko oddawać obcym pieniędzy, ma
lować się ich farbam1i, bo to co innego i to zabija naszą indywidualność. 
\Vytwarzajmy u siebie nie surogaty; ale rzeczy doskonałe, a przeko
namy się, że i ~u nas głów ani rąk nie zabraknie. Będzie nam. brako
wało jedynie wytrwałości i patrjotyzmu, tego zaś nauczyć ~ię może1my 
w poglądowych lekcjach od Niemców i Anglików. Wiele punktów cv
w:ilizacji z trudnością da się u nas zastosować, lecz motore,m do tego 
kultura i zawsze kultura. Gdy ona stanie się postulatem całego narodu, 
osiągnit:(.1e celu już niedalekie. 

TresH~a obudził się z zarnyślenia. 
- Ordynat ma rację. Póty będzie,my pogrążeni w ciemnościach, 

aż elektryczność u nas stanieje jak zapałki. 
Wszyscy \vybuchnęli śmieche.m. Waldemar zawołał: 
-· Brawo, panie Trestka ! jesteśmy więc skazani na długie cie:m

ności. Ale domyślan1 się, inówiłeś pan pod przenośnią do oświaty i kul
tury naszej. Nie świec.imy elektrycznie, ale i nie zapałkowo; jedynie 
w pewnych okolicach lud nasz poprzestaje na owe·m mdłem światełku . 

....::. Źle się wyraziłem. Mniejsza o to! Właściwie chciałem powie
dzieć co innego: i to o postulatach. Gdyby wszystkie postulaty miały 
doprffwaclzuć do celu, musiałbyn1 dostać złoty medal za swoją oborę, 
a tymczasem przeczuwam, że czeka mnie najwyżej list pochwalny, i to 
wątpię. 

- .0\vszem, osiągnąć pan może złoty medal, ale później. Hodo\vlę 
pro\vadzi pan zaledwo od paru lat. To za mało! 

Stefcia szepnęła cicho do Rity: 
- Pa.n Trestka ma inne ważniejsze postulaty i. również czeka 

złotej nagrody. 
--- Dostanie, jak zawsze, grochową. 
Trestka zauważył ruch Stefci i, domyśliwszy się treści jej sl6w, 

kiwnął zabawnie głową w jej stronę. 
- Wiem, co tam pani przeciw mnie knuje, ale to już przestaje być 

-n10jem dążeniem. 
- Bardzo szczęśliwie, jak dla mnie. Ale i medalu za oborę pan 

nie destanie. Ja w tern! 
- Szczęściem nie pani jest ekspertem, tylko ordynat. 
- A propos! jak pan znajduje hodowlę bydła -i koni? - sprytał 

znowu Walde.mara jeden z panów. 
- Znakomicie! Wśród bydła i koni są okazy najróżnorodniejszych 

ras. Odznaczają się doskonałością linji ł świetnem utrzymaniem. Tu 
widoczna intensywność chowu. 
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-- A dlaczego pan nie ma obory głębowickiej? 
-- Miałem na poprz·edniej wystawie w M. 
- Pańska obora dostała wó\vczas złoty medal, parniętam. Dziś 

za konie i zboże dostanie pan znowu medale, a ja pracowałem nad 
swoją oborą i nic - narzekał Trestka. 

- Cierpliwości, panie! 
-- E ! pan też niewiele jej zużył, nie siedzi pan \ViekI w Głębowi-

czach?. 
- Ale mia m!iljony i energję - podchwyciła panna Rita. 
Walde1mar z uśmieche·m ukłonił s.ię jej. 
- Za ostatnie dziękuję. . 
- Za energję'?... To każdy wie! 
- Tegoroczna wystawa ma jednak okazowe działy - odezwał S·ię 

książę Giersztorf, starszy człowiek, mocno już posiwiały. 
Waldemar poruszył głową. 
- O tak! bardzo pociesz:ający fakt i obiecujący -* rz,ekł z ŻY\VO

ścią. - Niektóre działy dowodzą, że nasz krajowy przemysł ma wielkie 
dane do rozwoju, nawet szybkiego. Zdolność w narodz.ie .jest,, ::iie 
zbywa na dobrych chęciach i pomysłowośc.i. Tylko, jak zawsze, brak 
szerszej kultury ekonomicznej, głównie u niższorzędnych prodµcentó1,v, 
oraz inicjatywy, płynącej z wyższych sfer. Potrzebna solidarność, 
a wyniki na przyszłoś6 zapowiadają się bardzo ćI'Obrze. Nasze towa
rzystwo rolnicze po\vinno· się zająć owym rozwojen1 z pomocą obywa
teli, zachować moralną i ekonomiczną jedność, uśw-iadamiać włościan. 
Lecz, aby utrzymać podobny system, pożądanem byłoby jak najmniej 
akcji sraro\vierców zachodu, obracających się do nas pleca1ni i zapa
trzonych w genjusz obcych narodów. Oni bróżdżą, zawiele mają 
cutl1ych blasków \V oczach, aby patrze-ć na szarzyznę swego kraju. 

Ksią7.ę zatarł ręce.· , 
- Zawsze to samo mówię. Jest to punkPnajważniej_szy. ef Nie może 

być solidarności tan1, gd~ie we wszyscy są ożywieni jednym duchem 
patrjotycznym. Zwłaszcza między nam,i zdarzają się najczęściej zacho
dovvCY, całkiem egzotyczni. CJ na nasz kraj nie mogą mieć dodatniego 
wpływu, raczej ujemny, zarażający innych obywateli. Prezes hrabia 
1"1ortęski jest o'viany tym samym duchem. Zresztą czlow1iek to bardzo 
wiekowy. Towarzystwo wasze rozwinęłoby skrzydła wówczas dop,iero, 
gdyby berło oddało vv twoje ręce, panie ordynacie. Tak dzielnych ludzi, 
jak ty, mało mamy w kraju. 

I książę z uznaniem podał rękę Michorowskłemu. 
On ~kłonił się, ściisnął dłoń księcia, którego bardzo wysoko cenił. 
--- \V dzięczny jestem księciu za jego opinję o mnie, ale. hrabia Mor-

tęski inóglby jesz.cze w1ele dobrego zdziałać. To człowiek zdolny, tylko 
poddający się wpływom. Gdyby nie te wpływy, wszystko poszłoby 
inaczej. Książę, mógłby się podjąć tego zadania. 

-- Ja jestem za stary. Gdybym miał takiego syna, jak pan wów
czas ... 

Dalszą rozmowę przerwało wejście koniuszego z Głębowicz. Był 
to postawny szlachcic, strojny jak na paradę. Mundur miiał szamero
wany złotem i złote .sznury na ramieniu, błyszczące botforty 'aż . za 
kolana z ostrogamd, zamsz.owe białe rękawice i wysoką czapkę z białym 
pi~ropuszem. Wszedł, ukłonił się po wpjskowemu i sprężystym kro
kie:m zbliżył się do Waldemara. 
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- Proszę pana ordynata, przyszli do naszych stajen panowie~ 

eksperci. 
- Idę natychmiast. Czy kapy z koni pozdejmowane? 
-- \Vszyst~o w Porządku. 
-- Dobrze! Proszę, niech Badowicz idzie, ja zaraz li · .idę. 
Koniuszy ukłonił się i wyszedł z pawilonu również majestatycznie. 

jak ·wszedł. 
- No! złoty medalik brzęknie w pańskiej stajni - zawołał Trestka. 
- Któż może wiediiieć? Ale jestem dość pewny swych konL 
Trestka pokiwał żałośnie głową. 
- On n1oze być pewny! 
Po odejściu ordynata, książę Gdersztorf zwrócił się do pań: 
- Prze~zkod.zil1śmy paniom w ekspertyzie, ale z ordynatem roz

mawia się tak ciekaw:ie, że chyba i panie nie są zbyt poszkodowane. 
- Odetchnęłyśmy,. zawdzięczając pianom - rzekła uprzejmie baro-

aowa .Elzonowska. 
K . . 44 ł 
-s1ązę 1ac1era1 ręee. 

~- Ale ordynat! - mówił, kręcąc głową. - Gdyby nam więcej 
takich, lecz. 

Książę machnął ręką w sposób wiele mówiący. 

XXVI. 
Na wielkim placu popiso·wym, w środku wystawy, zebrały się thlllny 

))Ubliki. Miał być wyścig hl1piczny. Dokoła barjery, otaczającej bipo:. 
drom, falował gęsty wianek strojów męsk.ich i kobiecych. Poza tym 
'ruchomym i barwnym pasem wznosiły się trybuny, udekoro\yane 
" festony i chorągiewki. BHżej wysunięte loże błyszczały świetne1ni 
ubiorami pań; szumiące z lekka gwarem rozmów, przeważnie prowa
dzonych ~w językach Ci.dzoz.iemskich. Zebrała się tu sama arysto
kracja -· wyborowe towarzystwo, strojne, rozbawione, z pewną o4-
.r.«>ną cechą, znan-1iionującą wYsokie sfery. 

Z pod koronkowych obszyć wysuwały się białe ręce w eleganckich 
r,tkawiczkach lub obnażone i pokryte klejnotam;i. W uszach świeciły 

bł'ylanty, na piersiach połyskiwały zlote łańcuchy. Pyszne kapelusze 
wznosiły się dumnie na pyszynych uczesaniach. Oczy błyszczały, 
uimiechały się usta. Pełno było cichych rozmów i błyskotliwYch dowci
,pów. Strojne, pachnące i rozbawione loże w ogólnym zarysie tntały 
wygląd piękńy i spokojniejszy; zagłuszał je huk na innych trybunach 
i ruchoma fala publiki pieszej. Wyścig się rozpoczął. 

Od stajeri' zbliżały s.ię do startu elegan~kie sylwetki jeźdźców na 
raso\vych koniach. Skup;iał ich przed sobą książę Giersztorf, ubrany 
.w cylinder i długie palto z polami. Trzymał on kartę z wyl'iczenien1 
naz\visk jeżdżąc:łrch panÓVt', orraz ich wierzchowców i według spisu 
puszczał na tor. \Vyjeżdżali po czterech. Konie szły z wdziękiem,, -
·brały przeszkody z 1nniejszem lub większem powodzeniem, ogóln!e 
Jednakże dobrze. Czase1n odsunęła się deska z przeszkody, zaczepiona 
j{,op-ytami, ale nim drugi jeździeć nadjechał, stajenni tiaprawHi barjerkę. 
Orkiestra na osobnej estradzie ożywiała i tak już szer.oko płynące 
humory. 

V/ jednej z większych lóż znajdowało się towarzystwo ze ·Słodko
wie, księżna Podhorecka i I{ita, strojna, św·ietna, ale 11iespokojna. Na 
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Jej koniiu mlał jechać V/llu~. Panna Rita była, jak w gorączce. Siedziała 
obok Stefci i zaczęła jej sie ialić: 

- Czy tylko \Viluś \Vei1n1t przeszkodę? 
- Chciałby napewno, zależy to od konia - odparła Stefcia. 
- Dużo zależy! Z\vłaszcz.a·. że Wiluś niezbyt Ś\vietny jeździec. 

Przytem i. Buckingharn ma swe narowy. 
- Czernuż nie jeździ kto inny? Naprzykład pan ... 
- Tres tka zapewne f' O, cJz,iękuję ! Znarowiłby m·i konia. Zresztą„. 

aie chciałam. A Wiluś upart się. Nauczyłam go tylko, jak ma postę
pÓwać z Buckingha111em. 

- Uważajcie panie, ordynat wyjeżdża! - zawołał, wyehylając 
się z następnej loży. baron \Veyher. 

Stefcia zwróciła oczy na tor i całą postacią podała się naprzód. 
Wyglądała ślicznie w kremowej sukni i strojnym białym kapeluszu. Nie 
miał na sobie żadnych błyskotek, tylko wp.ięła do stanika parę herba
cianych róż. W innych lożach siedzące panie przyglądały jej się natar
czywie. Niektóre dziwił poufały stosunek jej z panną Ritą, serdeczność 
pana Macieja, Luci i nawet zwykle mało przystępnej pani Idalji. Ta 
młoda dziewczyna z nazwiskiem nie „z towarzystwa", a wesoła, roz
n1owna, do,vcipkująca śmiało z Trestką, który miał sławę zagorzatego 
sfero\vca, zacieka\viafa, nawet gniewała. Była dobrze ubraną, ładną··i nie 
raziła niczem, prócz nazwiskiem, lecz to wYStarczyło, by spoglądać 
na nią z ukosa. Ale Stefcia nie dręczyła się tern. Miała poparcie 
w łicznem gronie z okolicy Słodkowie, a że wiele z tych osób uważano 
powszechnie za najpierwsze w wysokich sferach, więc czuła się S\VO

bodną, poni..in10 -nieprzychylnych spojrzeń innych. Teraz, kiedy wychy
lona z loży spoglądała na tor, nikt na nią nie patrzył. Każdy pył zajęty 
tern samem. 

Od startu ruszyło czterech jeźdźców: ~Waldemar, Trestka, młody: 
Żnin i Brochwicz. Wszyscy na korniach ordynata, on sam na Apollu. 
W obcisłe1m ubraniu i żółtych sztylpach, w «białych rękawiczkach, miał 
w swej posta·w'ie dużo klasycznej dzielności przy pe\vnem zaniedbaniu. 
Siedział jak przymurowany na koniu, z zlmną krwią i wielką pewnością 
siebie. Spokojnie nor.mował rozgorączkowanego wierzchowca. Byt 
wspauiały. Tres tka siedział i jechał pretensjonalnie, klnąc i wciąż maj
strując l\olo binokli. Żnin miał minę znudzoną. Brochwicz nahvięcej 
zbliżał się podobieństwem do Waldemara, tylko tamten go przewyższał.. 
Bieg się rozpoczął. Chociaż wszyscy czterej równocześnie ruszyli, 
Apollo natychmiast wysunął się naprzód. Brał przeszkody z fantazją, 
bez trudu, jak piłka podrzucona w górę przez rakietę. Przejeżdżając 
w cwale naprzedw lóż, Waldemar zręcznym ruchem un\ósł w górę ka
pelusz. Odpo,viedzial9 mu gorączkowe powiewanie chusteczkami za
chwyconych pań. Stefcia ani drgnęła, tylko na twarzy jej wYkwitry; 
silne kolory i oczy pocie:mniały od wewnętrznego wrażenia. 

Podobał się ten świetny jeźdz,iec. Cała jej dusza rwała się do 
niego, tysiące· słów wYrywało się na tor, ale usta milczały. Siedząc bez 
poruszenia. mówiła: „Nie można". Tym jeźdźcem ,był Waldemar Micho
rowski, ordynat głębow'icki, pan z panów, magnat jeden z najpierwszych 
w kraju, noszący starożytne naz\visko, opromienione mitrą książęcą 
w herbi·e, w aureoli nieprzejrzanych szeregów hetmanów, senatorów, 
kanclerzy i wojewodów. A ona Rudecka - ze starej i dobrej szlachzc
kiej rodziny, z rodziny bez skazy, ale tylko Rudecka. Budził s'ię w niej 
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·bunt, zadawała sobie pytanie, dlaczego i ona nie może okazywać n1u 
swych uwielbień, jak panie z arystokracji. Na trybunach, zajmowanych 
przez inteligencję, nie arystokrację, panował również zapał, wzbudzony 
ukazanierr1 s.ię ordynata, a nawet i w dumie, okalającym hipodrom. Ale 
Stefcia czuła, że będąc tam, szczerzej ·mogłaby objawiać s·we zachwyty. 
Tu - nie wolno jej ..• 

Konie obiegły tor dwa razy. W szystkle przeszkody wzięto dobrze, 
przed qsta tn:im biegiem Waldemar dał rozkaz podwyższenia barjerck. 
Przebiegaj,tc koło startu, porozurniał się z towarzyszami. Żnin i Broch
wicz przyjęli z.m1ianę, tylko Trestka zląkł się. 

- Czy pan jest pewny Salamandry? - zapytał ordynat. 
-- Jej - tak! ale skoro pan s.iebie nie pewny ... 
Konie slę rozniosły. Tres tka wstydził" się pozostać, lecz nie uiał 

sobie. 
Podwyższone barjery zrobiły wrażenie w lożach. Pan Maciej 

obawiał się wyraźnie. Stefcia drżała, panna R.ita była wprost zac .. \vy
cona. 

!(uszyli. Walde:mar jechał na czele. 
Pier\vszy skok... Dobrze! Apollo przez mgnienie oka zaw1st w po-

wietrzu, spadł lekko na ziemię i pomknął raźno. 
IJruga przeszkoda... Dobrze! 
Trzecia, czwarta... Doskonale! 
Apollo szarżował dzielnie, pierwszy dopadł do startu. 
Ks-:ążę Giersztorf winszow_ał, z lóż brz1miaJy brawa. Wszystkie 

konie ordynata popisały s.ię dobrze, ale najlepszym jeźdźce1n był sa1u 
ordynat: potrafił kierować wierzchowcem swobodnie 1 zręcznie. Apollo 
fruwał nad barjeram.i lekko, bez wysiłku .. Żnin i Brochwicz przesadzali 
sztywn~ej. Trestka na Salamandrze, ślicznej gniadej wierzchowce ze 
Słodkowie, jadący na końcu, zaczepiał o każdą barjerę, gdyż ściągał 
nadmiernie cugle, widocznie bojąc się. Rasowa klacz cierpiała nad 
S\Ven1 upokorzeniem, szla wdzięcznie, płynnie i czuła się na siłach za
\.Viśnięc.ia w powietrzu. Ale obawa jeźdźca udzielała się i jej. ścią"". 
gnięta \\ pysku, traciła pewno_ść siebie, gorączkowała się, za każden1 
uderzeniem kopyt w deski barjerek drżała nerwowo, zdwajając pę:l. 
Przed no\vą przeszkodą wznosiła głowę do góry, jakby z dumą i zapo
\viedzią, że teraz już weźmie, że się wyzbyła lęku, że okaże swe zdol
ności. · Ale Trestka, przestraszony widoczną determinacją klaczy, ścią
gał g-wałtownie cugle, zaciskał kolana i kopyta uderzały w deski. Tak 
dopadł do startu. 

-·· S~lachetne zwierzę, ale słaby jeździec! - odezwał się dość 
głośno książę Gierszt_orf. 

Waldemar zły, podsunął się do Trestki i rzekt z wymówką: 
- Panie, trzeba mię było uprzedzić, że pan się obawia. Ostatniego 

biegu mógł pan nie próbować. 
- A1e ba! wszyscyście lecieli ną złamanie karku, ja sam cofnąć 

się 1niałem? Ta pańska szkapa warta kuli w łeb. Myślałem, że mnie 
djabli wezmą. Ja te· uderzenia dotąd czuję w głowie. 

Vv'trącił się książę „starter": 
-- Klacz dobra, tylko pan nie nadaje się do arabów, panie hrabio. 

N·ie trzeba się było afiszować. Mógł pan zresztą jechać na folblucie, 
może angielska krew prędzej pasowałaby do pańskiej gorączki. A tak 
wyszło fiasko! 
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Trestka zrzucił hinokle. 
- Nie mam weny, c'est sur! To mnie pociesza, że pewno nikt n~ 

mnie uwagi nie zwrócił. Byli lepsi! 
- A panna Szeliżanka - zapytał Brochwicz. 
- Ech! może nawet nie widziała, że jeżdżę .. 
Na drodze do stajen konie musiały iść wol~ gdyż tłumy pubLik? 

cisnE:fy się. by lepiej widzieć wracających jeźdźców. Jakaś młoda. 
osoba, nieźle ubrana i przystojna, patrzała chciwie na ordynata:. 
i w chwili, kiedy koń jego przechodził obok, zawołała dość głośno: 

- Jaki dzielny i jaki piękny! 
Waldemar, chociaż zamyślony, uslyszal i spojrzal na nią z roztar

gnieniem; widząc zachwycony wzrok, utkwiony w siebie, uśmiechnął.! 
się, zrobił mimowolny ruch ręką do kapelusza, co nieznajomą panią za
chwyciło jeszcze więcej. A on spoważrnfat. Przyszło mu na myśl:· czy 
też Stefcia widziała go dobrze i czy jej się podobał. Poczem szepną~ 
do s.iebie w duchu: 

- Zaczyna interesować mnie własne powodzenie? Nadzwyczajnj; 
objaw! 

I lekko wzruszył ram"ionami. 
l~ozpoczął się nowy bieg. Teraz pomiędzy innymi jechął Wiluś na. 

Buckinghamie. Zniżono bariery do dawnej wysokości. Panna R.ita. 
stojąc w loży, niespokojna, drżąca, cisnęła przez zęby: 

- Buckingham wziąłby wyższą przeszkodę, ale· nie z Wilusiem. 
Byloby tak, jak z Trestką. 

Cały czą.s stała wychylona, przed każdym skokiem koni krzywiła
twarz, jakby doznając fizycznego bólu. Ale bieg udał się. Wiluś prze
sadził i jechał śmiało, z dobrą miną, rzucając ukośne spojrzenia na lożę, .. 
w której siedz:iała Stefcia. Walczył pod jej sztandarem. 

Gdy bieg się skończył, R.ita odetchnęła. 
- A co! Wiluś a de la chance ! Trochę mi żal wyższych prze-

szkód, ale taką wysokość mogły brać jedynie konie ordynata, żnako. 
micie trenowane. Weźmie złoty medal, bez kwestji. 

- A pani? - spytała Stefcia. 
Wtem obok ich loży jakiś młody głos kobiecy przemówił po fran-

cusku. Jednocześnie rozległ się wesoły, kokieteryjny śmiech. 
St0fcia spojrzała w tę stronę. 
Młoda panna, wysgka, śniada, bardzo piękna brunetka, ubrana stroJ- · 

nie, szła obok lóż w towarzystwie starszego pana i dwóch młodszych .. 
W jednym z nich Stefcia poznała księcia Zanieckiego. Panna R.ita wy
chyliła się także i z po.spiechem odrzuciła w tył swą pyszną figurę, ·w;.. 
gryzając wargi. 

- To Barska z ojcem - szepnęła do Stefci. 
Obie cofnęły się w głąb loży. Hrabianka wstępowała na schody. 
Pani ldalja witała pierwsza z wielkiem wylaniem czułości, księżna 

Podhorecka uprzejmie, lecz poważnie, Lucia chłodno. Kilku panów 
z następnych lóż podniosło się, idąc z - powitaniem i szablonow:y·m. 
U3m1eszkiem na ustach. Hrabianka triumfowała. Panna Rita nachylita 
się do Stefci i, udając, że nic nie widzi i nie słyszy, mówiła: 

- Widzi pani ten tłum?„. o! widzi pani?„. Niech się pani nieoglą
da„. A co, dobrze idą konie ?„. Proszę sluchać, jak s·ię rozczula fdalka .... 
jak dla własnego syna„. Piękne konie!„. Niech się nią nacieszy, ale· 
nic z tego! Ach, ta wystawa!... 



Steicia sluchała ubawiona i, wpadając w ten sam ton, odpowiadała 
również bez sensu. Obie panny miały wygląd bardzo zainteresowany ..• 
wysta\vą. 

Ale hrabianka, witając slę, podeszła już zbyt blizko. Udawać dłużej 
było niepodobieństwem, zwłaszcza, że hrabia Barski za~ołał głośno: 

- Ah ! mademoiiełle Marguerite ! Bonjour! zachwycałem się Bu· 
.cldnghamem. Pyszny koń! 

Panna Rita doskonale uda.ta zdziwienie. 
- Gdzież hrabia był? Nie widziałam go w lożach! 
- Byliś·my w loży p1rzy trybunie sędziów. Jest l Melanja. Otóż i ona. 
Podczas powitanla dwóch pań hrabia patrzał z ukosa na Stefcię, 

aJ.e \\·iedząc kto to, i jak wypada się wobec niej zachować. Ale wyba
wiła go z kłopotu panna Rita: 

-- łlrahia Barski... pan:na Rudecka. 
Form·a prezentacji sprawiła, że hrabia przywitał Stefcię, jak osobę 

,,E towarzystwa" - nawet podobała mu się, ale w głowę zachodził, skąd 
«ta jest. Zmarszczył brwi i ·przebiegał myślą Niesieckiego, szukając 
nazwi1ska I~udeckich. Hrabiankę ł Stefcię panna Rita poznajon1Ua 
również \V sposób nie wzbudzający podejrzenia. Hrabianka była we
·soła, lecz jakby uiskoczona. Nie szperając w Niesieckim, jak ojciee, 
*ła równi z nim myślała, kto to być może. Ją przedewszystkiem uroda 
Stefci dotknęła niemile. 

Uozmowa zaczęła S1lę lekka, .;·uprzejma, z obopólnem zaciekawie
·lłiem, lecz małą dozą sympatji. Zbliżenie się panów od startu zmieniło 
10, hrabianka skierowała ku nim całą swą postać, humor, dowcip. Ordy„ 
ut miał powodzenie. Winszowano mu gorliwie, co go je.dnak nie wzru
iłutło. Z konieczności znalazł' się w orszaku hrabianki, wciąż przez ndą 
zaczepiany. · Tres tka usiadł obok Stefci i Rity. 

- Wszyscy chwalą ordynata, mogłyby choć panie mnie pochwalić 
- rzekł niby żartem, ale kwaśno. 

Panna Rita wzruszyła ramionami. - Stefcia zaczęta mu dowodz.ić, 
te gdyby nie ni·eszczęsna tre.ma, wszystko byłoby inaczej. 

-- AJe wyglądał pan nieźle -zakończyła z komiczną powagą. 
- Nięźle ! dziękuję za łaskę, nie wysadzila się pani na kom·plement. 
- Bo też nie miałam go na myśli. 
- Ale za to pani robdła wenę. Buckingham mógłby o tern coś po-

włedzieć, a nawet i Apollo. · 
- A pańska Salamandra? - podchwyciła żywo Ste,fcła. 
- Salamandra nie darm-0 nosi swa. nazwę: żaden płomiień jej nie 

\Vzruszy. 
- Tylko dobry jeździec. 
- Sapristi ! pani zaczyna być gorzką. Zawsze jednak jest pani 

szczerą. a "to \volę od fałszywych pochwał, jakiemf witała mnie hra
b:iankfl Paula, mrugając na tego osła Weyhera. Do djabła ! przecież 
nie potrzebuję jej protekcji. 

- Staje się pan niemożliwym, panie hrabio. 
-- Pą1rdon! otworzyłem swój codzienny słownik, mpominając 

o obecności pań. Pardon! 
Hrabia Barski śledził rozmawiających i, unatrzywszy chwilę, spytał 

Zanieckiego:>iJ?Ol"Uszeniem br.wi, wskaz.ując na Stefcię: 
- Qut es;t:_19~? .•• 
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- Nauczycielka I dame de compagnle małej Elzonowskiej, ma.de ... 
mołselle Stephanie Rudecka. 

Hrabia nasrożył Slię. Wielkie, okrągłe jego oczy zbielały z oburzeniał 
- Nauczycielka?... A cóż znowu ta Rita? Czy to szykana ?.„ 
Zanieck·i z porozumiewawczym uśm,ieszkiem szepnął do hrabiego: 
- Jest bardzo poważana. On ł'aecepte tr~ bien, szczególnie stair"ł 

szy Michorowski i ordynat. 
Barski rz.ucił na Zanieckiego bystre„ niespokojne spojrzenie. Dumne 

usta magnata skrzywił ironiczny grymas. 
- Ja uważam, że wszyscy. Que c'est ridicule! I skąd ona jest? ... 
- Córka jaklie-goś obywatela z Królestwa. 
- Ach! więc szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie? Minęły 

te. ~zasy. a w rzeczywistości nigdy nie istniały. 
- Mais elle n'est pas mal? 
- Qui p·as mal. Tylko ta Rita ... 
Hrabia skrzywit s1ę, nie dopowiedziawszy myśli, że panna R.ita po-

pełniła wtelko błąd w prezentacji. Bo można mieć wśród siebie, w.iele 
osób .,innych", zwłaszcza w miejscu publicznem, ale trzeba zawsze wie
dzieć, kto kim jest. Hrabia zrobił ruch ręką, jakby mówiąc: 

- Nie można zresztą tego wymagać od Szeligów. 
I wie1ką swą głowę barską triumfalnie wzniósł do góry. 

XX VII. 
Bezpośrednio po wyścigu odb]łło się wręczanie nagród. Przed ła~ 

dnym pawilonem wysoki dygnitarz miasta wygłaszał nazwiska nagro
dzonych wystawców, poczem z odpowiedniem prze·mówieniem rozdawał 
nagro.~y. Orkiestra wykonywała huczną fanfarę, jakby akompanjament. 
Konie ordynata otrzymały złoty medal, ofiarowany właścicielowi z nad
zwyczajną uprzejmośoią, z całą serją miłych słów i uśmiechów. Wysokł 
'dostojnik umiał odpowiednio falować swą postacią i doborem słów. 
Panna Rita dostała srebrny m·edal, ocukrzony dobrem frazowaniem 
.I uśmiechami już więcej zalotnerni. Skromniejsi .wystawcy dostawall 
nagrody w mniej wytwornych ramach, g,rzecznie, ale bez naddatków. 

Wieczore:m, po koncercie i odwiezieniu pań, w wesołej restauracji 
Hof1t1.ana zebrała się pewna część panów z magnaterji. 

Oświetlona sala pełna była dymu z cygar i zapachu w,in. 
Orkiestra cygańska grała . skoczne, dzikje melodje. Brzęk kasta

nietów, targanych przez namiętne dłonie smagłych Hiszpanek, mięszał 
się z krzykliwe1nl głosami cygańskich śpiewaczek. Barwne stroje, gore
ją~ oczy, wycięte standki kobiet, dowcipy, śmiechy nadawały ten1u 
zbiorowisku ludzi wygląd przedpiekla. 

V{ jednym z gabinetów siedział przy fortepianie Brochwicz i z nad
zwyczajną gestykulacją wygrywał „Małgorzatkę". Trząsł głową ł roz
wichrzoną czupryną; śmiały mu się ładne, ciemne oczy, białe zęby bły
skały wesoło. 

Nagle obelrzał się i zawołał: 
- Trestka do chóru! 
lvUody hrabia podszedt powoli, stanął przy fortepianie, umocewał' 

b!nokle i, wpatrzony w jeden kąt sali, zrobił taki ruch szyją, Jakby sobie 
})Or>rawiał w gardle jakąś ukrytą maszynę. 
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Broohwicz roześmiał się. 
- No? aparat got6w? 
- N.<>! no! zaczynaj - burknął uroczysty Trestka. 

,,Małgorzatko, godna uwielbienia, 
Małgorzatko, nie bądź-że z kam1enia ! 
Małgor.ilatko, mej mUości wierz ... '' 

- Ha! ha! ha! - wybuchnął śmiech ogólny. 
-- Cóż znowu? - obejrzał się obrażony Brochwicz. 
- Dla kogo pan to śpiewa, parnie Trestka? - posypały się pytania. 
Trestka zaperzył się. 
- .J akto? śpiewam Małgorzatkę, nie słyszycie panowie? .... 
- Brawo, panie, brawo! Nie mógł Jurek dobrać dla pana stoso-• • „ • 

wn1e1szego sp1ewu. 
- Albo co? - zdziwił się Brochwicz. Nagle wybuchnął śmiechem. 
- Ach prawda! Bajecznie! Dalej ; Trestka, śpiewajmy. 
Zaczął nucić: 
- Małgorzatko - Margeritko - Ritko ... 
- Czyś sie wściekł? - huknął Trestka. 
- Śpie\vałeś pan przecie mniej więcej to samo. 
TrestJ.~a zakręcił się na pięcie. 
- Sapristi ! - zawołał złv i poszedł· w kąt sali, w który się prl.-ed 

chwilą wpa trywat. 
- Powarjowali - mruknął Wiluś Szeliga. 
Śmiech trwał jeszcz.e. 
- Gdzież ordynat? Obłecat pr;ecie być - zapytał Żnfn .. 
- Spóźnia się. tta ! każdy ma swoją Małgorzatkę ·- zadeklamo-

v,·at Brochwicz. 
- Daj pan spokój, bo jak us-łyszy ... - obejrzał się Żnin. 
- Natrze wam uszu za siebie i za mnie - mruknął Trestka, 'ale go 

mie dosłyszano. 
- Jednak przyznacie, że ta Stefcia ma w sobie djabHka. W niej 

.coś poprostu goreje - rzekł Brochw1cz. 
Żnin podniósł palec na wysokość twarzy i, kiwajac nim, jakby ko

muś groził, rzekt z przyciskiem: 
- To esencjon:alna dz.iewczyna, tylko- nłe bardzo poZ1Wala badać 

Gte.mperaturę swych gorejących oczu. 
- AJe może pozwoliłaby ją podnieść - mruknął baron Weyher. 
- W każdym razie nie panu - sarknął Wiluś. 
_..;_ No!. .. -. i nie panu także. 
- Do tej chemii ma najwięcej zdolności ordynat. 
-- I szans, proszę dodać. 
- l\·1oi pa.nowie - dodał Brochwicz - uwagi o pannie StefanJi 

:radzę . zakończyć przed wejściem Mi1chorowskiego, inaczej bowien1 
w tym gabinecie tempeiratura może się podnieść do takiej skali, że zo
staniemy. zvlęgleni. 

- Czyż ordynat aż tak jest podniecony? - spytał Zaniecki. 
- Il l'adore ! przytem jej duma bierze go na munsztuk. To króle-

wiątko '\V skórz.e szlacheckiej. 
- Mi·mo to nie \vidzę dla nich dość wyraźnej sytuacji. 
- Michorowski ją sobie sam znajdzie, bez pańskiej pomocy, po-

maluje na jaki zechce kolor. 
- A la Pompadour. Prawda? 
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- Nie. prędzej a la chapelle ! 
Młody książę Giersztorf oburzył się. 
- Lóż znn\vu! o ile znam pannę Rudecką, ona nie zostanie ko~ 

chanką ordynata, a znowu Michorowski z nią się nie o.żeni. 
- O ile go pan zna? - podchwycił Brochwicz, podnosząc brwi. 
- Na pierwsze się zgadzam, ale drugie już pod.lega kwestji. Mi„ 

chorowski jest jak ogniotrwała kasa, sztucznie zamknięta. Otworzyć ją 
hez jego własnej pomocy nie zdołamy, tembardziej zajrzeć, co on w so„ 
bie nosi. 

- Jeżeli jest jak ogniotrwała kasa, to powinien wytrzymać pożar 
oczu Stefci - rzekł Trestka. 

- Ona go przepali! - mruknął Brochwicz. - Niebiańsko cnotliwa5 
ale w oczach nosi djabła, i to z rodziny niebezpieczniejszej, bo z tem
peramentu. Kokieteryjny djabeł nie znalazłby u ordynata poparcia, 
nawet oddźwięku. 

Żnin podniósł głowę i pokiwał n'ią w sposób twierdzący, mówfa,c 
z przekonaniem: 

- O! temperament Stefcia ma, a że królewiątko, to lepiej. Naj
większa \Vłaśnie rozkosz zdjąć ową koronę. Taka detronizacja n1a 
szampaf1skie własności! Gdybym wiedział, że mi się uda, chciałbym 
zostać bodaj paziem. Czasem skromne { posady wynoszą bardzo wy
soko ... Cóż n1nie pan tak zjada oczyma? - spytał, spostrzegłszy wśc~e
ldą minę Wilusia. 

- Czekam, kiedy pan słrończy swą tyradę o pannie Stefanji -
odrzekł szorstko student. 

; A cÓ'ż to panu przeszkadza? Ej, pani<f Wilhelmie! masz pan 
tninę, jakbyś był moi.m \VSp·ółzawednikiem w owej obiecanej posadzie. 
Niech. się pan tak nJe unosi, bo go to wiśmy sądzić, że się p~ n kocha 
\V pannie Stefanj i .. 

Brochwicz podniósł ramiona. 
- ()dkrył Amerykę! - zawołał z Clowcipną m.iną. - Pyszny pan 

j~steś ! Zapleśniałe prawdy bierzesz za swój wynalazek i jeszcze za
strzegasz czas przyszły. 

Żnin rozśmiał się. 
- Ach tak! brawo, panie Wilhelmie! Trzeba jednak przyznać, ż~ 

pan m.a . dobry gust. J eśU i szanse będą równe ..• 
- Cicho!. .. Ordynat! ... - szepnął Tres tka. 
Wiluś zaśm.iał się ironicŻnie. 
-- Szukajcie panowie nowego tematu do żartów, ten już traci kurs. 
Waldemar wszedł prędkim, elastycznym krokiem i rozejrzał się 

bystro dokoła. · 
- Cóż, dobrze się bawicie? - spytał wesoło. 
- Nie·źle ! - za\vołał Brochwicz. 
- Cóż Trestka siedzi, jak zgalwanizowany? 
- Obrażony na ekspertów, którzy za jego krowięta i wblęta,- nie 

obdarzyli go ztotym medalem - wołał Brochwicz. 
Ale Żnin mu przerwał: 
- Nie, powód jest inny. Hrabia Trestka prz.ed chwilą śpiewał 

„Małgorzatkę" i treść tego utworu pobudzUa go do rozmyślań. 
- Pan śpiewał „Małgorzatkę" - spytał z uśmiechem Michorovvski. 

- Bardzo trafnie! 
Trestka utkwU w nim zbicze oczy~ 
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- A pan· co robi'ł tak długo? - zapytal. 
- Ja? ... byłem n.a wystawie. Zachorowała Salamandra. Wetery-

narz mó\vi, że z przepracowania - dodał Waldemar, śmiejąc się. 
Brochwicz klasnął w dłonie. 

· - Ależ naturalnie! Trestka obudził w niej chorobę nerwową: do
stanie histerji niewątpliwie. Patrząc na nich, jak biegali w wyścigu. 
żałowałem, że nie jestem w skórze tej klaczy: z irytacji zrobiłbym 
ruch, któryby wyniósł Trestkę ponad barjery, ba! nawet ponad hipo• 
drom, a dla osłodzenia mu tej zniewagi cisnątby.m go w lożę panny Rity. 

-- No, Jurek! daj mu spokój! - rzekł Waldemar. - Muszę waszą 
uwagę zwrócić na pewien fakt z dnia dzisiejszego, który mnie oburzył. 
Ale co to! nie macie wina? ... 

- Prawda! nie pomyśleliśmy jeszcze o tern. 
- tlej, służba! - zawołał ordynat. 
Z·wrócił się do towarzyszy: 
- Będziecie. co jeść? 
Spojrzeli po sobie. 
- Chyba nie, jesteśmy po kolacji. 
- Ja jem ostrygi- rzekł Brochwicz. 
- No, ostrygi można i homary. 
- Ostrygi, homary i szampan! - rzekł Waldemar lokajowi. 
Brochwicz pociągnął Michorowskiego za _rękaw i szepnął_: 
- \Valdy, przyjrzyj się tej bandzie cyganek. Pikantne c0'? ..• 

szczeg6lnie ta w cekinach: oczy ma, jak Wezuwjusz! A Hiszpanki? 
mnla. 111nia ! No, Hofman popisał się, frontowe okazy! . 

\Valdemar spojrza~ przez pótotWarte drzwi i lekko wzruszył ramio-
nami. , 

- fertyczne papugi - rzekł, częstując towarzyszy cygarami. 
Brochwicz rozgniewał się. 
- Djablo jesteś lakoniczny! 
\Vszedł ks.iążę Zaniecki ojciec, hrabia Morykonl, zięć ksi~żnej Pod

horeckiej, i książę franciszek Podhorecki. Za nimi . majestatycznym 
krokiem \vtnczył sie hrabia Barski. 

\\!niesiono szapana, kilku panów podesz.ło do stołu. Ordynat wypił 
kielich wina i rżucił się na fotel. Palił cygaro w milczeniu. 

Muzyka grała w sali dziko i hucznie. 
- Wracam do swego - rzekł ordynat- - ozy uważaldście panowio 

4ziś, w czasie rozdawania nagród, jeden fakt? Co was uderzyło? 
- Układna mina gubernatora, gdy ci wręczał medale, i zdziwione 

eczy Trestki, gdy mu nic nie dano - rzekł Brochwicz. 
-·- Hrabia Trestka dostał pochwalny liścik, o ile wiem - wtrą.;il 

książę Zaniecki. 
- Ho! ho! ho! 
Waldemar puścił kłąb dymu. 
- Nie żartujcie! Ale fanfary nie zdziwiły was? ..• 
K s.iążę Giersztorf odwrócił się od ·stołu. 
- f'anfary ! Owszem I trochę zanadto wyróżniały wystawców 

z tytułarnL 
- Ależ to skandaliczne! - zawntat Waldemar i zerwał się z lm"ze

sła. - Taka rzecz tolerowaną być nie może. Jest to drobnostka, ale 
Jyż Ś\viadczy o_ stronniczości. Słyszeliście panowie? Ile razy otrzymał 
nagrodę ktoś z naszej sfery lub nawet z plutokracH, orkiestra głuszyła 
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wszystko, fanfary grały długo i dobrze. Gdy zaś ktoś z przetnysłowcó\v~ 
tych ~kron1nieJszych, z drobnych obywateli, lub ktoś z mniej znanych 
wystawców z Warsza\VY, fanfary ledwo raczyły się odzywać, a zauwa
żyłem, że parę razy milczały zupełnie. To wstyd! to wina organi·zacji! 
Cóż u djabla ! kto słyszał robić takie różnice? Albo się jest \Vystawcą~ 
albo się nim nie jest! Skoro się kto odznaczył i dostaje nagrodę, fan
fara pow'irrna zagrać tak samo Michorowskiemu, jak i każdemu panu 
Dzit~rdzialskiemu czy Łapciakiewiczowi. Ci wszyscy panowie pokrzy
wdzeni w tym względzie nie będą się skarżyli, bo to niby drobnostka, 
ale będą szemrali, a dowcipniejsi wezmą nas na zęby. Wiedzą, że 
w komitecie organizacyjnym jest najwięcej członków z naszej sfery, 
a to wygląda na lekceważenie i dla wystawców nie może być zachęca
jącem. l\~ówiłem o tern prezesowi, ale ... 

Waldemar podniósł brwi. 
- A co, nie prawda? - rzekł młG>dy książę Oiersztorf - hrabia 

Mortęski, zacny skądinąd staruszek, ale widzi na metr przed sobą, 
a słyszy na kilka uncji. Mój ojciec zna go dobrze. 

Michoro\vski \vzruszył ramionam:i. 
- To prawda! i przytem hrabia patrzy w naszą sferę jak w lustro~ 

nde uważając na ramy. 
- J akta? -- spytało parę głosów. 

- Bardzo proste: hrabia popiera wystawców z arystokracji nie 
oglądając.. się na innych, których jest w·ięcej, z ziiemdaństwa, z prze1ny
słowców, z mieszczan i naw~t z włościan. My jesteśmy lustrem -
dobrz~. ale to są nasze ramy: bez nich i lustro m111iej ·warte. Bez ty~h 
mas nie byłoby nas! A tymczasem zamiast ich zachęCić do postępu, to 
się ich na \VYstawach dla tego celu zorganizowanych, wprost zraża. Taki 
przykład, fakt. iak z tym włościaninem z Lubelskiego. Że on nie dosrat 
srebrnego medalu za swe pszczelnict\vo, to jest niesprawiedliwość krzy
cząca, to prawie rozbój! List pochwainy tatn, gdzie jak na włościański, 
produkt i pon1ysłowość mógł być złoty medal! To nrie zachęca, to od
stręcza i tem samem zmniejsza postęp. 

Michoro\vski podszedł do stołu, strzepnął popniół z cygara i wypił 
zno\VU k:ielich szampana. 

- Ostrygi \Vyborne ! Nie skosztuje pan? - spytał Zanieckk 
- Dz,iękuję! 

- \\'aldy, zjedz homara ... mówię ci, zjedz homara! - nalegar 
Br1chwicz. 

- Ja polecam ostryżki - mó,vił pan Świrko, stary kawaler i pie
czeniarz. 

Włóczył siię za arystokracją i nigdy nie opuszczał SP-Osobności, abv 
się dobrze najeść i napić. ~ 

- Ja polecarn ostryżki - mówił schylony ,nad talerzem - tłuściu
tkie, smaczne, milutkie, prawdziwe pieszczoszki. Niech pan ordy111at 
raczy spróbować jedną ... o tę, tę figlarkę. Jaka apetyczna, co? Po rniej 
przyjdzie ochota na wszystkie. 

-- A dajcież mi spokój z ostrygam:i ! - odrzekł niecier1pliwie Wal
demar. 

- Jemu coś się stało! On skapcaniał! - wołał podchmielony 
Broch"'' i cz. 
?rędowata t. I. 
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Ks1iążę Zaniecki, który· nie pU za dużo wina, ale za . to mocno nie-. 
pokoit się ę_ynem i jego rozmarzonem1i oczyma, podszedł do sp,aceruj-ą.-
:ego \Valdemara. . 

-- Pan ma słuszność, zbłaź.niliśmy się. Ąle mówiłem panu już daw
nief, że Mortęski ·to mumja - dodał ciszej. -. On \vierzy tylko w wyż3ze 
;fery, san1 obracając się \V nahvyższych." 

-. Więc· czerprie swą potęgę z obowiązujących uniformów? H.a! .. „ 
;tr6j \Yprawdzie błyszczy z daleka, ale to nie zaszczyt. 

Zbliżył się do nich hrabia Barski. 
Słówko, panowie! - rzekł z miną, jakby zapowiadał zbombardo

wanie· ś-wiata. - Słuchałem, co mówU ordynat, i dziwię się. Jednak 
pe,vne odróżn1ienie między patrycjatem a plebsem być mus!. Mówię 
o fanfarach, to \vielki, według mnie, takt dyrektora orkiestry. 

- Osioł -· zmełł w zębach Waldemar. 
- Co zaś do wystawców, wszyscy zostali ocentleni dobrze: nie mo'-

ina zbytnio wysuwać naprzód drobniejszych produóe.ntów bez zaćmienia 
\Viększych. 

- - \Vięc hrabia nie znajduje miejsca dla pros.tej sprawiedlhvości, 
dla bezstronnego sądu? - wybuchnął ordynat. -

- Więc na cóż jest ustanowi.ona ekspertyza? Wywieśmy na wy
stawie wielki szyld,. opiewający naszą chwałę i zasługi, a na wytwory 
niższych p1roducentów nie zwracajmy uwagi. Zróbmy już świństwo zu
pełne, kiedy s1ię do tego dąży. 

ttrab!a Barski wzniósł głowę jeszcze wyżej. Zaokrąglone oburze
niem oczy magnata zwróciły spojrzeniieena twarz Waldemara. Rzekł 
tonem mentorskim: 

- Za pozwoleniem! szyld· my już mamy, nie potrzebujemy go wy
wieszać. Nas·zym szyldem jest nasza sfera i ona powinna kierować· n1a
samii. Na wystawie dajemy pole wszystkim producentom, możemy i1ch 
oceniać i nagradzać ale... w miarę. 

- Głup,stwo ! - m.ruk_n_ął Waldemar. 
- Przyznam się hrabiemu, że niezupełnie rozumiem - rzekł młody 

Giersztorf. - Czy to ma znaczyć, że mąsimy liczyć s'ię z postępem niż
szych tnas, aby nie dopuścić zrównania z nami? 

- f-Irabia ·widocznie ma na myśli owe ramy lustrzane, jakie porów
nałem do tych mas - rzekł z pyszną miną Michorowskli. One - według 
mniernania hrabiego -· rozszerzając się, mogą nas , kie_dyś zdruzgotać! 
Oba\vy przedwczesne, ale słuszne, bo w kulturze wieków my będzien1y 
się zwężać, oni rozrastać, aż nastąp.i katakHzm, przypomi\nający potop. 
Zaleją nas te masy, jeśli nie będziemy mieli Noego, któryby dość wcze
śnie pomyślał o arce. AJe i· tu jeszcze w interesie naszym leży uświa
darrl'iać masy, szerzyć postęp, zachęcając bodaj w drobnostkach. Przez to zasłużymy na wdzięczność p·otomków naszych, bo lep·iej być zato
pi.onym w czystej bieżącej wodz,ie, niż w brudnej kałuży. Postępu.i'1c 
wedle· prog,ramu hrabiego, nie zyskiwaMbyśmy zwolenników, lecz wro
gÓ\v, co już dla nas najmn1ej pożądane, nawet-~niebezpieczne. 

Hrabia patrzał zdum,iony, z miną pyszałka, który widzi, że jego 
dzieło toczy ~obak. Namyślał się nad wybore.m stosownej broni do 
żmj.ażdżenia zuchwałego przeCifwnika. 

(nersztorf uśm-iechat s.ię, zupetinie zadowolony. Swirko raczył się · 
os trygan1i i mówił, wywijając palcem: 
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- Tak, tak! doskonale! ·człowiek, co tak potrafi mówić, powinien 
lubić ostrygi... te pieszczotki, te figlarki. 

- Pozostają zatem dwie alternatywy - rzekł znowu ordynat -
albo dopomagać do wzrostu niższym p·roducentom i rz.ąd:zić się spraw·'.e
dliwością, albo nje urządzać wcale wystaw. 

-- Warunek za silny! - wtrącił hrabia Morykoni, podnosząc brwi 
i pocierając dłoń o dłoń, jakby ooś w n1ich walkował. 

- P·ołowiczność tu nie możliwa! - zaprzeczył ordynat. - System 
hrabiego Barskiego doprowadziłby sam przez się do unicestwienia wy
staw. Bez wytworów i udziału tych mas nasze wystawy przypomdna
łyby karnawał, na który zjechalibyśmy śię z końmi i inwentarzem dla 
własnego użytku. Zabaw byłoby bez liku, ale nic nadto. A nagrody? 
Zape\vne, sypałyby się. Gdybym wystawił swoje stare palto i zdeptane 
kalosze, dostałbym złoty medal napewno. 

Brochwicz i Trestka zaczęl4 się śmiać, poczem odezwał s:ię Trestka: 
- Pc·doba mi się ten system. Jeśli tak łatwo można otrzymać 

złoty medal, może wówczas i ja nie wyszedłbym z kwitkiem. 
- Pan masz list pochwalny za oborę. 
- Zdaje m1i się, że zawdzięczam go głównie łaska\vemu eksper-

towi. 
- Nie. panie! gdybyś nie zasługiwał, nie miałbyś nic, ale że ci się 

należał list pochwalny, więc go masz. Gdyby mi ofiarowano złoty medal 
za konie i bydło niesłusznie, wykazałbym to, ale g-dyby mi urządzono 
taką kabałę, jak temu włościanłnowi z Lubelskiego, tobym nauczył eks
pertów lepszego sądu. 

- Ekspertkami pszczelnictwa były panie . 
.-- Byli i panowie! Może w tern tkwi cały błąd: flirt przeszkodził 

sprawiedHwości. 
- Ostry pan! - rzekł śmiejąc się książę Za.niecki. 
- Ale bo tak jest! Każdy zrozumiie, kto zechce, że o wiele słusz-

niej należała się wyższa nagroda owemu włościaninowi, niż mnie i wielu 
i:nnym Ja mam pieniądze, wykształcenie i znajomość najnowszej kul
tury, mog-ę dziatać intensywnie, on zaś tylko własną pracą, oszczędno
śc.ią i pomysłowością. To różnica! i winna być usprawied:liwiona bez 
oglądania się na herby, nazwiska i stanowiska. 

Barski dotknął ręką szyi, jakby w przewidywaniu a.pop.leksji i rzekł 
.zdumionym szeptem: 

I t " · M" h ·k'° ? t? - o mow1 1c .orows J •••• magna .... 
Hrabia m1iał minę tak zabawną w swym obrażonym patosie, że 

Waldemar uśmi,echnął się pod wąsem i, zapalając cygaro, mruknął do 
siebie: 

Ten sam, tylko na szczęście nie zidjociał razem z tobą. 
Hrabia milczał, wpity oczyma w ordynata, \vreszcie wybuchnął: 
- To s4 zdania niesłychane! barbarzyńskie! · to bluźnierstwo 

w ustach arystokraty!. .. 
Waldemar zaczął S1ię głośno śmiać. Podni6sl ręce do góry i, udając 

wz.ni-0słość hrabiego, zawołał: 
- Hrabio, litości! twe słowa nas czynią barbarzyńcami. W im1e.niu 

arystokracjii protestuję! 
Hrabi.a wstał, uroczysty ale ~dumiony, z r.ozsz.ęrzone1ni oczyn1a. 
- Co? ... jak? ... vraiment ? ..• 
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\Valde.1nar śmiał się, nie przestając chodzić. Brochwicz szepnął mu 
na ucho: 

- Spójrz! Barskiego napadł magnacki szał. To chwila osłupienia, 
zaraz się wścieknie. 

Starszy książę Zandecki qotknął ram1ienia Barskiego i rzekł spo-
kojnie: 

- Zaniechajmy dyskusji! Może kochany hrabia pozwoli wina? 
I pociągnął zaperzonego magnata do stołu. 
Na \vldok pe.łnych kielichów Barski się uspokoił. O·rdynat stanął 

i ~oglądał na niego, poczem z ironicznym wyrazem ust pokiwał głową. 
- Wszystko się u nas na tern kończy - rzekł z bladym uśmiechem. 
Kielichy krążyły gęsto. Brochwicz trącił w ramię Michorowskie.go 

I Żnina. 
- Patrzcie na Wilusia! szepnął z zabawną mdną. 
Student stał w półotwartych drzwiach, pochylony nap1rzód, i zjadał 

oczyma śpiewające cyganki. Twarz mu zbladła, oczy miał zamglone. 
Widok pięknych szansonistek pochłaniał go; przypatrywał się z cieka
wością nowicjusza i, przyparty do drzwi, z wyciągniętą szyją, wyglądał 
jak kot, zaczajony na myszy. 

Waldemar uśmiechnął się. 
- Konfitur ki, co? Ładny ogródek chwastów! 
Ale \Viluś nie słys~ał. 
BTocliwi:cz cicho podsunął się do chłopca i wypchnął go leko za 

próg. 
Wiluś oszołomiony, znalazł się na środku salt 
D\vie cyganki oisnęły nań kwiatam:i, jedlna zaczęła tańczyć ezar~. 

da sza. 
Wiluś miał m1inę zupełnie ogłupiałą. 
- Ha! ha! - zaśmiał się basem hrabia Barski. Wtór.ował mu dy~ 

sty-:ngowanym dyszkantem Morykoni. 
Waldemar skrzywił się. 
- No, Jurek! głupstwa robisz. Do c~ego tQ podobne! 
BrochwJcz zanosił się od śmiechu. 
- Ależ patrzcie tylko na niego: opędza s.ię jak od much. Nie wie"'\ 

działem, że z niego taki swovvronek. 
Tres tka wprowadził Wilusia z powiro.tem . do gabinetu. 
Chłopak był więcej oburzony, niż zty, ale patrzał na Brochwicza 

chmurnie: miał już w 'głowie kilka kieliszków wina. 
-- Patrzcie! Tres tka w roli rniańki ! - wołał Brochwicz. - Nic 

dziiwnego, przyszły szwagierek ... 
- Dajcie mu spokój! Ty, Jurek, jesteś dziś zupełny warjat - n16-

wił Michorowski. 
-- Ja chciałem tylko wprowadzić średniiowiecznego trubadura do 

la1nparciej jaskini, bo mu się widocznie podobała. 
- I chybiłeś, dzięki interwencji pana Trestki, no i gołębim instynk

tom jego pupila - zaśm·iał się Żnin. 
- Tak! Tres tka bajeczwie zna swoje obowiązki - zapewniał 

Flrochwicz. 
Książę Giersztorf podnd6sł do góry kielich z szampanem. 
- Panowie toast na cześć dz.i siej szych zdobywców nagród, ordy

nata w pienvszym rzędzie! 
- Nie można pić: brak panny RHy, która jest również nagrodzona. 
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--- Zdrowie panny RHy! W pańskie ręce! - zawołał Waldemar do 
Trestki. 

- No i za mój list pochwalny wypi1jcie 
- Ależ konie.cz.nie! 
Toasty wznoszono coraz nowe. Na sali muzyka grzmiała. Dzikie, 

nam,iętne tony czardasza zakipiały w nerwach. Brochwicz wstał i ohvo
rzył drzvvi szeroko. 

Waldemar chodził po gabinecie z rękoma \V kieszeniach, ruchy mjał 
niedbałe, trochę gorącżfoo1we. Czardasz zaczął wirować po mózgach. 
wino robiło swoje, Michorowsld był trzeŹ\VY, lecz i na niego uderzały 
niespokojne prądy z buchającej gwarem sali. Wiał z niego żar, jak 
z huty. Niebieski dymek z cygar unosił się, przesłaniając lekką mgłą 
światła lamp elektrycznych. Do gabinetu \Vpływał strumiień zapachu 
trunków, zmiętych kwiatóvv, dusznych perfun1. Na sali zaczynały się 
zabawy. Iialaśliwe śmiechy, szepty, śpiew cyganek znalazły echo w ga
binecie. Kilka głów odwróciło się do sali, kHku panów podeszło do 
drz·wi. Waldemar stanął i patrzał. 

- Szkic do bachanalj i - mruknął przez zęby. 
Czarnowłose wulkaniczne Hiszpanki potrząsały kastanietami, oiska

Jąc plom-ienie z czarnych, jak węgle, oczu. 
Namiętne toiny śpiewu szły po sali, draźniąc nerwy. Przedpiekle to 

budziło wstręt, ale postacie barwnych, jak m.otyle, kobiet, nęc:iły · pięk
nością i plastyką ruchów. Śpiew, muzyka, szmery, idące stamtąd, dźvvięk 
kastarnietów i mdły zapach rozgorączkowanej sal.i odurzały. Szare źre
nice Michorowskiego zaiskrzyły siię, błysnął z nich ogień, czoło pocien1-
niało namiętną falą. Zagrały mu nozdrza, po hvarzy przeleciał prąd, jak 
burza. Stał prosty, dumny, ale gorąca krew grała już w nim, kipiąc jak 
war. Uczuł silne tętna w żyłach i dziwny ból w skroniach. Postąpił 
krok naprzód. Ironja s:ię w nim odezwała, ale p·rąd, idący z sali porywał 
silniej. Nagle, niby puch jakiś delikatny, niby włókienko błękitnej mgły, 
prz.esunęła się przed nim jasna twarżyczka Stefoi i jej duże ciemno„ 
fijoł\kowe oczy. pysznie ocienione, migotlhve, jak gw-iazdy wśród nocy. 
\Vstrząsnął się ... widzenie uleciało. Ale teraz już ironja zapanovvała 
wsr.echwładnie. Twarz jego zmieniła wyraz. Spojrzał na salę obojętnie, 
odwrócił się i wzruszył ramionam!i. 

- Zamk:nij, Jurek, tę budę - rzekł z niechęcią. 
- Co znowu? Tak pięknie śpiewają, takie ładne te cyganki! 
Brochwi·cz marudził, lecz Trestka zatrzasnął drzWii z miną bardzo 

zadowoloną. 
~· Świętoszki! - sarknął chłopak zły i rzucH się na kanapę. 
Michorowski powiódł okiem po wszystkich. Świrka drzemał na 

krześle, trzymając jeszcze w ręce skorupkę ostrygi. Giersztorf i Żnin 
miel.i miny podni'econe, nawet hrabia }Vloryko11i i Barski wpatrzeni byli 
w drzwi \V osłupieniu, jakby i1n kto na!-?:le złoty obraz za1nazał sadz4. 
Książę Za;rniecki przyprowadzał do porządku niezbyt przyton1nego syna, 
zakłopotany, spotniały. 

- Popili s.ię, czy oo? - mruknął do s1iebi·e ordynat. Jeszcze raz 
spojrzał na dziiwne m1iny Barskiego i wlas1nego \VUjaszka i uczuł niesrnak 
w ustach. 

-- ś'viństwo - rzekł głośno. 
Podszedł do kanapy, gdzie rozprawiał Br.Bchwicz z Trestką. 
- Jurek! - zawołał ordynat. 
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Chłopak zerwał się, ale usiadł znowu ii z m1ilutkim uśm,ieszkiem 
wskazał ordynatowi miejsce przy sobie. 

- Na rozkazy ... ale pozwól, że nie stanę, bo nie mogę. 
-- Zwarjowałeś, Jurek! 
- Jak Boga kocham, nie mogę! W głowie mi się tr:ochę kręci. Mój 

U.rogi, jeżeli Świrka może spać, to już m1nńe chqć na zawrot g~O\vY 
pozwól. 

-- Jedź do domu. 
- Ani myślę! Albo mi tu źle? Opowiem wam zaraz hlstorję, którą 

sobie \vłaśnie przypomniałem. · 
-- Cóż to za historja - podchwycił Trestka. 
Brochwicz rozparł się na kanap1ie. 
- Znacie tego poliszynela? - spytał, kładąc ręce pod głowę i wy-

ciągając nogi. 
- Kogo mianowicie? ... 
- Barona Z. 
- Ach! tego, co kupił brylanty aktorce? 
- To wy już o tern wiecie? 
- Ba! oddawna. 
-- Od paru dni - poprawił Waldemar - bo się to stało na wysta-

wie. Dobrze jednak, że wśród nas baron Z. nde ma przyjaciót: za tytuł, 
jaki mu ofiarowałeś, mógłbyś wpaść w kabałę . 

. -- Ktoby się tam za nim ujął. Ale jak to uważacie? 
- Uważam, że mimo wszystko dobrześ go określił - rzekł Walde

mar - baron popelndł głupstwo podwójne - raz, że kupił brylanty za 
bajeczną cenę i, nie Ztnając się, przegalopował, a powtóre - nie było dla 
kogo. 

- Przeciwnde - rzekł Żnin - szykowna facetka i piiękna, jak oda-
liska ... jak \Venus. . 

- \Venus \V skórze prostej awanturnicy, ogródkowej szansonistki! 
słaby gust! - dr\vił Michorowski. 

- Mój drogi! nie każdy n1oże sobie poz·wolić na królewny - rzekł 
Brochwicz. 

- Cóż to znaczy? 
- N1ic ... to, że baron Z. wolał szanson1istkę, niiż królewnę. 
- Tyś już tęgo p1ija111y I - powiedz.ial ostro ordynat. 
- Bo sami powiedzcie, czego napadacie na biednego barona ·za to, 

ie mu się podob~a taka właśnie a nie inna? - żatił się płaczliwym gto
sem Brochwicz. 

- Sam go przecie nazwateś poliszynelem. 
- Brochvvicz jest niepoczytalny - zawyrokował Trestka. 
- Ovvszem , \Vietn, co mówię: baron swoim czynem .... 
- Dowiódł stopnia swego umysłowego rozwinięoia - dokończy l 

Waldemar. --- On ma rozmiękczenie mózgu, skompromitował kółko ary
stokracji, z której pochodzL ·Przyjechał, porobił zinajomośc,i i raz, dwa, 
trzy - kupH brylanty pierwszej spotkanej baletntczce. Jedyną ma 
zasługę, że będą tniały o ciem rozpra\v:iać tutejsze dewotki, mocno zgor
szone jego czy nen1, o któryn1 jednak wiedzą, jak o każdej nowinie .... 
A stano\vią one tu osobną, dość lic?)ną kolonję. · 

- Aaa! - ziewnął szeroko Brochwicz .. - Waldy, teraz ws1zystko 
krytykujesz. Dawrne-j byłeś towarzyszem co slę zowie„. w Paryżu, pa
miętasz? Teraz z ciebie filister. 
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- Jurek, zaśpiewaj nam co - zaprojektował Trestka. 
- Małgorz.a tę z tobą do chóru. Chcesz? ... 
- Dajże pokój; 
- Śpiewam! - za\Vołał Brochw.Jcz. 
Zerwał się z kana~, dopadt do fortepianu i uderzył parę silnycl1 

akordów. 
Pan Świrko. poruszył głową. 
- Tłu... Tłuściutkie kochaneczkii... milutkie - szeptał, budząc się, 
- Ten się uraczył - rzekł ordynat i klasnął w dłonie. 
\Vszedł lokaj. Michorowski rzucił mu banknot i kazał sobie podać 

palto. 
- Cóż ty płacisz? Wychodzisz? A my? - wołał zdziwiony 

Broch \V i cz. 
- Paradny jesteś, Jurek! Dobranoc pano111. 
- Ja idę z ordynaten1 - rzekł młody Giersztorf 
- I ja także! i ja! - zawołało kilka głosów. 
- No to i ja z warr1i. Czas rzucić tę budę! - krzyknął Brochwicz. 
Trestka podniósł się także, poci'cłgając za sobą zaspanego Wilusia. 
Po chwili g-abinet opustoszat 
Kiedy przechodziH przez salę, jedna z Hiszpanek zastąpiła drogę 

Michorow~kiernu i, uderzając w kastaniety, zagrała mu przed oczynia · 
ogniem czarnych źrenk. 

Ordynat odsunął się szorstko. 
- Idź precz! - cisnął' przez zęby i krzyknął do lokaja: 
- Oi\vieraj drzwi i pilnuj porzcidku ! 
Na ulicy stały landa i karety. W najętych stangrec.i pra\vie wszysc~' 

spali, ki\vając się na koźle. Ale Brunon z Głębnvvicz czuwał. WaldenLar 
pożegnał obecnych i rzucił si'ę zdenerwowa1ny na poduszki landa. Obok 
niego usiadł Broch\vicz. 

Gdy konie ruszyły, po długiem milczeniu odezwał się Brochwicz: 
- Tyś silę bajecznie zmiendl," Waldy. 
- Zmieniłem się - jak echo odparł Waldemar. 

XXVIII. 
Nazajutrz pani Idalja ze Stefcią i Lucią powracały z wystawy 

landem Walde:mara. On sam siedział na przodz1ie, obok Luci. Gdy wy
siedli w· hotelu, szwajcar podał Stefai zaadresowaną kopertę. · Na widol\ 
jej dziewczyna krzyknęła radośnie: 

- Od ojca! 
Rozpieczętowała list, przebiegając go szybko oczyma. 
- Ojciec mój jest w hotelu Europejskim„. Był tu, ale że rnnie nie 

zastał... - 1ająknęła się i spojrzała błagalnie na panią Idalję. 
- Pa:1i m1i pozwoli pojechać do ojca? 
- Owszem, ale na noc pani wróci. 
- O tak! 
- Sp0dziewani się, że ojciec pani nas odwiedzi. .. 
- M~'j powóz zawieziie panią na mjejsce - rzekł \Va:lden1c.u. 
- Dziękuj<: panu! pojadę doróżką. 
Stefcia pożegnała pana Macieja i Lucię. 
- Czy stanowczo nie· chce pani jechać mem1 końmi? - zapytał 

Waldemar. 
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- Stano\vczo ! Wolę doróżkę - odpowiedziała z uśmiechem. 
-- Bardzo taktowna dziewczyna - rzekła baronowa do ojca, po 

wyjściu Stefci. -- Ale Waldy czasem galopuje się. 

- Jemu wypadało zaproponować, a jej odmówić. Są siebie warci -
C1drzekł pan Maoiej. 

Waldemar cciprowadził Stefcię do doróżki. 
- Panno ~tefanjo, co się z panią dzieje? - zapytał. patrząc n.a j~j 

gorące rumieńce i podniecenie. 
- Jadę na ~potkanie ojca - od.parła. 
- Dobrze! ale ja już od kilku dn1i nie po~naję pani. Wystawa d·zf-

w,nie na panią oziała. 
· Stefcia przygryzła usta. 

- Żle czy dobrze? 
- Przede\vszystkiem odmiennie. Pani się czemś kłopoce~ jakiś 

niepokój panią dręczy ... 
Podniosła na niego zdumione oczy. 
-- Więc przeczułe1n? Tak? jakiś niepokój? ... 
Nic nie odpowiedz,iawszy szybR:o zbiegla ze schodów. 
Sciskając jej r~kę na pożegnanie, szepnął serdeczn~e: 
- Proszę być ·wesolą i. .. ufać mi. 
- W czem? - zapytała dumnie. 
Waldemar zn1ar$zczył brwi, iskry zam~igotaly w jego ocza~h. 
- Pani wie, tyJko panj nie chce zrozumJeć_ - ·rzekł z przyciskiem. 
Stefcia odetchnęła w doróżce. On odgadl, zrozumiał to, czego się 

bata najwięcej, co już 'iv niej istniało, a co chciała ukrywać nawet przed 
sobą. 

Ogarniało. ją uczucie szczęścia, jakby błądziUa wśród łąki, pe.tnej 
kwiecia, woni, szczęścia i błękitów. Wiedząc, ie btądiii, nie szulfała 
jednak innych dróg. Zaczarowany ogród kwitł przed nią, pachniał, ?>O
ciągał i była pod jego urokiem. - Z zamknięteimi oczyma, w upiodeniu 
słuchała cudnej nuty, n~e myśląc o całości harmonji, nie przewidując 
rozdź\vięków, Dawniej lnbHa życie, teraz kochała je. Rozwinęła się. jak 
hiaty k\viat, pod wpływem słońca, ciepło jego promiieni wchłaniając 
w siebie. Często wstrząsał nią dreszcz, jakby wśród tej złotej pogody 
wionął na nią nagle nieprzy.iemny prąd, dotknął i znikał, a złote promie
nie ogrzewały, błękit czarr,wał. Oczy diz.iewczyny nabrały dzdwnego 
blasku, stały się \vymowne aż do zbytniej szczerości. Cata postać od
zwierciedlała \vewnętrzny ~tan duszy. Usta gorzały żywym koral~'m, 
jakieś namiętne drgania nie€\viadomie błądziły po nich, potęguJąc ich 
czar. M:iała w sobie pewien niepokój, aby nie być odczutą i te oba,vy 
w połączeniu z rozpromienieniem oczu nadawały jej wygląd podniecony 
l śliczny. 

- Stefcia! - wyl\rzy knął radośnie pan Rudecki, zrywając się na 
.widok wchodzącej córki. 

- Ojczuś!. .. 
Po długich po\vitaniach, Stefcia wypyty\vała ojca o matkę, młod~ze 

rodzeństwo, dom i są~iadów. Pan Rudecki _przyglądał się jej z uradr0-
\vaniem. a le badawczo. \Vreszcie rzeki: 

- A jakże tam tob;e, cizie\veczko? Listy pisuje~z wesple. Dvbrze 
ci? 

Stefcia zarzuciła ręce na szyję ojca, kryjąc twarz. 
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Bardzo 1ni dobrze, oJczusiu ! Lucia miła dziewczynka, kochamy się 
z sobą. 

-No, a pani ElzonowsJ.<c~? A ten wasz ukochany dziadek, który1n 
się tak zachwycasz... Jakże on się nazywa? Zawsze zapominam. 

- Pan Maciej. 
- Aha! pan Maciej lvlkhorowski... Więc on cię tak lubi? 
- O, dz1iadzio najlepszy! ale i wszyscy oni nie tacy, za jakLh 

często ich biorą 
- Bo prawdziwa arystokracja. 
- Tak! to są n1agnaci pod każdym względem - zawołała Stefcia 

z zapałem. 
Pan Rudecki odsunął się trochę i z uśmiechem spoglądal na córkę. 
-- Patrzcie! jaka zawojowana! Czarodz.ieje jacyś ci państwo. Ale 

niech im Bóg szczęści, że s,ię na tobie poznali. Wyglądasz ślicznie, 
jeszcze wyładniałaś. Zachwycałem się tobą na wyścigu hipicznym. 

J kt ' . 1 ś . ,.; t d b ł?' - a o. OJCZU, JUZ w e y y ..... 
- Byłem! Prty jechałem wczoraj rano, ale mając pilne interesa, 

w żaden sposób nie mogłem się z tobą wcześniej zobaczyć, a do tej 
loży, gdzie siedziałaś·~ nie chciałem iść. Witałem cię z daleka, ale nie 
do·strzegłaś rnc ie w tłurn-ie. 

-- A gdz.ie OJczuś siedział? 
- Ja t1rzechodziłem tylko przez plac wystawowy, siadać nJe mia-

łem czasu. Zatrzymałem się dop1iero ujrza\vszy ciebie. Byłaś bardzo 
zajęta wyśc~ gienl. 

Ste1cia zaróżowna się mocno. 
Trafiłem właśnie na punkt kulm:inacyjny: biegały konie z majątków 

ordynata. Ładne ma widać stajnie! A na tym pięknym arabie podobnt> 
jcźdz.ił sam ordynat. 

-- A tak, pan Waldemar na Apollu. 
- O! dziielny koń, ale i dz1ielny jeździec. Czy on często w Słod„ 

ko\vcach? 
- Dosyć. 
Pan J~udeck! trochę się zamyślił. Stefoia pochyliła głowę, zakłopQ

tana i nagle onieśmielona. Ojciec nieznacznie spojrzał na nią kilka ta
zy. Następnie zapytał: 

- Po,viedz mi, dziecko: jak to było z Edmundem Prątnickim? W li-
stach niewiele o tern pisałaś. 

- Ach, ojczusiu! t,o takie przykre! Poco wspominać? 
- Jednak jak to było? 
Stefcia opowiedz"iała po krótce. Mówiąc, miiinowoli zapalała się. 

Pan Rudecki nie spuszczał z niej oczu. 
- Więc głównie pan ordynat przyczynił się do u-wolnieniia ciebie od 

obecności tego błazna? ... 
- Tak, ponieważ nie odpovviadał jego wymaganiom. 
Pan Rudecki uś·miechnął się: argument Stefci nie trafił mu do prze

konania. Nurtowała w ni·m uparta myśl, czy Prątnicki okazałby się 
niegodnym Michorowskiemu, gdyby Stefcia nie· była w to zamieszana, 
i miał oo do tego pewne watpli\vości. Niemniej musiał być wdztęcz.ny-m 
ordynatowi. 

Spacerował po pokoju szybkin1 krokiem, rozmawiając z córką o rze
czach zwykłych, a ciągle przyglądał jej się z uwagą. Stefc·lę drażnił 
uporczy\VY wzrok ojca. Wyraz jego twarzy zastano\vił ją, Qdbłerajf"\C 
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~wobodę. \Vkradł'O się pomiędzy nich przykre uczucie. Wreszcie part 
f~udecki przenvał swą p1rzechadzkę i, siadając obok córki, wziął jej rękę. 
Zaczął mówić powoli: 

- Stefciu, czy wiesz, jakie ja inam polecenie od inamy względem 
. b. ? cie ie .... 

- Polecenie od nJamy?, - Jakie - spytała. 
- Żeby cię już zabrać do domu. Tęskno nam bez. ciebie, dziecko. 
Stefcia znieruchomiała, ogn1e zalały jej twarz, pocze.m przybladła 

nagle. Usta jej otworzyły się, jakby do krzyku. Szeroko otwa. t: źre
nice utkwiła w t\varzy ojca niemal z przerażeniem. 

J d d ? o· . ' - a... o omu. ... JCZUSIU •••• 
- Przyjechałem po ciebie - powtórzył pan Rudecki. 
Dz.iewczyna spu§ciła głowę. Oczy jej patrzyły na ojca zdumione, 

wylękłe, aż zakryły sit· powiekami. Na zbladłą nagle twarz padly si
na \Ve cienie od t zęs niezmiernie długich. 

- To nie1nożliwe ! - wyjąknęla. 
Dl 

„„ 
- aczego .... 
- Bo... z parnią Elzonowską jest umo,va ... na rok. Nie można jej 

łamać... Ja ... dała1n słowo. 
- Wierzę, że ona chciałaby c{ę inieć jeszcze dłużej, ale i nam się 

co3 należy. 
Stefci.a gwałtownym ruchem przytuliła się do ojca. 
- Ja wiem, ja wiem, ale 1 ojczusiu, to niemożliwe!. Co oiniby pomy

śleli? ... Nie, n~e, tak niemożna. Ojczus,iu ! przecie ja was bardzo kochan1, 
po dawnemu, ale ... wracać teraz? ... niepodobna! ... trzeba dobyć do ko11ca. 

Mówiła goraczkowo, odrywając się od piersi ojca i patrząc mu 
w oczy z blaganien1. Pan Rudecki tulU ją do siebie, ale twarz jego oblekła 
~ję wielkkn niepokojem, podejrzenia nabierały pozorów prawdy. 

- Biecln~ mama zrr1artwi się bardzo, ·ona cię tak serdecznie kocha 
- rzekł z nietajonym smutkiem. 

Stefcia zerwała się. T\varz 1niała w ogniu, oczy pałające, zaszklone 
łzamL Zrobiła rękoma ruch, jakby ·się chciała chwycić za głowę roz
paczlhvie. Zacisnęta usta nerwowo. · Pan Rudecki patrzył na niią z po
dziwem. 

- IJz;iecko, co tobie? ... 
- Nic, ojczusiu, nic!. .. tylko chciałam po\viedzieć, że jeśli to dla 

was ... konieczne, to ja powrócę, ale ... 
St -f . ' - '- e CIU •••• 

I~udeckii chwycił ją w ramdona. 
- IJz1ecko n1oje ! kochane, dobre ... ja żartowałe:1n. Zostaniesz na 

n1iejscu... nie można zrywać umowy, masz shtsznpść, daliś1ny słowo. 
Chciałem tylko zobaczyć, czy ... 

laj<łknął się. 
- Czy kochasz nas zawsze. 
- Ojczusiu ! tyś wątp il? - krzyknęfa z oczyma pełnemi tez. Ale 

w jej wykrzykniku brzm:iało już trochę triumfalnej nuty. 
Zaczęła ojca z pieszczotą ściskać za szyję, całować w- twarz, 

w oczy, tulić się do niego z widoczną wdzięcznością, nie umiejąc ukryć 
rozrado\vania. Iłoczu!a żal do ojca, że go wywołał. ~erce jej zabiło 
obawą, że mu sprawiła wielka orzykrość, serdecznością chdata zagłu
szyć nie1niłą chwilę. 
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Ale pan Rude.cki, ·jakkolwiek odgadł Wii1ele, udawał, że nie w\idział 
niic. 

Po długich rozczuleniach Stefcia wpadła w doskonały humor, doka-
zując po dawnemu. Opowiedziała kilka wesołych zdarzeń z teraźniej
szego życia, rnówHa o wycieczce do Głębo,vicz, o dowcipach Trestki, 
śmiała się, żartowała, aż i pan Rudecki rozruszał się. Ale patrząc na 
nią, gdy mówiła o arystokracji, myślał w duszy z niepokojem: 

- Zasmakowała w nich, tein świat ją porywa... Dziwni ludzie, że 
umieją tak wpłynąć... Czy ludzie, czy jeden człowiek? ... 

XXIX. 
Przez dwa drni Stefcia prav;ie ciągle przebywała z ojcem. I~azen1 

chodzili, razem jadali ob.1iady. Wieczorem Stefcia wracała do hotelu„ 
wpadając w objęcia Luci, która, kwaśna i bez humoru, żaliła się na nudy. 

- Już ja bez oiebie nie mogę, tak m1i tęskno! 
Luda nazywała już Stefcię po i'm1ieniu. Węzły przyjaźni n1iędzy 

nauczycielką i uczelllnicą w ostatnich czasach mocno się zacieśniły. 
Pev;nego dnia pan Rudecki złożył wizytę paini Elzonowskiej i panu 

N\aciejowi. Podobał się bardzo. Um,ial zachować odpo\viednią powagę 
przy \vielkiej grzeczności i pewnego rodzaju atencjii. Był eleganckim, 
obyty w wyższem towarzystwie i nT7:ał newnnś(· siebie zupełnie w do
brym guście. Zrobił korzystne wrażenie. Pani Idalja znalazła go „jeszcze 
lepiej", niż przy pierwszem widzeniu w Warszawie, i przyjmo\vała 
nadZ"wyczaj uprzejmie. Pan Maciej dojrzał w nim wiele sympatycznych 
stron, a trzeźwy, wesoły umysl obywatela podziałał na staruszka Jak 
najlepiej. Pan Rudecki jeszcze s:ię za kimś oglądał, lecz Waldemara nJe 
było podczas tej wizyty. Ale pan Maciej, jakby odgadując· myśli swego· 
gościa, razem z panią Elzonowską zaprosił gó na drugi d~ień na obiad .. 

-- Będzie zebrane nasze kółko najbliższe i mój wnuk. Chciałbym,. 
aby go pan poznał. 

Stefcię uradowało powodzenie ojca. 
Obiad nie zachwiał, przeciwnie - wz,mocndł wrażenie. 
Oprócz miejscowych osób, byt Waldemar, księżna, panna Rita z bra

tem i nieodzowny Trestka. 
Pan Rudecki wyszedł z próby zwycięsko. Przy stole nie obniżvl 

swej opinj,i żadnym szczegółem, nawet wobec argusowych oczek pani . 
Idalji. Z Walderr1arem przywitali s1ię typowo, z niezupełlllie ukrytem 
zaciekawieniem i wielką dozą \Vzajemnych grzeczności w dobryn1 stylu. 
Tylko pani ldalja zmarszczyła s.ię na Waldemara za jego po\vitalny 
tJdou: z większy1n s·zacunkie1n nie kłaniał się żadnemu ze starszych 
panów własnej sfery, a niektórym ze znacznie m1niejszym. Pan Rudecki 
prz,ez wszystkich był mile przyjęty, nawet Trestka, p.rzeko.nany do 
StefC'i, powitał go bez fanfaronady. 

"vVykw1intne towarzystwo 1 dobra roz,mowa ,rozbudz.ily w panu f~u
deckin1 światowca. Zaczynał lepiej pojmować córkę, zrozumiial. że. ta 
stera, ma w sobie jakiś magnes, mimowoli pociągający natury estety
czne; że poza tern, coby się o t11ich dało powiedzieć, nęc~ wz:rok. Jłk 
drogie kamienie. 
. Z ordynatem pan Rudecki rozn1awiat dużo. o kon1ach, wyścigach,, 
trochę o uniwersytetach w Bonn i w Hali, wreszcie o wysta\vie. Ordynat 
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umiał kierować rozmową. Prowadz-0no ją ogólnie i z ożywiemem. Cza
sem· okraszał ją dowcipem dobrego gatunku, czasem odrobiną ironjf, 
tnające.j wytączny styl. 

Niekiedy Trestka wyręczał ordynata w dowcipach, ale on miat hu
mor inny, więc w klasyczny nastrój wplatał nieco burs.zowską nutę, 
'która jednak rnie psuła całości. 

Szlachcic-obywatel wśród magnatów nie razil, zyskiwał sobie ich 
·syn1patję i nie miał wyglądu intruza. 

Jego natomiiast zaciekawiał najbardzdej Waldemar. Mlody ordynat 
imvonował mu i przyciągał go zarazem. Rudecki był pod wrażeniem 
jego wielkopał1skiej postaci, szlachetnej i ujmującej w obejściu. Ale 
przestraszał go ze \vzględu na córkę. Lękał się o nią, bo towarzystwo 
świetnego magnata U\vażał za nJebezp.ieczne dla Stefci. Czuł, że niemoż
Hwem byłoby, aby dziewczyna pozostała obojętna, aby jej nde porwał 
<lziiwny urok otaczający ordynata. Sam łatwo zauważył skłonność Wal
demara do Stefci, niby nieznaczną, ale dość siłną, aby upoić ją czaren1. 
Stary obyvvatcl zastanowił się, przypomniał sobie rozmowę ze Stefch1 
\V hotelu i teraz, widząc ją rozprom1ienioną, jak nigdy, myślał z goryczą 
w duszy: 

- Ona już jes~ w upojeniu, już jest pod jego urokiem. 
Poczem s tra <;zna myśl przeszyła mu . mózs-, bo nagle przybladł 

i spJjrzał na ordynata pra'''ie 1 uienav.,..iścią. \Vzrok jego m1iał w sobie 
_grozę. 

- Czy ty staniesz się nJediolą jej życia? - pomyślał. 

xxx. 
Na raut do hrabiego Mortęskiego ordynat przyjechał późno. Obaj 

_z Brochwiczem namawiali panią Idalję, aby jechała również, lecz baro
nowa uparła się: była triochę niezdrowa. Księżna :Franciszka chciała 
matko\vać pannom, ale i Stefcia odmówiła; została w hotelu. Waldernar 
zły, wzruszył ramiionami. Brochwicz machnął ręką :i1 rz,ekł z kom1i.czną 
miną: 

·- Baby się rozkaprysUy. Jedźmy sami. 
W pałacu hrabiegio, począwszy od przedsdonka, zaczęto napastować 

ordynata. W szedł do sali otoczony frakami panów, poczem znalazł s.ię 
w barwnym tłum,je strojów kobiecych. Bawił s1ię bez zwykłego humoru, 
ale nie przestał być głównym pulsem zebrania. Książę Oiersztorf roz
pyty\val ordynata o filantropijną dz~alalność Towarzystwa. Pre.zes 
Mortęski zarzucał mu zbytnią krańcowość w przeprowadzeniu reform 
w Gł ębowiczach. 

- Pan sieje kulturę zbyt obfi,oie - mówił stary hrabia, trzęsąc si
\vemi kłaczkami włosów. 

- Tego nigdy za wiele! - bro1ntiił się ordynat. - Zres.ztą niech 
GłębO\\ i cze będą rozsadnikiem idei kulturalnej na szerszy okręg. 

Jirahia złościł się. Giersztorf pytał o program dalszych dzdałań. 
-· Dlaczego pan Towarzystwa nde popycha silniej? Wy tu zaczy-

nacie spać. 
Ordynat śmiał się ubawiony. 
- Ależ ksdążę ! ja nie jestem pre,mjere.m w instytucji. 
--- A inicjatywa? inicjatywa?, 
- Daję ją. 
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Mortęski pokiwal palcami. 
- Wybujała! wybujała!... za górna. 
- Ni'c to, panie prezesie, polecim ! mamy siiłę - draźnił się Wal-

demar. 
ttrahia i książę nie dawali spokoju ordynatowi, aż uwolnił go od nich 

Brochwicz. 
- Zabieram Michorowskiego z tej sesji na inną, mianoWiilcie do dam 

- rzekł energicznie. 
- Nie,v1ele on o nie dba! - odpat\ uiersztorf. 
- Ale one o niego dbają. Tam jest zawsze premjerem .. 
- Doko1iczyrr1y rozmowy potem - powiedział wesoło Waldemar. 
Odchodząc, Brochwicz mu szepnął w ucho: 
-- Obaj ci staruszkowie niewiele już wskórają u pań, dlatego nudzą 

innych. Ale, ale! spotkasz ~najomą. 
-- Ja? ... Kogo? ... 
- Zobaczysz!. .. Błękitne rniebo Italji, Corso rzymskłe ba! nawet 

ogrody Florencji, Ateny, Korfu ... - deklamował Brochwicz. 
- Co ty pleciesz? ... 
Broch\vicz znikł. Waldemar zdziwiony poszedł dalej. W jakintś 

gabinecle przysunęł'.a się do niego z wyciągniętem nagiem ramieniern 
wysoka sza tynk a. 

Spojrzał badawczo i drgnął. 
- \Vera!t 
- Tak. to ja. Pan mnie poznał? 
-- Co pani tu robi? ... 
- Jestem przejazde.m z mężem. Wstąpiłam na raut do hrabiego„ 

Jedziemy do Petersburga. 
Waldemar patrzał na nią z niechęoią i oiekawością. Lekka łuua 

przen1knę{a mu przez twarz. 
Margrabina scinvyciła go za rękę, piwne powłóczyste źrenice, zmy

słowe i gorące, przy~unęła do jego oczu. Z wąskich ust vrypadły na
m!iętne słowa: 

- Mój zawsze! Kocham cię!. .. 
O<lstąpiił krok w tył. usta mu zadrżały irytacją. 
- \Vero! nie ~esie~my w Palazzo Silva. Zastanów się! 
- Zapornniałeś o mnie? Zapomniałeś! ... 
Gniew błysnął mu w oczach. 
- Margrabino, ptoszę się uspokoić - rzekl z. naciskiem. 
Wyprostowała się dumnie, zimne spojrzenie przesunęła po jego po-

staci. 
- Ja jeste·m spokojna, tylko chcę panu coś po,vieclzieć. Więcej ~ię 

V.' t y111 czasie ni·e ~:obacrvmy: jutro jadę. 
- Słucham - rzekł oschle. 
Wsunęla rękę pod jego ramię i weszła z nim do narożnego gabinetu, 

zamykając drzwi. 
Ordynat patrzył na nią z pod rzęs. Ironiczny uśmies.zek drgał mu 

na us-cach, oczy zaświie·CUy humorem. Mar gr ab inia· stanęła tuż przy nim, 
dotykając go piers:ią. Obnaźone, pachnące ramiona gwałtownie zarzu
cita mu na szyję, wargi wpita w jego usta, szepczą·c: 

- Kocham cię zawsze, pragnę cię! Przyjeżdżaj do Rzymu, jestem 
twoja ... twoja ... bierz mnie!. .. 

OusunaJ ją od siebie trochę szorstko. 
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-- \\'ero, n.le przypominaj minionych drni. One już są poza tera-, . . , . 
:zn1eJszosc·1ą. 

-- Zaśniedziałeś w tym kraju. Przyjeżdżaj do Palazzo Silva, tam 
u nas, pamiętasz? ... paljowy buduar ... 

Ogarniała go coraz mocniej ramionam1i, cisnęła się do niego z palącą 
siłą pożądania, twarz mu zalewając ognistym oddechem. 

- \\Tero, to już cztery lata: powinnaś zapomnii1eć o mnie i o paljo
wym buduarze - rzekł znudzony. 

- Więc niech ci się przypomni! - patrz, czym nie ta sama? Ko
cham cię jednakowo, pragnę ciebie i marzę o tobie. Patrz !„. 

Odchyliła głowę, i mrużąc podłużne oczy, zalotnie błysnęła ustan1ri, 
ukazując S7' ,~ białych zębów. 

-- StroJ--•~ jesteś - rzekł ordynat. - Jakże się 1niewa książę 
Tolledo? 

l\1argrabina zesztywniała, usta jej zwarły się. 
- Poco o niego pytasz? ... 
- Przypomniał mi się paljowy buduar ... Wspomnienia stamtąd i do 

niego należą. 
Wera oderwała ramiona od jego szyi i odeszla parę kroków. Wal

demar najspokojniej otworzył cygarniczkę i, stojąc obok wysmukłej 
lan1py. przyćmionej czerwonym jedwabiem, spytał żartobliwi·e: 

- Pozwolisz zapalić? 
-- Proszę - rzuciła gniewnie. 
Zapalając, ordynat patrzał na nią, jak odwrócona białemii plecamd 

do niego rwała chusteczkę koronkową w zębach. Piękna była i wspa
niale 7budo,vana. Michorowski uprzytomndł sobie chwile, spędzone z tą 
kohieta w zbytkownem pudełku paljowego buduaru, i wzdrygnął' s1ę, 11!ie 
z rozkoszy. lecz z dziwnego wstrętu. Usiadł na niskim foteliku, założył 
swobodnie nogę na nogę i, puszc·zając kłąb dymu, spytał znowu: 

-- Czy wywiad już s}\ończony? 
Wera żywo podbiegła, ale zatrzymała s1ię, spuściła głowę i rwąc 

chustkę, patrzała mu w oczy z pod zsuniętych brwL Jej postać giięła się 
kokieteryjnie. rozchylone usta drżały. 

Ordynat badał ją wzrokiem. Nareszcie rzekł, strzepując popiół 
cygara: 

- \Vidzę, że oduczyłaś się tupać nóżką. A wi'esz, że do tej pozy 
to było odpo\\"iednie. Teraz zanadto wyglądasz po p·ensjonarsku. 

'vVera upadła na otomanę obok lampy, ręce podłożyła pod głow·ę 
i zaczęła się cicho śmiać. Ciężka ma terja sukni spłynęła na dywan, od
słaniając \vyt-wornie przybrane stopy, złożone z wdz1iękiem. Pierś mar
grabiny falo,vał'a gorączkowo, po ciele jej przelatywaly płomienie. 
Gihkim ruchem odwróciła do ordynata głowę i biust i św1iecąc zębanti, 
śn1iała się ciclgle. Oczy jej ciskały kolące ognie. 

Ordynat spytał: 
- Co cię tak bawi? 
- Ha! ha! hvoja obojętność! 
- Nie wierzysz w nią? ... 
- Ach! nie jestem dzieckiem, wiem, żeś ostygł, boś mnie nie wi-

dzriał cztery Iata. Wy mężczyźni zawsze jedn.akpwli: wam tr_zeba nJe
ustannej podniety. 

174 



-- Hm! za to "'asza wierność dorównywa nasze.i zdradzie. co? ... 
-- Jesteś -~azdrosny o Tolleda? 
- Nie. Zresztn obecnie powracasz do mnie, wybaczan1 więc mu 

iego winy. 
-- .Jes:teś zbyt pewny siebie! Skąd wiesz, że powracam? 
- Mam cię przecież, dajesz m.i nadz:ieję dość niedwuznacznie. 
- J\t1usiałabym wpierw poznać dokładnie listę mych współzawodni-

czek. Ile ich było po mnie? ... 
--- Prawdopodobnie tyle, C·O przed tobą, ale z pewnością rnniej, •liż 

moich nastQpców w tej kronice buduarowej - rzekł cynicznie. 
Margrabina rrzeciągnęła się rozkosznie. Prężąc ramiona, mówi/a 

rozwlekfy1n ?le.sem: 
- Jesteś zawsze wspaniały, tylko palisz jakieś zatrute cygaro i ono 

cię czyni odmiennym. niż \V Rzym:ie. Ale ja to rozumiem: ten kraj 
nchfadza. Tu njerna prawdziwie pięknych kobiet. Chociaż 1 tu mi::tłeś 
szanse kolosalne. Znam te północne rywalki. 1'1usiały cię znudzić? 

- Zapewne --·· odn·~tkł obojętnie. 
\rVera przegięła się bliżej ordynata. poruszając miękko ciałetn, jak 

zaspana tygry5,ica; ręką uderzała niecierpliwie po adamaszko\vej po
duszce oton1any. 

- Jedź na z.ime do Rzymu, sułtarnie mój! Mówiłam, że cię ko
cham. Pojedziesz? ... 

Ordynat wydął usta z lekceważeniem. W źrernicach igrały mu sza
t~nki śmiechu. 

- Po co?... Gdybym chciał pobić Tolleda i odnowić wspomnienia 
z paljowego buduaru. to ... 

Pochylił się i z łobuzerskim uśmieszkiem popartzył w oczy nlar
grabiny. Ona przymknęła pow,ieki, oddychając szybko. Stopy jej drżały. 

- J e'Stem twoja --- szepnęła. 
- A widz~sz ! północ cię nie zmroziła. 

lVlichorowskiernu z1nysły wypełzły na usta. Oczy mrużyły się saty
tycznie, ale nozdrza zaczęły wachlować prędkiem tempem. Nie ooru
styf się. t--a-trzyl--naJeżącą, okrągłą figurę Wery, na \vypukłą jej pierś 
i różo\ve ciało; burzyła mu się trochę krew. Posiadał tę kobietę, dziś 
ona jest znowu taka sama, oddana mu, zalotna. Tylko chłód jakiś owie„ 
wał go teraz mimo \Vewnętrznej gorączki. 

Margrabina poło2yta rękę na jego kolanach i zaczęła szeptać: 
- L\v:ie rnój ! . Parn:iętasz ? ... tak cię nazywałam. · Mon lion. 
Oparła się drugą ręką na nim, wisząc półciałem w powietrzu. 
- Rzuć te wstrf,tna lodowatość! to m1ę podnieca. Ale już dosyć! 

- syknęła p:rzez na1niętnie zaciśnięte wargi. 
PocL en1 rzuciła się w tył, jak wąż, wołając z wybuchem: 
- N,ie patrz tak na mnde ! tyle masz drażniącej ironji !... Przybvlo 

ci stali w oczach, wyglądasz, jak lew nad ofiarą. Pyszny jesteś, ale 
straszny!... Ordynilt zaśmial się. W zgar da tryskała z jego gł.osu. 

- lhvalniam cię. Wero, od swych szponów, ha! ha! ha. 
Głos jego brzmiał dziko. 
'\1.argrahina wyciągnęła głowę z ciekawością i błyskiem w oczach. 

Rzekła ciszej, niespokoinie: 
- Ciebie ktoś trzyma... Pow1iedz kto iest. .. nową sułtanką? ... ona 

Istnieje, czuję to. 
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Ordynat zgniótł cygaro. Miał już dosyć. Wstał i podszedł do nlej~ 
oczy jego p1iekły żarem. Były istotnie straszne. Usta, wykrzy\vione 
ironją, przerażaty. 

-- \Vero ! - zawołał porywczo. 
N1argrahina podniosła sJę, wyciągnęła ramiona. Brylant na palcach 

błysnął obfitą zawieją kolorów. Walden1ar porwał jej ręce w kostkach 
1 zdusił wśdekle. Ona opadła na haftowaną poduszkę otomany, mdleją
cym głosem szepcąc: 

- Teraz niech n.as pokryje n1gła.„ 
\Valden1ar pochylił się i rzekł już spokojnie: 
-- Tylko panią. Ja odchodzę. Proszę się dobrze baw,ić w Petets-

burgu. 
Puścił j~ i odstąpił. 
Wera zerwała się i usiadła. Twarz jej zaszfa purpurą. 
- Odchodzisz?! 
- Tak. Wypaliłem cygaro. 
Ukłonił sic i \vyszedł z cichym, ironiciinym śmiechem. 
Vv1 sali za pytał go młody hrabia Mortęski: 
- Gdzie moja kuzynka, ordynacie? 
- 1\\argrabina Silva jest w czerwonym gablnecie. 
Mortęski mrugnął filuternie. 
- Piękna zawsze, prawda? ... 
- Za wiele szminki: to psuje najklasycz:niejsze HITTje - odrzekł 

Waldemar z grymasem: 
- Cóż pan chce? Czterdziestka! 
Ordynat odszedł. Młody hrabia Hsłm krokiem p·odążyt w strone 

gabinetu. 

XXXI. 
- Więc ojczuś stanowczo nie będzie na koncercie i na balu? -1 

:;pytała Stefcia pana Rudeckiego w dz.ień wielkiej zabawy. 
-· N;e, dziecko! Jadę do domu jutro, a mam jesz.cze bardzo wiele 

in tereSÓ\V, 
Stefcia nadąsała się. 

- Ej! tak liczyłam na to. Wolałabym być z ojczusie1m. Na balu 
będzie dużo osób nieznanych mi zupełnie i przeważnie z arystokracji. 

-- Będą również i obywatele z okolicy, no i główniejsi wystawcy. 
To przecie bal publiczny na jakiś cel, znajdą się na nim i mniiej karma
zyno\vi. Czy bal odbędzie się bezpośrednio po koncercie? 

- Tak. i w tej samej salt My nawet na konceroie nie będz~iemy. 
Przyje.żdj:arny wprost na bal. · 

Pan Rudecki pożegnał się z córką do następnego dnia. Chociaż 
jednak zapowiadał. że na balu nie będzie, \VYbierał się nań w rzeczywi
stości, ale jako widz z galerji. Chciał zobaczyć Stefcię w otoczeniu. 
którernu niezbyt ufał, aby się jej przypatrzyć zdaleka, nie będąc wi
dzianyn1. 

Dość wcześnie przyszedł na koncert do sal1i wielkiego hotelu, ~nalazł 
dobre nJiejsce w krzesłach i równ'ie dobre na galerji. Wśród publiki 
siedziało wiele pań ubra,nych po balowemu, lecz z aryst.okracji ni1e byto 
nikogo. 
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Michorowscy i panie Elzonowskie na tarasie w Słodliowcach. 





Koncert n~e zachwycił pana Rudeckiego, ponieważ znał się na mu
zyce, a grymasił w śp1ewie. Ale urządzenie estrady podobało mu się. 
Był tam brzozowy lasek, naturalny, wysłany mchem. -Pomiędzy drze
\Varni stały krzesła i pulpity dla muzykantów. Zasiadła na nich grupa 
artystów nie miejscowych, jedynie na czas wyst:a\vy przybyłych tu 
z \vielkiej stoHcy. Pan Rudeck,i doznał za\vodu: sJawna orkiestra nie 
zachwyciła go. 

- Tylko tyle, że huczą, ale, dalibóg, gdzież tu melodja? 
Śpiew i śpiewaczka porywały go jeszc~e mniej. 
Na estradę weszła młoda panna, dobrej tuszy, w białej wygorso

wanej sukinii. Obnażone ramiona wyglądały mocno różowo bez żadnych 
subtelniejszych. odcieni. Na piram1idce tych różowości P1iętrzyła się 
czarna głowa, jak nastraszona czapka angorska. Czarne małe oczki 
~w:iecily, jak ćwieki, wbite w bardzo kolorowe tapety. 

\Vyszła, po.dtrzy1nując suknię, i, złoży\vszy parę ooiężałych niem'iło
siernie wdzięcznych ukłonÓ\V, stanęła, mnąc \V ręku zeszyt z nutam>. 
Poczern zaczęła śpievvać z wz:niesjoną do góry głową. 

Pan Rudecki, patrząc na nią, doznawał pewnych obaw. Najpier\v 
zdawało mu się, że debiutantka nie przetnva tej próby, bo kolor jej 
biustu nab:i·erał coraz więcej makowej barwy. Przyte1n tak się wi1docz,nie 
dławiła, że niektórzy ze słuchaczów sięgali do własnych kołnierzyków 
\V przekonaniu, że są za ciasne. 

Nagle do uszu ojca Stefci przysunął twarz jakiś młodz1ieniec, sie
dzący obok, ale rzekł wcale nie szeptem, \vskazując oczyma pełne 
ramiona debiutantki: 

-- Panie, czy to ręce czy łydki? bo nde mogę rozpoznać. 
I, nie czekając na objaśnienie, bardzo kontent z siebie i swego do

wcipu, zaczął go szerzyć w inną stronę sali. 
Gdy nareszcie piskliwe dławienie s~ę umilldo, wszyscy odetchnęli, 

jakby zwalając ciężar z piersi. To poprzedziło oklaski, których jednak 
nie skąpiono. Kilka wdzięcznych ukłonów - i debiutantka wolno, po
m.i,ędzy brzozatni zaczęła się oddalać, świecąc z daleka bielą sukni i ru
mianym karczkiem, wyciętym \V kwadrat. 

- Co ona będzie teraz robiła? - zapytał dowcipny mtod21ieniec, 
nie zwracając się wyłącznie do nikogo. 

- Zapewne weźmie z1i'mną kąpiel - odpowiedział jakiś głos z na
stępnego rzędu krzeset. 

W czasie ostatniej przerwy wiele osób wyszlo na korytarz i mar
muro\ve schody, wiodące z kontramarkarni. Zaczynał się już tam cha
rakterystyczny ruch przed balem w hotelu. Biegali lokaje, z cukierni 
wnoszono torty i piramidy cukrów na podstawach kryształowych. Wno.· 
sili kosze kwiatów do ubrania sali. Pan Rudecki, oparty o poręcz scho.
dów, przyglądał się ciekawie. 

·Ten wstęp do balu miał w sobie wiele ~namiennoścl. Cechował ~ 
przedevvszystkiem gorączkowy ruch służby, uwijającej się z gorliwoścłE\ 
niemal podniosłą. Rudeck;i pomyślał, że zawsze tak samo niższe klasy. 
pracują dla umilenia zabawy klas wyższych, uprzywilejowanych. I cho
daż ''l płatne, jednak często robią to jakby z dumą, że ich do tego. 
użyto. r~ozmyślania jego przerwał głuchy turkot karety u podjazdu.' 
Kilku lokaji rzucił9 się do drz\vi. W kontramarkarnJ zrobił się większy, 
ruch. 
Trędowata t. I. 
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--- Zaczynają się zjeżdżać, trzeba iść na stano:wisko - pomyślał 
pan Rudecki. Lecz spojrzał jeszcze na dół. Weszło dwóch panów; roz
mawial1i ze sobą głośno, pozbywając się palt za pomocą służących. 

- Czy te wyoia nie skończone? - rzekł jeden z nich, młody, cienki 
i ju2 ły~y. 

Lokaj zgiął się w ukłonie z przyn1ilającym się służbowym uśnJie„ 
chem. 

-- A nie jeszcze, proszę jaśnie wielrnożne·go hrabiego, choć to już 
czas.„ 

- Nie do ciebie mó,vię, fagas.ie - syknął jaśnrie wielmożny. 
Lokaj znowu ukłonił się. 
- Arystokracja! - szepnął do s,iehie pan Rudecki. 
D\\raj panowie stali przed lustrem, sprawdzając fryzjerską robotG 

na głowie, sztywną białość wielkiich plastronów bielizny i z;nudzono
kapryśny wyraz zwiędłych ust, p.oczem wolno, miarowym krokiem 
\vchodzi1i na schody i, przymrużając oczy, spoglądali z góry na stoją
cego obywatela. 

- To ktoś z koncertowej tluszczy - rzekł do towarzysza łysy 
hrabia. 

Pan Rudecki słów tych rnie słyszał, zobaczył natomiast coś lepszego. 
Lokaj, kt6ry dotąd stał w postawie wyczekującej, gdy panowie z.nikli 
za drzwiam:i, zwrócił s:ię gwałtownie w ich stronę i pokazał język ... ale 
panu Rudeckiemu. Spostrzegłszy omyłkę, śpiesznie się cofnął do kon
tramarkarni, zupełnie skonfundowany. 

Pan I~udecki, ubawiony tą sceną, poszedł prosto na galerję. Z m:iejsca 
svvego \Vidział oszklone drzwi wchodowe, schody i część górnego kory
tarza. Ostatni numer koncertu nie zajmował go wcale, jak i przewa.żną 
liczbę os61J, siedzących bliżej dtzwi. 

Coraz ktoś nowy przyjeżdżał, ruch wzmógł się. Ojciec Stefci, s~e
dząc obok filaru, widzlał wszystko, sam ·w raz-ie koniecznym mógł, prze
chyU-wszy s.ię za filar, być z dołu niewidzialnym. 

Dotychc.las zjawiali się tylko nieznajomi panowie. Jeden z nich 
zatrzymat na sobie dJużej wzrok pana Rudeckiego. Był to człowiek J!!Ź 
bardzo stary, ale prosty i sztywny, w obcisłym fraku. Twarz miał bladą. 
jakby \voskową, na ndej odznaczał się dilży orli nos I ogromne czarne 
oczy. Si\ve, prawie hiałe włiosy ml.at zaczesane w staroświeckie pukle 

· nad uszami, wązkie usta, zaciśnięte dumnie, wyi:ażały pychę magnacką. 
Pan Rudecki wiedział, że jest to Andrz-ej Mortęski, prezes m;iejsco

wego tovvarzyst\va rolniczego i dyrektor wystawy. Duma i wielkość 
bity od tej postaci, czyniąc ją niesympatyczną. Obok hrabiego staf jak:f 
nizki pan, gruby, czerw·o.ny i spocony na twarzy, z ogolonemi wąsami 
i białym zarosten1 a la Moltke. Ręce trzymał założone w tył z mina., 
jakby sobie nic 7. nikogo nie robił. Jednak na hrabiego spoglądał p{1~ 
kornie, uśm:iech pełen uszczęśliwienia nie schodzH mu z ust. Gdy hrabia 
zwracał się do niego, zawsze trochę z góry, założone w tył ręce gru
bego jegomościa odrywały się nagle od fraka i tłuste czerwone palce 
'.zaczynały gmerać koło dewizki. Z taką uniżonością przeginał swą becz
kowatą figurę, takie robił układne miny, że pan Rudecki patrzył na rniego 
z obrzydzeniem. 

- Pewnie jaki5 n1.łynarz z dóbr hrabiego, b.o. przecie chyba nie oby
watel. 

l78 



Koncertu nikt nie słuchał. Zaczęły się zjeżdżać panie z arystokra~ji. 
Mężczyźni wybiegli do kontran1arkarni. Pan Rudecki wypatrywał pani 
:Elzonowsk1iej i Stefci, ale jeszcze nie nadjechały. Przyjechał naton1iast 
hrabia Trestka i \Vilr..ś Szeliga. . Novve rzucenie się lokaji do drzwi 
i wszedł ordynqt Mkhorowski, prowadząc pana Madeja. 

Wszyscy panowie poruszyli się. Młodzi wyszli aż na schodv. 
Hrabia prezes po\va7.ni,e posunął naprzód swą imponującą postać. Po
witanie dwóch starców odbyło się z obopólną atencją, poczem już hrabia 
nie odstąpił p<;r:a lVlacieja, a gruby jegomość z zarostem a la Moltke 
odszedł \V ~k~mnniejsze szeregi męskie. 

\Valdemara otoczyli młodsi panowie. Pan Rudecki z za swego 
filaru pilnie na ndego patrzał. Młody ordynat \vyglądał już inticzej, niż· 
na koniu i przy obiedzie, ale może jeszcze świetniej, gdyż nieposzlako
awny frak uwydatniał zręczną i elegancką jego postać. Miał w sobie 
dużo \vielkopaiiskiego tonu i swobodnej a wytwonnej niedbałości w ru
chach. Wyróżnial się z całego otoczenia. Poznawało się w nim pana . 
bardzo wysokiej knvi, nie przec.iętnego salonowca. Bal był dla niego, nie· 
on dla balu. Pan Rudecki spoglądał na niego i C1ieszył się, bo lubił panó'v 
tego pokroju, co Waldemar. 

Gdyby \vszyscy nasi arystokraoi byli podobni, stalibyśmy na szczy
cie CY\Vilizacji - nly ślał z żalem. 

Przyjechała stan~za księżna Podhorecka, w czarnych drogoce.nnych 
koronkach, i panna Rita. Księżnę prowad~ił hrabia prezes Mortęsld. 
f(itę jakiś pozujący na Anglika młodziendec, który zręcznie uprze.dzlt 
Trestkę. . 

Ba!"on Weyher wpro\vadził triumfalnie, kapiącą klejnotami hrab!nę 
Cwilecką. Za nią postępovvafa sztywno panna Michalina z łysym hrab;ą. 
co młał scenę z lokDjem, i roześmiana Paula, wsparta na ram,ieniiu ró\v- · 
nie roześmianego towarzysza. Waldemar, widocznie zniecierpliwiony, 
spoglądał na drzwi wchPdowe. 

- Czemu one nie przyjeżdżają? - pomyślał pan Rudecki. 
\Vtem zwrócił sie do niego jakiś stary pan, siedzący obok ł spvlat„ 

patrząc z pod okulan)\v: 
- Paltlie, czemu muzyka nie ustaje? Bębnią I bębnią, choć nikt nie . 

słucha, a tam arystokracja już wali gremjalnie i pewno się także złości. 
- Ktoś tu komuś powinien ustąp1ić: koncert arystokracji, czy vrce

versa - odparł zagadniety. 
- Tymczasem nikt nJe ustępuje, ale to dowodzi, że oi wszyscy pa

nowie· niew1iele sobie robią ze sztuki, przytem są niezbyt grzeczni, bo 
ł sam1i nie słuchają i 1nnyrn niie dają. 

- Zac;lio\vują się Jednak dość cicho, a co do muzyki dzisiejszej. nie 
warta ona 1Tepszego traktowania. 

- Panie! przede to ~tawa stolicy i ostatni koncert! 
- !vloże być! ja się nic zachwycam. 
- A był pan na poprzednich koncertach? 
-- Nie! 
- A - ba! 
Ten wykrzyk przekonał pana Rudeckiego, że rniezawsze ostatnd akt 

" . . rowna się p1;erwszemu. 
Pan w okularach mówił dalej: 
- Zanin1 tę salę uprz4tn~ z krzeseł, to się biedne panie djabelnie 

znudzą \V buduarach. a nry tu na galerH-
- To i pan przyszedł ogJądać bal?. 
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-· A tak. Ja, panie, po nocach nie sypiam, a nic lepszego nie mam 
do roboty, \\''ięc pon1yślalem sobie. Trzeba popatrzeć, jak to oni tań
cuJą. A pan dlaczego tu przyszedł? 

- Ja;> ot dla zabicia czasu. 
- A \Vidzi pan? 
Głośniejszy ruch przy drz\viach zwrócił uwagę rozmawiających. Pan 

Rudecki spojrzał i cofnął s.i~ za Jqar. Na schody wchodziła pani ldalja 
w pysznej aksamitnej sukni i w brylantach, prowadzona przez starszego 
księcia Giersztorfa. 

Waldemar prowadził młodą księżnę Podhorecką. Biała jak śnieg 
Lucia szła z Wilusien1 Szelig'l· Stefcia, owiana seledynową krepą, świe
ża jak rnaj, wsp1ierata się na ramier~iu Trestki. Pan Rudecki, zac1eka
\iviony, zapomniał o potrzebnej o~trożr1ości, wychylił się z galerji, by le
piej widzieć \vchodzących. Stefcia \VYdała mu się ślicZiną. Gdy przecho
dzili koło grupy mę::czyz!!, 'vszystkie gło\vy pochyliły się przed pierw
szerni param.i. Pani ldalja skintJa ~J(HVą trochę du111me, a młoda ksk
żna, drobna i ładniutka, z nieopi~~1nyn1 \vdziękie111. Na Luciię i Stef~ię 
pcsypało si1;, moc spojrzeń, r.hhvnie na Steidę, bo nie W~?yscy ją tu z,naii. 
.Ala ·rres tka. pro:vvadzący dz'.€'\\ cz} Hl, rchil jej rekla1nę. m.iał przy te·n 
bardzo dumną n1int;. 

Vv' ślad za nierrii przyjechali hrabio si\\ c Barscy. L'r hrabianki ood. 
bległ książę Zaniiecki. Koncert .~końrzył się. 

Po długich oklaskach zaczęto \VY chodzić, ale jeszcze połowa publiki 
nie wYSzla, a już zgraja lokaji wpadła dQ sali, chwytając krze,sła i z ru
motem \vynosząc je na korytarz. Wszczęło się zamieszanie i hałas. 
Z za filarów wysz'edł Waldemar, \-\'skazał ręką \V kiierunku drzwi i zawo
łał krótko, spokojnyn1 lecz ~tano\vczyn1 głosem: 

- Służba na potem! Teraz proszę tam. 
Lokaje spiesznie oofnęli się ohs;ur,iwać odjeżdżających. 
:y.1 sali ucichło. Publika „Nychodziła swobodnie. 
- Oho! temu nie przytrafi się to, co łysemu hrabiemu - pomyślał 

z zadowoleniem pan Rudecki. 
A pan w okularach za-wołał: 
- Oto zuch! to ordynat, panie... Michorowski z Glębowicz. fło ! 

hoł to wielki pcvn, ale nie taki, jak onii wszyscy. 
- Jakto nie taki? 
- Bo rozumniejszy od w'ielu innych. Pan nie słyszał o jego do-

brach? Jak on pro\vadzi gospodarstwo, a jaki popularny i ludzki. Przy. 
tern patrjota: żyje po magnacku, ale dla cudzych mdljonów nie trwoni. 
W jego dlobrach ludzie żyją, jak u pana Boga za piiecem, i otaczają go 
prawdziwą czoią. Ech! żeby nam więcej takich, n:ie oglądalibyśmy s!ę 
na zagranicę! 

Pana I~udeckiego uderzyło podobieństwo myśli sąs,iada do jegn 
\vłasnych. 

- Czy pan zna osobiście ordynata? - spytał. 
- Osobiście, pa.nie. Ale poznałem już go na wystawie, bo mam tu 

swoje torfy, dreny i rozmaite plany. Ja jestem inżynier, panie. A, że 
ordynat jest członkiem korniitetu, czynnym nrzy organizacj.i, więc miałen1 
sposobność rozmawdać z nim przy lokowain:iu swoich artykułów. On ma: 
na WYSta,wie ogromną stajnię. Dziesięć klaczy, różnych ras, ze wszyst-: 
kic.h majątków, i, tego pięknego ogiera, pande, araba czystej krwi, na 
którym tak dżieluie jeździł na wyścigu hipicznym, pewno pain Wlidział? 
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Ma także ~woje zboża, psy myśliwskie i jeszcze tam coś w dziale my
śłłwstwa. 

- Za konie dostał złoty medal. 
- B·o też ma śłiczne . 
..:__ I psiarnia dostała dobrą nagrodę. On widać ogromnie kultura!„ 

nf '5 gospodaruje. 
- I rozumnie, co dziwn~ejsze, że taki młody człowiek. Ja przecie 

z.nam glębowickie już za jego wlasnej adm·inistracji. Przedtem hulał, 
panie, po św1iecie, jak Nabab, błyszczał zagranicą. Teraz iakoś woli sie
d·zieć w kraju, 2Je o żeniaczce nie słychać, choć mu hrabiankę Barska, 
swatają na g\VaH. 

Pan r~udecki zamyślił s.ię. 
Salę uporzt~dk.qwano. Ogrodnicy ustawiali kwitnące wazony roślin. · 

Pooadzka odświeżona błyszczała, jak szyba. 
Nagle z buduaru wyszła Stefcia z Lucią i, chwyciwszy się za ręc;e 

;przebiegły \Vzdłuż sali. Za niemi ukazały się dwie panienki w wieku 
Luci, wątłe i drobne, jak Ialeczki1 w białych sukniach, uczesane w se
cesję. Były to ks·iężniczki Podhoreckie, wnuczki księżnej z Obrornnego. 
Wszystkie ;:.aczęły wiirować po sali. Wesołe śmiechy odbijały się sre
brnym dźwiękiem o freski ścian i' sufitu. Wśród oieplarnianych kwiató\V 
i drzew panienki fruwały, niby jasne motyle. Stefcia, najwyższa i rutj-
smuklejsza, \vodz'iła rej. Obie księżniczki kręciły się z rozradowanietn 
no,vicjuszek, pociągając ·i Lucię, nieco poważniejszą. Nie zwracały naj„ 
mniejszej u\v-agi na galerję. ani na służbę. która się grzecznie. cofnęła. 
Na korytarz wszed? Waldemar, rzucił oczym·a na salę i \.vpadl w roz
ba·wiione koło dziewczęce. 

- \Valdy! Waldy! - krzyknęły k~iężniczki. 
__;,, Panienki, kółko! - za\vołał wesoło. 
~orwał rękę Stefci i jednej z księżniczek, inne ch\vydty się także 

za ręce, i w te·mpie ma:zurowem okręc:ił je parę razy dokoła. 
- „\Valdy, ty stań w środku i będziesz wróblem, a my będziemy 

śpłe\vały --· wołała zadyszana· Luciia. 
- Nie można, idzie.my! - rzekł prędko i pociągnął je za sobą, 

wstazując brwiam.i pelne galerje. 
Pan:ienki rozbiegły się spłoszone, Walden1ar wolno podążył za niemi. 
Zaczęld się zjeżdżać gościie z miasta, muzyka zagrała walca, daja-c 

ha~o do balu. Ale pan Rudecki nie widział wchodzących par, tak Po
chłonęła go drobna scena z panąenkami i ordynatem. 

- \Vzięli mi ją całą, wsiąkła w nich - powtarzał w myśli i n:ielJ.ar
da słuchat zachwytów sąsiada. 

- Oto_, panie, młódź rozdokazywana! Jakie to były ładne te ich pi
ruety. Ale ordynat i do tańca i do różańca. Z panienek najładniejsza 
ta jasnozielona. Kto to taki? Pewnie także jakaś księżniczka. 

- Żebyś wiedział, że jestem jej ojcem! - pomyślał pan Rude . ..;ki 
z prawdzhvą dumą. 

Bal rozpoczął się sz.umnie, z żydem. Pro-wadził tańce Waldernar 
I hrabia Brochwicz z pomocą kHkit innych. 

Mi·eniło s:ię na sali od barwnych strojów pań, przeplatanych czarne
mi frakan1ii, ~d przybranych w k\viaty i brylanty głów kobiecych. WY
~orna \\1oń perfum, kwiaty, powi·ewanie wachlarzy tworzyło odurząjącą 
atinąsfere balową. ' 
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Błyszczały oczy, świeoity klejnoty, nogi w lakierkach i jasnych pan
tofelkach ślizgały się rytm.icznie. Wiotkie postacie kobiet, przegięte 
z wdziękietn na ramionach mężczyzn, rozkosznie pochylone głowy, miały 
w sobie jakąś z.myslowość, idącą ·w krew a estetycznie pLękną. Mężczy-
7 ni \\iyglądali zwycięsko, czarne ich ramiona obejmowały śmiało_ gibkie 
stany tancerek, jakby z energicznym triumfem. Niektóre pary, tańcząc, 
zdawały s.ię szeptać sobie na ucho tak samo pory\vające słowa, jak 
rwącym był s~u111·ny walc, który je unoSiił. 

. \Valdemar, przetańczywszy z kilku pannami z arystokracji, porvlał 
Stefcię w zaklęty wir. I wówczas zrozumiał czar taf1ca. 

Po raz p·i·erwszy otaczał ramionami jej s:mukłą postać i czuł ją tak 
bHsko siebie przechyloną, wdziięczną, oddaną. Trzymał ją silnie i do ... 
zna\vał rozkoszy, słysząc bicie jej serca. Gorący oddech dziewczyny 
palił go, jej wlO.sy musnęły mu usta. Sam pochylił się nieznacznie, aby 
dotknt-1ć ich puchu jedwabistego. Oczy z pod zmrużonych powiek trzy
rna.t utk\vione w strojnej główce, ozdobionej pękami biał·ej koniczyny. 
\Vidział obfite rzęsy Stefci i delikatne run11ieńce, widział jej ładny pirofit, 
gorejące usta, białą welinową szyję i ram1iona, wychylające się z sele
dynowych obsłon krepy. Czar ogarniał go potętnie. Czuł, że i on od
działywa na dziewczynę silnie. Stefcia tańczyła dobrze i lekko, ale była 
Jak nieprzytomna. Nie zdawała sobie sprawy z uroku, jaki ją otaczał, 
czuła s:ę szczęśli\v'ł ::;i do upojenda. Wspaniale oświetlona sala, kwiaty, 
dobra muzyka - cL:-:1::.v ją, tańczyła z zapamiętaniem, całą duszę wkła
dając w zabaw\;. CJ:v :-chac.zyla obok siebie Waldemara, ogarnęło ją 
przerażenie, peine bl0,;::u:;cL W jego ramionach prawie zdrętwiała. Nie 
patrząc, czuła, że on przer;ala ją \Vzrokiem. Unoszona przez nliego, lekko 
i zręcznie p.Jynęla po niezn1ierzonych fala.eh sz,częścia. Oboje tańczyli 
jak artyści. Ta~ byli wyt\vorni i dobrani, że w tlum1ie mnóstwa par za
czynahl zwracać na siebie uwagę. Upojenie ogarnęło ich wichrem, ich 
taniec stawał się namiętniejszym i, trwając za długo, przykuwał do 
siebie oczy baczniejszych widzów. 

Panu Rudeckiemu łza zakręciła się pod powieką, westchnął cicho'. 
Nie nlógt oderwać wzroku od pięknej pary, a bolał go jednocześnde jej 
widok. 

---· Wyrwać ją stąd, unieść, zabrać! - zaszumiało mu w gtowie, 
Za późno. 
Pan Rudecki czuł, że zapóźno. 

Chwila przerwy. Szum, gwar, poprzedzający waliną chwilę balu, 
słychać komendę ordynata. Brochwicz zwija się, ustawiając pary. 

Nagle runął na salę huczny, dziarski mazur. Zaikipdal sp1iesz.ne~m tęt
nem w sercach, rozgrzał krew w żyłach. 

Zerwały si_ę, popłynęły wszystkiie pary. 

~/ p:ierwszej ordynat z młodą hr dbiną Wizemberg;ową, córką księcia 
Giersztorfa, z którą ordynata niegdyś swatano. Druga para:. hrabianka 
Darska i książę Zarniecki, następ1nie Trestka z panną Ritą, Broch,vicz ze 
Stefcią, Lucia i 111łody Żnin. Zaro1iło się na sali od czwórek. 

Zapał rósł, kipiała krevv taflczących, promienialy twarze pań, silne 
prądy, natniętne dreszcz~ rosły dokoła. Donośny głus ordynata podnie
cał do życia. 
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N1azur gorętszych wprost porywał za wtosy, zniewalał do szału, bu
dził entuzjazm. 

Waldernar, niewyczerpany w pomysłach, układał coraz nowe figury. 
\Vidząc go tak rozba\vionym, pan Maciej dzhvił się po cichu, ale pani 
Elzonowska głośno mówiła, że takiej werwy dawno p.,ie widziała u ordy„ 
na ta. 

- Chyba w czasach, gdy bujał po świecie, lecz i ·wtedy był innyn1. 
1\1.azur trwał dlugo, ale ordynat nie pozwolił mu słabnąć: przerwano 

go \V pełini życia, cho.oiaż wszyscy byli już pomęczeni. Sala opustoszała. 
\Viększość taneczników poszła do obficie iastawionych bufetów, a kółko 
arystokracji do dolnego gabinetu, gdzie była zamówiona osobna kolacja. 

· Do sali balowej wpadła służba, uzbrojona \V szczotki, zaczęła odświeżać 
posadzkę, niby arenę przed nowym wystąpie·niem gladjatorów. · 

Pan Rudecki rozpan1iętywał swe wrażenia. Dopomagał mu w ten1 
sąs1iad w okula·rach, który mó\vił bez przerwy, robiąc różne uwagi o tan
cerzach i tancerkach. Z pań chwalił najwięcej błękitną, istotnie piękną 
hrabinę \Vize1nbe1 gową, księżyco\vą pannę Ritę i jasno-zieloną Stefcie. 
Tak je nazywał od koloru sukien. · 

\V dolnym gabinecie bawiono s.ię wybornie. Stefcia m1iała z jednej 
strony Trestkę i pannę Ritę, z drugiej młodzieńca z monoklem, który Si\: 
nią ogromnie zajmował, a naprzeciw Waldemara z hrabianką Barską. 
Stefcia, uradowana z sąsiedztwa, m1iała złoty humor. Z wesołą przekorą 
draźnHa się z Trestką, z pustym śmiechem przyjmowała umi·zgi mta
dz.ieńca w monoklu .. Razem z panną Ritą tworzyli czwórkę niezrównaną. 
\Valdemar dorzucał często swe atuty, co zwiększa~o grę sł6w, płynących 
szeroką rzeką, p·ełnych wytrysków dowcipu. 

Hrabianka krzywiła się: draźn:iły ją ucieczki Waldemara do prze· 
ci\vnego obozu; dokładała wszelkich usi!o\vań, aby go zatrzymać przy 
sobie, stosując wyraźną kokieterję. Na Stefcię czarne oczy hrabianki 
ciskały złe spojrzenia. Instynktownie czuła \Viększe niebezpieczeństwo 
z tej strony. Panna ta w swej gorąco-pomarańczowej sukni, za bogatej 
i za poważnej na jej wiek, śniada, z włosami i oczyma czarnemd jak 
noc, przyp.om-inała cygańską królewnę, \valczącą z dziką zazdrością 
o zdobycz. 

Gdy patr1ała na Stefcię, z twarzy jej znikało rozczulende dla ordy
nata, a v.rypelzał gniew, prawie nienawiść, po~ryta maską uprzejmego 
tfśn1i·echu. Oczy gorzały dz~ko. 

Książę 7aniecki, który pochłaniał ją wzrokiem, szepnął w zachwyc~e: 
- Demon:rzna dziewczyna! ale śliczna! 
Popełnił niecstrożność: siedząca obok hrabianka Paula dosłyszała 

ł rzekła z przek1\sem: 
- Ordynat nie lubi demonów w kobiecd.e. 
(1niewało ją. że ksdążę, siedząc przy niej zwracał oczy w inną strbnę. 
Zaniecki, za1niast skruchy, uradował się niezm.ierniie. On chciałby 

otoczyć ordynata całym legjonem aniołów, byle mu tylko f,eg.o demona 
zostawi.f. Księciu chodziło najwięcej o opra\vę: był z liczby ludzi, którzy 
w pewnych wypadkach więcej cenią ramy, n.iż ·obraz. 

Stefcia dostrzegła ni,eprzychylne błyski w oczach hrabianki, lecz nie 
()suły one jej wesołości. Bawiła się wybornie, nie czując skrępowania. 

Dobrze przeczuwał pain Rudecki: wsiąkła już w sferę tych lud·zl 
Miała pr~}'Sem powodzenie. Jej karnecik szczelnie zapisano nazw·iskami. 
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Michorowski powtarzał się w nim kilka razy. Dziewczyna z rozkoszą 
wcłJaniała wonny dymek uwielbień, unoszący się dokoła niej. Każde 
spotkanie s,ię jej oczu z Waldemarem wstrząsało nią, każdy taniec z nirn 
odurzał. Bała się jego zblliżenia, zaczynała drżeć, gdy na n:ią patrzał, 
a jednocześnie ten błogi njepokój sprawiał jej niewysłowioną roe;kosz. 

Kolacja trwała n1iedługo, poczem tańce znowu zaczęły się ze zdwo
joną siłą. 

\VaJdemar, przetańczywszy ze Stefcia. kontredansa, posadził ją pod 
g:rupq olbrzymich palm i rzekł nieco szorstko, jak zwykle, gdy mu na 
czem zależało: 

- Niech mi pani pokaże karnecik. 
Stefcia podała mu seledynowy, malowany gracik z maciupcim ołów

k~em tegoż koloru. Waldemar ·przeczytał na okładce: 
„Lepsza w kwietnuu jedna chwilka, 
Niż w jesieni cale grudnie". 

Uśmiechnął się i usjiadl obok Stefci na krześle w ten sposób, że od-
grodził~ ją od sali. 

- Czy to. pani· sama wybierała ten karnecik? 
- Dostałam go od baronowej. 
- Bardzo dobry aforyzm. Mickiewicz dla siebie go widać ułożył, 

bo jednak czasami jest inaczej. Naprzykład u nas wiosenne chwile były 
zle, nieufne, draźliwe, słowem brzydkie! Dzisiaj są lep,sze, a mamy je
słefd 

- Ale nie grudzień! 
- W grudniu będzie jeszcze lepiej. 
Przerzucał kartki karnecika, odczytując nazwiska. 
-- Ależ tu cała armJa wpisana! Bajeczny· rejestr! Moje litery blc

dnn \Yobec tej potęgi. Co? oo? ... kofyljon - Brochwicz? No, mogła 
pani kotyljona zostawić dla mnie. 

- Nie mogłam odmówić panu Brochwiczowi. Zresztą bal, to jak 
.bitwa: zdobywa ten, kto pierwszy przychodzL 

- Nie zawsze! czasem drugi pobije pierwszego. Ja właśnie n1arn 
t&n zan1iar. 

Spojrzał jej w oczy z demoniczną pewnością siebie. 
Stefcia zmieszała s1ę, ale odrzekła bez wahania: 
- Tak nie można. Pan Brochwicz byłby słusznde obrażony. 
- Potrzeba m1i tylko zgody pani, a już ja tak urządzę, że się Jurka 

Mlagodzi. Ale teraz mi pani naturalnie odmówi. 
Po\vstal z krzesła i rzekł z uśmiechetn: 
- Idę po Brochwicza. Za chwilę. 
Gdy odszedł, podsunął się do Stefci młodzdeniec w monGklu i zapy-

tał z umizgiem: 
- Pani kotyljona tańczy? 
- Tak, panie. 
- A!. .. - pardon! spóźniłem się ... i zawsze ordynat. 
- Co part tu przeciwko mnie spiskuje? - zapytał ndski gtos ordy-

fl,a ta. tuż za nim . 
.lVlłodzieniec bąknął coś po francusku i z ukłonem odszedł. 
vVaidemar stanął przed Stefcią, trzymając pod ręką Brochwicza. 
-=... l\1ój Jurku, ja tu zaatakowałem karnet panny Stefanji i twoja 

pozycja w kotyljonie bardzo mi s-ię nie podoba. Nie chcę z tobą batalji, 
mając nadzieję, że sprawę załatwimy polubownie. 
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- Dobrze! ale to zależy odemnie, a ja słę nie zgadza01 - rzekł 
Brochw·~cz. 

--- Mój drogi! n.ie jesteś wyroc~nią w tej sprawie. 
- Zależy i ode mni·e, lecz tern samem pan wygrywa - dodafa 

Stefcia. 
- Dzjękuję pani! A co Waldy? 
- Nie triumfuj przed czasem! Uciekam się do ostatniego środka 

przekonam was, że słuszność żądania jest po m1ej stronie. Pani obie
cała .mi pierwszego kotyljona jeszcze w Stodkowcach - ten będzie 
pierwszym. Ty zaś, Jurku, podobno starasz się o rękę hrabianki 1'V\e
łanji, a ją znudził już Zaniecki, wierzaj mi! 

- Przekonywa mnie jedynie pierwszy argument. J eśii pani obie
cała kotyljona najpierw tobie, muszę się cofnąć. chociaż z głębol(:;-1 
żalem. 

Stefcia, mocno różowa, wyciąg-nęła rękę do Brochwicza. 
- Przepraszam pana. Istotnie zapon1niałam. 
Chłopak ścisnął jej rękę z ukłonem. 
- Jestem pobity, ale trzymając się zasady: nic darmo, proszę pani~ 

o o~tatniego mazura. 
Stefcia złożyła ręce z zabawny1n R"rymasem. 
- Niestety! wpisał się pod nim Żnin. 
- A więc proszę o nadprogramo\vy. Waldy, ty, jako dyrygujący, 

urządzis·z to. 
- Z całą przyjemnością. 
- Stefcia na końcu karnecika napisała dużemi literami: 
-- Bialy mazur - Jerzy Broch\viicz. 
Chłopak z ukłonem odszedł w stronę Barsfoiej. 
-~ Czy zadowolona pani? - spytał cicho Waldemar. 
- Dlacz.ego pan skłamał? Ja panu kotyljona nie obiecy,vałam. 
- A dlaczego pan:i skłamała? 
- Chciałam ratować sytuację. 

-·A ja chciałem z panią tańczyć. Wcześniej nie mogłem o to pro„ 
sfć z po\vodu ścislej barykady fraków, otaczających panią. Użyłem 
oodstępu, 

-- Tak, ale co pan Brochwicz pomyśli? 
- Pan Brochwicz uwierzył święcie, a teraz - o! niech pani patrzy 

- kł~a:tllia się hrahiance i został przyjęty. 
, Przesunął się koło nich hrabia Barski. Zmierzył dumnym wzrokiem 
Stefcię i ordynata, ale w jego ,oczach ujrzał niezbyt zachęcający vvyraz, 
bo spiesznie odszedł dalej. 

- Cu pani sądzi o tym panu? - zapytał Waldemar Stefcię. 
- O hrabiu Barskim? N'iesympatyczny 1 \vydaje slę nieprzystęp-

nym. Zresztą - mało g-o znam. 
\Valdemar wydął usta. 
- Nap11s,zony arlekin wielkości, karykatura sfero\va. Człowiek ten 

Jest przekonany, że nie on istnieje dla świata, ale świat dla niego. W je
go m11iemaniu on jest osią, dokoła której wszystko SJię obraca. Ja n·awct 
\Vątpię, czy on wierzy we własną śm:ierć, chyba w taką, że z.ostanie 
żywcem "'niebowzięty, razem z herbem i koroną. Ale niech szanuje S\·Vcl 
\Vielkość, jak sam chce, byle przestał być apostołem swych 'fdei, gdyż 
one posiadają zarazek niebezp1ieczny. 



- Więc hrabia ma jak1ieś idee i szerzy propagandę? - zdziwiła się 
Stefcia. - Nie posądzałam go o to: ma wygląd sobka, troszczącego się 
jedynie o swe miljony, tytuł i o ... dobrą partję dla córkd. 

\Valdemar z uśmiechem skł·onił głowę. 
-- Odgadła go pani trafnie, lecz to są względniejsze wady hrabiego, 

rnożnaby mu je wybaczyć, bo za wiele mamy podobnych w kraju. Ale 
hrabia ma przytem niemożliiwe doktryny etyczne i społeczne, i w sposób 
kaznodziejski chce je rozpowszechniać wśród młodzieży nasze.i; .a że 
posiada mózg raczej żółwi, niż orli, więc może sobie pani wyobrazić, 
jakie zdania wygłasza. To już nje fanatyk, to barbarzyńca sferovvy, na
szpikowany dumą. On niie uznaje ludzi, tylko magnatów. To ciekawy 
typ, okazowy! lecz powiinJen być w muzeum, nie w świecJie. 

Stefcia poruszyła głową ze zdziwie1niem. 
~- Jeżeli znany jest og6łowi p1ańskiej sfery, jako czl-owiek wątłego 

umysłu, więc nie może szkod~ić. 
-· Tak, umysłom tęższym, ale mamy duży procent głów bardzo nie

vvykształconych, umysłów ndemowlęcych; na nich wpływ hrabiego 
działa. W ten sposób rozszerzają &ię jego pojęcia i szkodzą. Gdyby nie 
miał tl)iljonów i p1ięknej córki, możeby jego apostolstwo mniej znajdo
wało przychylnych obozów, ale to jest magnes, który ściąga bawełniane 
gf.o,vy pod jego hasło. 

- Czyli, że hasło hrabiego brzmi: p.recz Zie światem, niech żyje 
Olim o! -- zawołała wesoło Stefcia. 

WaJden1ar roześm1iał się. 
- Brawo, panno. Stefanjo ! doskonale! pani go lepiej zna, niż są

dzilen1. Hrabia istotnie arystokrację uważa za bogów, siebie bez wąt
p1enia za Jo\visza. 

- Czy hrabianka podziela zapatrywania ojca? 
- O tak! \vpra\vdzie w inny sposób, lecz treść jednakowa. Tylko 

ona, jako panna na wydaniu i kebieta piękna, nosi swe zasady jak su
knię, stosownie do okoliczności. Więc do salonu: aksamity, gazy, białe 
puchy, zwła~zcza. gdy \Vidzi przed sobą, choć jedną partję z nazvviska, 
tytułu- lub nJajątku. Na codzień szata jest ostrzejsza: welna, brokat, dla 
ogółu ludzi stać ją tylko na płótno, perkalik, a dla służby nawet zgrzebny 
dr·elich jest zbyt kosztowny. 

- Wypowiedział pan to zręcznie, lecz złośliwie. , 
- Nie, pant n1oże \V sali balo\vej moje zdanie wydaje się za ostre. 

Zresztą hrabianka jest dziś w najpiękniejszej ze S\VYCh ceremonjalnych 
szat, jest w otoczeniu \vielbicieli l "·idzi przed sobą paru, o których jej 
wyjątko\vo chodzi. 

Stefcia uśmiechnęła się i skłan1ając głowę w stronę mówiącego~ 
rzekła: · 

-- A jeden z najpienvszych rozmawia z przedstawicielką klas upo-
śledzonych. ·To może hrabiank~ gn'iewa. 

- O i pani powiedziała to złośliwie. 
- N'ie, tylko szczerze. 
--. Więc powien1 i ja tak samo. Jestem egoistą i dla hrabianki nie 

zaniecham roz1110\vy i pan,ią. Ale otóż grają. Stużę pand. 
Stefcia wsparła się na jego ramieniu. Ordynat, otaczając jej g:ibki 

stan, spojrzał na nią z pod zmrużonych powiek wzrokiem, jak,im potra
fił wprowadzać kobiety na manowce. Stefcia drgnęła i spuści.fa długie 
rzęsy. Ordynat objął ją sHniej. Popłynęld na salę. 
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Kotyljon wił się z niebywałem życiem. Przygotowanych kwiatów 
zabrakło. szty na ofiary dekorayjne. Waldemar miał na piersiach istny 
pancerz kwiatowy. Stefcia wyglądała, jak jeden bukiet, panna Rita,. 
hrabianka Melanja, hrabina Wizembergo\va, nawet Lucia i młodz.iutkie. 
księżniczki Podhoreckie pływały w kwiatach. Sala miała wygląd ogrodu: 
wszystkie panie różowe, rozpromiienione, z gwiazdami w oczach, były 
jak k'' iaty. Panowie, niby czarne motyle, uwijałi się. gęsto przy naj· 
piękniejszych. 

Szał ogarnął tańczących, prz.eszedł we wzajemne oświadczenie si~. 
sobie za pomocą kwiatów. Upajająca woń roślin, roznam1iętnie1nie, czar 
unosił s1ię w blaskach sali, om·otując wszystkich niebezpieczną s1ieciąt 
przeźroczą, jak mistyczna jakaś pajęczyna. Waldemar otrzeźwiał pierw-· 
szy i zakończył kotyljona huczną figurą mazurową. 

Pomęczone panie uciekaty do buduarów. Lokaje roznosili chłodzące, 
napoje. Stefcia, księżniczki i Lucia wybiegły na korytarz. Naręcze 
lnV'iatóvv złożyły na balustradzie, same zaczęły się chłodzić \vachlarzami. 
V.V' tenJ na schody wbiegł lokaj, rliosąc ogromny pęk róż, gwoździków 
i storczyków, przeplecionych p1ierzastą pap1rocią. Zq.ikł w drzvviach sali. 

- Ciekawam, dla kogo to? - szepnęła Lucia. - Pew:no Zaniecld 
dla Barskiej. , 

Kilku mężczyzn otoczyło pantienki. Młodlz.ieniec w monoklu prawJ 
Stefci mdłe grzeczności. Zniecierpliwiona zabrała kwiaty, chcąc się· 
schronić do buduaru. Paniienki poszły z nią raze1n. 

W przejściu pod fHarami spotkały Walde1nara. 
Szedł rniosąc w ręku ś'vieżo przyniesiony pęk kwiatów. Błysk ży-

\vej radości zapalił mu s.ię w oczach. „ Rozdziel.ił kwiaty na dvvie częś~i: 
Jedną połowę wręczył Stefci, a drugą sypnął na nią, jak na corso. Rzekł 
przyc.iszonym głosem: 

- To nad program. Kwiaty składają pani hołd w n1ojem imieniu .. 
Aksamritne róże pozaczepiały się na krepie suknd, upadły na szyję 

i ramiona Stefai, inne u jej stóp. Jeden storczyk zawisł na włosach .. 
Stała, jak w powodzi. 

Waldemar znikł za filarami, zanim zdumiona Stefcia zdążyła mtL 
podziękować. Obie księżniczki z okrzykiem rzuciły się podnosić roz
sypane kwiaty i zaczęły je ciskać wesoło na Stefcię. On.a, ochłonąwsŻy,. 
odrzucała na nie. Bawiły się jak dzieci. Tylko Lucia stała szty\vna,. 
iakby zdrętwiała, patrząc nieruc.homo. na roześm1ianą trójkę. 

-- To już tak? ... aż tak? - szepnęła do swej zdum1ionej duszyczki.. 
Pani Idalja, naw·et nie widząc sceny z bukietem, zaczynała się dą

sać na pow'Odze.nie Stefci. Dziewczynę spotykały same tryumfy. Ary-
stokratyczna młodzież dobijała się o tańce z nią. Otaczano ją stale ści
slem kołem. Zmęczona, rozpromieniona jak zorza, wirowała po sali 
niby motyl, niby cudny kwiat, porywający oczy. Pani Idalja \Vidziała 
oży\\·:jeniie ordynata, tańczył z nią zbyt często i zbyt namiętnie. Lecz. 
najgorzej bolało baronową, że· Waldemar hrabiankę Melanję zanded--
bywał. · · 

Po kotyljonie, w bocznym buduarze, podeszH do baronowej: hrabia 
Barski z jednej strony, z drugiej hrabina Cwilecka, i oboje rnoono zgar-
szeni rozp1oczęli atak. Hrabia mówił: 

·- Popełn!iła baronowa odstępstwo od zasad arystokracji, wprowa-
dzając w nasze kółko tę Rugecką. To trochę skandal! Ca ressernbl1e un1 

peu mall · 
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Panią Idalję uraZłit ton tych słów. Nie lubiła czynionych sobie uwag. 
Spojrzała z góry na hrabiego i odrzekła sucho: 

- Skandalu nie widzę, gdyż w sali jest wiele panien podrzędniej
szych od Rudeckiej. Ta zaś, skoro jest dame de compagniie mojej córk1, 
ma prawo do pewnych względów. 

Barski podniósł dum1nie głowę. 
-- Tak! ze strony baronowej i jej córk1i, nie przeczę. Ale ja tu widzę 

dokoła panny Rudeckiej hołdy młodzieży naszej. To już zbyteczne. 
- To k\vestja jej urody i powodzenia - odcięta się pani Idalja. 
-- .Idalko ! - przemówiła parni Ćwilecka - nie broń jej. ttrabia 

ma stus·zność: ta dziewczyna zaćmiewa sobą nasze panny. Był to naj
\Viększy nderozsądek z twej strony brać ją na bal. 

Pani :Elznnowska rozgniewała się. 
-- Zostawić jej w hotelu przecież nie mogłam„ Z trochę dzi\vnen1i 

paust\vo występujecie pre'tensja1ni. 
- Wogóle popełniłaś nieostrożność, biorąc ją do Słodkowie - mó

wiła ziirytowona hrabina. - Ona jest zbyt piękna tam, gdzie przebywa 
ordy:nat. 

Barski zadrżał niespokojnie i zły1n wzrokiem przeszył hrabinę. 
- Perm,ettez, comtesse! stanę w obronie ordynata. Ta panina wply

wu tak silnego mieć nie może, aby mów:ić tu o niebezpieczeństwie. Ona 
nie zaćmtiewa nas,zych gwiazq, ale wprowadza niepokój, demoralizuje 
n1łodzież. Lecz zakusy ordynata mogą być \Vzględem niej inne, które 
la hvo "vybaczyć: ona jest ładna, to prawda, ale i. .. subretki bywają ła
dne. Pani rozumie? ... 

Tluste wargi hrabiny uśmiechnęły się do m6wiącego rozkosznie, 
mrugnęła z dowcipną miną. 

Nagle wyszła na środek buduaru hrabina Wizembergowa, dotąd sło
stojąca w drzw'iach niepostrzeżenie, i rzekła chłodno: 

- Ale subretkom nie po\vierzamy swych córek, nie wprowadzamy 
ich do tov;arzystwa, nie podajemy ręki. Porównanie hrabiego jest oo 
najmniej niewczesne. Panna Rudecka c'est une fille jeune, belle, et tr~~ 
bien e1evee ! Ona istotnie zaćmiewa nasze panny wodą, wdziękiem, in
teligencją, porywa m!odzież i ordynata - to wam s1ię nie podoba. Ale 
można sarkać na nią, jeśli was gniie\va, tylko nie ubliżać, szczególnie 
wobec osoby, której córka jest pod jej opieką. 

Hrabina odwróciła się powolnym ruchem i dunmie wyszla z budu
aru. cl~1gnąć za sobą sznn1dącą falę błękitnej mory. 

I-Irabia zły, napadnięty znienacka, gryzt wąsy, a gdy pand Idalja 
.ró\vnież wyszła, syknął przez zaciśnięte zęby: 

- Histeryczka. 
Hrabina Cwilecka wzruszyła ram1ion.amt 
- Poszaleli na punkcie Rudeckiej! 
Oboje powróc!ili do salonu. 
Tańce trwały do rana. Biały mazur przepłynął ostatnią dźwięczną 

falą, zahuczał raz jeszcze, rozniósł już trochę senne echo wesela po zmę
-czonej sali i zamiilkł. Bo i sala była z.męczona. Swladczyta o tern wy
tarta posadzka, walające się na niej listki i gałązki zmięte, bezbarwne. 
Ś\viadczyły poobłamywane dekoracyjne kwiaty i ten wyłączny stygmat 
skof1czonej zabawy. Zda\vato się, że we freskach ścian, wśród zdobią
cych je roślin tułają się jesz.c~e westchnienia, śtniechy, i J~Ud m.arz.e~ 
razcrn z tonan1i muzyki.' 



Przed podjazdem huczały karety, nawoływania służby i głuchy ten
tent koni. 

\Vschodząoe słońce, połyskując na lakierach karet i zaglądając cie
kawi.e do okien, mówiło odjeżdżającym „dzień dobry". 

Pan Rudecki, schowany w doróżce, wracał do siebie zmęczony, 
z pocbyloną głową, rełną ciężkich myśli. 

XXXII. 
\Vieczór zapadł nad miiastem. Zablysfy szeregi świiatet na uli.cach. 

okna do1nów mdgotały, przed hotelem, zawieszona wysoko, ziała białym 
blaskien1 wielka lampa elektryc:cna. 

\V numerze pana Rudeckiego panował ruch. Lokaje wynosili wa
lizkc; i paczki, zdawali rachunek, dorożka czekała. Pan Rudecki, już 
w palcie, opłacał służbę. 

Przy ok111ie oparta Stefcia, p1atrząc na ulicę, drżała, wstrzymując łzy. 
Przed nią stało łubiane pudło, pełne kwiatów· z wczorajszego kotyljona. 
Posyłała je matce \Vraz z paką cukrów dla siostrzyczki i brata. 
\Vszystkie kwiaty ułożyła na mchu warstwami, ale ogarnął ją teraz nie
pokój. Prędko otworzyła pudło i, przebierając między kwiatami, wzięła 
bladożółtą różę i parę gwoźdz:ików. Gorączkowo wsunęła je za stanik, 
za111knęła pudło i ?:nowu otworzyła, biorąc wspaniały purpurowy stor
czyk. 

To symbol jego ... to on. Spiesznie schowała storczyk razem z różą 
i gwoL.dzikiem. PochodzHy one z bukietu Waldemara, którym obsypał. 
ją po kotyljonJe. Pozostałej masie kwiatów pQ"zestala z figlarnym 
u~111iechem od ust całusa i zaczęła zapakowywać pudło. 

Do numeru wszedł szwajcar hotelowy. 
- Czy wszystko gotowe? - spytał pan Rudeckd. 
- Proszę pana, doróżka gotowa, ale pan ordynat Michorowski przy-

słał swoją czwórkę i lando. Jest i lokaj, a oto list. 
Na bilecie Waldemara, skreślonym silne:m, orygiinaln:em pismem, było; 

kilka uprzejmych słów, zawienają:cych prośbę, aby jeg;o powozem od
jechali do kolei, gdztle i sam obiecywał być. Pan Rudecki zmarszczył 
Się. \Vszedł lokaj ordynata i ukłonil się z uszanowandem. 

- Cz:.„ pan ordynat sam pojechał na dworzec?.- sp1ytał go pan 
I~udecki. 

- Nie z hrabią Trestką i z panienką z Obronnego. 
Pan Rudecki odetchnął. 
- BardtZo grz.eczny i bardiio taktowny człowiek - piamyślał zado

wolony. 
\Vyszli. 

. Na uHcy stało wytworne, błyszczące lando z małym herbem ł mitrą 
ksiiążęcą na drzwiczkach, zaprzężone w cztery kare klacze w strojnet 
uprzęży. Krakowskie chomionta świeciły srebrnemi okuciamt 

Konie rwały się niecierpliwie, gryząc wędzidła, ale poważny stan.gret 
I"lawjan, starszy kolega Brunona, który jeszcze woził pana Macdeja jakQ 
orQynata, um.iał utrzymać je na wodzy, 

Kiedy lando ruszyło, Stefcia przytulona do ojca zapytała cicho: 
- c,zy ordynat był wczoraj u ojczusia? 
- . Tak, był po obiedzie. Zabawił parę gQdz~n. Batdzp_ się z nim 

ciekawie rozmawia. .. . . 



Po długiej chwHi szepnął znowu, jakby 'do siebie: 
-- Bardzo, bardzo elegancki człowiek. 
Stefcia milczała. Coś ją ściskało w krtani ... żal za o'djezdżaJącym 

()jcem i zarazem gorycz do samej siebie. Miarowy tupot koni, cicho 
sunące lando i dobrze znajoma liberja nasuwały jej uparcie na myśl 
\Valdemara. Jechała jego landem, jego końmi - to samo już ją upajało. 
Pan Rudecki także miilczał. Z ukosa patrzał na tad:ny profil córki, śledził 
jej \Vidoczne wzruszenie, a w duszy jego gromadziły się złe obawy skłę
:bioną n1asą. 

Oboje mieli sobie dużo do powiedzenia i oboje mHczelii. Zamykiały 
im usta wrażein,ia, wiążące się w całość podobną, bo z jednego wypły
wały źródła. Przerazili się, ujrzawszy dworzec kolejowy. Lśniit tysią
·cam-i świateł, m1igotat, huczał. Przeciągły świst lokomotywy przeszył 
serce Stefci dz,iwnym zgrzytem. Z niedającym się ukryć p1rzestrachem 
,rzytuli~a s,ię do ojca. 

- Ojczusiu, ty jediiiesz, a ja zostaję znowu sama - szepnę.la z taką 
przejmującą obawą, że pan Rudeck!i zadrżał. 

- Stefciu! dziecko! a przecież nie chciałaś wracać ... aobrze cl tu, 
Qll!i oię lubią, uznają. Stefciu, czego się bois·z ? ... 

Cando stanęło. Lokaj zeskoczył z kozła, gromada tragarzy rzuciła 
:się do stopnd powozu. W s·zczął się zgiełk i zam·ieszanie. Stefci serce 
waliło jak m·ł.ote.m. Gorączkowo, jakby sama m.iała jechać, wysiadła 
i szła z lokajem, niosącym pudło. 

Nagle uc.zuła, fe ktoś dotyka jej rami.enia. Obejrzała słę: był to 
iW alde:1nar. 

- Pani sama... Gdzież ojciec? ... 
- Poszedł kupować bilet. 
- Niech md pani poda rękę. Tu taki ścisk. 
Oparła się na jego ram;ieniu. On ją przytrzymywał mocno i bez 

~łowa prowadiił wprost do sali p~erwszej klasy. 
Panna J~ita. i Trestka powitaili ją okrzykiem. To ją rozwese.lUo. Za 

.chwiilę w szedł pan Rudecki. 
Rozmawiano nJedługo. 
- Czy pan prędko opuszcza wystawę? - pytal pan Rudeckii Wal

demara. 
- O nie, panie! jeszcze zabawimy tu czas jakiś. Jutro zaledwo wY

deżdża pienvszy -·· a przyjeżdża drugi personel mej adm·inistracji. Ody 
iWSzyscy obejrzą ·wystawę, a moi panowie praktykanci wybawią s1ię na
~eżyoie, wówczas ~'racamy do domu. 

Rozległ się pierwszy dzwonek, trzeba było siiadać. Pożegnanie 
~rwało krótko. Stefcia nie łatwo ode.rwała się od ojca. Waldemar 
znió~ł ją prawie ze stopni ruszającego pociągu. Jeszcze trochę ukłonów, 
1powie\vań chusteczki i pociąg z s.zumem pogrążył się w czarną czeluść 
nocy. 

Lando \vracało w miilczernlu. Panna Rita i Stefcia sledziały cichutko, 
·zamyślone. Panowie nie odzyWali się także. I znowu Stefcia styszała 
miarowy tupot koni, cichy turkot kół na gumach, znowu w blaskach 
świateł ulicznych migały przed nic1 złote guzy liberji na koźle. Jechała 
Jego landem. jego końmi, ale obecnie f z nim. Wiedziafa, że on siedzi 
tnaprzeC!iw, lecz 'vrażenie byto już inne. może więcej skon1nlikovvane, 
ale mniej potęfne. Tylko czar płynął tą san1ą, co zwykle, falą. 
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XXXIIL 
Na \Vystawie ruch zaczął się zmniejsza9, wiele osób wyjechało. 

Zaba\vy przycichły. Wszyscy zda\vali się być pomęczeni. Tylko ordynat 
M~chorowski, niewyczerpany w pomysłach, urządzał -Ciiągle nowe przy
jernności swym krewnym i znajo1nym. Odbywano wspólne wycieczki 
w śliczne okolice podrniejskie, końmi lub na sa1nochodach, włóczono ~ię 
l!O mieście, zwiedzając n11agazyny. Na p]acu wystavvowyn1, gdy ru·:-h 
slę nieco z1nniejszył, oglądano szczegółowo ciiekawsze działy. Pewnego 
dnia byli wszyscy w stajniach i pawilonach głębowickich. 

Stajnie, przybrane w barwy ponsowe z czarnem, najeżone choni
giewkami, stroj11e w festony zieleni, przedstawiały W'idok P·iękny. Krę
ciło się tam pełno chłopców stajennych w dżokiejkach i ponsowvch 
kurtkach, oraz rr1asztalerzy strojniejszych już, pod dyrekcją koniusze~o 
Badowicza. Konie ni lały na sobie kapy sławuckie, haftowane w trio 110-
~ramy z miitrą i żółte zamszowe uździenice. 

Porządek w stajniach panovvał \vzorowy. Zachwycano się najwięcej 
Apollem. Odprovvadzał go sam koniuszy. Apollo na widok ordyna~a 
zarżał cicho i dymiące nozdrza zwrócił w jego stronę. Szyję wvg-i~lał 
klasycznie, oczy pełne i inteligentne \V wyrazie gorzały jak pochodnie, 
kręcił s.ię, bił kopytami z:iem.ię, chrap1iąc w sposób, znam·ionujący wv
borną rasę. 

Stefcia podeszła do konia, klepała go p.o wygiętej szyi, gładziła 
śliczną główkę. 

- Stefciu, on clebie uderzy! - wołała przestraszona Lucia. 
-- Nie uderzy. Owszem, niech go pani pieści - szepnął Michfl-

row'skii - niech n1u pani da rękę do p1ocało·wania. 
- O i, tego nie potrafiłby! - zaśmiała się Stefcia. 
- Po\v 1nien znać swe obowiązki. 
\Valdemar dotknął pejczem kolan Ap1olla i zlekka uderzył parę razy. 

Koń stęknął, zachrapał i, zginając kolana, ukląkł na przednie nogi przed 
zdumi.oną Stefcią. 

Panna RHa zagryzła wargę aż do krwi, Trestce rozszerzyły :'itię 
oczy. Rządca głębowkki i praktykanci spojrzeli na siebie błyskawiczn~e. 
A Brochwicz z miną rozradowaną nadz\vyczaj uprzejm:ie usunr~ł się 
przed Barskim, jakby mu chcąc odsłonić niezwykły vvidok. 

- Ko siu! kośku ! śliczny, cacany! - zawołała, ochtonąvvszy Stefcia. 
Objęła głowę końia ram'ionami i pocałowała w białą g\viazdkę na czole. 

Apollo, jakby tego tylko czekał, ze.rwał się gwałtownie, \vyrzucając 
łbem i parskając raźno. 

-- Warjat! - mrukmął Barski. 
- Kto? ordynat czy Apollo - spytał z un1!izgiem Broclnvicz. 
Iirabia spojrzał na niego z góry z taką miną, jakby chciał rzec: 
- Obaj s:iebie warci, a i pan nie lepszy ..__ 1 obrażony, założywszy 

w tył ręce,' podszedł w przedwną stronę, gwiżdżąc. 
- Ależ to cyrkowy koń! Jakim sposobem pan go tego nauczył} -

spytała Stefcia trochę zmieszana. 
- A od czego wola - rzekł Waldemar. 
-- Zaimponowało m1i to, muszę przyznać - mówiła panna Rita. 
fA. \V!Juś, stojący na hoku myślał: 
- Szczęśliwy człowiek! może jej okazać hold nawet przez konia. 

Cłekavvrym, kogobym ja mógł zmusić do zgięcia przed nią kQlan. _Chyba 
·sa1nego siebie. 
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I westchnął rozgoryczony. 
Pawilon łowiecki był również Cliekawy. Tam przeważały barw·y 

szare i zielone. Wieniec z dębowych liści, głowy łosi, jeleni i danieli 
o potężnych rogach, łby odyńców, zadziwiające kłami, ozdabiały budy
nek. Przy wejściu stał ogromny· . wypchany niedźwiedź, trzymający 
w fa pach stalowe w:ieszadło do kapeluszy. Dział ten przestawiał okazy 
fauny i ilory z lasów ordynackich, plany wzorowego urządzenia lasów, 
dokładny wykaz ilości starodrzewiu i zagajników, a także mapy i trofea 
myśliwskie ordynata. Jeden kąt pawilo11u zajmowały zdobycze jego 
z podróży do pustyń Afcyki. Były tam skóry lwie, tygrysie i lamparcie, 
jeden tygrys henr- 1s1d, całkowicie wypchany. Były kły słonia i głowa 
antylopy, oraz okazy ptaków podzwrotniko\.vych. Każda sztuka miała 
tabliczkę z objaśnieniem, gdzie zabita i kiedy. Dział fen obsługiwał ty
powy n1urzyn z wełnistą głową, ubrany w zielony jedwab. Na śc,ianach: 
\Visialy fotog'raije zwierzyńca glębowickiego, a także strzelby, rewol
wery, trąby i noże oh~lugi leśnej. Dyrygo\vał i objaśniał ło\vczy Ur
bański z pQmocą stn. -.~ ów. Odznaczał się strzelec Jur, ulubienie·c ordy
nata, oltrzyrni chtop, mający dumną minę i pyszny moderunek. Jego 
zielony uniform lśnił od złotych szamerowań. 

Zwiedzili jeszcze pawilon ze zbożami ordynata i p.oszli na plac gł6-
·wny do cukiernL 

Zajęli rniejsce na werandzie przy kHku stolikach. Michorowski sie
dział z panną Ritą, Stefcią i Lucią. Trestka przysunął się do nich rów
nież. Naprzeciw był stolik wolny. Za chwilę usiadło przy nich dwócl1 
panów: tłusty jegomość z cz.erwoną spotniałą twarzą i młody zbiedzony 
urzędniczek. 

-- Kawy! - zawołał ostrym basem gruby pan do chłopie.a w białyn1 
fartuchu. 

Poczem wsparł brodę na olbrzymiej kościanej gałce od laski i rzu
cał \Vzrokiem na wszystkie strony. Sapał przyte.m, jak lokomotywa. 

- To jakiś restaurator napewno - mruknął Trestka. - Bada, czy 
\Vięcej ma gości cukiernia, czy jego restauracja. A może to jaki 

„ ···k? rzeznr .... 
- Nie krytykuj pan z pozoru - rzekł Walde,mar. - Zobaczymy 

dalej. , 
- Czy . pan nie jest fizjonomistą? - zapytała panna Rita. 
- Ja, pani? Owszem t bywają wypadki, nawet częste, że odgaduję 

ludzi z twarzy, po oczach zresztą. Ale odgaduję usposobienie danej 
osoby, czasem myśli, - trudniej przeczuć, czem się ona zajmuje, o ile 
niema zew·nętrznyc_h oznak. Stopień wyksztatcenaa, inteligencji wyka• 
zuje najczęściej zachowanie się i dla tego ten p·an robi na m;niie wrażenie 
podejrzane. 

- To rzeźnik napewno - twierd~n Trestka i zaczął opowiada~ 
Stefci i Luoi jakąś zabawn~ anegdotkę. 

Rita rzekła do Waldemara: · 
- Jeżeli pan odgaduje niekiedy myśJi innych, proszę powiedzieć 

coś o mnie. ·O .czem myślę? . 
- O czem pani myśli, czy o czem .pani myśł~ła? -· spytał z prze-

kornym uśmjeszkiem. 
- Kiedy? 
- Tak ... trochę wcze~n.lej ... w stajniach. 
Panna Szeliżanka utkwiła w ni1n surowy wzrok. 
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- Owszem, proszę - rzekła. 
- Myślała pani o mnie ... 

Z . . ] ' - ai ozum1a ee .... 
- Niech mi pani pozwoli dokończyć! Myślała .pani, że ... jestem nat-

·.vany i jeszcze, że rzuca111 rękawicę pewnym osob11ikon1, o których 
·\· inniemaniu ogółu powinno mi chodzić. Ech! myślała pani, że jestem 
.varjat. No, czy nie zgadłen1? 

Patrzał jej w oczy z uśmiechen1. Rita gryzła usta. Nagle prędkim 
·uchem podniosła gło\vę, rzuciła bystre spojrzenie na Stefcię i odrzekła 
:11epewnyn1 głosern: 

- Tak, zgadł pan. AJe nie myślałam, że pan warjat, broń Boże! 
ani to, że pan rzuca rękawicę Barskiemu. Wiem, że panu o niego nie 
chodzi. Dziwiłam się tylko, że ... wysuwa pan zbyt śn1iało naprzód sy-
tuację„. mogąca być jeszcze w cieniu. · 

Michorowski ściągnął brwi. 
- Dlaczeg-o? A Jeśli ja ją chcę mieć w pelnem Ś\vietle? Czy mi nie 

wolno? 
Panna Rita pobladła. 
- Ach! któż o tein wątpi ?.„ Tylko ... zdawało mi się ... że był pan 

pad wrażeniem chwili i trochę może rnimowoli. .. przeszarżował prawa 
zwykłych grzec?ności. 

Waldemar popatrzał na nią i rzekł z przyciskiem: 
- Więc zapewniam panią, że byłem szczery. Gdzie istnieją całe 

szeregi chwil, nie poddaję się wyłącznie wpływom jednej. Zatem nie 
szarżowałem) raczej przeciwnie, przez wzgląd na osobę interesowaną, 
zawsze i wszędzie niesłychanie normuję swe wrażenia, nie chcąc wypro• 
wadzać jej z dotycliczasowego objektywu pod bardziej szczegółowy roz„ 
biór opinji, która nie szczędzi nikogo. 

Rita siedziała bla.da, panując nad sobą. Ta walka ubrała ją w maskę 
chłodu. Odrzekła sztywno: 

-- Danej osoby opinja nie naruszy, ale u pana wynurza się już sub
jektywność kwestji... 

-- Poz"vaJam wszystkim na rozcząstkowanie siebie i swych myśli, 
byle się hontcntowano tylko mną. To zastrzegam - dodał, kładąc na
cisk na ostatnic-h słowach. 

Panna Szeliżanka dumnie rzuciła głowę. 
- ~iech pan zastrzega innym, gdyż ja rękawicy pańskiej nie pod

niosG.„ mogę ja, najwyżej popierać w pewnych sfer2-ch, gdy już będzie 
rzuconą. 

f,,tichorowski skłonił się. 
- 'Jv' panią wierzę -- rzekł grzecznie. 
- Och! -· za\vofała tntoda panna. 
- Czy do~tanę kawy? Co u djabła ! - ryknc1ł nagle tłusty jego-

n1oś6 przy bocznym stoliku. , 
Ordynat z pr.d brwi podniósł na niego zdziwiony wzrok i zatrzymal 

cłl\vilę. 
- Ga: son! Trutniu jakiś! kawę podawaj! 
Gwar panował na werandzie. środkiem płynęła fala kobiecych ka

peluszy i n1ęskich głów~ Lokaj nie zjawiał się. 
•, 

-- Garson! - krzyknął jegon1ość, podnosząc głos do wyżyn nie
możliwych. - Błazny, hult~je ! czy to w waszej podłej cukierni nawet 
dowołać się nie n1ożna? -
Trędowata t. I. 
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\Vałdemar nie spuszczał oczu z rzucającego się jegomościa, tyłko 
wzrok ctłodnial mu stopniowo. 

- Dzika bestja ! - mruknął. 
- A co f nie tnówiłem, że to rzeźnik? - dowodził Trestka. - Jen1u 

się na\vet zdaję, że jest w oborze. 
J egon1o~ć ':iukał laską w podłogę, wreszcie i tego mu było zamało. 

Zadarł gło\vę do góry i z miną wolar~a zaczął walić laską w marmuro
wy hlat stolika. aż brzęczą+Y naczynia poustawiane na innych. 

Lucia i Stefcia zaniepokoHy się1 panna RHa zaczęła się cicho śmiać. 
Michorowski--wstał. 
- Panie! bez skandalu - szepnęła błagalnie Stef ci a, przechylając 

sie przez Lucię. 
Oczy jej spotkały -zimne źrenice ordynata. Złagodniał, na ustach 

jego 1nignął ledwo dostrzegalny uśrniech. 
- Bądź spokojna -- wyczytała Stefcia w jep.;o oczach. 
Waldemar zbliżył się do jegomościa. ale miał taką minę, że szczu

pły urzędniczek pociągnął krzykacza za rękaw. 
-- Panie łaskawy -- rzekf Walden1ar przyciszonym głosen1, lecz 

dobitni0 - pan zapewne wraca z rajtszuli, ale tu jest cukiernia i są darr1y. 
-- Co to pan?~ -· zaperzył się zdumiony Jegomość, prostując po

tężne bary. 
Wystraszony urzędnik ciągnął go niemiłosiernie za rękaw. Micho

rowski niedbale oparł się dłonią na stoliku. 
- Niech pan raczy poszukać sobie odpowiedniejszego miejsca {Iła 

swej ... bujnej na au y - rzekł szczególnym tonem. 
Kilka osób stanĘło. Oglądano się na nich. 
;......,_ Co to znaczy ! co pan znowu? - wrzasnął zrywając się jegomość. 
\Valdetnar stał jak posąg z lodu. 
- To. panief ie ja mam tu pewne prawa i na ich zasadzie nie po

zwalam 'VV tniejscu publicznem, gdzie sa, kobiety, urządzać knajpy -
mówił dobitn~e. 

Przerażony urzędnik ściągał już ubranie z ramion towarzysza. 
- Panfe, to ordynat Michorowski - szepnął do ucha zapeJ;:zonegt 

legomościa jakiś przechodzący pan. 
Tłuścioch zmitygowal się odrazu. 
- Ale mnie kawy nie dają - rzekł znacznie grzecz.niej. 
- Niech się pan upomina, lecz c.iszej, proszę! - rzekł Waldemar 

ł odszedt do swego stolika. · 
Rozejrzał się bystro po werandiiie ... Nadbiegł wezwany przez kogoś 

chłopak. Ordynat z.mierzył go ostrem spojrzeniem. 
- Pilnov..'ać służby - rzekł krótko i wskazał na stolik. 
Usp0kojony jegomość sapał zawstydzony. 
Chłopak spuśoił oczy. szurgnął nogam.i przed ordynatem j pospieszył 

na stanowisko. 
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Waldemar usiadł i zwrócił się do Stefci. 
- Pani wzrokiem n1ogłaby poskromić lwa -- szepnął z uśmiechem. 
- Trochę \\'ątpię - odparła. · · 
Waldemar zaczął się śmiać z przerażenia Luci. 
Tres tka rzekł do Rity: 
- Ordynat pożarł rzeźndka, uważała pani? 
-- Za\\i·sze wspaniały ! - o_dpar ła zamyślona. 
- Chyba n ie rzeźnik? 



- Niemądry pan jest. 
- Z\vykłe zakończenie! - rzekł z rezygnacją Tres tka. 
Panna Szeliżanka za1nyślona spuściła głowę. Słońce, zachodząc, 

wyjrzało raz-" jeszcze przez pawilony, rozświetliło drzewa, jak ostatnie 
tchnienie rzuciło blask na werandę cukierni i na stolik z lodami, przy 
którym każdy myślał o czern innem, lecz w~zystkie te inyśli ściągały się 
do jednego mianownika. --- - - - - - - - - - - - - - - „_ - -

W połowie września mieszkańcy Słodkow'ic i Obronnego opuścili 
wystawę. Ordynat został aż do jej zamknięcia. Z pewnym smutkien1 
wyjeżdżali wszyscy, ale żegnali się zaledwo na tydzień. Zapowiedziane 
przez ordy na ta polo\vania w Głębowiczach miały na nowo rozpocząć 
szereg zabaw. Wiele pań rozmyślało nad zabraniem odpovviedniej ilości 
strojó\v okolicznościowych i na bal kostju1nowy, będący w programie. 
\Vszystkich dziwił zapał ordynata. Na wystawie on najwięcej przyczy
nił się do ogólnego życia, sypał pieniędzmi, imponował oryginalnością 
pomysłów. Odgadywano, że w Głębowiczach wystąpi jeszcze świetn~ej, 
mając stosowre do tego ramy. Nikt nie domyślał się, co go tak pobu
dza, choć wielu chciało dojść prawdy. Niektórzy przeczuwali w tern 
hrabiankę Barską; należała do ich liczby i pani ldalja. Lecz większość, 
z panem Maciejem na czele, nie \Vierzyła. 

Tylko w kołach najbliższych, panny Rity, Trestki i Brochwicza, 
wszyscy irQzum.ieli wielką prawdę, ale i oni zaliczali ją do bajek. 

Niespodziewane ukazanie się w salonach Mortęskiego margrabiny 
Silva zaciekawiło uświadomionych. 

Czy to był figiel hrabiego, czy przeczucie margrabiny? Nagłe zn'i
knięcie ie.i zainteresowało podwójnie ... 

- Przegrała W erka! - szeptały zadowolone panie. 
Brochwicz opow:iadal wszystkim, że ordynat zakończył ostatnie ra~ 

chunki włoskie i wszelkie inne rubryki rzucił do P·ieca. 
- A krajowe.? - spytał dowcipnie młody książę Giersztorf. 
Tre~tka zacisnął usta i mocno ściągnął czoło. 
- Hm! tu będzie trudniej: księżna Krysty na twardsza od Silvy.,. 

Nle nałoży habitu... napewno - rnówił Brochwicz. ·- Będą spaznlJ, 
awantury i na tern koniec. Ordynat już ofiarował Kryśce, carte blanclte 
- mogła się oswolić. On usunie poboczne pretensje, skoro tylko zechce. 

Panna Rita smutnie kiwała głową. 

XXXIV. 
\Vystawa zamknięta. Większość towarzystwa przeniosła się d„ 

Głębowicz~ gdzie nastąpił sezon polowań jesiennych. Zamek głębowid~i 
z łatwością pomieśoił gości. Waldemar przyjmował ich po królewsku. 

!\'liała się odbyć wielka obława na wilki, polowanie na łosie, dzłłti 
i w zwic:zyńcu na bażanty. Cała armja leśnej służby ordynackiej była 
,w ruchu. Łowczy Urbański wypełniał gorliwie poiecenia ordynata, ko
mendenrując z kolei podlowczymi, ci zaś mieli pod sobą zastępy gajowych 
i masy nagonki. Psiarczyki -trzymali na smyczach psy gończe i małe 
podpalane jamniki do wytrapian1ia lisów z nor. 

Dokoła dziedzińca zamkowego jeździły zwolna bryczki i wolanty, 
oiqgnione przez rosłe spas,ione konie. 

Nlasztalerze uwijali się pomiędzy Wlierzchowcami. W wielkiej mar
murowej bramie stali na koniach trębacze, oznajmiając ro,zgt·ośną fanfarą. 
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zbliżających się gości z sąsiedztwa. Cate obywatelstwo oraynat zap·r_o„ 
sil <lo Głębowicz. 

Wszystko to miało· wygląd wyprawy wojennej. Michorowskd w ubra· 
niu myśliwskiem, jak główny wódz był wszędzie. Witał przyjeżdżają
cych, doglądał ostatndch przygoto\vań, nawet bawił panie, zebrane 
w \vielkiej ~ali jadalnej, gdzie mężczyźni jedli śruiadanie przed wyjazdem 
do kniei. Nikt pra\vie nie siadał, każdy stojąc, trzymał talerz przed s0· 
bą. Taka swoboda sprawiała niezwykłą przyjemność. Godz.ina była 
wczesna, \Vięc tylko młodsze pan:ie i panny towarzyszyły wyjazdo·wi._ 
Po głośnych pożegnaniach, bryczki, wolanty i myśliwi konni wyruszylf 
z bramy zamkowej długim sznurem. Przeprowadzał ich odgłos trąb. 
jakby zamek, ·wysyłając swą drużynę w bój, dodawał jej otuchy tym 
dźwiękiem śpiżowym. 

Ordynat jechał konno, za nim strzelec Jur wiózł dwie strzelby i na„ 
boje. \Va1demar miał p·rzy sobie rewolwery w olstrach i sztylet w śre„. 
brnej pochwie. Olbrzymi dog Pandur biegł obok jego konia poważnie, 
lecz z butną miną. I on rozumiał ważność wyprawy. · Udano się naj
pierw do bliższych borów. Majaczyły czarną l:inją i w miarę zbliżania 
się· rnyśliwych rosly w olbrzymów. Od przepaściastych głębi wiało ob
fitością zwierzyny. Orszak wbił się klinem w lasy i zaraz po pierwszej 
knieji rozpoczęto łowy. Obława na wilki dała pyszne trofea. vV pierw
szych zakładach Waldemar nie strzelał, ustępując gościom najlepszych 
stanowisk. Dopiero w następnych zabił ogromnego wilka w biegu, PG·· 
mykając.ego \V śród krzaków. Łowczy Urbański polował również i dwaj 
praktykanci. Główną komendę nad ustawianiem nagonki prowadzi! je~. 
den z podto,vczych, drugii kierował psiarna, w zakładach, gdzie puszczaJ 
no psy. Ale nadzór ogólny mi!at sam ordynat. Zajęto nową część lasuł 
gdzie przebywały łosie. 

Gęsty bór sosnowy, wysoki, podszyty IiSc1astemi krzakami, szumiał 
)?loważnie, m1iat wewnątrz wielką różnorodność koloró\v. Żółte i czer
wone liście, ciche. prawie bez szelestu spadały na ziemię. Gdzie.niegdztt) 
czerwieniły się borówki, grzyby,;,wysuwały z pod m:ehu tłuste swe czolll.
c~erwone plamki syrojadek, żółte towarzyskie gąski, różowe ry~ 
0krytę rosą, tworzyły ładne desenle na cie1nnyrn dywanie inchu. Jesie1' 
wysadziła si:ę, na bogactwo, darząc las wszystk!iem, co mógł miieć w se
ble o tej porze roku. Biale nitki bable.go lata, zaczepiońe o złotawe 
pnie sosen, wiewały w powietrzu srebrnemi pasmami, owijając liście, 
tworząc pajęczą siatkę,· oplątującą las. Razem z masą włókien spływała 
'dz.iwna melancholja, jakby sonety jesienne. Jakiś ociężały spokój i ł:ago
tłna C'isza w naturze, i bezpretensjonalność i powaga. Cała natura zda
wała się mówić: ,,Oto szczęśliwie dobiegam kresu". 

t tlreszcz szedł po wielkich konarach drzew w obawi1e nadchodzącej 
złi:my. Liście i kwiaty i ~iota przeróżne czuły, że kres idzie, żółkły im 
lica i więdły ciała. ·uśmiechały się jeszcze do słiońca, ale Już prze.ct
śmiertelnie, boleśnie, wspominając z żałosnym poszumetn m1iniony, złoty 
maj .. ,., Tylko grzyby panoszyły się butnie, słyszeć nie chcąc o jakiejś 
tam zimie; zaledwo wyjrzały na świat &ży i byty pełne pretensji. 

Dziś bór miał wiele rozmaitości. Po ustaw'ieniu się myśliwYch za
rrzm iała donośnie tntba na wyruszenie nagonki, poczern zapadła głucha 
cisza. Cała linja strzelców jakby zamarła, tylko gęste korony SQMn 
huczały w górze jednostajną melodją kołysanki leśnej, tylko Mścio sze„, 
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ieszcząc spadały . na zien1ię, a czasem zakwilił ptak vvśród gałęzi. Linję 
obst3vviono gęsto; prawie za· każdym niyślivvym stał strzelec. 

Waldemar miał miejsce pod ogromną sosną. Trzymał strzelbę 
w pogotowiu, druga stała oparta o drzewo. Nie lubił mieć za plecami 
służącego: jego strzelec, olbrzymi Jur, stał w pewnej odległości, mając 
polecenie przynosić · zabitą zwierzynę po skończonym zakładzie. 

Nagonka ruszyła daleko, n1y,śliwi nic słyszeć nie mogli. Bór mllczat 
jakby się gotując do mającej nastąp-ić kanonady. Waldernar wsparł sfo 
plecami o sosnę, niebardzo uvvazając na cien1ne głębie przed sobą. Oczy 
jego nie m:iały ironicznego wyrazu, sarkazm częsty gość w nich, schow~ł 
się głęboko, wysytając na. swe miejsce trochę tęskną zadumę. Pełne, 
nieco z1nysłowe usta przeciągnęły się w Hnję stanowczą, jakby do walki. 
przez tęsknotę oczu przelatywał chwilami groźny błysk. Wówczas br.vi 
.tworzyły zfowrogi łuk. O cze1nś rozmyślał, coś postanawiał, może nawet 
marzył... Lecz na faH marzefl musiały być jakieś porohy nieprzyjazne. 
One wy\voływały groźne cienie w jego ac.zach i na twarzy. 

Nagle rozpogodził się, jakby jasny ·blask stof1ca padł wprost na jego 
głowę . . ·Lekki uśmieszek, prawie rzewny. przernknął po jego ustach. 
\Vyszeptał niemal z czułością: 

- Stefcia ... 
W;atr \Vionął, żółte liście Z drzew poruszyły Się zgodną harmonjq, 

zaszwniaty głośniej wyniosłe czuby sosen, kilka głosów ptasich uderzyio 
w niebo:--··. ·--. 

- Stefcia„. Stefcia„. - szeptały ·dokoła drzewa i kwiliły. ptaki. 
Ldaleka zerwał się hal~s~kołatek i przeciąg.fe pohukiwanie idącej 

~grai. 
Szła nagonka. 
Jeszcze chwila natężonej uwagi... Zadudniał głuchy. potężny tętent. 

ozwał się trzask łamanych gałęzi i Waldemar ujrzał pędzącego z boku 
olhrzymiego łosia. Zwierzę rwało prŻez zarośla .~qei~ałYm kłusem, 
-z. podniesioną głową i położonemi na grzbiet .. -g.arnt "rak~' sęka te gałęzie. 

Waldemar wymierzył, lecz niie „s·,k · - t'rał ~pierws.zeństwo księciu 
Zanieckiemu. Ten raptownie po.dni zeibę do oO:żu. ale łoś do.irzał 
ruch i, skręóiwszy na m1iejscu, rzuci ·ię w stronę \Valdemara. Zaniecki 
strzelił z obu luf - spudłó · ł ! tos zadarł1 głowę --·~.w-f.~jąc, posunął 

·się bliżej ordynata. 
Wóvvczas Waldemar wypalił, mierzac w komorę, raz. rugi!·Olbrzy111 

ry:knął przeciągle i ciężko ranny poszedł dalej. 
f1rocbwicz dokończyt mordu. A Za niecki szepnął do siebie: 
- Ordynat rozmarzony, zaczyna pudł.ovvać. 
Strzały nie milkły, cała linia grztni'!ła huk~ 
Padło -kilka łosi, ~inna zwierzyna sypała : - ęsto. Ordynat zabił 

itu.żó, otaczał go ład11y \vianek zdobyczy. - ' . 
Gdy nagonka podeszła blisko, myśli\vi zgromadzili się przy ksieciu 

rne.rsztorfie. 
Kat~dy opo\viadał o S\vych zdobyczach. 
- Ja najwięcej dałem strzałów - wołał Trestka. 
- A zabdł pan ile sztuk? 

n ? ś h b h · . ' T . · t · 1·· - .. e .... co c y a ... ee , nie wiem. . o się po em po tezy. 
- Panowie, baczność! uważam, że Tres tka chce ściągnąć każdemu 

~- nas po jednyrn zajączku dla zwiększenia swego tryumfu ~ zawołał 
wesoły Brochwicz. 
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Trestka obraził się. 
- Szczególnie tobie nie mógłbym lego zrobić, bo byś odrazu poznał. 

mając najmniej na rozkładzie. 
-- Przepraszam cię! zabiłe1n sześć zajęcy, wilka i kozła. To trochę 

więcej, niż u ciebie, gdzie tylko jedna lisia kita błyszczy w otoczeniu 
dwóch szaraków. · 

-· Dobrze strzelacie obaj i zwierzyny mnóstwo - rzekł pojedna\v• 
CZ«J O'iersztorf. · 

Hrabia Barski zbliżył się do Waldemara. 
- Czekamy ze -śniadaniem na panie? - zapytał. biorac go l.ł0d 

rękę. 
- Zapewne, już wkrótce przyjadą. 
Hnthia pocią~nąf go na stronę. 
- A propos! niech m'i pan powie'. .. raczej określi bliżej stosunek 

tej ... tej ... comm,ent dianc ! panny Rudeckiej do naszego towarzystvva? 
Waldemar stanął jak spiorunowany, gniew zawrzał w nim, ostry 

\Vzrok zwrócił na hrabiego i spytał: 
- Jaki stosunek? Nie rozumien:i ! 
- Ah Dieu! panie ordynacie t. chcę, abyś mJ jaśniej wyttomac-g:ył 

po·zycję tej panny między nan1L 
- Jest nauczycielką Luci Elzono,vskiej i zarazem towarzyszką„. 

przyjaciółką. , 
-Nie to. To wiem„. Ale ona ma prawa ~ jakieś wyższe, nadane 

jej przez w2's?... Ona· jest traktowań-a na równi z pannami ze ·sfery? ... 
Ale I~udecka to trochę za maty. ·szczebel do naszych wyżyn ... za maly-! 

· - Pozwoli pan, nasze wyżyny, jak pa ·' ·ę . wyra.ził, to rzecz bardzo 
względna i wymaga.iąca szerszego omówi · ~· przerwał Waldemar. '. 

Hrabia skrzywił się, przybierając postawę J)ełną godności. 
- W ,ustach pana trochę fałszywie' brzmią jego słowa - to młta 

nieodpovviednfa.-aia pótomka··jednego z pierwszych rodów naszej arysto-
kracji. ·' "' ~- -_ · · 

- Nie jeste.m, . .:.,pa~n( -· .~natykiem sferowym. Cenie swój 
ród, lecz nie . kłaniam mu s!ę - ~ \Valczo. Sty~mat wyiszośCli wid~ę 
w czynach. nie w· fl~ rbie, bo tak1 s noszą inne rody w kraju. _ 

- Ale ni P~,t! nad nim mitrę; czego -inni · nie mają. 
\Valdema · ·miał się przvkrym, szy erczym śmiechem. 
- Ach!... ee to? ... u mnie mitra, u hrabiego dziewięć pałek? ... to 

st:a.n<YWi owe wyżyny? Aa! jeżeli tak; to panna Rudecka istotnie do nas 
nie dosięga, ale razem z Szeligam.i, Żni,nem i wszystkimi, którzy są uwa
żanj za naszych. ~ą wśród nas. a jednak mają tylko pieć patek w kor()nir 

łirahia ~pojrzat aiel},avv·ie, lecz z gniewem na ordynata. 
- . }\Jie pojmuję p~ 'ego oburzenia! 

, - Daruje hrabia, =~ ·ja· nie pojmuję całe,f nasze.i rozmowy. 
• vValdemar był wzbtl'fzóny i nje ukrywał tego, n1ie bacząc na n~c . 
. -- A jednak ja wciąż dążę do tego, aby pana przekonać. 
· - Nie, hrab ~ o , to na nic. Pros.ze się nie trudzić! 

Barski mówił dalej, jakby nie słysząc: 
- Nasz stygrr~at nie leży · \V tej samej koronie, lecz i w tradycji. 

To, co świat cały nazywa arystokracją, wyma!ta u nas p·ewnej bacz,m:>
~ci, nawet pieczołowitości! Nie wolno nam zapom.inać o tern! nie w1Jlno 
wprowadzać obcych pierwiastków w nasze zg-romadzenie, aby nie i.vy
\vołać -gangreny, paraliżują.cej nasze poglądy, najświętsze dążenia. · 
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Ferment taki byłby t<atas"trof<t naszych ide1i: nte wolno nam zapominać 
o tern! 

Hrabia ·podniósł wskazujący palec do wysokości swe.i twarzy i, wpi
iając. w \Valdemara oczy jak sztylety, powtórzył dobitnie: 

~· Nie wolno! 
- Patetyczny głupiec! - pomyślał Waldemar. - Gangreny... pa

raliże ... fermenty... Co to ma za Z\viązek z panną Rudecką? - wybuch-
nął głośno. · 

- O, ma! i w-ielki. Ona jest właśnie pierwiastkiem ... 
- Mogącym nas zgangrenować? Ha! ha!. .. niech pan wierzy, 1.e 

jeżeli kto kogo, to z pe\vnością my ją prędzej zgangrenujemy . 
.iirabia poruszył się obrażony. 

· - My przedewszystkiem po\vinniśmy takie osoby trzymać na da
leką metę. lecz nie wprowadzać w nasz Ś\viat bezpośrednio. To szerzy 
niepokój, budzj nieufność w towarzystwie. 

- \Vszystkie te wypov.riedziane przez hrabiego... komunały nie 
mają zastoso\vania u nas. W naszym domu i okolicy par.ina Rudecka 
je<;t U\vażana jak najlepiej, zasługuje na zupełne uznanie i staramy si~ 
traktować- ją w sp·osób, odpowiadający jej osobistej godności; chcen1y.: 
aby się nie czuła obcą i każdy, kto przebywa wśród nas, musi się 'dq 
tego stoc;ować bezwarunkowo. 

Waldemar mówU prawie niegrzeczn'ie, szorstkim tonem. 
Nie chał już o to, że hrabia jest jego gościem. Wrodzona popędli

w.o~ unosiła go, jak burza. Ale hrabia zdawał się słów jegg nie rozu~ 
nue·c·; nie chciał się obrażać, bo chodziło mu o ordynata,,_'lecz jedno
cześnie pragnął rozmowę wvgrać. 

-- Ja godności tej pannie ujmować nie chcę, elle est meme bien 
tenue i ostatecznie w Niesieckim jest zapewne Jakiś zakątek na pomiesz:. 
czernie Rude,ckich. Mon Dieu! przecież i wśród naszej służby są oso
bniki z nazwiskami, których herbarz nie pominął. A iednak nie są oni 
zaliczeni do towa·rzystwa, nie bawią sie z nami, nie prowadzą salono
wych rozmów ... 

- Pani·e hrabio, proszę nie wyprowadzać mnie z roli gościnnego; 
gospodarza I nie robić takich porównań. To mnie oburza! Jeśli pan 

.\ 

wszedł na tę drogę, muszę go uprzedzić, że dziś przy obiedzie siądz.ie 
z nami do st9łu mój rządca, łowczy i marszałek dworu. · I pan, panie · 
hrabio, przez szacunek dla mnie i dla mego dzdadka, musisz im podać 
rękę. Co zaś do panny Rudeckiej, rola jej wśród nas jest jasno okre
ślona i ubliżyć jej bez ubliżenia nam ... nie można. 

- Za pozwoleniem, panie. Ja mówię z punktu tradycji. Takie 
osoby. jak ona, zarażają nas. Mamy dowód na panu: zbyt gorli\vie jej 
pan broni. W sprawie takich panien można stawać, nie przeczę, można ..• ' 
lecz w inny sposób. N'est-ce pas? 

- Panie! - wybuchnął ordynat. 
· __ Pardon! ale wśród nas ona jest niewłaściwym elementem, elle 

n'est pas pour nous! nie trzeba się z nią zbliżać i poufalić. Panna Ru
decka jest dla nas trędowata. 

· \Valdemar rzucił się gwałtownie. Ostre, obrażające słowa zawislv 
mu na ustach... Już.~. już miał je wypowiedzieć. Hrabia to odcznł 
i rapto\1\-nie zwrócił się do nadchodzących panów. Jednocześnie za
tętniafo i na drożynie leśnej ukazała się GZ\VÓrka koni, zaprzężonych dQ; 
breku. pełnego wrzawy. Przvjechały panie. . 
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1\~yśliwi P'obiegH je wysadzać. Wszv~tkich rozweseliła obecno~ć 
dam i przywieziona przez nie nadzieja śniadania. 

Waldemar, nie zważą.jąc na nikogo, zarzucił strzelbę na plecy 
:ł ruszył pomiędzy wysokie sosny j żółtawy gąszcz podszycia. W oczach 
miał złe błyski, na ustach ironiczny wyraz. 

Dojrzał go Brochwicz i dogonił. · 
- Waltly, dokąd zmierzasz? Panie już są i śniadanie dymi w oa

wiJlonie. Głodny jestem, jak ten wilk, co go zahiłem. 
- Idź jedz i zajmij się tam wszystkiem w mojem imieniu. Zwłasz-

cia nie zaniechaJ spojić dobrze tego ... cymbała !. ... 
- Kogo, Barskiego? 
- Ależ zgadłeś! 
- J\~ój drogi! Jeden jest tylko cymbał między nan1i. Nic też dzi-

.wnego, że odgadłem. 
- No dobrze, idź już. 
- ·Albo co? 
- Ja zostanę sam. 
- Zachwycająca naiwność! cóż tam może być bez ciebie? 

A h ' . "d ~ -- c . nte nu z. 
13rochwicz chwycił Waldemara za ramię. 
-- Waldy, słuchaj! jeśli 1nnie kochasz i chcesz udelektować Bar

skiego, to właśnie wracaj. Nie rób sobie z niego nic, ale to nic na owi
ilłęcie palca, to będzie najlepsza kara dla tego mamuta. Nle wiem, czem 
ci dokuczył i wogóle dz.iwię się, że to zrobił, bo djablo podkopał szanse 
swej córJd;~:'.)Jawet w zwykłych warunkach niekiełkujące pomyślnie ... Ale 
nię poznaję' ciebie, Waldy. Dawniej sam pokazałbyś plecy Barskiennt. 
Z twej irytacji wnoszę, że zaszło coś ważnego. 

-- Masz słuszność! ten stary szyld wyimaginowanej wielkości staje 
się tak świetnym, że aż głupi1m, i tern zirytował mnie. 

- Waldy ! Waldy ! że on ma więcej_ barw w ustach, niż w głowie, 
to: .O. tern nawet wrony kraczą. Niema się czem p1rzejmo\vać. 

W~lldemar uśmiechnął się. 
- Wybornie malujesz przyszłego swego teścia! 
- PochJebiam sobie, że nim nie zostanie. Papa mnie mrozi - brrrf 

A Melanja nawet ze swą gorącą cerą nie zdoła jąkoś poruszyć mej pół
nocnej natury. Zaniecki bardziej nadaje się do te.i kombinacji. Powiern 
ci coś o Barskim, czego pewno nie wiesz. Pysznie się· znalazł hvój 

1praktykant, ten najstarszy. 
- Otocki? 
- Tak. Wyobraź sohie, kiedy stanęliśmy na pierwszem stanowisku, 

hrabia najpierw skrzyczał koniuszego. 
-:- Badowicza, za co? 
-- Za to, że ten \?tzez ~Gm~tt~ ,~~~\~~L\~\ \\\\ \\\~\)\~i~ ,;t>i\J~?.~ 

painan, ·bez tytułu. Sam słyszałem. 
- BestJa ! - mruknął Waldemar. ~'Idźmy do pań! 
ZavlrócHi do pawilonu. 
- Więc dalej o Barskim - ciągnął Brochwicz. - Kiedy już na„ 

gonka miała ruszyć, hrabia .zeszedł z przeznaczonego miejsca na drugie, 
bo- uznał je za lepsze - z nim zawsze tak. Idąc, zapon1niał strzelby, 
a że jego strzelec gdzieś .się zawieruszył, więc Barski, niew·iele myśląc, 
patrzy z góry na Otockiego, który właśnie stał blisko i mówi po swo
jemu „Sluchajno te ... tę .•• przynieś m1i tan1 strzelbę z pod krzaka" ..• 
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· - Przecież mu przedstawiałem praktykanlów. Jak on śmiał! -
wybuchnął Waldemar. 

-- Tak, ale Barski już się dowiedział, że Otocki jest najbiednieJszv 
i że rnu płacis~ - to dla niego dosyć. On przecież \VSzystkich pracują
cycl1 za pieniądze nie. u\vaża za ludzi. 

- Otocki mu pewno dał dobrą naukę? Nie jest przyz\vyczajony 
do podobnych wybryk6w. 

- Poczekaj. Najpierw udał, że nie słyszy, ale gdy się hrabia po 
raz drugi tak saino odezwał, wówczas Otocki kłania mu się z po\vag-ą 
i mówi: ,J~yłetn już hrabiemu przedsta\viony przez ordynata, nazywa1n 
się Otocki". Powiedział tak i odszedł \V drugą stronę. 

-- Pysznie! - za\volał Waldemar uba\viony. 
- Ja i Żnin daliśmy bra\vo Otockiemu, ale Barski 1nusi być \VŚciekly. 
\\Talden1ar zaśmiał się. 
- Tembardziej, kiedy mu nad1nieniłen1, że przy obiedzie n1usi 

podać rękę panon1 z administracji, którzy będą na niln obecni. Wykręca 
się, abym mu nie przedstawił łowczego, ale go ~łapię ''Tieczorem i prz9 
wszvstkich poda mu rękę. 

~Broch\vicz klasnął \V dłonie. 
-· Doskonale! to i o tern była rozn10\va. 
- Ach. da.i mi spokój! 
-- No widzisz! i ty chcesz, abym wszedł w zwi4zki z takirn utytu-

łowanyrn zacofańcem? Choćby mi ciocia księżna nie dała miljona~ 
a Barska sama się OŚ\viiadczyła, jeszczebym nie chciał. Wstydziłbym 
się takieg-o teścia. My z tobą, V/aldy, jesteśmy ludzie innej rasy. 

-- A przynaimnicj innych poglądó-w - rzekł Waldemar. 
Po\vróciłi do towarzyst·Na \V samą porę. Nadjechał drugi brek, 

pełen pań, i amerykan. 
Śniadanie przeszło wesoło, ale trvvało niedługo, bo Walde1nar spie

szył. 
Po\:vstał projekt, że każda z pań wybierze sobie to\varzysza na 

stano\visko. Do Waldemara podbiegła żywo rozpromieniona hrabina 
Wizen1hergowa. Skłonił jej się z wdzięcznością, zadowolony, że 'NY
przedz!ła hrabizmkę Melanję, niedwuznacznie obiecującą mu ten zaszczyt 
przy śniadaniu. Waldemar, pod rękę z hrabiną, niepokoił się o Stefcię. 
Razem z Lucią stała na uboczu, mierząc z floweru do wie]kiej sosny. 
Vv gronie panów Barski coś spisko\vał, pewno nic dobrego dla Stefd. 
Niepok:)j \Valdemara zwrócU uviagę hrabiny. 

-- 1V1onsieur, vous me trouhlez ! vrydaje się pan niezado\volony 
z 1nego to\varzystwa. 

--· Przeoiwnie, pani, jestem zachwycony. Lecz nie wszyscy tnają 
pary, idzie troche marudnie. 

Hrabina bystro spojrzała na ordynata i pobiegła oczyma w ślad za 
Jego wzrokiem. 

- Ach' rozumiem! Lucia i panna Stefanja nie mają pary. Cze
muż same nie wybierają? Z pewnością wielu na to czeka. Mrugnę na 
Żnłna, będz1ie n1i wdzięczny. 

Waldemar \vesoło pocało,,rał w rękę piękną panią . 
. - Już nie potrzeba, Jurek się tern zajął. 
-- A prav.;da ! 
Brochw·icz przynillat się do Stefci, aby gQ wybrała. ZgQdziła się 

chętnie, poszły razerr1 z Lucią. 
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Barski popatrzał na nich z pod oka. 
- Porwanie Sabin ki! - rzekł ironicznie. - Brochwicz zapomina, 

że i u· nas są jeszcze damy. 
Zaniec:ki uśmiechnął ;;ię. 
- Panie hrabio, prędzej porwanie sióstr sjamskich, bo ooe zawszę 

Jak przyszyte do siebie. 
Bar8ki nie lubił, gdy mu kto psuł dowcip. Spojrzał z góry na Za

nieckiego i rzekł kwaśno: 
- No dobrze, idź pan na stanowisko. Moja córka czeka. 
Wszyscy powsiadali na bryczki i wolanty, aby podjechać do dal

szych knie.ii. 
Niektóre panie i panna Rita polowały również. Ale nowy zakład 

\V towarzystwie pań nie bardzo się powiódł. 
Stefcia, Lucia i Brochwicz stali obok ordynata i nie krępowali sń.ę 

w rozmowie, nawet śmiech hrabiny Wizembrgowej zadtwięczał czasem· 
Cała linja brzmiata echem rozmów. Strzały częściej szły w powietrze, 
niż w zwierzynę, jednak ilość zabitej przedstawiała się nieźle. W jed
nym zakładzie narronka mszyła stado dzików. Z rechotem i g!ośnym 
tęten tern racic waliły wprost na strzelców. Strzelanina nrie ustawała, 
lecz myśliwi gorączkowali się, pudłując często. Na księcia Zanieckiego 
wvszedl olhrzyrri odyniec. Kłusował ostro i przewala! na dwie strony 
czarne, nasiąkrnięte żywicą cielsko. Z l]Od rozsuniętych wściekłością 
warg zwierzęcia błyskały potężne kfy. Książę nie stracił głowy, wy
mierzył SP·olrnjnie i wypalił. Kula drasneła dz'ika w grzbiet, nie rob!ąc 
mu krzywdy. Rozjątrzony potwór sapnął i ruszył obcesem naprzód~ 
Dano do niego jeszcze dwa strzały, Kula księcia Oiersztorfa zraniła 
odyńca w nogę, Barski przestrzelił ucho. Roz]uszony do szaleństwa 
zwierz. tocząc pianę, rozejrzał się krwawemi ślepiami i ruszył wprost 
na Stefcię. Rwał na nią ciężkim g-alopem, sapiąc przeraźliwie i świsz~ 
cząc nozdrzami. 

Stefcia zdrętwiała z przerażenia, zbladła, lecz, nie tracąc przytom
ności, zasłoniła sobą Lucię i cofnęła się wstecz. Powstała straszna parnka 
wśród sti:zelców. Brochwicz przerażony, krzyknął na Stefcię, aby ucie
kała, i sam zakręcił się, jakby do ucieczki. Michorowski sta} blady, 
groźny, lecz spokojny. 

W ostatniej chwili, kiedy myśliwi osłupieli ze zgrozy na widok roz
juszor1ego odyńca. rzucajacego się na Stefcię, nagle Waldemar przypadł 
do niej, błyskawicznie cofnął ja za sosnę i, przyskoczywszy do dzika, 
szalonym rzutem ramienia wpakował kordelas aż po rękojeść w samo 
serce zwierza. Ugodzony śmiertelnie dzik runął na trawę, czarna krew 
tryskała, cielsko drR"nęło w kurczu śmierci i zwierzę znieruchomiało. 

Waldemar, trzymając skrwawiony kordeias, przecia,~nąt ręka. po 
mokrem, hladem czole. W oczach miał grozę, usta zacięte. Spojrzal 
na martwego dzika i prędko podszedł do Stefci. Ona, ochłonąwszy, wy
sunęła sie do niego z Lucią, bardzo blada, lecz z ogniem w łzawych 
oczach. Waldemar rzucit kordelas t porwał iei ręce. Wpił w nia. prze
rażone oczy i spytał zdławionym głosem: 

- Bardzo się pani zlękła ?„. Boże! co za wypadek! 
Gorąco uścisnęła mu dłonie. 
- Dziękuję panu ... ocalił mi pan życie z narażeniem siebie.„ Tego ... 

nie zapomnę„. 
- Miałem straszną chwilę!.„ Nie, mówwy już o tern. 



A myśliwi i panie zaledwo teraz otrzeźwieli z przestrachu, zgrozy
f zdumienia. Smiałość ordynata zaimponowała wszystkim. Pierwszy· 
ocknął się Brochwicz, lecz był trochę zawstydzony. Wszyscy podeszW 
do sosny~ winszując Stefci ocalenia, a ordynatowi odwagi. · 

ściskali dłoń jego z podzhvem, patrząc nań ciekawie. Zwłaszcza 
;anie przenosiły łl.porczywie wzrok z ordynata patrząc na Stefcię •. 

· {rochwicz uspokajał struchlałą Lucię. Rękę ordynata ścisnęła z kolei· 
: irabina Wizembergowa. 

- Va,inqueur ! maintenant vous l'avez prise, elle vous appartient. 
Ordynat złożył pocałunek na jej ręce. 
Po zachodzie słońca orszak myśliwych powracał do zamku, witany

odgło~em trąb i orkiestrą, umieszczoną na krużganku. 
Podczas kiedy myśliwi przebierali się, straż leśna, pod nadzorem~ 

łowczego, ul.ożyła zabitą zwierzynę na dziedzif1cu zamkowym w olbrzv-. 
mią klamrę. Mieszały się raze1n lisy i zające przetykane gęsto ciemnąK 

. aksamitna sierścią kozłów, których głowy ładnie podparte wysuwały 
pyszne rogii. Koronę klamry tworzyły łosie i dziki, \V środku le7,afo. 
kilka wilkóvv. Na samym przodzie, zręcznie umoco\vany, stał odyniec,. 
zakłuty przez Waldemara. Z półot\varteJ paszczy wisiały sople skrzep--
łej krwi, ostre, białe kły były, rzec można, urągowiskiem minionej oo-
tęgi. Szklane oczy stały słupem, przerażone, jakby zwierz zdziwił się, 
że tak nieda\vno wzbudzał szalony popł~h wśród ludzi, że wywoływał' 
grozę, a teraz oni trąbią nad nim larum, Tia sławę dla siebie, na· pohvhct 
jemu. Wilki miały wysunięte języki i wyszczerzone zęby. jakby zgrzy-
tające z ~niewu, że zwierzyna, którą tępiły, teraz tak \V licznym wv-
borze otacza ich ponqre cielska tryumfalnym wieńcem. „Myśmy pole--
gli, ale i was tyranów nie stało". 

Kiedy panie \vyszły na dz:iedziniec, kilku strzelcó\v w zielonych) 
kurtkach, w długich botfortach, stojąc na boku klamry, uderzyło w trąby· 
radosną fanfarę myśliwską. Było coś rycerskiego w ich nostaciach. 
Podniesione \V górę trąby opiewały grzmiąco historję dzisiejszej obła-
wy, nihy marsz pogrzebo\vy dJa zgraji poleQ:łych n1ieszkańcó\v horu. 

Goście przysunęli się bliżej, panie zaczęły oglądać z\vierzynę g-ruh
SZ·Ą i leżące dalej vvianki ptactwa. Pieścili zgrabne głtl\vk1 jeleni i ślicv1e, 
rfo\ve kuropat\x,,·y. .\1ę.1„czyźni opowiadali sJhie szczegl)ly każdej zabitel 
sztnki: przyczem 11ajgłoś11°ej krzy;;zał i kła1nał Trestka, vvyręczaj~\C' 
Brc~lnvicza. bu ten nic n1óg! jakoś otrzasnąć sie J10 wypadku z dzikiem, 
czujcie. że odegrał w nim uieszcze11· )i1:~ rolę. Zaczęły się sprzeczki o to, 
kto naj\vięcej zabił zwierzyny. ( >ka7.ało sie. że \\ła{,n1e Brochw·icz. Or-
dynat o~d:~~ił tJ:O królem. Ale Trestka, zły na to, rzek! złośliwie: 

-- Nie ntiał byś nan teJ wenv, g-dvhv ordynat ~trzelał swobo1nic. 
Ale ordynat u(;tc;po\vat dzi~ sttiały g-ościon1 i Ol~c·~:\\·al im \VVhorJ'.:ve
~t~nowi~ka. \V ten1 tkwi klucz do rozwiązania Lnrr.ctk: szczęścia pa1i-
sk1ego: ordynat oddał ci tytuł króla. 

- Czemuż, naprzykład. pan się o to nie postarał? - zapvtał Rroch--
wi'cz - jesteś także R'Ościem. -

Trestka machnął ręką, jakby mówiąc: 
- K:: żde szczęścf e nie dla mnie. 

. Stef~.i rękę panowie umoczyli w krwi dzika. Ją i ordynata ogło
szono bohaterami dnia. Hrabianka z ojcem z wielkim wvsiłkicm nano
wali nad sobą, aby ni(~ wybuchnąć gniewem i oburzenie1n. Z pail naj-



w1ęcej zwierzyny położy ta panna Szeliżanka. . Waldemar· wziął jedaą 
z kuropatw, zabitych przez nią, i wśród wesołych żartów umazał krwią 
j~j rękę jako tryumfatorki. 

- Wiwat nasza nemrodka ! - zawołał. 
.l\tUoda panna cie~-.zyła się choć z takiego powodzenia. Ale Trestka 

-gryzł \vąsy. 

XXXV. 
\Vieczorem zamek zajaśniał śwJa tłem elektrycznem. Okrągłe, zła

żone z szyb ściany zimowego ogrodu lśniły się blaskiem i zielenią rośHn. 
'\\! \vielkiej sali jadalnej stół, zastawiony w podkowę nakryto na sto 
l<ilkanaście os6b; zatrzęsiony masą kwiatów nurzał się w mnóstw'.e 
świateł i blasku wspaniałej zastawy; Z sali prowadziły kręte żelav1e· 
·schody do zhno\vego ogrodu, skąd dochodził cichy szmer iontan.ny 
·sztucznych wodospadów. Schody, oplecione wieńcami kwiatów, ośw:c
tlone bukietami lampek z kolorowego szkła w kształcie tulipanów, były 
jak cudny przesmyk. wiodący z przepysznej sali do raju, którym śmiato 
·mógł być nazwany ten ogród. Liczna służba w galowych unifónnach, 
pełno woni Ś\vieżych kwiatów, jakaś charakterystyczna atmosfera miljo-. 
nów -- wszystko to wywoływało lekki zawrót głowy. 

Stefcia chodziła po zaczar~anych salach trochę uJ'.}Ojona. Oczy jej 
się mrużyły -0d widoku bogactw i gustu w rozmieszczeniu ich. Dziew
czyna czuła sie podniecona, jej zmysły rozdrażniły się, urok wiał na nią 
zewsząd i potężnie. 

Inne \vraienia kołysały hrabiankę Melanję i jej papę. Ona obiecy
wała sobie użyć wszelkich sposobów, aby zostać panią tego zamku. Na 
-0rdynata hrabianka spoglądała z uwielbieniem, niemal z pokorą, co go 
«JraźnHo i t~mbardziej odsuwało od niej. Hrabia chodził. po zamku na
puszony; rozmyślał o efekcie, jaki zrobią jeg;o m.iljony, \Vłączone w ten 
-przepych. 1\1-oże szukał, czego tu jeszcze brak. Wszystko imponowa·! .> 

nm, ale dobry gust, panujący w rezydeącJi, wydal mu się zbyt skron1-
nym. , 

:Przy obiedzie hrabia siedział zły, bo ordynat przedstawiał rzą:dcG, 
łowczego i marszałka dworu w ten sposób, że panowie podawali im rękę 
"i hrabia n.ie mógł P·Ostąpić inaczej. Dobre Wi'fla zdołały hrabiego roz
-chnntrzyć, szampan dokonał reszty i pod koniec biesiady Barski pogo
·oz!t się z obecnością administracH. Czynił sobie tylko w duchu posta-
no~vienia, że, gdy zostanfe teściem w tym{ zamku, wówczas wystąpi 

~z pew·nem1 \Varunkam1 w przeprowadzeniu reform sferowych, na któ-
_rych ordynat sic nie znal. · 

· Podczas .obiadu orkiestra· grała na tarasie. Zamek, park, tarasy 
-i ogród angielski byty iluminowane, nawet rzeka płonęła od ognisk roz
f.ożonych dakota, ba! nawet brzeg zwierzyńca i łodzie. Kolorowe lampv 
ozdabiały schody, pro\vadzące do przystani, dywanowe klomby i aleje 
z kwiatów. Sznury drobnych lampek kołysały się pomiędzy drzewami 
11 hvorzyły puprzecz.ne baldachimy . w alejach. Z trawników wytryski-· 
wały śv1iatetka~ niby niezliczona moc błędnych· ogników. Sztuczne wo~ 
dospady OŚ\v!etlono ogniami bengalskiem1; strzelały w. górę smukf e 
rakiety. 

Po obiedzie nikt nie pozostał w zamku. Jedni rozbiegli się Po ale
~ach i klpmbach. inni szH oglądać tryskające fontanny w ukwieconych 
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basenach. Każdą oświetlał odmienny kolor ogni bengalskich. Rozpy
lone pióropusza \Vody lśniły niby tęczowe s1nugi. Wiele osób dążyJ.o do 
łodzi, strojnych w girlandy i różnobarwne płomyki. Gondolę „Stefanie''" 
ozdabiały lampki tylko purpurowe i wieńce z róż, spływające do wody •.. 

Druga orkiestra, fabryczna, grała na zmianę w altanie nad rz.eką •. 
iJan .l\llaciej błąkał się także po parku, a widząc, że wszędzie jest coraz. 
piękniej, kiwał smutnie. głową. Bał się odgadywać, dla kogo te cuda. 
ale mimo woli t ozu1niał. 

- Na tarasie hrabianka Bar5ka wsunęła rękę pod ramię ordynata. 
- Czy zechce rsan pokazać mi ilurninowane groty? - szepnęła' 

z prośbą. 
Była jakaś senna i zmysłowo pociągająca. Mocno wygorsowana 

suknia dodawała jej ponĘt, ciemny, gorący ton ciała odbijał od jasnyclt. 
materji i pajęczych koronek. Perły drżały jej na szyji. 

Wsparła ciężko ob11ażone ramię na jego ramieniu i, pochylając gło
wę z pieszczotą, powt6rzyła: 

- Dobrze? pokaże ml pan te gr9ty? 
- Owszem, jeśh pani pragnie ... 

- Podobno są cudne. 
W milczeniu zeszli z tarasu i udali się w głąb kw1iatowego ogrod'a 

między fontanny. !Vlinęło ich kilka osób i panna Rita, która rzuciła na. 
hrabiankę \Vzrok ironiczny, dziwnie. przykry. Za Waldemarem obej· 
rzała się zdziwiona. 

Hrabianka mówiła: 
- Sliczne st\ Głębowicze ! Nawet sobie nie wyonbrażałam, że tak 

piękne. Mieszka pan, jak w raju. Czy to daje panu wielką dpzę szczę
ścia ~ spytała, zaglądając mu w oczy. 

- To zależy, jak kto rozum1ie szczęście. Ja Głębowicze kocham 
nie za ich przepych, lecz że są moje. To moja gleba, mój teren·· pracy, 
który chcę doprowadzić do możliwej doskonałości. 

- I pan potrafi. Dekoracje wspaniałe! ma pan kobiecą rękę i gu!t 
w urzc\dzeniu tezydencji. . 

Walden1ar spojrzał na nią niecierpijwie. 
-- Och! nie mó\viłen1 o dekoracjac!1·:. ~W tern niema mej pracy. T• 

są jeszcze pamiątki gustu babki Gabrjeli. Ja jedynie dbam o zachowani~ 
tych zabytków. Bauka chciała z Głębowicz zrobić drugi Wersal, pie
lęgnuję więc jej dz!eło, nie żałując wkładów. 

- Tak, kobiety mają zwykle większy pooiąg i zdolność do tworze
n:ia arcydzieł efektu, Paflska żona jednak nie będzie miała pola do sa-· 
rrmdzielnych występów, gdyż wszystko, co wymarzone, już je-st. Chyba 
zapragnie z1nian ... 

Waldemar uś1niechnął się. Odgadł intencje hrabianki; wyciągano· 
~o na OŚ\\'iadczyny. 

- Jak niektóre kobiety są płaskie! - pomyślał. 
łirabianka spojrzała na niego z umizgiem. 
- Czy pozwoliłby pan swojej żonie na zmiany, gdyby je zaprowa

dzić chciała? ... 
- Nie wiem, pani. To- są rzeczy względne. 
- RQzumiem ! zależałoby to m·oże od stopnia pańskich uczuć wzglę-

dei:n żony? Ale w1ełkie przywiązanie, n1itość zmusza poniekąd do. po
święceń ... 

Wald,emar spojrzał zd~iwiony. 



- Pani to ruzutnie i 
- O tak! wiele rzeczy dawniej niepojętych rysuje się wyraźnJe, 

gdy ... następuje w nas zmiana. . 
- Dobrze, ale pani, naprzykład, cóżby poświęc.iła dla uczuć?. 

- Ja?."' Wszystko l 
- Az tak! No. sfery by pani nie P·oświęciła. 
- Nie rozumie·m ! 
- Gdyby pani pokochała kogoś nie z arystokracj·i, czy w imię ml-

tości zostałaby pani jego żoną? ... 
- Ach nie, taki wypadek mi nje grozi, quelle idee! Nawet nie pod

:noszę oczu na ludzj nie naszych. Kochać mogę jedynie najwyższych. 
Strojna głowa hrabianki pochyliła się na ramię Waldemara, jakby 

ten niemy znak miał mu powiędzieć: „Tyś najwyższy - jam twoja". 
Waldemar zrozumi1al, lecz nie odczuł. Zaśmiał się trochę szyderczo„ 
- A więc gdz,ież jest to „wszystko", co pani ma poświęcić dla uko_. 

,chanego? 
Iirabiankę uraził jego śmiech. Zaciśnęła usta. 
- Pa11 stawia pytania tak... dziwne i zdaje się, że pan nie ufa 

-w siłę mych uczuć... A jednak ten, którego pokocham, zdoła to ocenić. 
- Zapewne r takie odkrycia naleźą do najświetniejszych tryumfó\,v. 
- Czy pan ich nie doznał? 
- Owszę_m, pani. dość wiele, ale odkryć tylko. Tryumfem nazy-

wam szczęście, wytrkające z nich i mam przeczuci.e, że jest bajeczne, 
J_ecz tego jeszcze ... nie doświadczyłem. 

- Bo może się pan c, to nie starał? 
- O szczęśoie starac się trudno, to przychodzi samo, a chęć znale-

.zienia szansy jest dość bladym celem. 
tlrabianka przez chwUę mi1cza1a, poczem zaczęła mówić ciszej, 

jakby do siebie. 
- Chciałabym być n1ężczyzną. Mężczyźni mogą wypowiadać to •. 

<CG czują, iść za popęden1 serca. Nam tego nie wolno. 
· Głos jej dźwięczał tęsknie, oczy wzniosła w gwiaździste niebo. Były 

~łne iskier, gorzały piecierpliwością, ubraną w szatę melancholji. 
Waldemar patrzał na nią z ukosa. Uderzyła go jej uroda, istotnle 

•rzepyszna. 
- Szkoda, że Zanieckiego tu niema - monologował w myśli. -

M[ałaby go u nóg, bo zewnętrznie .. ; warta zachwytu. Ja, profan, zawsze 
wole rękę, niż rękawiczkę, zwłaszcza w sytuacH, o jakiej ona marzy.,. 
l:j ! gdyby tak dawniej! ... 

Waldemar z pod rzęs rzucił na hrabiankę łobuzerskie spojrzenie. 
- Pan:i mówi. że kobiety są skrępowane w wyrażaniu swych uczuć? 

Ja tego nie znajduję. 
- Cóż pan chciał. żeby sic; same oświadczały? 
- E nie! ale one zwykle dają \venę do oświadczyn. lch uczucia, 

gdy są wyraźne, ułatwiają zakochanym sięgnięcie po szczęście. Jest to 
taka pieśń bez słó\v. 

Ordynat mówił umyślnie, wiedziiał, że wchodzi na śl:izką drogę i że 
z~rzuca haczyk, na który hrabianka może się złapać. Ale bawiło go to, 
nie za1iczal się do zbytnich skrupulatów uczciwości tego rodzaju. Gwal· 
towny rumieniec na twarzy hrabianki rozśmieszył go, ~łośliwość c.i.~nęła 
mu na us ta now.e sio.wa: 
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- Bywają kobiety, jak owe rośliny, które do słorica roztulają swe 
kielichy, odurzając czarem zapachu, a gdy księżyc zastąpi słońce, zamy
kają się, skąpią barw, chowają czar, jakby w obawie, że mniej zostanie 
dla ukochanego. Do takich .roślin zalicza się powój, jeden z kwiatów 
ulubionych przezemnie. Ody kobieta w ten sposób daje odczuć ukocha
nemu swą miłość, jak powój daje słońcu barwę i bardzo subtelną woń, 
wówczas bez słów mówi: „Jestem twoją, bierz mię". Są to ciche oświad
czyny, po których następują słowa wypowiedziane-przez męskię usta. 

łirabianka słuchała go z natężeniem, zręcznie udając upojenie. Usta 
jej drżały szczęściem, cel swój dostrzegła już blisko i w tęczowvch 
barwach. 

- Pan lubi powój - spytała cicho. 
- O tak! bardzo. 
- Pan tak mówi, że moina się zasłuchać. Ale czy zawsze słoń(;e 

odczuje mowę rośliny? Tyle się oczu doń podnosi, tyle uwielbień pły
nie... Czy zdota biedny„. zakochany powój zdobyć cieplejszy promie11 
dla 'siebie? „. 

- Z pewnością, skoro powoduje nim prawdziwe i szczere uczuc;e, 
Słońce, widzi pani, jest zbyt inteligentne, Ly całą sumę uwieibiel1 pod
ciągnąć pod jeden rodzaj. Ono potrafi różniczkować, wie, co jest wy
łącznie dla niego, a co dla jego blasków, i nigdy się nie myli. Wszelki~ 
odcienie niesłychanie łatwo odczuwa, to go jedynie broni przed zaro
zumiałością. 

Barska drgnęła niespokojnie, bo głos ordynata i jego słowa zasta
nowiły ją. Spuściła oczy. 

Waldemar znowu zerknął na nią z boku, oczy jego miały wyraz 
szatański. 

-- Czy ja jestem słońcem, to mniejsza. Ale żeś ty nie powój, lecz 
zwykły słonecznik, to pewno - _pomyślał. 

Zbliżali się do iluminowanych grot, skąd dochodził gwar wesołej 
zabawy. firabiagka zwolniła kroku i rzekła, nie patrząc na ordynata: 

- Czy pan wie, że książę Alfons Zaniecki stara się o nmie ?„. 
Głos jej miał pewne tony wyniosłe. 
- Wiem, pani. 
- Mój papa dość go proteguje, a ja„. Co pan o nim sądzi? 
- To bardzo dobry człowiek - trochę próżny, lecz w naszej sfer1,e 

to się liczy za· zasługę. 
- Próżny? Nie zauważyłam! Więc mi go pan poleca ?.„ 
Głos mówiącej zadrżał. 
- Proszę pani, ja nigdy w podobne sprawy nie wchodzę. Zdanie 

o nim wyraziłem, co zaś do dalszych kombinacji, to rzecz osobistyd1 
zapatrywaf1, uczuć, bez udziału osób trzecich. 

- Jednak mi go pan nie odradza? 
- Panno Melanjo, wyraża S!ię pani w sposób, ubliżający dla księcia. 

Jego sic; przyjmuje lub nie, ale radzić i odradzać nie można. 
- Dlaczego pan mówi wymijająco? 
Waldemar zmarszczył, brwi: spostrzegł zagadkowy uśmieszek hra

bianki i poruszyło go to. Był już znudzony, pragnął skończyć rozrrio\vę, 
ale postawa hrabianki wzburzyła w nim krew. Odrzekł szorstko: 

- Nie pojmuję, dlaczego pand tak stanowczo chce znać mój nogląd 
!a kwestję, nawiasem mówiąc, dla mnie pb_ojętną. Lecz skoro tak jest. 
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więc puwie111. L:auie~k:l!go uważan1 za najpoważniejszego ze \vszystkich 
starających się o panią. 

Pannie Barskiej zamarł oddech w piersi. 
- A gdybym się zdecydowała wyjść za niego ?.„ 
- Życzyłbym pani szczęścia z całą szczerością. 
Iirabianka stała się bladą, jak kreda. Usta jej drżały nerwowo. 

Odd) chając szybko, szła, jak przytłoczona.. 1\tlilczeli długą chwilę. 
Nagle Melanja wyrwała rękę z pod ran1ienia Walct·emara i zawołali• 

\vzburzonym głosem: 
- Dziękuję panu, sama obejrzę groty. 
- Jak pani każe - odpad z ukło1I..::1n. 
Ona pobiegła do grot, on zawrócił do zamku. 
- Spaliłem jeden złoty rnost za sobą... Ale śmiieszna dziewczyna. 
Stefcia wymknęła się cichaczem z parku, gdzie ją prześladował 

rnłodzieniec \V monoklu, jej wystawowy wielbiciel. Razem z Ludą 
i rnłoderni księżniczkami Podhoreckiemi poszła do zi1nowego ogrodu. 
Chodz:ła po uliczkach, wśród puszystych paproci i aksa1nitnych liśd 
begonji barwnych jak emalja, po mostkach, wiszących nad źródełkami. 
Zatrzymy\vała się przy skalach; z których spadały sztuczne wodospady. 
l'Aech i pleśń na kamieniach \Vybornie udawały naturę. \V zagłębieniu 
skały siedzi" napuszona sowa, tam znowu pod kamieniem wije się \Vążt 
w źródełkach pluskają złote rybki. 

Baseny wodotrysków z alabastru lub konchy perłowej, otoczone 
\VieńG_em kwiatów, pełne wody i pływających na niej nenufarów. Obok 
rosń·ct · kępami niezapominajki, smukłe lilje i żółte irysy. Rozpylone 
pióra wody sze1nrzą cicho. Małe ławeczki z lapis lazuli lub z różowego 
n1armuru, ukryte wśród skal, drzew pomaraflczowych i cyprysów. 
wśród mirtóvv i magnolji, nęcą wzrok malowniczością w1idokn. Gdzie
niegdzie błyśnie alabastrowa figurka aµiorka, lub boginki. 

Na małej okrągłej sadzawce, której brzegi toną w krzewach irysów 
i paproci, bIJja bacik, cały z różowych muszH, w kształcie łabędz;a, 
z blado-niebieskim jedwabnym żaglem, mogącym pomieścić dwie osoby; 
w świetle elektrycznych lamp mieni się barwami. Olbrzyn1ie paln1y 
\VC'chlarzowe i strzępiaste ozdabiają szklane ściany; kryształ rżniętych 
szyb \V żelaznej kracie błyszczy, jak fosforyzujące morze. Tak sarno 
świeci W'JSOkie sklepienie, jak jedna rózeta kryształu podtrzyn1y·wana 
w odstępach, w formie krokwi, żelazną rzeźbą. Na szczycie szklany 
fjach podniesiony: widać pogodne niebo, usiane. gwiazdami, trochę za
czerwienione od iluminacji. Matowe balony lamp, umieszczone \Vśiód 
palm, nadają pyszny ton roślinom. Wzrok błądzi z jednych cudó\v na 
drugie, ucho śledzi z rozkoszą szrnery, nie chce się wierzyć, by to była 
rzeczYVi'istość. 

Papugi spacerują poważnie po uliczkach i huśtają się na gałęziach. 
Wszystko tworzy ułudę jeszcze plastyczniej. 1 tu pełno róż, pełnD dy
wanów aksamitnych begonji, pełno zapachów. Z każdego kwiatka wy
z:iera wdzięk, każdy szmer wachlarzowych palm podnosi urok. Rozkosz 
jakaś słodka, m1istyczna a potężna wnika w krew, wywołuje silne tętna, 
nerwy grają podniecone. Upojenie ogarnia senne a błogie, aż do za
wrotu głowy. Czar trąca w struny zmysłów, jak w harfy, śpiewa słodką, 
usposabiającą dQ marzeń pieśń rozkoszy, pieśń snów nieziemskich. 

Stefcia chodzi, patrzy. słucha, nozdrzami wchłania wonie i nie wie, 
czy to ją.wa, czy sen?. Al_ę nawet snów tak odurzających nie miewala 
208 



.nigdy_. W zach\\ryCie nie uważa. że Lucia zabrała księżniczki, aby im 
·pokazal~ kostjum myśliwski, przygotowany do b~żantarni. Stefci·a zo
stała sama. Czuje się ogłuszoną i szczęśliwą aż do bezmiaru. Nie 
widzi, ·że od kilku m1lnut po ukwieconych schodach, wśrpd kwiatów 
stanął on, pan i właściciel tych skarbów, świetny, strojny, \V aureoli 
koloro\vych lamp; że spogląda na nią z góry, w milczeniu, jakby się 
napawał jej widokiem. Stefcia oparta o wielki pień rnirtu, zapatrzona 
w· głąb ogrodu, stoi jak przykuta; w sv.rej balowej sukience,· zwrócona 
profilem do schodów;- tworzy śliczną, żywą dekorację ogrodu. Rozina
rzona, nie widzi, że on wolno, krok za krokiem, zstępuje ze schodów, 
z utkwionemi w uiej oczy.ma, nie słyszy jego stąpa(1 na uliczce. On, 
bojąc się ją przestraszyć, stanął. Wówczas drgnęła, instynkt ostrzegł 
ją, że ktoś· jest blisko .. Odwróciła s.ię gwałtownie. On wyciągnął do 
.ni~i :·ę~e. s:efcia nie. krzyknęła,~ ale ~bl~dł„a ba1:dzo. w_ tej c}1wili, gdy 
ca~ JeJ dusza przepoJona była n1m, w1dz1ec go Jednak nie chciała, czuła 
się zbyt rozstrojoną. Zlękła się jego obecności i jego wzroku. 

On wziął jej ręce w swe gorące dłonie, stanął bliziutko. Czat'i 
uderzył w harfę ich uczuć, kwiaty swe wonne, za\vrotnie cudne, rzucił 
na. ich t\varze. Oboje zadrżeli. 

· -- Już drugi raz przestraszyłem panią w Głębowiczach ·-- szepnął 
niskhn, cichym gloserr1. - Panno Stefanjo, co pani? ..• 

- Nic ... nic ... niech mnie pan puści, proszę pana. 
- Dlaczego się pani mnie ~boi? czemu unika? 
Spojrzała na-niego. Szare oczy gorzaly mu ciemnym ogniem, wy

dawały się prawie czarne. Brwi zbiegły Siię na czole. W -całej twarzy 
młodego magnata, \V drżeniu ust, .w ńerwoweriI poruszaniu się nozdrzy 
przebiiała wielka namiętność i gwałtowność, lecz zarazem jakby tkli
\Vość. Stefcia widziała go już takim w sali portretowej... 'Szarpnęła sił 
mocnieJ. 

_ _:: Niech rnnie pan puści - zawołała zdławionym głosem. 
On ją przyciągnął ku sobie, ręce ściskał kurczowo. Stefcia czuła, 

ie słabnie. Zbyt potężne siły złożyły się na odurze1niie Jej podnieconych 
zrnysłów. On ją pożerał oczyma, przyciągnął ku sobie i szeptał: 

- Pani się mnie boi? 
-- Ależ nie ... tylko ... 
- Myślałaś o mnie! Ja wiem. Nie wyrywaj s:ię napróino. Jeste§ 

w meJ mocy ... Prócz nas dwojga, niema W!ięcej nikogo w zamku. Zostań t 
-- Proszę mnie puścić - krżyknęła Stefci_a rozpaczliWie. 
G\vałtownie, z wysiłkiem wYrwała mu ręce· i jak ptak, szybko oo-

oiegła na schody. Za chwilę znikła. . 
WaJdemar patrzył na nią roziskrzonym wzrokiem, przetarł ręką 

czoló .. przeszedł parę krokó!\v i ciężko usiadł na ławeczce marmure>wej. 
-· Musi być moją, cho0ćbym miał świat zwalić .:__ wyrzekł i na

miętną energją. 

Spojrzał na schody, gdz.ie znikła Stefcia, zerwał się i poszedł za nią. 
1 Hugo szukał jej wśród towarzystwa. Znalazł obok Luci w gronie 

kilku osób. W oświetlonej altanie hrabina Wizembergowa "grała na 
cytrze. \Vszyscy słuchali \V skupieniu. Waldemar stanął pod drzewe,m, 
za krzeslen1 Stefci. Widział, jak była poruszoną i jak zadrżała na jegQ 
widok. Ody hrabina skoflczyła grać, powstało trochę hałasu: dzięko
walf jej rozgłośnie. Stefcia zerwała się z krzesła. Waldernar skorzy
stał, pochylił ,się- do niej i rzekł poważnie a, serdecznie: 
'l rędowa ta t. J. 
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- Niech mi pani wybaczy, bylem szalony.„ teraz przepraszam„. 
Na zgodę niech mi pani poda rękę. 

Podała mu ją cała drżąca. 
- Więc już dobrze? - szepnął z prośbą. 
- Tak - odvzekła. 
- Bylem szalony, pawtarzam, ale cenię panią nad wszystko. 
Poszii do ~rnp-v osób otaczalących hrabinę. 

XXXVI. 
Na drugi d.zie11 była przerwa w polowaniu. Całe towarzystwo 

bawiło się w zamku. Jedni grali w bilard w wielkiej stylowej sali, innf 
na plact1 terrnisa. Zwiedzano umieszczone na wieży obserwatorjum 
meteorologiczne, którem zajmował się ordynat, a także bibljotekę j ga-
lerję obrazów. · 

N:ezmiernie długa halla galerji miała sklepiony sufit, malowany 
ręcznie w sceny wojenne. Płótna znakomitych malarzy wisiały w pe
wnych odstępach w stylowych ramach. Niektóre obrazy były wielkich 
rozmiarów, prawdziwie imponujące. Kilka oryginałów Matejki, Siemi
radzk:ego, Norblina, parę dzieł Kossaka. Kop.ie i oryginaly, nabyte nie
.gdyś za szalone sumy; Rembrandta, Tycjana i innych artystów wszech
światowych. Wiele obrazów przedstawiało epokę napoleońską, oraz 
n1otywy swojskie: heroiczne walkJ znistorji polskiej, p.ortrety królów, 
typy i krajobrazy. Galeria zdawała się nieskończona. Mieściła bardzo 
p;ęklle posagi z marmuru, rzeźby i popiersia znakomitych ludzi. Z ga
lerji wchodziło się do hibljoteki, zawiera)ące) w swych os2klonych, dę
bowych szafach niezliczoną ilość tomów. Portrety wielkich p1isarzy 
otaczały malowany sufit. ś1 odek sali zajmowal stół dębowy, ozdobiony 
rzeźbą, takież krzesła, ciężkie i wysokie, oraz kilka wygodnych foteli, 
obitych bronzową skóra,. Wysokie weneckie okna i drzwi miały nie-
7Wykle piękne rzeźby na ramach. . 

Stefcia Dtzeglądata tomy z chciwością. Znajdowały się tu dz.iela 
wszystkich auiorów i stylistów polskich. Były naw~t księgi stare, pisane 
ręcznie na pergaminach, różne statuty i listy. Literatura obcokrajowa 
występowała również pokaźnie, począwszy od starożytnych klasykó\V. 

Z bibljoteki wchodziło się do salonu-czytelni. Ten miał ściany jasne, 
posadzkę zastaną dywanami.. Wśród gaju palm stał zgrabny mahoniowy 
fortepian. 

Sufit przedstawiał artystycznie oddauy sąd Parysa. Wielkie. 
-0szklone drzwi prowadziły na balkon z marmurową poręczą, ozdobióną 
figurami dzfowięciu muz. Z balko1nu roztaczał się widok na tarasy 
i rzekę. Zwiedzono jeszcze salę muzyczną, w stylu gotyckim, nadzwy
czaj wyniosłą i bogatą. Pierwsze miejsce zajmowały tam wspaniałe• 

-Odpowiadające stylem organy; był też fortepian, skrzypce, wiolonczella. 
Stefcia znała już te safe ze swe} bytności w le.cie, {ecz i teraz nie rnogfa 
się im napatrzyć. 

- Sala muzyki, ale dzJwnie powaźna w ton.ie, prawda? - zaga
dnęla Ritę. 

Młoda panna lekko westchnęta . 
. - O tak! ho i tu więcej rozbrzmiewało skarg, niż śmiechów. Widzi 

1>an1 organy? One wiele pamiętają. OabrjeJa de Bourbon.„ Ale czy pani 
;zna jej historję? To babka ordynata. - · 
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- Znam ..• 
- Kto ją· pani opowiedział? 
- Sam ordynat. 
- Ach ta! Otóż ona podobno wszystkie swe żale i smutki powie-

rzała organom. Była mistrzynią w tej grze. Ordynat również grywa 
na nich i wysoce je ceni. Jakie na pani robi wrażenie ta sala. 

- Sadzę, że ma w sobie coś klasztornego. Może to sprawia staro
świecki ton ogólny. Zresztą organy widziałam tylko w kościołach: to, 
.zape\vne jest powodem mego wrażenia. 

- Na rnnie ,,.„ieje z tych wyni·osłych ścian ukryty smutek - rzekła 
w zamyśleniu Rita. 

Przeszli do przedniej części zamku, gdzie mieściła się zbrojownia. 
Tam najćłużej zabawili zwiedzający. Bogate 1'!5iory broni, począwszy 
od zamierzchłych wiekó\v, aż do najnowszych zdobyczy, porozwieszane 
były w malowniczych grupach. Całe zbroje husarskie ze skrzydłami 
i krzyżackie stały w pełnym rynsztunku, tworząc jakby, historję uzbro
jenia wieków. Drogocenne, kamieniami sadzone, złote i srebrne ryngrafy 
z \Vizerunkami ~\\dętych. Hełmy, przyłbice, szable polskie, ja1agany tu
reckie. Sztylety, niektóre miały glownfe skrzące klejnotami. Halabardy, 
lance, łuki, kopje i szturmaki. Zbrojne rzędy na konie. Trąby i bębny 
wojskowe, piszczałki i litaury. Wszystko poumieszczane na staroświe
ckich rnakafach, lub chorągwiach. Na zbrojach z herbami Michorow
skich tabliczki objaśniały, którego człolłką. rodu było własnością i w ja· 
kich bitwach były użyte. W innej sali gromadziły się trofea myśliwsk~e, 
wypchane niedźwiedzie, wilki, dziki, głowy łosi o olbrzyn1ich rogach, 
orły, sokoly i ładniejsze okazy ptaków brodzących i wodnych. Wśród 
tych zbioró\v vviele zaliczało się już do zdobyczy Waldemara, jeden od
dział całkowicie z jego wypravvy myśliwskiej do Indji. , . 

Stefcia widziała to na wystawie. Uśmiechnęła się przyjaźnie do mu
rzyna, salutuJ,1cego zwiedzających. Zbrojownitt' i sala myśliwska za
chwyciła wszystkich. Stefcia nie wiedziała, co woli: bibljotekę z czy
telnia, galerję obi·azów, ogród zimowy, czy te ,zbiory. 

Vv' zamku każda sala posiadała wyłączny charakter. Zwiedzono 
jeszcze pamiętną dla Stefci salę portretową, słynną z płaskorzeźb na 
suficie, i salt; gobelinową. 

- To nic. Nie w·idziala pani jeszcze koni - mówiła Rita do Stefci. 
Po obiedzie postanowiono zwiedzić sławne stajnie głębowickie, szo

rownie i straż cgniową. Inni upierali się przy papierni i nieco odległej 
cukrowni, ponieważ kampanje były już rozpoczęte. Ale Waldemar śmi.af 
si'ę, zapewniając, że· na fabryki będzie jeszcze czas. Pochlebiało mu, że 
mógł się poszczycić Głębowiczami, które istotnie kochał. Sam objaśniał 
i cieszył si~ podziwen1 \vszystkich. Ale głóvvnym ciceronem był Broch
wl1cz. On zawsze coś nowego wynalazł i pro\vadził tarn całe towarzy
stwo. Zwiedzili rnurowany gmach zbiornika elektryczności i poszli do 
stajen. TatJ.1 panna Rita wpadła w zachvvyt, a Stefcia, choć przyzwy
czajbna do wykwintu stajen słodkowickich, stanęła zdumiona. Sam bu
dynek ogron1nych rozmiaróvv przedsta"''iał się wspaniale. Wewnątrz 
stajnie miały pozór salonów; każdy koń, okryty bogatemi derami, prz.y 
porcelanowym żłobie stał, jak we własnym pokoju. Wszędzie przepych, 
·wszędzie widoczne zarriiło\vanie 'vłaścicieJa. La1npy elektryczne, stroj
ne posadzki dodawały świetności. Gdy Waldemar wszedł, głowy koni 
odv.,róciły si<; do niego z cichem rżeniemn, nozdrza węszyły w jego stro-
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nę, kopyta uderzały niecierpli"wie. Cała stajnia go znała i witała z roz
radowaniem. 

Ze stajen wielkie oszklone drzwi wiodły do szorowni. łam znowu 
kilka oddziałów, równie wytwornle urządzonych. Na ścianach i sztalu
gach wisiały najroz1naitsze uprzęże, na kamiennej posadzce stały poja
zdy w wielkiej ilości i kosztowne. Wyróżniała się uprząż na ośm koni, 
zwana ceremonjalną. Wyborowy zan1sz, srebrne pozłacane okucia, pió
ropusze zdobiły jq gęsto. Ceremonjalna 1niała swą karetę pozłocista, 

ozdobioną na szczycie \Vielką mitrą, a wewnątrz wybitą karn1azynowym 
adamaszkiem. Była to kareta nlen1al dworska. W nastGpnych oddzia
łach n1ieścily się rzędy na konie wierzchowe, ró\vnież drogocenne. 

Wielu panów gryzła zazdrość, innym _błyszczały oczy, z zachwytu. 
A wśród tych skarbów chodził ordynat z typowym spokojen1, pełen wy
tw_ornego taktu. up~zejmy, ale i trochę dun1ny. 

Stefcia, im więcej ·widziała jego bogactw, tern bardziej ją przestra. 
szał. I dziwnie było jej gorzko., Nie zdawała sobie sprawy, dlaczego 
jego m'1jony zrażają ją. W Głębowiczach nie czuła się z nim swobodną, 
unikała go. W lecie Głębowicze· oczarowały ją, teraz przeraz.iły. 

A prowadwno ją dalej i dalej. Za szorownią n1ieściła się wielka 
sala dla z\\ iedzających gości. Tam panował gust zupełnie odrębny, 
w stylu stajennym. Meble ~rogów łosi, kryte żółtą, ręcznie wypalaną 
skórą, dębowe ściany zawieszone obrazami, wyłącznie przedstawiają

~emi sceny z \vyścigów Derby angielskich i na torach krajowych. :Foto
grafje wielkich rozn1Jarów i malowane płótna przedstawiały konie roz
maitych typów w całości lub tylko sylwetki głów, Apolla ,w całej jego 
piękności: obok nich wisiały fotografje stajen głębo\vickich. Był portret 
pana Macieja na koniu w ubraniu ułańskim i Waldemara na ApoHu 
z biegnącym obok Bandurem. W inne- ramy były oprawione drzewa 
genealogiczne stadnin, listy pochwalne, złote medale za· konie, wśród 
nich i medal tegorocznej wystawy. 

Stefci podobał się bardzo portret Waldemara na koniu. Stała przed 
nim nieco dłużej. To zwróciło tnvage tych, którzy ją śledzili. Kilka os6b 
z mniej życzli\vych uśmiechnęło się znacząco. Hrabia Barski podszedł 
do niej. 

- Kogo pani podziwia: jeźdźca\ wierzchowca czy ramy? 
Stefcia, zaskoczona znienacka, spłonęła, lecz prędko odzysk<nv~7Y 

ii-mną krew, odrzekła swobodnie: 
~ Wszystkoj panie hrabio, bo całość godna nwagi 
- Ale jeździec najwięcej, n'est-c_e pas? 
- Bez wątpienia, jako punkt główny. 
Głos hrabiego zasyczał: 
- Lecz nie dla wszystkich ... przystępny. Zresztą ... zachwycać sfQ 

wolno... każdemu. · 
Stefcia utk\viła w nim oczy . 
..;;__ Co harbia przez to -rozumie? 
- Och: nie będę się pa11:i Uo1naczyt Zabawne pytanie! Panii wy

daje mi się wykolejoną i wkracza w horyzonty nieodpowiednie dla niej. 
Ale takie eskapady najczęściej źle się koń~ą, 5.Ua płci piięknej natural
nie... J\ilówię to pan:i przez życzliwość. 

Stefcia zbladła. Podniosła dun111ie głovvę i, mierząc hrabiego r.oz
iskrzonym wzrokiem, rzekła dobitnie: 
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- Panie hrabio. życzliwość pańska jest tu zbyteczna. O mojem 
wykolejeniu sądz.ić mogę tylko ja sama. Nadto... nie ma pan prawa 
obrażać mnie. 

- ·To rzekłszy, odeszła z pozornym spokojem. 
Łzy cisnęły jej się do oczu. straszny żal gniótł serce. Lucia pytał:.\, 

co zaszło. ale napróżno. Stefcia milczała. · 
Panna Rita, widząc scenę z hrabią, jakkolwiek ·nie słyszała ~łów, 

domyśliła się o co poszło. Wracając do zamku, podeszła do Stefci. 
- Co pani zrobił ten napuszony hrabia? 
Zagadnięta zacho\vała spokój. 
- Mni,e? Nic -- odparta. 
- Ależ ja widziałam: on pani w czemś ubliżył. Nieznośna kreatura! 
Luc!a podniosła na Stefcię zdziwione oczy. 
- Co! hrabia Barski ci ubliżył? ten obrzydły dziad? Ja mu dani! 

Zara~ powiem Waldemarowi. On go przykróci! 
f dziewczynka zerwała się biec. lecz Stefcia chwyciła jej rękę. 
- Ani mi się waż, Luciu. 
- Bo teri dziad myśli, że· on tu już panem, ale on C'i dokuczać nte 

ma żadnego prawa.· Ja mu tego nie daruję. 
Stefcia uspokajała dziewczynkę. Panna Rrta niczego dowiedzieć się 

nie n-·o.g-ł:i. 

XXXV II. 
Pewnego dnia polowano na polach z chartan1i. Cały orszak Jeźdźcó'v 

i amazonek wyruszył na żółte rżyska_. Ordynat powybi_erał najlep~ze 
konie wierzchowe pod siodła damskie. Dla Stefci masztalerz podprowa
dził karą a abke. Erato, wierzchówkę Waldemara. Klacz z fantazją 
uderzała kopytami w ziemię, chrapiąc, z oczu jej sypały sję iskry. 
Wszy~tkie konie miały bardzo bogate siodła i czapraki. nie zauważono 
więc, że Erato była w nowem siodle zamszowem i błękitnym czapraku, 
kupionym na wystawie. Tylko panna Rita, czujna i uważna. odrazu to 
spostrzegła. Stefcia wzdragała się, nie chcąc jechać w tak licznem to
\Varzystwie, ale znęcona ulubioną jazdą, zgodziła się wreszcie. Walde
mar sam podstawił jej. rękę. Lekko wskoczyła na ·siodło, wyglądahłc 
powabnie w obcisłej amazonce z czarnego sukna. Na głowie mtiała maty 
Rapeluslk sportsmeński, ładnie ułożony na Jej złoto-miedzianych włosach. 

· Jechała z Brochwiczem. Młody hrabia nie czul jak0ś ochoty do rywali
zowama z księciem Zanieckim. Hrabianka, mimo swej olimp·ljsldej ur.ndv, 
nie zajmowała go. Czuł większy pociąg do Stefci i podzi\viał ją szcze
rze. Brochwicz, towarzysząc Stefci, dogadzał i ordynatowi, dopomaga
jąc n1u do utworzenia nad nia dobrej opieki. Spisków przeciwko dziew
czynie nie brakowało w obozach Melanji i jej ojca. Hrabina Cwilecka 
dokładała S\vych usiłowal1, \vciągając córkę Paulę i barona Weyhera, ale 
ten okazał się hvardszym. · Brochwicz draźnił pewne osoby własnej 
sfery, lecz mu to sprawiało zadowolenie.· Wynik był ten, że się ze 
Stefcią bawili doskonale. 

Gdy towarzystwo konne· wjechało na pola, puszczono ze smyczy 
charty.- Dojeżdżacze na si\vych kot)iach, poubierani w czenvone kurtki 
i długie czarne botforty, jak maki rozsypali się na żółtych przestrŻe-
1niaeh pól. Charty goniły szare zające, które jak wicher pomykały do 
lasu. Kilkunastu jeźdźców i kilka an1azonek puściło się w cwał, roi-

• 
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poczynając krwawy pościg. Odgłos trąb, -wrzaski „hallall", tentent koni 
z.mieszały się z przeraźliwym krzykiem rozdzieranych przez psy zajęcy. 
Amatorów to upajało. Trestka pędził na oślep, hrabianka Barska i Za
ni.ecki gnali na złamanie karku. Czarne ogniste oczy hrabianki płonęły, 
nozdrza jej poruszafy się z lubością, wietrząc kre\Y, Zmysły graty 
w niej, jak struny w dzikim jakimś instrumencie. Książę Zaniecki, 
flegmatyk, pozujący na Anglika, nerwował się na jej widok. Podnie
cała go ... 

- Derr1on ! dem·on ! - szeptał w zachwycJe. 
I gnał za nią, aż piana buchała z pyska jego rumaka. 
Waldemar stał na boku, pilnował polowania. Sam wyruszał często 

vv skok, ale strzelał do zająca lub Hsa, zani·m go· charty dopadJy. Nie 
lubił procesu rozszarpywania zwierzyny. Bawiły go głupie i zdumione 
n1iny chartó\v na widok padającego przed ich nosem martwego zwie
rz<:itka.. Waldemar strzel_gł z· konia w biegu. Apollo przyzwyczajony 
był do ~trzałó\\i z pośród własnych uszu. Częściej jednak orli wzrok 
ordynata biegł za karą arabką Erato ... 

Stefcia uganiała się po polu nie za. zwierzyną, lecz dla własnej 
przyjemności. Lubiła konną jazdę, zwłaszcza na Erato doskonałej 
\Vierzchówce. Stefcia · utiekata jak najdalej od krwawych scen, lecz 
spra\viał jej przyjemność· widok rozpędzonych jeźdźców i czer\vony,~h 
kurtek doJeżdżaczy. Bawiły ją okrzyki i trąby, draźniły zajadłe śmiga
jące charty, niby wa.zkie pstre tasiemki. I jej oczy biegły. za smukłą 
sylwetką ordynata. Podobał jej się sposób polowania Waldemara, wi
działa w tern pewną es tetyczną doskonałość w połączeniu z dzielnością. 
Harcując po polach, spostrzegła pędzącą naprzeci\y pannę Szeliżankę. 
Gdy Buckingham w pędzie zró\vnał się z Eratą, młoda panna krzyknęła 
głośno: 

- Na bok! fiala ... li!! ... 
Stefcia podniosła w górę pejcz. 
- Iialali ! - powtórzyła okrzyk. 
-. Proszę za mną! - usłyszała jeszcze. 
Pomknęła żywo za Ritą rozbawiona, aż jej oczy żarzyły się, jak 

iskry. Nagle usłyszała rozdzierający wrzask. zająca. Skręciła klacz na 
miejscu. Zacisnęła usta, brwi ściągnął kurcz bólu. Za. delikatną miata 
naturę, zbyt ·wytworną na podobne odgłosy. Zwolniła biegu, jadąc 
tęgim kłusem \V stronę lasu. 

- Nie mogę. cóż poradzę! - szepnęła do siebie zmartwiona. 
Z boku zajeżdżał ją Waldemar. Ap-ollo zarżał zalotnie. Erato od

powiedziała z wdziękiem. Konie się zrównały. 
- Dlaczego nie dotrzymała pani placu pannie Ricie? - zapytał, 

h'amując konia. 
-· Nie mogłam, zlękłam się wrzasku zająca. Widzi pan, jaka ze 

mnie· niezdara -- odparła trochę zawstydz.ona. 
Al~ jemu oczy błysnęły. 
-- To dobrze, niech pani będzie sobą, tak najlepiej! Jest pani, Jak 

hiały ·kwiat] rzucony między krwiożercze zwierzęta. fvly tu wszys.cy 
przy pani ,wygl<ldamy Jak szakale. 

Stef.;ia zaśn1lała się. 
- No, nie w·szyscy. Pan naprzyktad. 
- Ja? NlorduJe nie w ten, to w inny sposób. Ale. iichyla.m c~.oia 

przed instynktarni pani. 
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Przegalopowała obok nich panna Barska, rozogniona, z rozw'ianemi 
włosami i~tna królewna burzy. Za nią pędz.ił Zaniecki. 

- ttalali !·- hop hop! - krzyczała hrabianka, nie widząc Stefci 
i ordynata. Oczy miała utkwione w charty, pędzące przed kon1e111. Już 
dosiegały zająca. 

Walq1eniar popatrzał na nią z uśmiechem. 
- W swym żywiole - rzekł z lekką ironją. 
Stefcia nic nie odpowiedziała, klepiąc wygiętą szyję Erato. W mlł'

czeniu odjechali dalej, a gdy konie ich rozniosły, nie zawrócili już, tylklJ 
oczy obojga goniły za sobą. 

W parę dni potem po rannej obławie na wHki, w której braty udz!ał 
panie, zamek głębowicki zalegała głucha cisza. Polowanie odbyło ~ię 
o \\'schodz.ie sło11ca, o dwtlllastej powrót, a po krótkiem ·śniadaniu każdy 
zamknął się u sjebie dla wypoczynku. Słońce oświęcało pusty park~ 
tarasy i uliczki wśród kwiatów, jakby zdziwione ciszą niebywałą rJd
da"„na. 

Ordynat nie spał. Odbył długą naradę z łowczym i koniuszyn1, 
wydał nowe polecenia, odwiedził stajnię, fabrykę i, powróchvszy d!> 
za~u, wałęsał się po nim trochę znudzony. 

- Dobre· są obławy ranne, ale nudne te siesty - pomyślał. 
Na drugim piętrze, w ogręmnym sklepionym korytarzu, przeszed1 

slę kilka razy, patrząc na staroświecki
1

e obrazy i posągi, poustawiai~e 
w .niszą.eh. Na~Ie zatrzymał się. Jeden duży obraz, · już zblakły ze 
starośd, przedstawiał jakąś scenę religijną. Z boku stała odwróco~!a 
profilem Marja Magdalena. W niebieskiej opończy z. przewiniętym do
koła szyi białym welonem miała rozpuszczone długie włosy i ślicz1e 
rzeźbione rysy.. Oczy ·pełne wyrazu ocieniały bujne, ciemne rzęsy 
i regularn'e łuki brwL Cała postać miała w sobie dużo ~powagi, le1.:z 
i ślicznej zalo1ności. Waldemar patrzył długo i usta ·drgnęły mu 
nerwowo. 

- Stejcia ... - wyszeptał. 
A po chwili znowu: 
- Bajecznie do niej podobna. Ten sani typ. 
Przetarł. dłonią czoło. Idąc dalej, myślał: 
- Stefcia... Samo imię wchodzi mi do mózgu. Dziwne!... 

. Czuł, że w tyłh korytarzu postać Magdaleny będzie go przykuwa?a 
do siebie, ~TJ-Ostanowił wyjść. Zeszedł cicho ze schodów ·i w wielkfrn 
przed.;ionku. łączącym dwa piętra stanął zdumiony. Naprzeciw niego, 
również ze schodów schodz.ita Stefcia. Była w blado-niebieskiej flan~~
lowej_sukni z luźną bluzką, na ran1ionach miała zarzucony biały miękki 
szal, z pod którego wyglądały włosy spuszczonego warkocza. Przed 
chwilą widziana postać Magdaleny, stanęła -przed ocżyma ordynata -
podobieństwo stroju wzmocniło wrążenie. Rozradowany jej widokie111, 
patrzał na nia, bez słowa, stojąc w miejscu. Stefcia zatrzymała się tak7.e. 
Rwnieniec oblał jej jasną twarz. 

- Pan nie śpi? . 
- O to samo chciałem· panią zapytać. 
Dziewczyna_ wybuchnęła śmiechem. 
- A to zabawne! byłam pewńa, że cały zamek chrapie. Chodzę 

już po nirn dawno, nawet zbłądziłam i muszę się przyznać szczerze: 
nie wiem, gdzie jestem. Pąn ukazał mi się, jak widmo. ·Pewno i ja 
zr:Qbiłam p.QdQbne wrażenie?. Miał pan minę zdziwioną. 
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'\\·ardemar podszedł bliżej. 
- Na mnie pani nie zrobiła wrażenia widma, ale widzenia. To 

różnica! Przed chwilą widziałen1 pani pseudo-portret. Pójdźn1y, po
'.każę go pani. 

Stefcia żyvvym ruchen1 · p{).dbiegła naprzód L.. stanęła. Biały szal 
~aczęła zsuwać, zakrywając spuszczony warkocz. Wahała się cze~oś. 

\Valdemar lekko dotknął jej ręki. 
- ldzien1y. 
- A czy daleko? 
- Ju?. się pani boi? Czy odległości, czy mego towarzystwa? 
Zar;łonęła, biegnąc śmiało n~przód. 
- Idiziemy. 
Waldemar. idąc . za nią, myślał: 
- Ju2 cię teraz za nadto czczę, ahiś sie mt1ie obawiać miała. 
V/ korytarzu stanęli przed obrazem. 
\Valde1nar wskazał Stefci postać Magdaleny. 
- Przed chwilą przyglądałem się ·jej, myśląc o pani... Ogromnie 

podóbna. Trzebaż trafu. że bezpośrednio potem ujrzałem panią, nawet 
w podobnym stroju. 

Stefcia ~zepn,ęła jakby do siebie: 
- Czy ja jestem taka ... ładna? ... 
Ordynat przysunął się bliżej A pochylił. 
- tadniejsza ! boś żywa. a ta· marhva.„ bo ta spłow,iała, a pani.~. 

kwitnie. 
Stefcia oddychała szybko, poruszona brzmieniem jego głosu. On 

mówił. dalej: 
- Ale 1"1agdalena ma włosy puszczone swobodnie, a. pani swoje za„ 

krywa. \Vidzę panią w takiem uczesaniu pierwszy raz. 
- Nie spodzie\:vałem' się, że kogo spotkam - odrzekła dziewczyna 

L.arumieniona. 
- Ależ pani jest w tern prześlicznie! Pani powinna częściej tak 

chodzić. Kto ma lat dzievviętnaście, ten ma zupełne prawo do spuszcto
nego warkocza. Dlaczego pani tak nie nosi włosów? 

,_ W domu nosiłam, ale tu ... nieetykalnie - odrzekła z uśmiechen1'1 
- Ach! dość tej etykiety! 
- Pan jej ,nie· lubi? A jednak to stały mieszkani~c tych murów. 
- Wie1n. Wprowadzony tu jeszcze w latach zamierzchłych, nie da 

się \Vykorzenić. Zresztą może to nadaje główny styl zamkowi. 
Stefcia rozejrzała się. 
- I tu nie byłam ani razu. Olbrzymi korytarz! To dziwne: takłe 

wysokie sklepienia strasza mnie. W zamku pańskim pełno tego. Dokąd 
fen korytarz provvadz.i? · · 

- Do pra\vej wieży. gdz.ie jest kaplica. Chodźmy tam. 
- Ale„. 
- Żadnego ale. Cały zamek w uśpieniu, jakby ·wymarł. Cóż pani 

będzie robiła samar Do parku iść nie można, bo deszcz. pada, choc~aż 
storice Ś\vieci. O! widzi pani? 

Przez wysokie; wąskie okno w niszy wskazał jej błękitne niebo, 
splamione szaremi obłokami. Padał obfity, kroplisty deszcz, bijąc 
o szyby i ~pJywając po nich strumieniami, jak łzy. Przycmiony. kory„ 
tarz i to wc1skie okno, zalane deszczem, \V ciszy potężnych murów czy-

. . 
nifo ponure "'·rażenie, trochę klasztorne i ciężkie. Mury te wydały sie 
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Stefci klatką, ogromnym pomnikiem, przygniatającym wielką przeszło<ć 
ludzką. ale nie \Vesełą; skalą, z której wy fruwają mtode orły, pełne· 
zycia, z szerokiemi skrzydłami i silnyn1 lotem, a wracają poranjone, 
dźwigając hajdany, nałożone przez życie, jakby tradycję tych muró\v. 

Dziwna ta nJyśl przejęła Stefcię grozą. Z pod zsuniętych hrw'i spoj-
rzala ostro na Waldemara, 

-- Co pani niyśli? - zapytał cicho - coś nien1iłego? 
Skinęła. głową. . 
- Ten zamek, to skała, a pan - młody orzeł... i już pan wyfrunął 

z gniazda. orawda? - rzekła dziwnym głosern. 
Patrzał na ują uważnie. 
- Wyfrurndem, ale wrócę. 
l)zie\vczyna spuściła oczy. 
- \Vróci pan ... słabszy. 
- Przeciwnie silniejszy. 
- I nie po!ainie pan skrzydeł? 
---- Będę o nie walczył. 
- I wróci pan bez kajdan? 
- Może z berłem w -szponach, z berłem szczęścia, które wydrt 

światu. 
Podr .. iosła na niego ciemne źrenice. On patrzał na nią poważny, 

z fałdą na czole i odrobiną smutku w zagięciu ust. 
Chwilę milczeli. Stefcia oparła się o mur i rzekła śmiało: 
- Ma pan ~rolę i siłę hetmańską, ale czy to wystarczy? ... 
- Mam prócz tego nadzieję i ostre szpnny, któremi w walce o S\VĆj 

byt duchowy poy_afię rozkrwawić. Albo zginę, albo wydrę światu owo 
berło 'i skoi'1c;zę Austerlitzem. Jestem dziki! 

-- Straszny! - rzekła Stefcia w zamyśleniu - ale takie natury 
zwyciężaJą, chociaż... po naj\viększych zwycięstwach następuje... W a
terJoo. 

Br\vi \Valdemara ściągnęły się groźnie, w oczach zatlił ponury cieti. 
- Dz'iwnie mi pani dziś przepowiada. Moje Waterlno nastąpić 

może ... nie Jesterr1 pyszny, ale wątpię, czy w otwartej \valce z ludźn1i. 
Chyba zgniecie mnie potęga, z jaką waJka jest ponad siły ludzkie.- Co 
jednak \vpłynęło na tak smutne myśli u pani,· wolno \viedzieć? 

Stefcia ivysunęła się na środek korY.tarza i, robiąc ręką ruch okrągły, 
jakby ogarniaJący cały zamek, powiedziała bez uśmiechu: 

- Te mury i tradycja kh. 
Pobiegła ~naprzód kilka kroków, poczem odwróciła się i zarum;e-

nfońa \Ą.'yciagnęła do \Valdemara rękę: 
- Jeśli i~robilam panu przykrość, przepraszam. 
Zatrzymał drobną jeJ dłoń w swojej i rzekł poważnie:, 
- Tradycja Jest smutna1 ale może ja będę orłem, który ją ::oz-

• I •? 3asn1 .... 
- Daj Boże! pragnęłabym tego dla pana... Ąle teraz ... chodź111y 

już. \Vielkt czas. · 
Poszli oboje, poważni, zamyśleni. 
W dolnym salont·e stanęli w oszklonych drzwiach, prowadzących 

na mniejszy taras. 
Deszcz nadał ciągle, mimo, że z poza chmur wyglądało słońce. Grad 

wielkich kropli bił w marmurową posadzkę tarasu. Z hvardych, blysz
czących liści C:tzew pomarańczowych spadały perełki worly, lśnLiC 
w słońcu, jak klejnoty. 
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Grupy drzew egzotycznych parkowych i kwiaty wyglądały prze ... 
pysznie w dziwacznej mieszaninie des.zczu z blaskami 'słońca. · Miało 
to swą odrębną cechę dekoracyjną, jakby olbrzymi, niewidzialny \vodo-
1rysk skrapiał rośliny obfitą zawieją rosy. Waldemar otworzyłJ... dTZ\Vi 
i tu± kolo Stefci padały duże krople wody, opryskując jej suknię. vzie·wr
czyna wyciągnęła stuloną dłoń i napełniała ją wodą, wyle·wając Potem 
na k\viaty. 

-~ l\1ówią, że taki deszcz w słońcu, to błogosławieństw.o Boże -. 
zauważył Waldemar - wręc pani zbiera btogosławieństwo w swe dłonie. 

Stefcia błysnęła uśmiechem. 
- Zamoczy sie pani, przejdźmy do czytelni, tu obok. Prosiła mle. 

pani wczoraj -0. Times. Tam są wszystkie pisma. 
Ste-fcia strzepnęła ręce, dłoń wysuszyła chusteczką i weszła przed 

ni·m do małej czy-telni, obok zielonego gabinetu Waldemar_a. Ordynat 
podał jej fotel, sam usiadł przy stole, zarzuconym gazefami. 

. - Zaraz tu znajdę, czego pani żądała - rzekł, przerzucając papiery. 
- Ach, ·prawda! w porę przypomniałam sobie - zawołała Stefcia. 
- Czy pan już wyslal na pocztę? 
- Już. PocztQWY odjechał rano, ale jeśłi pani każe~ pojedzie 

i1myślny. 
- Ależ nie. To jutro. Mam list. Chciałam. go panu oddaćł bo 

mogę znów jutro rano spać. Proszę, oto- on. 
·ordynat ·wziął list i, spojrzawszy nań uważnie, porus'zył. ·brwiarnL 

wydymając lekko usta. 
- ·Ładne, oryginalne pismo i koperta, ale bardzo szablonowy adres 

- rzekł trochę ironiczni~ - Myślałem, _że pani · n.ię~odlega ogólnej 
modzie, raczej epidemji adresowania w kraju po ·francusku. „Monsieur 
Stanisla~ I~udecki a Ruczajew". To samo łatwo wyrazić- l>O polsku, 
pra\" da? 

Stefcia poczerwieniała . 
. - f)aje mi pan dobrą naukę ... i ma "pan zupełną słuszność. 
Uśmiechnął się. · 
..:.: Uznaje pan~ to? 
-· O tak! pan dobrze nazwał epidemją: widzę u innych i bez zasta

,no,vienia robię to samo. Niech mnie oan. nie posądza o chęć popisariia 
się francuzczyzną. 

_ - Co znowu! wiem, że ją panf posiada wybornie. Ale język fran
cuski U nas \V kraju, to istna szarańcża, W Wielu. ·mfejscach wypiera 
rodowity. lµż nie mówię o powszechnie przyjętych adresach, nawet 
listach francuskich, ale niech pani zauważy, jakie ten ięzyk ma szerokie 
zastosowanie i to prz~ważnie. w dziedzinach, w których obracają się 
panie. ·Niezbyt to pochlebne dla Polek. Większe firmy sklepowe, przy~ 
bytki mody, piszą rachunki i adresy tylko po francusku, na drzwiach 
tunieszczają „I::ntre.". Panie, a i niektórzy mężczyźni modlą się z ksią
żek. francusld9ht bo modlitwa po polsku -Jest dla njc~ zbyt ordynarną~ 
Bilety \vizytowe także francuskie. Dzieci, nie znając., dobrze własnego 
języka, już trzepk\ po francusku. ·Znałem pewną dziewięcioletnią dziew
czynkę, która, zapytana przez ojca, nad ~jaką rzeką leży Warszawa, 
krztusiła się: Vis ... Vis ... - wreszcie wycedziła: Vistule. Poprostu nazwa 
\Visty nie mogła dziecku przejść przez gardło. Lucia była w ten sam 
sposób wychowana. N'igdzie pani tego nie zobaczy zagranicą, ta1n 
każdy szanuje swój rodtinny język i ceni gQ. francuz nie napisze na· 
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sklepie ani na etykiecie po p,otsku, choćby większość jego odbiorc(lw 
była Polakami. Nie przeczę, że francuzczyzna jest nieodzowna, jak 
i inne języki europejskie, ale nie trzeba stosować ich w kraju na każdvm 
kroku. One mają wszechświatowy byt zapewniony, nasz tylko u na.s: 
i jeszcze go wypędzamy. Jaki to wstyd! ~mieją się z nas obcokra
jowcy, bo oni µodobnego grzechu nie znają i tej dzikiej mody dawa!lia 
pierwszeństwa obcym. To wyłącznie nasza cecha. 

Stefcia patrzyfa na niego z wdzięcznością. Rzekła porywcto: 
- Zawstydził mnie pan, ale nauczył. Teraz już nigdy języka fran

~uskiego używać nie będę bez wYraźnej potrzeby. 
Zajrzał wesoło w jej oczy. 
- Doprawdy? Bardzo jestem rad. Niech pani przedewszystkicm 

hędzie Polką i patrjotką, a nigdy taką światową kobietą, która dla mody 
usuwa ojczysty język ze swe,g-o słownika. Rozumiem posługiwanie ~ię 

obcą gwarą w razach koniecznych, przy służbie, lub w pewnych przy
slowiach. Ale mieć j::i często albo stale w ustach, to hluźnie;·stwo. Więc 
pani obiecuje poprawę? To już bardzo wiele. Mam nadzieję, że wy
rzeknie się pani zupełnie zamiłowań hrabianek Cwileckich, Barskidt, 
wszy;stkich I restków. Weyherów i tak dalej. Z naszych pań panna R;ta 
jest najwięcej Polką. 

- I to pewno stała się nią pod wpływem pana - wyrwalo się Steki. 
Ordynat uśmiechnął się. 
- Może być, Zreszta wszyscy oni strasznie egzotyczni. Ale na 

nich już rady niema: nazbyt czczą zagranicznych bożków, aby mogli 
się oduczyć od składania im hotdów. 

W bocznym korytarzu rozległy się kroki lokaja. 
Stefcia powstała. 
- Pani już odchodzj? 
Podniosła ramiona, jak ptak skrzydła do odlotu. 
- Uciekam, już pewno wszyscy wstali. 
- Szkoda! tak nam było dobrze razem. Zabiera pani list? 
- Zmienię adres. Jużbym go teraz wysfać takim nie mogła. 
Waldemar skinął jej ręką. 
- Z pani mam prawdziwą pociechę. Dobre i„. śliczne „dzidzi". 
- Już pan zaczyna. 
- No, już nie! Do widzenia! Oto żądany dziennik. Zaraz oóiad. 
- ntugo siedzieliśmy - rzekła Stefcia już w progu. 
- Żałuje pani tych chwil? 
- Żałuję, że minęły. 
Uśmiechnęli się do.siebie raz jeszcze i dziewczyna znikła w bocznym 

salonie. 
Waldemar ścisnął dłońmi skronie. Szybko chodził kilka minut 

wzdłuż salonu. 
- Ja szaleję! - zawołał rzucając się na fotel. 

xxxvm. 
Nazajutrz polowano w zwierzyńcu na bażanty. Zabito ich ~porą 

liczbę. Wieczorem obiad był zastawiony na przystani zwierzynieckiej. 
Stojący Pośrodku duży posąg Djany-towczyni z białego marmuru ota
czały stoły w podkowę pod baldachimem z żaglowego płótna i festonów 
dębowych, przystrojone w inicjały myśliwskie: Na słupach, okręconycfi 
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wieftcami, porozwieszano strzelby i trąby. Orkiestra grała na łodziach. 
Po toastach· szeregi gajowych, przybranych w szare kurtki z zielonym 
i w błyszczące blachy, dawały salwy ze strzelb.~ Przy stołach obsługH 
wała straż z\vierzyniecka w galowych uniformach. Kierował nią stary 
n1arszałek dworu i kamerdyner Andrzej, stoja,cy za krzesłem· ordynata. 
Rzeka iluminowana płynęła krwawą falą; odbijając eW sobie porozkła
dane na brz1egach ogniska i lampy na przystaniach. 

W oddali na ciemnej rzece błyszczały ... jak gwiazdy, pojedyf1cze 
światełka, ognistą wstąiką okalając park i zwierzyniec. Łodzie z rnu
zyką, ilumino-\vane rzęsiście, cicho sunęły po czarnej fali. Z naiwyższej 
·wieżycy zamkowej wielka lampa elektryczna ciskała snopy światła. jak 
nasiąknięte srebrem słof1ce. Przy stole panowie i panie pozostali w stro
jach myśli'wskich. Stefc!a w kostjumie z ciemno-malinowego sukna 
i w miękki·m białym kapelus.iku tyrolskim. Obie z Lucią miały zgrabne 
flowery i: ładovvniczki,. ofici owane im przez pana l\ilacieja. Stefcia była 
trochę jak zgaszona: draźnił ją impertynencki hrabia i przykry wzrok 
hrabianki. \Valdemar ja krępo\vaL serce jej bilo dziwną ohav·ve:1 , gdy 
podchodzit Ordynat odgadł je.i niepokój, a przeczuwając, że on iest' 
powodem, unikał jej dyskreniie. · 

Ale inni mężczyźni pochłaniali ją wzrokiem, podobała się o~ólnie.
Dwóch' młodych hrabiów szeptało z sobą: 

~-- Czy to możliwe, aby ordynat pozostawił ją „na boku"? Za 
-ladna jest... Musi tam co~ być - mówił jeden. 

- Traktuje ją. jak k~iężniczke - doda,vał drugi. 
- To pozór: dba o jej 01Ynję, i by mu jej nie odebrano. 
- Ale można mu iazdrośc.ić. On się w czepku rodził, zawsze 

·i wszędzie znajduje g\viazdy. 
Rozrnowy takie pro\vadznno z bardzo wielką ostrożnością. z,muszał 

do tego zupełnie tov;arzy ski stosunek względem Stefci osób, z którenti 
trzeba było się liczyć. }\Ąfodv .l\1lchorowski, nazbyt, sprytny, odczuwał 
wszystko i z daleka, lecz stale otaczał Stefcię opieką. Czynił to ztę
,cznie, nikt nie dornyślał s~ę prawdy. Jedna panna Szeliżanka rozumiała 
jego grę. Znając Waldtn1ara od bardzo dawna, ni.e zauważyła ·nigdy, 
. .aby się kim tak zajmował i tyle okazywał szacunku, nawet czci. Chwi
.lami, ,gdy patrzał na Stefdę1 Rita dostrzegła w jego oczach iskry i te ją 
·niepokoiły. Młody magnat stał S'ię dla nięj zagadką, Stefcia dzJwem. 
Ałe spostrzeżenie swoje zachowywała dla siebie, nie dzieląc się z nikim, 
jedynie z Trestką. 

Ta para, mimo ustavvii-cznych kłótni, nie traciła ao siebie ufno~ci. 
\V cza sic polowania panna Rita spytała swegp adoratora: 
- Panie, czy pan się tylko bawi, czy trochę obserwuje? ... 
- Dlaczego się pani o to pyta? 
- 1„Jo ... tak sobie. Czy pan nic nie uważa? 
- O! na\vet bardzo \Vide. Uważam, że osoby, które chcą być WY-

WYższone, s~i p·oniżone. 
- Cóż to za styl biblijny! 
- I dalej, że d~oby, które nie pną ·się na wyżyny, mają je. 
- Brawo! pan mówi o Barskiej i Rudeckiej. Tak? 
- Oczy\viście ! .Druga, nawet nie. wledząc .o tern, djablo prędko leci 

n t · ' 'b l q a szczy y, pierwsza zas ... a as e ro •.... 
- Tak, jej rola tu nie cieka\va. Ostatecznie widzi wszystko. ho 

w t8.kich razach 'vzrok, słuch. instynkt niesłychanie potQgują się. A tu 
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nawet i tego wszystkiego nae trzeba, by dojrzeć credo ordynata. Chyba 
każdy lepszy obserwator zauważy to, nawet zwykły widz - cóż do
piero mówić o osobach interesowanych. Praktykanci i administra1.:j11 
or dyna ta, albo służba... U\Vażał pan? 

Administracja już składa jej cichy hołd, a służba skacze koło niej„ 
jak koto pani tego zatnku. To impuls, wywołany taktyką ordynata. Sani 
obecnie trzyma się dyskretnie na uboczu. 

Panna Szeliżanka pokręciła głową. 
- Ktoby chciał wierzy( w owo „na uboczu", mógłby na tern ·bardzo 

źle wyjść. Ordynat czuwa niewidocznie, lecz otacza ją nimbe1n swej 
opieki. Wie o tern każdy, na\\1et Barski. Chciałby ją steroryzować swą 
\vielkością, ale czuje rniecz Damoklesa w postaci ordynata. Raz ·jeden„ 
kiedy ordynat był \V szorowni, a ona w sali stajennej, Barski coś do niej 
rnówił. Nie dovv'iedziałem się co, ale na pewno jej ubliżył: zauważyłem 
jej wzburzenie.- Musiała n1u też dobrze odpowiedzieć. Jest ona płlli 
wieloma względamj g1)lęb1cą, ale potrafi być i sokolic_ą. Nie daje po
\vodu do ilnpertynencji i ... nie pozwoli na nią nikomu. 

- ·o! to orlątko! - rzekł Trestka. - Ale czy ona sama jest au 
courant własnego powodL:enia, czy odczuwa hołdy? 

- Z pewncścią ! --- odrzekła Rita. - Ona jest inteligentna, wraźU
wa, i sprytna, ona \V lot clnvyta wszystko, ale ma takt godny salonów. Po niej każda intryga n1oże ·się ześliznąć, jak śłlla po krysztale. 

Trestka zawołał z oiywieniem: , 
-· Fenomenalne rJOt~czenie ! Takt i ognisty temperament. W ni4j 

się to bajecznie kojarzy. Może to stanqwi ów czar, który ją otacza, jak 
perfumy? Ale, czy wiedząc o \vzględach ordynata, odpłaca mu tern sa
mem -- trudno odgadnąć. 

Panna Rita oburzyła się. 

- Ach panie! czyż może być inaczej? ... Być przez nlego tak czc~
ną, jak ona, i nie szaleć?-. .. To niemożliwe. 

Trestka \Vi,elkic oczy krótkowidza zatrzymał na twarzy mówiącej. 
Machnął ręką i rzekł apatycznde: 

- Praw-da! 1apon1niałen1, że to mowa o Michorowskim... Za nh• 
trzeba szaleć. Słyszę to co godzinę, ·.mam dowody i „jeszcze wątple. 
Zaiste zaczynarn idjocieć. 

- Istotnie! - rzuciła prędko panna Szeliżanka i poszła dalej. 
Bylo więcej osób, prócz Trestki i Rity, widzących wszystko: Nie

pokoił się pan Niaciej. Panią Idalję draźnilo to ze względu na hrabiankę„ 
1\i1elanja nie ukrywała zazdrości... Upragniona partja wymyfoata 'Się j'j 
bez nadzei.„ nie pozostawało nic więcej, jak zręcznie udawać obojętność. 
Ale panna Barska czuła się obrażoną, więc począwszy .od Waldemara„ 
skoticzywszy na jej pannie służącej, każdy słyszał zgrzytanie i znał 
powód. 

Iirabianka na polowaniu w zwierzyńcu ujrzała scenę, która ją przy
biła zupełnie. W bażantarni Stefci zaciął się flower. Nie mogąc go na
prawić, podeszła do jednego z podłowczych. Nagle, jak z pod ziemii, 
wyrósł przy niej sam łowczy Urbański, który wtedy rozmawial z Bar
ski,m. Przeprosił hrabiego i prędko podszedł do niej. Z nadzwy-czajnem. 
uszanowaniem_zacząl jej naprawiać broń. W tej chwili nadszedl drup 
oddział służby zwierzynieckiej. Na widok Stefci skłonili się nisko l Jałr-

221 



'by niechcący stanęli w dwa szeregi. Na końcu tego szpaleru byta. · · 
z łowczym. 0dv flower został naprawiony, Stefcia wdzięcznie skm· 
-głową fowczewu i1 spojrzała przed siebie. Zdziwiła się trochę, lecz · 
widząc innej drogi, zarzuciła flower na ramię i szła swobodnie międ 
szeregami strzelców, którzy przed nią pochylali głowy. Odpowia 
na ich ukłony z pełnym wdzięku uśmiechem, i, choć już zmieszana, 
">zła na stanow5ko z godnością księżniczki, oswojonej z hołdami. Za 
szedł Urbaf1ski i odprowadził na miejsce. 

Hrabia Barski zaklął zły, niemal wściekły . . Córka jego zakil 
z . gniewu, musiała jednak.podziwiać Stefcię. Tak wdzięcz.nego i peln 
rnktu przejścia wśród kłaniaj. ąoej się służby, mogła jej pozazdrościć n 
większa magnatka. Hrabianka gryzła . wargi, palce wpijala w żela 

-swej strzelby z głuchą zawiścią. · · 

-· Oni ją tu honorują, jak.„ narzeczoną jego - myślała. 

Ordynat stał oddalony wśród sosen i niewidzialny śledził cafą si 
nę. Gdy , Ste~cia doszła do miejsca, szepnął -do siebie .. z uśmiechem: : 

- Zuchy moje chłopy! wiedzą, jak trawa rośnie. A ona ... ws · 
niała ! - dodał. 

I dumnie wzniósł czolo do góry. 

XXXlX. 

Polowania, zabawy, turnieje konne trwały dziesie.ć dni. Wielki b: 
kostjumo.wY, oddawna będący w programie, zakończył sezon głębowi · 
Biała sala ,balowa w zamku, podtrzymywana prz.ez marmurowe fila „ 
()Winięte bfuszczem, tonęła w świetle lamp elektrycznych, w blasku k 
~ztafowych ±yrandoli. w masie kwiatów i zieleni. Sala pomieściła mi · 
scowe towarzystwo i mnóstwo osób przyjezdnych. Kostjumy były k 
sztowne i myginalne. Wyróżniała się hrabina Wizembergowa· w . sy ~ 

boHcznym ubiorze burzy. .Fantastyczną, perłowo-szafirową mater' 
dężkiej powłóczystej sukni ozdabiały pęki z gazy w odcieniach 4tębi · . 
~ych się chmur, więc: brudno-zlote, ciemno-fioletowe: niebieskaw '· 
i szaro~biafe, -· wszystkie łączyły się z sobą bardzo harmonHnie. N ' 
gazowych chmurach zlocily się ogniste gzygzaki piorunów .ze zlotyc '.; 
blaszek. Błyskawice udawały wszywane w gazę kawałki materji, usian ' 
drobniutkimi brylantami. Taki sam sznur roziskrzony, ale · z wielkie · 
br:ylantów, otaczał szyję. Ramion;:t ówiiaty zfote węże z kamienia.· 
Od krótkich rękawów spłynął bujny, roztargany pękc traw, tak lekkie 
i.e od ruchu rnmion wiewał nieustannie, jakby szarpany wichrem. Czarn 
ciężkie włosy llrabina mlala rozpuszczone: na głowie p·iętrzył się ciemn 
Qbło.k fijoletowej gazy, przeszyty złotym piorunem z wielkim brylant 
na końcu. Z pod obłoku spływały wiotkie, długie rozwiane trawj}.:.iw r .c 

ku hrabina mia.ta wachlarz ze zlotych blaszek i brylantów, oraz il6t 
laseczkę, zakof1c10ną piorunowym gzygzakiem z brylanJów. Laseczk . 
.posiadała w ,orndzie małą pękawkę, która za przyciśnięCiem wydawał 
suchy trzask. Kostjum był artystyczny 'i niezwykły , zas tosowany d 
klasycznej, lecz groinej 1"!ęknośc'i hrabiny. Rozwiane trawy, udając 

-Oo złudzenia mtotanie wiatrów, i nagte błyski brylantów czyniły kostju . 
niesłychanie efektownym. Hrabianka Melanja, - przebrana za bogat 
iiraeli.tkę, wy~Jqdała również dobrze, w sukni ze złotej Iruny, w biały 
\Yelonre, podtrzymywanym na głowie przez wysoki 'Wjadem, szyty r- ~· 
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tarni. Tworzyło to wielce udatną całość z jej wschoanią urodą. Panna 
Rita przemieniła się w Katarzynę Howard, Lucia we włoską kw·iaciarkę. 
Stefcia była damą z czasów dyrektorjatu, w różowej powłoczystej sukni 
z lekkiej wełny. z jedwabną szarfą i w czarnym kapeluszu z wielkie1ni 
strusienri pi6ramL Włosy miała zaczesane- wytwornie: bujna fala lok6\v 
spły\vała na jej plecy. Slyję ozdobiła sznurkiem pereł dosyć cennych. 
W tym stroju, z wachlarzem z czarnych strusich piór, pękami różowych 
kamelji przy gorsłe i we włosach, była poważniejszą, niż zwykle, ale tak 
ładną i dystyn~owaną, że więcej biegło oczu męskich za nią, niż za 
wspaniałą żyd6wką. Waldemar i więks~ść ·panów nie mieli kostjumów. 

Tańce szły 1 wielkiem ożywieniem. Dwie orkiestry zmieniały się 
z sobą. Bal ten miał już odmienny styl, ru; podczas wystawy. Składała 
się na to przepyszna sala, dobór tov.rarzysttva, bogate stroje i duch inny, 
niż na balu 1:ubHczny1n. Ramy magnackiego zamku różniły się od ho
telowych. Tu ordynat . występował w roli gospodarza zabawy i wła-

~ ściciela. 
\V czasie figury mazurowej do młodego Michorowskiego podbiegł 

Rrochwicz, trzy1nając pod rękę hrabiankę IVlelanję ·i Stefcię. 
- E1ektryczność i ugiei'1 au naturel! - za\vołal. 
- Wolę o~ień. Elektryc2ności mam dosyć - odparł Waldemar. 
Brochwicz oddał mu Stefcię. 
łirabianka zaśmiała się przykrym, szyderczym śmiechem. 
- Les extrcmes se touchent ! - rzuciła z ironją. 
Ordynat tmiczył mazura klasycznie, z dystynkcją i junakierją zara

zem, Stefcia r.łyFJęła: wyglądali niesłychanie. W tańcu spoglądał jej 
często w eczy. Ona swych nie· spuszczała. - W zawrotach przygarniał 
ją sUnie, lecz bez zapału. Jego taniec; pomimo zręczności i zuchwałej 
brawury, układał s-ię jednak trochę posągowo, co nadawało mu wyłączny 
\vyraz. Twarz miał prawie poważną, Stefcia, pomimo zorzy w oczach -
zamyśloną. Oboje byli szlachetni w ruchach. Wiał od nich urok. Mu
siano ich podzi'Ąi·iać. 

- Cette filfe a l'air d'Jtne princesse ! - zmełła w zębach hrabianka 
Mełanja. 

Ijrochwicz dosłyszał. 
- Tak. pod tą parą napisałbym - l'etat c'est moi - rzekł z za

pałem. 
Hrabianka rzuciłu mu wyzywające spojrzenie. 
Na boku, pod filarem stał pan Maciej. Oczy jego ścigały tańczą

cych z uporem, ale bez przyje·mności. Przeciwnie, zsunięte brwi starca 
wyrażały gruzę, o~zy świeciły ponuro. Widywał ta11czącego wnuka, lecz 
jakoś in acz.ej .. Mazur z tą dz.iewc.zyną przeistaczał go. On, niewielki 
zwoteinnik -ta1JaaJ: teraz wkładał ·weń całą duszę~ patrząc na Stefcię, ni~ 
widzi1ał nic już 'vięcej. Albo ta Stefcia? ... Pana Macieja ogarniał niepo
kój. Jak ona dziś wygląda? Ta różowa dama z czasów dyrektorjatu, 
z wytwornym wdz.iękiem1 podnosząca do·. ust wachlarz, z uroczą powagą 
płynie przez salę, jak księżniczka. Pan Maciej nie poznaje codziennej 
Stefci, w skromqych sukniach, wesoł~j,_nieraz rozbawionej,· jak dziecko. 
albo z tęskną m)i;ślą na· świeże.i twarzy. Co ją dziś czyni poważniejszą? ... 
Zawsze jest zręczną, lekka jak powiew, zawsze delikatna, pełna powabu 
i uroku. Aie ten majestat, wykwintna dystynkcja, zdobiąca ją dzisiaj. 
l;lderza starca. Patrzy na nią, patrzy i przypom.ina chwile, zasnute mgły 
odł'egłych lat: przymyka oczy, słucha, jak serce bije mocno z grozy, 
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poruszone \\i·spomnieniami, i nagle z piersi jego wydobywa się jękliwy 
starczy głos: 

- Ona ... zupełnie ona ... Skąd to podobieństwo? ... Co to jest? ... 
A po eh\\· ili znowu prawie z przerażeniem: 
-- Imię, uroda, \Viek, czar - wszystko jak u tamtej„. Boże!. .. 
St.arzec stoi, jak przykuty, i śledząc różową postać, coraz nowe 

odkrywa podobieństwa i rani swą zdrętwiałą duszę. 
- Ten sam· charakter, usposobienie ... te same ruchy i 2"łos... Czy 

to ona w odrodzeniu? 
·za-drżał na calem c.iele. 
- Czy i przeznaczenie takie same ?.„ Jakieś fatum naszej rodziny .•• 

Boże, zmiłuj się l 
Pan lv1aciej był silnie zdenenvowany, unikał wnuka, nawet jego 

wzroku. 
Po skoi'iczonym mazurze, ogród zimovvY, zamkowa oranżerja i pal

rniarnia, przytykająca do sali balowej, ·napełniły się strojnemi postacia
n1i pafI i panów. Inni przechadzali się po ogro1nnej, pysznie urządzon-ei. 
halli, będqce.i dopełnieniem bialej sali. Stąd \vchodzilo się na żelaznq 
rzeźbion~:t gaierj(; zimowego ogrodu, biegnącą dokoła szklanych ścian 
z widokie1n n~ cale urządzenie wewnętrz.ne. 

W spacerowej halli zwracały uwagę płaskorzeźby sufitu, przedsta
. \viające walki i pochody wojskowe z szeregami jeźdźców na koniach. 
Cala haila miala ton niebieski' i nadzwyczaj cenną wenecką posadzkę 
mozajkową. . ' 

\Vszędzie· bawiono się wesoło. Wachlarze powiewały wolno, go
rączko\vo i namiętnie. Rozlegały się głośne rozmowy i dell'€ szepty po
jedyńczych par. Elektryczne lampki, nieznacznie poun1ieszczane wśród 
palm i kwiatów, logadnemi blyskami pełzały po obnażonych ramionach~ 
kładły w oczy n1e1ancholijne cienie. 

vValdemar usiłował spotkać Stefdę, ale mu ciągle ktoś w drogę 
wchodził. Sam ~'resztą n1iał zbyt wielkie powodzenie. Po dlugich po
szukiwaniach odkrył jej różową suknię za grupą drzew paln1owych, 
usłyszał jej wesoły, młody głos i stanął, chcąc się przekonać, z kim 
rozmawia. Obok nie.i ujrzał Trestkę, nieco dalej pannę Ritę w towa
rzystwie miejsco\vego- lekarza z Gtębo\vicz. Trestka miał minę bardzo 
zajętą, dowoclził co~ z ożywieniem. Waldemar, zaciekawion'ł, ibl\i'l\ 
' się. 

- O czem oni mó\vią? 
- Widzi pani, - rozprawiał Trestka - ja jestem szczery: zmienHa 

się pani. na awantai~ Nie pow i.em~ żeby pani wypiękniała, gdyż i da w
niej nic pani nie brako\vało. ale jakaś zmiana jest - i ·to nasza zas1u;nt 

-- A to, jakin1 sposobem? 
-- Miała pa11I rasę, ale trochę tremy, co psuło efekt. Nie mogta siG 

pani zorjento,vać \V nowych ramach. 
- Czyli, że teraz zm!eniłam się na lepsze? 
- Ba! i jak jeszcze. W tyn1 stroju jest pani zachwycającą .. Wyo-

brażam sobie Napoleona na majem miejscu. 
Stefcia parsknęła śmiechem. 
- Skąd panu znowu Napoleon przyszedł na myśl? Czy z powodn 

mego kostjumu? Nie przypo1ninan1 chyba Józefiny Beauharnais. 
-- Strasznie pani cnotlhva, skoro widzi Napoleona tylkq przy Jó„ 

zefinie. 
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- Wt~c m1oże do Marli Ludwiki jestem f)Odobna? 
- Ach, co znowu! to była glista, nie kobieta. 
Stefcia zaśmiała się. 
- Wyborny pan jest! Jakże można robić takie porównanie? 
- W każdym razie 111oje jest mniej potworne, niż zestawienie pani 

z ~1arją Ludwiką. 
- Ach! mant to uważać za ko1nplement i podziękować? Tego musi 

się pan wyrzec, bo nie· dziękuję nigdy za komplementy. 
- Ale je pani lubi. co to gadać! Odemnie one nie robią \-vrażenia. 

Odyby ta.k Napoleon ... 
-- O! niech już pan nie nudzi tym Napoleonen1. Czy on mówił 

kon1plernenty? 
- Jemu mówili. 
- W każdym razie nie kobiety. 
- A jej! najwięcej! 011 miał szaloną wenę, na tuziny liczył wielbi-

cielek! Chcti pani, to je \vy1r.ienię, bo widzę, że pani słaba jest w epoce 
napoleońskiej . 

..;:._ Dziękuję. znam ją dokładnie. 
- Czy i ze szczegółami? ... 
- Zdaje mi się. 
- No więc egzamin: kt0re wielbicielki były· z nim pod Trafalgar, 

które nad Bereżyna,, a które \V wąwozach Somosierra, - bo on i tarn 
flirtował. 

- Nie·ch pan sam na to odpowie i postawi sobie piątkę, a już z górv 
wotam brawo! 

- I bis? 
- Nie, i zapuszczam kurtynę. 
- To rzekłszy, Stefcia frunęła w drugą stronę palmiarni. 
- Dowcipna i umie się bro~ić - mruknął Trestka. 
Dzi~ Stefcię napastowano ze \vszystkich stron. Zaledwo odeszła od 

.Trestki, gdy spotkała si<; z monoklem swego adoratora z wys ta wy. 
Chciała go minąć, lecz po~unął 5ię do niej żywo, uprzedzając Walde
mara. 

-- PaMo StefanJo. pani mLde dziś tyranizuje f\:ie otrzymałem ani 
Jednego lepszego słówka, a z ~ańców tylko ten n~dzny walc. 

- O! panie hrabio, pownmo to panu wy;tarczyć. 
- Merci ! wygląd'l pani. jak królowa. ale dla swy~h poddanych jest 

pani bezlitośna. 
-· Doprawdy? Kogóż to JWl uważa za mycl1 poddanych? 
- Siehie przedcw~1'·~tkien1. 
- Rad~ę panu przejść pod inne berło. BędzJe to korzystniej dla 

stron obu. 
-Jestem rojalistą, przywiązanym do dynastji. 
- Ależ, hrabio, ja przedstawiam republikę dzisiejszym strojem. 
- To nic. Mimo to włada pani berłem. Ale ja nie ·mam szansy. 

Szczególnie ta palmiarnia... Ciągle mi się pani kryje. 
- Cudo\Vtle palmy! 
-- Jak wszy~tko w Głębowiczach. Panie nawet ordynata nazywają 

cudownym. 
- Par1 s.ię na to nłe zgadza? 
- A pa.Kir„. 
~efvia się zają.knęła. 
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- Ordynat jest zastosowany ao swego ol;oczenia - odrzekła 
prędko. 

- To znaczy cudowny. 
- Och nie I Lubię cudowne rzeczy, ale cudownych ludzi nie znoszę. 
- To wiele 1nówi ! Przytem jest pani sama z sobą w niezgodzie. 
Stefcia złożyła mu dworski, powłóczys~y ukłon. 
- Monsieur! je suis enchantee. 
Zaśmiała się i znikła. 
Hrabia ruszył wytrwale za nią. 
vValdemar słysząc wszystko, przeciągnął rękę p.o czole. 
- Jak ona potrafi s.ię zbywać i jak sobie z nich nic nie robi -

szepnął zadowolony. 
Po~tćnowił zbliżyć się do niej sam. 
Siedz:ata na marmurowej ławeczce z ksi·ężniczką Lilą Podhorecką 

w otoczeniu kilku pa.nien i panów. Gdy Waldetnar podszedł, Stefcia 
zwróciła się do niego: 

- Panie Mlchorowski, prosimy na kongres międzynarodowy. Jest 
tu dosyć narodowości w kostjum.ach. Jedni obstają za menuetem, a dni
dzy chcą jeszcze napawać się palmami. 

- A p~ni do których należy? 
- Ja zajmuję stanowisko pośrednie, bo m·e.nueta nie tańczę. Wy-

brano inię na arbitra. , 
- Zatem interwencja moja nie jest potrzebna? 
·-- Ale do jakiego należy pan obozu? 
- Ja jestem za menuetem. A więkswść głosów? 
- Tak samo. Więc sprawa .rozstrzygnięta. 
Wdzięcznym ruchem uderzy ta się wachlarzem w cl.toń. 
Wodzirej, n1łody książę Giersztorf, wybiegł na salę. Wkrótce za

~rzmiala muzyka. Menuet popłynął" melancholijną, dźwięczną nutą. 
Stefcia i \Valdemar stali w drzwiach P·almiarn.i pod wielkierni festonart1i 
r6ż i zieleni. 

- A pan· nie tańczy? 
- Nle, pani. 
- A jednak pan głosował za menuetern r 
- Umyślnie. Wolę rozmawiać z panią. 
Stefciu umilkła. Rozbawloneml oczyma ścigała qarwny sznur wiją

cych się. par. BJała sala, ubrana w palmy i kw'iaty~ strojna we freski 
i wspaniałe złoceni.a, fantastyczne postacie, chylące się ku sobie w wy
twornych ukłonach, spraw.fały wrażenie z pie,rwszych lat stulecia. 

- Tak musiały wyglądać bale w Sans Souci i Wersalu - rzekła 
Stefcia· do ordynata. 

- Tak, tylko brakuje peruk i koronkowych żabotów, no i pończoch. 
- I muszek na twarzach pań oraz kokieterji - dodała Stefcia. 
- Tej zaw~ze dosyć. Nawet i pani. ma trochę kokieterji. 
- Dopra\vdy? 
- .Ale u pani jest ona wyłączna. Kokieterja mimozy pociąga be~ 

w:iedtnie i na\vet jest wybredna. 
- Z czego pan to wnioskuje? 
Michorow·ski z ładnym uśmiechem poruszył głową. 
- Stawia pani dość śm.iatę pytanie. Gdy zechcę być szczer.ym, 

1'1U~zę być zarozum.iałym, a na· to mi nie pozwala własna etyka. 
Dtiew~~yna zmleszata s:łę, ale o-dpowie·d~ata szczerze: 
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- Może i jestem WYbredn,ą. lecz... tam, g1ki.e pr~~~ nit\ być, 
trace zwykła odwagę i wó\vczas zapewne mam bardzo naiwną minę. 

W oczach ordynata błysnął promień radosny. 
Ogarnął ją pieszczotliwym wzrokiem. 
- Nie naiwną, broń Boże! ale zakłopotaną - i to na panią rzuca 

dziwnie ładny refleks, wzruszający. To stanowi doskonały kontrast ze 
ZWYkłą pani \ves-ołością i swadą. Trudno się domyślać, że jej wdzięczna 
zucho~·atość może mieć takie chwile, jak obecna~ i... śliczne. 

· Stefcia spojrzała na mówiącego. Po twarzy jej przebiegła jasna 
błyskawica rumieńca. charakterystyczna u niej, a zawsze czarująca 
Waldemara. 

-- Zdaje mi się. że pan ... 
- Wkracza w zarozumiałość? Sama mnie pani do tego upowa-

żniła, niechcący naturalnie. Ja zaś pochlebiam sobie, że w oczach pani 
mam n:ieco więcej szans od hrabiego z monoklem, WUus.ia i Trestki. 

Stefcia t1śmiechnęła się. 
- Trzeba przyznać, że nie wybrał pan zbyt silnych przeci\vników. 

Tu zarozumiałość pańska trochę blednie. 
Waldemar skłonił głowę wytwornym ruchem. Był to rodzaj po

dzięko\vanla. 
Milczeli jakiś czas, poczem on rzekł znowu, wskazując tańczących: 
- Niech pani zauważy entuzjazm niektórych pań. Menuet nazwał

bym ta(1 cem najsenmlejs,zym, a jednak rozgrzewa. Dobry wynalazek! 
Często w tańcu odkrywa się temperament. Ale każdy widz zdaleka 
musi się dziw;ić, co tych ludzi tak podnieca. 

- Tak. Lecz podobnego \vrażenia n1oże doznać czlo\viek nie tań
czący, zatem nie amator. Gdy jest przeciwnie, widok tańczących musi 
porywać. Chciałahym jednak widzieć, jaki człowiek pierwszy raz za. 
taflozył? 

- Albo \varj.at V\' przystępie, szału, albo jakiś bezmiernie zadowo
lony osobnik, m.ożc jaskiniowiec z epoki jurajskiej \vYkonał taki radosny 
odruch przy szczęśliwie zdobytej zwierzynie. 

- Albo po zjedzeniu własnej żony, którą to biesiadą zakończs.~l 
miooowy miesiąc - odez\vał się za nim1 głos Trestki. 

Stefcia i Waldemar zaśmiali się. 
- Skąd pan wiedział. o czem rozmawiamy? 
Zapytany zrzucił binokle. 
- Mam wyborny słuch, a że także nie tańczę menueta. ho mi działa 

na nerwy, więc podążyłern do państwa. K westja, postawiona przez pannę 
StefanJę, podobała mi się. Jeżeli mnie tu nie chcecie, to p.óJdę sobie. 
Liczę jednak na waszą unrzejn1ość. Spójrzcie państwo na Barskiego: 
co za niesłychany wzrok ~kierO\\'"ał na nas. Uważacie? 

Michorowski zmarszczył się. 
- To takfe jaskini-0wiec now'Oczesny. 
- Odzie jest panna Rita? - zapytała Stefcia. 
- Kłaniaj-ą się sob~3 ze Żninem i są zadowoleni. 
-· A pan nic na to. 
- Cóz mam zrobić: '"' łeh ~obie palnąć, czy pawiesJć się? -·- od-

parł krzykliwie. 
- Nie. ·ale razem ta(1c·zyć. 
-· Ani ItlllŚlę. To byłaby za \\·klka ofiara z mej strony. 
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l(sJ.ą,~ OJaraitQrf za.kończył metlllefa. Pary re.aypaJy się. W~
ch.larze poszły w ruch. Krótki odpl•t-2ynek i przy <liwlękach orkłe-;try 
dlugi barwny sznur ruszył do sali jadałnej, poprzedzany przez marszałka 
dworu. On umieszczał pary przy św,etnych stołach. Była to już uczta 
pożegnalna - wszystkich na te myśl ogarniało wzruszenie .. 

Nazajutrz umyślnie sprowadzony fotograf zdejmował grupę towa
rzystwa· w hostjumach. Stefcia stała w drugim szeregu, trochę z boku. 
Waldemar nadszedł, kiedy już grupę ustawiono. Stanął za Stefcią. 
Przewyższał ją, ale musiał się nieco przesunąć w bok, gdyż jej duży 
kapelusz zasłaniał mu dół twarzy. Hrabianka w pierwszym rzędzie nie 
zauważyła tego. Rita, przeciwnie, szepnęła cichutko do Trestki: 

- Pierwsze publiczne tete-a-tete. 
Trestka skinął głową twierdząco. 
Oprócz zbiorowej grupy, wszystkie panie zdejmowały się osobno, 

w km. tjumach i w balowych strojach, Stefcia w swym kostjumie z cza
sów dyrektoriatu. a na prośby Luci - w codziennej szarej sukience 
I w koralach, , · 

Była grupa myśliwska w zwierzyńcu, grupy na ło<lziach; zdejmo
wano konne kawalkady, partję tennisa i grę w bilard. Cały dzień ze
szedł na zdjęciach. Niektórzy goście przed wieczorem wyjechali na 
kolej, inni mieli opuścić Gtębowicze na drugi dzień rano. Odieżdżaiące 
panie otrzymywały od ordynata bukiety, orkiestra grata na krużganku. 

Ostatni wieczór zgromadził· w sali jadalnej znacznie szczuplejsze 
towarzy~two i dziwnym trafem najsympatyczniejsze. Wyjechali Barscy 
i kilka osób ich pokroju. Zaraz inny duch powiał. Wyjazd hrabiar.ki 
nie był triumfalnym. Dostała bardzo pięjmy bukiet, orkiestra zrzmiata 
jak dla innych, wiozła ją wspaniała kareta i cztery siwe araby, ale 
hrabianka miała złość na twarzy. Spotkał ją zawód. Nie została narze
czoną ordynata i żadnej nadziei mieć nie mogla. Najwięcej ją i;rniewafo 
świadcmość, kto jest winien jej porażce. 

Hrabia jechał posępny, jak chmura. Wymarzona godność teści:1 
w Olębow!czach uciekła przed nim, w jej doścignięcie już nie wierzvL 
Miał głuchy żal do córki, wyrzucał jej obojętność dla ojca i dla wła
snego herbu, nie myśląc, że jej ambicja cierpi również dotkliwie, nawet 
więcej. Hrabia patrzał na pyszną urodę córki, przymykał oczy. hafto
wał .i:\ sobie na tle olbrzymiego posagu i dziewięclopałkowei korony 
z herbem na żółtem polu. Ogarniało go zdumienie. „I to wszystko nie 
podziałało na ordyn'ata? Ależ to ldjota, glupiec !" Ilekroć przed oczvnrn 
dumnego· pana przesunęra się delikatna, wdztęczna postać Stefci, zaci
skał pięści. 

Usposobienie rozgoryczonej pary hrabiowskiej zdawalo się rozsa
dzać karetę. Ale ogiery arabskie pędziły do stacji kolejowej wycią
gniętym kłusem, oddalając się od niewdzięcznych Gtębowicz, co, jak 
złoty sen hrabianki, zachodziły w mgłę. 

W zamku nie było smutno, lecz trochę odmiennie. Wszystkich ogar
niał mełancholljny spokój po gwarnych dniach. Chodzili po wązkich 
uliczkash zimowego ogrpdu, zaglądali do winnicy, do ananasarni, ijo 
uroczej doliny rói. 

Każdy myślał z żalem, że jutro trzeba opuścić zaczarowany zameK. 
I niejedno westchnienie wionęło, niejedne oczy szukały tego, który sta
nowił oś minionych zabaw, środkowy punkt ~mku. 
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ifefjia nie wzdychata, nie ogląda1a s1ę za Waldemarem, cicha I tnH
cząea. Doznawała dziwnych uczuć: że chce się stąd wyrwać i nie może~ 
chce uciekać -- coś ją trzyma, chce się bronić - coś woła na nią: „Za
pdźno!" Byto jej tak ciężko, jakby ten ogromny zamek walil się na nta~ 
Przepych, wspaniałość znowu zaczęły ją dtawić. Żal niesłychany ro'l
ryWał piersi łkan,iem. Tłoczyły ją uczucia i paliły ogniem. 

XL. 
\.\. parę dni potem odjeżdżali goście ze Słodkowie. 
Księżna Podhorecka wyjechała wcześniej z synem, synową i i{!L•\. 
Otębowicze były trochę smętne w tonie, jakby pierwsze dni pa-

ździernikowe tak je nastroiły. Służba miała zgorzkniałe miny, lokaje 
włóczyli się sennie. Choć czekał ich zasłużony odpoczynek, żałowali 
świetnych drii, Qbliczając zyski, mogące zadowolić najchciwszych. 

Rzącic'1 Ostrożęcki i dwaj praktykanci, schodząc z tarasu, ujrzeli 
na})rzeciw siebie wstępującego na schody ordynata.. Szedł z cieplarnł 
zamyślony, w ręce niósł pyszny bukiet żółtych róż. Panowie usunęli 
się grzec7nie. SpÓjrzał na nich i uśmiechnął się przyjaźnie. 

- Dokądże to panowie dążą? 
- Tak, włóczymy się po zamku, wywołując minione echa - od-

rzekł jeden z praktykantów. 
- Smutno będzie teraz w Gtębowiczach, co? 
- Zapewne... Rozbafamuciliśmy się trochę. 
- Ni~ dziwię się wam, bo i ja jestem rozbalamucony. Nudniej ~ 

teraz bedzie samemu w Gtębowiczach. 
Skinął im grzecznie ~ową i wszedł na taras. Po chwili znikł„ 

Ostrożeck1 rzekł półgłosem: 
-- Cóż panowie na to? Ordynat z bukietem róż, przyznający się

do nuóów w przyszłości... Osobliwość!... 
Młody praktykant, hrabia L., włożył ręce w kieszenie marynarki. 
-- W cale nie osobliwość. Bukiet dla panny Rudeckiej I nuda za 

nią, kwinte~;encja zaś tego: panna Rudecka przyszłą ordynatową. 
- Sądzisz pan? - zdziwił się Ostrożęcki. 
- Czy sądzę? Wierzę w to, jak w ewangelję. On przecie za ntą 

szaleje, ślepy by doirzal. Z tego powodu Barski wścieka się, z tego 
powodu hrabianka Mełanja zachoruje na Młtaczkę, z tego powodu 
wreszcłe wyniknie wiele krzyków, hałasów, bo arystokracja stanie dęba„ 
lecz rezultatem będzie Veni Creator. Ordynat inaczej nie dostanie Ru
deckiej, a że jest wprost oszalały, więc u stóp ołtarza sprawa musi s~ 
zakmkzyć. Ona zaś takiej partji nie odrzucl, to pewno. 

Ostrożęcki zmarszczył się. 
- Czy tylko ordynat naDrawdę myśli o ołtarzu? Ostatecznie.„ to 

magnat z krwi i kości, choć wyjątkowy, ale zawsze feudalny, a że Jest 
widocznie p·odniecony„. To na nią działa i musi działać. Otacza j~. 
królewskimi hołc.lami: to samo zdota odurzyć pannę Rudecką, nie mó
wiąc o jego własr.ej, osobie, która już, zdaje mi stę, nie jest jej obojętną~ 
Jego miljony zastawiają tu na nią sidla. Lecz jak się to skończy ...:... ni&· 
wiadomo. Jeśli on ma względem niej zamiary mniej szlachetne„. szkoda 
byłoby dziewczyny ... To kwiatek za ładny, za świetny na zmarnowa. 
nie, nawet w takim przepychu. 

Hrabia praktykant zaśmiał się. 



--- Dlaczega? Czy pan sadzi, że panna Rudecka nie może zostać 
płomieniem ordynata ... bez żadnych sakramentalnych zastrzeżeń? ... 

- Szkodaby jej było! 
- Bagatela! nie z takiemi mial ordynat do czynienia i nie myślał 

o żadnych zobo\via,zaniach. Miałby się zastanawiać nad panna, Rudecką? 
Jest ładna, wyhvorna, to tern lepiej, jest z temperamentem, to podnieca 
mo011.iej, a że jest cnotli\va - to zaostrza apetyt. Ordynat doskonale 
to rozumie 

- Niech pan tak nie mówi. To byłaby nikczemność, do jakiej ordy
nat zdnlnym nie jest. Panna Rudecka sto·i towarzysko bardzo dobrze, 
w Slo.cL owcach ma swoje fory, z ciem ordynat musi się liczyć. · 

- Och. panie! to nie są skrupuły dla ordynata. Jego przeszłość 
dow·odzi, że się lubował tylko w wytwornych i wyszukiwał-je w wyso
kich sferach. Nieszlifowanych djamentów nie oceniał nigdy; to esteta! 
Ale bywały zawilsze sytuacje i zawsze potrafił wybrnąć zwycięsko. Nie 
zawahałby się i tu, lecz... tu jest coś innego... coś, co pachnie sakra
mentem. Panna Rude-eka nie tylko rozpłomienia ordynata, lecz włazi 
mu do rr1ózgu. 

- I wF-zyscy to rozun1ieją - dodał Ostrożęckl - nawet służba. 
To nie jest przelotna słabostka. K westja tylko, czy ordynat potrafi wy„ 
trwać -do końca ~ czy zdoła złamać przeszkody, jakie będzie stawiała 
jego zcm·iarom sfera. do której należy. 

Rozległ ste głuchy turkot kół i tupot koni prz.ed podjazdem zam-
ko\vym. 

-- Odjeżdżają. Chodźmy tam - rzekł hrabia praktykant. 
Poszli spiesznie. 
Stefcia stała w głównej sieni zamkowej przy schodach, Już w płasz

czyku i w kapeluszu. Zapinała rękawiczki, bawiąc się z Pandure1n. 
Lucia biegła po schodach. wołając matki. 

Z boc1nego korytarza wyszedł Waldemar, stanął obok Stefci i, wrę
czając jej bukiet, rzekł z powodu obecności służby po angielsku: 

- Niech te k\viaty przypom,inają pani Ołębowicze i pachną tam 
w jej pokoi.ku. 

Stefcia spłonęła. Patrząc serdecznie na niego, odpowiedziała: 
- l)ziękuję, o Głębowiczach nie zapomnę... bez pośrednicf•Na 

kwiatów. 
Pocało\\·ał ją w rękę. 
- One równ:eż zachowają pani obraz. Ukraszała je pani, teraz 

osieroca... Zostanę tu, jak pustelnik. 
- \Vięc niech pan jedzie z nami. 
Spojrzał na nią błyska\vicznie. Iskierki zatliły mu się w oczach. 

Od\vróc.fł się do zebr.anych 1okai, wydając rozkaz: 
- Niech osiadłają Apolla. 
Młodszy ~.pokojowiec wypadł na ganek. Jednocześnie ze schoaów 

schodziła pani lda1Ja z Lucią i pan Maciej, prowadzony prze-z kamer
dynera. Słyszeli rozkaz ordynata. 

- Jedziesz z nami? - spytała go baronowa, patrząc na zaróżo
wion;ł Stefcię i żółte róże w jej ręku. 

- Tak - odrzekł Waldemar - boję się tych pustych ścian. Nigdy 
nf e wydadzą mi slę bardziej smutne, jak teraz„ 
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Poskoczył na schody I. usunąwszy ~OKrtJ-, nm f.l'Ullal ramię dziad
kowi. 

Nadszedł Ostrożęcki z praktykantami, rnarszałek dworu i łowczy. 
\V portyku pod iilarami zebrali się lokaje i pokojowcy. W drzwiach 
"ltał kot·iuszy Badowicz. Orkiestra grała na krużganku ułttbioną Stefci 
uwerturę Suppego: ,,Chłop i poeta". Pani Idalja i Lucia miały również 
ogromne bukiety kwiatów. Lando, wybite ·karmazynowym aksamitern„ 
zaprzężone było w czwórkę rosłych folblutów złotogniadej maści, z fory
siami na koniach i z tyłu landa. Obok osiodłany Apollo wyrzucał nie
cierpliwie głową, pieniąc sie i bijąc kopytami w żwir podjazdu. Od por
tyku do bramy w arkadach stały dwa szeregi strzelców na konia~b 
w strojach odświętnych, z Jurem na czele. Waldemar podsadził dziadka 
i panią Idalję do landa. Stefcia zajęła przednie siedzenie wraz z Lucią„ 

Ordynac \vskoczyt na konia. 
- Powracam jutro - mówił, żegnając się z adm.inistracją. 
Lando ruszyło. Szeregi strzelców pochyliły się, salutując odjeżdża

jących. Gdy· lando wyjechało za pierwszą bramę, szeregi rozłamały 
s.ię i, formując czwórki, pocwałowały w ślad za niem. Jur prowadził 
kolumnę. Z \vieży zamkowej zagrz1niała fanfara na trąbach hucznie„ 
trochę żałośnie. Byl to wyjazd królewski, ale uradował tylko Lucię •. 
Pani ldalja siedziała nadęta, pan Maciej smutnie zamyślony. Oboje od
g-advwa11, że te oarady i towarzystwo Waldemara nie jest dla nich, lecz 
dla Stefci. Pan Maciej unikał wz'roku dziewczyny. Ona to odczuwała. 
Ciężar nieznośny gniótł jej piersi, na twarz wystąpiła łuna. Waldemar. 
jechał obok i także milczał. Stefcia widziała giętkie nogi Apolla w ener~ 
gicznyn1 rytmie tęgiego kłusa, widziała stopy Waldemara w wytwor
nych butach, z błyszczącem.i ostrogami. Trochę nerwowo szarpał strze
mienienl. Siodło i uzdeczki wydawały cichy skrzyp. Apollo gry zl 
wędzidło, plując pianą. Stefcia chciała spojrzeć wyżej, lecz bała slę 
wzroku Waldemara, który czuła na sobie. Roz1nowa nie szła, wszyscy 
mieli zwa1 zcne minY, prawie w milczeniu dojechano do Słodkowie. 

Przed wieczorem Stefcia, siedząc w bibljotece, zobaczyła przez okn<>. 
młodego Nl.ichorowskiego. Spacerował \V parku, automatycznie chodząc 
po alejach. Żólte liście spadały mu pod nogi. Blękitnawy dymek z cy
gara pływał, omotując sieć babiego Jata, co jak srebrne wtasy, unosito 
się wśród drzew. Ordynat był głęboko zamyślony. świadczyły o tem 
jego ruchy mniej elastyczne, niż zwykle, i ociężałość w całej pcstacl. 

Stefcia wiedziała, że na drugi dzień Waldemar wyjeżdża do Glębo
wicz, a poten. jedzie na polowanie do znakomitych domów w kraju. 
gdzie zabawi do zimy. Dziewczyna oderwać się nie mogła od okna. 
Tysiąc myśli wirowalo w jej głowie. serce ściskał bolesny kurcz - za
powiedź tęsknoty za nin1. Sliczne oczy Stefci zaszty łzan1L tkanie szar
pnęło piersią. 

Waldemar chodził ciągle. 
- O cz em on myśli? Czy o tern, co ja? ... 
I wielka, choć nieśmiała nadzieja spływała jej do duszy, rodząc nie

zmiern,1 błogość. Dziewczyna p_f.zymknęła oczy, słuchała tętna własnyctr 
pulsów, słuchała biegów swych myśli - i one ją przerażały śmiałością. 
Na twarzy jej pojawił si_ę radosny uśmiech, jak jutrzenka, lecz nikł na
tychmiast. Walka w niej trwała i zmagały się moce, jakich nazwać n~e 
potrafiła. Rozumiała siebie i... kryła sama się przed sobą. 
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A 'Nalden1ar w alei chodził wotno, szeleszcząc opadłym H§ciem. 
i natłokiem inyśli w mózgu. 

Nie dziwił ~ię już, że bezmiary jego dawnych marzeń i ideałów 
przyoblekły się w ciało i stanęły przed nim tak uroczo... Zastanawiał 
'Się, czy ta i4eczywistość dla niego? czy sięgnie po nią? czy ją dostanie? 
ł ten człowiek, zepsuty powodzeniem, szczęściem w życiu rozbałan1u
·COny, pytał teraz sam siebie: 

- Czy ten czar dla mnie? ... 
Budziły się w nim nadzieje. pełne szczęścia i piękna. 1,Postano,vit 

trwać w nich jeszcze. Rwało ~o naprzód, ale. przezwyqiężył się. 

KONIEC TOMU PIJ:RWSZEGO. 


